




Счётчик снова поднимает трезвон;
Ветер злится, листья обрывает.
И уходит мой друг за Кордон.
За Кордон друг мой близкий шагает.



Не зайти нам вдвоём в ресторан,
Дру г мой в Зоне, стал мой друг другим,
Я сижу  один, без водки пьян,
К потолку  пу скаю горький дым...

За Кордон, за Кордон, далеко за Кордон,
Где ни бурь, ни зимы не бывает.
Далеко, за Кордон, с перебитым крылом,
у летает мой друг, улетает.

За Периметром он навсегда,
Старый дру г не вернётся из Зоны,
Я ж не смог, мне ещё не пора,
Не пора у ходить за Кордоны...

Ты помнишь, как шли мы и шли,
Стараясь сдержать злые стороны,
И Припять лежала в дали,
Столица отравленной Зоны...

За Кордон, за Кордон, далеко за Кордон,
Где ни бурь, ни зимы не бывает.
Далеко, за Кордон, с перебитым крылом,
у летает мой друг, улетает.



Bydlę z pana, van de Meer!
Stara łem się włożyć w tę wy powiedź maksimum uczuć, żeby  do ry żego dotarło, jaką głupotę

wy winął, ale Dietrich ty lko suszy ł zęby, w pełni zadowolony  z siebie. No, w sumie to miał po
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temu powody, w końcu kabana powaliła właśnie jego kula... Ogrom ne cielsko, pokry te ciem ną
szczeciną, rzucało się te raz coraz słabiej  i słabiej , sierść na karku powoli opadała. Nawet le żąc na
boku, zwierz wy glądał przera żają co.

– By dlę z pana, van de Meer! Nie zaprzeczy  pan chy ba, że włączy ł to swoje debilne urządze-
nie?

Zaczy nało mi powoli przechodzić, więc spieszy łem się, żeby  wy lać żółć, póki chole ra mi nie
minęła. Ryży  zwinął z twarzy  uśmieszek i demonstracy j nie podniósł ustroj stwo z przy ciskami –
popatrz pan sam, wy łą czone.

– Sły szałem, jak przty kał pan włącznikiem.
– No niech panu będzie, Ślepy. Po prostu sprawdzałem...
Aha, ja sne – sprawdzał. Tak po prostu. W Zonie nie ma, że coś się dzieje „po prostu”. Oczy wi-

ście, kabana widziałem już z dale ka – wielki ody niec rzucał się w zaroślach tak, że nie dało się go
nie zauważyć. Przecież właśnie po to zszedłem ze ścieżki, żeby  solidnym łukiem obejść krzaki, w
który ch usadowił się stwór. Pry peć-kaban nie jest groźny, o ile się do niego nie zbliżać, zwierzak
sam z siebie raczej  nie pole ci patrzeć, kto tam przechodzi w oddali, no ale je żeli zwróci się jego
uwagę – to zaata kuje na sto procent. Durne by dlę. No więc, zszedłem ze ścieżki i zacząłem robić
koło, rozglądając się i w ogóle, z te stową śrubką w ręku... ale pstryknięcie przełącznika sły szałem
wy raźnie, van de Meer włączy ł swój idioty czny  agregat – i skutecznie tę uwagę na nas ściągnął.

Dzik ruszy ł ku nam jak przecinak, ty lko trzask się rozchodził, gdy  zwierz zaczął przedzierać się
przez zagaj nik. A ja w takich sy tuacjach zawsze wpadam w nerwówkę. Właśnie dlate go zanim
zdąży łem pomy śleć, machinalnie odrzuciłem śrubę, wy rwałem z kabury  PMM – i wtedy  w krza-
kach na poboczu drogi jakby  granat wy buchł. Pole cia ły  na wszystkie strony  gałę zie, w powietrze
podniosły  się brązowe zeszłoroczne liście – poja wił się potężny  łeb z nabiegły mi krwią ślepiami,
racice z łomotem miażdży ły  suche kije... A ja, szczerze mówiąc, zacząłem walić, nawet nie celu-
jąc, na chybcika. Takty ka nie naj lepsza. Kulki z makarowa ty lko podniosły  kabanowi ciśnienie.
Zwierz z ry kiem rzucił się, ale nie ku mnie, ty lko na van de Meera. Dietrich odskoczy ł i właśnie
ten bły sk jego odblaskowo pomarańczowego kom binezonu naj wy raźniej  zwierzaka przy ciągnął.

Skulony, rzuciłem się w bok, desperacko próbując sięgnąć do magazynka w kieszeni, więc też
nie od razu zorientowałem się, że celem jestem nie ja, a van de Meer. Jak to zwy kle bywa, ma-
gazy nek nijak nie chciał trafić tam, gdzie trzeba, ryk zwierza i trzask gałę zi rozle gały  się tuż obok –
a ja czułem, że nie nadążam, więc jeszcze gorzej  zacząłem się denerwować... i wtedy  zobaczy -
łem przedziwny  obra zek. Chuda, pomarańczowa sy lwetka przy gięła się, uchy liła tuż przed samy -
mi szablami kabana, zwierz przele ciał, nie trafiwszy  Dietricha, zasa pał. Racice zaczęły  ryć głębo-
kie bruzdy  w ściółce, na wszystkie strony  posy pało się błoto i kawałki próchna... Bach-bach-
bach...! Bach!

Zdaje mi się, że dzika położy ły  pierwsze wy strzały, czwarty  by ł chy ba ty lko kontrolny  czy
co... Zwierz runął łbem w krzaki, z rozpędu wlatując w zarośla, za który mi, tak jak przy puszcza-
łem, schowała się „tram polina” – zupełnie maluśka taka. I śrubkę przecież w ręku miałem, żeby
sprawdzić...

Cielska takiego jak nasz kabanik anomalia nie dała rady  podnieść – podrzuciła je ty lko, zakręci-
ła i odrzuciła z powrotem. Truchło w locie wy konało obrót, plasnęło dokładnie przede mną, roz-
rzucając na wszystkie strony  kawałki spróchniałej  ściółki i bry zgi błota. Właśnie tutaj  zwy my śla -
łem Dietricha od by dlaków; dopiero potem dotarło do mnie, że ryży  więcej  ode mnie ry zy kował,
a i kabana przecież on wy kończy ł. Dwie dziurki, z który ch pulsują cy mi strużkami try ska krew...
Nie, trzy  – trzecia dokładnie w uchu. Zuch ryży. I kto by  się spodziewał, że nasz niezgrabny  uczo-
ny  ma w sobie ty le ikry? No, ja na pewno nie. A, jest i czwarty  otworek – na boku kabana, za ło-
patką. Aj-waj , pan profe sor, po mistrzowsku go położy liście! Trzy  kule w łeb, a czwarta – w ser-



ce? Ale niemniej  uważałem, że powinienem raz na zawsze wy bić Dietrichowi ze łba durną bra-
wurę. Tego akurat Zona nie tole ruje.

– Co to ma niby  znaczyć, „sprawdzałem”? Van de Meer, umówiliśmy  się przecież, że naj -
pierw zabieram szpej , a reszta potem.

– Szpeej? – Mój podopieczny  jakby  obra cał słowo na języ ku, zabawnie przeciągając głoski.
– No, wy posażenie. Inaczej  się mówi „szpej”. Pora przy wyknąć do zawodowego żargonu... A

z ty m tutaj  to się czuję ja koś tak nie do końca...
Mówiąc „z ty m”, miałem na my śli pistolet, i dopiero te raz uświadomiłem sobie, że PMM-a w

końcu nie zała dowałem – magazy nek nadal ściskałem w lewej  dłoni. Szy bciutko wsunąłem go na
miej sce, spuściłem suwadło, znala złem w trawie pusty, schowałem do kieszeni. Dietrich nie mó-
wił nic.

Pistole ty  Makarowa wy dał nam chorą ży  z ukraińskimi naszy wkami w Wij skowoj  Uprawie,
gdzie z Dietrichem wy pełnialiśmy  papiery. Nie lubię broni przy działowej , ale taki by ł je den z
warunków gry. Ponadto chorą ży  dogadał się ze swoimi, żeby  podrzucili nas ła zikiem do poste run-
ku. Po pierwsze, dzięki temu nie trzeba by ło aż z miasteczka leźć piechotą, po drugie, woj skowi na
poste runku spoj rzeli na nas łaskawszym okiem: o, swoja ki pewnie, skoro oficjalny m transportem
zaje chali. Nie jest to rzecz bez znaczenia – łatwiej  będzie z chłopcami się dogadać w drodze po-
wrotnej . Zdarzają im się napady  melancholii, z który mi radzą sobie, waląc z grubej  rury  do
wszy stkiego, co podchodzi ku Pograniczu od wewnętrznej  strony  – w szczególności jak sobie urzą-
dzą „wieczorek lite racki”. Oj  tak, niewiadomego pochodzenia lite ra tura bardzo mocno wpły wa na
chwiej ność nastrojów.

Od poste runku ruszy liśmy  ścieżką, wszy stko by ło pięknie, nawet słoneczko wy szło... No
wszy stko by ło po prostu świetnie, dopóki nie nadzialiśmy  się na tego przeklęte go kabana. Teraz
obej rzałem sobie Dietrichowe trofeum uważniej . Chy ba młoda ja kaś sztuka, niedawno od stada
się odłączy ł, żeby  założyć własną rodzinkę... Czy  jak tam to u dzików się fachowo nazy wa. Diabli
zresztą wiedzą, jak to jest z mutanta mi. Tak czy  inaczej , inny ch muta sów w pobliżu by ć nie po-
winno – za to ślepe psy  na bank przy le cą, żeby  nażreć się padliną. A ja mam ty lko PMM z jed-
ny m magazy nkiem. Oj, trzeba nam jak naj szybciej  ruszać do skry tki.

– No dobra. – Machnąłem ręką. – Założy my, że udzieliłem panu nagany, pan się przy znaje do
winy, wy ra ża skruchę i obiecuje poprawę. A teraz zbieraj my  się stąd.

– Ależ czemu odchodzić?
– Niedługo psy  się tu zjawią.
– Te same ślepe psy, o który ch ty le sły szałem w Gwieździe?
– Te same.
– Ależ to wspaniale! A jakby  tak jeszcze czarnoby lec z nimi by ł... – Ry ży  złapał za PDA, za-

czął stukać po klawiszach. PDA miał wy pasiony, z większy m ekranem, pękaty  taki, z gniazdem na
doczepianą klawiaturkę.

– Panie Dietrich... – Ot, nie słucha, zara za. – Van de Meer!
– Tak, Herr Ślepy ? – Nie oderwał się nawet od ekranu. Westchnąłem ciężko, zacząłem wy ja -

śniać:
– Panie Dietrich, psy  przy j dą tutaj  na zapach zdoby czy. Naj pierw sprawdzą teren dokoła ciel-

ska, potem odkry ją nas i posta ra ją się rozwiązać problem. Rozumie pan? Czyszczą tery torium
wokół padliny, a potem ucztują przez kilka dni. I nas też wy czyszczą.

Van de Meer dostukał na PDA ostatnie zdanie, dopiero potem popatrzy ł na mnie.
– Tak, to się doskonale składa. Obserwacja stada w naturalnym habita cie przy  zdoby czy  – na

początek dokładnie o to mi chodzi. Ślepy, usadowię się o tam, widzi pan?
Widzę, a jakże – drzewa. No, niby  dość dale ko od martwego kabana. Westchnąłem znowu –



py ta nie ty lko, czy  psy  zgodzą się z moją oceną, że to dość dale ko?
– Zbuduję... ee... – Ryży  szukał słów po naszemu. Gadał całkiem nieźle, póki nie uży wał spe-

cjalisty cznego słownictwa. – Eeee, am bonę, kazalnicę... gniazdo. Specjalne miej sce. Pan niech
idzie do swojej  skry tki, bierze, co potrzeba, a potem przy chodzi do mnie. Ty lko niech podchodzi
pan z zawietrznej , wtedy  psy  pana nie wy czują.

Tropiciel od siedmiu bole ści, przy rodnik jeden. I jeszcze poucza...
– Jeżeli będzie z nimi czarnoby lec, to i bez wiatru wy czuje.
– Ależ pan przecież będzie miał już broń. – Van de Meer by ł ostoją spokoju. – Chociaż lepiej

by  by ło, gdy by  dał pan radę przekraść się niezauważenie, aby  nie zakłócać moich obserwacj i.
– By dlę z pana, van de Meer...
To powiedziałem już bez emocj i, bo w zasa dzie się zgodziłem.
– Niechże pan idzie, Ślepy... – powtórzy ł Dietrich. – Ja zaraz wezmę się do roboty... Odpocznę

ty lko chwilkę.
Spoj rzałem na ry żego uważniej  – zbladł coś, czoło zroszone ma potem. Tak się spruł po godzin-

ny m marszu? Czy  przy goda z kabanem tak na niego podziała ła? Uczony  schował klawiaturkę
PDA do fute ra lika na pasku, wy ciągnął z kieszeni napierśnej  chusteczkę higieniczną i dokładnie
wy tarł całą twarz, potem ręce. Chusteczkę tak w ogóle później  schował do drugiej  kieszonki, którą
pedanty cznie zapiął. Ot, Europa... ale wy gląda ryży  słabiutko.

– Van de Meer, nie ruszę się ani na krok, dopóki nie zobaczę pana na drzewie.
No i na tym stanęło – po kwadransie zrobiłem Dietrichowi „stopkę” pod drzewem, potem od-

dałem mu część towaru ze swoje go plecaka, żeby  lżej  się szło. Jeszcze poprosił, żebym mu po-
mógł się umościć i podał kilka stary ch, sczerniały ch od wilgoci gałę zi, które wy patrzy ł gdzieś nie-
dale ko. Potem jeszcze sprawdziłem, jak się ryży  czuje na drzewie – no, małpa z niego by ła słaba,
ale trzy mał się całkiem pewnie. Wtedy  też zdecy dowałem się go zosta wić i ruszyć ku skry tce;
wreszcie mogłem wrócić na ścieżkę, więc pomaszerowałem szy bciej .

Skry tkę sobie urządziłem w niedale kich ruinach. Trudno orzec, co by ło tam wcześniej , ale po-
rzucony  domek stał chy ba jeszcze od czasów Pierwszej  Awarii. Ścieży nka biegła sobie akurat koło
gruzowiska, często gęsto stawali tam na popas stalkerzy, więc pomy śla łem sobie tak: no w takim
miej scu to już nikt nie będzie szukać. Nasi zawsze rozkładali się w kącie dalej  od ścieżki, pod reszt-
kami dachu, a ja swoje skrom ne rzeczy  trzy małem na zewnątrz – tam, gdzie przegniłe belki i po-
zosta łości azbestowego dachu utworzy ły  malowniczą hałdę, zasłoniętą od strony  ścieży nki resztka-
mi ścian. Pagórek zarósł trawką i wy glądał na zupełnie dziewiczy, więc jeśli ktoś nie znał jego ta-
jem nicy, to w ży ciu nie przy szłoby  mu do głowy, że cokolwiek tam może by ć.

Takie skry tki to absolutna konieczność, bo przez Pogranicze lepiej  przekradać się bez obciąże-
nia, a zapasy  trzy mać już w Zonie. No, oczy wiście, jak ktoś jest pro i űber, to ma to wszy stko ina-
czej  zorganizowane – w sensie ci, co z Zony  nie wy chodzą. Jak ktoś ma stałe zameldowanie, to
nie musi bujać się przez Kordon, bo ma już doj ścia u handlarzy, a każdy  stalker ma swoje stałe
kontakty. A ja jeszcze nie na ty le w Zonie ugrzązłem, ja tu nie gospodarz, a taki sobie rezy dent.
Mieszkam, rzec by  można, na walizkach. I akurat pod tą starą, zarośniętą trawą dachówką trzy -
mam naj większą ze swoich waliz.

Naturalnie naj pierw sprawdziłem, czy  aby  ktoś się nie kręci w pobliżu, dopiero potem posze-
dłem za domek. Już sobie przemy śla łem wcześniej , co będzie mi potrzebne. Jeśli nam obu z van
de Meerem chodziło o mutanty, to ciężki sprzęt – zasadniczo – nie powinien być potrzebny. „Cięż-
ki” to może lekka przesa da, w końcu na woj nę się nie wy bieram.

Odciągnąłem na bok płat eternitu – ostrożnie, żeby  nie naruszyć darni – i przej rzałem zawar-
tość skry tki. Śladów włamania niby  nie widać... no i gites. Wy ją łem MP5 – ładna rzecz, le ciutka,
dobrze w ręku leży. Nie wiem, co to za jedni by li, Heckler i ten drugi, Koch, ale nieźle się przy ło-



ży li do roboty. Złapałem kilka magazynków, chwilę pomy ślawszy, wziąłem jeszcze jeden – ze
wzmocnioną amunicją.

Coś łatwo van de Meerowi z ty m kabanem poszło... Tak sobie pomy śla łem: a kto wie, w co
można się przy  takim gościu władować? Na wszelki wy padek zapasik nie zawadzi. Złapałem jesz-
cze pudełeczko nabojów do Makarowa i mój  „szczęśliwy” RGD-5. Każdy  ma jakieś swoje drob-
ne dziwactwa, osobiste przesą dziki i ta kie tam – no a ja noszę ze sobą granacik. Ani razu nie uży -
wałem, to chy ba zrozumiałe, ale za każdym razem biorę; ot, taki sobie ta lizmanik wy my śliłem.
Dla równowagi dołoży łem do skry tki kontraktowe konserwy, które wy dali nam w Uprawie – dzia-
dostwo, ale darmo przy szło. Na czarną godzinę będzie jak znalazł.

Skry tkę równiutko owinąłem plastikową folią, popry skałem śmierdzącą chemią z bute leczki i w
końcu ostrożnie przeciągnąłem na miej sce arkusz azbestu z sadzonkami. Na wszelki wy padek jesz-
cze trochę podla łem odstraszaczem; po minucie zapach ulotni się na ty le, że człowiek nic nie po-
czuje. Aerozol jest na szczury  i ślepe psy, bo te nienażarte mutanty  mogą się poła komić i na smar
do broni. Teore ty cznie diabelstwo z bute leczki powinno je odstraszyć – no, przy naj mniej  wcze-
śniej  działa ło.

PDA podał sy gnał, że zbliża ją się dwa obiekty. I je den, i drugi z własny mi urządzonkami zresz-
tą, więc szy bciutko wróciłem do ruin, żeby  wy glądało na to, że sobie tu odpoczy wam.

Parę minut później  na ścieżce poja wiły  się dwie posta cie. Jednego znałem – Pasza Węglarz.
Zazwy czaj  chadzał w parze z burkliwy m gościem, które go ksy wę zapomniałem, teraz by ł z nim
nieznany  mi stalker. Wstałem, żeby  się przy witać.

– О, gwiezdne komando! Też na nocleg tutaj? – ucieszy ł się Węglarz. – Dobrze, po kolei się
wy śpimy.

– Nie, ruszam zaraz.
– Daj  spokój , Ślepy, gdzie się po nocy  włóczyć będziesz? – zaczął przekony wać Paszka. – Zo-

stań z nami, razem raźniej!
– Nie da rady, partner na mnie czeka. – Wszy scy  wiedzieli, że partnera nie mam, więc nie

czekając na py ta nia, od razu wy ja śniłem: – Tym czasowy. Uczony, doświadczenia prowadzi, a ja
mu za przewodnika robię.

Paszka westchnął.
– Z uczony m to dobrze. Ale uważaj , te raz na poste runkach rozkaz dosta li: naukowców też

sprawdzać, je śli druku szesnaście nie mają.
Druk szesnaście to zaświadczenie, że dany  uczony  pracuje na zlecenie insty tucj i woj skowej , o

ty m już sły szałem. Van de Meer naturalnie ta kowego nie posia dał.
– Przy ją łem, dla woj skowych już coś wy my śliłem. No dobra, trzy maj cie się ciepło, ja już

odpocząłem, muszę za dnia zdążyć do moje go profe sorka.
Nie by łem wcale taki pewien, czy  van de Meer szczy ci się ta kim ty tułem, ale ja koś tak się

przy ję ło, że wszystkich uczonych nazy wamy  „profe sora mi”.
– А, Ślepy ! Kawał sły szałeś? Przy chodzi stalker Pietrow do lom bardu, pomarańczowy  kom bi-

nezon przy nosi. Patrzcie, mówi, nowy  mutant się w Zonie poja wił. Mocny, zara za, ruchliwy  taki!
Ledwo go ustrzeliłem! Dobrze, że chociaż skórę zdjąć łatwo...

Tutaj  po raz pierwszy  głos dał towarzy sz Paszki:
– А naj le piej  psora bierz i ruszaj cie do nas. Sły szałem psy, gdzieś tu niedale ko sfora się kręci.
– Tja... – Skrzy wiłem się i kiwnąłem głową. – Mój uczony  akurat piesków właśnie szuka. Do

ekspery mentów, jak doktor Pawłow normalnie. Paszka, a gdzie Bucior?
Buciorem zwali tego milczka, z którym Węglarz wcześniej  chadzał; w końcu sobie przy po-

mniałem.
– Bucior na Wy sy pisko poszedł, nową berettę chciał przestrzelać. Obiecał, że za kilka dni wró-



ci, ale go nie ma. No i z Kolia nem pomy śle liśmy, że pój dziemy, sprawdzimy, bo to mało mogło
się stać...

Rzeczony  Kolian kiwnął głową. Chy ba Węglarz celowo dobiera sobie wy bitnie nierozmow-
nych towarzy szy. Ma swój autory tet, do chodzenia z nim chętnych nie brak, to sobie przebiera.

Ży czy liśmy  sobie dobrej  Zony, przerzuciłem pas nośny  przez ramię, żeby  mieć em pepiątkę
pod ręką, i ruszy łem ścieży nką z powrotem. Zerknąwszy  przez ramię, zobaczy łem ty lko, że Ko-
lian zajął się rozpala niem ognia, a Węglarz zbiera chrust. Znaczy  się fakty cznie na noc zosta ją,
inaczej  na co by  im by ło ognisko? Za godzinę już ciem no będzie... Po drodze zszedłem ty lko na
boczek sprawdzić „elektry ”, czy  aby  coś nie wy skoczy ło z anomalii, „bły skot” albo „bengal” ja -
kiś... W okolicy  skry tki znałem na pamięć wszystkie anomalie, a stąd do Elektrowni tak dale ko, że
nawet przy  emisj i nie zawsze zmieniają położenie. Arte faktów nie by ło – może Paszka z Kolia -
nem już pozbiera li, a może po prostu nie by ło co.

Gdy  sobie tak szedłem ścieżką, kilkukrotnie z dale ka dochodziło wy cie ślepy ch psów. Głosy
wcale nie ta kie przy kre, ich ujadanie bardziej  przy pomina sarkastyczny  chichot komika klasy  B w
tanim spekta klu: hou-hou-hou-u-u-u... Póki co stado by ło dale ko, ale twardo trzy mało kurs:
„śmiech” rozle gał się coraz bliżej , a ostatnim razem zupełnie już blisko. Ale do tego czasu i ja zdą-
ży łem dotrzeć na miej sce.

Niebo zacią gnęło się chmurami, zaczął kropić deszczyk, ale w lasku krople nie dola ty wały  do
ziemi, gałę zie nad głową póki co chroniły  od wody. Mimo to z powodu chmur ściem niło się wcze-
śniej , więc niezby t dobrze widziałem gniazdo, które uwił sobie na drzewie Dietrich. Dopiero
wdrapawszy  się do niego, mogłem w pełnej  krasie ocenić robotę uczonego. Van de Meer dał radę
ułożyć trzy  spore gałę zie w rozwidleniu konarów tak spry tnie, że powstała dość wy godna platfor-
ma, na której  w ścisku, ale nie tak znów straszny m, spokoj nie mieściły  się dwie osoby. Van de
Meer by ł dość szczupłej  budowy, ja sam też nie nale żę do olbrzy mów, więc mogliśmy  się wy -
godnie usadowić i oprzeć plecami o pień drzewa; znala zło się nawet miej sce na nogi.

– Ile za nockę w pańskim hote liku, van de Meer?
– Nie więcej  niż w Gwieździe – uśmiechnął się ry ży, montując pośród listowia nad głową ma-

luśką antenkę.
Zauważy łem, że gałę zie nad nami Dietrich zosta wił, nie obła my wał, żeby  zamocować na nich

poszy cie, a nawet narzucił na górę jakąś lekką płachtę, więc okazało się, że mieliśmy  daszek.
Oczy wiście marniutki, ale na taki deszczy k zupełnie wy starczy. Naukowiec skończy ł grzebać się z
apara turą i przy siadł obok mnie, czułem jego ramię przez kilka warstw mate ria łu.

– Przekąsiłem co nieco, nie czekając na pana, Ślepy  – przy znał się Dietrich. – Nie szkodzi?
– W porządku. Na razie mi się nie chce jeść.
Psy  zachichota ły  zupełnie już blisko – znaczy  się zakończy ły  obchód tery torium, pognały  kon-

kurentów, je żeli ja cy ś by li, a te raz zaczną żreć kabana. Naj wy raźniej  urządzenie Dietricha działa -
ło, bo nas nie wy czuły  – w sumie nie dziwota.

– Van de Meer, ładnie pan tego zwierza położy ł, widać, że ręka ćwiczona. Gdzie pan trenował?
– Wszy stko w ty m samym miej scu – poza Afry ką nigdzie dłużej  nie mieszkałem. Niech pan

wy obrazi sobie, nosorożec jest kilkukrotnie większy  od lokalnego odyńca...
– Polowania na nosorożce są niele galne! – Nie wiedziałem, czy  ryży  drze ze mnie łacha, czy

łże w żywe oczy. A może to fakty cznie przestępca-kłusownik? By łem przekonany, że dla Europej -
czy ka prawo to rzecz święta...

– Zakazane jest również stalkerstwo – rzucił van de Meer.
– Mhmm...
Też sobie znalazł porównanie! Przecież my, jakkolwiek na to patrzeć, też tu je ste śmy  niele gal-

nie.



– Nosorożców nie zabija liśmy  – konty nuował ryży. – Specjalny  pocisk, w nim kapsułka z mik-
sturą para liżują cą ośrodki nerwowe. Zdarzało się, że środek nie działał od razu, trzeba by ło robić
dwa albo i trzy  podej ścia, ale po pierwszym trafie niu zwierzę stawało się ospałe i powolne. Wte-
dy  trzeba by ło robić akrobacje, jak dziś z kabanem.

Zrobiło się zupełnie ciem no, pod osłoną zacią gnięte go chmurami nieba noc przy szła niepo-
strzeżenie. Szary  dzień jakoś tak stopniowo przeszedł w szary  zmrok... a potem okolica pogrąży ła
się w zupełnej  ciem ności.

Nie mówiliśmy  nic. Zrobiło mi się trochę głupio, że tak na uczonego naskoczy łem; wy chodziło
na to, że facet wiedział, co robi. Pewnie też zakładał, że bestia ruszy  na jego jaskrawy  kom bine-
zon, więc zagrożenie dla mnie by ło minimalne. Przepraszać nie miałem zamiaru, w sumie dla
van de Meera taka lekcja to same korzy ści... ale odczułem potrzebę zademonstrowania sym patii.
Zała dowałem dwa magazy nki, resztkę nabojów zdecy dowałem się zaproponować Dietrichowi.

– Panie van de Meer...
– Hm?
– Weźmie pan nabojów do makarowa, mogą się przy dać.
– Dziękuję panu, Ślepy.
Podzielić się amunicją – cóż może by ć lepszego, gdy  chce się człowiekowi pokazać, że mu się

ufa, że się go docenia... w ogóle, żeby  okazać sym patię właśnie?
Potem chichot psów rozległ się całkiem już blisko, w rękach van de Meera coś zapiszczało, nad

głowami zaszele ściła nam ante na.
– Pan wy baczy, Ślepy, ale poświęcę się pracy  – powiedział Dietrich. – Wedle uznania, pan

może odpocząć.
Fakty cznie, zebrało mi się na drzem kę, więc umościłem się ty lko wy godniej  i stwierdziłem:
– Tak, zdrzem nę się... A pan, van de Meer, niech zlicza swoje anioły.



Dietricha van de Meera poznałem kilka dni wcześniej , niż przy szło mi zawrzeć znajomość z kaba-
nem (niech mu futro lekkim będzie) – w hote lu Gwiazda. Siedziałem sobie, jak zwy kle, w barze na
parte rze, siorbałem zim ną kawę i zaj mowałem się ulubioną rozrywką, czy li sta ra łem się zgadnąć,
jaki kolor mogą mieć sprzęty  w nieszczególnie wy stawnym wnętrzu naszego hote liku. Bar – to
dość szum ne określe nie. Ciem nawa salka, skąpo oświetla na przez żarówki w zakurzonych kloszach.
Połowa kinkietów i tak nie działa ła, więc pomieszczenie tonęło w półmroku. Cichutko, spokoj niut-
ko... i wszystko szare – jak w Zonie.

Za kontuarem drzemał sobie Kieszon. Wcześniej  czy tał gazetę – a przy naj mniej  udawał, bo
szele ścił stronica mi – ale te raz oparł się czołem o złożone ręce i przestał dawać oznaki ży cia.

Kontuar obciągnięty  by ł plastikiem, co do które go wiadomo mi prawie na pewno, że by ł zie-
lonkawy. Powierzchnię pokry wał skom plikowany  wzór ry s, zadrapań i plam – ciekawe, ja kiego
koloru będzie ten kleks po lewo od łokcia Kieszona? Oczy wiście samego Kieszona budzić dla ta kiej
głupoty  nie będę. Niech sobie chłopina odpocznie, w sumie, co mi tam za różnica z kolorem...

Czopki! Sprawa rozbija się o czopki. Siatkówka ludzkiego oka zawiera trzy  rodzaje światłoczu-
ły ch receptorów, które kiedy ś nazy wały  się słupkami, a te raz przemianowano je na niezby t mą-
drze brzmiące czopki. I każdy  taki czopek odpowiada za konkretny  kolor. U nas, czy li u daltonistów,
funkcje czopków są zaburzone, w związku z czym nie zawsze potra fimy  odróżnić kolor zielony  od
czerwonego. Taki szczególik! Ale z powodu takiej  malusiej  pierdoły  nie mogę normalnie żyć.
Problemy  z prawem jazdy  – no, to oczy wiste. Ale ile z tego się bierze paskudnych nieporozu-
mień... nawet przy  doborze stroju! Już nie mówię nawet o tym, żeby  pójść do muzeum, popa-
trzeć sobie na obra zy. Cóż za ciekawa wizja arty sty  – różowa mgła! Przepraszam, ta mgiełka to
różowa jest? Aaa, szara...

Ten świat zaprojektowano dla ludzi z normalnym widzeniem trój chromaty cznym – wszystko
jest przy gotowane, wszystko przewidziane, wszystko oczy wiste. Sy gnaliza cja świetlna, przy ciski
na urządzeniach mechanicznych... Zielony  – start, czerwony  – stop. Ale weź i spróbuj  się w tym
rozeznać, je żeli nie wiesz, który  przy cisk jest czerwony, a który  zielony ! No i dlaczego niby  tak
jest? Przecież daltonistów nie jest tak znowu mało – osiem procent mężczyzn i ja kieś pół procenta
kobiet na całej  Ziemi cierpi na zaburzenia postrzegania kolorów. Tak, daltonizm to choroba praw-
dziwych mężczyzn – tak sobie żartuję, kiedy  rozmówca zaczy na nade mną biadolić. Mnie wasze-
go współczucia nie trzeba, le piej  przestańcie oznaczać przy ciski czerwonym i zielonym!

Ale co komu po lamentach? Teraz wszędzie zaczy nają budować przy  schodach podjazdy  dla
inwalidów na wózkach, specjalnie dla nich windy  robią z guzikami niżej  i ta kie tam... a ile ich niby
jest? No w żadny m razie nie osiem procent wśród mężczyzn. O nie – do naszych potrzeb jakoś
świat się nie chce przy stosować, on jest stworzony  dla ludzi z widzeniem trój chromaty cznym.
Może dlate go właśnie w Zonie czuję się spokoj niej szy? Tu wszystko jest szare, przy gaszone, przy -
bladłe – wieczna je sień. Nie ma tu świateł ulicznych i paneli ste rowania z kolorowy mi przy ciska-
mi. No i o prawo jazdy  nikt nie py ta. Może wszechdobry  Stwórca celowo właśnie dla nas, daltoni-
stów, przy gotował Zonę? Hłe, hłe, hłe...

Jakkolwiek by  by ło, w Zonie mi moja dole gliwość nie przeszkadza. I wcale się nie czuję po-
krzywdzony, wszystko jest normalnie. Nikt się nie podśmiewa, nikt sobie żartów nie robi, a co naj -
ważniej sze, nikt nie próbuje współczują co wzdy chać... Tfu, obrzy dliwość! Tu, w Zonie, jest zu-
pełnie inaczej! Nawet ksywka Ślepy  mnie nie denerwuje, a nawet wręcz przeciwnie, podoba mi
się, ma swój sty l.

A plama przy  łokciu Kieszona jest oczy wiście czerwona. Niby  skąd tutaj , na kontuarze, wziął-
by  się zielony? Większość sosów robiona jest na czerwonych pomidorach, to już swoista trady cja
u tych, co nie mają daltonizmu. A dla nas, „kolorowych inaczej”, je dzenie powinno mieć smak, a



nie kolor, na nas taka przy nętka nie działa! My  akurat świat postrzegamy  takim, jaki jest napraw-
dę, nas barwnikiem chemicznym nie omamisz.

Hotel Gwiazda nie jest żadnym luksusowym przy by tkiem, ale za to jest tu spokoj nie. W sumie
Gwiazda podobna jest do mnie, też na pierwszy  rzut oka niepozorna, ale bogata pięknym światem
wewnętrzny m. I o ile nasz bar nijak temu wy sokiemu statusowi nie odpowiada, to Gwiazda jest
przecież hote lem z prawdziwego zdarzenia; wszystko oficjalnie, jak trzeba, nawet neonowy  napis
jest, rozja rzają cy  się nocą fiole towy mi (podobno) lite ra mi: HOTEL GWIAZDA.

Drugi rok tu mieszkam, więc jestem już swoistym wete ra nem, strażnikiem trady cj i. Niby
okres nie taki znów długi, ale u nas rzadko kto nawet na ty le się utrzy muje. A ja się zadomowiłem.

Właściciel, nieja ki Gosza Kary, czasa mi prosi mnie o eskortowanie jego współpracowników.
Układ bardzo wy godny  – jestem nikim, nikogo nie znam. Ot, siedzę sobie w wagonie elektriczki,
dwa albo trzy  miej sca od kurie ra Goszy, i patrzę. Formalnie je stem ekspedy torem przesy łek – je-
śli ja kaś kontrola albo co, to papiery  pokazać mogę, więc pełna swoboda ruchów. W sumie to każ-
dy  u nas w Gwieździe ma takie czy  inne papiery, doskonale wy ja śniają ce obecność ich okazicie la
w strefie specjalnej  – jedni w dele gacj i, inni w różnych urzędach pracują w miasteczku, a naj le -
piej  to się ustawił Mońka – ma Ausweis z gazety  powiatowej . Reporter, znaczy  się ma prawo wci-
skać się, gdzie ty lko mu się zachce. Przez Kordon go na takich papierach nie puszczą, ja sna spra-
wa, ale poza ty m – baj ka. Nawet postraszyć można: o, już ja wasze brudne machloj ki opiszę w
gazecie, oby wate lu sierżancie! Czy  też towarzy szu sierżancie, to już zale ży, na czy j  patrol się
człowiek właduje. Jeżeli szczęście dopisze i oby watel-towarzy sz okaże się nie nazby t dociekliwy,
to legity macja działa świetnie. No i jeszcze Gosza pilnuje, żeby  rezy denci papiery  mieli w po-
rządku. Meneli, mówi, nie przy j muje my. Jeżeli już komuś się mocno grunt pali pod nogami, to i
od patrolu może przy kryć, gońcem dla Gwiazdy  kogoś zrobić albo odźwiernym... ale za takie
„plecy ” liczy  sobie Gosza słono, są opcje kilkukrotnie tańsze. Zresztą w miasteczku by le firem ka
ma na liście płac tuzin pracowników, albo i ze dwa. Dogadać się zawsze idzie.

Ale to ty lko za „plecy” tak drogo Gosza kasuje, a wy nająć pokój  w Gwieździe można za
śmieszne grosze, do tego jeszcze Kary  przy my ka oko na nieobecność klientów po kilka dni, albo i
parę ty godni nawet. Oczy wiście mało kto ty godniami w Zonie siedzi, ludek nasz z Gwiazdy  nie
taki znów wy ry wny  – ot, szmyrgnął sobie przez Kordon, okolicę sprawdził, złapał, co się pod rękę
nawinie, i rura z powrotem. Niektórzy  po prostu towar handlarzom noszą – konserwy, akumula tor-
ki, zapalniczki, amunicję i inną temu podobną drobnicę.

Trafia ją się oczy wiście magicy, co próbują sami handel obnośny  rozkręcać, ale ta kim szybko
i dobitnie się wy ja śnia, że te ry toria są podzielone, a handel z pominięciem miej scowego handla-
rza to zwy kłe złamanie zasad. Tym bardziej , że je żeli handlarzowi po dobroci zaproponować to-
war z Dużej  Ziemi, to weźmie zawsze, sobie ty lko niewielką marżę doda. Da się żyć. No, oczy wi-
ście, do tego jeszcze dochodzą pamiąteczki z Zony... Ale o pamiątkach oddzielna rozmowa, bo to
temat rzeka.

Zasady  te rzecz jasna działa ją nie tak znów dale ko od Kordonu, a w głębokiej  Zonie wszystko
wy gląda inaczej . Ale ja się do centrum rzadko pcham, podobnie zresztą jak inni by walcy  Gwiaz-
dy  – cicha woda brzegi rwie, a my, ludzie z gwiezdnego komando, właśnie cisi tacy, solidni je ste -
śmy. A już ja naj cichszy  ze wszystkich – mi tam, szczerze mówiąc, od Zony  niczego nie potrze-
ba. Pój dę sobie tam, posłucham ciszy, na szare pej zaże popatrzę i hyc z powrotem. Rzadko kiedy
dwie noce z rzędu nie wracam do Gwiazdy, więc dlate go zasie działem się jako wete ran. Możecie
to rozumieć, jak wam się podoba: można rzec, że dużo czasu spędzam w barze, więc mnie uważa-
ją za tutej szego. Można też powiedzieć, że mało czasu spędzam w Zonie, więc jeszcze jestem
cały  i zdrowy, a zatem tutej szy.

Rozle gły  się głosy, skrzypnęły  rozeschnięte deski podłogi, Kieszon podniósł głowę, ziewnął...



Wy piłem kawę, przeciągnąłem się – zaczy na się wieczór w barze hote lowym Gwiazda. Zjawił
się Kostik, pstryknął włącznikiem, reanimując jeszcze kilka lamp pod sufitem; chwilę posłuchał w
zadumie, jak trzaskają świetlówki, podrapał się, popatrzy ł na salę, skinął mi głową. Za nim wszedł
Nikolka, od razu skierował się do baru, wy ciągnął rękę – Kieszon odchrząknął, jakby  sam chciał
zaśpiewać, wy ciągnął gita rę. Nasz trubadur oddalił się do swego kątka, gdzie zaczął skrzy pieć ko-
łeczkami naciągów, od czasu do czasu wprawiając struny  w dysharmoniczne wibracje. Czasami
mam wrażenie, że profe sjonaliści przy  stroje niu gita ry  celowo nara żają publiczność na te ja ło-
we, pozoranckie zabiegi, żeby  postronnym wy dawało się, że niby  wiedzą więcej  od inny ch.

Potem zaczęli zbierać się tutej si – Kutiak, Daniłow, Buza. Kutiak dopiero co wrócił z raj du. To
widać od razu: jak człowiek świeżo z Zony  wraca, wy gląda zupełnie inaczej . Skupiony  taki, ale
trochę nieobecny. Dokładnie jak Kutiak teraz... Ale na twarzy  zadowolony  – od razu widać, że
wy marsz się udał. No proszę – stalker od razu zagadał do Kostika:

– Do Goszy  sprawę by m miał.
Znaczy  się towar ma przy  sobie, Kare mu go chce puścić od razu, nawet kola cja mu nie w

głowie. Cała reszta naj pierw do Kieszona uderzy ła po żarcie.
– Paczakaj. – Kostik kiwnął głową, odwrócił się i wy szedł na kory tarz, po drodze wy ciągając

komórkę.
Za to jak wszedł Demian, od razu zrozumiałem – temu się akurat nie fartnęło. Gęba skrzy wio-

na, oczy  wbite w podłogę, na Kostika stara się nie patrzeć, w drzwiach się odsunął, przepuścił. De-
mian – koleżka doświadczony, gość do rzeczy, wie, co trzeba, potra fi, co trzeba... ty lko chy ba pe-
chowiec. A może za duży  ry zy kant – nie raz i nie dwa widziałem, jak mu się oczy  bły szczą, kiedy
widzi cudzy  towar. Szczęście z hazardzista mi lubi się podrażnić, ale do łóżka ich nie wpuszcza.
Spokoj niej  trzeba się trzy mać, na zim no.

– Kieszon, słuchaj , ja... – zaskom lał Demian.
– Siadaj  – rzucił barman. – Się zrobi.
Bez słów tu jasne, że gotówką stalker nie śmierdzi, ale parówki i chińską zupkę z makaronem w

plastiku dosta nie. No i promieniowanie z organizmu pomogą mu wy gonić; wódka u Goszy  w
Gwieździe zawsze dobra, on sam jest niezgorszy  sommelier. Demian skinął ty lko głową, ponuro
klapnął przy  stoliku.

Nikolka ogarnął już gita rę, na próbę zanucił:

Na bagnach gdzieś w Ciemnej Dolinie,
Gdzie licznik wciąż wyje aż strach,
Włóczęga, swój los przeklinając,
Przez most pusty ciągnie plecak.

Kostik zaj rzał do sali, gestem przy wołał Kutia ka, ten szybciutko kiwnął, złapał plecak i potuptał
do wy j ścia – znaczy  się Gosza już przy j muje.

Niebawem poja wili się też Dżordżu i Szpulecki. Kieszon poszedł do kuchni, gdzie już na całe go
bulgota ło i sy czało.

Na grzbiecie kamuflaż podarty,
Psy ślepe wciąż idą ślad w ślad,
Pustkami świeci magazynek
I arte faktów też brak...



Gita ra załkała żałośnie nad ciężkim losem stalkera.
– Ślepy, a jak to dalej  szło?
Dalej  jeszcze nie zdąży łem wy my ślić, ale w tej  samej  chwili wpadł mi do głowy  pomysł.

Wstałem, wy ciągnąłem rękę:
– Dawaj!
Nikolka od razu podał instrument, a ja na fali ekspromptu wy dałem z siebie:

Włóczęga już z Zony wychodzi,
Uśmiecha się mama, on w płacz:
Podziękuj kontrole rowi,
Mamusię zobaczyć ci dał!

– No nie, nie no! – zaprote stował Nikolka, odbiera jąc mi gita rę. – Tak nie wolno! Owszem,
podmiot liry czny  powinien mieć przesrane, ale matki ruszać nie wolno – na świętości ręki nie
podnoś! Wy my śl coś innego.

– A kogo mu niby  kontroler pokaże? Handlarza czy  co? – zaoponował wchodzący  Świtek. –
Średnia radość... Powitać, panowie urzędnicy  w dele gacjach!

Demian westchnął rozdziera ją co – już jakiś czas chy ba jechał na oparach i zdaje się, że zdą-
ży ł popsuć sobie stosunki z handlarzami, przy naj mniej  z ty mi, którzy  mają punkty  w naszy m sek-
torze. Dla niego teraz czy  kontroler, czy  handlarz – bez różnicy. Ot, sam sobie winien, duszę ha-
zardzisty  krótko trzeba trzy mać przy  mordzie.

Wrócił Kutiak – oj , zadowolony  aż miło, widać szy bko się z Kary m dogadali. Stalker złapał
py ta ją ce spoj rzenie Kieszona, puścił do niego oczko:

– Dziś baluje my !
Barman kiwnął zdawkowo głową – on już zna gusta i guściki każdego z by walców, a i wy bór

niezby t szeroki, więc Kieszon naj le piej  wie, co komu do domu.
– A tak przy  okazj i, à propos kontrole rów – odezwał się Szpulecki. – Kawał sły szeliście? Spoty -

kają się dwa kontrole ry, stary  i młody. Młody  opowiada: Siedzę ja sobie na ścieży nie stalkerskiej ,
kto się nawinie, to ja mu się do głowy  ładuję od razu, nikt przejść nie daje rady, aż tu nagle idzie
jakiś taki je den stalker, ja go i tak, i owak próbuję, i straszę, i zwodzę, i na mózg mu cisnę, a on ty l-
ko mały m palcem w uchu podłubał i mówi: Oj , komarów się namnoży ło, piszczą ty lko i piszczą. I
poszedł dalej , a ja mu nijak mózgu nie mogłem wy prać! A na to ten starszy  kontroler: Taki stalker
w waciaku? W czapce uszance? – Aha! – Uuu, to stalker Pietrow by ł, on dla nas, kontrole rów, nie
do ruszenia. Młody  na to: A dlaczego? A stary : Jak to dlaczego, przecież stalker Pietrow mózgu nie
ma!!

No, pośmialiśmy  się. Skrzypnęły  drzwi, my śla łem już, że Kostik znowu kogoś zaprosi na osobi-
stą audiencję, a tu sam Kary  zagląda. Gosza nieczęsto tak nas zaszczy ca, przeważnie do baru nie
wy chodzi, siedzi u siebie na pokojach, a ochroniarze do niego naszą brać stalkerską poje dy nczo
woła ją.

Demian od razu podskoczy ł:
– Gosza, ja, ja...!
Jasna sprawa, że na widzenie go bez towaru nie wpuszczą, a tutaj  stalkerzy na zdecy dował sko-

rzy stać z okazj i i wy błagać coś na kredy t. Dać jeść mu przecież Kieszon da, złego słowa nie po-
wie, ale za postój  płacić trzeba, a i szpej  na kolej ny  rejs potrzebny  – o takim kredy cie trzeba po-
ważnie porozmawiać, więc i Demian się ruszy ł.

– Bez ekscy ta cj i. – Gosza podniósł dłoń, a Demian zamarł, jakby  wpadł na niewidzialną ścia-



nę, cofnął się o krok. – Poczekaj , zaraz się rozmówimy... Ślepy !
Nie powiem, zdziwiłem się – zali dla mej  skrom nej  osoby  opuścił Kary  swój Olimp i bruka się

kontaktem ze śmiertelnikami?
– Ślepy, mam tu klienta, jest sprawa, poważnie potraktuj . Potem do mnie przy j dziesz.
Gosza odsunął się na bok i do sali wkroczy ł szczupły, paty kowaty  mężczy zna. Rudy. Ubrany

jakoś tak dziwnie – ni to biednie, ni to bogato, a dziwnie właśnie. Kurtka i spodnie z solidnego, gru-
bego płótna, na nich masa podoszy wanych kieszeni i kieszonek. Na naszym wy gwizdówku takich
się nie nosi. Gość rozej rzał się, rzucił głośno: „Dobhy  vieczóh!” – i ruszy ł do mnie. Pokazałem mu
gestem wolne miej sce, ryży  siadł, wy ciągnął do mnie szczupłą rękę:

– Dietrich van de Meer.
Mówił z le ciusieńkim akcentem, ale to zauważy łem, przy znaję, nie od razu; w ogóle jego ro-

sy j ski by ł całkiem, całkiem.
– Ślepy. Słucham szanownego pana.
– Ślepy? – Dietrich wy mówił to jak Szszle-phy. – Przedziwne imię, ale do rzeczy. Reprezentu-

ję pewną organiza cję publiczną, zainte re sowaną badaniami na tery torium Zony. Jestem naukow-
cem, zatem...

– Legalny  dostęp?
– Dokładnie. Potrzebny  mi przewodnik.
W sumie sprawa, ja kich niemało. Od czasu do czasu poja wiają się podobne typy  – sęk w tym,

że przeważnie naukowcy  działa ją oficjalny mi kanała mi, wtedy  mają pełne wsparcie, ochronę
woj skowych stalkerów itepe, ite de. Z rzadka trafia ją się tacy, co unikają kontaktów z kole gami po
fachu. Możliwe, że ten cały  van de Meer to właśnie taki zawodnik... Dziwne, że przy chodzi do
mnie; dziwne, że w ogóle poja wił się w Gwieździe – miej sce by naj mniej  nie jest cool ani trendy,
legendarni űberbohate rowie zazwy czaj  siedzą na tokowisku w lepszych staj niach. A ten z ja kiegoś
powodu chce wy nająć kogoś z gwiezdnego komando... Ze wszech miar zadziwiają ce. Dlate go
właśnie Gosza zaj rzał osobiście, żeby  podeprzeć go swoim autory te tem. No bardzo, bardzo dziw-
nie wy gląda mi poja wienie się tego van de Meera.

– Przewodnik... Jak rozumiem, Gosza omówił już z panem kwestie natury  zasadniczej?
– Gosza?
– Właściciel hote lu, który  pana tu przy prowadził.
– Аch, Herr Karczalin! – Taaa, Kary  tak naprawdę ma na nazwisko Karczalin, ale mało kto o

ty m wie. Żadna z tego tajem nica, po prostu rzadko kiedy  uży wa się tu nazwisk, chy ba że ktoś pa-
piery  podpisuje albo przy j muje się do pracy. – Tak, wprowadził mnie w arkana sprawy. Powie-
dział, że rekomenduje naj lepszego przewodnika, zapewni niezbędne wy posażenie et cete ra...

Van de Meer wy konał w powietrzu jakiś taki nieokreślony  gest, zapewne mają cy  dać mi wy -
obrażenie o konturach tej  etce te ry. Miałem się zarumienić na równie klakierskie, co zaszczy tne
określe nie „naj lepszego przewodnika”? No dobra, zobaczy my, co dalej .

– Panie Ślepy... ee... w zasa dzie powinienem teraz zakomunikować panu pewną sprawę, ale
pan Karczalin chciał opowiedzieć o tym panu osobiście.

– A dlaczego nie korzy sta pan z kanałów oficjalnych?
– Tak jak mówiłem, reprezentuję organiza cję publiczną. Pozarządową.
– Aha... – Trochę to niety powe.
– Jest to organiza cja natury... no, powiedzmy, że naj prędzej  religij nej . Nie musi się pan o nic

niepokoić, moje pełnomocnictwa zachowują tu pełną moc urzędową. Otrzy ma pan legalny  do-
stęp do tere nów za Kordonem – w charakte rze moje go asy stenta. Może korzy stać pan z wy nika-
ją cy ch ze stanowiska pełnomocnictw wedle swego uznania. Oficjalnie wy płacone honora rium
nie będzie oszała miają ce, lecz...



Poprosiłem o uszczegółowienie, rudy  wy mienił sumę. Nie za dużo, ale le galne przej ście przez
poste runki to niezła wy płata sama przez się. Pomy śla łem chwilkę i odpowiedziałem:

– Panie van de Meer, porozmawiaj my  otwarcie. Pańska propozy cja brzmi kusząco, lecz do-
świadczenie podpowiada mi, że takie sprawy  przeważnie zawiera ją w sobie pewne subtelności
natury, hm...

– Negatywnej?
– Dokładnie.
– Cóż, je stem poważnie chory. Nieuleczalnie chory.
– Аha! – Diabełek, chowają cy  się do tej  pory  pod moim języ kiem, nie mógł odpuścić sobie

takiej  szansy. – Rozumiem, rozumiem. Ciężkie dzieciństwo, twarde narkoty ki...
Van de Meer żachnął się, a ja poniewczasie zrozumiałem, że palnąłem głupotę, więc szybciut-

ko dodałem:
– Przepraszam.
– Nie szkodzi, wiem, jaki jest stosunek do osób z moją chorobą.
– Van de Meer, jeszcze raz przepraszam – powtórzy łem ty lko. – Ale nie wiem, na co konkret-

nie pan choruje.
– Zespół naby te go upośle dzenia odporności. AIDS... Niech pan nie my śli o mnie źle, praco-

wałem w Afry ce. Sześć lat... Po powrocie robiłem testy, a wtedy... Sam nie wiem, nie mam po-
ję cia, kiedy  do tego doszło. Rozumie pan, musie liśmy  pracować w dość spartańskich warunkach,
czasem przeprowadzać zabiegi chirurgiczne bez zachowania niezbędnych środków ostrożności.
Gdy  stawką jest ludzkie ży cie, a człowiek ściga się z czasem, każda sekunda jest na wagę złota...
jednym słowem, jestem nosicie lem HIV. Wiem, że stosunek jest wy bitnie negatywny, krążą
wszela kie uprzedzenia, ale prawda jest taka, że moja krew może okazać się dla pana trucizną.
Oczy wiście mówię tu, uży wając przenośni, ale je żeli doj dzie do jakiejś sy tuacj i, oby dwaj  bę-
dziemy  ranni, zaczniemy  sobie nawzajem pomagać przy  zakładaniu opatrunków... Musi pan zro-
zumieć, naj mniej sze zadrapanie... jedna kropla mojej  krwi, i pan...

– Rozumiem.
Van de Meer odwrócił się ode mnie, dodał:
– Jeżeli pan odmóvi, to zhozumiem. To fakty cznie povażne... zaghożenie.
Naj wy raźniej  ze zdenerwowania wzmocnił mu się akcent, więc zmieniłem temat:
– Świetnie mówi pan po rosy j sku.
– Przecież phacovałem w Afhy ce... Somalia, Hepublika Śhodkovoafhy kańska...
– Ee...? Chy ba nie nadążam. Jaki jest związek pomiędzy...
– By ło tam spoho vaszych. Konsultanci woj skowi, najem nicy  – nie wiedział pan? Mnóstwo tu-

tej szych ludzi. Trzeba by ło kontaktować się z nimi, a na uniwersy te cie miałem rosy j ski jako drugi
ję zy k obcy. – Van de Meer uśmiechnął się. – Rozumie pan oczy wiście, że nasza edukacja uniwer-
sy tecka nie daje wiedzy  o fakty cznym rosy j skim, bo język codzienny  to zupełnie co innego... ale
zacząłem mówić.

W ty m momencie Kieszon zabrzękał ta le rzami, wszy scy  się ruszy li, krzesła zazgrzy ta ły  po
podłodze.

– Van de Meer, wódkę pan pija?
Ryży  uśmiechnął się jeszcze szerzej .
– Herr Ślepy, naprawdę dużo miałem do czy nienia z pana rodakami!
Kieszon wy sta wił na kontuar tackę z lufkami.
– Szanowni tuby lcy ! – Uśmiechnął się. – Dziś jego wy sokość pan Kutiak proponuje wszystkim

toast za jego szczęście!
Zakręciliśmy  się wokół lady, rozchwy tując szklaneczki.



– Za Fortunę! – wzniósł szklankę nasz sponsor. – Za nią wy pić warto.
Potem barman wy dał mu zamówienie specjalne: szaszły czek, opiekane kartofelki, groszek i sa-

łatkę... której  koloru ni chole ry  nie mogłem rozgryźć. Ale Kieszon umie tak podać, że chciał nie
chciał, nawet daltonista potra fi docenić! Co prawda za to się dodatkowo płaci. Cała reszta dosta ła
standardowy  zestaw: parówki, rosołek po chińsku i wrzutka warzy wna. Mówią ludzie, że chińskie
zupki są szkodliwe, ale ja tam je lubię. Albo może zwy czaj nie przy wy kłem? Złapałem też porcję
dla moje go obcokrajowca i wziąłem od Kieszona połówkę.

Od razu jak ty lko obciągnęliśmy  po jedny m, zaj rzał do nas Kostik, wezwał Demiana do szefa,
a do mnie rzucił:

– Slipy, tebe duże pity ne treba. Tebe jeszczo zaraz z Hoszeju razmauljaty.
Kostik to ciekawy  ty pek, on i jego wróble pod strzechą. Szczerze mówiąc, to wszy scy  jeste -

śmy  tu z lekka pogięci... Kostik odsłuży ł swego czasu kilka lat w pewnych specy ficznych rodza-
jach wojsk. Gdzie, jak, w jakim charakte rze – nie wiem, sam Kostik nigdy  nic nie mówi, ale mi
się widzi, że by ła to rosy j ska armia federa cy j na. Nie wiem, dlaczego tak akurat zdecy dowałem...
Pewnie dlate go, że nasz ochroniarz jest zaja dły m rusofilem, uważa sam siebie za Rosja nina i nie
cierpi „chachłaków” – przy  czym posługuje się wy łącznie ła manym, gwarowym języ kiem ukra-
ińskim.

Tak w ogóle, Kostik to ksy wa – na nazwisko ma Kostikow, na imię Taras, ale woli pseudonim,
bo, jak sam otwarcie twierdzi, imię ma chachłackie. Zjawił się ja kiś rok temu, zwrócił do Goszy  o
pracę, ale nie papierową, ty lko taką naprawdę. „Co umiesz?” – spy tał go wtedy  Kary, zaję ty  aku-
rat degusta cją naj nowszej  partii dostarczonej  świeżo anty ra diacy j nej  wódeczki, więc będący  w
zdecy dowanie dobrym nastroju. Każdoho mohu pobyty – odpowiedział mu na to Kostikow; Gosza
na to: „Sprawdzimy?”, a Kostikow: Da i zaraz możemo! „Poczekamy  do wieczora” – zdecy dował
Gosza.

Włomota li wtedy  Kostikowi ostro – w ośmiu. Znaczy  się w ośmiu zaczy nali, ale kończy li już
ty lko we trzech. Miał wtedy  Kary  swoich ośmiu żołnierzy, czekał do wieczora, żeby  przy szła noc-
na zmiana, i zaży czy ł sobie, żeby  oby dwa składy  razem przete stowały  nowego. Pięciu Kostik dał
radę położy ć, zanim go w końcu zmogli... Przy kro mi by ło na to patrzeć, ale Kare mu się spodoba-
ło. Kostika przy jął do roboty, a czterem z tych pięciu, co nie ustali, dał wy mówienia. Oczy wiście
odprawę też im nielichą wy płacił: chłopcy, bez urazy, ale sami widzicie, za ilu ten nowy  stanąć
może. Kasy  im nie pożałował na odchodne, żeby  doszli do siebie i szukali nowej  pracy  na spokoj -
nie. A Kostik te raz u nas za ochroniarza robi. Pełna powaga, pracownik ochrony  pry watnej  agen-
cj i, ma na to papiery -baje ry, nawet pistolet mu się nale ży. Gazowy. Kostik go przezwał gównem z
bazaru i przy  mnie ani razu nawet nie wy jął.

Z Dietrichem nieźle się zasie dzieliśmy, ale pić to on nie potra fił, jak się okazało. Nie wiem,
czego go tam w dzikiej  Afry ce nasi uczy li, ale ja dopiero zacząłem, a ry żego już rozebrało, za-
czął mi łzawym głosem opisy wać, ja kie ma fatalne stosunki z rodziną, zdjęcia pokazy wał – sucha,
ży la sta baba i smutny  chłopaczek. Taki mały  rudzielec, piegowaty, w ojca się wdał.

– Uvielbia mnie ten mały, kocha sthasznie! Ale żona uvaża, że nie povinienem się u nich w
domu poja viać!...

– „U nich”?
– U nas – poprawił się ryży, wzdy chając. – Dom kupiony  za moje zahobki, płacę za vszystko,

ubezpieczenia, podatki... Nie chcą mnie vidzieć! Pieniądze moje – v to im ghaj , a ja niepotrzeb-
ny ! Zły  przy kład sy novi daję! Ja, hodzony  oj ciec, zły  vzóh! Ta chohoba zhobiła ze mnie pahia-
sa...!

Ot, tak coś mi zaświta ło wtedy, że jeste śmy  z Dietrichem podobni do siebie: dwaj  upośle dzeni
ludzie, wy gnańcy  z normalnego świata zdrowych. Tak w ogóle to sam nad sobą lubię się pouża-



lać, więc wy wnętrzenia doktorka, co tu dużo mówić, trafiły  na podatny  grunt i szybko wy dały
owoce.

Zamówiłem drugie zero pół i jeszcze zanim Kostik poprosił mnie do Kare go, podją łem decy -
zję.

Zosta wiłem Dietricha, roniącego pijackie łzy  nad fotografia mi rodziny, i ruszy łem za Kosti-
kiem na negocjacje. Po drodze widziałem Demiana – chy ba mu Gosza zwiększy ł limit zadłuże-
nia, ale i zaostrzy ł warunki – tak czy  inaczej , nie zauważy łem, żeby  stalker by ł szczególnie zado-
wolony. A, zresztą co mi tam, nie moja sprawa.

Gospodarz, bóg i car naszego hote lowego biznesu te raz też nie tracił czasu po próżnicy  i zaj -
mował się dość skutecznie trady cy j ną już degusta cją. Kostik zapukał, rzucił:

– Slipyj tut.
– ...aawaj  go! – raczy ł rozkazać Gosza.
Kostik odsunął się, kiwnął. Kary  akurat prowadził te sty  degusta cy j ne pod szaszły czek – naj wy -

raźniej  Kieszon skorzy stał z zamówienia Kutia ka i skołował też porcy j kę dla szefa.
– No, i jak tam profe sorek? – Gosza od razu przeszedł do inte re sów.
– Zwraca się do mnie per „panie Ślepy”, to naprawdę urocze.
– To znaczy  tak czy  to znaczy  nie?
– To znaczy  tak, je żeli...
– No i co za „jeżeli”? A dlaczego ja cię za język mam ciągnąć? No mów no, co nie tak? Robo-

ta nie jest lewa, klient uprzej my, wy chowany... no?
– A co z ty m dodatkowym warunkiem? Van de Meer mi powiedział, że jest ja kiś dodatkowy

warunek.
– А! – Gosza się uspokoił. – Tym się denerwujesz. Nie bój  nic, mordo ty  moja! Sprawa tak

naprawdę prościutka jest.
Bogiem a prawdą nie lubię ta kich „prościutkich spraw”. Jak ktoś tak mówi, to naj pierw jest ciu-

ciu-ruciu, a potem na końcu zawsze wy ła zi ja kiś haczyk. Ale teraz czekała na mnie ledwo co na-
poczęta połóweczka i dobrze wy chowany  obcokrajowiec-bratnia dusza. Słowem, odrzekłem:

– Jeśli fakty cznie prosta sprawa, to wezmę.
– Zamówiłem u Chemika wiązkę, trzeba spotkać się z nim u Chwasta, wziąć towar i przy nieść

mi. Ty  nawet mu nie musisz płacić, ja się swoimi kanała mi rozliczę z Chwastem, a on odda Che-
mikowi... niech cię o to głowa nie boli, mordo ty  moja, ty  mi ty lko wiązkę przy nieś. Łatwo się z
profe sorkiem przez Kordon przeprawicie, a dla mnie jedno zmartwienie z głowy.

„Wiązka” to nazwa zwy czajowa mezomody fikatu – połą czenia arte faktów, posia dają cego licz-
ne unikatowe właściwości. Wy twarzanie wiązek to nieła twa sprawa, wy magają ca sporej  prakty ki
oraz, nazwij my  rzecz po imieniu, niemałe go talentu. Chemika akurat trochę znałem – stalker
świetnie radzący  sobie z wiązkami i inny mi ta kimi hokus-pokusami, za co zresztą chy ba dostał
swoją ksy wkę. Porządny  koleżka, chociaż ponad miarę ostrożny  i strasznie poukładany, ale jak
naj bardziej  kontaktowy.

– To na cito ja koś?
– Ślepy, no przecież ci mówię, nie ma żadny ch haczy ków! Niech będzie i ty dzień, je śli chcesz.

A jak profe sor planuje na dłużej  w Zonie się zaczepić, to i nawet dwa ty godnie. Mi się nie spieszy.
Ale pewnie dłużej  to i ty  sam nie będziesz chciał tam siedzieć, co? Chemik zdąży  na czas, to już ja
z Chwastem zała twię. No, może być? – Gosza wy ciągnął z szufla dy  drugą szklaneczkę, polał. – No
to chlup, za Fortunę!

Akurat za Fortunę nigdy  nie odmawiam, taka zasa da... Kiedy  wróciłem do sali, van de Meer
już się kiwał i robił dzięcioła – zobaczywszy  mnie, wstrząsnął się i dziko popatrzy ł na swoją szklan-
kę.



– Konty nuuj my  dalej  – oświadczy łem. – Pan Karczalin ła skaw by ł wy arty kułować dodatko-
we warunki. Będzie pan musiał odżałować dzień albo dwa.

– Thoo-o-o niszszsznie...szkodzi! – Poza akcentem pija nego Dietricha złapało też jąkanie. – Ja
v... vvv... v tym czaśś vniozeeeę porzrzrządek... v moj... j ...je bhadania!

– A właśnie, co za ekspery menty  pan zamierza prowadzić?
– Th-hoo bahhhdzo thuu-uudno vy t...vy tuu... vy...
Wy tłumaczyć zawsze trudno, jak się pić nie umie.
– To lepiej  w górę serca, za Fortunę! Dobrej  nam Zony!
Efekt finalny  by ł taki, że Kostik pomógł mi odtransportować van de Meera do jego pokoju ho-

te lowego. Dietrich znaj dował się w jakiejś cudownej  krainie duchowego szczęścia, cieszy ł się ze
wszystkiego, co ty lko przewinęło mu się przed oczami, nie mógł dość się nasłuchać kupletów Ni-
kolki, ale z chodzeniem o własnych siłach już miał problemy. Kostik nawet ofuknął go kilka razy :
Tak czewo do meny pryklejiłsa, jak homoseksuał jaki? A nu jidy sam! – ale mam nadzieję, że van
de Meer go zwy czaj nie nie zrozumiał.

O kwestii pracy  moje go przy szłego partnera pomówiliśmy  dopiero rano. Na wszelki wy padek
po drodze do baru zawinąłem po van de Meera – biedaczy na wy glądał tak marnie, że zacząłem
mieć poważne wątpliwości, czy  to na pewno z Ruskimi się spoty kał w tej  swojej  Afry ce, czy  też
by li to ja cy ś bezwstydni samozwańcy, którzy  naszych ty lko udawali – prawdziwi wschodni Sło-
wianie by  go nauczy li pić... Ale niezależnie od tego, jak tam by ło, woda mineralna, którą zapobie-
gliwie przy niosłem, okazała się zdecy dowanie przy datna – van de Meer wy gulgotał od razu pół
butelki, dopiero potem dał radę oderwać się od szy j ki i wy sapać jakieś słowa podziękowania.

Zaproponowałem mu, aby  się ubrał i zszedł ze mną do baru – ot, na kawusię. Większość na-
szych woli napoje energety czne, że niby  też w nich jest kofe ina, a ja mimo to wolę się z rana na-
pić kawy. Ano, taka moja trady cja.

Zaspany  Kieszon zaparzy ł mi kawę, a van de Meer zamówił sobie energety ka Non Stop. Nasz
barman tutaj  też nie dał plamy, zademonstrowawszy  szanownemu gościowi wy soką klasę – wy -
taszczy ł skądś spod kontuaru wy soką szklankę na nóżce, obrócił puszką, profe sjonalnym ruchem
przelał zawartość, z gracją zawodowego prestidigita tora skroił cy trynkę i wy szukanym gestem
podsunął spreparowany  napitek uczonemu. Nie wiem, czy  pokaz Kieszona zrobił na van de Me-
erze zamierzone wrażenie, bo Dietricha strasznie suszy ło, więc od razu złapał się za szklankę i wlał
w siebie połowę drinka... ale mi się ten show bardzo spodobał, więc kilkukrotnie poruszy łem dłoń-
mi, udając oklaski, wziąłem swoją kawkę i ruszy liśmy  w kąt – do moje go ulubionego stolika.

Kiedy  Dietrich jako tako doszedł do siebie, przy pomniałem mu, że wczoraj  usiłował opowie-
dzieć mi o swoim zleceniodawcy.

– W jakiej  dziedzinie pan prowadzi te badania? Czy m będziemy  się zaj mować?
– No... e-ee... zliczaniem aniołów – wy mam rotał van de Meer i z niepokojem popatrzy ł na

moją minę, czy  łapię, o co chodzi.
– Na czubku igły? – Nie pozwoliłem sobie wy jść na idiotę, zademonstrowawszy  tak wy bitną

znajomość edukacj i klasycznej .
– Coś tak jakby... – Trzeźwy  van de Meer gadał czy ściutko, prawie bez akcentu, ale strasznie

ponuro, jak gdy by  rozmowa o nadchodzącym zadaniu w ogóle nie sprawiała mu przy jem ności. –
Organiza cja, która wy naję ła moje usługi, zwie się Poszukują cy mi Słowa. To związek wy znanio-
wy...

– Coś jak jehowici?
– Nie, świadkowie Jehowy  to zwy kła komercha. – Jak Bóg miły, tak powiedział: komercha. –

Poszukują cy  zachowują się z nieco większą godnością, ja koś bardziej  solidne to wszystko, nie sta-
ra ją się działać na... hm... rynku masowy m. Nie żeby  by ła to ja kaś ta jem na loża, ale... Krótko



mówiąc, naj częściej  przy j mują ludzi dobrze sy tuowanych, stara jąc się, aby  członkostwo w ich
organiza cj i by ło nobilitują ce, elitarne. Dzięki ta kiej  takty ce Poszukują cy  cieszą się mecenatem
osób wpły wowych i zamożnych.

Aha, ja sna sprawa. Modą się nie inte re suję, więc o Poszukują cych nie sły szałem, bo i oni się
mną nie inte re sują. Ale jakby  się by ło genera łem albo multimilionerem...

– Nazwę swą wzięli w ogóle od cy ta tu „A na początku by ło Słowo, a Słowo by ło u Boga”. I
tego to właśnie Słowa poszukują, rozumie pan?

– Hm, no dobrze, mnie to w zasa dzie po nic, każdy  orze, jak może. A konkretnie, co nas w Zo-
nie inte re suje?

Jest taka anegdotka. Idzie se stalker Pietrow ulicą, je howici do niego podbiegają: „Pan mówi
do nas! Pan mówi do nas! I ty  usły sz Jego głos w swej  duszy ! Pan mówi do nas wszystkich!”. A
Pietrow im na to: „A wy  granatem go spróbuj cie poczęstować, na kontrole ra to naj lepszy  spo-
sób!”. Większość dowcipów o stalkerze Pietrowie jest średnio zabawna, ale za to bardzo trafna.
Sam kilka sztuk wy my śliłem, do tej  pory  po Zonie jeszcze krążą.

Van de Meer zamy ślił się na dłuższą chwilę, w końcu, powoli dobiera jąc słowa, zaczął:
– Znana jest panu naturalnie teoria o powstaniu Zony? Przebicie w continuum czasoprze-

strzennym, pęknięcie noosfe ry...
– Znana. – Jeszcze czego, niby  kto o tym nie sły szał?
– A zatem Poszukują cy  zakładają, że noosfe ra jest emanacją Wszechmogącego. Duchem

Świętym. W takim razie naj bardziej  charakte ry styczne mutanty  Zony  noszą w sobie namacalną
część Jego wizerunku, a zatem są czymś na kształt aniołów.

„Charakte ry styczne mutanty ” – faj nie powiedziane.
– No proszę, proszę...
– Nie, nie, nie, niech pan sobie nie my śli, że podzielam takie poglądy ! Nie jestem adeptem ich

religii, zale dwie zakontraktowanym pracownikiem najem nym. Poszukują cy  nieźle płacą, poza
tym dają doskonałe ubezpieczenie, jako że praca w Zonie to ogrom ne ry zy ko.

– Pewnie pan nie ma nawet poję cia, jak ogrom ne. Panie van de Meer, pańscy  Poszukują cy
nie są by naj mniej  ory ginalni. Pośród stalkerów bardzo popularna jest teoria, że Zona to tak na-
prawdę intruzja piekieł do naszego świata, a wszelkie chłeptokrwije, poltergeisty  i kontrole ry  to
emanacje Szata na. Rozumie pan? Nie aniołowie, a diabły !

– Poszukują cy  dobrze płacą.
Tym stwierdzeniem van de Meer podsumował i zamknął naszą niedoszłą dysputę teologiczną.

Wniosek jak naj bardziej  zasadny  i dla mnie w pełni saty sfakcjonują cy. Dalej  rozmowa potoczy ła
się już o bardziej  konkretnych rzeczach:

– Mówimy  o nastę pują cej  zależności. Psi-promieniowanie, oddziały wanie mentalne, te le kine-
za i podobne rzeczy  – to nie ty le fikcja, by naj mniej , ile raczej  na dobrą sprawę teoria, niepod-
parta prakty ką. Bez specjalisty cznego sprzętu pomiary  i monitoring prowadzić można wy łącznie
na spektrum promieniowania elektromagnety cznego. Insty tut finansowany  przez Poszukują cych
już od wielu lat prowadzi rejestr i klasy fikuje dane staty sty czne. Póki co, wnioski są nastę pują ce:
każdemu tak zwanemu psi-oddziały waniu towarzy szą określone wahnięcia natury  elektromagne-
ty cznej . Nie twierdzę tu by naj mniej , że psi to zwy kła profa nacja, całkiem możliwe jest, że zakłó-
cenia elektromagnety czne to zale dwie efekt uboczny. Ale nie mniej  prawdopodobna jest i zależ-
ność odwrotna! Otóż poruczono mi sprawdzić, czy  efekt psi nie jest wy łącznie reakcją organizmu
na zakłócenia elektromagnety czne.

– Zaraz, zaraz, panie van de Meer, a gdzie tu aniołowie?
– Otóż ekspery menty  przeprowadzić dam radę wy łącznie w bezpośrednim sąsiedztwie mutan-

tów o właściwościach psionicznych. Poltergeisty, bure ry, kontrole ry  – przecież to pan wie lepiej



ode mnie!
– Wiem... zasadniczo pobieżnie w teorii. – Jakoś nigdy  mnie nie ciągnęło do testu prakty cznego

z mojej  wiedzy. Ach, te aniołki Zony  to takie wredne by dlęta! – Jakoś nie pociąga mnie zawiera -
nie bliższej  znajomości z kontrole rem.

– Oddziały wanie psi wy my ka się pomiarom...
– A ja sły szałem, że wręcz przeciwnie, jest mierzalne.
– Moi zleceniodawcy  nie są przekonani, czy  doniesie nia o pracach z oddziały waniem psionicz-

nym odpowiadają stanowi fakty cznemu. Proszę pamiętać, że to nie do końca naukowcy, więc
mają odmienne podej ście. Szczerze mówiąc, naj zwy czaj niej  w świecie nie dysponują odpo-
wiednim sprzętem, aby  pracować z psi, dlate go też poszli inną drogą i badają to, co jest w ich za-
sięgu.

– Znaczy  co, krucho z funduszami?
– Cóż, na honora rium i ubezpieczenie ich środków finansowych wy starcza, a resztą się nie

przej muję. Po prostu wy konuję zlecenie, które oni opłacają.
Wszy scy  święci mutanccy ! No, w sumie, je żeli za taki bełkot płacą, to niby  czemu nie?
Jakoś po dwunastej  ruszy liśmy  do Wij skowoj  Uprawy, żeby  powy pełniać papiery. Wy dano

nam ty m czasowe zezwole nia, zesta wy  medyczno-ratunkowe, pistole ty  Makarowa, po parze ma-
gazynków na twarz, a ponadto Dietrich dostał pełen asorty ment wszela kiego śmiecia, jaki noszą ze
sobą uczeni. A następnego ranka zała dowaliśmy  się na woj skowego łazika, którym ponury, nie-
ustannie ziewają cy  kapralina powiózł nas ku Kordonowi. Van de Meer przeodział się w pomarań-
czowy  kom binezon ochronny, zaś ja, jego osobisty  Sancho Pansa, w zwy czajowe stalkerskie
ciuszki.

Potem ruszy liśmy  Pograniczem po dobrze widocznej  ścieżynce w głąb Zony... i cały  czas ku-
siło mnie, żeby  się obej rzeć. Aj , niemiłe wrażenie, kiedy  żołnierzy ki ci patrzą między  łopatki. I
głaszczą, głaszczą kara biny  – wiem dobrze, że głaszczą. Dietrich tego uczucia nie zrozumie, dla
niego pewnie chłopcy  z poste runku jawią się jako przy ja cie le i naj lepsi sojusznicy... Póki tak szli-
śmy  po ścieżce, van de Meer opowiadał mi o zaplanowanych doświadczeniach. Ma niby  dostęp
do danych staty sty cznych i pewnych ekspery mentów labora tory j nych – jaki sy gnał powinien
stwora przy ciągnąć, a jaki, wręcz przeciwnie, odstraszyć. Mnie tam trudno wy obrazić sobie co-
kolwiek, co by łoby  zdolne do odstraszenia, na ten przy kład, kabana – przecież to głupie by dlę idzie
jak walec na przełaj . Kabana się zatrzy mać nie da. Albo chociażby  taki wy poszczony  posoko-
wiec. Stwór inte ligentny, przebiegły, jaki niby  sy gnał go oszuka?

– Nie „odstraszyć” – zastrzegł van de Meer. – Wy raziłem się nieprecy zy j nie. Sy gnał radiowy
da znać pry peć-kabanowi czy  też chłeptokrwijowi, że tam, gdzie stoimy, niczego nie ma. Taka śle-
pa plama, rozumie pan?

Rozumiałem aż nazby t dobrze. Z racj i mojej  przy padłości wiem o budowie oka ludzkiego nie-
co więcej  niż zwy kły, zdrowy  człowiek. Tam gdzie nerw wzrokowy  podłą czony  jest do siatkówki
oka, brakuje fotore ceptorów, więc ten mały  punkcik nie wy sy ła sy gnałów z oka do mózgu – ale
ślepe plam ki rozmieszczone są tak, że ich nie zauważamy, bo pole widzenia jednego oka pokry wa
się ze ślepy mi plam kami drugiego... Król Francj i Ludwik XIV przy  pomocy  nieja kiego Marriot-
te’a bawił się ślepą plam ką – zamy kał jedno oko i widział swoich dwora ków bez głów. Ciekawe,
czy  da się królewską zabawę imitować za pomocą fal radiowych?

Potem, kiedy  oddaliliśmy  się już od Kordonu, przy kazałem van de Meerowi skoncentrować
się i bezwarunkowo wy pełniać wszy stkie moje rozkazy  – dopóki nie dotrę do skry tki ze sprzętem,
to jeste śmy  tu jak kaczki na strzelnicy. Dietrich przy mknął się... ale kiedy  wy mija liśmy  tego ka-
bana, zabawiają cego się w krzakach, na bank coś włączy ł! Znaczy  się przeprowadził pierwsze
ekspery menty  w tere nie. Nie chciało mi się nawet py tać, jaki sy gnał nadał. Może pokazał tę pemu



by dlęciu, że jeste śmy  dwiema apety czny mi, seksowny mi świnkami? Albo że my  to mnóstwo-
wiele smaczne żarcie? No, powtarzać się nie będę, finał historii już znacie. Kabanik złoży ł swoje
cielsko na ołta rzu nauki, a Dietrich i ja przy cupnęliśmy  sobie na drzewie w odle głości kilkudziesię -
ciu metrów od ucztują cego stada, niewidoczni dla psów niczy m głowa dworzanina dla Ludwika
XIV. Dietrich bawił się swoim urządzonkiem, psy  ciam kały  tak, że aż na naszej  am bonie by ło sły -
chać, a ja uciąłem sobie komara do wtóru ich smętnego „o-ho-ho-hooo”.

Kiedy  siedzisz na drzewie, rozłoży wszy  się na takim niespecjalnie solidnym gniazdku, a na
wy ciągnięcie ręki sfora psów urządza sobie piknik, to ciężko jest mocno zasnąć. Na zmianę to za-
padałem w nieby t, to budziłem się gwałtownie, wsłuchując w wy cie i ujadanie mutantów. Die-
trich cały  czas twardo stukał w klawiaturkę swoje go szpanerskiego PDA, ekranik w jego rękach
lśnił mdłym blaskiem. W końcu nie wy trzy małem:

– Van de Meer, z pana to normalnie doktor Pawłow.
– Hm? Przepraszam, co pan powiedział?
– Mówię, że nie zaszkodziłoby  panu się przespać. Rano daje my  stąd w długą, będzie mi pan

potrzebny, ale zwarty  i gotowy.
– W długą? Ach, ja, hozumiem... Tak, rano.
– Rano, mhm, za jakieś... – Zaj rzałem naukowcowi przez ramię, żeby  sprawdzić czas na jego

PDA. – Za jakieś sześć godzin. Niechże się pan trochę zdrzem nie, co?
– Już, już kończę. A w jaki sposób pój dziemy  w tę długą?
– No, jak... Więc pan nas swoim wy nalazkiem przy kry je, psy  się do rana nażrą, rozle niwią się

i uspokoją...
– Nie, tak się nie uda. Stado nas usły szy, gdy  będziemy  schodzić.
– Żaden problem. – Szczerze mówiąc, nie by łem zby t zawiedziony. – Poczekamy, aż ktoś bę-

dzie po ścieżce szedł, to przecież zaraz obok. Niech pan śpi, van de Meer.
Potem znowu odpły nąłem, a obudziłem się chy ba dlate go, że ucichło stukota nie w klawisze.
Wraz z nadej ściem świtu okolicę przy kry ła mgła, wszystko oble kło się w mój ulubiony  szary

kolor, więc przy  takiej  widoczności zdecy dowałem, że nie ma się co spieszyć do wy marszu. Od
długiego siedzenia na gałę zi zdrętwiały  mi nogi i nijak, chociaż próbowałem na wszelkie sposoby,
nie by łem w stanie ich porządnie rozruszać. Czy li mobilność będziemy  mieli ograniczoną, a je żeli
psy  się za nas wezmą na poważnie, to witaj , smutku. Van de Meer się obudził, dopiliśmy  kawę z
termosu, przegry źliśmy  suchara mi. Psy  ucichły, ale Dietrich twierdził, że stado jest na miej scu,
przy  cielsku odyńca. Mimo że ślepe psy  są mocno żarte, to przecież takiej  góry  mięcha przez noc
by  raczej  nie opędzlowały, więc i odchodzić nie miały  powodu. Spróbowałem się ja koś podnieść
na chwiej nym posła niu, żeby  zała twić potrzebę naturalną – psy  zaszczekały, ale na razie nie poka-
zy wały  się na oczy. Czas mijał, mgła zaczęła się rozwiewać, van de Meer też posta nowił sobie
ulżyć – i wtedy  sfora zainte re sowała się nami na serio.

Jako pierwsze poja wiły  się dorosłe sam ce, kręcące się pod drzewem i węszące nowe zapachy.
Jeszcze czego – ochrona te ry torium łowieckiego to przecież zadanie dla dużych facetów, a Die-
trich i ja, bądź co bądź, odpry skaliśmy  się na ich drzewko, znacząc ich teren! Pomy śla łem sobie
jeszcze: przecież ślepy  pies nie może być daltonistą, więc żadni to dla mnie bracia. Powiał wiate -
rek, mgła zaczęła rwać się na pasma... Zauważy łem, że napchane psie kałduny  koły szą się w takt
biegu ślepaków – zwierzaki nażarły  się do wy pęku, więc powinny  być nieco mniej  żwawe. Potem
dołą czy ły  samice i szczeniaki, ale psy  zachowy wały  się niepewnie, skowy cząc i przemy kając
pomiędzy  mokry mi pniami drzew, to znikając we mgle, to poja wiając się na nowo.

– Czemu zvlekamy? – zapy tał rudy. Pistolet trzy mał już w gotowości, a jego akcent zdradzał
zdenerwowanie. Dietrich chy ba miał ochotę sobie postrzelać.

Wy ciągnąłem em pepiątkę spod poły  kurtki – gdzie ją chowałem, żeby  nie zamokła – na wszel-



ki wy padek przetarłem rękawem.
– No, czekamy  na ruch na ścieżce – odpowiedziałem.
– Vczohaj  nocą nazvał mnie pan doktohem Pavłovem. To coś znaczy?
– No cóż... wy bitny  uczony, doktor Pawłow, badał odruchy  warunkowe na przy kładzie wy dzie-

la nia soków trawiennych u psów. Karmił psy, dając im przy  ty m różne sy gnały, a pan...
Nie zdąży łem dokończyć, gdy  Dietrich nagle podniósł się, złapał pistolet w obie ręce i dał

ognia do psów. Pierwszego sam ca zdjął jedny m strzałem, potem stado podniosło gwałt, psy  za-
częły  rzucać się w szarej  mgle i biegać swoimi zwy czajowy mi koła mi.

– Van de Meer, by dlę z pana! Teraz nas na sto procent widzą!
– Ja, viem, herr Ślepy. Ale to nic, i tak povinienem już vy łą czyć osprzęt...
I ty pek idealnie spokoj ny mi ruchami zaczął włazić na gałę zie wy żej , gdzie wieczorem zamon-

tował antenkę. Psy  wściekały  się i wy ły  pod nami, a van de Meer bez pośpiechu składał swoje
urządzonka do fute ra łów i zwijał przewody  w równiutkie motki. Oczy wiście, że potrzeba mu by ło
czasu, żeby  to poskładać – czy li rudy  powinien by ł zacząć się zbierać, zanim nieświadome swej
roli posiłki poja wią się na stalkerskiej  ścieży nie! Czy li wcześniej  czy  później , psy  i tak musia ły
nas zobaczyć – ale przecież można mi by ło o tym powiedzieć! Też bym sobie pieska ustrzelił. A
teraz, jak już się rozbiegały, trudniej  trafić; szkoda amunicj i.

Wliczając szczeniaki na ty le duże, żeby  ugryźć, w stadzie by ło ze trzy dzieści sztuk – za dużo,
żeby  złazić do nich, więc trzeba by ło czekać, aż trafią się przechodnie na ścieżce. Van de Meer
wy strzelał resztę nabojów i wy glądał na w pełni zadowolonego; tak czy  inaczej , spokoj nie przeła -
dował PMM i, nie spiesząc się, ła dował pusty  magazy nek. Psom też znudziło się bieganie pod
drzewem, pewnie zrozumiały, że i tak nas nie dosię gną, więc rozłoży ły  się w pobliskich zaroślach.
Od czasu do czasu który ś z młodszych ślepaków z pełny m zaangażowaniem podla ty wał pod drze-
wo, ze wszystkich stron donosiło się wy cie... ale stado najadło się przez noc, więc nie wy kazy wało
szczególnej  aktywności.

W końcu mój PDA dał sy gnał: zbliża się kawale ria. Zerknąłem na wy świetlacz – dwa sy gnały.
Świetlne punkciki wy chy nęły  zza krawędzi ekranu, potem zwolniły  zauważalnie – to ja sne, że
chłopcy  usły szeli nasze pieski. Teraz pewnie wy ciągnęli broń i idą powoli, biorąc na muszkę po-
dej rzanie wy glądają ce krzaki, ubezpieczając się wzajem nie. Psy  zainte re sowały  się świeżo przy -
by ły mi, stado znów się poderwało, ale kręgi, po który ch biegały  psy, powoli zaczy nały  dry fować
ku ścieżce. Samice ze szczeniakami trzy mały  się, jak zawsze, w ty lnej  straży, więc właśnie je sko-
siła nasza pierwsza salwa. Nasza pozorna pasywność uśpiła czuj ność suk, więc kilka udało się po-
łożyć, potem psy  zorientowały  się, co się dzieje, i zagoniły  młode w krzaki. Ale zanim my  dali-
śmy  ognia, strzały  rozle gły  się od strony  ścieżki – naj pierw oszczędne, poje dyncze, potem gę-
ściej sze, coraz bardziej  nerwowo. O! Zaterkotał kałasznikow, od razu zagłuszając trzask pistole tu...
Oj , spieszy  się chłopina. Sam dobrze wiem, że kiedy  ślepe psy  zaczy nają opisy wać swoje kręgi,
zbliża jąc się coraz bardziej  i bardziej , człowiek panikuje.

Zrzuciliśmy  sprzęt, zleźliśmy  na dół, po kolei objuczy liśmy  się plecakami – naj pierw ja, po-
tem Dietrich. Kilka młodych psów rzuciło się ku nam, w trakcie gdy  ry ży  niezdarnie próbował
przełożyć przez szelki ramiona, grube i niezgrabne z powodu rękawów pomarańczowego kom bi-
nezonu, ale posła łem kundlom na spotkanie parę krótkich serii. Nie położy łem żadnego, ale kilka
postrzeliłem, co skutecznie ostudziło zapał szczeniaków.

Jak ty lko Dietrich się wy rychtował, rzuciliśmy  się ku ścieżce. Sam dałem ognia jeszcze parę
razy  – nie licząc na przy padkowe trafie nie, ale żeby  dać znać chłopakom, że idziemy. Jeszcze z
rozpędu poślą nam przez zarośla na spotkanie kulkę...

Kiedy  wy le cie liśmy  z krzaków, psy  zaczy nały  już siadać stalkerom na karkach. Bestie jak
gdy by  wiedziały, co robić, i kiedy  ty lko wy strzelał się ten z kała szem, rzuciły  się burą falą. Suche



strzały  z makarowa utonęły  w zachrypniętym ujadaniu, na stalkera z kara binem skoczy ły  dwa
dorodne sam ce – ciężkie po nocnym ucztowaniu. Z nóg go nie zbiły, ale upuścił magazy nek. Jego
towarzy sz nie stracił głowy  – z przy łożenia wy walił resztkę amunicj i, jedno psisko odstrzelił, w
tym samym momencie ja gęsto pola łem ołowiem chłopcom pod nogi – jasne by ło, że reszta
psów rzuci się śladem prowody rów. I słusznie zrobiłem – cała seria pięknie wpadła w sam środek
rudobrązowej , skowy czącej  masy  cielsk. Psy  z wy ciem rzuciły  się do ucieczki, rozbiegły  się we
wszystkie strony. Strzelec otrząsnął się, zrzucił z siebie sam ca i nawet dał radę jeszcze przy łożyć
kolbą podają cemu ty ły  psu, a van de Meer puścił za przewodnikiem stada dwie kule, ale chy bił.
Skowy t sfory  oddalał się stopniowo, aż wreszcie ścichł zupełnie. Pewnie psy  sobie przy pomniały,
że jeszcze nie dokończy ły  pry peć-kabana.

Popatrzy liśmy  na siebie uważnie. Tych akurat stalkerzy ków nie znałem, oby dwaj  młodziutcy,
pewnie świeżaki. Co prawda sprzęt mieli nawet porządny, nie ja kiś pozerski szit, ty lko wszystko sie-
działo jak trzeba. Ten z kara binem szy bciutko podniósł magazy nek, wsadził na miej sce, szczęknął
zatrzaskiem.

– Noo, w samą porę! – pokręcił głową ten drugi. – Już se my śla łem, że po nas, zaraz zeżrą
żywcem... Tak się rzuciły...

– Może razem ruszy my? – zaproponował ten z kała szem. – Wam dokąd?
– Ścieżką póki co – odpowiedziałem. – Zwą mnie Ślepy.
– A ja Ciastek jestem! Ten tutaj  to Zmarzluch, idziemy  na Wy sy pisko.
– Van de Meer – przedsta wił się rudy  i od razu popatrzy ł na mnie, bo w końcu skąd miałby

wiedzieć, czy  nam akurat po drodze, czy  nie.
Obej rzałem ubite psy, ale oby dwa miały  ogony  wy linia łe ja kieś ta kie, nadżarte muta sowskimi

chorobami. Ogony  ślepych psów mają swoją cenę ry nkową, ale szczęście nam nie dopisa ło, aku-
rat te wy glądały  wy jątkowo parszy wie.

– Póki co możemy  razem. – Ruszy łem ścieżką, reszta za mną. Ciastek obok, za nim Zmarzluch,
Dietrich na końcu. – Ale my  do Wy sy piska nie doj dziemy, skręcimy  do Kuferka.

– Nie hozumiem! – zaprote stował nagle Dietrich. – Móviono mi, że Vy sy pisko to vielce cieka-
ve miej sce.

– A pan właśnie jest na swoim pierwszym w ży ciu marszu, więc na dobry  początek nam wy -
starczą psy. Poza tym w Kuferku mamy  umówione spotkanie, nie zapomniał pan chy ba?

– Ale przecież Vy sy pisko...
– Tam teraz jest zby t tłum nie, nie da pan rady  się naekspery mentować i nadoświadczać do

sy ta. Panie Dietrich, nie kłóćmy  się – do Zony  nale ży  się powolutku przy zwy czajać.
Chłopcy, który ch uratowaliśmy  przed psami, by li cicho. W sumie obra zek malował się dość

wy raźny  i ja sny : uczony  w pomarańczowym wdzianku chrzani głupoty  i sadzi focha, zaś do-
świadczony  stalker wete ran (czy li ja!) udziela mądrych pouczeń. Klasy ka!

Minęliśmy  ruiny  z moją skry tką, Węglarz i Kolian już się zmy li. W sumie nie mieli co czekać,
do nich się psy  nie dobiera ły. Ścieżka potem zwęziła się mocno, bo stąd stalkerzy  przy by wają cy
do Zony  przez poste runek rozchodzili się już po swoich własnych marszrutach. Oczy wiście do
Wy sy piska zdążało wielu, ale tutaj  droga zaczy nała już robić się niebezpieczna, trafia ło się więcej
anomalii, a PDA coraz częściej  popiskiwał, ostrzegając przed niebezpieczeństwem.

Rozmowa się nie kleiła, młodzież szła w milczeniu, ja zdawkowo wy ja śniałem van de Meero-
wi, że na Wy sy pisku nie znaj dzie swoich aniołów, bo po prostu za dużo tam ludzi. Poza ty m nie
miałem zamiaru prowadzić Dietricha nigdzie dale ko, chcąc ograniczyć się do południowych re-
jonów Wy sy piska – tam powinno być bezpieczniej , to znane pastwisko dla stalkerów.

Oczy wiście gdzie są ludzie, tam przy  nich żerują i zwierzęta, ale raczej  te głupsze – ślepe psy  i
mięsa ki. I jedne, i drugie nie gardzą ry ciem w śmietniku, a i padlinkę lubią. Za to inte re sują ce nas



elitarne mutanty  naj częściej  trafia ją się za Barie rą albo, na ten przy kład, w Ciem nej  Dolinie –
ty le że ty m razem do Barie ry  nie pój dę. Na razie mamy  pierwszy  rajd, ograniczy my  się do Ku-
ferka.

Mgła podniosła się i rozwiała, ale niebo zasnute by ło chmurami – w Zonie tak często bywa,
szare niebo nad szarą ziemią, jak okiem sięgnąć ani jednego sy gnaliza tora świetlnego... Wiate rek
świszcze sobie w koronach ogrom nych topoli, wy gry wając ja kąś złowieszczą piosenkę. Raj  dla
prawdziwych mężczy zn, wśród który ch osiem procent stanowią daltoniści.

W końcu przy  wtórze trzeszczenia detektora dotarliśmy  do asfaltowej  drogi. Popękana i powy -
bija na nawierzchnia zauważalnie parowała – drżało powietrze, anomalie by ło widać jak na dłoni,
nawet śrub nie trzeba by ło rzucać. Wy minęliśmy  niebezpieczny  odcinek, wy szliśmy  na krzy żów-
kę – tutaj  Ciastek i Zmarzluch mieli skręcić na dziura wą gruntówkę prowadzącą ku Wy sy pisku, a
van de Meer i ja mogliśmy  w pełnym luksusie ruszyć po asfalcie. Nale żący  do Chwasta Kufe rek
znaj dował się w porzuconej  wiosce, dokąd doprowadzić nas miała stara droga. Chłopcy  serdecz-
nie podziękowali nam za pomoc w rozprawie z psami, a Dietrich i ja ty lko kiwaliśmy  skrom nie
głowami... Przecież nie powiemy  im chy ba, że to my śmy  te psy  ściągnęli? Zwy czajowo ży czy -
liśmy  sobie dobrej  Zony  i ruszy liśmy  swoją drogą.

Kiedy  zosta liśmy  ty lko we dwóch, od razu wziąłem uczonego na spy tki. Przy znam, że diabel-
nie mnie zainte re sowało urządzenie rudego – jeżeli fakty cznie można się schować w takiej  ślepej
plam ce przed stwora mi Zony, to działalność Poszukują cych może przy nieść nad podziw wy mier-
ne rezulta ty. Co, swoją drogą, całkowicie wy ja śnia zainte re sowanie Goszy  Kare go pracami Die-
tricha. Ale van de Meer rozczarował mnie swą odpowiedzią:

– Przy kro mi, panie Ślepy, ale na razie nie mam nic do powiedzenia. Trzeba dokonać obróbki
wy ników, wszystko szczegółowo przeanalizować.

– Zaraz, zaraz, przecież ukry liśmy  się na drzewie, tak? I psy  się nami nie zainte re sowały, tak?
– Nie posia dam danych staty stycznych odnośnie analogicznych przy padków. – Uczony  wzru-

szy ł ramionami obciągnięty mi pomarańczowym mate ria łem kom binezonu. – Nie można wy klu-
czyć, że powonienie psów zbudowane jest tak, że nie ła pią zapachów osób znaj dują cych się wy -
żej . Zna pan może przy padki, gdy  ktoś przeczekał nadej ście stada na drzewie? Może to normalna
sy tuacja?

No nie. O niczym podobnym nie sły szałem.
– Ale przecież kiedy  pan wy łą czy ł maszynkę...
– Albo gdy  oddaliśmy  mocz? No cóż, wiatr zmienił nad ranem kierunek, nie zwrócił pan uwa-

gi? Być może to on by ł czynnikiem decy dują cym. Naje dzone psy  nie próbowały  uważnie wę-
szyć, póki nie zapachniało naszy mi... ee...

Rzeczy wiście! Przecież fakty cznie się wiatr zmienił.
– Dobra, dobra, rozumiem... Rozczarował mnie pan, van de Meer!
– Takie jest ży cie. Dale ko jeszcze do pańskiego Kuferka?
No, Dietrich trochę przesa dził, bo Kufe rek nale żał do Chwasta, a nie do mnie. A szkoda, miej -

sce przy jem ne, nie miałbym nic przeciwko, żeby  by ło moje.
– Trzy dzieści minut, godzina... Zale ży, jak droga będzie wy glądać.
W tej  chwili mój  PDA znowu zaczął piszczeć, ostrzegając o kolej nej  anomalii, rozmowa się

urwała. Szedłem pierwszy, to patrząc na wy świetlacz PDA, to znów lustrując okolicę, Dietrich za
mną. Nie trafiło nam się nic ciekawego, droga do Kuferka by ła uczęszczanym szlakiem, uży wała
go masa ludzi, chodzili tędy  i nawet jeździli samochodami. Na poboczu zale gały  brudne szmaty,
porwane paczki po sucharach, pokry te rdzawym nalotem puszki po konserwach, a nawet kości się
zdarzały. Ty lko zwierza nie by ło widać, mutanty  dawno już wy straszy li goście Chwasta.

Jedy nym moim trofeum okazał się być magazy nek do Makarowa z cały mi dwoma naboja mi.



Nie wiem, czemu go ktoś piżgnął w krzaki na poboczu, może sprzęt miał zacię cie. Na wszelki wy -
padek schowałem znale zisko do kieszonki na udzie – później  się sprawdzi.

A potem wy szliśmy  na kolej ne wzgórze, z które go otworzy ł nam się widok na okolicę – przed
nami leżała już wieś, gdzie zadekował się Chwast. Chmury  nad głowami w końcu się rozstą piły,
poja śniało, ale kolorów od tego nie przy by ło, pej zaż nadal pozostał wy blakły. Wieczna je sień...

Sioło dawno już popadło w ruinę, ale duży  budy nek lokalnej  administracj i trzy mał się nieźle,
więc właśnie w nim rezy dował Chwast. By wałem tu wcześniej , więc wiedziałem, że z ty łu za
piętrowym budy nkiem jest podwórko z gara żami. Wpuścili nas bez py ta nia, przecież po to Kufe -
rek stoi, żeby  gości przy j mować. Nie wiedziałem, do kogo się zwracać z poruczoną mi przez Go-
szę sprawą, ale ochroniarz sam zagaił:

– Ty  pewnie Ślepy  jesteś, tak? Chemik zaniedługo się zjawi, rozgośćcie się.
Za diabła go nie pamięta łem, ale okazało się, że gościu by ł uprzedzony, że przy j dzie ktoś ra-

zem z uczonym w ślicznym wdzianku. No tak, van de Meer to wy starczają cy  punkt charakte ry -
styczny.

– Słówko bym z Brodatym jeszcze zamienił...
– A w gara żu on siedzi, tam chłopcy  z Powinności z ja kimś zamówieniem...
Wy szliśmy  z Dietrichem na podwórzec. Z powinnościowców by ło widać tu ty lko jednego,

czyszczącego szmatką szy by  dżipa. Wszedłem do gara żu, van de Meer za mną. Mógłbym mu ka-
zać pójść do miej scowego baru, ale z ja kiegoś powodu posta nowiłem go nie zosta wiać bez nadzo-
ru – jakbym już coś czuł przez skórę... Jednym słowem, naukowiec poszedł ze mną.

Garaż świecił pustkami, ty lko po podłodze porozrzucane by ło jakieś żela stwo, pordzewiałe i
całe wy paćkane smarem. Brodaty  siedział przy  solidnym stole w rogu w jasny m blasku kilku
lamp. Przed nim na blacie spoczy wała hałda wszelkiego śmiecia – dziwaczne części, obwody
scalone, kłębki kabli i przewodów, jakieś plastikowe osłonki, słowem, cały  ten złom, z które go ge-
niusz Brodate go wy czarowuje przy słowiowe cuda techniki.

– Brodaty, siema! Mam zamówienie specjalne. Co prawda to ja dokonałem odkry cia, ale je -
żeli weźmiesz na siebie brudną robotę, to patent możemy  złożyć wspólnie.

– Dobra, dobra, dowcipy  zostaw na później .
– To pilne! – ni z tego, ni z owego odezwał się van de Meer. – Trzeba robić bardzo szybko.
– No już, zara kończę... – Brodaty  wziął ja kiś nieokreślony  kawałek złomu, z które go sterczały

różnokolorowe przewody, i ruszy ł jak po sznurku, prawie wpadając na mnie. Sam już wiem, że
jak facet złapie fazę, to nie da się go zatrzy mać, więc po prostu się odsunąłem. – Zara, zara...

Wy szliśmy  z Dietrichem za nim, mechanik podszedł do samochodu Powinności, my ją cy  szy -
by  koleś odwrócił się do niego, wy tarł ręce.

– Masz. – Brodaty  podał mu urządzenie. – Możesz spróbować zamontować, ale beze mnie nie
odpalaj . Zaraz drugi skręcę, oby dwa naraz wy próbuje my.

– E, zahaz! – obruszy ł się nagle Dietrich. – Mamy  pilną hobotę!
– No i niby  co? – Powinnościowiec obrócił się do rudego. Oj , gościu duży  by ł, zwalisty, a ob-

wieszony  amunicją wy dawał się jeszcze większy. Dietrich przy  nim wy glądał jak ludzik z paty -
ków.

– Naj piehv nasze zamóvienie! – zapiał van de Meer. Powinnościowiec nonszalancko przesunął
kara bin tak, żeby  mieć go pod ręką, zmierzy ł naukowca pogardliwym wzrokiem. Ryży  zrobił krok
bliżej , zaciskając pięści.

Ja się zmieszałem, powinnościowiec się spiął. Nieprzy jem ności pędziły  ku nam z prędkością
hura ganu i mocą wodospadu, więc nie by ło czasu na rozmy śla nia, zadziała łem na automacie.
Lewą ręką złapałem rudego za pomarańczowy  mate riał na plecach, szarpnięciem odciągnąłem
od stalkera, który  machinalnie zrobił krok do przodu – i nadział się nosem na lufę moje go MP5.



Zrobiło się cicho, bardzo cicho, ty lko Brodaty  sapał i Dietrich szele ścił kom binezonem w
moim ręku.

– Przepraszamy  – powiedziałem, stara jąc się powstrzy mać drżenie głosu. – Oczy wiście, że
wasze zamówienie naj pierw, a my  poczekamy. Mój partner naturalnie nie ma racj i.

Powinnościowiec patrzy ł na mnie, a ja czułem, że teraz aż do bólu zasta nawia się, co ma zro-
bić. Van de Meer zrobił coś, za czego dziesią tą część można dostać kulkę... ja też obra ziłem gościa,
grożąc mu bronią. No i gdzieś w Kuferku siedzą jego przy ja cie le, surowi chłopcy  z Powinności. Z
jednej  strony, bracia broni to wsparcie, z drugiej , nie wiadomo, czy  powinnościowcy  nas widzą, z
trzeciej  – nie wiadomo, co gorzej , jak widzą czy  jak nie widzą. Jeżeli stalker łyknie na miękko taką
obra zę, to straci twarz, ale je żeli nikt nie wie, to jest tak, jakby  nic się nie stało, więc może przy jąć
moje przeprosiny... Oprócz nas na podwórku by li ludzie Chwasta, ale akurat w tę stronę nikt nie
patrzy ł. Za bramą zawy ł silnik, ochroniarze wzięli się do otwiera nia wrót; z budynku wy szedł jesz-
cze jeden powinnościowiec, zobaczy ł naszą malowniczą scenkę rodzajową i od razu złapał się za
kaburę.

Koleżka z Powinności oderwał wzrok od lufy  pistole tu maszy nowego i spoj rzał mi głęboko w
oczy  – w tym samym momencie otwarła się brama i na podwórzec, trzy mając kurs równiutko w
naszą stronę, wjechało cudo-niewido. Opancerzony  samochód tere nowy  z przy dy mioną, szklaną
kabiną z przodu i wieżyczką na rufie, wy dłużone nadwozie koły szące się na trzech parach szeroka-
śnych kół... Nazy wało się to cudo techniki Maluszkiem, a nale żało do Chemika i jego partnera
Garsteczki – tychże samych stalkerów, którzy  mieli mi przekazać wiązkę dla Kare go. Silnik zgasł,
zgrzy tnęły  odsuwane drzwi i z pancernego wnętrza wy łonił się Garsteczka – wielki, uśmiechnięty
blondas.

– Siemano, Ślepy ! A co wy  tu, im prezę ja kąś macie?
W rękach trzy mał kała cha, zwracał się ewidentnie do mnie... W końcu powinnościowiec, któ-

re go trzy małem na muszce, podjął właściwą decy zję:
– Spoko. Zdarza się.
– Przepraszamy  – powtórzy łem raz jeszcze, opuszczając broń. – Rzeczy wiście, mój  uczony

się my li. Świeżutki jeszcze, rozumiesz... Oczy wiście naj pierw wasze zamówienie, my  poczeka-
my... Cześć, Nikita!

Nikita to imię Garsteczki.
– Już, zara, wszystko będzie... – mam rotał Brodaty, chowając się do swoje go legowiska. Tak

jak i ja, on też nie lubił gierek i udawania twardych ziomali. – Wszy stko się zrobi, każdy  swoje do-
stanie.

– Co tam? – zawołał od wej ścia drugi powinnościowiec.
Pierwszy  ruszy ł do niego, pokazując agregacik, który  dostał od Brodate go. Nie wiem, co opo-

wie o nas swoim koleżkom, ale mam nadzieję, że potencjał konfliktowy  wy czerpaliśmy. Strasznie
nie lubię ja ta kich momentów... Ja człowiek jestem cichy, spokoj ny. Gdy bym wiedział, że będą
takie cy rki, to ze skry tki bym nie MP5, a AKM zabrał. Nie ma to jak kałasznikow do pokojowego
rozwiązy wania kwestii spornych.

– Groźne mutanty, anarchiści ani bandy ci nie zatrzy mają Powinności, gdy  ściga ją stalker
Pietrow – skomentował sy tuację Garsteczka. W dowolnej  innej  sy tuacj i bym się ucieszy ł – aku-
rat ten slogan parodiują cy  powinnościowską szczekaną propagandę spłodziłem ja. Znaczy  się sło-
wo stało się ciałem i poszło w Zonę.

Dopiero wtedy  z Maluszka wy j rzał Chemik. Ostrożnie, z PMM w ręku. Rozej rzał się po po-
dwórku, upewnił się, że spokoj nie, opuścił broń.

– Co za awanturę żeście tu urządzili? Garsteczka, a ty  się czego wpierniczasz...? Cześć, Ślepy.
– Hej ka. Kawał sły szałeś? Ugadali powinnościowcy  stalkera Pietrowa, mówią: Dawaj , przy -



łącz się do nas. A co się u was robi? A do mutantów się strzela. No to wstąpił Pietrow do Powinno-
ści i od razu z kała sza lustro w toa le cie rozwalił. Tam, mówi, straszny  się wam mutant uchował.

Chemik uśmiechnął się półgębkiem, ale widziałem, że kątem oka cały  czas obserwuje bojow-
ników Powinności.

– A powinnościowcy  mu co na to?
– Ano, mówią, fakty cznie, siedzi tam jeden taki przy głupi, ale ja koś go znosimy. Wiązka goto-

wa?
– No, prawie. Sprawdzić jeszcze trzeba i możesz odbierać.
– Dobra. Ja jeszcze mam zamówienie dla Brodate go, więc do jutra się zaczepimy  tutaj , a po-

tem idziemy  na Dużą Ziemię. A ty  i Nikita co?
– A my  się nie spieszy my... Ślepy, ła dunek zabierzesz po drodze?
– Mogę wziąć, jak nie za dużo.
– Ślepy, przepraszam, ale czy  mógłby  pan puścić mój kom binezon? – odezwał się w końcu

Dietrich.
Dopiero wtedy  uświadomiłem sobie, że nadal twardo trzy mam pomarańczowe fałdy  mate -

ria łu na jego plecach.
– By dlę z pana, van de Meer. Niech Zona pana pochłonie, ja kie z pana jest by dlę...
Zawlokłem Dietricha do Kuferka, rozglądając się po drodze i stara jąc się uniknąć spotkania z

powinnościowcami. Chwast nie miał czasu, kazał nas nakarmić na koszt firmy  i znaleźć nam poko-
ik. Wy brałem pomieszczenie na piętrze, z widokiem na podwórzec, i nie pozwoliłem van de Me-
erowi wy ściubić nosa za drzwi, póki dżip Powinności w końcu nie odje chał. Dopiero potem zeszli-
śmy  na obiad.

Chemik już siedział w sali nad butelką piwa.
– Brodaty  wolny, czeka na was. – Skinął na nas.
Mój naukowiec coś cicho siedział, pewnie rozumiejąc, że nabroił. Nawet nie zadawałem sobie

trudu, by  się go dopy tać, po kiego grzy ba ta kiego kipiszu narobił. Cokolwiek mógłby  mi ryży  na-
opowiadać, wiedziałem na sto procent, że racjonalnego wy ja śnienia dla jego odjazdów być nie
może. Koniec, kropka.

Po obiedzie poszliśmy  do warszta tu, gdzie przedsta wiłem mój pomysł Brodate mu. Naj genial-
niej szy  mechanik Zony  nie wpadł w zachwy t, chociaż osobiście uważałem, że wy my śliłem do-
skonałą rzecz – Brodaty  pewnie mi naj zwy czaj niej  zazdrościł. A może po prostu nie rozumiał, po
co komu coś takiego – no ale on nie musi się bujać przez Kordon.

Ponadto mechanik upierał się, że moje pomy sły  są ja koby  doskonałe, ale trud ich realiza cj i
spada na niego, a są z ty m pewne trudności. Tak czy  inaczej , rozmowa gładko zeszła na kwestie
negocjacj i cenowej , więc zdecy dowałem się odwrócić uwagę rozmówcy.

– Jest taki dowcip – zacząłem. – Proponują stalkerowi Pietrowowi naj nowszy  amery kański
kom pleks szturmowy  ze wspomaganiem celowania, la se ra mi-baje ra mi, sy ste mem opty czny m,
takim, co wiesz sam, z ruchami oka jest zgrany... samy ch granatników aż trzy  sztuki! A Pietrow na
to odpowiada: E, tandeta! Kolba słabiutka, nawet nie ma jak po ludzku komuś przy walić. Dociera?
Do ciebie piję, Brodaty. Trzeba iść naprzód z postę pem! Dość już wale nia kolbą, je śli z drugiej
strony  masz lufę świetnego kara binu. Przecież je żeli zrobisz mi taką walizeczkę, jak cię grzecznie
proszę, to twoja sława gruchnie aż do samego Limańska! No? Toż to wy zwanie dla twoje go ge-
niuszu technicznego!

Brodaty  zaczął przewracać oczami, zadzierać głowę ku tonącym w mroku wspornikom pod
sufitem warszta tu, potem zaczął dłubać paluchem w pora sta ją cej  mu twarz amazońskiej  dżungli,
od której  wziął swoje przezwisko. Do gara żu zaj rzał Chemik, pokazał mi zapakowany  do pełna ple-
caczek:



– To by  do przerzutu by ło. Sam widzisz, malusieńko!
– Aha.
– Co mi tu ahakasz? – W drugim ręku Andriej  trzy mał butelkę piwa, z której  pociągnął sobie

ły ka. – Przecież to niedużo.
– Na własny ch plecach mam takie „niedużo” dy mać?
– A kto ci każe na plecach? Podrzucimy  was Maluszkiem.
Szczerze mówiąc, dokładnie o to mi chodziło. Bardzo, ale to bardzo nie chciało mi się zasuwać

piechotą, ponadto van de Meer demonstrował niezdrowe skłonności do wszczy nania konfliktów – a
obecność Garsteczki mogła pomóc nam w utrzy maniu pokoju, jak to okazało się niedawno przed
warszta tem. Nikita do ułom ków nie nale ży, a do tego na Maluszku mają zamontowaną wieży czkę z
cekaemem.

– Nie no, tutaj  by  trzeba podwój ne denko zrobić, jak Pan Bóg przy kazał... – mam rotał sobie
Brodaty. He, he, tak jak my śla łem, mimo wszy stko mechanik zała pał pomy sł i już kom binował,
jak by  tu naj le piej  go zrealizować.

– Podwój ne dno – jasna sprawa! – uspokoiłem Brodate go. – Ale i mój  know-how trzeba wcie-
lić w ży cie. A naj ważniej sze, żeby  ta zabaweczka by ła leciutka i żeby  wy glądała tak, jakby  by ła
częścią rupieci van de Meera. No, porządnie żeby  wy glądała, wy pole rowane powierzchnie, rów-
ne krawędzie... Słowem, żeby  by ło czuć tchnienie wy sokiej  cy wiliza cj i.

Brodaty  pokiwał głową, poszedł w jakiś ciem ny  kąt, zaczął grzebać w pordzewiałym żela stwie.
We trzech z dużym zainte re sowaniem obserwowaliśmy  jego poczy nania.

– O! – Mechanik wy ciągnął na światło dzienne bardzo ładny  aluminiowy  fute rał, rzeczy wiście
z wy glądu całkiem porządny. Wnosząc po ty m, z jaką łatwością nim obra cał, wagowo też powi-
nien by ć w porządku.

– No, widzieliście? – Try um falnie spoj rzałem na van de Meera i Chemika. – Potra fię sobie ra-
dzić z Estońcami! To naprawdę faj ni goście, ty lko wolno my ślą i słabo po ludzku gadają, trzeba
im wszy stko duży mi lite ra mi tłumaczyć.

– Jaki ja tobie niby  Estoniec? – żachnął się mechanik.
– No jak to jaki... i nazwisko takie ty powo estońskie masz – Boodatyy.
Van de Meer nie zała pał żartu, za to Chemik zaczął się trząść ze śmiechu, aż piwo rozchlapał.
– Durny  jesteś, a nie Ślepy ! – burknął mechanik. – Jad ci z ję zy ka kapie!
– Oj, odpuść, trudne dzieciństwo miałem. Od małe go wszy scy  mnie poniża li, więc wy robiłem

w sobie, ten, no... odruch obronny  jeży ka. I nawet jako dorosły  nie potra fię pozbyć się stary ch
nawy ków. Bo reakcja je ży ka, rozumiesz sam...

– Skunksa, nie żadnego jeży ka! – wy buchnął Brodaty.
– Jak sobie chcesz – zgodziłem się krótko. – Niech będzie i skunksa, by le by  działa ło, a mój od-

ruch sprawdza się jak trzeba. To co, zrobisz mi taki wihaj ster, żeby  też działał?
– Dobra, dobra... – Co mi się w Brodatym podoba, to ten jego niewzruszony  spokój . W pew-

ny m sensie to nawet lepsza rzecz niż poczucie humoru; patrząc na ludzi pokroju Brodate go, wy -
my ślam bajeczki o niestworzony ch przy godach stalkera Pietrowa. – Się spróbuje. Ale dzień robo-
ty  minimum zej dzie.

– A może by  tak noc roboty ? – zaproponowałem. – A rano się zmy je my.
– Niee-e-e-e...
– Powinnościowcy  mu litr siwuchy  przy wieźli – wy ja śnił Andriej . – Nocnej  zmiany  nie bę-

dzie.
I tutaj  przy szedł mi do głowy  pomysł.
– Ty, Chemik, a nie mógłby ś jutro urządzić panu van de Meerowi wy cieczki na Wy sy pisko?

Widzisz, człowiek ciekawy  świata, pewnie na Zachodzie o Wy sy pisku głośno. Ja tam w ogóle



uważam, że na ty m wy gwizdowie za dużo roboty  dla nas nie będzie, te raz na Wy sy pisku to ruch
już prawie jak na placu defilad... ale ty lko na dzionek – żeby  pokazać zaby tki przy rody  i architek-
tury, co? Przecież i tak nas potem obiecałeś do Pogranicza podwieźć, Maluszkiem akurat jutro tam
i z powrotem obrócimy, a pojutrze ja twój  towar zabiorę.

– Nikita ma naprężony plan... – rzucił w zadumie Chemik. Możliwe, że miał na my śli efekty
falują cego biustu Katiuszy  i/lub tej  drugiej  panny, której  imienia nie znałem. Widziałem, jak Gar-
steczka wy chodził z nimi z baru, nie dziwota, że ma naprężony... plan. – No dobra, jutro zrobimy
rundkę po Wy sy pisku. Ale w Maluszku mi się nie wy durniać...!

– I nie doty kać eksponatów – dokończy łem za niego. – Przy ję liśmy. Van de Meer, dotarło do
pana?

Wieczór minął smętnie, bo wódka u Chwasta jest paskudna. Chociaż sommelier z niego nie
gorszy  niż z Kare go, nawet chy ba lepszy. Ale jego towarowi ja koś degusta cja nie pomaga. Przy -
szła mi do głowy  taka myśl: przecież my, jak wiadomo, nie pije my  po prostu dla pijaństwa same-
go w sobie, a ratuje my  organizm przed radiacją, tak? Tak. A ty m bardziej  tutaj , w Zonie, z tym
żartów nie ma. Albo przy naj mniej  nie ty lko żarty. Zatem wódka traktowana jest tu jako lekarstwo,
a lekarstwo jest ja kie? Zgadza się, gorzkie i paskudne. Zadecy dowałem, że kolej nym razem ko-
niecznie zaopatrzę się w Gwieździe, a pić będę już tutaj , w Zonie. Świetny  ekspery ment będzie.

Rano się osprzętowiliśmy, nala liśmy  kawy  do termosu... Swoją drogą, kawę też mają w Ku-
ferku ohy dną. Pewnie dlate go większość naszych wali non stopa – a ja i tak kawę piję przez zwy -
kły  upór. Zała dowaliśmy  towar, wy szliśmy  na podwórko – Brodaty  pewnie jeszcze chrapał, a
Chemik już kręcił się wokół Maluszka i w zamy śle niu sprawdzał nogą potężne opony  transporte ra.
Rozumiem, że szy kował tak samochód do wy jazdu – coś jak wtedy, kiedy  bokserowi masują mię-
śnie przed walką. Zobaczy ł nas, uśmiechnął się.

– Ślepy, słuchaj , a dlaczego nie ma żadnych kawałów o ty m, jak stalker Pietrow jeździ te re -
nówką? Albo dżipem czy  coś w ty m sty lu?

Dlaczego, dlaczego... Bo daltonistom niechętnie dają prawo jazdy, a stalker Pietrow to moje
alter ego, ty lko zmodernizowane i po naj nowszy ch apdej tach. Stalker Pietrow to taki ja, ale bez
kom pleksów, spaceruje sobie po Zonie wzdłuż i wszerz, kopniakami rozrzuca muta sy, przestę puje
nad bazami Powinności i od niechcenia spluwa na widok woj skowy ch patroli.

Ponadto Maluszek to unikatowa zabaweczka, samochód specjalnie wy posażony  do jeżdżenia
po Zonie. Nawet nie próbuję zgady wać, jaką kasę Chemik i Garsteczka wpakowali w swoją dzie-
cinkę.

Jazda opancerzoną te re nówką – to jednak zupełnie co innego, niż brodzić po Zonie piechotą.
Strasznie dziwne wrażenie... Po pierwsze dlate go, że człowiek przemieszcza się na siedząco. Po
drugie, sam nic nie musisz robić, ani na PDA nie trzeba patrzeć, ani śrubkami rzucać.

Chemik miał przed sobą panel sterowania z ja kimiś bły szczący mi wskaźnikami, który ch prze-
znaczenia nawet nie próbowałem się domy ślać – wszy stko migało, bły skało światełkami, który ch
koloru nijak nie mógłbym określić. Oczy wiście by ły  tam naj przeróżniej sze czuj niki anomalii, ale
przecież już sama tere nówka stanowiła doskonałą ochronę przed wieloma niebezpieczeństwami
Zony. Słowem, jechaliśmy  sobie to drogą, to na przełaj  przez ugory... Zero zagrożeń typu ślepe
psy  – zero romanty ki! Coś mi się wy daje, że Chemik już żałował, że zgodził się nas przewieźć, bo
kiedy  się ła dowaliśmy  do środka, obej rzał się i burknął:

– Szkoda, że pasów bezpieczeństwa nie zainsta lowaliśmy, przy piąłby m was dla ostrożności... za
ręce i nogi.

Ale van de Meer siedział cichutko – dochodził do siebie po wczoraj szym. Mam taką zasa dę, że
nie odmawiam, jeśli ktoś za Fortunę wy pić proponuje. Dietrich też nieźle sobie pouży wał, więc
siedział te raz, dum ny  i blady, siorbiąc energety ka i nikomu nie przeszkadzając. Zanim doje chali-



śmy, zdąży ł już jakoś się pozbierać, więc z pancernika wy skoczy ł dosy ć żwawo. Chemik podwiózł
nas do cmenta rzy ska samochodów – kiedy ś tutaj  właśnie zwieziono wszelki możliwy  sprzęt koło-
wy  i gąsie nicowy  celem odkażenia, poustawiano karny mi rządkami na ogrom ny m, ogrodzonym
prostokątnym placu i porzucono na pastwę rdzy. Właśnie tutaj  krzy żuje się kilka rela ty wnie bez-
pieczny ch tras, więc okolica bezustannie rozbrzmiewa echem wy strzałów.

Radioakty wne pola Wy sy piska przecina już takie mnóstwo uczęszczany ch szlaków, a miej sca
są na ty le bogate w arte fakty, że każdy, kto da radę kontrolować skrzy żowania, może liczyć na nie-
zły  dochód. Dlate go właśnie stalkerzy  trzy mają cy  się okolic cmenta rzy ska utworzy li coś na kształt
samoobrony  tery torialnej  i prowadzą okazjonalne raj dy  uprzedzają ce, rugując miej scowe ban-
dy  szabrowników. A tam ci, ja sna sprawa, stara ją się przejąć kontrolę nad ruchliwy mi trasa mi.
Ostatnimi czasy  sy tuacja zaczęła się zmieniać, anomalie przemieszczają się nazby t często, więc
część stary ch marszrut trzeba by ło porzucić – i zrobiło się o wiele ciekawiej .

Ruszy liśmy  ku obozowi, Chemik poszedł z nami, żeby  dopy tać się o naj nowsze wieści. Jako że
trafiliśmy  akurat na godziny  pracy, ludzi zasta liśmy  na miej scu niewielu – wszy scy  stalkerzy  po-
rozła zili się po hałdach Wy sy piska. Zauważy łem za to Węglarza – siedział smętny, zauważy ł
mnie, podszedł, żeby  się przy witać.

– Przepadł nam Bucior – mruknął.
– To znaczy? Znaleźli go, Paszka? Czy...?
Zamiast odpowiedzi Węglarz ty lko wy ciągnął do mnie zmatowiały, podrapany  przedmiot, któ-

ry  wcześniej  nerwowo międlił w palcach. Przy j rzałem się – kawałek PDA, fragment obudowy.
Ucięty  albo odrą bany  – z ostry mi krawędziami, bez zadziorów.

– Pochowaliśmy  Buciora... Znaczy  pochowaliśmy  ty le, ile z niego zosta ło...
Skinąłem ty lko głową. Jeżeli człowiek ginie na Wy sy pisku, to ślepe kundle migiem się zlatują,

bo czują wy żerkę... a po nich już niewiele zosta je do pogrzebania. Wrony  też swoje robią...
– A ze sprzętu ty lko ty le zosta ło, same strzępy  bielizny  i PDA, ot, tak rozwalony  – ponuro opo-

wiadał Pasza. – Ani wy posażenia, ani broni, nic. A on berettę na dniach sobie kupił, chwalił się, że
bije w punkt. Pój dę, mówił, przestrzelam na Wy sy pisku – wziął amunicj i i poszedł. Na Wy sy pisku
zawsze postrzelać można, a i jak popatrzeć, towaru człowiek znaj dzie. Pewnie Bucior chciał na
psach popróbować, a tu one jego... I nic nie zosta ło, ani beretty, ani amunicj i, ani sprzętu. Nie po-
doba mi się to.

– No wiesz, bandziora sów tu zawsze by ło sporo.
– A to nie tu by ło. Buciora przy padkiem znaleźli, ale nie na Wy sy pisku, ty lko na północny

wschód stąd. Tam już nie ma starej  marszruty, bo mapy  się zupełnie pozmieniały, więc tam ani
ścieżek nie ma, ani niczego ciekawego. Po kie licho Bucior polazł w tam te strony ?

Pasza pociągnął nosem i dopiero te raz dotarło do mnie, że jest ostro wcięty. Oddałem mu ka-
wałek PDA, wy mam rota łem jakieś pocieszają ce bzdety, niby  że jak w naszej  okolicy  będzie, to
niech wpadnie do Gwiazdy, Buciora wspomnimy  przy  butelce jak nale ży.

– Dzięki, Ślepy, później  może... Tutaj  się te raz pokręcić chcę, może się przy padkiem jakimś
dowiem, po jaką chole rę tam Bucior ła ził.

Chemik został w obozie, a ja urządziłem van de Meerowi wy cieczkę po naj bliższej  okolicy.
Wy sy pisko jest o ty le ciekawe, że miej sca są tu schodzone wzdłuż i wszerz, ale i tak można zna-
leźć jakiś arte fakcik – oczy wiście jak szczęście dopisze. Pod hałdami spoczy wają ogrom ne ilości
radioaktywnego złomu, z tego też powodu zbocza usiane są anomalia mi, więc od czasu do czasu
coś się tam urodzi. Ponadto z dołu, z podnóża pagórków, widać wszy stko na stokach jak na dłoni.
Wszy stko to wy łoży łem Dietrichowi, a nawet zademonstrowałem – na jego oczach wy ciągnąłem
z krzaków „kroplę”. Co prawda „żarnika” nigdzie w okolicy  nie widziałem, więc założy łem, że ano-
malia musi by ć gdzieś na szczy cie wzgórza, na które z powodu wy sokiego tła promieniowania nikt



się nie pcha, a „kropla” stoczy ła się kulturalnie w dół po zboczu, wpadła w krzaczory  i grzecznie
sobie tam leżała, czekając, aż ją znaj dę.

Obra zek by ł standardowy  – to znaczy  niewiary godnie zaj mują cy  dla świeżaka, a dla mnie do
wy rzy gania nudny. Ogrom ne hałdy  naj przeróżniej szego radioaktywnego złomu i rupieci wznosi-
ły  się wszędzie wokół, dy sząc i przele wając się tam, gdzie anomalie wy paczały  pej zaż. Tu i tam
ziemia osiadła, ukazując kawałki stary ch samochodów, porzucone maszy ny  drogowe radośnie
upiększały  skłony  pagórków odłażącą płata mi żółtą farbą, nasze liczniki Geigera trzaskały  nierów-
no, podkładając jak naj bardziej  pasują cą ścieżkę bitową do tego ponure go niemego filmu.

Okazało się, że mutantów w okolicy  nie by ło, jakkolwiek van de Meer dręczy ł i swój  PDA, i to
drugie ustroj stwo, które go nazwy  nie znałem; poży tku światowej  nauce nasza wy cieczka nie przy -
niosła żadnego. Celowo ciągałem Dietricha po południowy ch rubieżach, nie włażąc w doliny  po-
między  napromieniowany mi wzgórzami.

Poszwendawszy  się pomiędzy  hałdami oddają cego tłem śmiecia, wróciliśmy  do obozu. Poga-
dałem jeszcze trochę z towarzy stwem – jak zwy kle, znala zło się kilku gotowych po taniości spu-
ścić swoje arte fakty. Komuś nie chce się szukać handlarza, ktoś inny  poszedł na noże z właścicie -
lem naj bliższego punktu – przecież każdy  może mieć jakieś swoje przy czy ny. No a rozliczałem
się od razu gotówką z zaliczki, którą Dietrich wy płacił mi przed wy ruszeniem. Jeżeli damy  radę
bez problemów przejść przez Kordon, to zbiorę nawet niezłą śmietankę z tego mleka. Van de Me-
era moje geszefty  nie inte re sowały, on bawił się swoimi elektroniczny mi zabaweczkami. Jak ty lko
skończy łem swoje sprawy, poszliśmy  ładować się do Maluszka.

– Jedziemy ? – zaproponował Chemik, jak ty lko nas zobaczy ł. Widać się już wy nudził.
– Zaprzęgaj!
W drodze powrotnej  van de Meer zapy tał cicho:
– Jak pan my śli, Ślepy, co mogło tak urządzić PDA tego stalkera?
– No, pff, niejedno... Nawet nie wiem. Raczej  nie psy.
– Van de Meer, toż my  w Zonie! – rzucił Chemik, nie odwracając się nawet. – Zona fanta zję

ma bardziej  buj ną niż my  wszy scy  razem wzięci!
Ano, to prawda. Anomalie ta kie rzeczy  wy czy niają... i od czasu do czasu potra fią poja wić się

nowe, o zupełnie nieznanych charakte ry sty kach – no już kto jak kto, ale Chemik powinien o nich
wiedzieć więcej  niż ktokolwiek inny.

Kiedy  wróciliśmy  do Kuferka, przede wszystkim dopy ta łem się, czy  nie zaglądali tu powinno-
ściowcy, a potem nawiedziłem Brodate go w jego legowisku. Jaśnieją cy  uśmiechem mechanik
zaprezentował nam fute rał – dokładnie taki, jak wy obrażałem sobie moje zamówienie.

– No? – zapy tał mnie Brodaty  try um falnie.
– Miód-malina! Doczekać się nie mogę, żeby  go wy próbować! – odpowiedziałem mechaniko-

wi w tym samy m tonie, chociaż szczerze mówiąc, wolałby m tego akurat fute ra łu w prakty ce nie
testować.

Sprawdziliśmy, wy próbowaliśmy, wszy stko działa ło jak nale ży, ty lko brać i płacić... a ja wła-
śnie uświadomiłem sobie, że całą gotówkę przepuściłem na Wy sy pisku. Tym czasem Brodaty  aku-
rat niby  z głupia frant rzucił:

– No więc, Ślepy, ten teges... co do moje go skrom nego honora rium...
– Taak...? – ostrożnie wy ra ziłem gotowość podtrzy mania rozmowy.
– A może byś mi tak z tam tej  strony  jakichś narzędzi trochę podrzucił? W naturze się rozliczy -

my.
– Brodaty, z dziką chęcią, ale niczego bardziej  skom plikowanego od młotka i kom binerek prze-

cież na dotyk znaleźć nie dam rady. Przecież ja Ślepy  jestem. Jak niby  znaj dę akurat to, co tobie
potrzeba? Ja przecież i ludzi do tego odpowiednich nie znam ani punktów, gdzie taki towar można



znaleźć...
– Ale ty  byś ty lko przez Pogranicze musiał przenieść! Koleżka, które mu oddasz towar od Che-

mika, po prostu ci da paczuszkę i ty le twojej  roboty ! I je ste śmy  kwita.
– Takie zawiniątko ze skrzynką gwoździ w środku?
– Nie no, coś ty ! Tam będą głównie układy  scalone, to le ciutkie przecież! Chciałby m spróbo-

wać podra sować PDA. O, to dopiero będzie konkret, a nie te twoje zabawki. Ty, słuchaj , a dlacze-
go nie ma żadnych kawałów, gdzie by  stalker Pietrow z PDA chodził?

Wzruszy łem ramionami. Sam niespecjalnie przepadam za uży waniem tabletów, bo tam są ko-
lorowe doty kowe ekraniki, a do tego zielone i czerwone (podobno) przy ciski.

– To co, elektronikę przy niesiesz? Co? Dobrze będzie? No to już, zaraz kopsnę grypsa do do-
stawcy.

O, proszę – nie na darmo poszły  moje libacje ku czci Fortuny ! No to zosta ło jeszcze wy móc
na van de Meerze kolej ną wizy tę w Kuferku, żeby  rozliczyć się z Brodaty m. A mechanik już
obiecał podzielić się z nim resztówką powinnościowskiej  siwuchy. I rzeczy wiście – trzeba będzie
dołą czy ć się do obiaty  dla mojej  Fortuny, bo mimo że by łem bardzo zadowolony  ze swoje go
wy nalazku, to jutro na poste runkach fawory  tej  kapry śnej  bogini konkretnie nam się przy dadzą.
Ale jeżeli pój dzie gładko, to mając przy  sobie ta kiego van de Meera, mogę stać się mocno roz-
chwy ty wany m kurie rem... No Zona mi świadkiem, już się staję powoli! Jeszcze trochę, i zawo-
dowi kurie rzy  ogłoszą na mnie sezon łowiecki!



Gdy  żegnaliśmy  się z rana, Brodaty  uśmiechnął się do mnie.
– Popatrz, a ja o wszystkim pomy śla łem. Widziałeś pasy? Możesz to pudło nosić na plecach

jak plecak, a ręce będziesz miał wolne!
No tak, chy ba po to, żeby  mi wy godnie by ło nadry wać sobie grzbiet i zale wać się potem, wlo-

kąc na sobie ten szajs pomiędzy  anomalia mi i stadami mutantów. Ale głośno odpowiedziałem:
– Wiedziałem, że nie będzie lipy, jak się do ciebie zwracałem. Któż inny  by  pomy ślał, żeby

dać mi swobodę ruchów! Z drugiej  strony  jednak, zawodowiec twoje go kalibru wmontowałby  w
to ustroj stwo niewielki silniczek i kółeczka... Dobra, to z kim mam się spotkać, komu oddać towar?

Prawda by ła taka, że ani Chemik, ani Brodaty  danych czy  namiarów na punkt kontaktowy  mi
nie dali.

– Łaaa... Ja sam na razie nie wiem – ziewnął Chemik. – Daliśmy  znać kupcowi, że ty  niesiesz
towar, a on już kogoś podeśle na poste runek, żeby  się z wami spotkał.

O tym, przez który  z punktów kontrolnych będziemy  z van de Meerem wy chodzić z Zony, mó-
wiłem Andriejowi wcześniej , przecież ma nas podrzucić tam Maluszkiem, a więc trzeba będzie z
wy przedzeniem marszrutę zaplanować.

– A ty  sobie dobrze zapamiętaj  tę liczbę: trzy sta siedem dziesiąt je den – rzucił Chemik. – Czło-
wiek, który  poda ci ta kie hasło, to właśnie ten, z którym masz rozmawiać. Nie, na PDA nie notuj ,
po prostu zapamiętaj . Prościutkie: trzy  siedem jeden.

– Van de Meer będzie trzy mał paczkę prażonych pary skich kaszta nów, a ciotka Zuzanna weź-
mie mnie pod rękę i przej dziemy  się po jesiennym placu Pigalle, zgadza się? Powiedz, że zga-
dłem!

Chemik uśmiechnął się kwaśno.
– Nasz kupiec po prostu nie wie, który  z kurie rów akurat będzie dziś wolny, więc kto da radę,

ten przej mie towar. A ty  się nie gorączkuj , kto ci powie „trzy sta siedem dziesiąt je den”, z tym się
wy mieniasz na towar. Ładuj cie się do Maluszka, ruszamy.

Z budynku wy łonił się Garsteczka, drapiąc się i ziewając. Na ganek wy szła też dziewoja, któ-
rej  imienia nie pamiętam, uśmiechnęła się szeroko i pomachała naszemu Garsteczce na do wi-
dzenia. Chociaż Nikita nie jeździł z nami na Wy sy pisko, podej rzewałem, że z całej  naszej  kom pa-
nii to właśnie on zaznał naj mniej  spokoj nego snu.

Podniosłem na próbę pudło – fakty cznie, nawet niezby t ciężkie. Chociaż jasne, że cały  dzień z
takim czymś na plecach raczej  nie pobiegasz...

Chemik wy sadził nas na Pograniczu, kilka kilometrów przed Kordonem. Jechać dalej  mu by ło
nie na rękę – od czasu do czasu zapuszczały  się tutaj  woj skowe patrole.

Oczy wiście, że Maluszek mógłby  i bliżej  podje chać, ale po co nam zbędne ry zy ko? Co wię-
cej , przed wy j ściem na Dużą Ziemię musia łem jeszcze schować sprzęcior. Posadziłem van de
Meera pod drzewkiem na pagórku, poprosiłem, żeby  by ł grzeczny, dopóki nie wrócę, i popędziłem
ku znajomym ruinkom. Szczęście mi dopisa ło, akurat nikogo nie by ło, więc na spokoj nie schowa-
łem em pepiątkę i amunicję oraz resztkę przy działowych konserw. Tak naprawdę to zrzuciłem w
skry tce wszy stko, co ty lko mogłem, żeby  wracać z minimalnym obciążeniem. Bez rozpy la cza w
rękach od razu jakoś smutno mi się zrobiło, więc nie tracąc czasu, wróciłem do uczonego. PDA
dał znać: trzy  jasne punkciki idą w kierunku van de Meera. Naj pewniej  woj skowi – raczej  wątpli-
we, żeby  szabrownicy  tak bezczelnie sobie spacerowali w pobliżu woj skowego Kordonu.

Jeżeli woj skowi, to jeszcze pół biedy, ale i tak przy spieszy łem kroku, zdążywszy  już zauważyć
u tym czasowego partnera zamiłowanie do kłótni. Żołdacy  sił pokojowych, jak sama nazwa wska-
zuje, krzywdy  nam raczej  nie zrobią, ale mogą zatrzy mać do wy ja śnienia, a przecież Chemik już
dał znać partnerowi po tam tej  stronie, że kurier dostał kopa na rozpęd i leci do poste runku. I tak



przecież czasu sporo straciłem, chowając szpej .
Van de Meer siedział grzecznie jak dzidzia na „Tele tubisiach”. Dopiero potem dotarło do mnie,

jakiego miałem farta, zdążywszy  przed woj skowy mi. Ci oczy wiście zauważy li już Dietricha i za-
mierzali sprawdzić, co to za praworządny  oby watel, że sobie po prostu siedzi i nie próbuje wziąć
nóg za pas na sam ich widok, jak to zrobiłby  każdy  zdrowy  na umy śle człowiek. Podskoczy łem do
naukowca: „Powstań!”, i le dwo zdąży łem zarzucić na plecy  piękny, bły szczący  fute rał, gdy  rozle -
gło się:

– Stój , bo strzelam! Ręce do góry ! Żadnych gwałtownych ruchów!
Ku nam ruszy ł chorą ży, za nim powoli szło dwóch żołnierzy  pod bronią, trzy mając nas na

muszce. Oczy wiście nie mogli nie widzieć oczojebnego kom binezonu van de Meera, ale, jakkol-
wiek na to patrzeć, przebrać się w takie cudo może ktokolwiek, a chłopcom się nie chciało ry zy ko-
wać. Kole dzy  w kamufla żu by li w zasa dzie szablonowi – duzi, odchowani, szerocy, z twarzami
wy mazany mi w maskują ce pasy. Woj skowi z kontyngentów pokojowych przeważnie tak właśnie
wy glądają, podobny  jeden do drugiego jak klony  Jango Fetta. Chorą ży  zresztą też by ł ty powy  – o
głowę niższy  od podwładnych, ale bite dziesięć kilo cięższy. Cały  kanciasty  taki, z kanciastą twarzą
koloru kanciaste go pusta ka. Jedy ne obłe miej sce miał z przodu, ciut poniżej  klatki piersiowej . Ten
dla odmiany  nie wy pacy kował się wzorem Indian amery kańskich – pewnie doszedł do wniosku,
że czarno-zielony  makijaż dzienny  nie pasuje do pała ją cych dziewiczym rumieńcem dzięcie liny
polików.

Nieraz już się zasta nawiałem: przecież chorą żowie to goście po „bażantówce”, prawda? To
znaczy, że kiedy ś oni też by li ta kimi rosły mi, dobrze zbudowany mi pakera mi, jak tych dwóch
strzelców? Szere gowi to zawsze by siory, sportowcy  aż miło, je den w drugiego metr dziewięćdzie-
siąt albo i więcej , jak po „Selekcj i”. A chorą żowie co do jednego niscy, py zaci i przy sadziści.
Naj wy raźniej  przy ję ciu do korpusu chorą żych musi towarzy szyć jakiś barbarzyński, pogański ry -
tuał – na przy kład wielokrotne uderzanie po ciemieniu przedmiotem tępokrawędziastym. Od tego
też chorą ży  neofita traci sporą część wzrostu, a to, co uby ło mu z wy sokości, zaczy na wy py chać
się w pasie.

I mózg pewnie od tego gdzieś do żołądka spada... a niby  dlaczego „gdzieś”? Przecież ty powy
chorą ży  my śli właśnie żołądkiem. No wy starczy  popatrzeć, ja kie ślipia nienażarte...

– Dokument tożsa mości ze zdjęciem, pozwole nie na poby t w strefie poddanej  kwarantannie. –
wy re cy tował chorą ży  zupełnie bez wy ra zu.

Już się nasta wiłem na spokoj ne pogaduszki, kiedy  wciął się van de Meer.
– Macie obowiązek przedsta wić się pierwsi! – zadziornie wrzasnął uczony. – Numer bata lionu?

Wasz numer identy fikacy j ny, Herr Unteroffizier? Ja viedzieć muszę, na kogo mnie trzeba skahga
pisać!

Kwadratowe ry ło chorą żego powoli nabiegło ciem ną krwią. By dlę z pana, van de Meer! – po-
wiedziałem sobie ty lko, tym razem w duchu. Moim zadaniem by ło wspiera nie partnera, o ile ten
nie łamie zasad gry, tak jak w Kuferku z powinnościowcem. Teraz akurat formalnie i technicznie
mój towarzy sz miał rację; ale co nam pomogą formalności i technikalia przeciwko dwóm kara bi-
nom? Ostrożnie przesunąłem rękę – teraz czułem chwy t makarowa przez cieniutką tkaninę kiesze-
ni. Powoli, powolutku... póki chłopcy  się gapią na Dietricha... Jednocześnie już sobie kalkulowa-
łem, jak tu zanurkować w krzaczory, wcześniej  odepchnąwszy  profe sora za drzewo. Jasne, urzą-
dzać sobie strzela ninę to ostatnia deska ratunku, naj ostatniej sza, niech to Czarny  Stalker, naj ostat-
niej sza, naj parszy wsza cholerna deska, ale je żeli przy cisną nas do muru... Podjąwszy  decy zję,
od razu się uspokoiłem i wy luzowałem, uważniej  ty lko lustrując naszych żołnierzy  sił pokojo-
wy ch.

Dziwne ty lko, że nasze dzielne woj sko zasty gło jak słupy  soli. Może uczony  zaczarował ich fa-



la mi radiowy mi? Niemiecka naukowiec by ć mnóstwo wielki czarownik...
Doty k szorstkiego, plastikowego chwy tu pistole tu przy wrócił mi spokój  ducha, od razu popa-

trzy łem na van de Meera. Uczony  trzy mał przed sobą kom pozy towe pudełeczko, palec w poma-
rańczowej  rękawicy  drżał na jedy nym przy cisku – nie miałem wątpliwości, że przy cisk by ł czer-
wony, ale powiedzieć mi by ło ciężko. W końcu Ślepy  jestem.

Aaaa, ta kie buty... Woj skowi gapili się na pudełeczko jak cielę na malowane wrota, a do mnie
dopiero te raz dotarło, czy m groził im van de Meer – tak zwaną walizeczką ratunkową! Takie cudo
znaj duje się w kom plecie wy posażenia dla uczony ch – płaska obudowa z jedny m jedy nym przy -
ciskiem, który  nale ży  wcisnąć do oporu w razie śmiertelnego niebezpieczeństwa. Urządzonko sta-
je się wtedy  nadaj nikiem, na które go sy gnał podry wają się i ruszają wszy stkie siły  wojsk lądo-
wy ch, lotnictwa i mary narki, co z pewnością wy datnie pomaga grupie ratunkowej  odnaleźć
strzępki pomarańczowego kom binezonu. Prawda jest taka, że walizeczka ratunkowa służy  dokład-
nie do tego, co i pomarańczowy  kolor stroju uczony ch – przy ciąga uwagę i ułatwia poszukiwania
po ty m, kiedy  na pomoc jest już od dawna za późno. Taką pomarańczową plamę prędzej  zobaczą
ze śmigłowca niż bardziej  prakty czny  mundur w kamufla żu.

Czy li zazwy czaj  walizeczka pomaga ty le, co martwemu kadzidło, ale je ste śmy  raptem półtora
kilometra od poste runku. Chłopcy  na służbie na pewno będą chcieli sprawdzić, kto wy ry wa ich z
drzem ki, będąc prakty cznie na wy ciągnięcie ręki. Sądząc po oznaczeniach, ten akurat patrol to Ro-
sjanie, więc jeżeli na sy gnał pierwsi przy le cą Ukraińcy, to chorą żemu zrobią all inc lusive, wy -
baczcie państwo mój francuski. Nawet py tać się go nie będą, ty lko wpierdzielą mu jak stąd do
Czela bińska za konflikt z sz. p. prof. dr. rehab. van de Meerem. No po co by ło tak straszyć biedne-
go, bezbronnego uczonego, że ten posunął się aż do ostateczności i skorzy stał z walizeczki?!

W kontyngentach UNFOR Rosjanie i Ukraińcy  ży ją jak przy słowiowy  pies z kotem. To nawet
więcej  niż zwy kłe współzawodnictwo, bo żadna ze stron nie przepuści okazj i, by  wsadzić kole gów
na minę.

– Chorą ży  Siemakow, konty ngent Federa cj i Rosy j skiej .
Przy pakowani gwardziści wy mienili niepewne spoj rzenia, opuścili kara biny.
– Numer legity macj i służbowej? – van de Meer nie odpuszczał ani na krok.
Poczerwieniały  Siemakow wy mam rotał coś pod nosem; jeżeli ja go nie zrozumiałem, to już

Dietrich w ogóle nie miał szans. Ale wy daje się, że miłości własnej  van de Meera chwilowo stało
się zadość.

– Dietrich van de Meer – odburknął uczony. – Wedle ży czenia, może pan obej rzeć sobie moją
przepustkę. – Wy ciągnął papiery  w hermety cznej  plastikowej  kopercie, ale lewą ręką, bo prawą
wciąż ściskał swoją gotową do uży cia broń masowej  zagłady  chorą żych.

Siemakow oczy wiście starał się zachować twarz, więc podszedł jak gdy by  nigdy  nic, wziął za-
foliowane dokumenty, przele ciał wzrokiem. Stękając ciężko, wy ciągnął ta bleta, odczepił od niego
prostokątny  czy tnik na cieniutkim, spiralnym przewodzie, przeciągnął po przepustce van de Me-
era. Czy tnik pisnął, zapalił ja kąś lampkę – z pewnością zieloną. Chorą ży  zwrócił dokumenty  uczo-
nemu, odsunął się – Siemakow doskonale wiedział, że przepustkę miał Dietrich w porządku, ale i
tak procedurę przeprowadził sobie od deski do deski.

Dietrich opuścił rękę z walizeczką ratunkową, ale palca z przy cisku nie zdjął. Dostoj nie, z na-
maszczeniem wy minął Siemakowa, przeszedł pomiędzy  rosły mi żołnierzami, a ja – siłą rzeczy  –
za nim. Siemakow teraz pewnie połą czy  się z poste runkiem i obwieści, że dokumenty  mamy  w
porządku, ale za to pakunki wy soce podej rzane. Fortuno, bogini moja, gdzieżeś ty?

Fortuna wy sta wiła na punkcie kontrolny m patrol Ukraińców i wzruszy ła ramionami – no, ty le
zrobić mogę, dalej  radź se, Ślepy, sam. Ukraińskimi żołnierzami sił pokojowych dowodził dokład-
nie taki sam chorą ży, ty le ty lko, że trochę wyższy  od kwadratowego Siemakowa. Ten od razu na



początku zasa lutował z rozmachem, przedsta wił się:
– Chorą ży  Usaczenko, dzieńdoberek. Dokumenciki oczy wiście w porządeczku mamy, więc

przepusteczkę poproszę, pełnomocnictwa...
Jeżeli nawet skargi kole gi-żołnierza sprawiły  mu radość, to nie dał po sobie tego poznać, ty le

ty lko, że od razu się milej  odezwał.
Skończywszy  badać dokumenty  Dietricha, kiwnął ty lko krótko:
– A teraz odprawa osobista. Griszka, daj  no niuchacza.
Griszka, kawał byka z kara binem, pobiegł do konte nera. Hełm miał podczepiony  do paska,

więc gdy  biegł, kevlarowa półsfe ra łomota ła go po nodze, ale na głowie miał wy malowaną w ka-
mufla żowy  wzór bandanę. Nie pierwszy  raz już zauważy łem podobne naruszenie regula minu,
naj wy raźniej  wśród naszych UNFOR-owców panowała taka moda.

Wrócił Grisza raz-dwa, no ale to ja sne – na poste runku wszystko, co chcą, to woj skowi zawsze
znaj dą, nie? Niuchaczami nazy wają multispektralne czuj niki promieniowania. Arte fakty  i inny
śmieć wy taszczony  z Zony  możesz chować, gdzie ty lko dasz radę, robić podwój ne dno i Dima
Szuchow wie co jeszcze, ale niuchacz zawsze i tak wskaże, co gdzieś jest nie tak. Chorą ży  poma-
chał niuchaczem wokół Dietricha, potem procedurę powtórzy ł ze mną. Jasna sprawa, że licznik
równo warczał na jednego i drugiego z nas, ale naj bardziej  zaczął szczekać nad fute ra łem.

– Przenosi pan ładunek radioaktywny  – oświadczy ł Usaczenko z wy rzutem. Zwracał się przy
ty m wy łącznie do uczonego, jakby  mnie tam w ogóle nie by ło. No bo w sumie kto ja niby  je-
stem? No przecież, że nikt. Chodzę sobie za van de Meerem, noszę jego śmieci. Ode mnie pan
chorą ży  nawet nie miałby  czego wy ciągnąć.

– To oczy wiste, że radioakty wny. To wy niki moich badań – gładko wy re cy tował Dietrich, wy -
ciągając walizeczkę ratunkową. – Jestem pewien, że nie będziecie panowie zatrzy my wać moje go
wy posażenia, które zobowiązany  jestem jak naj szy bciej  odsta wić do labora torium naukowego.
Co więcej , liczę na panów dale ko idącą współpracę.

Od razu widać – obcokrajowiec, nie wie, o co chodzi. Pewnie Usaczenko tak samo sobie po-
my ślał.

– Trzeba będzie dokonać inspekcj i wizualnej . Proszę otworzyć pudło.
Van de Meer popatrzy ł na mnie, ja ty lko wzruszy łem ramionami. Mieliśmy  to wszy stko zapla-

nowane wcześniej , jeszcze po drodze, trzęsąc się w Maluszku, kilka razy  wy ja śniałem van de Me-
erowi jego rolę przy  akom paniamencie wy buchów śmiechu Garsteczki.

– To niebezpieczne.
– Niebezpieczeństwo to chleb powszedni naszej  służby. I niebezpiecznie, i trudno nam... –

wzruszy ł wy datny mi ramionami chorą ży. – Proszę otwierać, by le szy bciej , nie będziemy  czasu
marnować.

– Będzie musiał pan sporządzić protokół i zanotować tam, że doktor van de Meer ostrzegał o
potencjalnie śmiertelnie niebezpiecznych skutkach ubocznych otwarcia fute ra łu w warunkach po-
lowych. Ry zy kuje pan ży ciem i zdrowiem swoim, właścicie la ła dunku, jego przewodnika, a także
składu... eee... osobowego swoich podkomendny ch.

Na chwilę się zaciął, ale w sumie nieźle gada. Prawie słowo w słowo, jak to ćwiczy liśmy  po
drodze.

– I protokolik się sporządzi. – Chorą ży  spokoj nie kiwnął głową. Rozłoży ł na betonowej  zaporze
laptopa, wy ciągnął klawiaturę... postukał, poklikał, wy szukał potrzebny  formularz... – Młodszy
sierżancie Piermietko, dopiszcie protest doktora!

Chłopina sprawnie dopisał kilka zdań. Usaczenko z pełny m spokojem patrzy ł mu na ręce, pew-
nie już smakował sum kę, którą wy targuje i wy rwie z gardła naiwnemu obcokrajowcowi.

– Poprosimy  kopię dla nas – zdecy dowałem się wtrącić.



– Ależ oczy wiście! – Chorą ży  zabrał obkute mu w elektronice żołnierzowi kom pute rek i osobi-
ście kliknął na „drukuj”. No, ty le pewnie umiał.

Tablecik wy pluł z siebie wy druk, obej rzałem, oddałem protokół van de Meerowi.
– Raz jeszcze powtarzam, to znaczne ry zy ko – powtórzy ł ry ży.
Usaczenko by ł pewien, że próbuje my  brać go pod włos, więc zachował spokoj ną, wy niosłą

pewność siebie.
– Jak pan sobie ży czy  – burknął van de Meer. – Jednakże odmawiam ry zy kowania ży cia swo-

je go i moje go asy stenta. Oddalimy  się na bezpieczny  dy stans.
To pewnie szczególnie uradowało naszego chorą żego – dostał właśnie możliwość przekopania

kuferka pod naszą nieobecność. Schowaliśmy  się z van de Meerem za barak, eskortowani przez
geniusza kom pute rowego młodszego sierżanta Piermietkę. Tutaj , pomiędzy  nagrzanym od słońca
pancerzem bete era a ścianką kunga (no wiecie, taką żela zną kry pą woj skowej  ciężarówki z okien-
kami), by ło cicho i spokoj nie. Dietrich burczał ty lko pod nosem: „Co za bahbarzyństvo! Vanda-
lizm, hozbój  w biały  dzień...!”.

O tym, że chorą ży  przy stą pił do aktu wandalizmu, zawiadomiła nas sy re na. Dźwięk pierdziel-
nął po uszach tak, że bałem się, że ogłuchnę. Podczas prób polowych Brodaty  uprzedzał, że daje
ty lko połówkę mocy, a i tak robiło to wrażenie, ale nie przy puszczałem, że będzie te raz aż tak ry -
czeć. Drugim poziomem obrony  by ł gęsty, czarny  dy m walą cy  cuchnącą chmurą z pojem nika
(to akurat bły skawicznie wy czuliśmy, nawet zanim kłęby  zasłoniły  błękitne niebo), a w końcu, z
półtora se kundowym opóźnieniem, zaczęły  detonować petardy, rozrzucają ce dokoła wy jątkowo
paskudną, gala re towatą pacia ję. Ze wszystkich sił powstrzy my wałem się, żeby  nie ściąć beki, a
Dietrich ty lko kręcił głową, pomstując na barbarzyńców, przy czy niają cych nauce niepowetowa-
ny ch szkód. Aj-waj , wandale próbki nam poniszczą... Jego narzekania wy pły wały  rwany mi
urywkami pomiędzy  wzmagają cym się i opadają cym wy ciem sy re ny.

Biedak Piermietko stał przy  nas, nie wiedząc, co zrobić, podskakując przy  każdym nowy m
dźwięku i pewnie obawiając się naj gorszego – a dowódca kazał mu nie spuszczać nas z oka.

Chlap – i wszystko umilkło. Pewnie chorą ży  poszedł po rozum do głowy  i w końcu zamknął po-
jem nik. Potem łamiącym się głosem kazał młodszemu sierżantowi przy prowadzić nas – bardzo
starał się udawać, że wszystko w porządku, ale zachlapało go cuchnący mi ochłapami kapitalnie,
od stóp do głów. I smród się niósł taki, że siekierę by  powiesił. Van de Meer znowu zaczął swoją
śpiewkę, że rezulta ty  jego prac ucierpiały  przy  tak cham skim i bezmyślnym traktowaniu, że nie
wiadomo, czy m zakończyć się może niekontrolowana reakcja w zamknięty m teraz fute ra le, który
może nie wy trzy mać ciśnienia gazów. Chorą ży  wy smarkał się w suchą trawę, wy tarł łzawiące
oczy  – do jednego z przy gotowanych pod moje zamówienie pojem niczków Brodaty  dodał gaz
łzawiąco-drażniący.

– Wolni, ruszać dalej  – oświadczy ł nam unter.
Zaczęliśmy  się brechtać, jak ty lko odeszliśmy  od punktu kontrolnego na niespełna trzy dzieści

metrów. Uśmiałem się tak, że aż mi tchu zabrakło, chociaż pojem nik by ł nie taki znowu ciężki...
Ciężki bardziej  czy  mniej  – odszedłszy  od poste runku na raptem sto metrów, zacząłem się po-

ważnie zasta nawiać, czy  nie nazby t drogo mnie ten know-how wy niesie. Znaczy  się z finansowe-
go punktu widzenia gra zdecy dowanie warta by ła świeczki, ale słoneczko podniosło się wy żej , zro-
biło się cokolwiek ciepławo, a twarda krawędź płaskiego dna meta lowej  walizy  coraz bardziej
wbija ła mi się w krzy że.

Van de Meerowi tam by ło leciuchno, szedł sobie bez obciążenia, co on tam miał – całe go ma-
jątku dwa chude plecaki. Uczony  co jakiś czas podśmiewał się, pewnie wspominając biedulę
Usaczenkę w upaćkanym mundurku. No i dobrze, niech trep wie, jak się nale ży  zwracać do wy -
bitnych naukowców. Boję się ty lko, że dla mnie lepiej  by  by ło, gdy bym chorą żemu w drogę te -



raz nie właził... Ale pudło, głowę daję, z każdym krokiem robiło się coraz cięższe.
Na szczęście dale ko nie trzeba by ło iść – jakieś pół kilometra od poste runku w krzakach stała

sobie srebrna mazda, kierowca wy walił nogi przez otwarte drzwi i ćmił papierosa; zauważy wszy
nas na drodze, wy gramolił się z samochodu i zrobił kilka kroków w naszą stronę. Znałem gościa –
Gawron, by ły  stalker, te raz biznesem się zaj muje. W sensie le galnie się zaj muje. Ma bodaj że
dwie automaty czne pralnie i parę tuzinów pracowników: stróżów, techników konserwacj i maszyn
pralniczych, kurie rów, elektry ków... to jest wszystkich tych, co figurują na liście pracowników w
jego przedsię biorstwach w miasteczku przy  Pograniczu, ale za chlebem chodzą w stronę Zony. Za
legaliza cję naturalnie odpala ją dolę pracodawcy. A Gawronowe pralnie piorą pieniądze.

Gawron by ł bodaj że je dy nym, które mu udało się ze stalkerskiego pociągu do centrum Zony
wy siąść na przy stanku Dobroby t – zebrany  towar zainwestował w inte res i został szanowanym
członkiem społeczności po zewnętrznej  stronie Kordonu. Utuczy ł się nawet, słoninka mu na bocz-
kach narosła... Spomiędzy  py zaty ch, nieogolony ch policzków sterczy  długie, żółte nosisko, które
pewnie stało się przy czynkiem do nadania stalkerowi w zamierzchły ch czasach jego ksywki. Co
prawda teraz by ł podobny  bardziej  do prosiaczka, ale zosta ła mu taka charakte ry styczna szy bkość
ruchów, więc doskonale mogę sobie go wy obrazić jako szczupłego, ży la ste go, młodego spry ciulę,
poruszają cego się szybkimi skokami – fakt, zupełnie jak ptaszy sko.

– Cześć, Gawron!
– Siemano, Ślepy. Dzień dobry, panie...?
– Van de Meer – pozwoliłem sobie przedsta wić. – Masz mi coś do powiedzenia?
Dawałem do zrozumienia, że mówić można, nie krępując się przy  Dietrichu, przecież ryży  i

tak wszy stko wie. Gawron upuścił niedopałek, roztarł nogą. Podrapał się po ciemieniu. Odcharknął
w zadumie:

– Naści, Chemik grypsa zrzucił.
Rozwinąłem karte luszek, przeczy ta łem cy fry : „371”.
– A-ha. My ślałem, że kurier będzie.
– Moi wszy scy  w rozjazdach, trzeba by ło samemu dupsko ruszy ć. Siedziałem tu jak głupi i

czekałem na te idioty czne szy fry.
O proszę, jak wy my ślili... Znaczy  się Gawronowi powiedzieli: siedź przy  punkcie kontrolny m,

czekaj  na gońca, a hasło dosta niesz w ostatniej  chwili. Płaszcz i szpada normalnie.
– No i dobrze, przy naj mniej  te raz wiem, kto po tej  stronie Kordonu robi inte re sy  z Chemi-

kiem.
Gawron się zmarszczy ł.
– Z żadnym tam Chemikiem. Chemik tu partnerów nie ma, on sam sobie chodzi. To tak wy -

szło, no... przy padkiem.
Znaczy  się z Chwastem kręci ciem ne mły ny  – ale tego już na głos nie mówiłem. Mniej  wiesz,

lepiej  śpisz. Za to rzuciłem:
– To co, je dziemy ?
Z nikim nie by ło umowy, że van de Meera i mnie gdziekolwiek podwiozą, ale w sumie Gawro-

nowi co za różnica? I tak przecież wiezie towar do miasteczka, to i nas może od razu podrzucić.
Czemu miałby  nie pomóc dwóm zmęczony m pielgrzy mom na wiecznej  drodze ciężkiego ży cia?

– No to już, ła duj cie się – kiwnął na nas grubas.
Gawron otworzy ł bagażnik, niespiesznie odgarnął na bok skrzynki i koce, robiąc miej sce na

nasz ładunek. Zdjąłem kufer, odłączy łem system alarmowy  i odpiąłem wieczko.
– Uł-ła, ależ to wali. – Gawron się odsunął.
Van de Meer w ty m czasie rozłoży ł się na ty lnej  kanapie mazdy, demonstrując cały m sobą,

że nasze sprawy  są mu zasadniczo hory zontalne.



– Pewnie, że capi. Za to woja ki w skrzy neczce nie grzebali.
– Dowcipa sły szałeś? Przy chodzi stalker Pietrow do denty sty, mówi: Panie doktorze, popatrz

pan, dziura w zębie. Tam ten zaczy na w dziurze grzebać, wy ciąga stam tąd „kwiatkamień”. No,
doktor na to, niezłe... Pietrow mu wy ja śnia: Patrz pan, co przez Pogranicze przeniosłem. Doktor
na to: To ja panu tę dziurę zaplom buję, a Pietrow: Nie no, panie doktorze, co pan? Taka dziura to
dobra rzecz, a w ogóle to czasu nie mam, do proktologa jeszcze lecę, bo mi się „bengal” i „ły sz-
czyk” do zęba nie zmieściły...

– True story... – Anegdotka nie moja, nie ja wy my śla łem. – Znaczy  się jest tak... Tu masz od
Chemika. Brodaty  mi mówił, że będzie ja kiś towar pocztą zwrotną.

– Masz. – Eksstalker podał mi nieduże zawiniątko owinięte w folię bąbelkową. – I je dziemy, nie
ma co przy  Kordonie sterczeć po próżnicy.

W drodze Gawron podzielił się naj nowszy mi wiadomościami, pewnie nie wiedział, że w Zonie
zabawiliśmy  raptem kilka dni – przeważnie tam się dłużej  siedzi. Nie przery wałem mu, zawsze
ciekawie posłuchać, jak widzą wy darzenia ludzie zaj mują cy  się zupełnie inny mi sprawami. Aku-
rat Gawron zwracał uwagę na całkiem inne aspekty  niż ja; ja widzę ludzi, on – dane, strumienie
towarów, przemieszczenia jednostek w konty ngentach, zmiany  w dowództwie, tego ty pu rzeczy.

Gawron wy ja śniał nam, jak to ceny  PDA poszły  w górę, więc Brodaty  ma większe zapotrze-
bowanie na części, bo remontuje stare kom py ; na nowy  nie każdy  może sobie pozwolić, a prze-
cież świeżaki poja wiają się regularnie. Skomentowałem, że wcześniej  istnia ła ja kaś krucha rów-
nowaga – PDA tych, co swoje po Zonie już wy ła zili, przechodziły  w ręce nowicjuszy, przecież
mało kto z własnym sprzęciorem przy chodzi. Ale Gawron lata wy soko, to i widzi dalej  – wy ja -
śnił, że na moim poziomie fakty cznie tak to wy gląda, ale on śledzi drobny  hurt i bada wahania cen
na rynku. Skoro PDA poszły  w górę, to znaczy, że jest na nie zapotrzebowanie. Kilka procent do-
słownie... no, około trzech w przy bliże niu. Trzy  procent – niby  niewiele, więc jasne, że z wież mo-
je go zam ku tego nie widzę.

W miasteczku się pożegnaliśmy, Gawron stwierdził, że nie będzie się narzucał Kare mu, ży czy ł
nam dobrej  Zony  i poje chał. Ot, jak to dobrze z rozsądnym człowiekiem robić inte re sy, powie
wszy stko jak trzeba, niepotrzebnie się dopy ty wać nie będzie. Tak więc ruszy liśmy  z Dietrichem
do Gwiazdy. Oj , miło jednak tak... Prawie jak powrót do domu. Do wieczora jeszcze dale ko by ło,
więc szliśmy  sobie powolutku, pudło zrobiło się dużo lżej sze po spotkaniu z Gawronem i te raz ty lko
prostowało plecy, słoneczko przy grzewało, świat wokół uśmiechał się ciepło.

Nie tak, jak w Zonie, tam gdzie się człowiek nie obej rzy, wszędzie odcienie szarości. Pod
drzwiami hote lu sterczeli smętnie Abecek i Kostik. Przeliczy łem szy bko dni – niby  dzisiaj  Kostik
powinien mieć faj rant.

– Drona maty zachworyła – wy ja śnił ukraiński wy kidaj ło. – Do lykarny jyjo powezly. Dron
meny paprasył, szob ja tut zamisć niaho pastajał. Dni try-czaty ry, win muwył.

– Weź Goszy  zamelduj , że wróciłem. Jest sprawa, on będzie wiedział.
Kostik poszedł zdać raport szefowi, a ja zaprowadziłem Dietricha do baru – na pierwszą de-

zynfekcję wewnętrzną.
Kieszon zwy czajowo kimał za kontuarem, ale po naszym wej ściu otrząsnął się i wy ciągnął

flaszkę. Wy soki brzęk szklanki Dietricha o moją obwieścił totalną woj nę przeciwko radionuklidom.
Gdzieś w rogu zadźwięczała gita ra, dopiero te raz zauważy łem przy ta jonego w ciem ny m zakątku
Nikolkę. Hm, przeważnie później  przy chodził.

– Powitać, Ślepy. Jak się udało?
– W sumie to niezgorzej . Weź posłuchaj :

Wyśliznął wojskowym się w nocy,



Szedł w deszcz, niepogodę i skwar.
Iść dalej on nie był już w mocy –
Rozciągał się przed nim Jantar.

– O to, to, to, tego trzeba! – oży wił się nasz trubadur.
Kieszon popatrzy ł na mnie py ta ją co, znacząco machając butelką.
– Pomidorki kiszone mi dowieźli, to jak będzie...?
Osobiście bym nie odmówił, ale akurat przy dreptał Kostik, więc zosta wiłem Dietricha samego

z kwestią pomidorów. By łem pewien, że się nie pomy lę w moich nadziejach – i fakty cznie, jak
ty lko wszedłem, Kary  wskazał mi gestem krzesło po przeciwnej  stronie. Wódeczka, pomidorki, ka-
napeczki – wszystko już czekało.

– Siemanko, Ślepy ! Szy bko się uwinąłeś.
– Cześć. Jak ty lko się ogarnąłem i zała dowałem towar, to od razu biegusiem do ciebie.
– А co za trum nę tam taszczy sz?
– A taki sobie mój wy nala zek. Nieźle działa na chłopaków z kontyngentów pokojowych, dziś

próbę robiliśmy...
Gdy  ja otwiera łem kufe rek, Kary  napełnił szklanki. Pewnie chciał jak naj szybciej  dostać w

ręce zamówiony  u Chemika mezomody fikat, ale nie wy padało tak kute mu frantowi okazy wać
niecierpliwości. Zachowania Goszy  już dawno dobrze poznałem, więc posta ra łem się skrócić całą
procedurę, mimo że wódeczkę miał Kary, jak zwy kle, wy sokiego sortu, a ja po wy marszu chętnie
bym się trochę wy luzował... Widziałem jednak, że mu się deczko spieszy, więc jeśli się zasie dzę,
to Kary  nie będzie zadowolony. Oczy wiście nie da po sobie poznać, ale na co człowieka po próż-
nicy  denerwować?

– Jeszcze jedna rzecz jest... – napomknąłem, rozprawiwszy  się z kanapką. – Pry watna. Ale
pewnie le piej  wieczorem pogadać?

– Jak chcesz – zgodził się Gosza. – Mówisz wieczorem, będzie wieczorem. Przecież wiesz, że
zawsze cię od razu przy j mę, mordo ty  moja! No to na drugą nóżkę, za Fortunę!

Dopóki siedziałem na pokojach, to Kary  udawał, że mu nie pilno, ale jak ty lko wy szedłem na
kory tarz, od razu rozle gło się le dwo sły szalne stukanie klawiszy  – Gosza już do kogoś dzwonił. Nie
mam wątpliwości, że w sprawie wiązki. Wróciwszy  do sali, odkry łem, że Dietrich by ł już ugoto-
wany, ty lko zapakować i można jechać. Oj , coś mi się naprawdę widzi, że nie z naszy mi w tej
swojej  Afry ce melanżował.

– Nikolka, weź no pomóż, człowieku...
Dałbym sobie i sam radę, ale aluminiowy  fute rał przecież też musia łem zabrać, więc tym ra-

zem w mojej  bry gadzie tragarzy  znalazł się gita rzy sta. Do pokoiku wnosiliśmy  uczonego we
dwóch, potem Nikolka sobie poszedł, ja ściągnąłem z Dietricha pomarańczowy  kom binezon i na
dobry  początek zmusiłem go, żeby  twarz trochę wodą ochlapał.

Kiedy  ty lko van de Meer doszedł do siebie, kazałem mu wleźć pod pry sznic. Wódeczka świet-
nie się nadaje do odkażania wewnętrznego, ale nie wolno zaniedby wać też dezakty wacj i substan-
cj i radioaktywnych na powłokach zewnętrznych. Dietrich przy się gał, że czuje się doskonale i że
zaraz, w tej  chwili idzie do łazienki, więc ja i fute rał zgodnie zdecy dowaliśmy, że możemy  już iść.
W końcu na nas też czekała dezakty wacja strumieniem wody.

Po pry sznicu uwaliłem się na wy rko, a do sali zszedłem dopiero pod wieczór. Dietrich zaległ u
siebie w pokoju, zrzucił mi ty lko na PDA wiadomość: „Ślepy, źle się czuję. Time out do jutra.
Będę u siebie”. No cóż, co z oczu, to z serca.

Zale dwie zdąży łem odnotować w barze obecność kilku znajomych twarzy  i wy mienić się po-
witalny mi kiwnięcia mi z gwiezdny m komando, kiedy  zawołał mnie Kostik:



– Pasza każe, szo czakaje tebe. Kaly łaska, idy do nioho.
– Nawet i zaraz.
– Nu dawaj.
Zanim ruszy łem za Kostikiem, skinąłem jeszcze barmanowi:
– Kieszon, tacę szy kuj!
Kary  miał nastrój  po prostu wy borny  – pewnie zby ł wiązkę i nieźle na niej  zarobił.
– No, to co to za pry wata?
Wy ciągnąłem pojem nik z „kroplą” i tym, co zdoby łem na Wy sy pisku. Gosza ty lko rzucił

okiem na moją drobnicę, uśmiechnął się dobrotliwie i bez namy słu wy mienił cenę. Może i moje
inte re siki to dla niego nieistotna drobnica, ale w trakcie dwudniowego rej su z van de Meerem wy -
robiłem średnią normę na miesiąc. Rzadko kiedy  udaje się tak skutecznie popracować.

– No i co, Ślepy, mordo ty  moja? A ty  się bałeś, że niby  haczyk będzie, pamiętasz? Od razu ci
mówiłem, pierwsza klasa cudzoziemiec!

– No, sam rozumiesz, dziwne mi się wy dało, że przewodnika szuka w twoim przy by tku.
– A co, nie podoba ci się mój przy by tek? Inni po prostu lepszą reklamę mają.
– O to, to, dokładnie. Twoja Gwiazda ja kością bije reklamę na głowę, a u innych na odwrót.

Dziwne ty lko, że van de Meer wy kazał się by strością umy słu i reklamie nie uwierzy ł.
Gosza dobrą minutę trawił kom plement, w końcu zatry bił i rozciągnął się w złotoustym uśmie-

chu.
– A po co ci reklama? My  naród skrom ny. A twój  szkop... no, pomyśl, jakby  się tak ze swoją

chorobą u tych napakowanych szpanerów zjawił – a ty  je steś człowiek ze zrozumieniem dla bolą -
czek ludzkich, porządnie zare agowałeś. Dobry  to przecież partner, ten van de Meer, a?

– Póki co sobie z nim radzę...
– A co, coś nie tak?
– Nawet dwa dni w Zonie nie by liśmy, a on już u Powinności nabruździł, nie mówiąc o rosy j -

skim konty ngencie.
– UNFOR – to drobnostka, dziś są tu, jutro po drugiej  stronie, za Janta rem, a za ty dzień w ogóle

za górą, za rzeką. Ale Powinność...?
– Przez niego musia łem powinnościowcowi lufą w oczy  zaświecić.
– Ups. A ja my śla łem, że ty  człowiek cichy, spokoj ny  jesteś, po broń niechętnie sięgasz.
– Dokładnie tak.
– Znaczy  tak by ło trzeba. – Kary  pokiwał głową. – No, bratku, w Zonie ci nie pomogę, tym

bardziej  z Powinnością. Oni swoich partnerów mają, mnie do stołu nie proszą.
– Ale ja nie o tym wcale. Ten Dietrich niby  człowiek jak każdy  inny, a potem jakby  mu ktoś

pogrzebacz w dupę wsadził – rozkręca się jak „karuzela”! Coś z nim nie te ges jest.
Gosza odwrócił się, w zadumie przy ciągnął do siebie note booka. Postukał klawiszami. Ja mil-

czałem.
– Taak? – burknął w końcu zawiadują cy  biznesem hote lowym. – Jakoś nie zauważy łem... Po-

my ślę, ludzi popy tam. Może i z Powinnością coś się uda zała twić.
W sumie by łem przekonany, że Kary  teraz przej dzie do spraw biznesowych – zacznie wy py -

ty wać o prace van de Meera. Ale naj wy raźniej  doświadczenia Dietricha szefa nie inte re sowały.
– Co do Powinności to może się samo jakoś wy prostuje. No, wielkie mi tam mecy je, chłopaka

im ciut wy straszy łem, ale przecież potem przeprosiłem.
– Mięczak.
– Wiem...
– Dobra, Ślepy, tym razem nie będę ci nale wał, pewnie w barze już na ciebie czekają.
Z wy jątkiem pewnych nieistotnych drobiazgów Kary  ma właściwe podej ście do ży cia. Fortu-



na, moja kapry śna bogini, na pewno domaga się libacj i na swoją cześć, a Kieszon już tam pole -
ruje lufki i rozsta wia na zamówionej  tacce.

Pożegnałem się z Karym, ruszy łem do baru.
– Za szczęście, za gwiezdne komando! Dobrej  Zony  nam wszystkim! – Kieszon napełnił szkla-

nice, chłopcy  zebrali się przy  kontuarze, by  oddać należną cześć bóstwu.
– Szaszły czek? – zaproponował od razu Kieszon. – Firmowy? Podwój ny  pewnie? A twój  Nie-

miaszek się poja wi?
– Niemiec chwilowo zmęczony, a i mnie też trochę zmęczy ł. Tak my ślę, że jutro się jeszcze u

ciebie poja wimy. A na razie weź podlicz, ile się tam uzbiera ło? Przy szła dla mnie pora za wszyst-
ko beknąć, dobrze, że to domiar, a nie wy miar...

Jasna sprawa, że Kieszon naszą brać obsługuje na krechę. Nie wiem, czy  prowadzi ja kieś swo-
je zapiski obra chunkowe, czy  pamięć ma taką fenomenalną... ani razu mi do głowy  nie przy szło
nawet sprawdzać liczb, które podaje barman. I nikt inny  za mojej  pamięci nie próbował Kieszona
na niczym przy ła pać – no może ty lko Demian, ale i on nie na serio, tak sobie dla jaj  marudził. On
w ogóle coś ostatnimi czasy  za dużo marudzi, a to niedobrze, bo szczęście marudny ch łukiem
omija. Kieszon ogłosił wy rok, ja uiściłem karę, nie zapomniawszy  dodać mu drugie ty le na po-
czet przy szłych wy datków. Oczy wiście dowolny  poważny  biznesmen na moim miej scu nie roz-
stawałby  się z gotówką, a raczej  popróbowałby  od spotkanych w Zonie stalkerów kupić ty le, ile
ty lko dałby  radę, jak ja na Wy sy pisku wczoraj . No ale nie mam ja tej  właśnie prakty cznej  ży łki,
nie dla mnie otwiera nie swoich pralni, drugim Gawronem nie zosta nę. To co, za Fortunę! Za
moje bezuży teczne szczęście!

Rano Dietrich nie zszedł na śniadanie. Szybko wy siorbałem swoją kawę, wziąłem od zaspane-
go Kieszona dwie puszki non stopa i ruszy łem nawiedzić van de Meera. Wspiąłem się na górę, za-
łomota łem do drzwi:

– Ratownictwo medyczne! Na koszt lokalu!
Po podłodze zaklapały  bose stopy, pstryknął włącznik.
Dietrich otworzy ł drzwi, odsunął się, wpuszczając mnie do środka. W ręku naukowiec trzy mał

wąskie paski papieru, zadrukowane gęsto, o ile zdąży łem zobaczyć, wy kresa mi i ciągami cy fr –
wy druki z polowego note booka. Dietrich nie oderwał nawet na chwilę wzroku od swoich zapisków,
wpuszczając mnie do pokoju, ty lko rzucił:

– Niech pan wchodzi, Ślepy...
Wszedłem do pokoiku, a van de Meer, szeleszcząc papiera mi, zaraz za mną. Jak ty lko spoj rzał

na mnie, od razu zauważy ł puszki energety ka.
– Niech się pan częstuje.
– O, Ślepy ! Dziękuję bardzo.
Dietrich odrzucił karte luszki na podłogę, jak gdy by  go w ogóle nie inte re sowały  i jakby  to nie

te same wy druki przed chwilą chciwie pożerał rozgorączkowany mi oczami. Zerknąłem na blat –
w samy m centrum laptop, do które go van de Meer podłą czy ł PDA, znajome mi już czarne pu-
dełko, przenośna drukarka i jeszcze jakieś urządzenia, który ch zastosowania nie znałem i znać nie
chciałem. Wszędzie le żały  przewody, spod wielopoziomowych pokładów zapisa nego i zadrukowa-
nego papieru wy sta wały  fute ra ły  i pokrowce – naj wy raźniej  Dietrich wy ciągał i podłą czał sprzęt
w miarę potrzeb i w ostrym niedoczasie. Doświadczony  archeolog, warstwa po warstwie zdej -
mując hałdy  papierów i elektroniki, mógłby  pewnie zrekonstruować tok my śli van de Meera.

Dopiero po kilku solidnych ły kach energety ka spoj rzenie van de Meera stało się mniej  więcej
rozum ne i świadome.

– My ślałem vczohaj , że szybciej  ocenię hezulta ty, ale vszystko się skom plikovało.
No pewno, jak pokopać głębiej , to zawsze się wszystko okazuje o wiele trudniej sze. Sądząc po



ilości papieru, który  Dietrich zuży ł, to pracował pięć, sześć godzin minimum. A wnosząc z tego,
jakie ma ruchy, ja sne jest, że nie zamierza przesta wać.

– Czy li jednoznacznych wy ników nie ma? – zary zy kowałem.
– Do uzy skania jednoznacznych wy ników potrzebna by  by ła o wiele bardziej  rozbudowana

staty sty ka... – Dietrich znowu przy ssał się do puszki non stopa. – I diametralnie inne wy posaże-
nie... To ty lko na początek. Ale gdy by  pomiary  w wy padku stada ślepych psów pozwoliły  na wy -
ciągnięcie jednoznacznie negatywnego wniosku... Rozumie pan, Ślepy, wy nik negatywny  widzie-
liby śmy  od razu. Ale negatywnego nie ma, nie.

– Ale pozy tywnego też nie ma? – Nietrudno by ło zgadnąć.
– Żeby  jednoznacznie zinterpretować jako pozy tyw... Nie, nie, za wcześnie jeszcze na wnioski!

Rozumie pan, Ślepy... – Dietrich odruchowo zaczął mówić szeptem – przecież podpisa łem kontrakt
z fanaty kami, klery kała mi. My ślałem, że zrobię tu dla nich... ee...

– Chałturę?
– Przepraszam...?
– No, pozbiera pan, co się pod rękę nawinie. Dowolne dane, co ty lko się trafi. Nawet niepraw-

dziwe, by le by  cokolwiek by ło.
– Mam program, które go się trzy mam – sprostował Dietrich z godnością. – Wy biera jąc się tu-

taj , by łem przekonany, że idea boskiego pochodzenia Zony  jest pozbawiona sensu, a zatem bez-
sensowne by ły by  też... ee... dowolne idee, pochodzące od Poszukują cych.

– A zatem?
– Naprawdę to pana ciekawi? – ucieszy ł się Dietrich. – Proszę, proszę siadać! Niechże pan to

zrzuci na podłogę!
Uczony  zmiótł z krzesła górę wy druków, ja wzruszy łem ramionami i po prostu usiadłem, a

Dietrich zaczął chodzić w tę i we w tę, machając puszką energety ka, na szczęście prawie pustą.
– Pamięta pan, jak opowiadałem o ty m, że domniemane oddziały wanie psi może okazać się

fikcją? Że jakoby  wszystko wy ja śnić się da poprzez sy gnały  radiowe określonej  częstotliwości?
Pamięta pan? A zatem moje oprzy rządowanie zare je strowało wahania, które... no, załóżmy, że
nie przeczą danym labora tory j nym, jakie udostępnili mi Poszukują cy. Zachowanie ślepych psów
pasuje do teorii! Całkowicie! Zakłócenia elektromagnety czne, któhe zaheje sthovało moje urzą-
dzenie v bezpośhedniej  bliskości sfohy...

Po akcencie wnosząc, Dietrich się ostro podenerwował.
– Pan wy baczy, ale co w takim razie jest nie tak?
Uczony  jednym haustem wy pił resztkę non stopa i cisnął pustą puszką do kosza na śmieci przez

pół pokoju. Trafił.
– Nie tak...? Cóż, vidzi pan, naukovcy  z insty tutu Poszukują cy ch phowadzili ekspehy menty  na

zvy kłych zvierzętach, a nie na mutantach. Deviacje się zdarzają, lecz...
Podałem Dietrichowi drugą puszkę energety ka.
– Eee... Tak, dziękuję. To znaczy  sy gnały  zare je strowane przy  stadzie ślepych psów, widzi pan,

są fakty cznie silne, dużo silniej sze niż la bora tory j ne. Wy różniają się intensywnością, ale w sumie
są podobne.

– No i co to znaczy?
– W zasadzie wszystko albo nic. Jeżeli każde żywe stworzenie nosi w sobie cząstkę, mówiąc

oględnie, tchnienia bożego, to w Zonie staje się to bardziej  wy raźne. Bardzo zbliżone, ale sy gnał
jest mocniej szy, trudno określić jego charakte ry sty kę.

– Zatem twierdzi pan... – Uczonym wy starczy  ty lko podrzucić początek, a dalej  wszystko to-
czy  się już samo z siebie. Zdecy dowałem, że podpuszczając i zadając ogólnikowe py ta nia, pomo-
gę Dietrichowi się wy słowić.



– Twierdzę... – Ryży  otworzy ł drugą puszkę, pociągnął łyka i dalej  mówił już spokoj niej . –
Twierdzę, że obserwowane zjawisko posia da wy ja śnienie natury  stric te mate rialnej . Chociaż nie
zbadaliśmy  mutantów, że tak powiem, elitarnych; w szczególności inte re sują mnie kontrole ry.

– Z który mi ja osobiście wolałbym się nie spoty kać.
Parę razy  znaj dowałem się już w zasię gu oddziały wania kontrole ra i za każdym razem ucieka-

łem, zale dwie czując ślad rzeczonego oddziały wania psi. Po prostu biegłem jak naj dalej . Nie pa-
trząc na drogę, ry zy kując, że wpadnę w anomalię albo nadzieję się na jakiegokolwiek innego mu-
tanta... Wszystko, by le nie kontroler.

– Albo tak zwane chłeptokrwije – konty nuował van de Meer. – Jaki jest mechanizm przy j mo-
wania przez nie niewidzialności? Efekt ślepej  plam ki, o którym rozmawialiśmy, sam nasuwa się tu
na myśl. W każdym razie taka teoria zasługuje na sprawdzenie.

– Juchociąga można w Ciem nej  Dolinie spotkać – pomy śla łem na głos. No lepiej  już jucho-
ciąg, ten przy naj mniej  wchodzi w bezpośredni kontakt, da się go uwalić i nawet wiem, jak to zro-
bić. – Ale tam ty lko we dwóch zby t niebezpiecznie się ła dować, poza tym słabo znam drogę.
Ostatnie emisje znacznie pozmieniały  trasy  – promieniowanie, pola anomalii...

– Załóżmy  więc, że we dwóch niebezpiecznie – powiedział van de Meer. – Ilu musia łoby  nas
być?

– Potrzebny  jest człowiek, który  nas przeprowadzi do Ciem nej  Doliny, to absolutne minimum.
A dla bezpieczeństwa przy dałoby  się ze trzech doświadczonych stalkerów.

– Trzech oprócz pana, Ślepy ?
No i jak tu delikatnie dać do zrozumienia, że ja się w ogóle nie liczę? Żaden ze mnie faj ter, a

tropiciel też niewiele lepszy. Wy stalkerzy łem sobie długą kartote kę właśnie dlate go, że w niebez-
pieczne awantury  się nie wpieprzam.

– No dobrze, trzech ze mną. Ale to bardzo ry zy kowny  pomysł. Van de Meer, a niech mi pan
powie, czy  pańskie urządzenie dałoby  się wy korzy stać tak, żeby śmy  stali się niewidzialni? Tak jak
ta ślepa plam ka, hm? W sensie my  tak jak juchociąg?

– Nie.
– Twierdzi pan to z dużą pewnością...
– Przecież mówię: zastrzeżenia odnoszą się wy łącznie do odpowiedzi twierdzących. Dowolne-

mu nowemu stwierdzeniu, każdemu nowemu, śmiałe mu założeniu towarzy szy  chmara warunków
dodatkowy ch. Ale nie to zawsze nie. Zresztą je żeli pan ma ży czenie, to z chęcią przy bliżę szcze-
góły. Mam tutaj  dokładne wy kresy  wahnięć...

Dietrich wy ciągnął wy druk z nieforem nej  hałdy  papierzy sk i podał mi. Rozwija ją ca się ta śma
papieru pociągnęła się za uczonym, jej  długość zaczęła rosnąć lawinowo.

– Nie, nie, by naj mniej , panie van de Meer! To nie na rozmowę przy  energety ku w każdym
razie. Na obiad się pan wy biera?

– Proszę pana, je stem człowiekiem ciężko chorym. Alkohol dla mnie... e... no, skoro pan przy -
pomniał...

Van de Meer na oślep wsadził rękę w warstwę wy druków, pomacał, poszele ścił i wy ciągnął
płaskie, kolorowe pudełeczko. Jakieś le karstwa. Nie znam się na tym. Ja tam, Zonie niech będą
dzięki, poza daltonizmem nie cierpię na nic poważnego, więc zawierać bliższej  znajomości z me-
dy cy ną nie muszę. Uczony, poruszając ustami (pewnie dawkę wy liczał), ścisnął pudełko kilka
razy  – na dłoń wy skoczy ły  mu tabletki. Van de Meer podniósł rękę do ust, ły knął pigułki i szybko
popił energety kiem. Dopiero te raz zauważy łem, jaki jest blady.

– Van de Meer... Niechże pan powie, po co panu to wszystko? Zona, niebezpieczeństwa?
– Cóż... – Naukowiec spuścił głowę, zaczął kręcić pudełeczkiem z lekami, jakby  nagle go moc-

no zainte re sowało. – Rozumie pan, nie wiem, ile jeszcze zosta ło mi czasu... A to cholerstwo we



mnie siedzi i ty lko czeka, prędzej  czy  później  uderzy. Niewiele już przede mną, panie Ślepy.
– O ile mi wiadomo, mógłby  pan zdecy dować się na hospita liza cję, tam na pewno...
– Tak, ale nikt nie gwarantuje mi skutecznego leczenia! Można organizm chore go utrzy mać w

stanie zawieszenia, ale ty lko ty le. To znaczy  – odciąć od wstrząsów, stresu, który  mógłby  spowo-
dować... ee... uruchomić mechanizm, rozumie pan? Tak, dokładnie! Jak bom ba z mechanizmem
zegarowym. Tak, szpital dałby  możliwość, że pociągnę rok dłużej , może dwa. Albo nawet i pięć
lat! Pięć lat kisić się w puszce po konserwach. A tutaj ... Tutaj  jest prawdziwa przy goda. Zagadki,
odkry cia naukowe. W naszych smętnych czasach mamy  tak mało odkry ć i przy gód, a tutaj ... No
i w końcu mam rodzinę. Osiem dziesiąt procent moje go wy nagrodzenia otrzy muje rodzina, a w
wy padku mojej  śmierci w tej  całej  waszej  Zonie, ubezpieczenie gwarantuje moje mu sy nowi
godziwe utrzy manie do momentu, gdy...

– By dlę z pana, van de Meer. Niech pana snorki porwą, ja kie z pana straszne by dlę!
Wy le cia łem jak burza z pokoju, strzeliwszy  drzwiami. Co za bałwan ze mnie! Dopiero te raz

dotarło do mnie, dlaczego ten jajogłowy  cały  czas leci w kulki ze śmiercią. Gdy by  go rozdeptał
dziczek, zagry zły  psy, gdy by  mu łeb odstrzelił narwany  koleżka z Powinności albo podziura wił go
z abakana co bardziej  nerwowy  żołnierz kontyngentu UNFOR... ubezpieczenie! Jego rodzinka
ubezpieczenie dosta nie! A ryży, mimo że sam siebie przekonuje, że ży cia już mu dużo nie zosta ło
i że AIDS go wcześniej  czy  później  wy kończy  w kwiecie wieku – to i tak umierać się boi. Jemu
by  się chciało, żeby  to tak sobie, przy padkiem wy szło... i gotów mnie ze sobą na dno pociągnąć!
Niech go Zona, co za by dlę...!

Siedzieć w Gwieździe mi się nie chciało, miałem ochotę ja koś się rozerwać, głowę przewie-
trzyć, zapomnieć o van de Meerze i jego bolączkach – nieważne, fizycznych czy  umy słowych,
zapomnieć o Zonie i w ogóle. Wy padłem z hote lu na ulicę, ruszy łem dokąd oczy  poniosą. Zdaje
się, że Kostik, robiący  dziś akurat za odźwiernego, popatrzy ł za mną zdziwiony. Wszy scy  się przy -
zwy czaili: Ślepemu nigdy  się nie spieszy. Teraz też mi się nie spieszy ło tak w ogóle. Po prostu
miałem ochotę być gdzie indziej .

Za dnia cichutko jest w naszym miasteczku – człowiek nawet nie pomy ślałby, że jest tu zare je -
strowanych około dwudziestu rozkwita ją cych i przy noszących znaczny  dochód pry watnych
przedsię biorstw, zatrudniają cych grube setki ludzi, zarówno mężczyzn, jak i kobiet, chociaż z dzie-
sięciokrotną przewagą tych pierwszych. A przecież nawet te raz większa część tych pracowników
chodzi po bezdrożach Zony. Jedni mają urlop bezpłatny, jeszcze inni faj rant, ktoś ma L-4, ktoś w
dele gacj i – słowem, na liście płac figurują, ale akurat ich nie ma z bardzo ważnych powodów na-
tury  oficjalnej .

A tak w sumie to mieścina malusia, nawet nie za bardzo jest gdzie iść – podrepczesz kwadrans
w jednym kierunku i już jesteś na pery fe riach. Dlate go też nie szedłem kwadransa w żadną ze
stron, a skręciłem na pocztę. Oddział pocztowy  to parte rowy  domek, podzielony  na pół sidingową
przegródką. Znaczy  przegródka sidingiem jest ty lko obłożona, a tak w ogóle to grubo wy murowa-
na na dwie cegły  – wszystko jak trzeba. Tutaj  ma też swoją filię Sbierbank – okienko zaraz obok.

Czekał na mnie list do odbioru na awizo. Oczy wiście od mojej  przy szy wanej  kuzynki szóste go
stopnia. Ostatniej  istoty  ludzkiej  na planecie, która jeszcze zna słowo „papete ria”. No, może jesz-
cze afry kańscy  ziomale van de Meera korzy sta ją z papierowych listów. Chociaż nie, sły szałem,
że w głębinach dżungli co bardziej  zaawansowani technologicznie tuby lcy  (tam by lcy  w zasa dzie)
przekazują sobie gorą ce niusy  dźwiękiem tam-tamów, hłe, hłe... Ale nawet oni nie piszą odręcz-
nie. Larisa to żywy  anachronizm, do muzeum by  ją oddać.

Usiadłem na ławeczce pod oknem, w budynku poczty  by ło duszno i brudnawo, pachniało
czymś takim specy ficznie pocztowym. Może lakiem do paczek albo klejem... W promieniach
światła wpadają cych przez mętne szkiełka okien tańczy ły  drobinki kurzu. Jasny  prostokąt na podło-



dze dzielił na części cień kraty  okiennej ... Ponuro tak jakoś. I siedzenie obite wy tartą dermą
skrzypnęło smętnie pod moim ciężarem – widać też miało parszy wy  nastrój .

Lariska prosiła, żeby  przeprowadzać się do nich, bo na fabry ce w ichniej  mieścince jest wakat
na rachunkowości, a ja przecież człowiek wy kształcony... Jasne, każdy, kto potra fi kom puter włą-
czyć, to dla niej  wy kształcony. A tak w ogóle wszy scy  zdrowi, wszystko po stare mu się toczy, dro-
ży zna ty lko... List już drugi ty dzień czekał, aż adre sat raczy  łaskawie zaj rzeć na pocztę. Jeszcze
dłużej  by  tu pole żał, gdy by  van de Meer mnie dziś nie wkurzy ł.

Doczy ta łem do końca, wróciłem do okienka, nadałem tele gram: „Lary ś, jakby ś zamiast pocz-
ty  papierowej  wy sła ła elektroniczną, to dwa ty godnie temu bym przeczy tał”. Pracownica poczty,
młoda brzy dula z żółto farbowany mi loczkami nad różowy m, świecącym czołem, zachichota ła.
Nowa jakaś. Jeszcze nie umie oczu dobrze malować... A tak w ogóle to dotarło do mnie, że nie je -
stem pewien, ja kiego koloru makijaż ma na sobie ta sikoreczka. To mój daltonizm sobie ze mnie
żartuje czy  naprawdę teraz moda taka? Starannie uśmiechnąłem się do sikorki uśmiechem zwrot-
nym, ale do znajomości się nie pchałem. Pomy śla łem, przeszedłem do okienka obok, zleciłem
przekaz – wy sła łem Larisce prawie wszy stko, co przy niósł mi ostatni wy marsz. Oj , nie zosta nę ci
ja bogaty m biznesmenem, oj  nie... Nie mam odpowiedniego draj wu na target.

Kiedy  kasjerka – damulka kilka lat raptem starsza od sikoreczki – przy ję ła ła skawie moje
oszczędności zawodowe, to od razu lżej  mi się zrobiło. Przecież dobry  ze mnie przy szy wany
krewniak, pomogłem Larisce i staruszkom. W końcu, pomy śla łem sobie, niby  co? Van de Meer
też dla rodziny  się stara. I przy pomniałem sobie, jak z pijacką łzą w oku opowiadał o synku... Fak-
tycznie, je żeli od dziecia ka go pędzą, to je dy ne, co mu zosta je, to jak naj więcej  dla małe go po-
starać się zarobić. Naj prostszy  sposób – ogarnąć ubezpieczenie. Tak między  Zoną a prawdą, to
Dietrich przecież nie zmuszał mnie, żebym by ł ży rantem w jego awanturach z Powinnością ani z
rosy j skim chorą żym z kontyngentu pokojowego. A może on, morda unij na, my ślał, że ja tak spo-
koj nie sobie wszy stko przeczekam z ty łu? A potem jako świadek złożę zeznanie panu inspektorowi z
firmy  ubezpieczeniowej , je śli będzie trzeba? I opiszę złoty mi swemi usty, jak to w wy niku przy -
padkowego, acz tragicznego zbiegu okoliczności poległ śmiercią bohaterską mężny  badacz niezna-
nego, kochają cy  mąż i oj ciec rodziny, Dietrich van de Meer? Hm... Ciekawe, co takiego on by
zrobił, gdy by m to ja się wpakował w jakąś kabałę? Przecież by  mnie nie rzucił, jak budurudu by
nie rzucił! Chy ba że...?

– Że co proszę? – wy nurzy łem się z odmętów zamy śle nia, kiedy  zawoła ła mnie kasjerka.
– Proszę, kwitek dla pana – oświadczy ła damula miodowym głosem.
– А... tak, dziękuję.
I tak cały  czas patrzy  na mnie zapraszają co, a pewnie co wieczór chadza do Relaksu albo do

Kijewskiego. O, patrzcie, jak rzęsa mi wachluje! I tu do mnie dotarło – kobitce się podobała suma,
którą wy sła łem Larisie! O, jaki naród teraz u nas przedsię biorczy ! Poznał raz stalker Pietrow
dziewczy nę... Zresztą nie, z ja kiegoś powodu takich dowcipów nie ma. Ani tych o Pietrowie, co
jedzie dżipem, ani o jego wy czy nach z PDA. Nie pasuje do wizerunku podmiotu liry cznego.

Potem ruszy łem po prostu poła zić po miasteczku. Kiedy  zaczęło się ściem niać i zapaliły  się
pierwsze neony, zawróciłem do Gwiazdy.

Spacer spokoj ny mi uliczkami przy wrócił mi równowagę wewnętrzną. Prawie już żałowałem,
że tak strasznie wy buchnąłem u Dietricha. A przecież siedzieliśmy, gadaliśmy  sobie... no przecież,
liczenie aniołów. Przy  wej ściu, przestę pując z nogi na nogę, stał Dron. Przy wita łem się, zapy ta -
łem, jak tam mama.

W sali by ło jeszcze cicho, ludziska dopiero co zaczy nali się zbierać. Kutiak znowu cały  w
uśmiechach – o, chy ba ma chłop dobrą passę, znowu złapał coś niezłe go, hyc! i od razu z powro-
tem na Dużą Ziemię. Trochę później  wszedł Monia, też w dobrym humorze. Ale Monia na au-



diencję do Goszy  się nie napraszał, on ma swoje sprawy  – zbiera, wy mienia i skupuje od innych
stalkerów „krople”, „krewkamienie” i „pióra ski”. Mońka ma problem – córka mu choruje, w hospi-
cjum musi mieszkać, a on jej  pota jem nie pomaga arte fakta mi. Przeważnie Monia dużo nie pija,
ale raz się ja koś zapędził i opowiedział mi, że le karze już dawno mu powiedzieli, że dzieciak nie
ma szans. Ale przy  pomocy  arte faktów Mońka małą za uszy  z tam te go świata wy ciągnął i trzy -
ma. Ot, taka już jest Zona – jednego zgubi, innemu ży cie uratuje.

Sądząc po rozpromienionej  twarzy, jak na tę chwilę, ja koś sobie Monia radzi. Stalker już od
progu kiwnął Kieszonowi i ręce rozłoży ł – o, taką tacę szy kuj! Barman skinął, a Mońka podszedł do
mnie.

– Ślepy, zna pan dowcip? Przy chodzi chorą ży  UNFOR do domu, znad drzwi i łóżek krzy że
zdej muje, wiesza detektory  i mówi rodzinie: Módlcie się jak ja – chleba naszego powszedniego
daj  nam dzisiaj ...

– Udało się wszystko?
– Dzięki niech będą Zonie, nawet za bardzo nie trzepali. Na Jantar do uczonych się śmigłow-

cem buja łem. Wy wiad robiłem z tym doktorem nauk, jak mu tam... na lite rę H nazwisko... Nie-
ważne, wszystko mam zapisa ne. Całkiem niezły  wy wiad, naprawdę całkiem niezły.

– Dobry, powiada pan?
– Żeby  mi tak dobrze by ło! – Mońka dum nie bły snął okula ra mi. – Mój doktor uchy la rąbka za-

słony  skry wają cej  Zonę i jej  ta jem nicę. Naturalnie, w dozwolonych ramach. Do tego skarży  się,
że woj skowi rzucają im kłody  pod nogi. Jak ty lko puszczą do druku, przy niosę gazetę.

– Przeczy tam, przeczy tam, sam jestem ciekaw, jak to naprawdę wszystko w Zonie wy gląda.
Ty le o niej  ludzie mówią... Lekarstwa dał radę pan zdobyć?

Oczy wiście miałem na my śli arte fakty  dla córki.
– Naj lepszej  ja kości. Uczeni to bardzo dobrze wy chowani ludzie, jednak z nimi to można ge-

szefty  robić.
Nie mogłem się nie uśmiechnąć, widząc, jak nerwowo przeciera okula ry  i ogląda się przez ra-

mię, żeby  sprawdzić, jak tam sobie Kieszon radzi.
Do Mońki mam naprawdę same ciepłe uczucia. Na nazwisko ma Pietrow, ale z wy glądu jest

pełnym przeciwieństwem moje go nieślubnego dziecka, niepokornego bohate ra kawałów. Monia
jest malutki, szczuplutki, w wielkich okula rach i czasa mi zaczy na gadać jak z filmów Barei: „Łoj ,
panocku, anty rad dowieźli! By dzie woj na, psed woj no tez by ł!”.

Barman już poustawiał lufki i dramaty cznym gestem wzniósł flaszkę nad czworobokiem szkla-
nych żołnierzy. Mońka kiwnął i wy ciągnąwszy  przed siebie ramię, dźgnął kciukiem w dół, niczy m
cezar skazują cy  na śmierć gladiatora.

– Panowie, Monia proponuje za Fortunę! – obwieścił Kieszon.
Na to wszedł ponury  jak gradowa chmura Demian – chy ba jednak jego Fortuna nadal nie ko-

chała. Nie zrzucając plecaka, przeszedł przez salę, złapał z tacy  szklanicę, wy pił jednym haustem,
nawet nie czekając, żeby  Mońka wy głosił zwy czajowe: „No, dobrej  Zony  nam wszystkim”.

– Aha, już się jej  doczekasz, dobrej ... – warknął Demian i odwrócił się do barmana. – Kieszon,
z szefem chcę gadać.

Kieszon kiwnął, wy ciągnął z kieszeni skóry  komórę. Wy piliśmy  swoje, rozeszliśmy  się po stoli-
kach; ja sne by ło, że Demian nie jest w nastroju, a zachował się już tak, że chy ba nikt nie miałby
ochoty  nawet próbować go wesprzeć ani w jakikolwiek sposób pocieszyć. Chce zgry wać ponure -
go, surowego stalkera – no i niech mu będzie. My  tu samotnicy  je ste śmy, w cudze sprawy  nosa
nie wty kamy.

Potem przy szedł Buza – temu sprawy  szły  chy ba ot, tak sobie, średnio. Za Fortunę nie zama-
wiał, ale i nie robił fochów jak Demian. Nikolka w swoim kącie zanucił piosenkę. Już miałem na-



dzieję na zwy czajowy, cichy  wieczorek w miłym towarzy stwie, kiedy  raptem zjawił się van de
Meer. Doktor zapiął koszulę na wszystkie guziki, aż pod samą szy ję, i wy glądał aż do usrania ofi-
cjalnie.

– Panje Szhle phy... – zaczął Dietrich spiętym głosem. – A pan nam vy baczy...
– Oj, ja już, już... – Mońka zakręcił się, zaczął zwijać plecak, rozłożony  kom binezon i inne takie

śmieci, które zrzucił na podłogę, kiedy  siadał do moje go stołu.
Skinąłem van de Meerowi, przy stopowałem przy ja cie la:
– Moniek, niech pan zosta nie. Nie będzie pan przeszkadzać. Panie van de Meer... proszę mi

wy baczyć. Nie powinienem by ł dziś rano.
Mońka ostrożniusieńko usiadł na brzegu krzesła, nie wy puszczając z rąk plecaka. Po tej  stronie

Kordonu robi się strasznie niezdecy dowany, ale w Zonie to zupełnie inny  człowiek.
– E... Nje hozumiem do końca povodóv...
– Po prostu dotarło do mnie, po co pan wchodzi do Zony.
– Nje, nje hozum jem. Jak to po co? Mówiłem panu o moich zadanjach, hipote zach, któhe...
– Nie o ty m mówię. Panie van de Meer, pan szuka pewnej  śmierci. Z rąk żołnierzy, pod raci-

cami kabana... W Kuferku, kiedy  ni z gruchy, ni z pietruchy  naskoczy ł pan na tego koleżkę z Po-
winności. Szczególnie w Kuferku, no już tam to na sto procent. Chce pan, aby  pańska śmierć mia-
ła pozory  naturalności i by ła ła twa do wy ja śnienia, wtedy  ubezpieczy ciel nie będzie zgłaszał za-
strzeżeń.

– Ależ, panie Ślepy, to vszystko nie tak! Nie chcę ubezpieczenia! Chcę żyć! Chcę, phóbuję
żyć, tak, tak!...

– Van de Meer, po co wszczy nał pan kłótnię z tym gościem z Powinności? On jako pierwszy  u
Brodate go robotę zamawiał. Miał rację od początku do końca, a pan nie. Po co zatem?

– Przephaszam... – Dietrich nie wy glądał już tak oficjalnie ani nie by ł spięty. Teraz kiedy  wy -
powiedziane zosta ły  wszystkie zarzuty, chy ba zrobiło mu się lżej . A on pewnie męczy ł się, zacho-
dząc w głowę, co takiego mnie wy prowadziło z równowagi. – Rzeczy viście, to ja je stem tu... vin-
ny. Tak, winny. Rozumie pan...

– Nie, nie rozumiem. Moniek, siad!
Już-już wstają cy  stalker posłusznie puścił plecak.
– Słucham pana, van de Meer.
Dietrich zdąży ł ochłonąć, te raz mówił spokoj niej , akcent prakty cznie już mu zniknął:
– Muszę prosić pana o wy baczenie, Ślepy. Rzeczy wiście, zawiniłem. Ale nie chciałem! Czasa-

mi sam nie rozumiem, co się ze mną dzieje. Nagle myśl mnie uderza: a je śli jutro z łóżka nie
wstanę? Wtedy  dwa, trzy  ty godnie – i koniec! A ja ty lu rzeczy  nie zdąży łem zrobić! Ani razu dzi-
ka-mutanta nie strzela łem, ani razu nie...

– Ani razu w łeb pan na tery torium Zony  nie dostał? Kulki z kała sza ani razu pan nie przy jął? A
nie pomy ślał pan, że UNFOR-owcy  by  po prostu mnie tam razem z panem stuknęli? Żeby  świad-
ków nie by ło?

– Ślepy, nie pomy śla łem, naprawdę nie pomy śla łem, że nara żam pana na ry zy ko. Słowo
daję, że więcej  się to nie powtórzy. Naturalnie, je żeli zdecy duje się pan zerwać współpracę, to w
pełni pana zrozumiem. Doskonale zrozumiem. Wtedy  niech zatrzy ma pan zaliczkę...

– Nie zdecy duję się, bo z panem jest ciekawie, van de Meer. Ale żadnych burd!
– Tak, tak...
– A teraz, Monia, niech pan spoj rzy  – oto przed panem siedzi uczony, prowadzący  alternatyw-

ne badania, który  może opowiedzieć panu takie rzeczy, o ja kich nikt na Janta rze nie odważy  się
nawet pisnąć ze strachu przed sądem woj skowym. Jeżeli podpy ta się pan odpowiednio doktora
van de Meera, to być może dowie się pan o boskiej  naturze Zony  i o zliczaniu aniołów.



I tu do baru wszedł nikomu nieznany  koleś. Od razu widać, że świeżaczek, nawet van de Meer
w jego europej skiej  sty lówie nie stwarzał aż tak pora żają cego wrażenia naiwności i... no nie
wiem, nawet chy ba jakiejś niewinności. Wielu z naszej  stalkerskiej  braci po raz pierwszy  przy -
chodziło pod Pogranicze, właśnie będąc takimi jak on ciekawskimi chłopta sia mi.

Rozle gło się szura nie i zgrzy t krzeseł, gdy  nasi odwracali się, żeby  popatrzeć. Nikolka ściszy ł
głos i zaczął le dwo, le dwo trącać struny  – też nie chciał przegapić ani słowa z szy kują cego się
przedsta wienia. Z takich ry cerzy ków zawsze wy chodzi niezła beka, a nam, poważnym, zmęczo-
ny m ży ciem ludziom, tak bardzo chce się rozrywki!

No, chłopczyk się nam obja wił – jak z pocztówki! Blondy nek z krótką, sportową fry zurą, ru-
miany, cały  taki porządny  i poukładany, w ślicznej  nowiutkiej  skórzanej  kurtce, a na ramionach
miał naszy te paseczki ze skóry  pseudopsa. Och, jaki zacny  młodzian, na pierwszy  rzut oka widać,
że skórę z mutantów nie sam zdej mował. A i kurtka nie w ręku szy ta na kola nie – widać, że to so-
lidna, droga robota. Chłopak rozej rzał się po sali i rzucił dobitnie:

– Sława włóczęgom!
Poczekał na odpowiedź – gdzie tam. Naród u nas cham ski, niegościnny. W całej  sali chy ba

ty lko jeden van de Meer nie czaił, że zaczęło się przedsta wienie, ten egoista ty lko o sobie my ślał.
Uczony  oświadczy ł:

– Panie Ślepy, wiem, że miej scowe zwy czaje zakładają, że dla pojednania nale ży  wy pić... W
ogóle dużo się tu pije. Ufam, że wy baczy  mi pan jeszcze jedną rzecz, ale pić nie będę. Jutro
chciałbym ruszyć do Zony.

Bez słowa podałem mu rękę. Uścisnąwszy  ją, Dietrich stwierdził, że musi przy gotować wy po-
sażenie, i ruszy ł do siebie, a ja odwróciłem się do kontuaru, żeby  już nic mi nie umknęło.

Blondy n w tym czasie oparł się łokciem o ladę, aby  jego dizaj nerska skóra lekko rozchy liła się,
ukazując pod połą chwy t beretty  w kaburze pod pachą.

– Na trzy  palce czy stej! – rzucił chłoptaś.
Kieszon z kamienną twarzą podsta wił szklankę, nalał. O ile zauważy łem, to mineralnej . Nowi-

cjusz zgrabnym ruchem podniósł kieliszek, pięknym, epickim gestem wy chy lił swoje „trzy  pal-
ce”, malowniczo zarzucając głowę w ty ł. Dobrych kilka sekund wsłuchiwał się w reakcje organi-
zmu, potem przeniósł zdziwione spoj rzenie na Kieszona.

– Jeszcze? – zaproponował barman usłużnie, podnosząc półtora litrową plastikową butelkę czer-
nihowszczanki.

Na to, jak się okazało, chłoptaś przy gotowany  nie by ł.
– Widzę, że jest pan nowy  w tych okolicach. – Kieszon ze zrozumieniem pokiwał głową. – Po-

zwoli pan, że wy ja śnię mu kilka spraw. Włóczęgów tu nie ma. Nasi klienci to ludzie poważani, pra-
cownicy  naj różniej szych firm, biznesmeni, dziennikarze... ale nie włóczędzy, nie. I wodę też pija -
ją ty lko od święta.

– A ja my śla łem... No, znaczy  się, wodę nie, oczy wiście... Mówiono mi, że gwiezdne koman-
do...

No jasne, ty lko ty le o nas mówią!
– Obawiam się, że padł pan ofiarą pry mity wnych żartów. – Kieszon współczują co pokiwał

głową. – U nas tu spokoj nie, zwy czaj nie... rzekłbym, smutno wręcz. Widzę, swoją drogą, że nosi
pan przy  sobie broń.

Dron, który  po cichutku podszedł do kontuaru za plecami blondy na, te raz znacząco odkaszlnął.
– Tak, młody  człowieku, mam nadzieję, że zezwole nie ma pan w porządku? To tery torium stre-

fy  obję tej  kwarantanną, przepisy  doty czące broni są bardzo restrykcy j ne.
Zaskoczony  blondy n popatrzy ł na ochroniarza – od stóp do głów. A Dron mały  nie jest. De-

mian uśmiechnął się złośliwie.



– Jeżeli nie ma pan zezwole nia, to mam obowiązek zatrzy mać pistolet – konty nuował Dron. – I
oczy wiście dopełnić innych niemiły ch procedur. Powiadomić odpowiednie organa, wziąć udział
w sporządzeniu protokołu... i inne takie. Ma pan zezwole nie? To, jak to się nazy wa, dazwalie nije z
Wij skowoj  Uprawy ?

– Złoży łem papiery  do komendy  rejonowej ... ale na razie jeszcze nie...
Blondyn sięgnął dłonią do broni, Dron lekko się spiął, chłoptaś nie dokończy ł ruchu. Jasne, że

nic złego nie miał na my śli, ale no bez przesa dy.
– Wie pan co, zróbmy  tak. Przy j mę pański pistolet do depozy tu, oddam go panu przy  wy j ściu,

a sam zapomnę, że tę broń widziałem. Tak będzie dla wszy stkich lepiej  i spokoj niej . Niech do tej
pory  pole ży  sobie pod kluczem. – Dron delikatnie wy ciągnął z kabury  chłopczy ka berettę, pstry k-
nął bezpiecznikiem. – W razie ja kiejś kontroli pan nie będzie posia dał przy  sobie niele galnej  broni,
a ja będę miał pewność, że w naszym lokalu nikomu nie przy j dzie do głowy  urządzać strzela niny.

– Tak... Ale ja chciałem tu pokój  wy nająć... To hotel, prawda?
Kieszon rzucił na blat ogrom niastą księgę.
– Tak, oczy wiście. Poproszę pański dowód osobisty  i dokument stanowiący  podsta wę prawną

pańskiego poby tu w strefie obję tej  kwarantanną. Będzie zaświadczenie o dele gacj i służbowej  czy
coś jeszcze?

– Ale ja je stem ty lko...
– Ty lko tury stą? Zatem mam obowiązek uprzedzić, że nie mam prawa reje strować na dłużej

niż na czterdzieści osiem godzin, je żeli osoba wy naj mują ca pokój  ta kowego dokumentu nie posia -
da. Pan wy baczy.

Jasne, żebym się nie zdziwił – na pewno na opłatach za pokoje się trzy ma biznes hote lowy  Ka-
rego. A chłopanio oczy wiście zaje chał na Czarnoby l-4, odwiedził osławiony  Żór, ale z mieszkan-
kiem nie dał rady  nic ugrać. Bywa przecież i tak, że świeżaki cały mi miesią cami krążą wokół
Zony, przeprawiając się z miasteczka do miasteczka i nie mogąc nigdzie zagrzać miej sca na dłu-
żej  niż przy słowiowe czterdzieści osiem. Ale cóż, to zupełnie normalne – selekcja naturalna. Kto
da radę się przy stosować, znaleźć swoją niszę, ten wcześniej  albo później  się ja koś urządzi. Zda-
rzają się i tacy  arty ści, co od razu do Zony  wchodzą – możliwości przecież nie brakuje! Szczegól-
nie dla tych, co nie mają zamiaru wracać.

Co prawda ci arty ści długo nie ży ją. Do Zony  się trzeba stopniowo przy zwy czajać, właśnie
dlate go pierwszy  wy marsz z van de Meerem skróciłem.

Ty m czasem na kuchni u Kieszona doszły  standardowe racje ży wieniowe gwiezdnego koman-
do – parówki i chiński makaron. I wódeczka, ja sna sprawa – lekarstwo na radiację.

Blondyn odsunął się, żeby  nie przeszkadzać reszcie w odbiera niu misek. Mońka i ja też ustawi-
liśmy  się w kolej ce. Nasza skrom na kola cja, rzecz jasna, wrażenia na świeżaku nie zrobiła – albo
zrobiła wrażenie nieoczekiwane, można by  i tak to ująć. Chłoptaś stał z boku i ty lko patrzy ł.

– Dolewkę mineralnej  dla pana? – absolutnie spokoj ny m tonem zaproponował Kieszon, gdy
skończy ł wy dawać. – A może kola cja? Jak się mawia, czym chata bogata... No a co się ty czy
nocle gu – proszę bardzo, ale nie dłużej  niż dwie doby.

Chłopię skinęło głową, wzięło, jak i wszy scy, parówki z makaronem, do tego jeszcze ćwiartkę i
szklankę. Wy brał stolik obok nas – naj wy raźniej  apary cja moja i Mońka wy różniała nas jako bar-
dziej  kontaktowy ch.

– Panie Mońka, za Fortunę?
Wy piliśmy.
– Młody  człowiek, bez wątpienia, odwiedzał Żór. – Monia mrugnął do naszego sąsia da. –

Wspaniały  przy by tek, ach, jaki przepych! Jakie dziewczy ny  mają...
– Mońka, sły szał pan dowcip? – zdecy dowałem się grać pod jego nutę. – Przy chodzi stalker



Pietrow do baru Żór, tam światło wy łą czają, panienki tańczą, całe we fluorescency j ny ch tatu-
ażach, faceci nogami o podłogę walą i mordę drą, a Pietrow anty rad dawaj  garściami żreć, widzi
przecież – promieniowanie ta kie, że aż baby  się świecą...! No, dobrej  nam Zony !

Chłopak patrzy ł nas dzikim wzrokiem – zupełnie nie ła pał, co się dzieje. Mońka i ja też na razie
nie rozumieliśmy, pły nęliśmy  na fali im prowizacj i.

Mój kole ga przetarł okula ry, popatrzy ł, ja kie refleksy  rzucają na szkiełka przy gaszone lam py,
ponownie nasunął bry le na należne im miej sce.

– Młody  człowieku, jak pańska godność?
– Walther – odparł blondyn. Hardo tak, dum nie – widać, że sam sobie ksy wkę wy my ślił, i to

niedawno, jeszcze się nią nie nacieszy ł.
– Moniek, a to Ślepy.
– Walther to doskonałe imię, dźwięczne ta kie – przy taknąłem mu. – A urzędowo jak?
– Wale ry.
– A zatem, panie Wale ry  – podła pał trop Moniek – być może odniósł pan wrażenie, jakby śmy

wy śmiewali się z pańskich znajomych z Żóru? Cóż, prawda jest taka, że jeste śmy  po prostu za-
zdrośni.

– Oj tak. – Smutno pokiwałem głową. – Dokładnie taka jest ponura prawda. To oni są heroicz-
ny mi posta cia mi, le gendami Zony, ty ta nami i półbogami miej scowego pante onu. To dla nich
wy ginają się w lubieżnym tańcu przepiękne dziewice, to dla nich rzeką leje się spiry tus... Oj , wy -
baczy  pan, czy sta. A tutaj , w barze Gwiazdy  – niby  kto?

– A nikt, tak na dobrą sprawę – podchwy cił Monia. – Ludzie niczego od ży cia nieczekają cy,
którzy, że tak powiem, stracili wenę...

– Próbuje my  po prostu przeży ć! – wpadłem mu w słowo. – Wy żej  już wznieść się nie damy
rady, ale upadliśmy  też już na sam dół.

– Na samo dno! Ślepy, nie bój  się tego słowa – dno!
– Ugrzązłem w tej  norze, rozumiesz... – burknąłem sakramentalną frazę, podnosząc się, żeby

polać Mońkowi.
– To już, je śli dobrze pomy śleć, naj niższe dno upadku – ciągnął nasz dziennikarz. – To ostatni

przy sta nek przed...
Brzęknęła ły żka, Demian poderwał się, wy le ciał z baru. Oho, jak go rozebrało! Świeżak odpro-

wadził stalkera zdziwionym wzrokiem, ni w ząb niczego nie rozumiejąc. Mógł ty lko się domy ślać,
że nie z niego się naśmiewają. Szczerze mówiąc, ja też nie miałem poję cia, co Demiana tak na-
gle ugry zło. No to już kto jak kto, ale on, wete ran gwiezdnego komando, powinien by ł się przy -
zwy czaić do naszy ch zupełnie niewinny ch igraszek słownych.

– Znaczy  się jest tak – odezwał się znowu Moniek. – Wale ry, jest pan jeszcze bardzo młody,
całe ży cie przed panem... a ja nie wiem, czy  zechce się panu wy słuchać tego, co w kilku słowach
może powiedzieć panu stary, schorowany  człowiek... Ale powiem tak: niech pan po prostu znaj -
dzie pracę. Nie żartuję, niech znaj dzie pan miej scowego pracodawcę, on podbije panu zaświad-
czenie i odcinek ZUS-u... A potem może pan sobie mieszkać gdzie dusza zapragnie, żołnierze z
konty ngentów nie będą py tać, co też pana tutaj , pod samo Pogranicze, przy wiało. Chociaż docie-
kliwi to oni są...

– A ja sły szałem, że u was, w Gwieździe, można się zaczepić.
– Można. Chociaż u nas się pan będzie nudzić. A poza ty m to droga przy jem ność...
– Kasę mam! – Honoru mu na razie nie brakowało.
– Cóż, niech spróbuje pan z właścicie lem pomówić. Tak czy  inaczej , potrzebne będzie panu

miej sce pracy  albo stałe zameldowanie. To rzecz pierwsza. Wcale nie naj trudniej sza, ale od tego
trzeba zacząć. Kiedy  da radę pan się na naszym wy gwizdowie ogarnąć, będzie można dalej  my -



śleć.
– Obiecali mi, że przeprowadzą mnie... tam – wtrącił Wale ry  te atralnym szeptem, ostrożnie.
– „Obiecali”? Jak rozumiem, w Żórze – ze zrozumieniem kiwnął Mońka. – Zaproponowano

panu, żeby  pochodzić z kimś z wete ra nów, przy uczy ć się do rzemiosła, pewnie, pewnie... Im bez-
ustannie potrzebna jest świeża krew, oj  tak...

– Świeże mięso – burknął zza sąsiedniego stolika Kutiak, który  zdąży ł już przy jąć ja kieś trzy sta
gramów i wpadł w melancholię. – A młodzi ciągle idą i idą... Pełni nadziei i py chy !

– Gotują ich w żurku, robią z nich wy try chy  – dogadałem do ry mu.
Wy try chami w barze Żór nazy wali młodziaków, który ch wy sezonowani stalkerzy  biorą ze

sobą, żeby  puszczać przodem w niebezpieczny ch miej scach. Sy stem jest doskonale znany, ale
chętny ch do roli wy try cha nie braknie, bo każdemu mile łechce miękkie podbrzusze, jak można
się przy  wete ra nie pokazać... a nauka to już tam szybciutko idzie – towarzy stwo z Żóru, nie krępu-
jąc się, łazi w takie przez Boga zapomniane miej sca, że ja ty lko anegdoty  o nich układam. Chłop-
cy  giną jak muchy, ale kto przeży je, to Zonę sobie obej rzy  od podszewki, tak że i ja by m pozaz-
drościć mógł... ale ja koś nie zazdroszczę.

– O wy try chach sły szałem – powiedział Wale ry. – Ja się nie boję.
– Twoja głowa. – Wzruszy łem ramionami. – Komu i gdzie ją wsadzisz, twoja sprawa. Ale

proponowałby m zacząć od legaliza cj i, a nie od pukawki. A nie, to jak nasi kozaccy  bohate rowie,
przed patrola mi po rowach meliora cy j ny ch będziesz się chować. No, oczy wiście, jest w tym pe-
wien specy ficzny  romanty zm... ale ty lko z początku. Potem zaczy na się przeja dać i reumaty zm
wchodzi, sprawdzone w prakty ce.

Od słowa do słowa, Wale ry  przesiadł się do nas, wzięliśmy  jeszcze zero pół, chociaż posta no-
wiłem sobie, że za dużo nie wolno, bo jutro z Dietrichem mamy  umówiony  rejs. Wrócił Demian
– nie patrząc na nikogo, klapnął za stół... Jakoś się do niego nie pchali z pocieszeniami – przecież
nie dziecko, sam powinien się ogarnąć ze swoimi nerwówkami.

Jako ostatni zjawił się Dima Pustowar – nie jest tu na stałe, ot, dobry  znajomy, często się w
Gwieździe zaczepia w barze. Do Zony  chadzał, czasa mi nawet bardzo efekty wnie, ale ja kieś pół
roku temu coś w nim pękło. Cóż, zdarza się... Przeważnie powodem jest ja kaś trauma fizy czna,
duży  stres, uraz – i człowieka jakby  podmieniło. Dima już więcej  nie chodzi za Kordon, ale z na-
szego światka też odejść nie może. Trzy ma się ze stalkera mi, dużo pije. Jakiś taki się zrobił nala ny,
zapuchnięty : twarz szeroka, cienkie wąsiki jak dwie sierotki pośród różowego bezmiaru Dimowej
facja ty... a oczy  smutne. To nie alkoholizm, to zupełnie co innego. My  tu przy zwy czaje ni je ste -
śmy  do wy pędzania radionuklidów wódką, Dima też długo i intensywnie trenował, a te raz orga-
nizm domaga się swojej  dawki. Jak w ty m kawale, kiedy  Watson odzwy czajał Sherlocka od pale -
nia, a te raz sam bez faj ki wy trzy mać nie może. Tak samo i Pustowar – promieniowania już nie
zaży wa, ale le karstwo musi, bo inaczej  się źle czuje.

Poza Zoną się Dima nie odnalazł, krąży  wokół Pogranicza, wciąż opowiadając o plecaku z
ostatnią partią towaru, który  rzucił, żeby  się ratować. Opowiada chłopakom, ci mu pole wają,
przy ta kują – współczują bratu-stalkerowi, każdemu może się coś takiego przy tra fić.

Dim ka wszedł pomiędzy  stoliki przy witać się. On nawet nie prosi, każdy  bez słów widzi, że
człowiekowi polać trzeba... Przy siadł się do Demiana, ten bez gadania napełnił szklankę, Pustowar
zaciągnął swoją zwy czajową śpiewkę:

– Demianuszka, ty  swojak jesteś, ty  wszy stko rozumiesz, brachu... Sfora na mnie naszła, rozu-
miesz, psy  szły  śladem, pewnie czekały  okazj i. Czarnoby lec je prowadził, srogie by dlę, rozu-
miesz, czarny  taki, szczecina bły szcząca jak antra cy t...

Nikolka zanucił starą piosenkę frontową, całkiem nieźle przerobioną na nasze realia: Za Kordon,
za Kordon, za Kordon... – te raz to historia stalkera, który  po raz kolej ny  wrócił z Zony, zosta wiając



po tam tej  stronie drutów przy ja cie la.
– ...a ja, rozumiesz, czuję... – przy nudzał Pustowar – czuję ja, bracie, rozumiesz, że jak zacznę

wstawać, to psisko czarne, rozumiesz, skoczy  na mnie, a z nim i samice, i szczeniaki, rozumiesz...
Od razu jak ty lko, bracie, lufę opuszczę, to rzucą się na mnie falą, rozszarpią. I leżę ja, rozumiesz,
kara bin w gotowości, bracie, a plecak za „elektrę” pole ciał. Jak na złość, rozumiesz, szeroka, rozło-
ży sta taka, rozciągnęła się, sucz jedna, rozumiesz, na betonie. I kątem oka widzę, rozumiesz, mój
towar, ale przecież, bracie, psów pilnuję. I czarnoby lec ten czarny, przy wódca...

A Walerka nasz okazał się być w pełni dorzecznym kole siem. Romantyk, ja sne, ale to mija z
wiekiem. Mówiłem przecież, wszy scy  kiedy ś się tu po raz pierwszy  zjawiliśmy, nała dowani po
czubek głowy  bajeczkami o ry zy kowny m ży ciu stalkera. Pod koniec blondy n już tak się rozkręcił,
że zaczął nam opowiadać, gdzie można niedrogo skołować broń i uży wany  sprzęt. Gościu chciał
zrobić wrażenie.

– Jest je den chorą ży  w ukraińskim konty ngencie, Usaczenko ma na nazwisko – wy szeptał, na-
chy liwszy  się ku mnie. – Już mi go przedsta wiono. Naprawdę niedrogo facet bierze! I dla mnie
berettę...

Licznik znów zachłystuje się wyciem,
Wicher świszcze i liść suchy miota,
I za Kordon odchodzi mój brat.
Ja zostaję bez brata – sierota...

– Hej , hej , panie Wale ry, a dlaczego niby  opowiada pan o tym jemu, a nie mnie? – poiry to-
wał się Mońka. – Przecież to ja je stem dobry  glina, nie on! On jest ten zły ! Ślepy, jak ci nie
wstyd, popsułeś rolę złego gliny !

Mignęła mi i zaraz zgasła w głowie taka niepokoją ca my śl, że właśnie umy ka mi coś istotne-
go... ale przy pomniałem sobie, że z Usaczenką już się znamy. Oj, zabawnie pan chorą ży  wy glą-
dał, kiedy  tak strasznie się starał wy glądać porządnie, zapierniczony  od stóp do głów śmierdzą-
cym szlamem! Inny mi słowy, tam te go wieczora nie dałem rady  złapać za ogon wy my kają cej
mi się idei.

Nie wejdziemy już w nogę do szynku,
W Zonie ten, co był bratem mym,
I siedzę sam, łykając żal,
W górę niesie wspomnieniem się dym.

– I został towar, oj , oj , Demianik, bracie, jaki towar, towar, rozumiesz, nad towary... Psy  mi
nogę, rozumiesz, poszarpały, od tam tej  pory  jeszcze kule ję, a wtedy, rozumiesz, w ogóle... I nie
spróbowałem nawet! Zosta wiłem cały  towar! A plecak, rozumiesz, zała dowany  pod samą górę,
czego tam nie by ło! A ja, rozumiesz, jakby m wiedział, trzy  pojem niki wtedy  wziąłem, bracie...
Wszy stkie trzy  zała dowane pod sam dekiel i leży  gdzieś tam mój towar! Leży  on tam po dziś
dzień, bracie, rozumiesz, Demian, miej sce niechodzone, rozumiesz, pustynne, nikt tam nie cho-
dzi... I ja by m nie poszedł, rozumiesz, psy  zagnały, czarnoby lec ten, rozumiesz, czarny...

Drut kolczasty odgradza nas dziś,



A mój brat nie powróci już z Zony.
A ja nie mogę, dla mnie jeszcze nie czas,
By ostatnie przekroczyć Kordony.

– Wy pij , Dima, wy pij . – Szkło brzęczy  pod ręką Demiana. – Ja cię rozumiem. Każdego kiedy ś
takie coś czeka, każdego prędzej  czy  później  zły  los doświadczy.

– Oj, bracie, dzięki ci... Daj , ja ci, rozumiesz, koordy naty  prześlę, gdzie towar zrzuciłem.
Mnie, rozumiesz, już tam nogi nie zaniosą, a ty, bracie, silny  jeszcze, może dasz radę...

A potem przy szła pora zjechać na boczny  tor, żeby  jutro van de Meera nie zawieść. Pożegna-
łem się i uderzy łem do siebie – spać. W plecy  niosło mi się na łzawy  moty w frontowy :

A pamiętasz, gdyśmy szli tak i szli,
Nad głowami krążyły wciąż wrony.
Myśle liśmy, że dojść uda się
Do Prypeci, do serca Zony.

Nastawiłem budzik PDA na wpół do siódmej , ale obudził mnie nie timer, a stukanie do drzwi.
Jak się okazało, stukał Kostik. Opierdzieliłby m go jak burą sukę, ale mordę miał nasz ochroniarz
taką poważną, że nawet zacząłem się wy budzać.

– Slipy, ty toj... niczoho takoho u noczy ne slyhał?
– A co się stało? – Koja rzy łem z trudem, bo na dobrą sprawę jeszcze nie zdąży łem się obu-

dzić.
– Wyjdy u zału, tam usi zbyrajucca. I toj, profe sora razbudy, a? Kasu naszu htoś ukraw. U zał

idy, aha? Zaraz usich zbyru i takoż tam budu. Karoho wże powidomył...
Szybciutko się opłukałem, ubrałem. Nakładając na przedra mię PDA, odłączy łem budzik – ze-

garek pokazy wał kwadrans po szóstej . Po trochu zaczął mi się w głowie ry sować obra zek tego, co
się mogło stać. To, co Kostik nazwał kasą, raczej  by ło czy mś w rodzaju składziku albo magazynku
przy  hote lu. Grube ściany, porządne zam ki, tam trzy maliśmy  broń i wartościowe rzeczy  miesz-
kańców hote lu. Mój i van de Meera kontraktowe PMM-y, na przy kład. Zawsze przy puszczałem, że
bez dy namitu do składziku nie idzie się dostać. Czy li Kostik miał zacząć swój dy żur o szóstej , pew-
nie to on odkry ł włamanie. Nocna zmiana nic nie widziała i nie sły szała... Czy  też ktoś ich zapobie-
gliwie wy łą czy ł z akcj i?

Zaj rzałem do van de Meera – ten migiem się poderwał, od razu jak zastukałem do drzwi.
Przecież nie wiedział nic o kradzieży  i z miej sca zaczął się przy odziewać w sprzęt, żeby  do Zony
ruszać... No, przy szło go zmartwić. Zeszliśmy  do baru, tam już zebrali się nasi, więc Dietrich i ja
przy szliśmy  prawie że na samy m końcu.

Dron prosił, żeby  się nie denerwować i poczekać na Goszę – właściciel już jedzie – Dżekson,
drugi ochroniarz nocnej  zmiany, patrzy ł w podłogę i milczał, a Kutiak w tym czasie gardłował:

– I żaden arte fakt, nie ma takiego arte faktu, żeby  bez jednego dźwięku drzwi wy paliło!
Reszta milczała z oczami wbity mi w ziemię. Jakoś niemiło tak czuć się podej rzany m, ty m bar-

dziej  że sprawa śmierdząca – swoich ograbić.
– Boazeria się roztopiła – burknął Dron. – I zamek też w chole rę przepalony. A ja nic nie sły -

szałem, Dżekson też. Jaka tam tem pera tura by ła – półtora ty sią ca stopni? Albo i więcej! Arte fakt
jak nic. Wy, stalkerzy, nie ta kie gówno z Zony  potra ficie znosić!

Na Mońkę aż serce bola ło patrzeć – nazbierał, ile trzeba by ło, leczniczych arte faktów i już-już
wy bierał się do córki je chać. Nawet się wczoraj  pożegnaliśmy  – tego, tam te go, „z samego rana



ruszam, możemy  się nie zobaczy ć”, bo Moniek na miesiąc albo i dłużej  zniknie, z dziecia kiem bę-
dzie chciał posie dzieć.

– Nie żaden arte fakt, ty lko mezomody fikat – zaoponował Kutiak. – Ja o takich cudach sły sza-
łem. Sam nie próbowałem ani razu, ale sły szałem.

Weszli Kostik ze świeżakiem Waltherem-Wale rym.
– Zdajecca, usi – burknął Kostik. – Bo ja w usi dwery pastukał. Nu, hto szczo czuw? Hto szczo

znaje? Każyć skarijsze... Wikna ta dwery usi cyly, ce htoś yz naszych moh buty.
– Demiana nie ma – skonsta tował Kieszon. – Reszta tutaj .
– Demian chłop obrotny... – zauważy ł Kutiak. – We wiązkach więcej  ode mnie jeszcze robi,

mógłby  coś takiego nakręcić. Kostik, pukałeś do Demiana?
– Ja zaraz – kiwnął głową Kostik i zniknął.
Chwilę później  zjawił się Gosza. Widać by ło, że się spieszy ł, bo wpadł w spodniach od dresu i

brązowej  skórze narzuconej  na koszulkę – kurtka po to, żeby  kaburą po oczach nie świecić.
– No i co? – Kary  powiódł po nas wzrokiem. – Który  na złą drogę zszedł?
– Demiana nie ma – ponownie stwierdził Kieszon. – Kostik poszedł sprawdzić.
– Zaczekamy  – zadecy dował właściciel. – Przepraszam, chłopcy, ale dopóki nie wy ja śnimy,

kim jest złodziej , wszy scy  posie dzicie tutaj . Wiem, wiem, niektórzy  na rajd by  chcieli, ale oko-
liczności są forsmażorowe.

– Nie mogę się spóźnić – niechętnie wy mam rotał Wale ry. – Na jedenastą muszę by ć na Czar-
noby lu-4, do tego moja beretta...

– Broń na swoim miej scu – zapewnił Dron. – Przecież oddzielnie zamy kam do szafy.
Szafa rzecz jasna pancerna, z pół tony  waży. Złodziej  nawet sobie trudu nie zadawał, bo niby

co za broń tutaj , w Gwieździe? Sama taniocha – to, co można zgodnie z prawem przechowy wać,
do tego jeżeli z bronią biec, to ciężko i w oczy  się rzuca. Oczy wiście, że złodziej  gotówkę i arte fak-
ty  zabrał.

– Znaczy  się broń nieruszoną dosta niesz – twardo powiedział Gosza. – I je śli trzeba będzie, to
na punkt cię sam podrzucę, wy ja śnię, że z mojej  winy  spóźniony. Wy bacz, chłopcze, ale sam wi-
dzisz, jaka sprawa.

Przy szedł Kostik.
– Demian, sto pracentau. Wikno ne zaczyniena, majna niemaje. Ce win. Czerez wikno utyk.
– Poszedł w Zonę – mruknął Kutiak. – Niby  dokąd jeszcze?
Gosza zmarszczy ł brwi.
– Na stałe się chce tam zameldować? Nic nie mówił? Już ja go, sukę, i tam dorwę...
Niektórzy  wzruszy li ra mionami, inni po prostu przemilczeli. Przy ja ciół Demian nie miał, bo

jego ciężki charakter mało kto mógł dłużej  znosić. Ja sam pamiętam, że jeszcze się wczoraj  dziwi-
łem, że z Pustowarem się dogady wał.

– Arte fakty  sprzeda... – smutno zaję czał Mońka.
– Sprzeda, fakt. Sprzętu sobie nakupi wy pasionego, potem swoje go od handlarzy  nie wy rwie-

my  – dorzucił Kutiak. – Jego szybko dorwać trzeba, póki nie spy lił!
– Znaczy  się tak... – powoli, z namy słem powiedział Gosza. – Opcja jest taka. Ślepy, panie van

de Meer! Przecież i tak się na rejs wy biera cie? Dacie radę Demiana przechwy cić w Zonie?
– Demian to szczwany  lis – zauważy ł Kutiak. – No, znaj dzie go Ślepy, a dalej  co? Nie no, Śle-

py, znaleźć go znaj dziesz, Demian obła dowany  towarem, szybko nie pobiegnie... ale potem co?
– Kostik z nimi pój dzie – rzucił Gosza i popatrzy ł na ochroniarza.
Tam ten skinął głową, wszy scy  spoj rzeli na mnie. Ajj j , nie lubię by ć w centrum uwagi... ale

co robić? Dziesięć plag egipskich w każdy m słowie. Powiem: nie – wszy stkich zawiodę. Powiem:
tak – znaczy  pój dę na polowanie w Zonę, do Demiana walić z kara binu. Po tym, co on tu nawy -



wijał, po dobroci się sprawa nie zakończy, jak w pysk strzelił... I jeszcze Kostik – chłop z żela za,
ale w Zonie potrzebne jest inne doświadczenie.

– Dla was przez Kordon prosta droga – dodał Gosza. – Uczonego nie będą zatrzy my wać,
szy bko się przeprawicie. Demian stracił dużo czasu, żeby  minąć Pogranicze, a wy  od razu po dru-
giej  stronie.

– Kostika z nami przepuszczą?
– Ne turbujsa, Slipy, ja prajdu.
– Van de Meer, nie ma pan nic przeciwko? Jeśli można, to podrzucę pana do Kuferka, tam pan

przeczeka, a potem... No, kiedy  będzie już po wszy stkim... wtedy  po pana wrócę.
Dietrich zrozumiał prawie wszy stko. Albo by ło mu głupio odmawiać po wczoraj szym, albo

naprawdę ry ży  aż tak się przejął naszy mi problemami, dość, że teraz zgodził się pospiesznie.
– Zgoda, ale stawiam warunek: idę z wami. Posta ram się nie zawadzać.
Mógłbym z ty m pole mizować, lecz Kary  machnął szy bko ręką:
– To dobrej  wam Zony. Podwiozę was do samego punktu kontrolnego. To co, komu w drogę...?
Wszy scy  odprowadzali nas wzrokiem, gdy  kroczy liśmy  przez salę. Ja pole cia łem pierwszy,

przecież musia łem jeszcze zabrać sprzęt i inne śmieci. W drzwiach van de Meer pociągnął Kosti-
ka za rękaw, kiedy  tam ten zwolnił, szepnął mu coś na ucho. Kostik stanął na progu, omiótł wzro-
kiem zgromadzony ch i grobowym głosem oznaj mił:

– Ajl-bi bek.
Dosadnie to powiedział, z uczuciem. Powoli odwrócił się i z kamienną twarzą wy szedł. Minęło

może z pół minuty, jak w barze gruchnęła salwa śmiechu. Kawał docenili wszy scy  – a jakże by
inaczej , skoro poczy nając od piątej , każda część „Terminatora” kończy  się tym tekstem – w fina-
le, zanim zniknie, żela zny  szkiele tor zawsze rzuca taką frazą, a nasz Kostik spokoj nie mógłby  za-
brać rolę dowolnemu z licznych „aktorów”, którzy  grali główną rolę w cy klu. Ja też się śmiałem,
wspinając po schodach – dokładnie ta kiego żartu trzeba nam by ło. Dokładnie.

Po drodze milczeliśmy. Ja ziewałem, van de Meer w zadumie przeglądał pliki tekstowe na
swoim wy pasionym PDA. Gosza siedział ponury, pewno obmy ślał plan zemsty  – nic innego nie
mogło przy wrócić Gwieździe nadszarpniętej  reputa cj i, jak ty lko pokazowa kaźń publiczna. Jeżeli
nie można by ć pewny m bezpieczeństwa hote lowej  kasy, to i całe przedsię biorstwo jest zagrożone,
a status Goszy  leży  w gruzach. A dla ludzi pokroju Kare go status to wszy stko, co mają.

– Kary. – Szturchnąłem go lekko.
– Mhmm?
– Gosza, posłuchaj , pomóż ty  Mońce. On dzisiaj  do córki się wy bierał... Potrzeba mu chociaż

parę arte faktów. Poży cz mu kasy  czy  co? Żeby  gdzieś kupił.
Oczy wiście w inny ch okolicznościach Gosza nie by łby  wniebowzięty, że by walec jego przy -

by tku kręci swoje inte re sy  na boku, ale przy party  do muru Mońka teraz musiał zdoby ć choćby
kilka „pióra sków” dla dziecia ka. Kwestia ży cia i śmierci, bez przesa dy.

– Dobra.
Gosza podje chał pod sam poste runek, zahamował niespełna dwadzieścia metrów od betono-

wy ch pły t, ułożony ch w poprzek drogi. Wy siedliśmy  i ruszy liśmy  we trzech do punktu kontrolne-
go. Naj trudniej szą rzeczą na tę chwilę wy dawało mi się przeprowadzenie Kostika przez Kordon.
Jak zobaczy łem UNFOR-owców, to ty lko zmełłem przekleństwo w ustach. Rosy j skie naszywki –
no, zaraz Kostik do nich pole ci, zahoworyt na ridnaj mouwie... i dupa blada. Już zacząłem w my -
ślach przeglądać i sprawdzać opcje: nas puszczą, Kostika zatrzy mają... wtedy  Gosza robi prze-
pustkę, uderza przez swoje doj ścia, my  w ty m czasie ła piemy  ślad...

Dzisiaj  żołnierzy  kontyngentu pokojowego by ło więcej  niż zwy kle, a dowodził starszy  porucz-
nik – dokładnie tak samo wy rośnięty  i mięśniasty, jak i jego podkomendni. Zwróciłem też uwagę



na wy posażenie – chłopcy  by li dziś osprzętowieni na całe go, w hełmach i kom binezonach
ochronnych. Żadnego cwaniactwa, nikt bandany  na głowę nie założy ł.

– Starszy  lej tnant Kostromin. – Oficer strzelił obcasa mi. – Dokumenty  poproszę.
Słowa nawet nie zdąży łem powiedzieć, a tu Kostik robi krok do przodu, przedsta wia się: „Kosti-

kow!”, i wy ciąga do porucznika ja kieś papiery. Tam ten rzucił okiem, kiwnął i nawet nie spogląda-
jąc na nas, poszedł z naszy m ochroniarzem gdzieś na bok. Rozmowa trwała parę minut, kiedy  Ko-
stik z Kostrominem wrócili, oficer się uśmiechał.

– Taak, pamiętam, że sły szałem o tym mundurze Usaczenki. To ci, znaczy  się? No, to dobrej
wam Zony!

Prawie się przewróciłem z wrażenia.
– Serdecznie dziękuję i miłe go dnia, oby wate lu starszy  poruczniku! – odpowiedział Kostik

dziarsko. Potem odwrócił się do nas. – Nu szczo, jidemo?
Kiedy  poste runek został dale ko za nami, pozwoliłem sobie zapy tać:
– Kostik, ty  świetnie po rosy j sku mówisz. A dlaczego zawsze po ukraińsku gadasz?
– Rasijskij ja dobre wyuczył, bo w rasijskij armiji służył pa kantraktu. Teper ja w Ukrajini żywu,

jak cywilnyj mieszkanec, i dzierżawnoju mowoju razmauljaju.
Ten typ człowieka znam doskonale, bo sam taki częściowo jestem – lubię przewrotnie robić na

przekór, nie trzy mać się ogólnie przy ję ty ch stereoty pów. W towarzy stwie rosy j skoję zy czny m
mówić ty lko po ukraińsku, ale przy  ty m wy śmiewać się z „chachłaków”... dobre, dobre. Ja zby t
leniwy  jestem, żeby  tak skrupulatnie gwałcić zasa dy, ale Tara sa Kostikowa rozumiem doskonale.

– Jeste ście panowie znajomy mi, pan i ten porucznik? – odezwał się van de Meer. Obcokrajow-
ca również zacie kawiły  przy czy ny  tak dale ce posuniętej  ży czliwości ofice ra.

– Nii, ni znajom. Slipyj, jak budemo rabyty? Jakim czynam Demjana upoljuwaty zbyrajeszsa?
– А! – Przy pomniałem sobie o moich obowiązkach jako przewodnika. – No już, zaraz... Naj -

pierw do mojej  skry tki zaj rzy my, broń weźmiemy. Skry tka moja... no, te ges... nie będę się roz-
wodzić, ale sekret...

– Ne turbujsa, zbere żu twij sekret. Każy dalij.
– Po Zonie idziemy  ostrożnie, ja prowadzący, za mną Kostik. Dietrich, pan zamy kają cy. Roz-

glądać się dokoła, cokolwiek niety powego zobaczy cie – meldować. Rękoma niczego nie doty kać,
nogami na nic nie skakać. To pierwsze primo.

Od razu przy ję liśmy  szyk, więc dalej  poszliśmy  gęsie go. Po drodze skręciłem na polankę z
dawno mi już znany mi anomalia mi, zademonstrowałem Kostikowi, jak działa ją – cisnąłem kilka
śrubek w „elektrę” i z bezpiecznej  odle głości wrzuciłem zgniłkę do „wy ży maczki”. Na świeżaków
te przy kłady  nie zawsze działa ją, ale le piej  wszy stko zrobić jak trzeba, niż potem żałować.

Wróciliśmy  na ścieżkę, zaprowadziłem moich towarzy szy  do rozwalonego dom ku i kazałem
czekać, a sam ruszy łem za winkiel – do skry tki. Wszystko by ło na miej scu, całe i nieruszane.
Wziąłem AKM dla Kostika, dodatkowo dwa magazy nki, dla siebie zwy czajowe MP5, złapałem
kilka pakietów medy czny ch... Po chwili zasta nowienia wziąłem jeszcze parę. Demian to niezgor-
szy  zawodnik, kto wie jak się sprawa zakończy. Zabrałem jeszcze kilka kontraktowy ch konserw z
tego, co zachomikowałem ostatnim razem. Zbiera liśmy  się na szybko, nie pomy śla łem o jedze-
niu, a przecież nas te raz jest aż trzech.

– Ja hadał, szczo ty do witru... – Kostik obej rzał mój arse nał.
– No bo tak i by ło – zgodziłem się. – Niejedno jeszcze w sobie skry wam.
– Dywawyżnyj arganyzm! Tabi by na abaronnamu prydpryjemstwi pracuwaty...
– Do zbroje niówki ze względu na oczy  mnie nie chcieli. Dobra, koniec żartów – naści, piesku,

kiełbasy... Będziesz naszą główną kolubry ną.
Kostik kry ty cznie obej rzał akaem, przecią gnął palcem po pokry wie komory.



– Ne paważajesz ty zbroju, Slipyj, ne slidkujesz za neju. To i wona tebe ne paważaty me.
– Dobra, daj  spokój , już na pewno ci się palec bardziej  nie ubrudził, nie udawaj .
– Ty szczo, ne służył? Chiba tak za zbraje ju pilnujuć? Eh, Slipyj...
– Kostik, ja w pułku motopom powym służy łem. Nam broni do ręki nie dawali.
– A jak że?
– A jeździliśmy  se motora mi i mieliśmy  ze wszy stkich pom pę, dlate go się tak nazy waliśmy.

Dobra, dość już o bzdetach. Co do Demiana – na razie nie wiem, gdzie może by ć i dokąd zmierza.
Ale każdy  z nas ma w Zonie swoje... no, ulubione miej sce, powiedzmy. Swoje pola anomalii,
swoje wy chodzone ścieży nki, marszruty. Demian nie jest tu wy jątkiem. Patrzy łem kilka razy  na
PDA, kiedy  tu szliśmy. Sześć osób idzie tam, gdzie mógłby  się poja wić nasz gołą bek, czy li od
Kordonu do miejsc, gdzie Demian przeważnie się kręcił. Teraz ruszy my  też tam, a po drodze zaj -
rzy my  do Kuferka, dopy tam się o wieści. Demian mógł równie dobrze część towaru tam zrzucić,
bo jemu będzie hurtowy  kupiec potrzebny, a tu Chwast jak ulał pasuje. Na razie ja sne? Jakieś py -
ta nia?

Van de Meer kiwnął głową, a Kostik nieśmiało wy ciągnął do mnie rękę z zaciśnięty m w niej
przedmiotem:

– Slipyj, a ce ne arte fakt?
Westchnąłem ty lko.
– Nie, Kostik, to nie arte fakt, ty lko stara żarówka, którą ktoś piżgnął do ogniska i ostro przegrzał.

– Oj, skara nie boskie z ty mi świeżakami. Wy daje się każdemu, że arte fakty  wprost pod nogami
leżą, a naj prędzej  to w takim dom ku, gdzie co drugą noc zatrzy muje się ktoś na popas. – I w ogóle
to mówiłem przecież, rękoma nieznany ch rzeczy  nie ruszać! Większość arte faktów jest niebez-
pieczna sama z siebie. Ile razy  żeś widział, że w pojem nikach ochronnych je nosimy ?!

Nasz Terminator, nasz stalowy, malutki Kostik okazał się być romanty kiem! Arte fakt mu weź i
podsuń! Jak dzieciak, no naprawdę, no. Dorwał się, do Zony  trafił...

– No, w drogę.
Po drodze jeszcze kilkukrotnie sprawdzałem na PDA, ile osób idzie w kierunku, w którym mógł

podążać Demian. Liczba potencjalnie podej rzany ch zmniej szy ła się do pięciu, ale nie dałem się
zwieść. Po pierwsze, mój kom pute rek do naj mocniej szy ch nie nale ży, więc zwy czaj nie mogłem
przeoczyć czy jś sy gnał, po drugie, do sieci podłą czałem się bardzo rzadko. Cały  wic pole ga na
ty m, że nasze maszy nki nie są anonimowe, a Demian swoją zabawkę na pewno wy mienił na
inną, je żeli zdecy dował się wy sta wić towarzy szy  rufą do wiatru. Gdy by  tego nie zrobił, to równie
dobrze mógłby  sobie przy czepić na plecach tarczę strzelecką. A ja mam cały  czas ten sam PDA,
czy li Demian od razu zobaczy, że się zbliżam – dlate go też nie ry zy kowałem zby t długiego prze-
siady wania online. Jeżeli Demian podłą cza się tak jak ja, ty m czasowo, to jest zupełnie możliwe,
że się miniemy  w czasie. Właściwie po to szedłem do Brodate go – potrzebna mi by ła pomoc wy -
kwalifikowanego speca.

Narzuciłem niezby t mordercze tem po, żeby  Kostik się stopniowo przy zwy czajał, a Dietrich
nie za bardzo umęczy ł. Miałem wrażenie, że z ry żego by ł nawet niezły  piechur, ale w końcu to
człowiek poważnie chory  i na nieje den sposób się może obja wić jego problem. Kiedy  idzie się tak
powoli, to ry zy ko jest też naj mniej sze. Dwukrotnie zauważałem na PDA grupy  sy gnałów, poru-
szają cych się prostopadle do naszej  trasy, a wtedy  zatrzy my wałem naszych. Gdy by  to by ł inny
stalker i jego wy try chy, to nic ta kiego; ale z grupą szabrowników lepiej  się nie spotkać. Kilka razy
zza krzaków dobiegło nas znajome „o-ho-hoo...”, ale na drogę ślepe psy  nie wy ła ziły. Pewnie nie
widzieliśmy  im się jako odpowiednia zagry cha. Po drodze Kostik py tał jeszcze kilka razy, czy
przy padkiem nie są arte fakta mi pozbiera ne przez niego na poboczu śmieci – ja kieś kawałki złomu,
brudny  plastik... Jedny m słowem – romantyk.



Za to van de Meer by ł ja kiś milczący. Aż zapy ta łem, o czy m tak intensywnie milczy. Okazało
się, że Dietrich milczy  o swojej  robocie. Naprawdę zacie kawiło go zachowanie psów tam tej
nocy, gdy  sterczeliśmy  we dwóch na drzewie. W sumie mnie też to inte re sowało, ale nie pora
by ła na przesłuchania uczonych, ty m bardziej  że je den z moich podej rzanych ewidentnie zaj rzał
do Kuferka. Akurat ten moment, kiedy  punkt na PDA pokry ł się ze znacznikiem Kuferka dość nie-
fartownie przegapiłem, ale odstęp pomiędzy  wej ściami na sieć miałem mniej  więcej  godzinny.
Demian mógł spokoj nie dobić targu z Chwastem i ruszyć dalej .

А wokół nas rozciągała się Zona – i ty lko cisza, szara, spokoj na cisza. Niebo się chmurzy ło,
czasa mi pokropił drobny  deszczy k, a wtedy  szmer kropli by ł wy jątkowo wy raźny. Na zewnątrz,
po tam tej  stronie Pogranicza, nawet nie zauważasz, jak głośno pada deszcz, stukają cy  po liściach i
trawie. Tam jest masa inny ch dźwięków, naj przeróżniej sze szumy  wy tworzone przez cy wiliza cję,
a tutaj  – cisza. Szara wstęga asfaltowej  drogi, potrzaskana i poprzera sta na szarym, kłują cy m bu-
rzanem ostów i łopianów, szare, na wpół zruj nowane budynki po lewej  i prawej , szare betonowe
budki przy stanków autobusowy ch, osmalone i poczerniałe od palonych w nich nocami ognisk stal-
kerskich postojów... Tu i ówdzie porzucone maszy ny  w różnym stopniu dewasta cj i. Niektóre ano-
malie działa ją w przedziwny  sposób, jak gdy by  konserwując stare traktory  i przedpotopowe sa-
mochody. By wa i tak, że bły szczący, nieruszony  zębem czasu samochodzik stoi sobie zaraz obok
na wskroś przeżarty ch rdzą wraków. W kronikach filmowy ch i programach dokumentalnych już
się to wszy stko widziało, ale inaczej  się to odbiera, widząc na własne oczy, gdy  posta pokalipty cz-
ny  pej zaż rozpościera się przed tobą przy  akom paniamencie ponure go świstu wiatru i nienatural-
nie donośnego postukiwania deszczowy ch kropel. Wicher w ogóle potra fi wy dawać tu przedziwne
dźwięki, który ch na Dużej  Ziemi się nie zauważa – łomocze połowicznie oderwana blacha na po-
szy ciu dachu, skrzy pi targana pory wami wiatru gałązka utkwiona w żela zny m kominie, skrobie po
cegłach powy krzy wiany mi konara mi drzewo, które przebiło się przez ścianę – ty lko w Zonie ta kie
rzeczy  by wają. I wrażenie to sprawia dziwne, złowieszcze takie.

Moi podopieczni powoli przy zwy czaja li się do osobliwych dźwięków i dzikiego pej zażu, zaczęli
nawet się odzy wać. Van de Meer zainte re sował się, jak to się stało, że Kostika przepuścili na punk-
cie kontrolny m; Taras odpowiedział wy mija ją co:

– Maju bahatyj doswid, umiju z wijskowymy parazumyty sa. Ja w asablywij czasty ni służył, nas
usi poważajuć.

– Proszę pana, ale przecież...!
– Profe sar, ne beryć u haławu, i mene ne turbujte, zajiwe ce. Ja jim zbrehał, szczo zaraz wyko-

nuju specyjalnu zadaczu, szpyguna pamahaju kantroljuwaty. Spiłrabytnyki ty je ji służby, hde ja buł,
kalysznymy ne bywajuć. Ce ciłkam mażly wo, szczo bijcja zapasy szoł wykary stały. Nu ot i zaraz ta-
kij wypadak, szpygun, tabto.

– Oho...! – zdziwiłem się całkiem poważnie. – A szpieg u nas niby  kto? Demian czy  jak?
– Hto, hto... pan Wandemejer – jewrasajuziłskij szpygun. Pid maskoju uczonaha. A ja z nym –

najniatyj chłopczyk, nemoł by niczoha ne znaju, a sam sleżu, de win jakuś kawerzu pawynen zraby-
ty naszyj welikij dzierżawi.

Van de Meer chrząknął znacząco. Muszę przy znać, że również by łem oszołomiony. Niby  dzie-
cinnie ja koś tak to brzmi: szpieg i specnazowiec z rezerwy, idący  z obcokrajowcem pod przy -
kry wką wy naję te go pracownika... Chociaż z marszu potra fiłby m wy mienić tuzin filmów z dokład-
nie identy czną fabułą, ruska tele wizja non stop kolor kręci ta kie bara chło. Jeżeli w kinie wszy scy
taki bulszit ły kają bez popitki i bez my śle nia, to niby  dlaczego teraz miałoby  nie zagrać? Ja w su-
mie filmy  rzadko oglądam, a nasz porucznik jeszcze młodziutki by ł...

– No, niezłe. To ci dopiero fanta zja, w Zonie twoja mać! A ja niby  kim mam być? – Szybciut-
ko przele cia łem w pamięci nieliczne em ploi rodzimej  produkcj i strzela nek. – Sprzedawczy kiem



czy  niewinną ofiarą przewrotnej  intry gi?
– Use może buty... Slipyj, ty ne perejmajsa. Skaży kraszcze, czy ce ne arte fakt?
– Nie, Kostik, to po prostu kawałek złomu. Taki z niego arte fakt, jak z van de Meera szpieg. No

dobra, stalkerzy, robimy  postój!
Rozłoży liśmy  się przy  drodze, przegry źliśmy  kontraktowego żarcia. Kostik rozłoży ł i wy czy ścił

mój akaem, a marudził przy  ty m strasznie – wy my ślał motopom powym, co broń do takiego sta-
nu rzekomo doprowadzili. No i wielkie mi mecy je, po co pom powemu kara bin? Na co komu pu-
kawka, jak na wozie strażackim ma się całą wielką armatkę i parę ty się cy  litrów wody  amunicj i?
Pożaru kulą nie zgasisz, no chy ba że płomień rewolucj i zdmuchnąć, ale do tego potrzebny  snaj -
per.

Van de Meer się nie odzy wał – albo przeży wał, że rozszy frowaliśmy  jego szpiegowską tożsa -
mość, albo ponownie zliczał swoje anioły. Tak mi się zdawało właśnie, że z początku ry ży  miał za-
miar wcisnąć swoim ultra klery kalnym zleceniodawcom mniej  albo bardziej  kiciarskie wy niki, ale
odkry ł coś istotnego i te raz sam zaciekawił się badaniami. Pewnie aż go ręce świerzbiły, żeby
włączyć maszy nkę, ale trzy mał się twardo.

Po odpoczy nku poprowadziłem moich party zantów dalej . Jako że miałem pod opieką dwóch
niedoświadczony ch staży stów, to miej sca wy biera łem otwarte, mniej  lub więcej  spokoj ne. Z
tego też powodu szliśmy  dłużej , więc do Kuferka dobiliśmy  dopiero pod wieczór.

Chmury  rozstą piły  się, rozdęte słońce w końcu obja wiło nam swe oblicze, a potem schowało
się za ruinami. Niebo zrobiło się przej rzy ście niebieskie, ja sne i niesa mowicie czy ste. Tak czy ste
niebo zobaczy ć można wy łącznie w Zonie – tutaj  nie dy mią fabry ki, nie plują spalinami rury
wy dechowe aut... nawet papierosów nie tak dużo się pali. Gdy  słońce zaszło, zaczęło szybko się
ściem niać, ale już podchodziliśmy  do Kuferka.

Brodaty  bardzo się z mojej  wizy ty  ucieszy ł.
– No i jak? Masz?
– Masz swoje pły tki i obwody.
– No, to się nazy wa robota... Dzięki, Ślepy !
– Dziękuję do garnka nie włoży sz. Demian u was by ł?
– By ł, ale krótko. Zrzucił towar Chwastowi i pobiegł dalej . Chy ba w końcu mu się pofarciło,

cały  wór przy wlókł! A ponury  taki chodzi, smętny...
– Aha, pofarciło mu się. Jego towar śmierdzi, bo kradziony.
– Ojojoj ... A to ci bigos, niech to Zona! Będziesz musiał sprawę z Chwastem porządnie obga-

dać.
– Kostik, pomówisz z Chwastem?
Ochroniarz kiwnął. On tu jest zaufany  człowiek Kare go, więc niech i on z Chwastem prowadzi

rozmowy  dy plomaty czne. Miłej  pogawędki to tam nie będzie – Chwast, rzecz jasna, nie będzie
chciał zwrócić towaru, za który  w końcu zapłacił. Demian się spieszy ł, więc musiał oddać po ta-
niości, właściciel Kuferka pewnie cały  w skowronkach, że niezły  inte res ukręcił... a tu taka kicha!
Paskudna sprawa, jak na to nie patrzeć, więc dokładnie dlate go zdecy dowałem się obarczyć nią
Kostika.

– A my  się nie spieszy my  przy padkiem? – zagadnął van de Meer.
– Nocuje my  tutaj , nie będę z wami po ciem nicy  w Zonie chodził. Poza tym jest jedna rzecz,

którą muszę zrobić. Brodaty, będzie zamówienie ekspresowe.
Mechanik niespecjalnie z zamówienia się ucieszy ł, bo doskonale rozumiał, że z tak cennego ku-

rie ra za dużo zedrzeć mu nie wy pada, a babrać się w robocie po taniości po prostu mu się te raz
nie chciało – przy niosłem mu jego elektronikę, więc Brodaty  chciał wziąć się za naprawę PDA...
ale westchnął ty lko, nie odmówił.



– Co tam znowu?
– Po pierwsze, potrzebuję rady, jak możemy  Demiana wy śle dzić. Po drugie, nie chcę, żeby

mnie zauważy ł, jak do niego podej dziemy. Zrób jakiś szacher-macher z moim PDA, żeby  się nie
identy fikował w sieci, co? Ty lko ustawień koloru mi nie ruszaj , i tak ledwo dałem radę pod mój
wzrok ustawić.

– Ślepy, a ty  sam nie możesz? – skrzy wił się Brodaty. – Przecież to nic trudnego. Albo weź
sprzęt od swoje go profe sorka, widziałem, że ma całkiem niezły.

No, to prawda, PDA van de Meera to pełny  odlot. Wszy stkim szpiegom takie wy dają, no nie?
– Tak, tak, je stem lamer i frajer, sam nie umiem. I PDA van de Meera mi nie pasi, muszę

mieć swoje informacje i ustawienia pod moje biedne, schorowane oczęta. Weź zrób, co? Jeśli to
takie proste, to długo ci się nie zej dzie.

Mechanik skrzy wił się i zaczął marudzić, że niby  zaję ty  jest... No, ja sne! Jak „sam se zrób”, to
wszy stko proste, a jak Brodaty  ma się bujać, to nagle okazuje się, że nie ta kie znowu proste.
Wszy scy  spece od elektroniki są tacy  sami, a Brodaty  tu nie jest wy jątkiem. Ale poję czał, poję -
czał, wziął w końcu mój PDA i kazał zaczekać w barze. Ruszy liśmy  z van de Meerem na kola cję,
od razu zaata kowałem barmana o amunicję para bellum dla siebie. Po drodze zaś usły szałem
nowy  kawał: Wy lazł stalker Pietrow za Pogranicze, na Dużą Ziemię. Wraca potem do Zony, opo-
wiada: Chłopy, tam mutantów pełno! Idę nocą, nikogo nie ruszam, nagle podla tują do mnie. Małe,
wredne takie, jak snorki, ale bez masek, i słabowite ta kie, w try  miga wszy stkie położy łem. Nowe
muta sy  ja kieś, nieznane, a po ludzku gadają le piej  od kontrole ra... ale ty lko jedno umieją powie-
dzieć: Wujek, wujek, daj  szluga! No, dobra, py ta ją się kum ple Pietrowa, a skąd wiedziałeś, że to
mutanty ? A ten im mówi: No jak to, przecież na PDA ich nie by ło widać, znaczy  się mutanty...!
Żeby  barmana nie urazić, udawałem, że mnie to śmieszy, rozliczy łem się za obiad, kupiłem pięć-
dziesiątkę nabojów... PDA! To pierwsza anegdota o stalkerze Pietrowie, w której  poja wia się
PDA. I nie ja ją wy my śliłem... Aż ja koś niemiło, chociaż dowcip taki sobie, kichowaty. Wcale
nie zabawny. Moje lepsze!

Nieco później  dołą czy ł do nas Kostik.
– No i co, jak poszły  rozmowy ?
– Ta nijak... win swaje każe, Chwast cej. Kupył, hroszy wydał... A ja szczo? Niechaj s Karym

sprawy maje. Ty szczoś wyznał, Slipyj?
– Na razie nic. A co tam, przecież Demiana znaj dziemy, niby  gdzie miałby  się schować? Mó-

wisz, on hroszy wziął, a nie sprzęt? Znaczy  się w naj głębszą Zonę nie pole zie. Wy posażenie ma
słabiuśkie, sam przecież się żalił. W kozackie miej sca z ty m swoim dziadostwem nie będzie właził.

– Naliczkaju Demjan uzjał. Slipyj, pasłuchaj, szczo ja nadumał. Meni Dron kazał, wony wczaraj
dołha razmauljaly, Demjan s Dimkaju tym tołstym, s Pustawaram.

– No, ja się sam dziwiłem... Do stu bure rów, masz rację! Tak jest! Teraz już wiem, gdzie on
pój dzie! Rano ruszamy  ostro na azy mut.

Szy bko wy łoży łem towarzy szom swoją hipote zę. Do tej  pory  po prostu szedłem za Demia-
nem – nawet nie ty le za nim, ile tą trasą, którą zdawało mi się, że nasz złodzieja szek będzie ucie-
kać. Nie miałem nawet czasu pomy śleć, posta rać się rozgryźć jego plany. Przecież na coś musi
liczy ć, coś zakładać? I tutaj  przy pomniałem sobie jego rozmowę z Pustowarem. Jeżeli gruby
zrzucił naszemu koleżce marszrutę z Wy sy piska na wschód... Jeszcze do niedawna łatwo się tam
przechodziło, ale te raz na wschód od Wy sy piska zaczęły  się poja wiać dziwne rzeczy, z niezna-
nych powodów stare ścieżki nagle stały  się niedrożne. Nikt nie wie dlaczego, ale poprzesuwały  się
pola anomalii i strefy  napromieniowane. Wcześniej , mając zapas anty ra du i rela tywnie dobry
sprzęt, można by ło przejść krótszą drogą, a te raz stare trasy  by ły  zablokowane i porzucone, a no-
wych, o ile wiem, jeszcze nikt nie wy ty czy ł. Znaczy  się może nasz Demian sobie my śleć, że jeśli



po starym tropie Pustowara prześliźnie się bezpiecznym szlakiem z Wy sy piska do Ciem nej  Doli-
ny, to wszy scy  ścigają cy  od razu odpadną, a on wy gra sobie niezłe fory. Ponadto zgarnie towar
Pustowara i sprzęt, który  tam ten porzucił. Wszy stko to w krótkich słowach wy łoży łem partnerom.

Kostik ty lko wzruszy ł ramionami – dla niego mało wy nikało z tej  topograficznej  ty ra dy. Van
de Meer podrapał się w głowę, wahając się, stwierdził:

– Ten człowiek, Pustowar, nie sprawia wrażenia doświadczonego stalkera.
– Ce win zaraz sałam pakrytyj, jak swińja... – wy ja śnił Kostik. – A ranisze buw niczoha sabi takij

chłopczyk, sprałnyj.
– Dima to gość nie w ciemię bity  – dorzuciłem. – Pracował w jakimś insty tucie naukowo-ba-

dawczy m, w technice sobie świetnie radzi. Może nie jak Brodaty, ale też nieźle obkuty. Możliwe,
że Demianowi pomógł z jego PDA, żeby śmy  go w sieci nie poznali.

– No ale je śli on oszukiwał, jak to się tu mawia... kit wcisnął? A co, je śli nie ma żadnej  mar-
szruty ?

– On przecież nie wiedział, że Demian kasę Gwiazdy  obrobi. W temacie towaru mógł trochę
kolory zować, ale co do marszruty  – wątpliwe. Przecież ła two to sprawdzić. Jutro idziemy  na Wy -
sy pisko, rozpy ta my, czy  się tam przy padkiem nasz bohater nie zjawił. Potem posprawdzam dane
wszy stkich stalkerów, który ch sobie wczoraj  pozaznaczałem na PDA – zosta ło raptem pięciu. Ten,
kto z Wy sy piska na wschód zawróci, to będzie właśnie Demian. Innych opcj i nie widzę.

– Hosza, zwisna, pawidamył usich – zauważy ł nasz Terminator. – Ale że tilky u naszamu kutku.
Jakszczo Demjan z wastoku iz Zony wysly zne, to ja ne znaju... Slipyj, ty pawidamljeńnia Karamu
skiń.

Przy szedł Brodaty, podał mi PDA.
– Twoich dany ch nie ruszałem, możesz sprawdzić. Demian cię nie da rady  rozpoznać.
– Na pewno?
Mechanik wzruszy ł ramionami.
– A, no tak. Brodaty, nie wiesz, czy  Demian kupował od Chwasta anty rad?
– Ja wiedaju – odezwał się Kostik. – Kupuwał, chocz i niebahato. Uzjau hroszy, a iż znarjaddzja

– cilki nabojił do kalasznikawa ta anty radu taho kiłka paczak. Nam by takoż anty radu z saboju ne
zaważaje uzjaty.

Anty rad to oczy wiście żadna wskazówka, ale lepsze to niż nic. A jako że innych planów nie da-
liśmy  rady  wy my ślić, to zarządziłem ciszę nocną – jutro marsz ku Wy sy pisku. Wstaliśmy  przed
świtem, szy bko złapaliśmy  śniadanie i ruszy liśmy  w drogę. Z rana by ło chłodnawo, wiate rek po-
ruszał gęstą trawą... cisza...

Poprzednim razem pokony waliśmy  z Dietrichem tę trasę na pokładzie Chemikowego Malusz-
ka, więc można rzec, że uczony  by ł tu pierwszy  raz.

Miej sca tutaj  by ły  dziksze niż te, przez które szliśmy  wczoraj , więc van de Meer kręcił głową,
wy patrując mutantów. Kostik, jak sądzę, szukał w pora sta ją cej  pobocza trawie arte faktów... W od-
dali zawy ły  psy, na moim PDA poja wiły  się ja skrawe punkciki – tak wy glądają woj skowi. Ich
sprzęt jest mocniej szy, więc sy gnał podaje bardziej  wy raźny. Zatrzy małem się, Dietrich i Kostik
posłusznie zamarli za mną. Szczekanie psów cichło... potem usły szeliśmy  wy strzały. Kara biny
biły  pewnie, krótkimi seria mi.

– Odbija my  w bok – zadecy dowałem. – UNFOR-owcy  pora dzą sobie bez naszej  pomocy, a
nam spoty kać się z nimi nie ma po co.

Aktywność woja ków mi się nie podobała. Wcześniej  rzadko się zapuszczali na Wy sy pisko,
więc dlaczego teraz...? I wczoraj  na poste runku by ł większy  skład. Chy ba nie polują przecież na
Demiana?!

Obeszliśmy  łukiem miej sce poty czki żołnierzy  z mutanta mi, odgłosy  wy strzałów by ło teraz le -



dwo sły chać; wy ciągnąłem PDA, zalogowałem się do sieci, sprawdziłem moich podej rzany ch.
W kierunku Wy sy piska szło trzech, a naj szybszy  by ł już prawie na miej scu. Z jakiegoś powodu
założy łem, że to właśnie Demian. Oj , chciałoby  się, żeby  to się jak naj szy bciej  skończy ło, no i
faj nie, gdy by  tak wspaniały  tropiciel jak ja spry tnie przej rzał zamiary  uciekiniera. Póki co nie
mówiłem nic towarzy szom, no bo przecież... A jeśli się my lę? Dopadniemy  jakiegoś Bogu ducha
winnego obcego stalkera...?

Wstało słońce, od razu zrobiło się weselej .
– Slipyj... – odezwał się Kostik. – I ci sabaki – winy toż slipy?
– Ślepe psy. – Jakoś tak niemiło mi się zrobiło, że Taras połą czy ł moje pseudo z ty mi mutanta -

mi. – Na wszelki wy padek dwa słowa o nich. Sierść mają czerwonobrązową, ła two je rozpoznać.
Rozmnażają się jak przy słowiowe króliki, trzy mają w stadach, atakują hurmem. Naj pierw biega-
ją dokoła ciebie, przed samym nosem, rzucają się, miota ją... Jeśli masz słabe nerwy, możesz całą
amunicję wy marnować, a potem one się na ciebie rzucą całą kupą. Ale w poje dy nkę są raczej
strachliwe.

Gdzieś niedale ko załopota ły  wirniki śmigłowca – woj skowi, bo niby  kto jeszcze? Coś się wy jąt-
kowo akty wne ostatnio zrobiły  nasze woj ska sił pokojowych, dziwne, dziwne...

Zatrzy maliśmy  się, wy czekując, ale maszy na nie pokazała się zza drzew, hałas zaczął cichnąć.
– Aha – powiedział Kostik.
Ruszy łem dalej  w drogę, konty nuując wy kład.
– Czasami spoty ka się pseudopsy, te są ciem niej sze, py ski mają jakby  małpie... Nawet nie

wiem, do czego to porównać. Są bardziej  masywne i zachowują się inaczej  – nie krążą, a od razu
się rzucają, skaczą na piersi, żeby  zwalić z nóg. Czasem trzy mają się razem ze ślepakami, zdarza
się, że pseudopies przewodzi sforze, ale to rzadkość. A psi-czarnoby lec – uuu, to już poważniej sza
sprawa. Te stwory  to te le paci, z nimi jest naj trudniej . Potra fią wziąć pod kontrolę stado ślepaków,
iluzje pokazy wać...

– Chciałbym móc przeprowadzić obserwacje tego psi-czarnoby lca – westchnął van de Meer.
– Szczególnie przewodzącego stadu. To mogłoby  znacznie pomóc w moich badaniach.

I potem już za każdy m razem, gdy  w oddali rozle gało się charakte ry styczne wy cie ślepy ch
psów, Dietrich wzdy chał sobie od serca. Nawet Kostik zwrócił na to uwagę:

– Ta szo wy use zytchaje te, prafe sar? Ja takoż pastriljał by zaljubky, alje że małczu.
– Nie jestem profe sorem. Jeśli tak bardzo pragnie pan zwracać się do mnie oficjalnie, proszę

mówić „doktorze van de Meer”.
– Ne abrażajtes – pojednawczo powiedział Kostik. – Ce u mene wże zwycza, jakszczo wczonyj,

to zwemo „prafe sar”. Ce jak prizwyśka.
– Pseudonim – przetłumaczy łem na wszelki wy padek. – Przy wy kliśmy  wszy stkich uczony ch

ty tułować profe sora mi, panie van de Meer. I nawzajem też się nie po imieniu woła my, a ksywka-
mi. Na przy kład ja je stem Ślepy  – bo problemy  ze wzrokiem mam. Kostik naprawdę ma na imię
Taras, a na nazwisko Kostikow. Albo, no... Gosza! W sensie pan Karczalin, właściciel Gwiazdy  –
jego wszy scy  nazy wają Kary. Tak że niech się pan nie obra ża za „profe sora”, w Zonie tak
wszy stkich naukowców nazy wają.

Van de Meer westchnął znowu – pewnie marzy ł o czarnoby lcach. Jak by łem mały, też chcia-
łem mieć psa... Ale to dawno by ło, pora, żeby  i Dietrich wy doroślał.

Muszę przy znać, że trzy małem kurs nieco bardziej  na południe od Wy sy piska, ponadto w mar-
szu spoglądałem na PDA. I dokładnie w trakcie naszej  rozmowy  o ksy wach ten sy gnał, który  ro-
boczo przy pisa łem do kom puterka Demiana, wy szedł ze stalkerskiego obozowiska i ruszy ł na połu-
dniowy  wschód. Świetnie! Dokładnie tak chciałem – przechwy cić właścicie la tego PDA na połu-
dniowy  wschód od Wy sy piska.



Towarzy sze zwrócili uwagę na moją zadowoloną minę.
– Szczo? Demjana wpyznał?
– Rozpoznać go i tak nie dam rady  – wy ja śniłem, powstrzy mując uśmiech zadowole nia. – Ale

jakiś stalker ruszy ł dokładnie tam, gdzie Pustowar obiecy wał drogę na skróty  z Wy sy piska do
Ciem nej  Doliny. Całkiem możliwe... całkiem... Teraz zej dziemy  z trasy, więc koniec gadek, pano-
wie. Droga będzie trudniej sza, a ja chcę Demiana (czy  kto tam to będzie) złapać, zanim zagłębi
się w niebezpieczne regiony. Anty ra du nie mamy  za dużo, je żeli zaczniemy  łazić po omacku, to
na długo nie wy starczy. I nawet nie o to chodzi, że po omacku, ty lko radioaktywnie – a to dla zdro-
wia niedobrze.

Na wszelki wy padek włączy łem na PDA śledzenie trajektorii podej rzanego – jeśli się spóźni-
my, to trzeba będzie iść, stara jąc się powtórzy ć jego trasę. Chociaż wolałby m tego nie robić. Ze-
szliśmy  z asfaltowej  drogi, te raz przemieszczaliśmy  się po polnych dróżkach, czasa mi robiłem
krótkie przej ścia na przełaj , ale stara łem się nie ry zy kować. Z takimi podopieczny mi wszy stko
może się zdarzy ć, le piej  nie dawać im szansy  na wy kazanie się bogatą fanta zją. Poza tym Kostik
znowu zaczął arte fakał szukaty i kilka razy  pokazy wał mi wszelkiego rodzaju śmieci.

W ogóle z całym tym marszem przez Zonę by ło straszne zawracanie gita ry, bo co chwila mu-
siałem zerkać przez ramię i sprawdzać, jak tam radzi sobie nasz unij ny  szpieg i jego osobisty
kontrwy wiadowca, poza ty m trzeba by ło pilnować trasy  – mieliśmy  lekki poślizg, do punktu prze-
widy wanego rendez-vous nasz ścigany  miał dotrzeć pół godziny  przed nami. Pomy śla łem sobie,
że jeśli to fakty cznie Demian, to przecież nie mógł nie zauważyć, że ktoś za nim idzie. Kazałem
Dietrichowi wy łą czyć jego nadaj nik, skręciliśmy  jeszcze bardziej  na wschód. Demian – jeśli to
fakty cznie by ł on – przy spieszy ł kroku. Teraz już mowa by ła nie o tym, żeby  urządzić zasadzkę na
jego szlaku, jak to sobie początkowo wy my śliłem – teraz stara liśmy  się, żeby  go w ogóle nie zgu-
bić.

Musieliśmy  przy spieszyć. Van de Meer wkrótce się zady szał, więc Kostik, nie mówiąc ani sło-
wa, po prostu zabrał Dietrichowi plecak. Wszy stko na nic – ścigany  zdąży ł zapaść w niebezpiecz-
ne rejony  przed nami.

Szliśmy  teraz pomiędzy  wzgórzami, liczniki Geigera co i rusz odzy wały  się trzaskiem, reagu-
jąc na rosnące tło radioakty wne, trzeba by ło lawirować, omija jąc naj bardziej  skażone miej sca, a
te manewry  też spowalniały  nasz marsz.

Zdąży łem ty lko powiedzieć, że facet zaczy na nam się wy my kać, a miej sca tu słabo znane –
uwaga, rozglądać się, oczy  dokoła głowy ; ot, czcze ostrzeżenia, ty lko dla uspokoje nia sumienia... I
w ty m momencie obcy  sy gnał zniknął z PDA. Dzieliło nas od ściganego mniej  niż kilometr. No
cóż, logiczne: je śli to Demian, całkiem możliwe, że urządzi pułapkę. Towar na sobie ma ciężki,
wczoraj  mało spał, te raz się umęczy ł i nie daje rady  trzy mać tem pa. No i rzecz jasna ma chętkę
popatrzeć, któż to za nim idzie. Na jego PDA widać by ło ty lko jeden sy gnał – mój, czy li bać się
nie powinien. Zaległ sobie w jakimś wy godnym miej scu, wy łą czy ł kom puter i czeka.

No cóż, w takim razie polowanie wchodzi w finałową fazę.
– Ta ji szczo że rabyty memo? – zacie kawił się Kostik.
– No, to ty  u nas za eksperta od woj skowości robisz, ty  nam powiedz co!
– Jakszczo by ne w cij Zoni, to wam by skazał tutaczki zaczekaty, a ja by jaho sam, Demjana

taho, prichapył... tak Zona że! Potrapysz tut u jakuś chalje pu, u anamaly ju... Nii, ja ryzy kuwaty ne
chaczu, zajwe ce.

– Proste i logiczne. Dobrze, że ogarniasz temat, w sensie anomalii. Znaczy  się ja to widzę tak:
jeśli to Demian, to zgasił te raz swój PDA, odszedł kawałek na bok, znalazł pozy cję, z której  przy -
kry je ogniem punkt, gdzie wy łą czy ł kom puter... No i czeka na nas.

Teoria pewna na mur-beton, bo to, o czy m mówiłem, by ło zrozumiałe samo przez się. Dalej



na wschód, tam, gdzie straciliśmy  sy gnał obcego PDA, zaczy nały  się wzgórza. Na wierzchołkach
prawie ły se, ty lko skłony  porosłe szary m burzanem. Nie wiem, co leży  zakopane pod nimi, ale tło
ma tam sporo wy ższy  poziom, to już sprawdzone. Dolinki pomiędzy  nimi są prakty cznie zupełnie
czy ste, licznik z rzadka potrzaskuje, dna pozara sta ły  la sem – naj zwy czaj niej szym iglastym lasem.
Czy li Demian – o ile to właśnie on – siedzi nie za wy soko na skłonie, tam, gdzie tło radioakty wne
nie jest jeszcze zby t niebezpieczne i gdzie są drzewa, żeby  się schować. Ale możliwe są inne wa-
rianty. Tak czy  inaczej , na pewno spodziewa się, że ten, kto idzie jego tropem, wy j dzie dokładnie
na miej sce, gdzie zniknął sy gnał PDA uciekinie ra.

Kostik poprosił o lornetkę, ja kieś dziesięć minut badał parów przed nami, w końcu zawy roko-
wał:

– Hadaju, można jity. Demjan dali czekaje. Nu szczo, te per ja pierszyj?
– Jeszcze czego. Idź za mną i ubezpieczaj . Jeżeli coś mi się stanie, wy chodzicie wedle moje go

PDA, tam jest zaznaczona nasza trasa. I nadaj cie sy gnał ratunkowy. Nie kłóć się, Kostik, tutaj  ja
wiem lepiej .

„Jeżeli coś się stanie” – to na wy padek, je śli nie dam rady  prowadzić. Potem zwróciłem się do
Dietricha:

– Pan z ty łu, van de Meer. I ma pan do zrobienia jedną je dy ną rzecz: zapamięty wać drogę,
ale zapamięty wać wizualnie, PDA nie włączać.

Naukowiec kiwnął głową twierdząco.
– Nu, harazd. – Kostik odsunął się na krok. – Ciłki ne szwidko jidy i mene słuchaj, ja budu spaste -

rihaty, czi nemaje de zasidki papere du.
Ruszy liśmy  w kierunku naj bliższego jaru, a kiedy  minęliśmy  wąskie przej ście pomiędzy  ra-

dioakty wny mi pagórkami, zwolniłem kroku i ruszy łem dalej  już powoli, żeby  Kostik nadążał
sprawdzać zarośla.

– Dużo kości tutaj  – odezwał się van de Meer.
Też zwróciłem na to uwagę, wszędzie dokoła trafia ły  się resztki w różny m stopniu świeżości,

nie ty le całe szkiele ty, ile porozrzucane kości, często poła mane i rozszczepione. Złowieszcze miej -
sce. Jak to często by wa w rejonie Wy sy piska, anomalie rozłoży ły  się na zboczach nagich wzgórz,
w dolinkach czasa mi trafia ły  się „karuzele” i „elektry ”, ale rzadko, dzięki czemu mój czuj nik
świetnie je wy ła wiał. Co to by ły  za kości, niespecjalnie się przy glądałem, może i ludzkie... ale
rozwłóczy ły  je na pewno psy. A może szczury? Szczury  raczej  nie, one wolą rezy dować w ru-
inach, no i przecież aż tak duży ch kości by  nie rozgry zły.

Nagle mój PDA stracił sy gnał. Dopiero co miałem całkiem wy raźny  obraz te re nu, chociaż z
zakłóceniami – ale zakłócenia to rzecz normalna pośród takich wzgórz, przecież tu pod warstwą
ziemi pewnie zale gają ja kieś mogilniki albo i sieć podziem nych kory ta rzy  komunikacy j ny ch z
mnóstwem stare go sprzętu, więc problemy  z sy gnałem sate litarny m by ły by  zupełnie naturalne...
Ale żeby  tak w ogóle stracić zasięg? Już chciałem o ty m powiedzieć reszcie, ale nie zdąży łem.

– Stajaty! – półgłosem rzucił Kostik z ty łu.
Posłusznie zamarłem bez ruchu, wpatrując się w zarośla z przodu – podchodziliśmy  już do

tego punktu pośrodku kotliny, gdzie zgubiliśmy  obcy  sy gnał PDA.
– Slipyj, dywy liwisze – szepnął Kostik. – Baczysz, u trawi?
Ot, co znaczy  dobry  wzrok. Dopiero te raz zobaczy łem za krzakami rozpłaszczonego w trawie

człowieka.
– Wy łą czy ł mi się PDA – stwierdziłem. – To znaczy  działa, ale straciłem zasięg z sate lity. Van

de Meer, niech pan sprawdzi swój  kom puter.
Maszy nka Dietricha też nie ła pała sy gnału, chociaż pozosta łe sy ste my  działa ły  bez zarzutu.

Szeptem powiadomiłem towarzy szy, że anomalii przed nami nie ma, a w każdy m razie że PDA



ich nie reje struje. Niezależnie od tego, czy  sate lita dosy ła mapę tere nu, detektor anomalii powi-
nien działać. Kostik też szeptem powiedział, że trzeba będzie zary zy kować: skoro nie ma anomalii,
to on pój dzie pierwszy. I ruszy ł przez zarośla dzielą ce nas od polanki z nieruchomym ciałem.

Przedziwna sprawa – kiedy  Taras wszedł w krzaki (ruszy ł dokoła, nieco schodząc z naszej  mar-
szruty ), gałę zie jak gdy by  same powoli i płynnie się rozstę powały, przepuszczając sporą postać
Kostika, a potem zamy kały  się za nim, nie wy dając ani jednego szele stu. Ot, co znaczy  kozak!

Podeszliśmy  z van de Meerem do granicy  zarośli i tam się zatrzy maliśmy. Kilkukrotnie udało
mi się zauważy ć jakiś ruch, przesunięcie w cieniach pod drzewami obra sta ją cy mi pola nę, a po-
tem Kostik, nie kry jąc się, wy szedł na środek otwartej  przestrzeni i zawołał nas.

Polanka okazała się nader inte re sują ca – porozrzucane kostki i kawałki szkiele tów pokry wały
ziemię prakty cznie grubym dy wanem, trafia ły  się nawet w miarę świeże, z purpurowy mi strzęp-
kami gniją cego mięsa. Kostik nachy lił się nad człowiekiem pośrodku polanki, pomiędzy  nim a
nami leżał nienaturalnie wy gięty  ślepy  pies – na sto procent martwy. Ale świeży, nieruszony
jeszcze zębami drapieżników.

– Slipyj, prafe sar, jidyć sjudy, dywycca. – Kostik odsunął się na bok, nie patrząc już na ciało –
pilnował zarośli, lufa akaema w jego rękach pły nnie przesuwała się to w lewo, to w prawo.

Pochy liliśmy  się z Dietrichem nad leżący m – Demian! Uciekinier ży ł, ale nie miał kontaktu z
rzeczy wistością – rozebrany  do bielizny, nie miał ani sprzętu, ani broni, ty lko koszulę i gatki, po-
rwane w strzępy  i przesiąknięte krwią. Stalkera mocno pogry zły  psy, ale potem naj wy raźniej  ktoś
je przepędził. I to ten ktoś wy kończy ł jednego psa, podczas gdy  reszta uciekła. To by ło do ślepa-
ków niepodobne – przecież te stwory  są na ty le głupie, że nigdy  krwistej  zdoby czy  nie rzucą, no
chy ba że w obliczu naprawdę strasznego przeciwnika. Kto mógłby  je przepędzić...?

– Dietrich, co z nim?
– Ży je. Ale to przedziwne, ten człowiek zdaje się przeby wać w jakimś transie. W stuporze.
Demian nie wy dawał z siebie żadnego dźwięku, jego rany  okazały  się dość pły tkie, prawie już

nie krwawiły ; spoj rzenie miał nieobecne, oczy  utkwione nieruchomo w jeden punkt. Jednak nie
wy glądało to na utratę świadomości, oczy  Demiana nie zamy kały  się i nie uciekały, a za to ręce
zdrętwiały  mu tak, jakby  złapał je skurcz – wy ciągnięte w przód przed ciałem.

– Szok pourazowy ?
– N-nie... – Głos naukowca zadrżał niepewnie. – Nie sądzę. A przecież nie walczy ł, gdy  szar-

pały  go psy. Tam ten pies ma przetrą cony  grzbiet i zmiażdżoną krtań – brak ran od broni, czy  to
białej , czy  palnej . I samej  broni brak.

– W ogóle wszy stkiego brak. – Wy prostowałem się. – Przepadł nasz towar... Van de Meer,
niech pan zaj mie się ranny m, proszę. Być może doj dzie do siebie i coś nam...

– Slipyj, tam jakaś ljudynka buła...
– Jaka znowu ljudynka?
– Czaławik, niby... Zdarowyj takij, sutułyj. Prajszoł za kuszczami, a patim znyk.
– Gdzie?!
Poderwałem em pepiątkę i zobaczy łem, jak koły sze się i rozchodzi drobny mi fala mi powietrze.

Jak wiadomo, daltoniści my lą kolory, ale o wiele le piej  odróżniają odcienie, więc chłeptokrwij  nie
by ł dla mnie do końca niewidoczny, nawet w swoim try bie stealth – już go widziałem, jak się zbli-
ża, koły sząc się z boku na bok, szy kując do ostatniego skoku...

– Jak ty lko zobaczy sz, wal w łeb! – krzyknąłem. – Ty lko w łeb!
I puściłem serię, prawie nie celując. Trochę spudłowałem, kilka kul trafiło w szeroką klatkę

piersiową drapieżnika; nie wy starczy ło to, aby  go zatrzy mać, ale stwór się zdradził – z bólu stracił
kontrolę nad funkcją niewidzialności i z wy ciem rzucił się na mnie, w biegu rozkładając długaśne,
szponiaste łapy. Strzeliłem – ale ty m razem nie trafiłem, Kostik odepchnął mnie ramieniem na



bok, upadłem, zachrzęściły  pode mną suche kości. Krótka seria z akaemu – i z korpusu krwiopij cy
wy strzeliły  krwawe gej zerki.

– W łeb go! – ry knąłem, waląc serią prawie na ślepo. – W łeeeeb!
I znowu emocje brały  górę – jak głupi wy waliłem cały  magazy nek. Posokowca poszarpałem,

ale kule poszły  w korpus, a nie w głowę.
Kostik odskoczy ł, robiąc unik, nad jego głową śmignęło długie łapsko spija wy. Van de Meer,

który  nawet nie zdąży ł wy ciągnąć pistole tu, odle ciał na bok. Chłeptokrwij  zawisł nade mną –
ogrom ny, straszny, ślepia płoną, macki z przy ssawkami młócą powietrze...

Huknęła jeszcze jedna seria – sklepienie czaszki stwora eksplodowało krwawy mi strzępami, le -
dwo zdąży łem się odtoczy ć na bok, posokowiec upadł, przy gniata jąc mi nogę.

Wy czołgałem się spod truchła i od razu przeła dowałem kara bin – dopiero potem zacząłem
wstawać.

– Szczo ce buło?
Wy gląda na to, że Kostik się niespecjalnie przejął – stanął sobie okrakiem nad nieruchomy m

cielskiem i oglądał potwora. Chłeptokrwij  to ciekawy  stwór, aż miło sobie popatrzeć... No, je żeli
znaj duje się już w stanie unieszkodliwiony m, ma się rozumieć. Stoją cy  posokowiec mocno się
garbi, ma nieproporcjonalnie długie ręce z potężny mi szponami, ale le żący  robi się podobny  do
muskularnego człowieka – szerokie bary, wąskie biodra. Tu i ówdzie pomarańczową skórę pokry -
wają czarne, pomarszczone narośla – zregenerowana tkanka, która jeszcze nie zdąży ła się złusz-
czy ć.

– Kostik, juchociąga w łeb trzeba walić, inaczej  go nie zatrzy masz...
– Tak ce toj krawasos... – mruknął zawiedzionym głosem nasz Terminator. – A ja stiłki czuł pra

nioho, szczo ce taka bestija, taka bestija...
Kostik butem poruszy ł brązowe cielsko.
– A czaho tiłki u hołowu?
– Demian nie ży je – stwierdził van de Meer. Potem dołą czy ł do nas i również popatrzy ł na

martwego mutanta. – Ten tutaj  Blutsauger, eeee... vam pih, chłeptokrwij . Ży wi się pły nami ustro-
jowy mi swojej  ofiary...

– Jeszcze zanim ofiara wy ciągnie kopy ta – dorzuciłem. – Cokolwiek paskudny  sposób odży -
wiania.

By łem niepocie szony, że Kostik z tak lekkim sercem przy jął zwy cięstwo nad jedny m z naj -
groźniej szych stworów Zony.

– To prawdopodobne – przy taknął Dietrich. – Niewy kluczone, że ofiara wciąż ży je, gdy  chłep-
tokrwij  już się na niej  poży wia. A więc, posia da uproszczony  układ trawienny, dzięki czemu o
wiele silniej sze są pozosta łe funkcje organizmu. Niezwy kle rozwinięta zdolność regenera cj i tka-
nek, popatrzcie panowie na otwory  wlotowe po kulach, już zaczęły  zara stać. A mnie naj bardziej
fascy nuje jego zdolność do... eee... robić unsichtbar... eee...invisible... niewidzialności. Niesa mo-
wite. Jaka szkoda, że mózg uległ uszkodzeniu, bardzo ciekawie by łoby  go zbadać. Ekstre malnie
ciekawie.

– Kula w łeb, inaczej  go się nie położy. – Wzruszy łem ramionami. – I po co niby  panu mar-
twy  mózg?

– Nie jest w pełni martwy  – odparł naukowiec. – Poproszę o pański nóż... Popatrzcie panowie.
Uczony  nachy lił się nad juchociągiem, jakąś minutę przy patry wał się rozbebeszonej  puszce

mózgowej  mutanta, a potem ostrożnie dźgnął szty chem noża w krwawo-śliską papkę. Po bury m
cielsku przebiegł dreszcz, długie nogi drgnęły, pod grubą skórą napięły  się węzły  mięśni.

– Widzicie panowie sami. – Van de Meer mówił, jak gdy by  wy kładał na uczelni. – Jego ciało
posia da nad wy raz zorganizowany  sy stem sterowania. Mózg dowodzi wszy stkim! Mógłbym kłuć



w pierś, w brzuch, w ten... no... w dupa, ja. Ale reakcja wy stę puje ty lko na bodźce dochodzące z
mózgu! Prawdopodobnie ma to jakiś związek z jego umiejętnością maskowania, tak zwaną niewi-
dzialnością. Ciało zmuszone jest do niezmiernie precy zy j nego działa nia na każdy, naj mniej szy
rozkaz mózgu – dlate go też nawet drobne uszkodzenia mózgoczaszki prowadzą do dy sfunkcj i całe -
go organizmu, do zaniku funkcj i re genera cj i, upośle dzenia ruchowego... chociaż z medy cznego
punktu widzenia to ciało wciąż ży je.

– Zaraz, zaraz, panie van de Meer! My ślałem, że cała ta jem nica tkwi w wahaniach pola elek-
tromagnety cznego, przecież pan sam mówił! No, przy  tej  jego niewidzialności... A tutaj  wy cho-
dzi, że co, on z ciałem coś robi?

– Ślepy, nie mam jednoznacznej  odpowiedzi – pamięta pan? „Nie” – to zawsze nie. A „tak” za-
kłada masę naj różniej szy ch wariantów. Załóżmy, że jeżeli ten Blutsauger jest psionikiem-tele patą,
który  wy sy ła nam określony  sy gnał o ty m, że w przestrzeni zaj mowanej  przez jego ciało nie ma
nic, to znaczy, że musi doskonale kontrolować swoje ciało, bardzo dobrze potra fić wy obrazić so-
bie... ee... swoją... pozy cję! Położenie w przestrzeni. Pełna kontrola nad ciałem!

– Ce use duże cikawa – burknął Kostik. – Ale z Demjanam szczo? Majno że znykła!
– No tak, towar zniknął... Van de Meer, a czy  chłeptokrwij  potra fi para liżować ofiarę? Może tak

jak pająk coś wstrzy kuje, truciznę, ja kąś toksy nę? Co mówi nam na ten temat nauka?
– Nauka mówi wiele o różny ch rzeczach. Istnieje kilka teorii...
Oby dwaj  towarzy sze spoj rzeli na mnie wy czekują co. Przecież to moja by ć wielka indiańska

tropiciel, moja wy śle dzić Demian...
– N-no dobra. – Zdecy dowałem się wy łoży ć im swoją wersję wy darzeń. – Słuchaj cie zatem,

panowie Watsonowie. By ło to tak. Demian z ja kiegoś powodu wpadł w odrętwienie, stracił kontakt
z rzeczy wistością. Poja wiły  się psy. Pewnie stado żeruje tu regularnie, stąd te kości dokoła. Psy
rzuciły  się na stalkera, ale zagry źć go nie zdąży ły, bo poja wił się posokowiec. Jednego psa ukatru-
pił, reszta się rozbiegła. Gotów jestem założy ć, że ten posokowiec nawet i Demiana naj pierw w
jakiś sposób unieszkodliwił. Nie wiem jak – toksy na, psi-oddziały wanie... ale jest jedna subtelność,
która do tej  wersj i nijak mi nie pasi.

– Chabar – podrzucił Kostik.
– Dokładnie. Juchociąg przecież towaru by  nie zabierał, a już na pewno nie pieniędzy. Tutaj

ktoś by ł... Ktoś doskonale znają cy  tę okolicę. To on rozebrał Demiana, nawet kurtkę mu zabrał.
Psy  przy szły  potem, zaczęły  gry źć spara liżowanego człowieka, potem pognał je chłeptokrwij ...
Ale jednak tu by ł człowiek, i to ewidentnie wcześniej , przed psami. Ale ścigać tego kogoś bez za-
sięgu na PDA się nie podej muję. Kostik, ty  tu u nas za tropicie la je steś...

– Sabaki use zataptały, zatałoczyły... Niczoha ne parobysz.
– Demiana trzeba pochować, chociaż gnida by ł – zadecy dowałem. – Kostik, zaj mij  się, okej?

Van de Meer, niech pan obej rzy  kości – to ludzkie czy  są też jakieś jeszcze?
A sam zają łem się posokowcem. Jego szczęki razem z mackami to świetne trofeum, warte po-

rządny  grosz. Skończy wszy  ze zbiera niem łupów, pomogłem Kostikowi. Pochowaliśmy  doczesne
szczątki stalkera, ciało przy waliliśmy  co większy mi kamieniami, ja kie dało się znaleźć, złoży liśmy
krzyż z gałę zi... na koniec popry skałem mogiłę chemią w spreju, żeby  psy  nie rozkopały.

Okazało się, że van de Meer wciągnął się w badanie koste czek, z trudem zdoła liśmy  go od tego
oderwać.

– Jest tu wiele różny ch rzeczy... – zagaił ogólnikowo Dietrich.
– Dla takich wniosków nie trzeba by ć naukowcem – zauważy łem.
– Pokrótce mówiąc, widzę tu pozosta łości co naj mniej  tuzina ludzi. Naj prawdopodobniej  jest

ich więcej . Wy stępują też kości psie – jest ich duża ilość, liczne fragmenty  trudno mi z marszu
sklasy fikować.



– Ce że mutanty, prafe sar! – oświadczy ł Kostik, jak gdy by  coś ty m wy ja śniając. – Pijdu teper
ja, paszukaju czahoś cikawaha.

I polazł – po arte fakty  pewnie. Niepoprawny  romanty k!
– Panie van de Meer, ja kie wnioski może pan wy ciągnąć?
– Jak zwy kle – nie mam jednoznacznie wy czerpują cej  fakty  wersj i. Nie ma tu sy gnału sate li-

tarnego, martwa strefa...
– Ślepa plama – podpowiedziałem.
– Nie wiem, czemu tak się dzieje. Tak czy  inaczej , przy chodzili tu stalkerzy... By ć może tracili

rozeznanie, atakowały  ich drapieżniki, potem zwierzęta walczy ły  o zdoby cz. Takie miej sca zawsze
przy ciągają mnóstwo padlinożerców. Dlate go i psich kości nie brak, po walkach psy  by ły  stąd od-
ganiane przez silniej sze mutanty.

– Panie van de Meer, z moich obserwacj i wy nika, że zwierzaki w Zonie raczej  nie dzielą się
na drapieżców i padlinożerców... w sumie, nieistotne. Znaczy  przy błąkiwali się tu cały  czas sa-
motnicy  i za każdy m razem na ty le niedoświadczeni, że nie mogli stąd wy jść bez sy gnału sate li-
tarnego? Trochę dziwne, nie sądzi pan? A co wy łą czy ło Demiana?

Z krzaków bezszelestnie wy łonił się Kostik.
– Slipyj, podywyś, czy ce ne arte fakt?
Wziąłem do ręki bły szczący  meta lowy mi krawędziami fragment PDA – przez świeżo wy łu-

paną dziurę widać by ło upstrzone obwodami i kondensatora mi wnętrze kom puterka. Na ty lnej
części aluminiowej  obudowy  wy malowano markerem lite ry : DEM... Marker by ł czerwony, a
może zielony... jako daltonista nigdy  się nie dowiem.

– Nii? Nu, ja ta i wyryszył, bo duże na zrujnowanyj PDA schoże... Tam takoha dabra nawałam,
za kuszczami. Cikawe misce.

„Ou-ho-hou” dole cia ło skądś z dale ka.
– Psy  wracają. Van de Meer, może pan podłą czy ć swoje urządzenie, żeby  psy  nas nie wy -

czuły ?
– To zale dvie psy... A co, je żeli jest z nimi czahnoby lec? By łoby  vy bohnie...
– Van de Meer, by dlę z pana! To nie są żarty ! Coś przedziwnego się tu dzieje, nie widzi pan?

Ludzie tu giną!...
„O-hoo-hooo” rozle gło się już trochę bliżej .
– No, trudno... – Van de Meer niechętnie wy ciągnął urządzenie, pstry knął przełącznikiem.
Stado odpowiedziało chóralny m skam le niem – przy naj mniej  psy  poczuły  działa nie nowego

czynnika.
– Trzeba się wy cofy wać – zaproponowałem niepewnie. – Wy nosimy  się stąd.
– Hosza zastaniecca niezadawolie nyj.
Nadstawiłem ucha – psy  chy ba fakty cznie trochę straciły  rezon, ale poszczekiwania i wy cie

stawały  się coraz bardziej  sły szalne.
– Mam koordy naty  tego miej sca, zawsze damy  radę wrócić.
Zza krzaków dobiegło ury wane ujadanie – jakiś spry tny  szczeniak, mniej  niż rodzice ufają cy

falom radiowy m, już nas poczuł. Teraz na jego skowy t zaczy nały  zbierać się pozosta łe psy.
– Za późno – stwierdziłem. – Tutaj  wy daje my  bój . Ile damy  radę, ty le położy my, potem ru-

szy my  na zachód. Nie ma co się tu zatrzy my wać, nocami by wa niebezpiecznie.
Rudo-bure mordy  już migały  za krzakami wokół pola ny. Van de Meer dał ognia, ja kiś pies za-

skam lał, podskoczy ł w miej scu i schował się. Stado odpowiedziało wy ciem unisono, potem
wszy stko ruszy ło wedle dobrze znanego scenariusza – psy  wy padały  z krzaków, zdawało się, że
już-już rzucą się nam do gardeł... ale za każdy m razem pies zawracał, kreśląc koło, a ku nam le-
ciał ja kiś inny, albo nawet i dwa.



– Im też naj le piej  w łeb – rzuciłem dobrą radę. – Czaszka naj słabsza.
Zaterkotał automat Kostika, pies chrząknął i osiadł na ziemi. Pociągnąłem serią po kolej ny m,

w głowę nie trafiłem, ale pociski przetrą ciły  mu kręgosłup, zwierzak popełzł w krzaki, obficie bro-
cząc krwią.

– Powoli się wy cofuje my  – zakomenderowałem. – Ja idę pierwszy, Kostik, kry jesz ty ły... –
Kolej na seria, skowy t. – Ty lko nie guzdraj  się. Van de Meer, pan trzy ma się pomiędzy  nami, bro-
ni nie naduży wać. Pan strzela ty lko prawie z przy łożenia, je śli nasze kara biny  nie zatrzy mają któ-
re goś by dlaka. Idziemy !

Przedziera nie się przez krzaki wokół pola ny  będzie niebezpieczne. Pociągnąłem serią po zaro-
ślach przed sobą i rzuciłem się naprzód, po drodze zmieniając magazy nek. Dietrich sapał zaraz za
mną. Kostik został trochę z ty łu, huk jego kałasznikowa zagłuszał pozosta łe dźwięki. Minąłem krzaki,
magazy nek ze szczękiem wskoczy ł na miej sce, van de Meer stanął zaraz obok, szukając celu. Po-
tem krótka seria z akaemu, Kostik wy le ciał z zarośli, w ślad za nim z gęstwiny  falują cy ch gałę zi
wy chy nęły  dwa psy  – jednego zdjął van de Meer, drugiego ja. Wy szło całkiem nieźle.

– Za mną – rzuciłem, podry wając się do biegu. – Teraz szy bciej , może je zgubimy.
Mimo że nie lubię biegać po nieznany ch miej scach, tutaj  gra by ła warta świeczki. Stado nie

ruszy ło za nami w pościg – gdy  ty lko oddaliliśmy  się od polanki, psy  odpuściły. Juchociąg jest co-
kolwiek ły kowaty  dla ślepych psów, jego mięso przy pomina drewno... Oczy wiście głodne psy  i
ty m by  nie wzgardziły, ale te raz pewnie wola ły by  coś delikatniej szego. Kilku martwy ch krewnia-
ków powinno dać im zaję cie, dokładnie dlate go przy ję liśmy  bój  na polance.

Van de Meer stanął obok mnie, zmienił magazy nek na pełny  – chociaż coś mi się widzi, że ze
dwa albo trzy  naboje tam jeszcze miał. W końcu dołą czy ł Kostik, który  wciąż taszczy ł dwa pleca-
ki – swój i naukowca.

Już-już chciałem powiedzieć, że koniec, hura, udało się, ale w ty m samym momencie z krza-
ków wy padła rozmazana plama szare go cienia, uderzy ła Dietricha prosto w piersi i obaliła na zie-
mię. Przeważnie pseudopsy  obwieszczają swój atak odstraszają cy m chry pieniowarkotem (one
akurat nie ujadają, a warczą), ale ten zaata kował w milczeniu.

Kostik zare agował bły skawicznie – uderzeniem kolby  zrzucił mutanta z pomarańczowego kom -
binezonu, pies przetoczy ł się, poderwał – i wtedy  dostał serią z em pepiątki. W łeb nie trafiłem, ale
kilka pocisków weszło w ży la ste, muskularne cielsko zwierzaka, pseudopsa znów rzuciło na ziemię,
pole ciał do ty łu, podnosząc chmurę opadły ch sosnowych igieł. Kostik poderwał kara bin do oka,
ale tu już nie dałem plamy, rozwaliwszy  stworowi łeb poje dy nczy m strzałem.

– Van de Meer, jak tam u pana?
– Vy daje się, że vszystko nohmalnie... Nje przeghy zł kom binezonu. – Akcent Dietricha znowu

dał o sobie znać, w końcu nie dziwota – rudy  by ł przecież o włos od paskudnej  śmierci.
Zamarudziłem chwilkę, żeby  odciąć mutantowi ogon – moje trofeum! Chłeptokrwija przecież

Kostik ustrzelił, jemu się macki nale żą...
– А teraz wy cofuje my  się, szybko! Coś mi się tu nie podoba...
Żwawym krokiem ruszy liśmy  na zachód. Po jakichś dwudziestu minutach mój PDA ogłosił

piskiem, że znalazł sy gnał z sate lity. Zorientowałem się w tere nie, obra łem kurs nieco bardziej  na
północ – w kierunku stalkerskiego obozu na skraju Wy sy piska.

Kiedy  ty lko odzy skaliśmy  sy gnał sate litarny, od razu zrobiło mi się raźniej . Niby  nic ta kiego,
ale pewnie każdy  lubi poczuć się częścią wielkiej  machiny  cy wiliza cj i, dotknąć absolutu globalnej
sieci i ta kie tam... Nie dzieliłem się z moimi towarzy szami tą my ślą, powiedziałem ty lko van de
Meerowi, że te raz może śmiało zapalać swój PDA. Rzuciłem jeszcze ni w pięć, ni w dziewięć:

– Stalker Pietrow nie lubił ślepy ch psów. By dlęta jedne, mówił, w oczy  nawet nie patrzą.
Niebo zacią gnęło się chmurami, a gdzieś niedale ko, poza zasię giem wzroku, załopotał wirnika-



mi śmigłowiec.
Kostik przekrzy wił głowę na bok, wsłuchał się w zmieniają cy  się dźwięk i oświadczy ł w końcu:
– Desant wysadył. Może, zustrinie moś.
Ot, stary  trep, szczwany  lis. Ja by m nigdy  w ży ciu tak na słuch nie potra fił powiedzieć. I stal-

ker Pietrow, głowę daję, też by  nie próbował. Niemniej , gdy  przeszliśmy  jakieś pół kilometra, na
PDA wy świetliła mi się konste la cja ja snych punkcików – żołnierze. Albo naj pewniej  woj skowi
stalkerzy. Dwa gwiazdozbiory  ruszy ły  ostro w naszą stronę.

Pokazałem Kostikowi obra zek konste la cj i na monitorze kom puterka i zarządziłem przerwę na
popas. Woj skowi na pewno się nami zainte re sowali i idą po kolizy j ny m – ułatwimy  im zadanie, i
tak przecież nie uciekamy, my  w Zonie je ste śmy  na pełnym legalu, czego tu się bać?

Zrzuciliśmy  plecaki, ły knęliśmy  wody, van de Meer nażarł się swoich pigułek. Woj skowi zbli-
żali się niespiesznie, dwie grupy  działa ły  w pełnej  sy nchroniza cj i, wnosząc po ty m, jak pięknie
brali nas z dwóch stron. W końcu nas dopadli.

– Stój , bo strzelam! Żadny ch gwałtowny ch ruchów!
– Już ponad pół godziny  stoimy  tutaj  i nie wy konuje my  gwałtownych ruchów, nudno się tro-

chę zrobiło – odparowałem. – Panowie, i tak was jak na dłoni widać na PDA. Weźcie wy jdźcie z
ty ch krzaków, pogadamy  i wy ja śnimy  sprawę.

Z zarośli podniósł się wojenstalker, lufa jego kara binu patrzy ła mi prosto między  oczy. Jakoś
tak niemiło.

– No już, dawaj , dawaj  – popędziłem bohate ra. – Sprawdzaj cie papiery  i idziemy  dalej .
Ale wojenstalkerzy  nie posłuchali się mnie, pewnie nigdzie im się nie spieszy ło. Odtańczy li

cały  swój przepisowy  wojenny  balet, a ja od czasu do czasu spoglądałem na skom plikowane ma-
newry, które wy czy niały  kropki na monitorze moje go PDA. W końcu żołnierzy ki przesta li się
przemieszczać – rozłoży li się tak, żeby  idący  ku nam koleżka nie wchodził na linię ognia żadnemu
z towarzy szy. W końcu ten odważniej szy  dał radę podejść do nas i oświadczy ł:

– Drugi oddział stalkerów woj skowych. Poproszę dokumenty, przepustki, zezwole nia.
– Dlaczego się pan nie przedsta wił? – zaczął ryży  swoją klasyczną śpiewkę. – Nazwisko, sto-

pień, numer le gity macj i służbowej?
Pomy śla łem sobie, że nie pora teraz na przedsta wienie, więc powiedziałem:
– Panie van de Meer, przy spieszmy  nieco procedurę. Niech pan pokaże oby wate lowi woj sko-

wemu swoje listy  uwierzy telniają ce i ruszy my  w drogę. To stalkerzy  woj skowi, mają nadzwy -
czaj ne pełnomocnictwa.

– Bezprawie – burknął uczony, ale zrobił, co chciałem.
Bałem się, że z Kostikiem mogą by ć kom plikacje, ale jego doj ścia działa ły  i tutaj . Wojenstal-

ker połą czy ł się ze swoimi i zara portował:
– Wszy stko w porządku, uczony  z dwoma towarzy szący mi. – Żołnierze podnieśli się z krzaków,

ruszy li ku nam – jeszcze trzech, dwóch zosta ło na stanowiskach. Zupełnie nie rozumiałem idei
ty ch przeta sowań, ale szczerze mówiąc, mało mnie to obchodziło.

– Nie wiecie, o co taki szum? – zagadnąłem tego, który  sprawdzał nasze dokumenty. – Na po-
sterunku dziś tłok, UNFOR-owcy  na pełnym wy pasie, w barwach wojenny ch. Was tutaj  zrzucili...
Po co wy kopaliśmy  topór wojenny ?

Tam ten obej rzał się, popatrzy ł na rosłe go towarzy sza – pewnie dowódcę. Wojenstalkerzy  nie
noszą dy stynkcj i woj skowy ch, a w ich naszywkach się nie wy znaję.

– Migracje mutantów – wy ja śnił starszy. – Też mieliście spotkanie?
Wskazał na ogon pseudopsa, wiszący  przy  moim pasie.
– Tak, zdarzy ło nam się. Dlate go musie liśmy  przerwać badania, chcemy  jeszcze za dnia dojść

do Wy sy piska.



– No to spadaj cie. – Starszy  wojenstalker skinął nam głową i druży na ruszy ła dalej  – na
wschód, tam skąd przy szliśmy. Tam ty ch dwóch, co się po krzakach chowało, nie wy szło nawet się
pokazać. No, znaczy  się tak trzeba...

– Szczoś tut je... – wy cedził Kostik. – Migracyji ci. Ta ji cja paljanka z kistkami... Je jakijś zwia-
zak.

Nad podziw mądra my śl, ale ja koś nie podąży łem jej  śladem.
– Dobra, oddział powstań! Ruszamy  w kierunku obozu na cmenta rzy sku maszy n. Van de Meer,

pan już tam by wał.
– Ah, ja, ich bin doświadczony  stalker. A ci woj skowi – co to za jedni? Nie podle gają struktu-

rom rządowy m?
– Podle gają, ale za pośrednictwem bardzo skom plikowanego mechanizmu. Lepiej  z nimi nie

zadzierać, są jeszcze gorsi niż stalkerzy  z Powinności.
– Rozumiem, rozumiem... ale czy  naprawdę nie da się im dać do zrozumienia, aby  znali swe

miej sce?
Przemilczałem to. Słońce już chy liło się ku zachodowi, więc ruszy liśmy  szy bciej , ostatecznie

trochę odpoczęliśmy, czekając na wojenstalkerów.
Pewnego razu stalkera Pietrowa zatrzy mali wojenstalkerzy, dokumenty  kazali pokazy wać.

Świetnie, akurat amunicj i trochę zgarnę, pomy ślał Pietrow, ściągając kara bin z ramienia.
Ot, ty lko ty m mogę się wojenstalkerom odgryźć, ty lko na ty le mogę sobie wobec nich pozwo-

lić – na dy kte ry j kę...
Dietrich cały  czas coś burczał po drodze, nie podobały  mu się miej scowe porządki. A komu

niby  się podobają? Rzec by  można – nikomu, i słusznie by  się rzekło. Niezadowole nie z istnieją ce-
go porządku rzeczy  to motor rozwoju. Ale nawet nie o to chodzi, tak naprawdę to sy tuacja wszy st-
kim pasuje. Nikt nigdy  nie spisy wał zasad gry, ale wszy scy  je akceptują. W milczeniu. Bez ko-
menta rzy.

– Ta zaspakojtes wże, prafe sar – nie zdzierży ł Kostik. – Jakszczo by urjadowci chaty ly, cich stał-
kierił nie buło by u Zoni. Ci że wajenstały by jich prybrały. Alje że stałkie ry je. Nawić jakszczo jakiś
atmarozki wijskowich pastryljajuć, i w takomu wypadku urjadowci cierpljać. Winnych, zwisna, ly -
kwydujuć, alje że ty cheńka.

– I czemu niby  tak?
– Stałkie ry patrybni. Wony zbyrajuć nawyny, wykanujuć rizni daruczeńnia, jaki niemażly wa afi-

cjalnym czynam wyryszyty. Jakszczo u Zoni szczoś nowe zjauljajecca, hto perszyj diznajecca? To-to
ji wano... Ce tak Hosza kazał. Jaho byznies takoż zalje żyć wid stałkie rił, win znaje, de jaki padraby-
ci.

– Ależ waszych stalkerów trzy mają jak... jak szczury  la bora tory j ne! – wy krzyknął Dietrich. –
Jednego rozerwał chłeptokrwij , innego psy  zagry zły, a dla waszych urjadowcew to ty lko nowe do-
świadczenie na liście!

– Wszystko to prawda – zgodziłem się. – Ale nikt nie wy my ślił nic lepszego. Nawet przy
wszy stkich ich pełnomocnictwach, przy  cały m ich wy posażeniu, przy  cały m oficjalny m, a co
ważniej sze, przy  całym nieoficjalny m wsparciu rządu, wojenstalkerzy  nie są w stanie zastą pić
pry watnych przedsię biorców.

– Takich jak pan, Ślepy?
– Ja jestem człowiek mały, puch na wietrze, przeży ć próbuję, jak uda mi się pieniędzy  uciu-

łać, to rodzicom wy sy łam. Kuzy nkę mam przy szy waną, jej  rodzicom oddaję, bo ciężko teraz
mają.

– Lżej  im będzie, jak pana Zona okale czy ?
– Van de Meer, by dlę z pana – skonsta towałem już zwy czajowo.



– Chiba możly wa tak kazaty? – z wy rzutem odezwał się Kostik. – Zona use czuje. Jakby ce na-
sza ljudyna skazała, ja za taki sława pa pyci by wże dał... Małczyć, pan Wandemejer, kraszcze mał-
czyć...

Już pogodziłem się z tym, że van de Meer bezustannie urządza jakieś sceny  – pewnie przez
jego chorobę, dlate go cały  czas jest napięty  jak struna i ty lko szuka pretekstu, żeby  dać upust ner-
wom. Przecież dlate go właśnie zgodziłem się z nim pracować, że to nas akurat łą czy  – niezadowo-
le nie z dziejowej  niesprawiedliwości. No taki Dietrich na przy kład – pracował w punktach zapal-
ny ch świata, pośród ruskich i ukraińskich najem ników, dzikusów-ludoja dów. Nosorożców, a jakże.
Wszy stko zniósł, przez wszy stko przeszedł – i masz ci los, zara ził się gdzieś chorobą, która u nas ma
opinię hańbiącej . Przecież o chory ch na AIDS nawet ja ty le kawałów znam... I w końcu ja też
miewam napady  mizantropii. Za co mi się taka przy padłość dosta ła? To nawet nie jest choroba,
niby  takie małe nic, a i tak jestem normalnie jak niepełnosprawny  w świecie ludzi widzący ch
trój chromaty cznie!

Przy  takich i innych wesoły ch pogaduszkach czas zleciał niezauważenie i udało nam się bez
problemów dojść do obozu na skraju Wy sy piska. Przed wej ściem na cmenta rzy sko maszy n wrę-
czy łem Kostikowi prawnie nale żące mu się trofeum – szczękę chłeptokrwija z wiszący mi przy
niej  ssawkami – i kazałem przy wiesić u pasa. Mnie już tu nieje den zna, zwy kłego ogonka po pseu-
dopsie mi wy starczy, a Taras ma dziś, że tak powiem, wprowadzenie do towarzy stwa, pierwszy
bal gim nazja listy. Taka zdobycz przy  pasie od razu stworzy  odpowiedni wizerunek – dla świeżaka
to bardzo korzy stne, bo pozwoli uniknąć pewny ch nieporozumień. Kostik by naj mniej  nie odmówił
– w końcu to jemu się romanty zmu chciało, nie? No a zwy cięstwo nad mutantem, jeśli pomy -
śleć, nie jest w niczy m gorsze od znale zie nia arte faktu, nawet bardziej  kozackie! Przerzuciłem się
powita niami ze znajomy mi, puściłem w obieg nowy  kawał o Pietrowie i wojenny ch stalkerach.
Na sercu lżej  się zrobiło, rozpaliliśmy  ognisko, Kostik poprosił, żeby  skinuty esemesku Karamu,
więc wy smarowałem krótki raport z naszy ch dokonań. Jasne, Gosza skakać z radości nie będzie...

Kostik zgłosił ży czenie poszwendać się po okolicy  – a nuż da radę coś ciekawego się dowie-
dzieć. Dodałem to do raportu: patrz pan, żołnierz Kostikow podąża gorą cy m tropem.

Towar nie mógł przecież przepaść bez śladu! Pieniędzy  w kasie może i by ło niewiele, na noc
tam nikt dużych sum nie zosta wia, ale Demian (niechmuZonalekkąbędzie) przecież zabrał rzeczy
stały ch klientów hote lu! Gosza obiecał, że jako gwarant zwróci pieniądze w pełny m wy miarze, w
końcu prestiż ważniej szy, bo kto się na noc zatrzy ma tam, gdzie kradną?

O, i jeszcze mail do mnie przy szedł – no proszę, Lariska podbija Internet! Dziw nad dziwy...
Van de Meer też list dostał – od nieja kiego profe sora Hołowina z placówki na Janta rze. Naukowiec
dowiedział się o nas od wojenstalkerów, więc pan Hołowin wy ra ził ży czenie spotkania się z kole gą
van de Meerem, obiecał również podzielić się wy nikami badań. Dietrich, klnąc jak szewc, pocztą
zwrotną wy słał grzeczną odpowiedź: tak, oczy wiście, pokornie dziękuję, przy  nadarzają cej  się
okazj i naturalnie wpadnę. Domy śliłem się, że okazj i ra czej  nie będzie, ale nie py ta łem, w sumie
co mi do tego? Może ma takie instrukcje, które mu klery kałowie wy pisa li? A może naj zwy klej sza
mizantropia van de Meera rozciąga się też na stosunki z kole gami? Bo to jeden powód może być...

Zbiera łem się już iść na stronę, kiedy  do naszego ogniska podszedł Pasza Węglarz. Zarośnięty,
niedospany, zły, Pasza od razu przeszedł do meritum sprawy :

– Powiadają, żeście by li w tej  okolicy, gdzie Bucior zginął?
A ten skąd wie? Poję cia nie mam. Poprosiłem Kostika, żeby  pokazał kawałek PDA z podpisem

DEM..., i opowiedziałem, w jakim stanie zasta liśmy  nieszczęśnika Demiana.
– Znaczy  umarł, póki wy ście z juchociągiem się zmagali?
– Dokładnie. Ale rany  od ugry zień nie by ły  śmiertelne, prawda, panie van de Meer?
Ten wzruszy ł ramionami.



– Możliwe, że chłeptokrwij  coś mu wstrzy knął, toksy nę ja kąś albo jeszcze coś innego. Albo to z
powodu szoku pourazowego.

W ogóle w tej  historii coś dużo by ło niewiadomych.
– Nie, drodzy  panowie, je śli zniknął towar, to znaczy, że tam człowiek by ł, Zona jego mać –

twardo podsumował Węglarz. – Znaj dę gnoja i w „wy ży maczkę” wsadzę... Po kawałku. A gdzie
ta polanka ze szkiele ta mi?

Pokazałem na PDA.
– Tam się właśnie kom pute rek Buciora znalazł niedale ko... ra czej  kawałek kom pa – powiedział

Węglarz.
– Tam, no, pomiędzy  wzgórzami, tam nie ma zasię gu z sate lity  – zauważy łem. – Ślepa plama.
– Jak, jak mówisz? Ślepa plama? O, dobra nazwa. Prawda, jest tam takie cosik, już mnie uprze-

dzali. Ale i tak sam pój dę, chcę sprawdzić. Poszukam przej ścia do Ciem nej  Doliny, na pewno tam
jest! I juchociąg stam tąd przelazł, i w Dolinie dużo jest pseudopsów, kiedy ś na Wy sy pisku ich nie
by ło, a te raz pełno. Przy la zły  z Ciem nej  Doliny, nie może by ć inaczej . Przej ście jest, a sy gnału
nie ma.

– Podrzuciłem py ta nie profe sorowi Hołowinowi – dodał Dietrich. – W temacie tego zjawiska.
Może on da radę coś wy ja śnić.

– Pasza, słuchaj ... – Bły snęła mi w głowie inte re sują ca my śl. – A na tej  beretcie Buciora jaki
by ł numer, pamiętasz?

Debilne py ta nie – nie ma Węglarz nic lepszego do roboty, ty lko zapamięty wać numer broni
znajomego? Chy ba że...

– Jaki, jaki... Numery  miała przebite, to chy ba jasne. Ślepy, je śli się czegokolwiek dowiesz...
– Dam ci znać, nie zapomnę – obiecałem. Węglarz to ciekawy  typ, w ży ciu by m nie pomy -

ślał, że potra fi się aż tak zapiec. Buciorem przecież pomiatał, zawsze krótko go trzy mał, pamiętam
aż nazby t dobrze! Chociaż, może i dlate go tak przeży wa, że za ży cia nie dał mu dobra posmako-
wać. W ogóle dziwne z nas, ludzi, stworzenia.

– Chlopcy... – zagadnął Kostik, gdy  Pasza odszedł od naszego ogniska. – A czaho my spaty ne
ljahaje ma? Ciłyj deń tudy ji sjudy haniali...

I nasz Kostik, człowiek z żela za, Terminator i pogrom ca posokowców, położy ł się spatuchny. A
ja zacząłem wy pisy wać maile: do Wale re go-Walthera o numer jego beretty  i do Lariski z powin-
szowaniami. Nale ży  odnotować i pochwalić ciągoty  dziewczy ny  do samodoskonale nia, bo jak
nie, to jej  się szybko znudzi.

Nad ranem zaczęło padać. Kostik, który  nie miał porządnego sprzętu, polazł do autobusu, ko-
mentując, że na takomu u dytynstwi jizdył i kantraliorał takoż bajałsa, tam umościł się na podar-
ty m siedzeniu i znowu zachrapał. Van de Meer i ja też przenieśliśmy  się do środka, ale już nie na
spanie – utrzy my wanie kontaktów z ludźmi ma swoją cenę, więc pospołu z ry ży m zaczęliśmy
przekopy wać poranną kore spondencję, a zatem wiadomości, które spły nęły  przez noc. Dosta łem
krótką wiadomość od Goszy :

„Szukaj cie. Dla znalazcy  – premia. Kostikowi przekaż, że ma ty godniowy  urlop z podwój ną
gażą. Jeżeli przez ty dzień nic nie znaj dziecie, to niech wraca, potrzebny  mi na miej scu”.

By ła wiadomość od Wale re go – będzie dziś na Wy sy pisku, za ja kąś godzinkę, dwie. Jego szef
idzie od Pogranicza na północ, przej dą przez cmenta rzy sko maszy n, ale na długo nie będą stawać.
Numery  beretty  są zeszlifowane, ale je śli trzeba, Wale ry  da obej rzeć pistolet.

Dietrich dostał ja kieś długaśne tele gramiszcze (nie wy trzy małem, zaj rzałem mu przez ramię)
i ugrzązł w lekturze, przy  czy m zauważy łem, że kilka razy  odpalał na PDA słownik. Deszcz bębnił
ponuro po zardzewiały m dachu, szele ścił łuszczącą się farbą, napadła mnie chandra i poszedłem
poła zić po obozie. Na cmenta rzy sku maszy n zebrało się te raz coś koło czterdziestu stalkerów, ale



wiedziałem, że niezadługo naród zacznie rozchodzić się po swoich szlakach. Towarzy stwo tłoczy ło
się pod samorobny mi daszkami, co poniektórzy  podobnie jak my  siedzieli w porzucony ch samo-
chodach.

Wy mieniłem psi ogon na całkiem porządny  płaszcz-pałatkę dla Kostika. Okry cie by ło mocno
rozdarte na boku, więc udało mi się wy cy ganić dodatkowo garść nabojów do MP5. Poła ziłem
jeszcze po obozie, próbując przemy śleć naszą sy tuację. Do roli Sherlocka Holmesa się nie pcha-
łem, nie mam też odpowiedniego doświadczenia, więc nale żało urządzić nara dę wojenną i stwo-
rzy ć plan działa nia. Ponadto nie wiadomo, co powie van de Meer – rudy  ma swoje badania, więc
nasze problemy  mogą mu się okazać zupełnie nie po drodze.

Węglarza zasta łem już gotowego do drogi.
– Pasza, propozy cję mam: poczekaj  do obiadu, będzie przechodził tędy  koleżka, który  ma be-

rettę z przebitym numerem, niedawno kupił, na dniach teraz.
Węglarz ty lko kiwnął głową, bo co miał powiedzieć? Bo to jedna beretta na świecie? Bo to

mało ich w Zonie? I numery  mało która ma całe...
Gdy  wróciłem, Kostik już wstał – wręczy łem mu łupy  bazarowe i przeczy ta łem odpowiedź

Goszy.
– Ce dobre... – cmokał zadowolony  Taras, mierząc płaszcz. – Dzjakuju duże, Slipyj.
Wy asy gnowałem Kostikowi igłę i dratwę, żeby  poła tał dziury  na boku. Van de Meer oświad-

czy ł:
– Otrzy małem odpowiedź od profe sora Hołowina – pisze, że stary  szlak do Ciem nej  Doliny

jest zamknięty  z powodu bąbli przestrzenny ch. Sły szeliście o nich, panowie? Fascy nują ce zjawi-
sko, na razie w zasa dzie niezbadane. List zawiera też bardzo przenikliwe wy tłumaczenie zaniku sy -
gnału sate litarnego – mówiąc prosto, bąble mogą nie zaj mować miej sca w przestrzeni jako takiej ,
ale ich oddziały wanie jest w pełni mate rialne; na przy kład częściowo odbija ją sy gnał z sate lity.
To miej sce, pola na z kośćmi, znaj duje się w punkcie pomiędzy... ee... to thudno vy ja śnić...

– Ta każyć jak je – zaproponował Kostik, wprawnie robiąc igłą. – Mabuć my nie debiły, szczoś
zrazumije mo.

– Cóż, sam to nie do końca razumiju – przy znał się Dietrich. – To nie mój profil. Naj ogólniej
rzecz uj mując, dolinka z pola ną kości znaj duje się pomiędzy  punkta mi zaczepienia dwóch bąbli
przestrzenny ch, przy  czy m położona jest tak, że jest tam dziura, ma miej sce zanik sy gnału. Odbi-
te sy gnały  nakładają się na ory ginalny, dochodzący  z orbity. Poja wia się interfe rencja, w dolinie
sy gnał znika.

– Ślepa plama – z zadowole niem powtórzy łem swoją nazwę. Bardzo mi się podobała.
– Inte re sują cy  fenomen – konty nuował van de Meer. – Nakładają się na siebie fale pochodzą-

ce z różny ch źródeł – odbite od skłonów wzgórz i punktów zaczepienia bąbli. Dolinka w dużej  mie-
rze jedy na w swoim rodzaju. Hołowin radzi trzy mać się od niej  z dale ka.

– Czamu ce? – Kostik skończy ł szew i odciął nić. – Czamu win tak radyć? Ji szczo tam rabyły ci
wojenstały, jaki jamu pra nas hawaryly?

Dietrich wzruszy ł ramionami.
– Hołowin nic o tym nie pisze. Może nie wie, a może wie, a nie chce powiedzieć.
– Czujesz, Slipyj, ty taho... widbyj te lehrammu Hosze. Niechaj win znajde taho Pustawara, szczob

nam marszrut skinuł. Ce że możly wa?
Zasia dłem nad listem do Kare go, ty m czasem przesta ło padać. Kostik otworzy ł konserwę, ja

wy sła łem Goszy  te lehrammu, usiedliśmy  do śniadania. Gdy  skończy liśmy  jeść, Taras zajął się
bronią, od razu zabrawszy  Dietrichowy  i mój pistolet do czyszczenia. W końcu odważy łem się za-
dać py ta nie:

– Van de Meer... co sądzi pan o naszych przy godach?



– Nie wiem, co odpowiedzieć. Jest wiele elementów niezrozumiały ch, ale pan Kostik słusznie
zauważy ł, że musimy  znaleźć trasę, którą pan Pustowar przekazał Demianowi. Jakkolwiek nieaktu-
alne mogą by ć te dane z powodu, że tak powiem, ślepej  plamy, i tak warto je sprawdzić.

– Py tam, ponieważ oficjalnie je stem pańskim pracownikiem. Zatem...
– Jeden dzień nic nie zmienia. – Ryży  machnął ręką. – Mnie samego to zacie kawiło. W końcu

to też badania, prowadzone bądź co bądź w Zonie.
– Gosza, to znaczy  pan Karczalin, daje Kostikowi ty dzień płatnego urlopu. Można powiedzieć,

prakty cznie dele gacja.
– Sły szałem. No dobrze, panie Ślepy, niech zatem zakłada pan, że ten ty dzień macie. Jestem

do panów dyspozy cj i.
– Ce dobre! Ce spraużnia dapamoha, jak wano ji je u dobramu tawarystuwi! – oży wił się Kostik,

przy słuchują cy  się naszej  rozmowie. – Wy, pan Wandemejer, nasza „krysza” jakszczo wy mene
razumije te.

– Rozumiem – skrzy wił się rudy. – Ale gdy by  zdarzy ła się możliwość zdoby cia nieuszkodzone-
go mózgu chłeptokrwija...

Zapiszczał PDA, co zwolniło mnie z konieczności wy ja śniania Dietrichowi, że ceną za nieusz-
kodzony  mózg mutanta by łoby  naj prawdopodobniej  znaczne uszkodzenie naszych własny ch. Sy -
gnał oznaczał przy j ście powiadomienia od Wale re go – już się zbliżał, za pół godziny  będzie w
obozie. Ruszy łem szukać Węglarza.

Rzeczy wiście, pół godziny  później  do obozu weszła grupa, w której  ogonie dreptał nasz znajo-
my. Miałem nieja sne podej rzenia, że zamy ka pochód ty lko na wy chodzonych ścieżkach, a w nie-
bezpieczny ch miej scach puszczają go właśnie przodem, ale cóż – taka rola wy try cha. Ale to nie
moja brocha, wiedział gościu, w co się pakuje. Wy ekwipowani by li ci stalkerzy  jak na woj nę.
Normalnie na trzecią światową – starszy  w woj skowy m kom binezonie anty ra diacy j ny m, reszta
też w kom binezonach i lekkich pancerzy kach, z solidny mi giwera mi. Nasz młody  koleżka osprzęto-
wiony  by ł jak cała reszta, ty lko szpej  miał cokolwiek już znoszony.

Wale ry  ucieszy ł się na mój widok, podbiegł się przy witać.
– Wale ry, a to Pasza Węglarz – dokonałem prezenta cj i. – Bądź tak dobry, pokaż mu swoją be-

rettę.
– A proszę. Coś nie tak z pistole tem?
Pasza wziął broń do ręki, oglądał parę minut.
– Niby  jak Buciorowa klam ka... – powiedział w końcu. – Tę ry sę pamiętam. Na pewno ta

sama.
– Broń kupiłem – oświadczy ł blondy n wy zy wają co. – Uczciwie!
– Dobra, wszy stko gra, trzy maj . – Węglarz oddał mu broń. – Nie mam żadny ch pretensj i, ku-

piłeś, to i dobrze. Ale z tą berettą mój ziomek chodził... aż się dochodził.
– Wale ry, ty  mówiłeś, że od woj skowego chorą żasa ją brałeś, tak? – przy pomniałem. – Chorą -

żego Usaczenki?
– Tak, od Usaczenki. – Chłopak odetchnął, już-już gotów by ł walczy ć o swoje prawo do pisto-

le tu. – Chorą ży  z ukraińskiego konty ngentu. Taki sobie gościu... w średnim wieku...
– Znamy  się z twoim Usaczenką, dość świeża znajomość. – Kiwnąłem głową. – Jakby  co, to i

opisać mogę.
I tu Wale re go zawołał prowadzący :
– Zwałek, długo jeszcze? Dość bry lowania!
„Zwałek”, znaczy  się... tak umiera ją marzenia, młody  Waltherze!
– Już lecę... no, dobrej  wam Zony! – ży czenia wy krzy kiwał już w biegu. Leciał za swoimi,

tam ci szli przez cmenta rzy sko pomiędzy  rdzewieją cy mi kadłubami samochodów – poważni,



groźni mężczy źni z duży mi kara binami.
– Powodzenia, Wale ry ! I jak, Pasza, co powiesz?
– Pój dę te raz do tego jaru, gdzie pochowaliście Demiana. Pokręcę się tam trochę, może co

znaj dę... No i pozosta je jeszcze ten ukraiński woj skowy.
– Sam nie idź! – zawoła łem już Paszy  w plecy. – Późno już przecież! Jutro może, razem?!
Węglarz odwrócił się z blady m uśmiechem, machnął ty lko ręką.
Gdy  wróciłem do naszego autobusu, Dietrich zawzięcie stukał w klawiaturę, zgięty  jak para -

graf nad PDA. Na rozwalonym, wy bebeszony m fote lu przed nim leżały  urządzonka elektronicz-
ne, rudy  zdąży ł już wy drukować jakieś grafiki i wy kresy  – o ile zrozumiałem, listę plików – i na-
wet pozaznaczać coś w kolum nach czerwony m markerem. A może zielony m. Dla nas, daltoni-
stów, jeden diabeł.

– Cóż tam, panie van de Meer? Kole ga Hołowin podzielił się ciekawy mi informacjami?
– Hee... niezupełnie.
– A ja już zobaczy łem pański entuzjazm i my ślę sobie naiwnie: zaraz nauka zrobi ogrom ny

krok naprzód... Kiedy ś stalkera Pietrowa zapy ta li, do czego są uczeni potrzebni. A on na to: Żeby
arte fakty  na sprzęt wy mieniać przy  minimum ofiar. Woj skowi naj pierw stawiają opór, dopiero
potem dzielą się amunicją.

– Hm-m...?
– Mówię, coś ciekawego się panu trafiło?
– No już, już...! Nie chciałem mówić, nie mając pewności, ale to chy ba zby t długo by  trwało.

Zgłosiłem zapotrzebowanie na informacje pochodzące z naszego archiwum. To znaczy  z archi-
wum Poszukują cy ch. Mają mnóstwo porozrzucanego mate ria łu, nikt się w ty ch nawarstwieniach
nie orientuje. Czasami otrzy mują datki informacy j ne...

– He, he, dobre! Religij ne ofiary  z informacj i. Ot, jak ciekawie ży ć w dwudziesty m pierw-
szy m wieku!

– To specy fika Poszukują cy ch Słowa – szukają Wszechmogącego w strumieniach informacj i,
ale prędkość napły wania plików wielokrotnie przewy ższa możliwości przerobowe ich archiwistów.
Są jacy ś ludzie... głównie wolonta riusze, ochotnicy, którzy  pracują nad bibliote ką... Pfff, „pracu-
ją”!

Dietrich machnął ręką, podmuch wiatru wy woła ny  gestem przele ciał po kupie wy druków, nie-
spokoj nie zaszele ściły  perforowane karty  cieniutkiego papieru.

– Poszukują cy  promują datki informacy j ne, taką mają polity kę. Natomiast ja widzę, że jeżeli
przekopać się przez te archiwa, to można tam znaleźć niesa mowite rzeczy. A więc wy sła łem za-
py ta nie i właśnie otrzy małem hasło dostę pu do plików niesortowany ch. To... to... Klondike! Eldo-
ra do...! Ślepy, wie pan, czy m by ło Eldora do?

Wiem. Coś w sty lu Ży czeniospełniacza dla stalkerów, ale tego na głos już nie mówiłem. Pew-
nego razu doszedł stalker Pietrow do Monolitu i cały  ty dzień nie trzeźwiał.

Ry ży  znowu wbił wzrok w ekranik PDA.
– Panie van de Meer, a gdzie Kostik? – Dopiero te raz zauważy łem nieobecność naszego Ter-

minatora. Taras zawsze taki cichy, w oczy  się nie rzuca, to jest, to go nie ma... póki cicho siedzi, to
go nie widać.

– On... eee... – zająknął się van de Meer, nie odry wając oczu od monitora. – Poszedł na spa-
cer.

– Na spacer? Niby  dokąd? Po Wy sy pisku czy  jak?
– Panie Ślepy, przecież on mi nie mówi... – Dietrich mówił powoli, jednocześnie wpatrując się

w coś wy jątkowo ciekawego na maciupcim ekranie PDA.
– Van de Meer, na wszy stkie sakramenty  technore ligij nych popaprańców, niech chociaż pan



tu siedzi i się nie rusza! Ani na krok! I z nikim burd nie wszczy na! Żadny ch kłótni z miej scowy mi!
Sły szał pan?! Nigdzie i nikogo!

– Przecież nie miałem zamiaru... Оoo! – Naj wy raźniej  Dietrich natknął się na kolej ną nitkę
złote go runa.

– Dobra, dobra. Pan siedzi tutaj , a ja po Kostika idę!
Szczerze mówiąc, zestrachałem się całkiem poważnie. Wy sy pisko to ta kie miej sce, że w dzień

zawsze pełno ludzi, stalkerzy  łażą tam i siam, więc można odnieść wrażenie, że jest tu dosy ć bez-
piecznie. A prawda jest taka, że w tej  mrocznej  okolicy  samy ch puła pek wy starczy, już o napro-
mieniowany ch wzgórzach nie wspominając. Kostik, niech cię Zona ma w opiece! Wy obraźnia
już podsuwała mi straszne obra zy  – Kostik le zie po jakąś bezwartościową bły skotkę, która mu się
zdała arte faktam, a tam wciąga go i prasuje „wy ży maczka”, rozry wa na strzępy  „karuzela”... i z
radioakty wnego pagórka leci, podskakując, oderwana ręka, wciąż ściskają ca ja kieś plastikowe
gówno... Oj , romanty k, romanty k... Niech to Zona, żeby  ty lko nigdzie nie wlazł...

Popędziłem przez opustoszały  obóz – czas by ł akurat roboczy, miej scowi łażą po jarach i do-
linkach, szukają, czy  coś się nie urodziło w anomaliach na zboczach.

Na przeciwle gły m końcu cmenta rzy ska maszy n trafiłem na kilku stalkerów, je den z nich wi-
dział Tara sa. Moje straszne domy sły  potwierdziły  się – Kostik wy mienił szczękę juchociąga na
starusieński PDA i poszedł na wy cieczkę, widoczki sobie pooglądać. Znowu zaczęło padać, wi-
doczność od razu spadła. Szare strugi wody  pokry ły  półprzezroczy stą powłoką stoki pagórków i
sterczące z ziemi przerdzewiałe żela zne konstrukcje.

Naciągnąłem na głowę kaptur i prawie biegiem pole cia łem w kierunku, który  mi wskazano. Po
niespełna kwadransie znala złem Tara sa. Nasz ochroniarz spokoj nie spacerował sobie pomiędzy
wzgórzami, od czasu do czasu stawał, stukał w klawisze PDA, uważnie przy glądał się stokom gó-
rek... jedny m słowem, zachowy wał się absolutnie spokoj nie i rozsądnie – w odróżnieniu od van de
Meera, jego chy ba gorączka złota nie dopadła. Złapałem oddech, zawoła łem:

– Kostik! Kostik!
Tam ten odwrócił się, pomachał mi ręką.
Dogoniłem go, pokazał mi nową zabawkę:
– Dywy, jaku maszynku ja sabi prydybał. Jak tabi? Padabajecca?
– Maszynka... w porządku. – Fakty cznie, agregacik nawet niezły, tak naprawdę lepszy  nawet od

mojej  starowinki. – Oddali ci to za te macki?
– Hatiłkoju dadał, ale że niebahata.
– Gotówką? No i ile?
Kostik wy mienił sumę – no cóż, całkiem porządna cena. Ograniczy łem się do kiwnięcia – wy -

gląda na to, że Kostik mojej  aprobaty  nie potrzebował, i tak w cenach by ł zorientowany.
– I jak ci się Wy sy pisko widzi?
– Ta ja ne duże razdywljausa. Ja zaraz parywniuju, jaka anamalja cimi ziroczkami u kampiute ry

widabrażena. Na majbutnie, szczob patim razumyty.
– Logiczne... ale przecież prosiłem beze mnie się nigdzie nie ruszać.
– Ta nii, ty niczoha takoha ne kazał.
Fakty cznie, niech to Zona. By łem pewien, że to się rozumie samo przez się, ale... stalker Pie-

trow zawsze włazi w drzwi, nad który mi stoi napisa ne „Nieupoważniony m wstęp wzbroniony !”.
– Ta ne chwyljujsa, ja duże abjereżna huljaju. Jak wono zastrikocze, ja zadkuju, jakszczo jakijś

wohnik tut zjawycca, ja – mytcju nazad. I pylno dywljus, niemoł w razwidcy pa minnnomu poliu.
– Dokładnie tak. – Uspokoiłem się już zupełnie. – Jak na polu minowy m. Długo jeszcze bę-

dziesz sobie tak spacerować?
– A szczo? Je jakiś nawyny?



– Wale ry  tu niedawno przechodził. Pamiętasz, taki chłoptaś u nas w Gwieździe nocował? Dron
mu berettę skonfiskował.

– Biljawyj chłapczyśka? Pamjataju.
– Pasza Węglarz rozpoznał broń, mówi, że wcześniej  miał ją jego znajomy, który  przepadł do-

kładnie tam, gdzie i nasz Demian. Tak w ogóle to tam te go PDA też by ł na kawałki porą bany.
– Ot żeż bisowa syła! – Kiedy  Taras zaczy nał gadać jak zaporoski chłopek z Sienkiewicza, to za-

wsze miałem wrażenie, że celowo udaje naiwnego kmiotka. – Ne razumiju, do czaho tut kampiu-
terczyki ci raztroszczeny... Slipyj, a pakażesz meni, jak na cij technicy esemesy rabyty? Ja sprabu-
ju Karamu pysmo zasłaty, a?

Ruszy liśmy  w kierunku obozu, po drodze wy ja śniałem Tara sowi kwestie poczty  elektronicznej ,
ale okazało się, że on doskonale sobie z maila mi radzi, po prostu przy zwy czaił się do inny ch kom -
pute rów i OS. Van de Meer wy szedł nam na spotkanie z try um fują cy m uśmiechem.

– Znala złem! Panowie, znala złem mapę z ty m fragmentem tere nu, który  akurat nas inte re su-
je. Skom pilowana z dany ch ze zdjęć sate litarny ch, jeszcze przed Drugą Kata strofą! Popatrzcie
ty lko!

No, ja je stem ponoć człowiek uczony... w każdy m razie tak my śli Lariska, znaczy  się z pewno-
ścią w porównaniu z moją przy szy waną kuzy neczką i jej  abszty fikanta mi to ja je stem technicznie
obeznany, że hej ... Ale ten zbiór plam, kresek i kółek absolutnie nic mi nie mówił. I to nie o mój
daltonizm chodziło, bo plan, który  pokazał nam van de Meer, by ł czarno-biały. Kostik za to pew-
ny m głosem oświadczy ł:

– Wijskowyj abiekt! Jakijś radiaprystryj tipa radialakacyjonnaj stancyji abo że szczoś schoże.
Czi pidsuliujucza stancyja... ja ne upewnienyj.

– A może to jest ten, zagłuszacz? – zaproponowałem odważnie. – No, jedna z ty ch stacj i, co
zagłuszały  sy gnał Radia Wolna Europa? Przecież tworzy  tę ślepą plamę, sy gnał sate litarny  odbi-
ja!

– Ne smiszy mene, Slipyj. – Kostik machnął ręką. – Jaka tam hłuszyłka! Każu że, wijskowyj
abiekt, ta szcze ji ne samastinyj, tam jakijś prytsrij buw raztaszowanyj, jakij ly sze dapamiżnyj. Cza-
styna syste my.

Spoj rzałem na van de Meera – w końcu to Kostik wy znaczy ł go na unij nego szpiega, znaczy
się Dietrich powinien mnie wspierać w temacie anty demokraty cznego radiozagłuszacza. Ale
uczony  pokręcił głową.

– Nie, to niezby t prawdopodobne, panie Ślepy. Raczej  nawet niemożliwe. Na ty le pry mity w-
ne urządzenia nie są w stanie zakłócić pracy  sy ste mów sate litarny ch. Raczej  gotów jestem zgo-
dzić się z wy ja śnieniami kole gi Hołowina: interfe rencja przestrzenna to naprawdę ładna teoria.

Aha, sprawa jasna. Naj zwy klej sza zmowa naukowców, gotowy ch się nawzajem kry ć w do-
wolnej  sy tuacj i.

– A dlaczego nam ten cały  profe sor Hołowin nie powiedział o obiekcie?
– Mógł o nim zwy czaj nie nie wiedzieć. – Van de Meer popatrzy ł na mnie z wy ższością, jak na

niedouka. – Mógł uznać to za nieistotne. A poza tym nie wolno mu ujawniać takich faktów. Z pew-
nością podpisał zobowiązanie, gdy  otrzy my wał angaż tutaj , w Zonie.

– Toż możly wa – dodał Kostik. On w nasz spór się nie angażował, z zainte re sowaniem badając
plan. – Mene insze zacikawyła. Oś, dywycca!

– A co to za paseczki?
– Podziem ne ciągi komunikacy j ne – wy mam rotał Dietrich. – Również zwróciłem na to uwa-

gę. Nasz tajem niczy  złoczy ńca może ukry wać się pod ziemią, wy chodzić na krótko, zgahniać
łupy  – tovah... givehy... śpej ...

Ostatnie słowa ry ży  wy mawiał z silny m akcentem – pilnie uczy ł się stalkerskiego żargonu, ale



póki co jeszcze trochę wprawy  mu brakło. Faj nie będzie posłuchać, jak przeklinać zacznie.
– ...a potem znowu chować się w tej  podziem nej  stacj i ra diokolo... loko... Kostik, jak to się na-

zy wa?
– Radar, mażly wa. Ta zwidki meny znaty? Na pawerchny antenna buła, czi łakatar, czi szczoś ta-

kie, tutaczki oś. – Taras dźgnął palcem w jedno z kółe czek. – I prymiszczeńnia dlia absłuhi pid
ziemle ju. Ot ja ji każu: radiaprystryj, tamu szczo schoże. A jak wano buło naspraudi... hto zna?
Kraszcze dywycca, kudy cej chid wywodyć. Tjahniecca sobi i tjahniecca...

Jaśniej szy  pasek dochodził aż do skraju wy druku.
– Można spróbować odnaleźć sąsiedni kwadrat... co prawda nie wiem, ile to zaj mie czasu.
– Dzisiaj  i tak już nigdzie nie trafimy, przecież zaraz się ciem no zrobi – stwierdziłem. – Van de

Meer, pan ogarnie tę mapę, dobrze?
– Tam use demantowana wże – zauważy ł Kostik. – Samij beton zaly szyłsa, mabuć, ta prawadka.

Koly wijskowi robljać, to prawadka stariczczami zbere żecca. A ot pidzemnij kamunikacyji – ce
znaczna cikawisze za radiaprystrij. Napewne tymi chodami i zaraz można skarystacca. I ce ważly wa
abstawyna!

Zupełnie nie mogłem się wy rozumieć w ty m papiórku z linia mi i koła mi, w końcu się wkurzy -
łem i oświadczy łem:

– Stalkerowi Pietrowowi dali mapę taj ny ch podziem ny ch labora toriów. Pomacał i powiedział:
No niby  w porządku, ale papier strasznie twardy, trzeba będzie długo w rękach miąć, zanim się
wy korzy sta.

Kostik parsknął, a van de Meer poprosił, żeby  mu wy ja śnić, o co chodzi. Po co mapę niby
miąć przed wy korzy sta niem? Jeszcze czego, nosi ze sobą kilka kartonów chuste czek higieniczny ch,
jak niby  miałby  zrozumieć wielkiego stalkera Pietrowa!

Na tym rozmowa się urwała. Kostik zabrał się za wy stukiwanie, jak to sam ujął, pysma do Ka-
rego, Dietrich zajął się swoim Klondike w archiwum Poszukują cych, a ja znów ruszy łem na
przechadzkę po obozie. Miało się ku wieczorowi, stalkerzy  powoli zaczy nali wracać, naj lepsza
pora, żeby  pozbierać nowiny. Tak naprawdę to rozmowy  przy  naszych ogniskach są w kółko te
same – kawały, baj ki, przesa dzone opowieści o ty m, kto jaki arte fakt złowił, i bardzo przesa dzone o
ty m, kto co widział pośród napromieniowanych wzgórz. Kiedy  stalker zabiera się za opisy wanie
tego, co przez dzień widział, to trzeba zawsze wiedzieć: przegnie. Inaczej  nudno by  by ło.

Ale jeśli wziąć poprawkę na przesa dy zm, to nowiny  sprowadzić można by ło do rzeczy  nastę -
pują cej : na wschodzie, dokładnie tam, gdzie zginął Demian, widziano wielkie stado psów, a na za-
chodzie, trochę na południe od trasy  na Agroprom, ktoś zauważy ł dy m, tam też by ły  ruchy  ob-
cy ch PDA. Nieznajomi trzy mali się w kupie, więc mój komp reje strował ty lko zgrupowanie sy -
gnałów – bez szczegółów. Kto miał mocniej szy  PDA, to by ło widać: siedmiu się tam kręciło. Albo
sześciu – tutaj  zgodności nie by ło. Jakoś nikt nie miał ochoty  pójść i sprawdzić, gdy ż z tam tej  stro-
ny  leżały  pola anomalii, przy  czym wete ra ni twierdzili, że wraz z ostatnimi emisja mi zmieniło się
ich rozmieszczenie, więc dawne plany  okolicy  by ły  już nieaktualne. Naturalnie istnie ją przej ścia
przez ten front anomalii, są nawet i bezpieczne miej scówki, do który ch wiodą nad wy raz pokręco-
ne trasy. Tam zdarzają się niezłe arte fakty, ale chodzić po towar ja koś się nikt nie wy ry wa, bo to
zby t niebezpieczne. A za to szabrownicy  – albo, jak ich tu pa prastamu nazy wają, bandosy  – tam
siedzieli jak naj bardziej . A raczej  ukry wali się po raj dach.

Wcześniej  bandy tów by ło tu o wiele więcej , mocno zaleźli za skórę miej scowej  braci, więc
stalkerzy  samotnicy  zebrali się kupą (co w ogóle rzadko się zdarza) i wy czy ścili okolicę. Przez bli-
sko dwa miesią ce bandziorów tu nie widy wano, a te raz chy ba znowu jakaś banda się wy sia ła.
Stalkerzy  porówny wali wskazania PDA i szy kowali broń – możliwe, że nocą będzie poty czka. Na
wszelki wy padek się dogadali, żeby  nawzajem pooznaczać sy gnały  PDA, żeby  się w ciem ności



nie pomy lić. Dla mnie podobne sy tuacje to zawsze koszmar, nigdy  nie je stem pewien, czy  czer-
wony, czy  zielony... Szefostwa w obozie na cmenta rzy sku maszy n nie ma, wszy stkie decy zje po-
dej mowane są ot tak, ży wiołowo. Kto nie ma ochoty, może nie uczestniczyć, ale niech potem
sam sobie w brodę pluje, je śli nocą przez pomy łkę swoi wpakują mu kulkę.

Jako ostatni, dość późno, wrócił Węglarz. Nie posłuchał mnie, sam polazł. Przy niósł na pasie
trzy  świeże ogony  i pożalił się, że psów za dużo, nie dał rady  do końca się tam rozej rzeć. Mnie po-
wiedział tak: „Niby  coś jak człowieka tam widziałem, małe go takiego, nabite go, mignął mi w krza-
kach... Ale pewności nie mam. Ja za nim, a jego nie ma. Dosłownie nie człowiek, a juchociąg ja-
kiś niewidzialny, Zona go rąbała”. Potem Węglarzowi opowiedzieli o bandosach, Pasza zajął się
PDA, zaczął dostrajać sy gnał, a ja wróciłem do swoich, żeby  ostrzec o możliwej  nocnej  rozpier-
dusze.

Zjedliśmy  kola cję, przy sia dłem nad pocztą. Gosza napisał mi le dwie dwa słowa: „Mońkę wy -
prawiliśmy  do córki, wszy stko w porządku”. Z jednej  strony, miło by ło się dowiedzieć, że Kary
nie zapomniał o mojej  prośbie, z drugiej  – te raz wszy stkie jego kwestie biznesowe będą mnie
omija ły  łukiem. Kostik ma swój PDA, więc to z nim będzie Gosza wy mieniał wiadomości. Spoj -
rzałem kątem oka na Terminatora – Kostik powoli wstukiwał tekst, sapiąc przy  tym ciężko. Raport
dla Kare go, rzecz jasna. Przy szedł też drugi list od Lariski – dziewczy na nauczy ła się uży wać
emotikonek, więc teraz każdą linij kę kończy ła dwukropkiem i zamknięty m nawiasem. Naj częściej
trzema, cztere ma albo pięcioma nawiasa mi. Larik naduży wała naby tej  wiedzy, ale oczy wiście
jej  nie wy śmiałem, wręcz przeciwnie, pochwaliłem – no, zuch siostrzy czka, naj ważniej sze rze-
czy  już umiesz. Potem przy szło mi do głowy, że Lariska stara się tak odwdzięczy ć za przelew:
kom puter kupiła i opłaciła abonament za Internet – popatrz, jak twoje pieniądze dobrze inwestuję.
Mądra dziewucha, od razu mi się to spodobało. Ej , skończy  się van de Meerowi wiza, trzeba bę-
dzie zaj rzeć do Lariski. Sto lat jej  nie widziałem, i cioci Wiery  z wuj kiem Siergiejem...

Dietrich odezwał się:
– Zadałem kole dze Hołowinowi py ta nie na temat jego wiedzy  o obiektach woj skowych.
– Nu i szczo toj kalie ha? – Kostik podniósł głowę i mocno zacisnął oczy. Wy chodzi na to, że

wpisy wanie tekstu okazało się dla niego nadspodziewanie trudny m zadaniem, sam przecież wiem,
że od pracy  z naszy mi PDA z początku oczy  bolą.

– Obiecał zasię gnąć informacj i. Ponadto zapy ta łem go o migracje mutantów. Panie Ślepy, a
co by  by ło, gdy by  tak nocą wy jść z obozu?

– Panie van de Meer...
– Ależ niedale ko, zale dwie po okolicy  pochodzić, przy  samiutkim obozowisku. – Rudy  podniósł

swoje ta jem ne urządzenie. – Nasta wię na tryb zapisu, wy łącznie zapisu. Nie na długo, ja kieś dwie
godziny ? Obiecuję, że nie będziemy  podchodzić do anomalii.

Jasna sprawa, jego anomalie nie inte re sują, wręcz przeciwnie, jego inte re sują wy łącznie
krwiożercze muta sy, które przeważnie wy czuwają anomalie i w niebezpieczne miej sca nie lezą.
Mutanty  nie potrzebują arte faktów, a za to smaczny ch, odży wczy ch uczony ch jak naj bardziej ...
A nocą zwierz się oży wia. O bandziorach już nie mówiąc.

– Van de Meer, czy  pan mnie aby  rozumie? Nocą spodziewamy  się ataku szaj ki bandy tów. A
tak w ogóle sy gnał PDA pan przesta wił?

– Tak, naturalnie, przesta wiłem. Bandy ci... a my  pój dziemy  na wschód od obozu. Pańscy  zbó-
je przy j dą z zachodu, więc nam nic nie będzie grozić.

– Ze wschodu przy szła sfora ślepy ch psów.
Do naszego autobusu zaj rzał Węglarz.
– Ślepy, proponowałeś razem do tej  dolinki pójść. Co powiesz na jutro?
Oczy  miał Pasza puste, bez wy ra zu. I mówił tak płasko jakoś, i py tał, i odpowiadał na tej  sa-



mej intonacj i. Jak jakiś nienormalny.
Dietrich wziął mnie za łokieć, pokazał palcem na psie ogony, wiszące przy  pasku Węglarza.
– Ślepy, niechże zwróci pan uwagę na trofea tego tu pana. Nadal chce mnie pan psami stra-

szy ć?
– Nii, win ne bude liakaty sabakami – spokoj nie rzucił Kostik. – Slipyj, pahadżujsa. Pijdemo ra-

zam.
Wszy scy  przeciwko mnie, tak? Oj, nie mam ja szczęścia do moich Watsonów. Prawda taka, że

van de Meer miał pełne prawo ciągnąć mnie na spacerek, przecież po to właśnie wy najął sobie
przewodnika! Dobrze, że się przejął naszy mi problemami, uczestniczy  w śledztwie, ale tak w ogó-
le to rudy  jest w Zonie w inte re sach.

– Dobra. – Skinąłem głową. – Wasze na wierzchu. Nocą wy j dziemy, ale ty lko na godzinkę, bo
trzeba zdąży ć się wy spać. A jutro się wy bierzemy  do dolinki. A tak w ogóle, Pasza, tam jest po-
rzucony  obiekt woj skowy, zbudowany  jeszcze przed Drugą Kata strofą w Elektrowni – bunkier,
przej ście podziem ne. Ciekawe, co?

Węglarz bezgłośnie poruszał poszarzały mi ustami – jak starzec; znowu zdziwiłem się, jak bar-
dzo wstrząsnęła nim śmierć przy ja cie la. W końcu Pasza odpowiedział:

– Tak. Ciekawe. Znaj dę skurwiela, który  Buciora zała twił, i w „wy ży maczkę” wsadzę.
– Już mówiłeś.
– Po kawałku wsadzę.
– To też mówiłeś, Pasza, przecież...
– Od nóg zacznę – podsumował Węglarz. – Dziś nocą też z wami się przej dę, dobra?
Wy sy pisko nocą wy gląda niezmiernie zaj mują co, nawet podczas deszczu. A raczej  powiem

tak: podczas deszczu wy gląda wy jątkowo zaj mują co. Cudaczne sy lwetki wzgórz ze sterczący mi
tu i ówdzie żela zny mi konstrukcjami le dwo maja czą na tle ciem nogranatowego nieba, a pionowe
strugi deszczu rozmy wają kontury. Od czasu do czasu le cąca z nieba woda akty wuje anomalie,
rozświetla ją ce szarą okolicę różnokolorowy mi ogniami i iskrami. Punktowo budzi się do ży cia
„żarnik”, wy rzucając z siebie kłęby  pary  – jak gdy by  na szczy cie radioakty wnego pagórka oży ł
nagle wulkan. Dźwięki też są przedziwne – trzask anomalii, szmer wilgotnego gruntu, osuwają cego
się po zboczach, szele sty  i stuki, odle głe wy cie psów. Szept deszczu tłumi dźwięki, zmieniając
wszystko w jednostaj ny  pomruk.

Ruszy liśmy  na spacer ja koś koło wpół do pierwszej . Dietrich co chwila szele ścił i skrzy piał pa-
skami mocują cy mi sprzęt, bo obwiesił się elektroniką jak choinka na Nowy  Rok. Tak coś czułem,
że się denerwuje – po części na jego podekscy towanie wpły nął fanta smagory czny  pej zaż, po
części van de Meer zacie kawił się kolej ny mi doniesie niami od Hołowina. Profe sor pisał, że reje -
strują u siebie wzmożoną aktywność migracj i mutantów ku Wy sy pisku. Jest pewien stały  stru-
mień z północnego wschodu Zony, od Elektrowni, gdzie stwory  rozmnażają się z wy jątkową in-
tensy wnością, ciągnący  na południowy  wschód, wokół Martwego Miasta, i dalej  już na południe.
Potem ten strumień rozdziela się – część ku Limańskowi, część przez Ry ży  Las... Zwierzy nę cały
czas odstrzeliwują stalkerzy, do południowych rubieży  Zony  dociera ją zale dwie marne resztki
pierwszej  fali, więc nowo przy by łe stwory  le dwo dają radę kom pensować straty  miej scowej  po-
pula cj i. Obecnie widoczna by ła pewna intensy fikacja strumienia migracj i we wschodniej  części
Zony, jednak w Ciem nej  Dolinie pogłowie mutantów nie wzrasta ło.

– Co rozumieć mamy  przez intensy fikację strumienia? – zdecy dowałem się zapy tać. – I cze-
mu wy sła no tu wojenstalkerów?

– Nieznaczny  wzrost, jak pisze Hołowin, rzędu trzech procent; to drobnostki, prawdę mówiąc,
nic poważnego. Jednak naukowcy  zwrócili się do armii z prośbą o dokonanie zwiadu. Do tej  pory
woj skowi stalkerzy  niczego nie znaleźli. Powiadomię Hołowina, że mutanty  nie pozosta ją w



Ciem nej  Dolinie, a przenikają dalej , zaś dopiero tutaj  zatrzy mują je stalkerzy. Pańscy  znajomi z
cmenta rzy ska techniki skarży li się, że mutantów jest te raz więcej , prawda?

– Panie van de Meer, a nie le piej , żeby  odwoła li swoich siepaczy, co? Szkoda by  by ło lokal-
ny ch chłopaków na strzał wy sta wiać.

– Przekażę kole dze Hołowinowi pańską sugestię, jednak boję się, że profe sor nie da rady  już
ukrócić tego bandy ckiego procederu.

Co prawda, to prawda. Woj skowi stalkerzy  nie podle gają na dobrą sprawę żadnej  zwierzchno-
ści... No, może z wy jątkiem swy ch pośrednich przełożony ch, którzy  mogą wojenstalkerom rozka-
zy wać, ale pewnie nie mając gwarancj i co do precy zj i wy konania tychże pole ceń. Tak ludzie
mówią w każdy m razie. Czy li je żeli nawet woj skowy ch poderwano na ży czenie naukowców, to
dalszy  wpły w na rozwój  sy tuacj i ja jogłowi mogą mieć bliski zera.

Kostik i Węglarz milczeli, nie wiem, czy  w ogóle słuchali naszej  rozmowy.
W końcu stalkerski obóz skry ły  przed nami wzgórza; z przodu widniały  ogrom niaste, betonowe

ruiny  jakichś niedokończony ch konstrukcj i, dalej  ry sowały  się ła godniej sze pagórki. Dolinki po-
między  wzgórzami porosły  sosnowy mi zagaj nikami, by ło tam cicho i spokoj nie. Oczy wiście te -
raz mało co by ło z tego widać, ty lko bły ski anomalii rozświetla ły  ciężkie zasłony  leją cej  się z nie-
ba wody. Przeszliśmy  na drugą stronę asfaltówki, van de Meer oświadczy ł:

– Włączam w try bie pasy wny m. – Pstry knięcie przełącznika. – Niech się pan nie denerwuje,
Ślepy, ty lko na odbiór...

– Nu, szczo tam? – zacie kawił się Kostik.
– Wy gląda to na sforę psów. Prawie nieruchoma... Żadny ch zakłóceń, żadny ch ciekawszy ch

mutantów.
– Siedzi tam stado, na wzgórzach się rozłoży ły  – wtrącił Pasza. – Drobnica, strachliwe toto.

Ten stary, suchy  dąb im się spodobał, zbiera ją się i dokoła siedzą, widziałem kilka razy.
– Jakszczo cej potik s piwnoczi ne prypynycca, nowi sabaki miełkich miscewych prażenuć –

stwierdził Kostik. – Tak zawżdy buwaje, mutanty czi zwyczajni chyżaki, a ja wpewnienyj, szczo pra-
żenuć.

Nikt nic nie odpowiedział; Pasza zapadł w swoją poprzednią apatię, van de Meer kręcił coś
przy  urządzonku, a mnie przy szło na my śl, że to dziwny  zbieg okoliczności: Gawron, partner
Chwasta, ten sam, co przekazy wał elektronikę Brodate mu, mówił o trzy procentowy m wzroście
zapotrzebowania na PDA; profe sor Hołowin z placówki na Janta rze – o trzy procentowy m przy ro-
ście migracj i mutantów na wschodniej  marszrucie. Ciekawy  przy padek. W ogóle świat pełen jest
dziwnych zbiegów okoliczności, a my  ży je my  i nawet ich nie zauważamy. A potem nagle coś się
rzuci w oczy  i z głowy  nie chce wy leźć, wierci, kręci i domaga się wy ja śnienia.

Ale do końca tej  wstrząsa ją co przenikliwej  my śli nie zdoła łem dociągnąć, bo oto zza wzgórz,
za który mi został obóz, doniosły  się echa strzałów. Kostik i Pasza od razu zamarli z bronią przy  oku,
jak dobre psy  my śliwskie wy sta wiają ce zwierzy nę – pewnie w tej  kakofonii sły szeli całą masę
ciekawy ch informacj i... a ja nie. Co do van de Meera to trudno cokolwiek powiedzieć, on też wy -
stawił zwierzy nę, ale po swoje mu, bo odwrócił się i wy ciągnął w tam ty m kierunku ante nę zagad-
kowego urządzenia. Wy miana ognia potrwała może ze dwie minuty, ale raczej  nie dłużej .

– Atak odparty  – skonsta tował Węglarz. – Coś nad wy raz łatwo im poszło.
– Aha, szczoś duże szwydka. – Kostik, stary  woj skowy  wy ja dacz, pewnie czekał, że im preza

będzie bardziej  huczna.
A van de Meer rzucił, patrząc na swoje ustroj stwo:
– Zachowanie człowieka jest znacznie bardziej  stochasty czne i niezorganizowane niż w przy -

padku psów. Żadnej  regularności.
– To dlate go, że je ste śmy  istota mi bardziej  zindy widualizowany mi – odparłem poważnie. – I



w mniej szy m stopniu kieruje my  się insty nktem. Stąd też chaotyczność zachowań, która stanowi
nadrzędną formę porządku.

A potem sam spoj rzałem na mój PDA.
– Uwaga, mamy  towarzy stwo! Pięć... sześć osób!
Sześć sy gnałów zbliżało się od zachodu – co do jednego czy sty ch, bez znaczników, który mi w

ramach niedawnej  umowy  opatrzy li swoje kom puterki stalkerzy  w obozowisku. Obcy  musieli ty l-
ko pokonać wąską dolinkę pomiędzy  wzgórzami, aby  wy jść prosto na nas. Jako pierwszy  zare ago-
wał Kostik:

– To że ja dywlius, zamała strylianiny buło... Slipyj, ty z wuczonym dawaj w ci bietoni rujiny,
schawajte sa tam i sydzić ty cheńko. Pasza, ty jak?

– Ja tutaj .
– Ta nii, krasze nazad widtiahniś troszki. Niechaj wony ne liakajuczyś sjudy iduć. Slipyj, ja szczo

kazał? Bieri Wandemeje ra i czeszy w rujiny! Nu!
Strzelać się nocą w Zonie – to ci dopiero zabawa! Przedziwne oświetle nie, ograniczone możli-

wości manewru, do tego jeszcze ciekawostka w posta ci sy gnałów na PDA. Nie widzisz ani swo-
ich, ani obcy ch, ale na monitorze niby  wszy stko wy raźnie pokazane. Pomy śla łem sobie, że naj -
lepszy m wariantem dla nas by łoby  przechwy cenie szabrowników przed tam ty m wąskim zagaj ni-
kiem; bandy ci będą musieli przecież zbić się w grupkę, żeby  nie wleźć w radioakty wne strefy  i
anomalie na stokach po lewej  i prawej  – i wtedy  by śmy  im zgotowali powita nie... Właśnie to
chciałem zaproponować, ale Kostik warknął tak ostro, że wszy stkie my śli jakby  mi wiatrem
zdmuchnęło. Złapałem Dietricha za pomarańczowy  rękaw kom binezonu i pociągnąłem ku ru-
inom, nie słuchając jego prote stów. Bezwarunkowo wierzy łem w doświadczenie bojowe naszego
Terminatora i gotów by łem co do joty  wy kony wać jego rozkazy. Niedługo dogonił nas Pasza,
rzucił w biegu:

– Ty lko mi w plecy  nie strzelcie, ja się rozłożę z przodu, a wy  z lewej  i prawej  po bokach.
Chodziło mu o to, żeby śmy  się eszelonem zaczaili. Pomiędzy  ruinami, pośród bloków pokru-

szonego betonu, przy ta iły  się anomalie, więc pozy cje mogliśmy  znaleźć sobie albo od wschod-
niej  strony, przy  hałdzie popękany ch pły t, albo od zachodu, skąd właśnie nadchodzili obcy. Wę-
glarz zgłosił chęć przy kry cia nas i wzięcia na siebie głównego uderzenia; nawet nie prote stowa-
łem, przecież i broń miał Pasza o wiele lepszą od naszej .

Van de Meer aż się rwał do boju, ale ja niemalże przemocą wciągnąłem go za osłonę; ze swo-
im makarowem dużo by  się na taką odle głość nawojował...

– Van de Meer, niechże pan nie będzie by dlęciem – przy kazałem mu. – Niech pan tu siedzi i
się nie wy chy la. Pańskie zadanie bojowe to przeży ć!

– Ale przecież...
– Obiecałeś pan się słuchać! Koniec, ja tam z lewej  będę! – I pobiegłem szukać dobrej  miej -

scówki.
Poprzez szum deszczu już by ło sły chać donośne pokrzy kiwania – bandziora sy  wchodzili wła-

śnie do zagaj nika, dodając sobie kura żu zawoła niami wojenny mi, z grubsza sprowadzają cy mi się
do: „Dawaj , na nich! A my  im tam zaraz...!”. Prawdę mówiąc, każdy  taki okrzy k by ł przy naj -
mniej  trzy -, czterokrotnie dłuższy, ale składał się w większości z ta kich wy ra żeń, za jakie mama by
mi w dzieciństwie uszy  poodry wała. Wy patrzy łem pochy łą betonową pły tę, wbiegłem na nią i
le głem za resztkami ściany, tworzącej  niewielkie stanowisko strzeleckie. Znaj dowałem się te raz
trochę wy żej  od towarzy szy  broni. Po prawej  nieco z dołu ry tmicznie rozbły skiwały  fiole towe
ogniki – strumienie deszczówki, ściekają cej  po betonie, co i rusz akty wowały  ja kąś anomalij kę.

Umościwszy  się na pozy cj i, zerknąłem na PDA – sy gnał Kostika znikł. Żaden stalker, nawet
zupełny  gołowąs, nie wy łą czy łby  swoje go kom pa – bez nawigacj i niepomiernie rosło ry zy ko



wdepnięcia w anomalię albo obciągnięcia kulki przy  friendly fire... Pozosta wała nadzieja, że Taras
wie, co robi.

Jako pierwsi ognia dali bandy ci – zaczęli walić na oślep, orientując się po sy gnałach PDA. W
my ślach powinszowałem sobie dobrego wy boru pozy cj i, gdy  kule zaczęły  bić w beton poniżej  –
bandosom do głowy  nie przy szło, że mogłem znaj dować się te kilka metrów nad poziomem grun-
tu, PDA pokazuje ty lko pozy cję w rzucie poziomy m. Dietrich i Węglarz mieli nieco gorzej , doko-
ła nich pewnie już śwista ły  pociski, ty m bardziej  że jeden albo i dwóch bandy tów miało śrutówki.
Z takiej  odle głości zabić tym nie zabiją, ale rozrzut toto ma spory  i kry je duży  obszar.

Zagrzechotał krótko kałasznikow Paszy, potem jeszcze raz, z prawej  sucho trzasnęły  wy strzały
z pistole tu – stam tąd, gdzie przy czaił się Dietrich. Nie chciałem przedwcześnie zdradzać swej  po-
zy cj i, patrzy łem ty lko na PDA, jak przemieszcza się przeciwnik: o, przeszli już przez wąski zagaj -
nik, rozciągnęli się ty ra lie rą... Niezby t równo, prawa flanka wy sunęła się za bardzo do przodu.
Wy dało mi się, że w poblasku anomalii widzę jakiś ruch – i pociągnąłem długą serią, wy strzeliwu-
jąc niemalże pół magazy nka. Od razu mnie zauważy li, bo płomień wy lotowy  z mojej  górki wi-
dać by ło chy ba zewsząd, kule zadudniły  w betonową ścianę, za którą się chowałem, do wtóru jęku
ry koszetów pole cia ły  odłam ki. Odczołgałem się trochę w bok i szy bciutko zlazłem na dół – jakoś
nie chciało mi się grać roli ogólnodostępnej  tarczy  strzeleckiej .

Poprzez trzask i huk wy strzałów dole ciał do mnie okrzy k, że (bodaj że) „Sokole Oko dostał” – i
taka mnie złapała głupawka, że ześlizgując się po mokrym betonie, musiałem powstrzy my wać
głośny  rechot. Okazało się, że na nasz fort napadli ci, jak im tam, Komancze... Znala złszy  nowe
stanowisko, rzuciłem okiem na PDA i puściłem kolej ną serię. Od spazmów tłumionego śmiechu
em pepiątka podskoczy ła mi w rękach – i chy ba ty lko dzięki temu trafiłem! W odpowiedzi na
moje strzały  rozległ się cierpiętniczy  krzy k, więc dałem ognia jeszcze raz, ale już zapewne mniej
fartownie – i znów przy sia dłem za betonowy m murem, żeby  zmienić magazy nek. A tu do rzeczy
przy stą pił Kostik. Trzy  razy  krótko odezwał się akaem, potem, po sekundowej  pauzie – jeszcze raz.
I zale gła cisza. Pośród tej  dziwnej  pustki przebrzmiał jeszcze jeden samotny  wy strzał z makarowa
z kierunku, gdzie zosta wiłem van de Meera. I znów sły chać by ło ty lko szmer deszczu i potrzaski-
wanie anomalii spod hałdy  betonowych belek.

Gapiłem się i gapiłem na ekranik PDA, wy ciera łem rękawem i gapiłem się dalej  – nieoznako-
wane punkciki, czy li nasi „Indiańcy ”, nie ruszały  się. Zamarły, tworząc nierówny  łuk ze środkiem
jakoś z ty łu za naszą kry jówką. Przy spawał was tam kto, Irokezów jednych...? A potem z ty łu za-
paliła się gwiazdka Kostika.

– Nu, szczo! – zawołał Taras. – Niby, usje! Wychodte, chlopcy.
Deszcz, który  jakby  ty lko czekał na nasze zwy cięstwo nad czerwonoskóry mi, lunął z nową siłą.

Wy grzebaliśmy  się z ruin i ruszy liśmy  ku Kostikowi, które go póki co skry wały  siwe strumienie
wody ; wnosząc po wskazaniach na PDA, obchodził martwych bandy tów. Jego sy gnał przesuwał
się wzdłuż ich linii, na krótko zatrzy mując przy  każdym z nieoznakowany ch punkcików.

– Wo, dywy, a cej szcze żywyj! – dole cia ło zza deszczowej  zasłony.
Nachy liliśmy  się nad ciałem, Pasza włączy ł la tarkę; ranny  leżał skulony  na boku.
– Aaa, znamy  się – mruknął Węglarz. – To Waśka Sokole Oko, znany  skurczy sy n.
– Sokole Oko? Serio? A już my ślałem, że mi się przesły szało... Idioty czna ksy wa.
Chociaż, jak się tak zasta nowić, to połowa naszy ch ma takie przezwiska, że nie wiadomo, czy

się śmiać, czy  płakać. Normalne pseudo mamy  chy ba ty lko ja i stalker Pietrow.
Kostik odwrócił bandy tę na plecy, rozpiął mu kurtkę.
– Nu, szczo? Zbereże mo ce życcja, a?
Podałem swoją apteczkę, Pasza świecił la tarką, Kostik zajął się przewiązy waniem ran. Nasz

pechowy  bandos dostał serią, ale niegroźnie, a kule przeszły  na wy lot. Van de Meer przy trzy mał



sflaczałe go Waśkę-Apacza w pozy cj i siedzącej , Kostik zdecy dowanym ruchem rozchełstał mu
koszulę (przy  czy m nie mogłem nie zauważy ć, jak nieduży  zwitek banknotów przekoczował z we-
wnętrznej  kieszeni bandy ty  do torby  Kostika), wbił szpry cę z surowicą i zaczął nakładać opatru-
nek, dogadując pod nosem:

– Ce ne maja rabota, Slipyj, ce ty jaho pidbił. Maji usi lie żać tycheńka jak nalie żyć...
– Skoro robota moja, to oddawaj  hajs.
– Jaki że hajs? – Kostik nie patrzy ł na mnie, wprawnie przewiązując rany.
– Jaki? A taki. Widziałem wszy stko.
– Ty, Slipyj, ne pawynen baczyty, bo ty slipyj – mora liza torsko zauważy ł Kostik. – Harazd, hro-

szy nawpił. Papałam, jak wy, maskali, każete: tabi za wlucznyj pastrił, meni za medycynskie absłu-
howywańnia.

– Sam ty  Moskal... – burknąłem.
Taras zakończy ł zakładanie opatrunków, van de Meer puścił Waśkę, który  znowu przewrócił się

na ziemię.
– Połą czę się z naszy mi w obozie – powiedział Węglarz. – Dam znać Kitaj cowi o ty m Sokolim

Oku.
Kita jec – to ksy wka stalkera, który  akurat robił te raz za szefa w obozie na cmenta rzy sku ma-

szy n. Ochrzcili go Kitaj cem, bo zjadł ślepego psa. Przeczekiwał emisję w jakichś piwnicach,
przy sy pało go tam, w pobliżu nie by ło nikogo, kto by  przy szedł z pomocą, a jemu, jak to zwy kle w
baj kach by wa, konserwy  się skończy ły. No i zeżarł psa, który  mu akurat wpadł do tej  piwnicy. Ta-
kie i podobne historie przy darzają się cały  czas na wy ciągnięcie ręki, trzeba by  i o Pietrowie coś
w ty m sty lu stworzyć. No a skoro Węglarz zajął się raportowaniem, to znaczy, że sam odsunął się
od podziału łupów, milcząco zgadzając się oddać nam swoją działkę. Ty le że my  z kolei musie li-
śmy  taszczyć trupy. Pomiędzy  stalkera mi funkcjonuje mocno umowny  i potwornie skom plikowa-
ny  protokół dy plomaty czny. Zwlekliśmy  – swoją drogą, nie bez pomocy  van de Meera – zwłoki
w jedno miej sce i zepchnęliśmy  do jamy  pomiędzy  betonowy mi pły ta mi. Oczy wiście naj pierw
rozszabrowawszy  co się ty lko dało cennego... A i tak chabar by ł marniutki – naj wy raźniej  banda
Sokole go Oka miała lepsze czasy  już za sobą. Ty lko u Waśki w kieszeni znala zła się „kropla” – ta-
niusie bara chło, ale zawsze coś. I jeszcze kara bin naszego Sokole go Oka spodobał się Kostikowi,
więc wziął go dla siebie, a mój oddał. AKM by ł mi teraz nie na rękę, ja i tak wolę MP5, lżej sze
toto i nie kopie tak strasznie, dla mnie jak znalazł. Niespodziewanie o kałasznikowa poprosił van de
Meer, że niby  się zna i umie uży wać. Zgodziłem się, bo czemu niby  nie?

– Często przy chodziło nam działać z N’Gwamą – zagadał ry ży  nie wiedzieć czemu. – Potężny
człowiek, jego ród kontrolował coś około stu sześćdziesię ciu kilometrów kwadratowych ziemi w
Republice Środkowoafry kańskiej . N’Gwama własnoręcznie zabił stare go szamana, po czy m sam
został i szamanem, i wodzem. Pilnował, żeby  dopełniano wszy stkich ry tuałów, nawet kilku ludzi
rozstrzelał za to, że nie przy szli na obrzędy. I w sumie bardzo przy pominało to balet: mężczy źni z
plemienia ustawiali się w krąg i zaczy nali tańczy ć.

– Z kałaszami tancuwaly? – zacie kawił się Kostik, który  wcześniej  niż ja dał radę rozgryźć po-
krętne drogi my śle nia van de Meera.

– Właśnie tak by ło. Kara binek AKM wy korzy sty wano do dwóch modlitw: tańca wojennego i
tańca deszczu. Oby dwa to tańce męskie, zatem i z bronią: dorośli z kara binami, młodziki przed ini-
cjacją z assa gaja mi.

Skończy liśmy  bujać się z ciała mi i naparliśmy  na betonową pły tę, mają cą przy kry ć braterską
mogiłę. Węglarz dołą czy ł do naszej  trój ki, wspólny mi siła mi udało nam się doprowadzić dzieło do
końca.

– A dlaczego właśnie woj na i deszcz? – zapy tał Pasza, złapawszy  już dech.



Dietrich rozkasłał się, wy grzebał zza pazuchy  swoje proszki, ły knął garść, popił z manierki, do-
piero potem wy ja śnił:

– Ponieważ nic innego się u nich nigdy  nie działo, cały  czas sucho i gorą co. Jedy na odmiana
to deszcz albo woj na, więc z okazj i jednego i drugiego tańczy li z kara binami Kałasznikowa. Żeby
wy razić w ten sposób szacunek i wdzięczność. To zresztą też N’Gwama wy my ślił.

Nawet już nie dopy ty wałem, dla kogo ten szacunek i wdzięczność – dla Michaiła Timofie je wi-
cza Kałasznikowa? Czy  woj ny  i deszczu? Zamilkliśmy, potem Pasza odezwał się do Kostika:

– No, hardkor z ciebie. Z początku nie ogarnąłem, co chciałeś zrobić.
– Niczoha takoha ja ne zrabył. Pasydył ty chesieńko, paki wony na was ne pijszli, razdywyłsa,

chto hde... a patim szwydeńka usih prystriliał.
No, to akurat zrozumiałem – znalazł sobie Kostik ciche, spokoj ne miej sce lęgowe, posie dział,

przeczekał, jak bandziory  szły  obok, po dźwiękach i bły skach rozeznał się, kto gdzie jest, a potem
puścił cztery  krótkie serie, i ty le muzy ki. Terminator, jak obszy ł.

– A dlaczego nie chciałeś ich u wy lotu dolinki przy jąć?
– Ty szczo, Slipyj?
Tu wciął się Dietrich:
– Panie Ślepy, gdy by śmy  ostrzela li ich w wąskim gardle, to zatrzy maliby  się, a potem poszli

prawą i lewą wokół wzgórz; musieliby śmy  prowadzić walkę na dwa fronty, a na to nas za mało.
– Tady ja usich ne pakłał by razam – zgodził się Kostik.
Aha, pewnie. Co do jednego strate dzy, a każdy  Pery kles. Jeden ty lko półgłówek Ślepy  nic nie

rozumie... Chociaż wielkiego wodza Sokole Oko podziura wił właśnie szery f federalny  i znany  re-
wolwerowiec Ślepy.

Deszcz ustał równie niespodziewanie, jak się zaczął; tutaj  to rzecz zwy czaj na. Niektóre anoma-
lie rozgrzewają powietrze, ciepłe prądy  wstępują po skłonach pagórków, powodując pory wiste
podmuchy  wiatru, mogące w mgnieniu oka rozgonić chmury  albo na odwrót właśnie, nagonić
tam ciepłe, pełne wilgoci powietrze, które szybko się ochładza i daje w rezulta cie ulewny  deszcz.
Dzięki ty m właśnie prądom wstępują cy m, biją cy m tu i ówdzie w niebo, w Zonie prakty cznie nie
ma porządnej  zimy. Śniegowe chmury  przepły wają ce ponad Kordonem niosą ze sobą zamiecie i
chłód, ale aktywność anomalii bły skawicznie zatrzy muje zimę na progu Zony, nie pozwala jąc jej
przeniknąć głębiej . I lato też jest tu paskudne, deszczowe i szare. Wieczna je sień słotę niesie...
Wszędzie szaruga, gdziekolwiek ty lko spoj rzeć. Idealne wręcz miej sce dla daltonisty, oczy wiście,
je śli ty lko ży cie mu niemiłe.

Z martwy mi bandziora mi zeszło nam ze dwie godziny ; akurat kiedy  przesta ło w końcu lać, sie-
dliśmy  sobie na krótki odpoczy nek pod nawisem betonowej  pły ty, z której  strzela łem na początku
poty czki.

Chmury  rozeszły  się, pokazały  się gwiazdy  – ze zdziwieniem odkry łem, że na wschodzie za-
czy na jaśnieć. No i krótki spacerek sobie urządziliśmy, „dwie godziny”, nie ma co... Zegarek na
PDA wy świetlał czwartą z minuta mi, w zasadzie już rano; nici z nocny ch badań naukowy ch. Van
de Meerowi nie doświadczenia by ły  teraz w głowie – spruł się strasznie, ciężko chry piał w wilgot-
ny m powietrzu, jego posapy wania i jęki zagłuszały  nawet potrzaskiwanie anomalii z dołu.

– Wandemejer, na szczo wy sjebe tak terzaje te? – rzucił współczują co Kostik. – Spakijna by za-
czekaly, paki my miertwiakił pachawajem.

– Ja... to nic... – odezwał się naukowiec. – Zaraz już... le karstwa.
Rozpiął pomarańczowy  kom binezon i zaczął wy ciągać tabletki. Zeżarł swoją działkę, popił z

manierki i zaniósł się kolej ny m atakiem kaszlu.
– Kiepski sprawi – pokiwał głową Kostik. – Czuju, nikudy sjahodni ne pijdema. Wybacz, Pasza,

nasz Wandemejer – taho, chworyj.



Węglarz podniósł się, po jego kom binezonie popły nęły  miniaturowe strumienie deszczówki,
zbiera ją cej  się podczas odpoczynku w jeziorkach zała mań mate ria łu kurtki. W miarę dobrze już
widziałem jego sy lwetkę na tle szarzeją cego nieba.

– No dobra – rzekł. – Ruszamy  do obozu?
– Jakszczo dapamożesz cjaho dawałokty. – Kostik miał na my śli jeńca w osobie Sokole go Oka.

– Slipyj, zbiery dabycz.
Obwiesiłem się zdobyczną bronią, zała dowałem plecak trofe ami, wy ciągnięty mi z kieszeni

martwy ch bandy tów. Pasza i Kostik dźwignęli z ziemi bezwładne ciało Sokole go Oka i ruszy liśmy
w drogę powrotną. Za nami wlókł się van de Meer, kaszląc, chry chając i odcharkując – głowę
dałbym sobie uciąć, że wy łącznie w chusteczkę!

Przy  wej ściu na teren obozu czekał na nas komitet powitalny  z samy m Kitaj cem na czele.
Chłopcy  rzecz jasna czuli się niezręcznie: kiedy  na północ od obozu poja wili się bandy ci (który ch
zauważy li dzięki sy gnałom na PDA), nasi przy wita li ich bezładnym ogniem; tam ci dali kilka salw,
potem Waśka ich odwołał i ruszy li dookoła.

Siedzący  na cmenta rzy sku maszyn nasi pogratulowali sobie spekta kularnego zwy cięstwa, a
ty m czasem Apaczów ani trochę nie obchodziło Wy sy pisko, bo od samego początku za cel obra li
sobie naszą grupkę. No i niech mi ktoś powie, co takiego sobie w nas upatrzy li? Potem my  wy dali-
śmy  im bój , Kita jec wy ja śniał z kwaśną miną, że chciał ruszy ć nam na odsiecz, ale „no weź ty m
tutaj  to wy tłumacz”... Naturalnie, odpowiedzieliśmy, że przecież nie mamy  pretensj i, przecież i
nam zdobycz przy padła; fakty cznie, poderwać naszy ch do boju nieła two, przecież w obozie nocu-
ją ty lko samotnicy, dy scy pliny  tam nie ma żadnej . No, bronić się wspólnie, owszem, to jeszcze
się udaje, ale na wy marsz ich poprowadzić już trudniej .

Kita jec zaj rzał naszemu jeńcowi w twarz.
– О, Sokole Oko... A po coście go tutaj  ciągnęli? Kulę w łeb mu by ło na miej scu wsadzić.
Popatrzeliśmy  po sobie – no fakty cznie, po chole rę? Jakoś nikt nie miał racjonalnego uzasad-

nienia, po kiego grzy ba żeśmy  tego ty pa brali. Co się mnie osobiście ty czy, to ja po prostu ręki
by m na bezbronnego nie podniósł. W walce to inna sprawa, ale jak tak leży  nieprzy tom ny, to ja -
koś tak nie za bardzo. Sokole Oko przeży ł ty lko dlate go, że w grupie mamy  dwóch świeżaków z zu-
pełnie inny mi zwy czaja mi, a mnie po prostu nic do tego.

– To niehumanitarne – burknął Dietrich, a potem zaniósł się kaszlem. Oj, dała mu nocka w
kość.

– Regula min sił zbroj ny ch nie zezwala na podwój ne rozstrzela nie – nie ty lko do rzeczy, ale i po
ludzku skwitował Kostik.

A nasz Waśka powoli zaczął dochodzić do siebie. Podniósł się na łokciu, po kolei popatrzy ł na
wszy stkich... zatrzy mał wzrok na Paszy.

– Węglarz, suko ty  bura. Szkoda, żeś mi w ręce nie wpadł, ścierwo radioakty wne...
Paszka splunął na ziemię, bez słowa wy ciągnął z kieszeni paczkę papierosów.
– Ja bym tobie za Kolę gardło zębami przegry zł, na kawałki by m cię pokroił... – nie ustawał

Sokole Oko. – W oczy  by m ci...
– W dupę mnie możesz całować i do samej  śmierci usranej  – spokoj nie odparował Węglarz,

przy pala jąc szluga. – Nie wiem, co za Kola jeden, ale je śli taka gnida, jak i ty... to możliwe, że
mu kiedy ś kulkę sprzedałem. Ja was, pasoży tów, zawsze i wszędzie, jak ty lko się traficie. A imiona
mnie wasze gówno obchodzą, może by ć Kola, może i Pepsi nawet.

Paszka zaciągnął się, puścił dy mek, spoj rzał na jeńca.
– Ja tam was, bara nów, nawet nie odróżniam. Niejednemu się łeb rozwaliło... może i ten twój

Kola tam gdzieś się nawinął.
– Ziomal mój, Kola Czort – wy sy czał wściekle nasz Mohikanin. – Nie wiem, co żeś mu zrobił,



ale...
– I ja nie wiem. A niby  co?
– Opowiadaj , mów, Waśka – zaproponował Kita jec. – Ulży j  sobie, żółć wy lej , skoro już tak

wy szło, że przez pomy łkę cię ży ciem darowali. Ale jak mięsem zaczniesz rzucać, to Zona świad-
kiem, jak psa zatłukę; nie lubię ja, jak przeklinają niepotrzebnie. Co tam z ty m Kolą twoim?

– Poszedł do psów Kola postrzelać, jest tu niedale ko dolinka taka... wraca, mówi, że dobre
miej sce, psy  nażarte, le dwo chodzą. Wziął Krej zola ze sobą, poleźli; mija dzień, ich nie ma. No to
my  z ekipą tam, do dolinki tej ...

– Tam polanka jest, a na niej  kości pełno – wy rwało mi się.
– Tak jest – pokiwał głową Sokole Oko. – Węglarz, mordo niegolona, weź no, daj  zaja rać, skoro

od razu nie zabiłeś.
Kostik wielkodusznie wy ciągnął do jeńca paczkę – tę samą, którą wcześniej  mu zabrał, prze-

cież widziałem.
– Na, pali, twaji że cybarki – wy ja śnił. – Ja też tu haliawynu baczył, takszczo pali i każy dalij.
Sokole Oko zapalił, zacią gnął się, rozkasłał, trzy mając za zabandażowane płuco, złapał oddech.
– A co tu gadać? Wziąłem ziomali, poszliśmy... No, polanka, pewnie – a pośrodku polanki mój

Kola stoi. Stoi i nie rusza się, w samej  koszuli ty lko. A kurtkę miał kolczugową, znaczy  się na kol-
czużnej  podszewce, pamiętam, cały  miesiąc szy ł... I kurtki nie by ło, goły  Kola stoi i milczy. Ja do
niego: Kola, Kola, co z tobą? Za ramię go złapałem, a tam jak kamień, mięśnie wszy stkie ścią-
gnięte. Skurcz jakiś...

Wasia zacią gnął się szy bko raz i drugi; czekaliśmy. Dokoła zgromadził się już mały  tłumek,
obóz budził się do ży cia, zewsząd ściągali stalkerzy.

– Ja do niego: Kola, ziomek, co z tobą? Szarpnąłem go do siebie, a on jak stał, tak i na ziemię
się przewrócił, nogi jak z drewna sztywne... Ja patrzę, a tam i Krej zol leży  dalej , zim ny  leży  zu-
pełnie, oczy  w niebo wlepione. I Kola mój tak samo upadł – puste oczy  i przed siebie patrzy. Puls
słaby, serce le dwo pika, ale strasznie szy bko. Kola, Koleńka, mówię ja, co z tobą...

Bandy ta załkał cicho, zadrżała ręka z papierosem... ale nikt się nie zaśmiał. Strasznie nagle mi
się ja koś zrobiło, przy pomniała mi się polanka, zasła na kośćmi...

– I przecież cały  by ł, nietknięty ! – wy mam rotał Sokole Oko. – Ani kula go nie raniła, ani
zwierz nie poszarpał. A cały  czas ty lko jak nieprzy tom ny... i serce mu się trzepoce jak ten wróbel
w klatce. I umarł on na drugi dzień – cicho tak, spokoj nie, żeśmy  nie zauważy li nawet. Jak przy -
nieśliśmy  Kolę do obozu, wódką go natarłem, anty ra du mu wstrzy knąłem podwój ną dawkę do-
mięśniowo... chociaż licznik nie bardzo na niego trzeszczał, ale i tak mu dałem, przecież nie poża-
łuję... Nie wiem ja... a on umarł.

– I kampiuter jaho uszczent raztałoczen buł? – zapy tał Kostik.
– Nie miał PDA, ani on, ani Krej zol, mówię przecież, do koszul oby dwaj  rozebrani...
– Za krzakami by ś popatrzy ł – mruknąłem. – Tam by ło całe cmenta rzy sko PDA, rozwałka na

całe go.
– Patrzy łem. – Sokole Oko wy rzucił papierosa, z nienawiścią w oczach patrząc na Węglarza. –

Często tam zacząłem zaglądać. I ciebie, Pasza, nieraz tam widziałem; widziałem, jak łazisz tam,
niuchasz, szukasz czegoś. I to ty  moje go Kolę... nie wiem ja czy m, nie wiem jak, ale to ty, świnio
jedna, jego śmierci winny.

– Ty sam swińja – odpowiedział Kostik. – U niaho takoż druh tam zahinuł, Pasza tamu ji chadył
na palianku z kistkami. Jak i ty.

– Łżesz!
Pasza wzruszy ł ty lko ramionami.
– Łże on! – pewny m głosem powtórzy ł Sokole Oko. – I ty  mnie lepiej  te raz już wy kończ, sły -



szy sz, Węglarz? Od razu lepiej  wy kończ, bo ja słowo dałem, przy j dę ja po ciebie znowu. Za Kolę
ja ciebie...

– Zawrzy j  mordę – warknął Kita jec i bandy ta, o dziwo, ucichł. – No i prawda, panowie, co z
nim teraz zrobić?

– Niech se ży je – mruknął Pasza.
– Możemy  oddać go w ręce woj skowy ch – oświadczy ł van de Meer. – Ja mogę. Jestem tu

przecież legalnie, mogę jak naj bardziej .
– Aha! – Waśka znowu się rozkręcił. – No już, dawaj . No dawaj! I co mi niby  przy szy ją, co?

Niele galny  poby t w Zonie? Trzy  lata! No, maks cztery ! A ja sram na to, ja baje rę mam skręco-
ną, posie dzę w ciepełku może półtora roku, a potem warunkowo-przedterminowo za wzorowe
wy j dę. Tak że tobie, Paszka, mówię: Czekaj  ty, suko, a ja wrócę! A wtedy  ci... Sły szy sz, dobiorę
się do ciebie, je śli sam wcześniej  nie zdechniesz.

– Ta szczo ty wereskływyj takij, jak ta babka tarhowka bazarna – burknął wy raźnie rozdrażniony
Kostik. – U mene aż wucha zakłała. Rokił wisim tabi łomicca, abo że bilsze. Teraryzm – ce ważkij
złoczyn.

– Jaki terrory zm? – zdziwił się Sokole Oko.
– Nu, miżnarodnyj. Bo ty spakusyłsa na inazjemnaha uczonaha – wy ja śnił Taras. – Al-Załahiri –

ce teper te raryst nomier adyn, czuł ty? A ty za tysjacznoha nomiera zijdesz, bo ty hawno smjedzja-
cze proty Al-Załahiri.

Wśród publiczności zaczęły  się szepty  – no, to w naszym światku coś zupełnie nowego...
– Chłopcy, co wy, poważnie mówicie? – zapy tał nie bez pewnego strachu Kita jec. – Nam tutaj

woj skowy ch nie trzeba.
– Jasna sprawa – odpowiedział Pasza. – Ślepy, rozumiesz chy ba, prawda?
– Wszy scy  rozumieją. Pewnie, woj ska nam tu nie potrzeba, zrobimy  wszy stko tak, żeby  do-

brze by ło.
Ja tam w ogóle nie wiedziałem, co mamy  robić z Sokolim Okiem – przeważnie ta kich jak on

się żywcem nie puszczało, ale skoro Kostik i van de Meer tak zdecy dowali... No i słusznie, oddać
gnoja woj skowym, a dalej  niech już oni się martwią. Ty lko prawda, że akt przekazania Czirokeza
w ręce prawa i porządku powinien mieć miej sce jak naj dalej  od obozowiska... Tutaj  van de Meer
znowu rozkaszlał się straszliwie, zaczął wy ciągać tabletki, upuścił opakowanie – złapałem uczone-
go pod ramię i pomimo jego prote stów i zapewnień, że sam jeszcze może się przemieszczać, od-
ciągnąłem nieco dalej  od tłumu; posadziwszy  go w zare kwirowanym przez nas autobusie, kaza-
łem odpocząć, a sam wy ruszy łem na poszukiwanie wrzątku. Jak to zwy kle rano bywa, co ponie-
którzy  już rozpalili ogień; woda tu paskudna, gotują ją po kilka razy, doprawiają woj skowy mi ta -
bletkami do dezy nfekcj i. W obozie na cmenta rzy sku maszy n już parę razy  by ły  podej ścia do za-
montowania plastikowego zbiornika w charakte rze minioczy szczalni, żeby  solić wodę, a potem od-
parowy wać; sól, rzecz wiadoma, niszczy  część mikrobów i dobrze wy trą ca niektóre związki meta -
li ciężkich – zawsze to coś, a potem jeszcze przegotować... Ale stalkerzy  samotnicy, jak to zwy kle
by wa, nie dokończy li zaczęte go dzieła i idea umarła na etapie żarcików o pędzeniu bim bru. Kiedy
wróciłem z gorą cą wodą, van de Meer doszedł już do siebie, wy pakował przenośne biuro i zaja dle
walił w rozkładaną klawiaturkę, popija jąc energety ka z puszki. Maniak jeden, pracoholik.

– Jak samopoczucie?
– Zdecy dowanie le piej , panie Ślepy ! – dziarsko zameldował Dietrich.
– No widzę, widzę... Planuję podać panu ciepły  posiłek, sprzeciwów nie przy j muję.
– Ależ, by naj mniej  nie zgłaszam! Głodny  jestem jak wilk!
– Wódeczkę też proponuję, za zwy cięstwo...
– Eee, ja nie...



– Tak czy sto sy m bolicznie, dla zdrowotności.
Pośród przeróżnego chabaru trafiło nam się też kilka bute lek taniej  gorzały, ty lko marniutkiej

pewnie; bandosy  lubią czy stą tak samo, jak i reszta stalkerów, ty le że przeważnie stanowi ona dla
nich jedy ny  środek przeciwko radiacj i, więc walą wszelkie paskudztwo, jak leci. Naj zwy czaj niej
w świecie są zmuszeni do tak zwanego spoży wania – co i rusz przecież muszą chować się w takich
norach, gdzie uczciwy  stalker nawet nie zaj rzy, a tam, co zrozumiałe samo przez się, mocno cią-
gnie. A jak już się przeziębiłeś w radiacy j ny m przeciągu, to wódeczką się rozgrzej .

Jednym słowem, zala łem wrzątkiem makaronowy  bry kiet i wy ciągnąłem z plecaka saszetki z
kawą rozpuszczalną. Paskudztwo, ja sna rzecz, gdzieżby  tej  lurze do prawdziwej  kawusi; nawet
zwy czajowy  energety k z aluminiowej  puszki jest smaczniej szy, ale co zrobić, kawa to moja sła-
bość. Nieco później  zjawili się też Kostik i Paszka, więc przy rządziłem po porcj i i dla nich, potem
wy piliśmy  po jedny m – tak jak się spodziewałem, gorzała by ła wy jątkowo podła, dziadostwo.
Ale procent miała odpowiedni, a w naszej  profe sj i to istotny  wskaźnik. Na pohy bel radionukli-
dom!

– Nie jego tam widziałem w ty m jarze z kośćmi – odezwał się zamy ślony  Węglarz, mieszając
ły żką w makaronie. – Tam ten by ł taki niewy soki, ale nabity, okrąglutki, to dobrze widziałem, w ba-
rach szeroki. A nasz Sokole Oko ży la sty  jest i chudy. Nie, to nie on.

– Właśnie, a gdzie Waśkę naszego zgubiliście?
– Kita jec obiecał go przy pilnować, dopóki nie zdecy duje my, co z nim zrobić – wy ja śnił Pa-

sza. – Pewnie, że naj prościej  by łoby  wziąć i zastrzelić... ale ja go rozumiem. Waśkę, znaczy  się.
Ja dokładnie tak samo, gdy bym my ślał, że przez kogoś Bucior się skończy ł, to ja by m go w „wy -
ży maczkę”...

Pasza wziął się za jedzenie, ty m czasem zapiszczał PDA van de Meera.
– Kole ga Hołowin odpisuje – odezwał się ryży  z pełny mi ustami. – Już czy tam... mhm... aha...

hm... ja... Obiekt w Dolinie Kości jest nieuży wany.
– Dolina Kości? No, niezła nazwa... – Naprawdę mi się spodobało, klimaty czne takie, nastrojo-

wo brzmi. Prawie jak Prospekt Traktorzy stów – ot, rzucisz nazwą i od razu wiadomo, o czym
mowa, wy obraźnia z miej sca kreśli pej zaż.

– Jakąś nazwę trzeba temu miej scu nadać. Strasznie długo trwa opisy wanie: w tej  właśnie do-
lince, gdzie... Dolina Kości – o wiele krócej . Tam by ła... eee... stacja radiowa, insta la cja wzmac-
niają ca sy gnał. Mogła by ć swobodnie wy korzy sty wana jako zagłuszacz. Tak, panie Ślepy, ow-
szem, ale zbudowano ją całkiem niedawno, pod koniec ubiegłego stule cia. Na pewno nie interfe -
rowała by  z sy gnałem sate litarny m. Teraz sprzęt jest zdemontowany, obiekt nie jest zaklasy fiko-
wany  jako zakonserwowany... zdjęto z wy kazu jednostek woj skowy ch. Więc raczej  nic ciekawe-
go... I kole ga profe sor ponownie zaprasza w gościnę, proponuje wy słać po nas śmigłowiec.

– Co on takiego od pana chce, van de Meer? Coś wy jątkowo natarczy wie nas zaprasza.
– Chce się pewnie dowiedzieć, czym się dokładnie zaj muję.
– A to jakaś ta jem nica? – O, ciekawostka, mnie przecież Dietrich nic o klauzuli poufności nie

wspominał.
– Nie, oczy wiście, żadna ta jem nica... Ty le ty lko, że przeciętnemu człowiekowi moja praca dla

Poszukują cy ch wy daje się... no, powiedzmy, że mało poważna. Hołowin mi nie wierzy, że zli-
czam anioły.

– Bo narmalnamu uczonamu janholiw liczyty zapadła – dorzucił Kostik z gębą pełną makaronu.
– A, to zrozumiałe przecież – fakty cznie, cokolwiek głupio to brzmi. A pan niech je, van de

Meer, proszę jeść. Coś marnie pan wy gląda.
– Odniosłem wrażenie, że profe sor Hołowin to zdeklarowany  sceptyk, więc zakłada, że zlicza-

nie aniołów to zasłona dy m na, przy kry wka, a moja misja musi mieć zupełnie inny  cel. Będzie się



dopy ty wać, drąży ć temat.
– Ahaa, to dlate go panu niespieszno na Jantar.
– No, w zasa dzie tak... – wy mam rotał van de Meer. – Ale będziemy  musieli przy jąć jego za-

proszenie. Kończą mi się le karstwa, a on obiecuje pomóc. Fakty cznie, czuję się gorzej ... Nie prze-
widy wałem tego, za mało wziąłem... Trzeba będzie skorzy stać z le ków oferowany ch przez Hoło-
wina.

Czy li zgadłem: Dietrichowi strasznie nie chciało się pokazy wać na oczy  kole gom po fachu i
wy ja śniać, że robi chałturę na zlecenie sekciarzy. Jak dzieciak normalnie... Przecież za pieniądze
to robi, co niby  w ty m wsty dliwego?

– Nie szkodzi, panie van de Meer – niech mu pan wy śle wiadomość, że na pański obóz napadli
przestępcy, z który ch jednego wziął pan ży wcem. Od razu się Sokole go Oka pozbędziemy, co? Oni
pana będą o badania zagady wać, a pan im na to opowie o bezprawiu w barbarzy ńskim kraju! No,
co? Tak dla podtrzy mania uprzej mej  konwersa cj i... I ja koś pan sobie dasz radę.

– Dobrze zatem, panie Ślepy. – Van de Meer uśmiechnął się słabo. – Spry tne.
Po czy m nasz uczony  wgry zł się w makaron, a ja patrzy łem na niego niczy m troskliwa matu-

la na nieposłusznego sy neczka, który  biegał po kałużach i dopiero te raz zgodził się zdjąć przemo-
czone butki. I pomy śla łem sobie jeszcze, że pewnie będę musiał pole cieć z Dietrichem jako au
pair – ratować go, kiedy  ten ciućmok swoim zwy czajem pój dzie na udry  z naukowcami albo wo-
jenstalkera mi... Ty lko sobie tam nie my ślcie, że się o upierdliwca martwię; normalna rzecz, cen-
nego pracodawcy  się pilnuje, no nie? Do rzeczy  chy ba, logicznie tłumaczę, nie?

Rendez-vous wy znaczono na ty siąc dwieście godzin, jak to mawiają woj skowi, czy li po ludzku
na dwunastą zero zero. Iść o własny ch siłach Waśka nie by ł w stanie, więc Kita jec osobiście po-
magał nieść nosze z ranny m wodzem czerwonoskórych. Coś mi się widzi, że stalkerowi by ło tro-
chę ły so, że bez jego pomocy  rozprawiliśmy  się z bandą, więc na wszelkie sposoby  starał się by ć
przy datny m. Kostik za ogólną zgodą zdecy dował się zostać w obozie, aby  upłynnić nasze trofea:
broń, PDA i sprzęt martwy ch bandosów. By ł jeszcze jeden aspekt całej  sprawy : mimo że van de
Meer i ja przeby waliśmy  na tery torium Zony  jak naj bardziej  le galnie, to moja broń mimo
wszy stko by ła nie do końca w ramach prawa, więc poleźliśmy  na spotkanie śmigłowca z kontrak-
towy mi makarowami, a ja jeszcze złapałem naj bardziej  dziadowskiego obrzy na – żeby  nie by ło
niepotrzebny ch py tań, czy  nas aby  Indianie nie atakowali goły mi rękami. A śrutówkę się odda
strukturom władzy  w ramach bonusa do Sokole go Oka.

Wszy scy  naturalnie rozumieją, że trofe ów powinniśmy  mieć grubo więcej , ale trzy mamy  się
ety kiety  – tu macie bandziora, a tu narzędzie. Ponadto na Wy sy pisku z jedny m ty lko pistole cikiem
trochę tak nieswojo, a kto tam wie, ile nam trzeba będzie na śmigłowiec czekać. Resztę wy posaże-
nia zosta wiliśmy  Kostikowi – rzeczy  zbędne gwoli ułatwienia wy miany  barte rowej , a nasze do
przy pilnowania. W naszy m środowisku nie ma zwy czaju okradania swoich, ale przecież zawsze
lepiej , jak ktoś rzuci okiem na twoje manatki.

Tak więc jakoś około je denastej  wespół z chłopakami z obozu dowlekliśmy  nosze na równą po-
lankę, pomachaliśmy  sobie na pożegnanie i... czekaliśmy.

Ze śrutówką w ręku wdrapałem się betonowe pły ty, złożone tu nie wiadomo kiedy  na potrzeby
dawno zapomnianej  budowy. Pośród takich pły t się człowiek w dzieciństwie bawił... Biegało się z
kara binami wy cięty mi z deski, kluczy ło pomiędzy  prefa bry kata mi i miało niesa mowitą uciechę,
kiedy  udało się wy patrzeć „wroga” przez podłużne otwory  w pły tach.

Wy szło słoneczko, od razu zrobiło się ciepło – rozpiąłem kom binezon i koszulę. Dobrze, tak spo-
koj nie... zupełnie jak za młody ch lat.

Dale ko za nami widniały  hałdy  Wy sy piska, sterczące spod burej  ziemi rury, pospawane stela -
że i wszelki inny  chłam, obraz drżał i fa lował – anomalie wy paczały  opty kę, do tego jeszcze zie-



mia parowała po nocnej  ulewie.
Van de Meer rozłoży ł się u podnóża betonowej  góry  i zagłębił w swój PDA, chy ba wy pisy wał

jakieś długaśne wiadomości. Uczony  nie ry zy kował wy j mowania sprzętu z pokrowców i podcze-
piania urządzeń pery fe ry j nych, jak w autobusie, ale czasu też nie tracił. Waśka milczał. Nie
wiem, czy  my ślał sobie o czy mś tam, czy  może zasnął... Po drodze żalił się, że od wy bojów go
rany  ciągną, więc na wszelki wy padek wstrzy knąłem mu razem ze środkiem przeciwbólowym
dawkę uspokaja ją cego. Nie dziwota, że go rozłoży ło, krwi stracił sporo, to i osłabł.

Jakoś koło wpół do dwunastej  w oddali zahuczał śmigłowiec. Van de Meer zaczął się zbierać,
szy bciutko dostukał tekst i schował rozkładaną klawiaturkę do fute ra łu. Sokole Oko, który  podniósł
się na łokciu, znowu opadł na nosze, założy ł ręce za głowę i z miną znawcy  rzucił w stronę Dietri-
cha:

– Się tak psor nie podnieca. Którą na osi mamy?
Zerknąłem na PDA.
– Jedenasta trzy dzieści.
– No i se poczekacie do dwunastej . Helikuta sy  planowo się zjawią, a przedtem z góry  pawiana

poświrują, popatrzą, czy  zasadzki nie ma. No, to połówkę jeszcze mam przed ciupą...
No, ja sna sprawa, że naj pierw śmigłowiec pokrąży  sobie po okolicy, przecież sprzęt ma o klasę

mocniej szy  od naszych kom puterków, więc woj skowi skrupulatnie wszystko przeskanują, zanim
siądą w punkcie docelowy m – czy li zanim po nas przy le cą.

Samej  maszy ny  nie by ło widać, ale fakty cznie huk wirników to nara stał, to znów się oddalał...
No, tak właśnie my ślałem, że woj skowi też mają jakieś swoje dziwactwa, niech się zatem chłopa-
ki trochę pobawią. A tak w ogóle, sądząc po zakłóceniach na monitorku PDA, to śmigłowce by ły
dwa. Ot, to się nazy wa poważne podej ście do sprawy.

Dziesięć minut później  okazało się, że nasi goście są już na ziemi. Trzy  grupy  sy gnałów szły
na kolizy j ny  w naszej  okolicy  – dwie pary  i je den tercet ja sny ch punkcików. Czy li śmigłowce
wy sadziły  desant... Sy gnały  niespiesznie zbliża ły  się ku nam, kreśląc zawija sy  i esy -flore sy  tra-
jektorii, a potem na PDA Dietricha przy szła wiadomość: „Doktorze van de Meer, prosimy  nie ru-
szać się z miej sca. St. lej t. Siwuszow”. No, każdy  bawi się tak, jak lubi. Ja tam my ślałem, że kultu-
ralnie wy lą dują i zabiorą nas na pokład. Dietrich odpowiedział: „Czekamy ”.

Za pięć dwunasta woj skowi wy szli na nas. Poja wili się równocześnie z trzech stron, nasilił się
też łomot śmigłowca, więc widocznie maszy na się zbliża ła. Zlazłem z betonowy ch pły t, van de
Meer podniósł rękę, pomachał woja kom... Jego pomarańczowy  kom binezon idealnie odcinał się
od szare go tła.

Woj skowi wy ekwipowani by li podręcznikowo, w pancerzach, masy wny ch hełmach i z maska-
mi. Maski, swoją drogą, maj ta ły  im się pod szy ją na paskach. Więcej  sprzętu widziałem już chy -
ba ty lko u chłopaków z Powinności; broni mieli przy  sobie wojenstalkerzy  ty le, że moje mu smęt-
nemu obrzynkowi – gotów jestem przy siąc! – aż się smutno zrobiło, że taki jest strasznie niekon-
traktowy. No i giwery  trzy mali w pogotowiu, skierowane w naszą stronę, ty lko lufy  nieco w dole,
palce przepisowo nie na spuście, widać, że zawodowcy, o-łaaa... Poważni chłopcy, jak malowanie
normalnie.

Oficer, kawał byka, zameldował się:
– Starszy  lej tnant Siwuszow, pierwszy  oddział stalkerów woj skowy ch; doktor van de Meer, jak

mniemam. To pańscy  towarzy sze?
Ku mojej  radości Dietrich nie rzucił się na woj skowego z zębami i nie zaczął domagać się sa-

lutów i podania numeru książeczki woj skowej .
– Jestem Dietrich van de Meer. – Skinienie w moją stronę. – A to mój asy stent. Dokumenty...?
Ry ży  sięgnął po torebkę z lista mi uwierzy telniają cy mi, ale Siwuszow machnął ty lko ręką – do-



bra, nie trzeba, wszy stko w porządku.
Wy ciągnąłem obrzy na rękoje ścią do woja ka – no przecież po co mi broń? Zaliż nie bronią nas

nieustraszone siły  zbroj ne?
– To pański je niec? Znajome ry ło.
Lej tnant postukał palcem po swoim PDA, podłą czy ł się do bazy  dany ch... w końcu pokiwał

głową.
– Wasilij  Gieorgije wicz Sokólnicki... no, no, no!
Oficer uśmiechnął się, chociaż twarz ukry ta do połowy  pod zasłoną hełmu nie nabrała od tego

milszego wy ra zu.
– Nasz drogi Wasilij  Gieorgije wicz... Sokole Oko, sły szałeś? Drogi je steś, i jeszcze nasz do

tego... Za Wasilij a Gieorgije wicza premia nam wpadnie. Doktorze, wy rę czy ł nas pan, za co je-
ste śmy  panu wdzięczni. Proszę mówić, je śli mogę jakkolwiek się odwdzięczy ć.

No, w sumie to bym wolał, żeby  woj skowi tam sprawy  samopas nie puszczali, że niby  „jeśli
mogę jakkolwiek”... Co to niby  znaczy  „jeśli”? Premia fifty -fifty, bez żadny ch „jeśli” – no, to by
by ło po kole żeńsku. Ale siedziałem cicho, nikt zresztą na mnie nie patrzy ł. Woj skowi doskonale
przecież rozumieli, kim jestem, a gdy by  przy szło nam się spotkać w inny ch okolicznościach, to
krucho by  ze mną by ło. Chociaż za mnie tam nagrody  nie ma, ja sne... żaden ze mnie „wódz czer-
wonoskóry ch”.

– Odwdzięczy cie się nam, panowie, informacją na temat porzuconego obiektu na wschód
stąd. – Dietrich nie stracił głowy. Dobrze, racjonalnie my śli! – Podam panom koordy naty.

– Nie ma sprawy ! – zgodził się Siwuszow. – O ile nie jest utaj niony, to posta ram się wy wie-
dzieć.

Ostatnie słowa lej tnanta utonęły  w nara sta ją cy m huku zbliżają cego się śmigłowca. Maszy na
zabrała na pokład Dietricha i mnie wraz z dwoma zbroj ny mi, a pozosta li – w ty m Siwuszow i je -
niec – zosta li na miej scu. Poprzez łomot wirników nie sły szałem, czy  nadla tuje też drugi helikop-
ter, ale pewnie by ł już niedale ko.

Naj pierw pilot wziął kurs na północ, dopiero potem zaczął odbijać ku zachodowi, w kierunku na
Jantar. Nie wiem, czemu akurat taką trasą, naj wy raźniej  ja kieś twory  Zony  utrudniają przelot na
wprost, to i trzeba dookoła.

Ciekawe wrażenie, swoją drogą – patrzy sz z góry, jak pędem przela tują znajome widoki, roz-
poznajesz miej sca przechodzone w tę i we w tę: ruiny, charakte ry sty czne drzewa, pustkowia
upstrzone kleksami anomalii... Po ziemi trzeba się wlec powolutku, ostrożnie, stawać co i rusz,
sprawdzać odczy ty  sprzętu, czasa mi śrubki rzucać w podej rzane miej sca, więc ten przelot wy dał
mi się jeszcze dziwniej szy  niż przejażdżka Maluszkiem z Chemikiem. A z góry  wy gląda to zupeł-
nie inaczej ... Jakoś tak zdradziecko spokoj nie. Z jednej  strony, nie ma żadny ch zagadkowy ch po-
świstów wiatru, nie sły chać trzasku anomalii, ty lko potworny  huk łopat wirnika. Nawet stado pry -
peć-kabanów, przedziera ją ce się przez las, wy gląda jak zupełnie niegroźne figurki. Tak, z góry
wszy stko takie spokoj ne, ale nawet i te raz nie odpuszcza ciągłe uczucie przy czajonych kłopotów,
towarzy szące nieustannie pieszy m, ukradkowy m przemarszom przez Zonę.

W oddali zaczęły  ry sować się wy sokie budy nki, ale tam już nie pole cie liśmy. Pilot w końcu
skręcił ostro na zachód, maszy na zabuja ła, wchodząc w wiraż, a potem naszy m oczom ukazał się
obóz naukowców, umocniony  wedle wszelkich zasad sztuki wojennej . Starą bazę szlag trafił, te raz
uczony ch ochraniają woj skowi, więc z zewnątrz wszy stko wy gląda jak obiekt woj skowy  – nasy p,
płot, od zewnętrznej  strony  teren okolony  liniami drutu kolczaste go... No i z góry  bardzo dobrze
widać truchła mutantów, wala ją ce się na pery metrze obozu – jak dla mnie, dość dale ko od jego
granic, więc albo mają pola minowe i zwierzaki włażą na przeciwpiechotne, albo strażnicy  sobie
taką rozrywkę znaleźli, dość, że trupów tam od metra, miej scami zale gały  warstwami. No ale



czego się spodziewać, chłopaki nabojów nie kupują za swoje, ty lko garścią biorą z wiadra, to ty lko
nasza brać musi się z każdy m groszem na amunicję szczy pać.

Śmigłowiec podszedł do lądowania ja kieś sto metrów od granic bazy ; zeskoczy liśmy  na burą
trawę i kuląc się, pobiegliśmy  pod eskortą prowadzący ch nas z le wej  i prawej  żołdaków – nie
wiem, czy  od Zony  nas chcieli chronić, czy  raczej  pilnować, żeby śmy  to my  czegoś nie wy wi-
nęli. Ja się, szczerze mówiąc, niezby t kom fortowo tak czułem, ale to już moje osobiste odczucia –
jakoś tak nieswojo mi w Zonie, kiedy  woj skowi zaraz obok.

Wy sadziwszy  nas, maszy na podniosła się w powietrze i zaczęła nabierać wy sokości, zwalnia-
jąc lądowisko dla drugiego śmigłowca, a my  ruszy liśmy  dobrze wy depta ną i wy jeżdżoną grun-
tówką ku bramie. Kole iny  szły  szerokimi łukami, skręcając w lewo i w prawo, ale ani na krok nie
próbowaliśmy  skrócić drogi, bo pobocza na sto procent by ły  zaminowane. Swoją drogą, Jantar to
już dość niebezpieczne rejony, tutaj  nie ma czegoś takiego, jak zbędna ostrożność.

Ży la sty, siwy  profe sor Hołowin przy witał nas ubrany  w fartuch, ewidentnie pretendują cy  do
miana białe go. Ewidentnie, ale nieskutecznie. Naukowcy  to w ogóle dziwny  naród, van de Meer
jest jeszcze jako tako normalny, bliższy  proste mu człowiekowi, w każdy m razie ubiera się jak na-
le ży. Ale już Hołowin lepiej  by  ciem ne rzeczy  nosił, skoro ubrań nie pierze. Głośno oczy wiście
nic nie powiedziałem, żeby  nie psuć nastroju. Hołowin kiwnął eskorcie, a gdy  woj skowi się zmy li,
odwrócił się do nas i wy re cy tował podniośle:

– Drogi doktorze van de Meer, wita my ! Zapraszam pana, że się tak wy ra żę, w nasze skrom ne
progi, czy m chata bogata...

Nie wiem, czy  van de Meer się domy ślał, ale ja zaskoczy łem od razu – nasi przy szy kowali
uroczy ste przy ję cie, żeby  przed zagraniczny m gościem nie wy jść na kmiotów, więc zaraz się za-
cznie trady cy j ny  pochlej . Hołowin ty m czasem zauważy ł mnie.

– Pański asy stent? A po rosy j sku mówi?
Nożeż kurde, głupiego udaje czy  o drogę py ta – co on, stalkera nie widział? Jeszcze chwilę

wcześniej  by łem pewien do szpiku kości, że mam prawie na czole wy pisa ne, że świetnie po rusku
gadam i nie gardzę leksy ką ze słownika wy ra zów obraźliwych. Wielkimi, czerwony mi lite ra mi
wy pisa ne i na kom binezonie powtórzone. Pogrubioną czcionką, taką oczojebną. Ale Hołowin po-
ważnie mówił... więc i ja poważnie odparłem:

– Po rosy j sku znacznie le piej  wy chodzi mi milczenie. Profe sorze, będąc osobą odpowiedzial-
ną za pana van de Meera, ostrzegam zawczasu: na spoży wanie alkoholu nie pozwala mu stan
zdrowia.

– Będziemy  pamiętać! – roześmiał się Hołowin. – Ale stalkerzy  przecież nie piją, ty lko walczą
z radionuklidami, prawda?

Uśmiechał się ten cudak zupełnie przy jaźnie, więc pomy śla łem sobie: co ja tak negaty wnie do
tego podchodzę? Zaprosili w gości, podej mują... Chy ba od van de Meera zara ziłem się mizantro-
pią. Profe sor poprowadził nas przez obóz; sum ma sum marum spodobało mi się tutaj , woj sko-
wy ch prawie nie by ło widać, a ci, który ch spoty kaliśmy, zachowy wali się wzorowo – pewnie
uczeni jednak mają jakiś autory tet. Przeszliśmy  pomiędzy  hangara mi z meta lowy ch prefa bry ka-
tów; z założenia pewnie stalowe powierzchnie powinny  aż lśnić, przecież sprzęt tu mają na pewno
nowiutki, ale agresy wna pogoda i kwaśne deszcze zrobiły  swoje – półokrągłe dachy  pociem niały,
pokry ły  się niere gularny mi przebarwieniami. Za blokami la bora tory j ny mi posta wiony  by ł kolej -
ny  hangar, tym razem mieszkalny, i właśnie tam prowadził nas Hołowin; w środku czekał już na-
kry ty  stół – wy stawny, jak na miej scowe standardy. Jasna sprawa, że większość produktów po-
chodziła z puszki, ale wszy stko wy sokiej  ja kości, konserwy  równiutko pootwiera ne, nawet świeży
chleb, a nie suchary. No i, rzecz oczy wista, wódka. Hołowin przedsta wił swoich kole gów: drobne-
go Azjatę Galije wa, chudego, paty kowate go Konowliowa i rumianego, siwego grubaska nazwi-



skiem Serczew – możliwe, że jakiegoś Bałkańca, ale facet po rosy j sku zasuwał nie gorzej  ode
mnie, jak się okazało, gdy  po pierwszy ch oficjalny ch toa stach zaczęły  się rozmowy.

Tak w ogóle to by ło super, van de Meerowi wbrew moim obawom nie próbowali wciskać na
siłę wódy. Jakoś w połowie uczty  dołą czy ł młody  koleżka w biały m fartuchu, zdecy dowanie bar-
dziej  biały m niż jego szefa. Laborant, znaczy  się. Jeszcze do profe sury  zdąży  sobie fartuszek nie
raz i nie dwa zapaćkać. Młodzik przy niósł ja kieś zawiniątko, oddał Hołowinowi, ten z kolei podał
paczuszkę Dietrichowi – pewnie le karstwa. Van de Meer skinął głową, podziękował.

A koleżka, który  przy niósł podarek, obrzucił ponury m spoj rzeniem stół i zmy ł się jak niepy sz-
ny. Laborantów na obiad nie prosili, a ja zrozumiałem, że mocno mi się pofarciło, bo przecież
mogli mnie z kierownictwem nie sadzać. Zachowy wałem się więc cicho i skrom nie, tak jak obie-
cy wałem. Stopniowo rozmowy  zeszły  na sprawy  zawodowe, więc tu w ogóle już się zamknąłem,
bo naj zwy czaj niej  w świecie nie miałem nic do powiedzenia, w ogóle nie rozumiejąc, w czy m
rzecz. A sami naukowcy  po kilku głębszy ch nabrali kolorków i śmiałości, przekrzy kując się nawza-
jem i za wszelką cenę próbując coś powiedzieć. Większość słów, który mi wy ja śniali swe wy wo-
dy  logiczne, sły szałem pierwszy  raz w ży ciu, więc treści replik domy śla łem się raczej  z intonacj i
wy powiedzi.

Na szczęście obawy  van de Meera się nie potwierdziły, rozmowa szła nie o biologii, a raczej
wokół aspektów powstawania ślepy ch plam na mapie sate litarnej . Hołowin, będący  szefem tutej -
szej  grupy  uczony ch, akurat specjalizował się w podobny ch tematach, więc siłą rzeczy  przejął
inicja ty wę. W sumie, o ile zrozumiałem, jego ekspedy cja do Zony  zaj mowała się głównie zbie-
ra niem mate ria łów i nieskom plikowany mi ekspery menta mi, a dopiero na podsta wie zebranych
tutaj  próbek wy ciągają wnioski w stołeczny ch insty tutach. Jeszcze w Nowosy birsku, zdaje się,
jest kilka la bora toriów... Nie wiem, nie inte re sowało mnie to zupełnie.

Dopóki Hołowin cały  w pąsach wy kładał swoją teorię poja wienia się ślepej  plamy, Dietrich
słuchał, pota kiwał i pomrukiwał zgodnie; z jego niety powo pokojowego zachowania wy wniosko-
wałem, że Hołowin naj wy raźniej  ma rację. Naj mniej sza wątpliwość i van de Meer na sto pro-
cent rzuciłby  się w bój , na ty le już go zdąży łem poznać. Potem temat się wy czerpał i stopniowo
zakrzy czał wszy stkich Konowliow, naj młodszy  z czwórki miej scowych. I naj mniej  wy trzy mały,
moim skrom ny m zdaniem, bo strasznie mu do głowy  poszło. Tak czy  inaczej , wcięty  chłopina za-
czął się ekscy tować i wy my ślać od naj gorszy ch pracodawcom Dietricha, mają cy m czelność
wątpić w przenaj świętszą prawdę obja wioną o psi-oddziały waniu. Van de Meer zachowy wał się
bez zarzutu – ry ży  Europej czyk spokoj nie przy jął na klatę trzy  albo i cztery  uwagi o „prote stanc-
kich analfa betach”, ale potem jemu też piguła zaczęła skakać i zaczął bronić Poszukują cy ch. Ko-
nowliow wy powiadał się o Dietrichowy ch zleceniodawcach podobny mi słowami, co i sam van
de Meer, tłumaczący  mi zawiłości swej  misj i, no ale co innego, kiedy  człowiek sam na kierow-
nictwo marudzi, a zupełnie co innego, kiedy  twoje go szefa kry ty kuje przedsta wiciel, że tak po-
wiem, konkurency j nej  firmy. Van de Meer zaczął na wy cieczki Konowliowa odpowiadać w sty lu
takim, że przecież wstępne wy niki badań pozy skany ch podczas pierwszy ch dni ekspedy cj i wcale
nie przeczą teoriom Poszukują cy ch, a obraźliwe przy ty ki tam te go dowodzą wy łącznie jego bez-
silności: popatrzcie panowie, młodszy  kole ga opluwa tu Poszukują cy ch, od czci i wiary  odsądza, a
przecież sam aż nazby t im podobny, jednaki z niego fanaty k, ty lko religia inna. Konowliow fak-
tycznie by ł o kilka lat od Dietricha młodszy, i nie wiedzieć czemu wy jątkowo go dotknęła uwaga
na temat wieku, naukowiec zerwał się, czerwony  jak burak, nakręcony  jak karuzela, zaczął się
drzeć, pianę toczy ć... Dietrich też zaczął wstawać... Chude toto jedno i drugie, nastroszone, zaraz
się na siebie rzucą – normalnie jazda.

Pomy śla łem sobie: no, to te raz się zacznie, sam się podniosłem – ale tutaj  między  niedoszłych
zawodników wcisnął się Galijew. Mały, ale niewzruszony  i twardy, jak kulka od łoży ska, rozłoży ł



krótkie rączki, rozepchnął rozindy czony ch anorekty ków i zadudnił pojednawczo: Panowie, kole dzy,
nie zniżaj my  się do poziomu... Hołowin przemówił w podobnym duchu, a kiedy  emocje nieco
opadły, Galijew zaproponował przej ście do labora torium, aby  pokazać kole dze z zagranicy  ja kieś
tam wy niki ich jakże skrom ny ch badań. W sensie no tak, kole ga Konowliow my li się o ty le, że nie
wolno gołosłownie, a trzeba z dowodami, nie trzeba się gorączkować, le piej  stosować zim ne, na-
ukowe podej ście. W sumie: to wolno, a tam to nie wolno.

Od słowa do słowa, zamiast podać deser, zabrali nas do sąsiedniego hangaru, podzielonego na
bloki la bora tory j ne. Dietrichowi zaprezentowano tam wy preparowane truchła mutantów, części
ciał, pozawieszane w przezroczy sty ch słojach z formaliną, ot, ta kie tam paskudztwa – wszy stko to,
czy m straszy liśmy  się za młodu w sali od biologii, ty lko pierdy lion razy  obrzy dliwsze i straszniej -
sze. Aj-waj , co ja mam z ty mi uczony mi... Przecież mogli nam pokazać te naj bardziej  wy miotli-
we owoce nauki przed obiadem, nie? Natomiast cała fanta sty czna czwórka gościnny ch naukow-
ców aż zachły sty wała się w zachwy cie nad swoimi własny mi osiągnięcia mi, miej scowi na wy -
ścigi rwali się do pokazy wania Dietrichowi, co takiego udało im się odkry ć. A tam ten przy ta kiwał,
słuchał, czasa mi wtrącał krótkie py ta nia... Ty lko co i rusz ręką po twarzy  przeciągał, za brodę się
trzy mał, jakby  labora torium wprawiło go w wy jątkowo refleksy j ny  nastrój . Wtedy  zakiełkowały
we mnie pierwsze podej rzenia, ale twardo zmilczałem.

Gwoździem programu by ł trup młodego chłeptokrwija w wannie. Klatka piersiowa i czaszka
by ły  otwarte, do organów wewnętrzny ch i mózgu ciągnęły  się cieniusieńkie przewody, zakończo-
ne igłami i haczy kami. Nad wanną zawieszono skom plikowaną apara turę, przesuwają cą się po
lśniący ch szy nach w dwóch płaszczy znach, od dołu przechodzącą w kilka czarny ch rurek, zakoń-
czony ch wy sięgnikami te le skopowy mi. Mikroskopy  albo co... I tu mnie olśniło:

– Lasery ?
– Tak! – ochoczo podchwy cił Serczew, który  do tej  pory  raczej  milczał. Pewnie wdepnęliśmy

w jego para fię. – Precy zy j ne oddziały wania punktowe. A kole ga z podobną apara turą zaznajo-
miony ?

– Pobieżnie, rzekłbym.
Widziałem kiedy ś coś takiego w gabinecie okulisty czny m. Ot, wielkie mi tam mecy je.
Następnie zaczęli nam demonstrować reakcje cielska w wannie. Maszynkę z la se ra mi przesu-

nęli nad łeb mutanta, gdzie poprzez oddziały wanie na określone rejony  kory  mózgowej  zmuszali
pozbawione ży cia truchło do poruszania kończy nami, prężenia macek i na sam już koniec – spe-
sjalite de la mezą – zaimitowania niewidzialności, czy li sły nnej  opcj i stealth. Prezenta cja nie wy -
szła do końca dobrze, cielsko w wannie zaczęło jakby  wibrować, migać, miej scami robiło się na
ułam ki sekund półprzezroczy ste... Niespecjalnie mnie to poruszy ło, by łem już na coś takiego
przy gotowany, Dietrich wespół z Kostikiem demonstrowali ten hokus-pokus na upolowanym ju-
chociągu z pomocą naj zwy klej szego noża, a tutaj  po prostu znęcanie się nad trupem ubrano w na-
ukowe szaty. A van de Meer ochał, achał, kiwał głową i co chwila pocierał twarz ręką.

– Widzicie panowie, żadnych fal radiowy ch! – uroczy ście oświadczy ł Konowliow.
– I żadnego psi-oddziały wania – podjął Dietrich.
– Dopiero co rozpoczęliśmy  prace nad czy nnikiem psi. – Hołowin wzruszy ł ramionami. – Nie-

stety, do prac badawczych potrzebny  jest ży wy, w miarę możliwości cały  i zdrowy  kontroler...
ale to mało prawdopodobne.

No jeszcze czego? Żywy  kontroler? Trochę zby t niebezpiecznie, no i jak tu ta kiego złapać?
Błędne koło: żeby  wy naleźć środki ochronne przed kontrole rem, trzeba porobić doświadczenia nad
ży wym stworem, a żeby  takiego złapać, trzeba mieć rzeczone środki ochronne. My śmy  już w
stalkerskim gronie nieraz tę kwestię i tak, i owak przera biali.

W końcu wszy stkim się znudził ten cy rk, ja w ogólny m gwarze ucapiłem laboranta, zapropo-



nowałem mu kupno „kropli”, odeszliśmy  na stronę i szy bko dobiliśmy  targu. „Kropla” to żaden
tam rary tas, cena już od dawna stoi na jedny m poziomie, więc kręcący  się przy  naukowcach na-
ry bek często sobie dora bia na takiej  drobnicy ; koleżka szy bciutko zorganizował potrzebną sumę,
widać, że miał wszy stko pod ręką. Kiedy  wróciłem potem do uczony ch, w zasadzie by li już na
etapie gaszenia świec.

Dietrich wy ra ził wdzięczność za wielce pouczają cą wy cieczkę, w ramach grzeczności zwrot-
nej  zaproponował własne rezulta ty  badań, które, rzecz jasna, wy glądać będą w naj lepszy m razie
blado w porównaniu ze światły mi osiągnięcia mi szlachetny ch gospodarzy. Hołowin odrzekł, że
by łby  wielce zobowiązany  za informację, jakkolwiek uważa, że wy soce nieety czny m i nielogicz-
ny m by łoby  próbować ją wy korzy sty wać, kiedy  szanowny  kole ga doktor van de Meer zale dwie
rozpoczął zbiór mate ria łu badawczego, na co Dietrich solennie zapewnił, że jeśli ty lko natknie się
na cokolwiek inte re sują cego, bezwarunkowo podzieli się zdoby tą wiedzą.

Potem dali nam wreszcie spokój , Hołowin poszedł do woj skowy ch zała twiać dla dele gacj i po-
wrotny  przelot śmigłowcem, a ja posła łem Kostikowi wiadomość – dogadaliśmy  się, że Taras
wy j dzie po nas z naszą bronią, bo wy sadzą nas pewnie znowu na jakimś zadupiu ty lko z kontrakto-
wy mi kapiszonowcami.

Kostik odpowiedział prawie naty chmiast: „Czekaty my”. Wrócił Hołowin, powiedział, że ma-
szy nę już-już podsta wiają pod ganek. Ale minęło pół godzinki, oczekiwanie się przeciągało...
Uczeni znowu wszczęli swoje dy sputy, mnie się już zupełnie odechciało słuchać, w dodatku niko-
mu nie chciało się już kłócić i spierać, profe sura dobrodusznie wy mieniała się ja kimiś spostrzeże-
niami, z który ch poza spój nikami nie rozumiałem niczego. Kwitłem z nudów. Z braku laku wy stu-
kałem kolej nego maila do Kostika, ale jeszcze nie wy sy ła łem, ot tak, na potem, żeby  kopsnąć mu
gotową wiadomość, jak już będziemy  dola ty wać.

Nareszcie gdzieś w oddali rozległ się huk nadla tują cego śmigłowca. Naukowcy  przy stą pili do
cere monii pożegnalnej , rozpły wając się w grzecznościach i zapewniając o wzajem ny m szacun-
ku. Urocza z nich publika, jak ty lko ze swoimi rozmawiają, doprawdy. Z laboranta mi i woj skowy -
mi, swoją drogą, gadali zupełnie inaczej ... I ze mną by  inna gadka by ła, gdy by  nie status asy sten-
ta drogiego gościa, nieocenionego doktora van de Meera. W końcu się pożegnaliśmy, dwóch żoł-
nierzy  wy prowadziło nas za bramę, znowu ruszy liśmy  dróżką, starannie trzy mając się kole in i nie
próbując zbaczać na pobocze. Przy  śmigłowcu już czekał na nas starszy  lej tnant Siwuszow, który
podał mi pakunek w ciem nej  folii.

– Trzy maj , masz tu mapę. Nic utaj nionego, obiekt co do śrubki spisa ny  ze stanu.
Zała dowaliśmy  się na pokład, śmigłowiec zawy ł, podnosząc się w powietrze. Przekrzy kując

łomot, zapy ta łem lej tnanta:
– Czemu nie macie tłumienia hała su?!
– A po chole rę?!
No tak, fakty cznie... Kogo mają się niby  bać, przed kim się chować? Wręcz przeciwnie, ten

huk to sy gnał dla wszy stkich na dole: lotnik, kry j  się!
Pilot wziął kurs na wschód, wracaliśmy  poprzednią trasą, łukami omija jąc niebezpieczne od-

cinki. Wy słałem Kostikowi wiadomość, że się zbliżamy  – odpowiedzi nie by ło; kiedy  śmigłowiec
zaczął zniżać lot w pobliżu znajomy ch już betonowy ch pły t, mój PDA nie reje strował nic nowe-
go, żadny ch sy gnałów w okolicy.

Lej tnanta wy wołał przez interkom pilot, oficer zwrócił się do mnie:
– Ktoś ma na was czekać?
Kiwnąłem głową.
– Tam niedale ko jest ja kaś forma ży cia. Możliwe, że człowiek, ale bez PDA. – Nacisnął włącz-

nik interkomu, rzucił py ta nie: – Jeży k?



Wsłuchał się w odpowiedź, a ja nie wy trzy małem, bo złapała mnie ciekawość.
– Jaki znowu jeżyk?
– Znaczy  czy  uzbrojony. No, bo jak jeży k, to z kolcami, nie? A ten nie jeżyk, broni brak. Mutas

jakiś może?
Wzruszy łem ty lko ramionami, bo nie chciało mi się wrzeszczeć przez hałas. Na wszelki wy pa-

dek puknąłem van de Meera, zare petowaliśmy  pistole ty  – Kostik nie krępował się wy łą czać PDA,
no ale bez broni by  się nie ruszy ł.

– Zrobimy  parę kółek w pobliżu – rzucił lej tnant. – Jakby  co, niech doktorek wciska ESSN,
przy le cimy  z ogniem i mieczem.

ESSN to emiter sy gnału o sy tuacj i nadzwy czaj nej , czy li oficjalna nazwa walizeczki ratunko-
wej . My  skoczy liśmy  na trawę, śmigłowiec ku niebu, łopot wirników dość szybko przy cichł, ale
nie znikł zupełnie; woj skowi, jak obiecał Siwuszow, trzy mali się blisko.

Zawoła łem:
– Kostik! Koos-tiik!
Na PDA zaświecił się punkcik sy gnału, za kilka minut poja wił się nasz Terminator... Pod bro-

nią, a jakże.
– Gdzieżeś się chował? I po chole rę PDA wy łą czałeś?
– Ta nawiszczo? Niechaj wijskowi hadajuć, szczo mene nemaje. Ja schawałś, i na was czekał.
– Panie Kostik, a czemu nie wy kry li przy  panu broni? – zacie kawił się van de Meer.
– Zbroju ja pakłał pariad, metrach u trjoch. Jichnia apparatura fik suje akriemo mene, akriemo

– zbroju, nibyszto ja czysty.
– A gdy by  za mutanta cię wzięli i z działka poczęstowali, ha?
– Ta ja że pid bietonam czekał. – Kostik wzruszy ł ramionami. – Tut chiba rakietaju mene by

uzjali... Trymaj swaju zalizjaku, ja wyczystył. Ech, kazał ja: ne paważajesz ty zbroju...
Kostik podał mi em pepiątkę, a moje go kała cha dał van de Meerowi.
– Nu, jidemo, chlopcy – ziewnął.
I ja poczułem, że śpik mnie morzy, w końcu nocą się wy spać nie bardzo udało, le dwo co parę

godzin się przekimałem. Spoj rzawszy  na van de Meera, od razu zrozumiałem: dziś już nigdzie nie
pój dziemy ; tak strasznie ziewał, że ty lko patrzeć, jak mu szczęka z zawiasów wy skoczy.



Jako że Dietrich wy glądał na cokolwiek sennego i zrelaksowanego, uznałem, że pora nadeszła na
odrobinę hiszpańskiej  inkwizy cj i.

– No, panie van de Meer – zagadnąłem go tak bardzo od niechcenia, jak ty lko potra fiłem udać.
– Jak tam wy szły  zdjęcia z la bora torium?

Dietrich od razu podskoczy ł, zjeży ł się i naindy czy ł.
– Co takiego pan im plikuje?
– A co, niby  nie widziałem, jak pan czoło wy ciera ty lko przed naj cie kawszy mi eksponacika-

mi? A nie włączy ł pan kamerki przy padkiem, żeby  sobie wszystko nakręcić?
Hłe, hłe, może jestem daltonista, ale nie debil. A profe sura z obozu, jak widać, wręcz przeciw-

nie. Hłe, hłe...
– O co panu chodzi? Przecież nie hobiłem nic zakazanego!
– Pra szczo wy tut każete? – wciął się Kostik. – Jaka jeszczo kamera?
– Kostik, ła paj-trzy maj  szpiega! Nasz van de Meer wideonagry wanie sobie włączy ł, kiedy  mu

nasze święte w swej  naiwności akademickie ciało pedagogiczne demonstrowało osiągnięcia oj -
czyźnianej  nauki. A może i coś więcej  pan robił, co? I nie wy pierać mi się tu, wszystko widzia-
łem!

– No i o co ty le krzy ku? – Ryży  wy dął pogardliwie wargi. – Za to mam teraz dosyć danych,
żeby  mieć z czego złożyć raport dla zleceniodawców. Oni i tak ni w ząb nie wiedzą, co to takiego,
a mate ria ły  przekażę, jak to się mówi, mur-beton, choćby  i od razu do brukowej  prasy  można
puszczać. Poszukują cym się spodoba... Naturalnie, to zupełnie nie to, po co mnie tu wy sła no – to
jest znacznie lepsze! Więc od teraz mogę spokoj nie zaj mować się własny mi badaniami. Dzięki
czemu zaspokoję w ramach wdzięczności ciekawość kole gi Hołowina. No i panom pomogę w po-
szukiwaniach, przecież i panom to na rękę, żebym miał swobodę ruchów.

Naukowiec, wy piąwszy  kogucią pierś, zmierzy ł mnie od stóp do głów iście zwy cięskim spoj -
rzeniem. Zer gut, oberszturm banfirer van de Meer, nic dodać, nic ująć.

– By dlę z pana, van de Meer – powtórzy łem, sam już nie wiem który  raz, te raz wy ra żając
tymi słowami raczej  nieskry wany  podziw.

– Ja że kazał, szczo win szpyhun. – Coś mi się widzi, że i Kostik docenił Dietrichowy  duch
przedsię biorczości. Ot, pół światu różnicy  między  nimi, a tacy  podobni.

– Mam nadzieję jednak, że nie aresztuje cie mnie panowie za szpiegostwo? – upewnił się Die-
trich. – Rozumiecie panowie, przecież nie pokazy wano mi niczego aż tak poważnego. To by ła ty l-
ko zwy czaj na pokazówka, pod publiczkę... Naprawdę ciekawe są badania nad psi, ale podsuwali
mi kolorowe obrazki, żeby  odwrócić uwagę od istotnych rzeczy.

– A pan swój sprzęcik włączy ł i wszystko sobie nagrał... Ależ, niech pan nie przeczy, dopraw-
dy. Nie jestem aż na ty le patriotą, żeby  prote stować i denerwować się... A to o ciekawości profe -
sora Hołowina to w związku z czym?

– Ależ, panie Ślepy, nie zwrócił pan uwagi? Ach, rzeczy wiście, odszedł pan, że tak powiem, na
stronę z tym młodym człowiekiem.

– Tak, z la borantem. No i co tam z profe sorem by ło?
– Zaj muje się zanikami sy gnału sate litarnego, jego dziedzina to w ogóle pęcherze przestrzen-

ne, więc Hołowin jest szczególnie zainte re sowany  określe niem „punktów zaczepu”. Skarży ł się, że
podobno są stalkerzy, mają cy  pewne doświadczenia prakty czne, ale nie ma prawa w poważnych
pracach naukowych odwoły wać się do ich rela cj i. No i poza tym... Widzicie panowie, dla was
wszystko, co wiąże się z arte fakta mi, ma pewien nimb, hm, misty ki; stalkerzy  umieją cy  praco-
wać z tymi twora mi Zony, nazy waj my  je już dla uproszczenia arte fakta mi właśnie, przy pomina-
ją średniowiecznych alchemików. To znaczy  dla nich wagę ma ry tuał, przy wiązują znaczenie na-



wet do słów, które wy mawiają przy  szy kowaniu mezomody fikatów, niemalże jak do zaklęć w
ustach czarnoksiężników.

– Nooo, przecież nie jest aż tak źle chy ba, w końcu wiązki działa ją...
– Tak, dzięki prakty cznemu know-how, ale brak naj mniej szych nawet podstaw teore ty cznych.
– Fakt, je ste śmy  co do jednego prakty kami. A czemu mówi pan „dla uproszczenia”? Co się

panu nie podoba w określe niu „arte fakt”?
– Hmm, eee... panie Ślepy, niech będzie pan łaskaw zaj rzeć do słownika, tam stoi napisa ne, że

słowo „arte fakt” zakłada pochodzenie, hm, sztuczne, w każdym razie nienaturalne, dzieło rąk ludz-
kich. A przecież te właśnie twory, nazy wane popularnie arte fakta mi, są raczej  pochodzenia natu-
ralnego, jakkolwiek natury  anomalnej .

– No a co z teorią o boskiej  naturze Zony? Boskiego pochodzenia zatem...
– Zatem i człowiek jest arte faktem, na obraz i podobieństwo. Panie Ślepy, czy  jest pan arte fak-

tem?
– Oczy wiście, stworzonym przez Zonę właśnie.
– Pff!
– Ta ablysz wże, Slipyj, k sławam czypljaty sa. Szczo wid was, Wandemejer, tamu prafe saru treba?
– Zatem, wracając do tematu, Hołowina inte re sują pomiary  zakłóceń elektromagnety cznych

w strefie ślepej  plamy. Akurat tutaj  nie ma ani misty ki, ani zliczania aniołów – czy sta ary tmety -
ka. Określe nie koordy nat „punktów zaczepu” wedle wskazań mojej  apara tury... no, rozumie pan,
prawda? Mimo to oficjalnego zezwole nia na takie ekspery menty  profe sor nie posia da, więc po-
prosił mnie. Ja nie je stem stalkerem, a posia dam status oficjalnego uczonego, ty tuł naukowy,
więc i w przy pisach umieścić mnie można.

– A czemu Hołowin nie może sam przeprowadzić swoich pomiarów? To ja my śla łem, że on
tam wszy stkich po kątach rozsta wia...

– No cóż, intry gi... Co ciekawe, jemu również patrzą na ręce. Przecież ten cały  Serczew – jak
pan my śli, jaką funkcję tam pełni? Czym takim zaj muje się przy  Hołowinie?

– Panu jakoś nie przeszkodził w filmowaniu.
– Próbował, to pan po prostu nie zwrócił uwagi.
– No dobra już, dobra...
– Hołowin mówił mi, że wy słał w ten rejon jednego ze swych pracowników pod ochroną

dwóch żołnierzy, ale wszy scy  przepadli bez śladu. To by ło jeszcze przed zagładą starej  bazy, sły -
szał pan tę historię?

– O bazie naukowców? Jasne, to głośna sprawa by ła.
– No więc, wy szło tak, że samo zaginięcie la boranta i ochrony  udało mu się zatuszować, jako

że historia z zagładą bazy  by ła dość znacznie... ee... poważna... lecz Hołowinowi zabroniono pro-
wadzić pomiary  w rejonie porzuconej  stacj i ra diolokacy j nej . Jeżeli zrozumiałem właściwie, to
szy kowano nową ekspedy cję, ale...

– Аaa...! – Teraz zała pałem. – To dlate go wojenstalkerzy  mieli mapy  pod ręką, po prostu już
się szy kowali. Dosta łem od tego lej tnanta paczuszkę... zaraz, gdzie ja...

– Tak, tak, niech pan koniecznie mi ją pokaże. Zielona taka.
Chole ra ja sna – zielona. A przekonany  by łem, że paczuszka by ła ciem nobordowa. Niech Zona

pochłonie tę moją przy padłość! W przesy łce od Siwuszowa by ły  plany  – rzuty  izometryczne ko-
ry ta rzy  komunikacy j nych, dość duże i skom plikowane. Papier świeżutki, odwrotna strona biała, aż
oczy  bolą, ale ry sunki wy glądały  na dość anty czne – czy li kopie z ory ginałów sprzed wielu lat. A
więc woj skowi się szy kowali, na zaś wy kopali sta rzy znę z archiwów. Dietrich i Kostik nie zainte re -
sowali się planami aż tak bardzo, gdyż jeśli wierzyć Tara sowi, by ły  to plany  jakiegoś większego
kom pleksu, a nasz porzucony  nadaj nik znaj dował się gdzieś na jego obrzeżach i trzeba go będzie



jeszcze znaleźć. O ile zrozumiałem, dokumenty  zebrali mundurowi z dowództwa wojsk regular-
ny ch, czy li jeszcze przed utworzeniem korpusu stalkerów woj skowych.

– No dobra, a tutaj  w obozie co nowego? – zwróciłem się do Kostika. – Jakie wieści? Jak inte re -
sy ?

– Ta szczo... Zbroju ja prystroił, insze takoż... Z kampiuterczykami ły sze ne ad razu hroszy atry-
maje mo, cej Kitajec dapamih, s chłopcjami ka Chwastu wi dysłał, toj, nibyta, zacikawlie nyj. Chlop-
cy u Kufe rak pijszli, czerez dobu czy dwi pawernucca. Ty mejl Bradatamu kiń.

– A, czy li wszy stko pój dzie przez Brodate go... – Genialny  mechanik naj pierw przekopie pa-
mięć PDA pod kątem inte re sują cej  informacj i, a potem wy czy ści dane i kom puterki sprzeda.
Przecież oni tam w Kuferku ostro się wzięli za handel, skoro wzrósł popy t na PDA.

– Bandy ci więcej  nie podchodzili?
– Ta nii.
– A co z Paszą?
Kostik wy raźnie zmarkotniał.
– Zwidsy paczynajucca pahany nawyny... Pawlyk znow w toj raspadak naladyłsa, de kistki... nu,

w toj samyj.
– Ożeż, patrz, chole ra! Sam poszedł?
– Samy... – Kostik odwrócił się ty łem. – A ja szczo? Ja was powynen buł zustryty. Zi zbraje ju,

jak i kazaly. Pawlyk toj... nu, win liudyna prapaszcza, trup wże. Ja takich wże baczył, ta ji ne raz...
takich z oczyma pusty my.

Zamilkliśmy. Przy znaję, ja też spoty kałem na swej  drodze ludzi ta kich, ja kim stał się te raz
Węglarz – Zona jedna wie, jak to tam z Buciorem mu się ułoży ło. Może się pokłócili, może Pasza
czy mś towarzy sza uraził, tam ten uniósł się honorem i sam poszedł na Wy sy pisko – a te raz Pasza
się dręczy : a może gdy by  wtedy  ustąpił, odpuścił, z Buciorem się rozmówił, to nie chodziłby  tam -
ten na spacery  po nerwówce i nadal by łby  ży wy. Nie wiem, jak tam u nich by wało, ale Węglarz
teraz już nie zazna spokoju, a trzy mać go siłą nie ma sensu – i tak będzie ciągle wracał do Doliny
Kości.

Dietrich ziewnął wy jątkowo przej mują co, rozmowa urwała się i milczeliśmy  już do samego
obozu na Wy sy pisku. Poszedłem pogadać z Kitaj cem, opowiedziałem mu o udanym przekazaniu
Wasilij a Gieorgije wicza w skądinąd bezlitosne ręce prawa i sprawiedliwości, a kiedy  przy tupta -
łem wreszcie do naszego autobusu, Dietrich już chrapał jak naję ty, więc i ja poszedłem bez szcze-
gólnej  krępacj i w jego ślady.

Niedobrze, rzecz jasna, że Pasza poszedł sam jeden do Doliny  Kości... ale w sumie to przecież
dorosły  jest. No i poza tym nie raz i nie dwa już tam chodził, może i tym razem mu się uda. Z tą
koją cą my ślą zapadłem w obję cia Morfe usza i spokoj nie jak dziecko przespałem do samego rana.

Obudziłem się na szarym końcu. Dietrich i Kostik zdąży li wy ciągnąć wy druki z pakieciku od
starszego lej tnanta Siwuszowa, a te raz ła piąc się nawzajem za ręce, pokazy wali sobie zawija sy  i
esy -flore sy, kłębiące się na karcie. O kawie, jakżeżby  inaczej , nikt nie pomy ślał. Jeśli dobra ma-
musia-kwoka Ślepy  sam nie zrobi, to kawy  naszej  powszedniej  nikt nie da nam dzisiaj .

Usiadłem, drapiąc się po całym ciele w ramach minimum porannej  toa le ty, której  staram się
w miarę możliwości nie zaniedby wać. Spy ta li się kiedy ś stalkera Pietrowa, dlaczego się nigdy  nie
my je, a stalker Pietrow sensu py ta nia nie pojął.

– Węglarz nie wrócił przy padkiem?
– Ne baczyly – mruknął Taras, nie odry wając wzroku od mapy.
Włączy łem PDA, poszukałem sy gnału Paszy  – cicho, pusto.
– Van de Meer, czy  mógłby m pana prosić...?
Dietrich ma o wiele mocniej szy  sprzęt, może jemu się bardziej  poszczęści.



– Próbowałem pół godziny  temu, ale bezskutecznie – odparł uczony. – Poza tym, jeśli znaj du-
je się w rejonie ślepej  plamy, to i tak go nie zobaczy my.

– Tacy ście mądrzy. To skoro wszy scy  są tak strasznie zaję ci, to idę porannych plotek posłu-
chać.

Przespacerowałem się w tę i we w tę po obozie – nuda. Kita jec już wy ruszy ł, spotkałem kilku
znajom ków, ale chłopcy  też wy biera li się na rajd. W sumie, po co czas tracić... W naszy m auto-
busie nara da dobiegła już końca, Kostik rozłoży ł się w półcie niu pod przerdzewiałą burtą z czysz-
czeniem broni, Dietrich znowu rozłoży ł na porwanych siedzeniach swoje przenośne labora torium
i pracował z zapałem. Wy chodziło na to, że ty lko ja tutaj  bumeluję. No i dobrze, wcale mnie to
nie martwiło. Sprawdziłem skrzy nkę poczty  – no tak, list od Lariski z nieprzeliczoną ilością emoti-
konek. Wy gląda na to, że przy szy wana kuzy neczka te raz co wieczór będzie mi wy sy łać elektro-
niczne uśmieszki. Wy obraziłem sobie, jak Larik siedzi z nosem w ekranie i starannie wstukuje pa-
luszkami tekst. I wargę pewnie ząbkami przy gry za... Chole ra, jednak miło, jak ktoś o człowieku pa-
mięta.

– Van de Meer, a pan kore sponduje ze swoimi? Z rodziną, znaczy ?
– Oczy wiście, w czwartki wy sy łam do nich listy.
– Co czwartek? Jak w rozkładzie jazdy ? A żeby  czasem środa albo piątek – nu, nu, nu?
Dietrich podniósł zmęczony  wzrok znad urządzeń, podrapał się po nosie.
– Ustaliliśmy, że czwartki. Tak jest naj wy godniej . Żona odpowiada w niedzielę wieczorem,

więc ma dwa dni, żeby  przemy śleć sobie odpowiedź. Panie Ślepy, przepraszam, ale potrzebuję
jeszcze półtorej  godziny, żeby  uporządkować dane.

– Nasz szpyhun hotuje szyfrowku w razwidcentr – rzucił Kostik z zewnątrz. – Ne zważaj. Jidy ty
kraszcze da mene, ja takoż te lehrammu aderżał.

– Jaki te le gram?
– Nu, pamiatajesz, my pytali Hoszu, z kim Pustawar razmauliał? Szob marszrut znajty?
– А, tak... – Przez ostatnie dwadzieścia cztery  godziny  ty le się wy darzy ło, że fakty cznie o tej

prośbie zapomniałem. – No i co tam Kary?
– Тak szczo... win ne może cim podijam bahato uwahi prydyly ty, bo liudy że usjo baczać...
Rzecz oczy wista. Jeśli Gosza zacznie na pełny  zy cher zaj mować się rabunkiem, to ludzie po-

my ślą, że ostro go ktoś skubnął. I to poważni ludzie tak pomy ślą. Nie, to Goszy  naszemu nie na
rękę – wszy scy  powinni wiedzieć, że u Kare go wszystko gra i buczy, a nawet je śli zdarzają się
drobne nieprzy jem ności, to w naj mniej szym stopniu go to nie wzrusza. Ot, drobnostka, pierdółka,
psy  szczekają, kara wana idzie dalej . Znaczy  się Gosza może wy ja śniać ty lko po cichutku, żeby  w
oczy  się nie rzucać ze swoimi ruchami.

– No ale czegoś się dowiedział, prawda? No już, dawaj , co w ty m twoim te lehrammie?
– Chamjaczyna cej tołstyj, Pustawar, win pa baram chadył, to w adnomu misci na sto hramił

zszybaje, to w inszomu. Bucimto ne lysze Demjanu szczoś z PDA skinuł, buly szcze chlopcy. Paczał
cej Dima z sjerioznych misć, zi Żóru jaho na pidsracznikach wynesly, u Czarki win z jakimś nowień-
kim buchał, krapli swaji kapał...

Żór to szpanerski lokal pierwszego sortu, Czarka na Czarnoby lu-6 też jest pro i über, tam tej si
nawet do stołu Pustowara nie dopuszczali, ale ja kiegoś żółtodzioba sobie, znaczy, wy haczy ł... i za
stówkę jedną, drugą wcisnął mu koordy naty  rzekomo porzuconego towaru.

– A gdzie potem jeszcze Dima osobiście handlował?
– Ta szo ja tobi budu perekazy waty? Biery ta czytaj!
Kostik odpiął z przedra mienia i podał mi PDA – co prawda na monitorku wy świetliła się nie

skrzynka pocztowa, a plik tekstowy  z fragmentem listu. Oczy wiście nie miałem pretensj i, może i
Kary  pisał tam coś, czego daltonistom nie wolno by ło czy tać, no ale pewnie tak trzeba. Zagłębi-



łem się w lekturę... No tak, lista ja kiegoś tuzina przy by tków w miasteczkach w pobliżu Kordonu.
Co ciekawe, Dima Pustowar szedł po krzy wej  w dół – od naj droższych lokali aż do naszej  Gwiaz-
dy. No jasne, nasza baza nale ży  do ty ch skrom nych przecież, jeszcze by  czego... Obok nazw wid-
niały  daty  i okazjonalnie rozmówcy  naszego ptaszka. Z trzech stalkerów, wspomnianych w mailu
od Goszy, znałem ty lko jednego – Loszę Glacę. Nie to, żebym jakoś blisko znał, ale parę razy  się
spotkaliśmy, miałem też jego namiary  w sieci. Dwóch pozosta ły ch nie znałem. Jasne, że Pusto-
war nie ty lko ze wspomniany mi rozmawiał, ale o tych Gosza wy grzebał informację.

Oddałem Kostikowi kom pute rek, chwilę pomy śla łem... i szybciutko wklepałem wiadomość do
Glacy : „Losza, siemanko! Chlałeś z Pustowarem? Uważaj , on Demianowi też koordy naty  chaba-
ru myknął, a Demian polazł i tam się przekręcił. Ślepy”. Ot tak, żeby  od czegoś w ogóle zacząć.

Z autobusu wy grzebał się Dietrich.
– Ślepy, nie ma pan wody? Manierka pusta, a muszę popić... ja koś się... e... sła bo czuję.
W rękach van de Meer obra cał dobrze już mi znane pudełko tabletek, a wy glądał nasz ryży

fakty cznie marniutko. Zestrachałem się, zacząłem grzebać w plecaku, szukając zapasowej  butli.
– Czujesz, Slipyj, mene szczoś toże jakto nie toj... – zauważy ł Kostik niepewny m głosem. – Niby

tysk pidwyszczenyj, ci szczo. Tak-to ja nikoly ne chwariju, a tut szczoś...
Wsłuchałem się w swoje odczucia – i dopiero te raz poczułem. Nie jestem na „te sprawy” ja-

koś szczególnie wy czulony, ale i chwalić się nie ma czym... przecież doświadczony  stalker powi-
nien wcześniej  wy czuć nadchodzącą emisję! A zresztą, na chole rę mi te pióra, ja tam do same-
go-samiusieńskiego początku przedsta wienia światło & dźwięk nigdy  nic nie czuję – ja przecież
nie człowiek, a arte fakt.

– Dobra, dobra, migiem się zbiera my. Trzeba wiać. Van de Meer, pan tabletki łyknie i szy b-
ciutko zbiera te swoje wuje-muje-dzikie-węże.

– Hę?
– Mówię, manatki niech pan zbiera, pora podać ty ły. No, sprzęt pan pakuj , ferszte jen? Kostik,

weźmiesz plecak van de Meera?
– А szczo? Czamu ce...?
– Emisja nadchodzi. Popatrzcie sami, obóz już się zwija, musimy  się gdzieś schować.
Jako żywo – gdy by m nie zaangażował się tak w pracę pseudodetekty wisty czną, to dawno już

by m zauważy ł, że stalkerzy  wracają do obozu, pakują chabar i szy kują się do drogi. Emisję, jak
Ministerstwo Opieki Zdrowotnej  ostrzega, nale ży  przeczekać w bunkrze albo jakiejś piwnicy, a im
głębiej , tym lepiej .

– A kudy pijdemo?
– Wy daje mi się, że do Kuferka... Przecież tam nasze PDA wy słałeś, nie? Od razu od Brodate -

go kasiorę weźmiemy.
– A ustyhniemo? Prafe sar nam załsim blidnyj, a Kufe rak dale czeńko...
Van de Meer szybciutko spakował się i już wy szedł z autobusu, ale ta bletki rzeczy wiście nie po-

magały, Dietrich wy glądał marnie.
– Masz rację... Dobra, bierzemy  manele i naprzód marsz, jest jeszcze parę miejsc bliżej . Do-

kąd zdąży my  dojść, tam zrobimy  postój .
Przy uważy łem, że ryży  znowu zaczy na macać się po kieszonce z le karstwami, trzepnąłem go

po ręku.
– Panie van de Meer! Nie pora słabościom folgować! Na moich oczach się pan w narkomana

zamieniasz... Proszę oddać plecak Kostikowi i ruszamy.
Dietrich popatrzy ł na mnie mętny mi oczami.
– Ja... już, zahaz... – A sam paluchami le karstwa smy ra.
– By dlę z pana naj gorsze, van de Meer, to nie pańska choroba, ty lko emisja nadchodzi, a pan



ode mnie bardziej  wy czulony. O, Kostika też już zaczy na giąć, normalna rzecz. Lekarstwa tu nie
pomogą, trzeba się schować. No już, szybciej , szybciej ...

Jakoś udało nam się podzielić ła dunkiem i w końcu podpięliśmy  się pod kolum nę stalkerów wy -
chodzący ch z obozu. „Kolum na” to szum nie powiedziane, tak naprawdę nasza brać rozchodziła się
na cztery  wiatry, przy  czy m większość skręcała ku północy  – ale tam zaczy nało się te ry torium
pod kontrolą Powinności, a dzięki Dietrichowi i jego pory wczemu tem pera mentowi drogę tam tę -
dy  mieliśmy  zamkniętą. Trzeba by ło więc ruszać na wschód, tam całkiem niedale ko by ła stara
ferma, może się uda schować w piwniczce. Niebo zaczęło ciem nieć – ale nie tak, że zasnuło się
chmurami, o nie. Przestwór nad głową zaczął nabierać niemalże wy czuwalnego ciężaru, robić się
dziwnie gęsty, jak gdy by  bogowie Zony  giganty czny mi pipeta mi zakraplali atrament w akwarium
na wy sokościach. W głowie poczęło huczeć, nogi zrobiły  się jak ołowiane – o, zaczęło i mnie roz-
bierać...

Kostik złapał Dietricha pod ramię, ten nawet już nie prote stował, ja prawie przemocą zerwa-
łem Tara sowi z ramienia i zarzuciłem sobie na plecy  pakunki naukowca i, o ile by ło to możliwe,
wy ciągałem nogi, żeby  wy sunąć się na prowadzenie. Emisja czy  nie, anomalii nikt nie powy łą -
czał, więc trzeba by ło ostrożniutko stąpać, popatry wać na detektor i obserwować potrzaskany  as-
falt drogi.

Szedłem pierwszy, za mną dy szący  ciężko Taras ciągnął zipiącego Dietricha.
Przed nami nikogo już nie by ło – ci, co poszli do Powinności, skręcili na rozsta jach, a ci, co na

wschód, wy przedzili nas na ty le, że straciliśmy  ich z oczu. Rozległ się odle gły  huk – przedziwne
wrażenie, nigdzie poza Zoną czegoś takiego nie spotkałem. Dźwięk dochodził nie z zewnątrz, a jak-
by  rodził się gdzieś w głębi czaszki, wprawiając kości w rezonans i powodując niekontrolowane
dreszcze.

– Co to takiego? – zdołał wy mam rotać van de Meer.
– Zona, co by  innego? No już, nic, nic... Potem opowie pan Poszukują cy m, że głos boży  sły -

szał. Spokoj nie, bez pośpiechu, zdąży my.
Ostatnią uwagę rzuciłem, bo Kostik, nasz człowiek z żela za, tak wy rwał naprzód, ciągnąc Die-

tricha, że zaczął mnie wy przedzać, a tak nie wolno – doskonale pamięta łem, że z przodu na drodze
czają się dwa „grawikoncentra ty ”. No, co naj mniej  dwa, a te raz, przed samą emisją, niczego się
nie da przewidzieć, anomalie mogą zacząć przemieszczać się w zupełnie zaskakują cy  sposób,
mogą poznikać, a mogą i poja wić się nowe...

Parę dziesiąt kroków przed nami na drogę wy padł ogrom niasty  pry peć-kaban, zary czał i rzucił
się w krzaki po drugiej  stronie. Jego śladem, pochrum kując, ry cząc i kwicząc, popędziło stado –
jakiś tuzin sztuk, je śli liczyć przenikliwie piszczące warchlaki. Zarośla na poboczach w mig prze-
stały  istnieć, rozerwane, poszarpane szablami i wdepta ne w grunt ciężkimi racica mi.

Zasty gliśmy  na miej scach, unosząc broń – ale stwory  nawet nie patrzy ły  w naszą stronę, le -
ciały  gdzie je ślipia poniosą, pośród nich zauważy łem niezgrabnie przebiera ją cego chudy mi, pa-
ję czy mi odnóżami mięsa ka. Ot, kosmopolity czna bry gada by dła się zebrała.

– Naprzód! – krzyknąłem, gdy  stado przele cia ło przez drogę i skry ło się w zagaj niku. – Może to
już spęd się zaczy na, szybciej!

Rzuciłem się naprzód ostatkiem sił... Fortuno, bogini moja, czemuś mnie opuściła? Zali na
wiernego sługę twego czeka przy tulna piwniczka?

Zza pleców doniosło się ury wane ujadanie – naj wy raźniej  za stadem pędziła też sfora ślepa-
ków, ale na tę drobnicę już nie traciliśmy  czasu, ołowiane niebo osiadało coraz niżej  i niżej , jak
gdy by  chcąc spaść nam na głowy, przy cisnąć, zmiażdży ć i rozsmarować po asfalcie.

Przed nami widniały  już pozapadane eternitowe dachy, gwałtowny  poryw wiatru zerwał z
drżący ch topoli kilka garści liści, podrzucił wirem ku nala nemu purpurą niebu, cisnął nam w twa-



rze, kilka z nich wpadło w anomalię – pole grawita cy j ne ściągnęło je w dół, przy cisnęło, wpraso-
wało w pęknięcia asfaltu. Nie miałem już sił krzy czeć, więc złapałem ty lko Kostika za rękaw, po-
ciągnąłem drogą dookoła.

A za poboczem porośniętym równy m rzędem topoli sta ły  szarobure hale – ot, i nasza ferma.
Skręciliśmy  z drogi, idąc przez stratowane krzaki ku budynkom, ja pierwszy  wsunąłem się w wia-
trołap przy  wej ściu, zaczepiłem połą kurtki o zardzewiały  skobel. Oczy  przy wy kłe do światła le d-
wo widziały  w ciem ny m wnętrzu, chociaż Zona zaglądała ciem ny mi niebiosa mi poprzez szczeli-
ny  w dachu. Wy ciągnąłem z kieszeni kilka śrub, rzuciłem na oślep, nie celując... chy ba czy sto.
Może to zły  znak? Mówią, że zanim kogoś emisją nakry je, to anomalie niby  znikają. Dziwne, pew-
nie – niby  kto tam wie, jak jest z anomalia mi? Widział ktoś początek emisj i i przeży ł? No ale tak
ludzie mówią, a ja nie wiedzieć czemu wierzę.

– Szukaj cie, szukaj cie, piwnica potrzebna... – wy chry piałem, le dwo mogąc mówić w gęstnie-
ją cym gwałtownie powietrzu. – Musi tu gdzieś być...

Kostik puścił rękę van de Meera, uczony  osunął się na podłogę. Wy grzebałem kilka śrubek i ru-
szy łem głębiej , przestę pując le żące krokwie i góry  naj przeróżniej szego śmiecia. Za mną zgrzy tał
eternitem Kostik, szukając zej ścia do piwnicy  pod płata mi poła manego poszy cia. Ale tak pamię-
ta łem, że gdzieś tam dalej ... no właśnie, jest! I próbników nie trzeba by ło rzucać, czy sto. Pozna-
łem właz chałupniczej  roboty, bandy ci kiedy ś próbowali tu schron sobie urządzić, ale już dawno
nasi ich stąd wy walili, a piwniczka zosta ła.

– Hej , tutaj ! Kostik, dawaj  do mnie profe sora!
Zrzuciłem z klapy  przegniłe deski, złapałem za zaim prowizowany  uchwy t – kawałek dechy,

przy bity  do włazu wielkimi gwoździami. Napiąłem się, odciągając na bok właz, który  zaszurał o
podłogę – na dole poniewiera ła się drabina z sześciu, siedmiu deszczułek przy bity ch do kośla wych
gałę zi. Ktoś ją przewrócił, skakać trzeba będzie... Zrzuciłem plecak, chwilę wsłuchując się w ciszę
piwniczki; w takiej  norze diabli wiedzą, co może siedzieć.

Kostik pociągnął van de Meera, zapy tał:
– Slipyj, a czomu nebo take czerwone?
– Czerwone? A skąd mam wiedzieć, ja daltonista je stem. Uważaj , będę teraz zeskakiwać, a ty

z kała szem mnie ubezpieczaj .
– А tam szczo?
– Mam nadzieję, że nic.
О tym, jak mogłoby  wy glądać potencjalne „coś”, nawet nie mówiłem, bo i po co? Rzuciłem

jeszcze okiem w górę – widoczne poprzez dziura wy  dach niebo wy glądało niczym otwarta rana,
nie wiedzieć skąd poja wiły  się my śli pełne sączącej  się krwi i ropy... Tfu, paskudztwo. W głowie
mi dudniło, ręce wy czuwalnie drżały  – oj , szła emisja, szła, ty lko jej  patrzeć. No, Fortuno... w to-
bie moja ufność. Przerzuciłem em pepiątkę na plecy, przy kucnąłem nad włazem, spuściłem nogi,
złapałem się za spróchniałą futry nę... i skoczy łem. Upadłem na lewy  bok, przetoczy łem się, się-
gając po broń, odskoczy łem w prawo. Cicho. Zapach pleśni... Tutaj  wpływ zbliżają cej  się emisj i
by ł nieco słabszy, więc dociera ły  do mnie zapachy. A dźwięki, na szczęście, nie dociera ły, bo każ-
dy  mógłby  oznaczać problemy.

Latarki nie włączałem, bo wszystko, co znala złoby  się poza obry sem plamy  światła, by łoby
niewidoczne. Już lepiej  tak... W końcu oczy  przy zwy czaiły  się na ty le, że zacząłem zauważać, jak
przesuwają się cienie od ruchów Kostika nad włazem. Cicho, spokoj nie – dzięki ci, o ła skawa bogi-
ni. Odwiesiłem na bok rozpy lacz, wziąłem się za stawianie do pionu drabiny  – krew zaszumiała w
uszach, końce stuknęły  o drewnianą ramę, wy suwając się nieco na zewnątrz; no tak, ja sne, po co
drabinę zrzucili, inaczej  by  się właz nie domknął. Buja jąc się z drabiną, spoj rzałem ku górze – aż
oczy  zabola ły ! Ciem ne niebo, niczym gęsta, tłusta masa sączy ło się przez podziura wioną da-



chówkę, wciskając się wszystkimi szczelinami... Kostik podał mi plecaki, potem kara bin Dietricha,
w końcu samego uczonego. Gdzieś na wy sokości nara stać zaczęło głuche wy cie, wibrują ce niski-
mi częstotliwościami. Wziąłem na siebie le dwo ruszają cego nogami i rękoma van de Meera,
ściągnąłem po szczeblach na dół, potem odsunąłem się, pozwala jąc zejść Tara sowi, który  zasunął
za sobą właz, opiera jąc go o sterczące z dziury  konary. Dietrich dał radę włączyć latarkę, zamon-
towaną na szty wnej  obrę czy  wokół kaptura, szeroki promień światła wy łuskał z ciem ności stosy
gniją cego śmiecia, porozwala ne skrzynki, rozprute puszki po konserwach, poła mane jednora zowe
naczy nia i temu podobne zdoby cze cy wiliza cj i.

Podczas gdy  van de Meer się rozglądał, do spółki z Kostikiem ostrożnie opuściliśmy  drabinę,
tak żeby  właz akuratnie się zamknął – i od razu zrobiło się lżej .

Potrzeba by ło co naj mniej  piętnastu minut, żeby śmy  uświadomili sobie, że gdzieś tam, na ze-
wnątrz, szale je emisja, a my  czuje my  się piekielnie źle – a i tak już by ło lepiej , jak ty lko znikł wi-
dok tej  przele wają cej  się nad głową tłustokrwawej  gala re ty... Leżeliśmy  na podłodze pośród ku-
pek spleśniałe go, zawilgoconego śmiecia i by liśmy  za to wdzięczni opatrzności. Ja osobiście nie
czułem ani rąk, ani nóg, rozpły nąłem się, wciskając w szarą masę, zamieniając we frakcję skła-
dową próchna, mieszając się z zim ny m, wilgotnym brudem i czując się z tego w pełni zadowolo-
ny... Żeby  zrozumieć mój stan jak nale ży, trzeba by  chociaż raz znaleźć się w strefie rażenia emi-
sj i.

Potem powoli zaczęły  wracać zmy sły  – ponownie poczułem swoje ciało i zrozumiałem, jak
się umęczy ło, bidula. Krew pulsowała w skroniach, serce biło podobnym, nierówny m ry tmem,
palce się trzęsły... Pewnie moi towarzy sze czuli się podobnie, w każdym razie van de Meer za-
szwargotał coś po germańsku, więc ni chole ry  nie rozumiałem – za to Kostik bez śladu akcentu
oświadczy ł:

– Dwie flaszki mamy.
– Że co...?
– No przecież mówię – wódki. Tej , co bandziory  ją mieli, nie sprzedałem, zosta ła się. W ple-

caku u mnie leży. Ot, czułem coś...
– Dawaj!
– Zaraz... plecak mój gdzie? – Kostik zaczął kręcić się gdzieś w ciem ności, brzęknęło szkło.
Twarz van de Meera miała odcień lekko sinawy, trzeba by ło mu wódkę do ust siłą wlewać – tak

Zoną a prawdą to nawet nie prote stował, po prostu nie mógł utrzy mać kubka w ręku. Z Kostikiem
szy bciutko nala liśmy  na drugą nóżkę... Gorzała nie pomogła, ale odczucia organizmu powoli się
zaciera ły, zaczęło się wy dawać, że trzepie nie po emisj i, a po marnej  wódzie. No, zgodzicie się
chy ba, że to zupełnie inna baj ka, je śli od dziadowskiej  siwuchy  – to przy padłość zwy czaj na, po-
wiedziałbym wręcz, że dobrze znana i bliska sercu.

– Spy ta li stalkera Pietrowa, czym się bandosy  od woja ków różnią. – Z zaskoczeniem odkry -
łem, że język mi się plącze. – A on na to: Woj skowi wódę lepszą mają i towaru lepszego na nich
się nazbiera... a poza tym to niczym.

– Niezabawne – skomentował Kostik.
– Ale prawdziwe.
Dietrich westchnął znienacka, światło jego latarki zatańczy ło po sklepieniu piwnicy.
– Jak się pan trzy ma, van de Meer?
– Co za paskudztwo mi podaliście?
Przemówił, i to po rusku! Dobry  znak.
– A co niby ?
– Naj pierw zdawało mi się, że Zona z zewnątrz na mnie ciśnie, a te raz to samo od środka...

Herr Gott, co za sy f... Ślepy, da pan wody, bo zdechnę.



Latarka zaświeciła w szeroko poję ty m moim kierunku, nala łem do kubeczka, drżącego w wy -
ciągniętej  z ciem ności ręce.

– Oży j  i walcz...
Dietrich wy siorbał płyn i rzucił ponuro:
– Chociaż z drugiej  strony, le piej , gdy bym zdechł.
Gdzieś ponad nami przewala ła się emisja, ale Dietrich miał rację o ty le, że podła gorzała na-

cisnęła organizm od środka, niwelując różnicę ciśnień. Dociera ły  do nas uderzenia piorunów, ale
nie by łem w stanie określić na sto procent, czy  to dźwięk realny, czy  też moje ciało reaguje tak na
emisję, próbując anomalne odczucia zmieniać we wrażenie dźwięku, który  podświadomie zawsze
wiąże się ze wstrząsem, zagrożeniem i zniszczeniem.

Kostik, podobnie jak i ja, może nie to, że do normy  wrócił, ale ja koś mu się poprawiło; tak czy
inaczej , przeszedł na ukraiński.

– Slipyj, czujesz, ja cju kliatu horylky koly widkorkuwał, to kryszku zahubył...
– A tam, Zona nakrętkę brała. Zgubiłeś, to trudno.
– Nu, a resztki? Dopyty treba...
– Dawaj . Tak se my ślę, gorzej , jak jest, to już nie będzie.
Taka prawda – gorzej  już być nie mogło. Ty le podłe go bim bru na raz by  mój biedny  orga-

nizm bez ekscesów normalnie nie przy jął, ale te raz naj wy raźniej  nie do francuskich fry muśności
mu by ło. We łbie zaszumiało, świat popły nął... pamiętam, że ubawiłem się, jak van de Meer za-
czął skakać – tak się buja ło światełko jego lata renki! A potem jakoś do mnie dotarło, że to mnie
głowa lata, a Dietrich leży  bez ruchu... i jeszcze bardziej  mnie głupawka wzięła. Chichota łem, nikt
nie zwracał na mnie uwagi...

Nie pamiętam, kiedy  dokładnie zaczęło mi się w głowie przeja śniać – kilkukrotnie stara łem
wziąć się w garść, a potem znów staczałem się w otchłań niepamięci. Coś mi się śniło jakby  – lu-
dzie, cy fry, formy, kształty... Kiedy  w końcu poczułem, że zaczy nam coś koja rzy ć, w schronie
wisia ła martwa cisza. Kostik spał, równo posapując – ot, żela zny  organizm. Van de Meer coś
kom binował, szele ścił w ciem nościach sztywnym mate ria łem kom binezonu; lampkę musiał zga-
sić, pachniało wilgocią i zgnilizną. Tu i ówdzie, niczym ognie święte go Elma, lśniły  blado plamy
pleśni.

Wraz z odczuwaniem otaczają cej  mnie rzeczy wistości przy szedł pełny  zestaw obja wów syn-
dromu dnia następnego. Wy ciągnąłem z plecaka i wy dudliłem na raz puszkę energety ka.

– Panie Ślepy, doszedł pan do siebie?
– No, przecież nie zasy piałem. Chy ba.
Jak siedzisz pod emisją, to nie ma większego znaczenia, czy  jesteś przy tom ny, czy  nie, a tym

bardziej  nie liczy  się, co na ten temat sam my ślisz. Emisja rozpuszcza w człowieku wszystko: my -
śli, uczucia, pamięć, odczuwanie czasu...

Dietrich milczał, szeleszcząc kom binezonem, a potem oświadczy ł:
– Emisja już przeszła, jak sądzę. Tak czy  inaczej , nie czuję się już tak źle.
– Ży cie jest piękne, panie van de Meer. Niezależnie od wszystkiego, piękne jest!
– Mówi pan nieszczerze. Cóż miałby m odpowiedzieć?
– To pan tu uczony  w piśmie, to pan powinieneś być scepty kiem. Ale tym razem proszę mi

uwierzyć na słowo.
– Może lepiej  by łoby  wy dostać się na powierzchnię?
– Kostik śpi... może i pan by  snu trochę złapał?
– Prefe rowałbym odpoczy nek na zewnątrz.
– Niebezpiecznie. Wy j ście z ukry cia to ry zy kowna sprawa... Po emisjach z centrum Zony

przemieszczają się mutanty, czasa mi zdarza się też spęd, kiedy  stada zaczy nają się mieszać i po-



tem gnają przed siebie, nie patrząc nawet którę dy, wszystkie gatunki razem. No i do tego teraz
mogły  poprzesuwać się anomalie, trzeba zachować naj wyższą ostrożność. Nie wiadomo, co gdzie
wy skoczy.

– Inte re sują ce. Czy li anomalie poja wiają się tam, gdzie przed emisją ich nie by ło?
– No... Tak. Chy ba.
– A tutaj , pod ziemią? Tutaj  też mogą się poja wić? A tutaj , w miej scu, gdzie siedzę?
– Teore ty cznie jest to możliwe. Ale prakty cznie – poję cia nie mam. Jeżeli ktoś miał nieszczę-

ście znaleźć się w punkcie poja wienia nowej  anomalii, to raczej  o tym nie opowie.
– Znowu odbieram na PDA wy raźny  sy gnał. Podczas emisj i by ły  silne zakłócenia, niewiary -

godne wręcz odchy ły. A co się działo z polem magnety cznym...
– A pan co, pracował czy  jak? – No, nieźle, nieźle. – Pracoholik z pana...
– Ależ włączy łem jedy nie tryb reje stracj i na apara turze. Poszukują cy  mogą sami w głosie

Zony  szukać swoje go Słowa, ile ty lko będą mieli ochotę. W pewnym sensie to wy jątkowe szczę-
ście dla mojej  dele gacj i, że trafiliśmy  pod emisję... ale te raz już my ślę, że pora wy chodzić na
powierzchnię.

– Ale Kostik śpi...
– Ne spliu ja. Treba wychadyty, mabuć. Ce primiszczeńnia meni ne padabajecca.
– No popatrz, a ja my śla łem, że ci się spodoba. Trochę jak w naszej  Gwieździe, ty le ty lko, że

Gosza wódkę ma lepszą.
– A chto tabi kazał, szczo meni Hwiezda padabajecca? Dawajte, Wandemejer, pryswicić, my

sprobuje mo liadu widnczynyty.
Dietrich włączy ł la tarkę, we dwóch podnieśliśmy  drabinę i zaczęliśmy  dźgać nią w zamknięty

właz. Bez szczególnego efektu, pokry wa nie odpuszczała, ty lko drewno trzeszczało i gięło się w rę-
kach.

– Nie, tak się nie uda; Dietrich, niech się pan rozej rzy, czy  nie znaj dzie się tu ja kichś skrzy nek
albo czegoś w tym sty lu, w miarę dużego.

Kostik i ja też wzięliśmy  latarki w dłonie i zaczęliśmy  chodzić po piwnicy, ściągając pod właz
wszystko, co ty lko mogło posłużyć za budulec do pira midy  – Kostik przy toczy ł pustą beczkę, co
przy spieszy ło budowę. Potem rozpędził się i zaczął coś gadać o Dałnim Ehipiete, jak tam raby bu-
duwali pyramydy. No, i nam tutaj  by  jakiś tuzin muskularny ch Nubij czy ków nie zaszkodził...

Zbudowany  przez nas śmieciowy  kopiec raczej  nie mógł równać się z dokonaniami staroży t-
nych architektów, ale wlazłszy  na niego, daliśmy  radę dosię gnąć do włazu. Naparliśmy  na niego
– klapa poruszy ła się minimalnie, ale coś ciężko szło, jak gdy by  ktoś na górze uwalił się na właz i
przeszkadzał. Dietrich przestę pował z nogi na nogę u podnóża pira midy  i wspierał nas mądry mi
radami – zacisnąłem zęby, żeby  mu nie powiedzieć, że by dlę z niego i żeby  zawarł paszczę. Wu-
jek dobra rada, szkop jeden.

Pomału się zgraliśmy, podnosząc szarpnięcia mi i klapę, i to, co leżało na deskach, kawałek po
kawałku zsuwając ciężar na bok. Sapałem jak parowóz i zale wałem się potem, Kostik klął pod no-
sem.

Ale parliśmy  naprzód. Im dalej , tym szersza robiła się szczelina i tym wy raźniej  czuć by ło
smród. Coś leżało na włazie i śmierdziało potę pieńczo... Naj wy raźniej  wy czerpałem przy pisa ny
mi limit przy chy lności Fortuny. Swoją drogą, grzech narzekać – jak dotąd moja bogini nieźle się
mną opiekowała.

– Fuuuu... Ta szczo że wono takie smieriacze?! – warknął Kostik i pchnął klapę tak gwałtownie
do góry, że ledwo zdąży łem udać, że pomagam. – A nu, Wandemejer, drabynu!

Drabina podniosła się, zakoły sa ła, do wtóru sapania Dietricha wsunęła w prześwit. Kostik, jed-
ną ręką trzy mając klapę, drugą sterował końcem drabiny, wreszcie podparł – dopiero wtedy  mo-



gliśmy  złapać dech. No, dalej  poszło już łatwiej , koniec końców zrzuciliśmy  ciężar z włazu. Ja na
wszelki wy padek trzy małem drabinę, żeby  nie la ta ła, a Kostik wy lazł na górę, naj pierw wy sta -
wiając lufę kała sza i kręcąc nią na wszystkie strony.

– No i co, co tam?
– Ta szczo... waniaje tut, ot szczo.
Kostik wy rwał do przodu, drabina zatrzeszczała pod ciężarem naszego Terminatora, który  jak z

procy  wy le ciał na górę, rzucił się na bok, przy padając do ziemi... Ruszy łem jego śladem, oczy -
wiście nie aż tak zgrabnie. Kostik już wstawał, otrzepując poły  płaszcza. W ciem nym wnętrzu ba-
raku by ło cicho i spokoj nie, ty lko „elektra” trzaskała sobie kilka kroków dalej  po przeciwle głej  stro-
nie włazu. Na granicy  działa nia anomalii le żało rozdęte truchło pseudomięsa ka, kończy ny  drgały
konwulsy j nie, płowa szczecina na bokach cichutko skwierczała, zwęglając się w oczach. Nietrud-
no zgadnąć, co zaszło: mutant wpadł w anomalię, odrzuciło go wy ła dowanie elektryczne, zwierza-
kowi jeszcze w locie puściły  zwiera cze, a potem trup plasnął centralnie na właz do piwniczki. My
z kolei zrzuciliśmy  ścierwo z powrotem w „elektrę”... Bogini puszcza do swego wiernego wy znaw-
cy  łobuzerskie oko – ot, patrz, a mogło na ciebie trafić! Dzięki ci, o Fortuno łaskawa.

A jakie niebo by ło widać przez dziura wy  dach...! Ach, ja kie piękne, czy ściutkie niebo, ja sne,
lazurowe... Chy ba lazurowe, tak ludzie mówią. Ale nie by ło czasu na radość, wy ciągnęliśmy  ple-
caki, pomogliśmy  van de Meerowi wy leźć na górę.

– Szczo rabyty memo?
Dobre py ta nie, zmierzchać zaraz będzie.
– Powiedziałbym, że naj le piej  by łoby  tu zanocować, ale...
Pseudomięsak ostro nam napaskudził – bodaj że połowa szopy  zapaprana by ła rzadkimi odcho-

dami, a smród stał taki, że siekierę można by  powiesić. Gdzieś w tym fetorze zdechła też druga
połowa mojej  my śli.

– A może wrócimy  na Wy sy pisko? – zaproponował van de Meer.
– Naj pierw stąd się wy nieśmy, to nie zaszkodzi – zadecy dowałem.
Powietrze na dworze by ło świeże, przesy cone ozonem, jak po burzy, a niebo, no niebo to już

naprawdę... Zdawało się, że ty m oślepiają cym błękitem można się zachwy cać bez końca. Zaczą-
łem wy ja śniać: do Wy sy piska zdąży my  przed zmrokiem, ale tam raczej  nikogo nie będzie, a
miej sce nale ży  do tych odkry ty ch. Na dodatek po emisj i może tam się zwalić od metra muta sów.
Obozowisko na cmenta rzy sku maszyn funkcjonuje nie dlate go, że to ja kaś strate gicznie dogodna
pozy cja, do obrony  się szczególnie nie nadaje; po prostu nasi przemieszkują tam już od lat, cały
czas ktoś się tam kręci, a w kupie raźniej , żadne zagrożenie jej  nie ruszy  – podobno dlate go, że
śmierdzi. No, ale to nie te raz, bo na Wy sy pisku prawdopodobnie będziemy  jedy ny mi odwiedza-
ją cy mi, za to mutantów znaj dzie się aż nadto.

Van de Meer powątpiewał – ależ gdzie tam, nikogo teraz nie ma, żadnych mutantów. Trzeba
by ło znowu łopatologicznie wy ja śniać, że patrz pan, fala dopiero co ruszy ła z północy  od Elek-
trowni, do Wy sy piska dotrze nocą albo i nad ranem...

– Ta szczo my hadaje mo? – wtrącił się Kostik. – Perewyrymo druhu sparudu.
Drugi budy nek? Ano, racja. Jakieś dwadzieścia metrów od ruin, w który ch skry liśmy  się przed

emisją, stała sobie druga hala, co prawda mniej sza i w dużo gorszym stanie. Ruszy liśmy  tam.
Ściany  by ły  mocno podniszczone, choć węgły  jeszcze stały, po dwuspadowym dachu zosta ły  za-
le dwie poła mane kawałki belek, ale podłoga na poddaszu wy glądała całkiem, całkiem. Kostik
przy niósł z piwniczki drabinę, po której  wdrapaliśmy  się na pięterko. Miej sce świetne, szkoda ty l-
ko, że na deskach nie da się rozpalić ogniska, ale poza tym nieźle.

Kostik, zmieszany, wy ciągnął na dłoni zgiętą jak para graf, pordzewiałą zasuwę:
– I ce, zwisna, takoż ne arte fakt?



Pokręciłem smutno głową.
– A szcze każuć, szczo nawaczkam weze... Nu, a cja dribnycja?
„Drobnica” okazała się być naj prawdziwszym „bengalem”, o czym Tara sa uroczy ście powia-

domiłem. Ten rozpromienił się:
– Tak nu, nareszci!
Taaak, też sobie pomy śla łem: nareszcie! Może teraz się Kostik uspokoi i przesta nie przy nosić

mi każdy  śmieć, jaki znaj dzie?
Jak to zwy kle po emisj i, z początku panowały  spokój  i cisza – ani śladu gniewu Zony, który

spadł na tę ziemię raptem godzinę wcześniej . Siedzieliśmy  na szary ch deskach poszy cia i po pro-
stu milczeliśmy. Cisza by ła taka, że aż w uszach dzwoniła – nawet wiate rek ścichł, chmury  zasty -
gły  nieruchomo na tle wy pucowanego do bły sku nieba.

Nikt nie by ł specjalnie głodny, więc przegry źliśmy  po sucharze, a potem każdy  zajął się swoją
robotą. Kostik rozłoży ł kara bin i zgrzy tał ja kimś żela stwem, nucąc sobie przy  tym jakąś smętną
melodię – chy ba po ukraińsku, słów nie rozróżniałem. Van de Meer kręcił gałkami i pstry kał prze-
łącznikami apara tury ; o ile się zorientowałem, od czasu do czasu archiwizował swoje zapiski (kto
wie, może i szy frował przy  okazj i), a potem wy sy łał gdzieś przez Internet. Sprawa nieła twa, bo
mate riał spory  obję tościowo. Ciekawe, ile zapasowych akumula torków ze sobą zabrał?

Tak w ogóle zamiłowanie van de Meera do pracy  przy pomniało mi o moich własnych spra-
wach. Włączy łem PDA i sprawdziłem skrzynkę pocztową – Glaca nie odpowiedział. Nic takiego,
ostatecznie mogło mu się dużo rzeczy  przy darzyć. Może po prostu mnie nie pamiętał i wolał zi-
gnorować. A może wierzy  Pustowarowi i my śli, że próbuję go wy manewrować jako potencjal-
nego konkurenta. Węglarz też się nie odezwał. Zrzuciłem mu py ta nie: „Hej , gdzie jesteś, co tam?
Mieliśmy  przecież iść razem, co jest?”.

Potem wziąłem się za spam. Na skrzy nkę dzień w dzień przy chodzi kilka maili charakte ru oko-
łore klamowego (typu standardowe zaproszenie do baru Sto Radów) albo naj zwy klej szych bzdur.
Poza tym ostatnimi czasy  rozplenili się dowcipnisie, zaj mują cy  się rozsy ła niem wszelkiego sy fu,
który  akurat wy dał im się zabawny. Kasuję te popłuczy ny, nawet nie patrząc.

Jedy ny  mail godny  uwagi przy szedł od Brodate go, który  szczegółowo – aż nazby t szczegółowo
– wy liczał cenę bandyckich kom pute rów: a ten stary, a ten marny, taki, siaki... i żadnej  informacj i
przy datnej  nie by ło... no i cena, sam rozumiesz, taka będzie. Kłócić się z Brodaty m? Nie widzia-
łem w ty m naj mniej szego sensu, więc całkiem odruchowo zwiększy łem proponowaną mi cenę o
piętnaście procent i wy sła łem lakoniczną odpowiedź: ty le a ty le rubelków i je steś szczęśliwym
właścicie lem PDA i całej  z nich informacj i, szczególnie z tego kom pa, który  ma taką ry skę na
boku, i weź naprawdę no, se nie myśl, że ja je stem ostatni frajer, informacja, chociaż nie jest to
Zona wie co, przecież nie taka znów śmieciowa.

Oczy wiście żadnej  przy datnej  informacj i tam nie widziałem, bo i nie szukałem, a zary sowa-
nia miała każda z naszych zdoby czy. A gdzie tam, gdy by  wziąć mój osobisty  kom pute rek, to nie
by łoby  trudno odkryć, że określe nie „taka ry ska na boku” też pasuje do niego jak ulał. I do dowol-
nego innego stalkerskiego PDA z pewnym stażem. Niebezpodstawnie zakładałem, że Brodaty  w
elektronice i cenach radzi sobie o wiele le piej  ode mnie, więc na pewno sam wy kom binuje, co
konkretnie w pamięci bandyckich maszy nek miałoby  być warte mojej  ceny. Inte ligentny  facet
jest, znaj dzie na pewno.

Podczas gdy  mozolnie przeliczałem wy jątkowo niewy godnie wy brane procenty, doszedł jesz-
cze jeden list – od Lariski. Kuzy neczka chy ba fakty cznie zamierza pisać co wieczór... Zmniej szy -
ła się liczba emotikonek – o, postęp! I w samym mailu nie by ło nic szczególnego – u nas wszystko
po stare mu, i to, i tam to, przy jeżdżaj  w odwiedziny. Ach, ja kie to urocze, rodzinne ta kie – co wie-
czór wy mienić się nic nieznaczący mi ploteczkami.



– Kostik, weź sprawdź swoje go maila, może Gosza coś nowego pisze?
– Trochi piznisze pere wirju, ja szcze ne zakinczył.
Ano, trep stary, wiarus. Dopóki broni nie wy czy ści, to nawet do niego nie podchodź. Kiedy ś w

dzieciństwie miałem książkę z baj kami, by ł tam taki stary  wojak – bohater pozy tywny  aż do bólu,
obrotny  i dzielny, co mówił o sobie: „Ja żołnierz stary  je stem, wiarus”. Nie wiedzieć czemu, bar-
dzo mi Taras przy pominał właśnie tego żołnierza.

Uwaliłem się na plecy, założy łem ręce za głowę i wbiłem wzrok w bezgraniczny  błękit. Drob-
ne chmurki nabrały  innego koloru – od zachodu zrobiły  się różowe (cokolwiek to znaczy ), oświe-
tlone promieniami zachodzącego słoneczka, a od wschodu ciem ne, pewnie szare. Niebo z jednej
strony  zaczęło nabierać już barwy  atramentu, nadej dzie wkrótce noc. Ależ cisza...

– Zona jest chorobą planety  – oświadczy łem. – Nie wiem ty lko, czy  złośliwą, czy  nie. By wa,
że wchodzi w stan zapalny, a wtedy  mamy  emisję – wrzód pęka, i wszystko potem zapada w le-
targ. Może to taka faza rozwojowa planety ? Samo przej dzie z wiekiem...?

I z tą koją cą my ślą zasnąłem. Obudził mnie chóralny  zgiełk – wy ły  i zachły sty wały  się pła-
czem ślepe psy, pory kiwały  groźnie kabany, silny  wiatr targał koronami topoli przy  drodze, prze-
dziwne, zachry pnięte westchnienia i ję kliwe solówki donosiły  się chy ba zewsząd. Dietrich dość
ry zy kownie wiercił się tuż obok mnie, machał swoją ante ną to tu, to tam, deski pod nim skrzy pia-
ły, sy piąc próchnem. Świta ło, sy lwetka van de Meera wy raźnie odcinała się na tle szare go nieba.
Czy li fala mutantów dotarła już od Elektrowni do nas.

– Jak tam, panie Dietrich? Ty lko brać, przebierać, co?
– O tak... – Jakoś nie usły szałem zachwy tu w głosie naukowca. A przecież tak marzy ł o mutan-

tach, chciał sobie kata log obej rzeć.
– Coś nie tak?
– Jest ich zby t wiele. Sy gnały  zlewają się i wzajem nie zagłuszają. – Van de Meer niemalże

płakał. – Częstotliwości wariują!
– To nic, do południa wszystko się uspokoi. Jakoś pan wy trzy ma. A na razie posie dzimy  sobie

na daszku, muta sy  się przeta sują, podzielą sobie strefy  wpły wów, wy walczą tery toria. I to
wszy stko na pańskich oczach!

– Wady u nas zamało, szczob tut sydyty – odezwał się Kostik. – Jak sonce pydyjmecca, bude
żarka.

– No, znaczy  będziemy  się przebijać do Kuferka albo na Wy sy pisko. Teraz idzie fala spędu,
potem nieco się uspokoi. Żadnych gwałtownych ruchów.

I podją łem twarde posta nowienie, że jeszcze się przekimam. Co prawda marny  to by ł sen –
zwierzaki przeszkadzały. Zdaje się, że fragment naszych przy drożnych ruin upodobały  sobie ślepe
psy, bo co i rusz rozle gało się ich jazgotliwe ujadanie – naj wy raźniej  sfora walczy ła o te ren, od-
ganiając nowo przy by ły ch. Ochry pły  kwik pry peć-kabanów oddalił się, ale nie ścichł zupełnie;
pewnie młode sam ce ustala ły  pozy cje i formowały  stada.

To zapadałem w niespokoj ną drzem kę, to budziłem się przy  wtórze dobiegają cego zewsząd
dzikiego wy cia i ry ków. W końcu, gdy  po raz kolej ny  otworzy łem oczy  i wzdry gnąłem się nerwo-
wo, chwy ta jąc broń, okazało się, że słońce już wy chy la się zza krawędzi lasu. Kabany  zniknęły  –
w każdy m razie nie by ło ich sły chać, ty lko od czasu do czasu gdzieś niedale ko leniwie dziam gały
ślepe kundle.

Dietrich zastygł w napięty m bezruchu, trzy mając przed sobą urządzenie, i powoli, powolutku
wy kreślał ante ną kręgi, naj wy raźniej  śledząc coś skry te za krzakami.

– Van de Meer, anioła pan namierzy ł?
– Albo on nas.
– Zatem niech pan włączy  maszynkę tak, żeby  nas nie widział. Pamięta pan, wtedy, na drze-



wie?
– Nie jestem pewien, czy... no, dobrze.
Dietrich pstryknął przełącznikiem, a mnie wy dało się, że w odpowiedzi z pobliskich zarośli roz-

legł się ochry pły  ryk – coś jakby  pseudopies, ale tam ten operuje w niższych tonach, prawie jak
palacz w ostatnich stadiach zapale nia płuc po biegu na setkę, a tutaj  coś wyższe nuty... Ale pewny
nie by łem, bo jednak by ło dość cicho.

– Dywycca! – Kostik, dotąd siedzący  spokoj nie z kała chem na kola nach, wstał i poderwał broń.
Z krzaków wy skoczy ł włochaty  zwierz – ze trzy  razy  większy  od zwy kłego ślepaka, kudłaty, na-

bity, z tę pym, małpim ry jem i sierścią w biały ch plamach, jakby  posiwiałą. Długimi susa mi
stwór przele ciał pod ścianą i znów zapadł w zaroślach. Zaskowy czały  psy, w krzakach coś się za-
częło intensywnie kotłować...

Kostik przesunął się na skraj  naszego pięterka i złoży ł do strzału, wodząc lufą po obrzeżach trzę-
sącej  się gęstwiny.

Znowu poja wił się pies, przebiegł pomiędzy  krzakami a ścianą, krótko zaterkotał kara bin – kule
posie kały  liście, a Kostik zaklął szpetnie. Ja również podsunąłem się ku krawędzi.

– Van de Meer, co panu mówi magiczna skrzy neczka?
– Przedziwna sprawa, ten pies jest... niewidzialny. Reje struję poje dynczy  sy gnał, bardzo wy -

raźny, ale nieruchomy, do nas nic się w ogóle nie zbli...
Koniec zdania utonął w huku – tym razem Kostik posłał bardziej  szczodrą serię, ale nie dra-

śnięty  nawet pies długimi susa mi schował się w krzaki.
– Szczo że wano szwydkie take?...
– Czekaj , nie strzelaj .
– Ta ja jaho zaraz prypyżdżu! Nu!
– Nie strzelaj !
Wy ciągnąłem z kieszeni garść śrubek i rzuciłem w siwego mutanta, znowu biegnącego ku ścia-

nie naszego budynku – żela stwo spadło w trawę, przy  czym co naj mniej  kilka przele cia ło przez
cielsko psa.

– Prywyd czy szo?
– Iluzja. W krzakach siedzi czarnoby lec i ry je nam banię... Będzie dotąd te złudzenia wy pusz-

czać, póki się z amunicj i nie wy przty kasz.
– Ot żeż... a de win?
– Panie Dietrich, skąd idzie ten pański sy gnał?
Van de Meer przesunął ante ną w lewo, potem w prawo, pokazał ręką kierunek; coś mi się tak

zdaje, że nie by ł do końca przekonany.
– Widstań? – rzeczowo doprecy zował Kostik.
– Jakieś dwadzieścia... pięć metrów.
Nawet słowa nie zdąży łem powiedzieć, jak Kostik krzy knął: „Padnij !” – i machnął ręką. Die-

trich i ja posłusznie padliśmy  plackiem na deski... w krzakach huknęło. Mój granat! Moja szczęśli-
wa ergiedeszka! A ja ją ze sobą wszędzie taszczy łem, niczym amulet, jako gwarancję, rękoj mię
tego, że nic mi się złego nie stanie... Ej , Kostik, Kostik... Jednak na głos niczego nie powiedziałem,
bo przecież trochę głupio – dorosły  facet, a granat ze sobą nosi, jak dzieciak pluszowego Kłapousz-
ka do spania.

Kostik poderwał się, puścił kilka krótkich serii – w zaroślach, skowy cząc, miota ły  się ślepe psy,
każdy  wy strzał z kała sza powodował crescendo jęków, ale zachrypnięte go warczenia czarnoby lca
już nie sły szałem.

– Prarywatys treba! – krzyknął Kostik, wpinając nowy  magazy nek. – Slipyj, prykrywaj!
Niczym Terminator w tele wizj i, Taras skoczy ł prosto w paszczę niebezpieczeństwa. Jakieś pół



tuzina rudych kształtów rzuciło się ku niemu, Kostik posłał im na spotkanie długą serię, odskoczy ł,
znów dał ognia. Przede wszystkim bałem się, że mogę przy padkiem zahaczyć towarzy sza broni,
więc strzela łem ostrożnie – a przez to pudłowałem jeszcze częściej  niż zwy kle... ale kilka stworów
dałem radę odstrzelić. Van de Meer też dołą czy ł do nas, ale walił po krzakach, jego i moje strzały
tonęły  w huku akaema. Kostikowi akurat skończy ły  się naboje w magazynku, gdy  duży, ciem no-
brązowy  pies skoczy ł mu na piersi. Taras uderzy ł kolbą, trafia jąc prosto w rozwartą paszczę, za-
zgrzy ta ły  wbija ją ce się w drewno zębiska... Bach! bach! bach! – van de Meer władował trzy  kule
w brązowy  bok. Z krzaków wy padły  mniej sze mutanty  – nie wiadomo, samice czy  młodziaki... Te
już przy wita łem jak nale ży, stwory  pole cia ły  w trawę, zanosząc się żałosnym skowy tem. Jeden z
psów poderwał się i rzucił w gęstwinę, dwa pozosta łe wiły  się na ziemi, jakby  próbując dosię gnąć
zębami własnych, broczących juchą boków. Nie patrzy łem nawet, zmieniając magazy nek.

Gdy  ponownie rzuciłem okiem na pole walki, Kostika nic już nie próbowało atakować. Nato-
miast miarowo, metody cznie machał kara binem, trzy manym za lufę, a wbity  zębami w kolbę
pies la tał w tę i we w tę, machając ła pami, ale nie rozwierał paszczęki. Kostik walił kundlem o
ścianę tak, że pod naszy mi nogami aż podskakiwały  dechy, trzeszczały  psie żebra, każde uderzenie
wy ciskało z psa zduszony  skowy t, z ran po kulach z makarowa try skała krew... A Kostik tłukł i tłukł
– wy glądało na to, że trochę spanikował, przecież każdy  normalny  zwierzak odpuściłby  po pierw-
szym takim spotkaniu ze ścianą. Na szczęście, sfora nie próbowała dalej  atakować, więc Taras,
klnąc wściekle, raz po raz ładował w ścianę swoim biotechnologicznym cepem.

Spuściłem na dół drabinę i szybko zacząłem złazić z pięterka. Kiedy  znala złem się na ziemi,
Kostik już przekręcił kara bin, podniósł nad ramieniem i z rozmachu przy łoży ł tak, że łeb uparte go
mutanta trafił pomiędzy  stopkę kolby  a ceglaną ścianę. Oj , zdrowo chrupnęło...

Rozej rzałem się – w krzakach panował spokój , nie by ło widać ani psów, ani iluzj i, ty lko po-
strzelone przeze mnie mniej sze stwory  jeszcze wiły  się na zakrwawionej  trawie, ale ich ruchy
stawały  się coraz wolniej sze i słabsze.

Dietrich podał mi plecak i też zszedł. Kostik w końcu butem strząsnął złośliwego psa z podrapa-
nej  kolby, ale tam ten nijak nie chciał zdechnąć – rzucał się, drapał ła pami, trząsł poła many mi
szczękami... Wy glądało to absolutnie ohydnie, łeb miał dosłownie w strzępach, mózg przemiesza-
ny  z różowy mi odłam kami kości przy  każdych ruchu wy ła ził na wierzch paskudną kaszą...

Kostik, klnąc z cicha, wy tarł zababraną paskudztwem kolbę o trawę i zmienił magazy nek. Teraz
gdy  broń znów by ła w gotowości, Dietrich wziął się za swoje urządzonko.

– Przedzivny  sy gnał! Ten stvóh, popatrzcie – odbieha ja kiś sy gnał.
Nasz uczony  pokazy wał na podry gują cego konwulsy j nie ślepego psa.
– Skąd sy gnał?
Dietrich pokazał ręką.
– O tam, sy gnał oddala się... Ale powoli, apara tura prawie nie reje struje zwiększania odle gło-

ści.
– A nu, jidemo! – Kostik wkurzy ł się nie na żarty. – Wandemejer, ablyszte swaju cjaćku! Awta-

mat bieryć, ne makarowa! Zaraz my ich, suczych synał ...
Ty ralie rą ruszy liśmy  przez krzaki, wodząc lufa mi broni z lewa na prawo. Za zarośla mi rozcią-

gała się połać burej  trawy... a może, chole ra, zielonej , a mi się ty lko zdawało, że burej? Pośród
kęp trawy  leżały  posie kane odłam kami truchła dwóch psów, ku drodze ciągnął się krwawy  ślad.
Detektor anomalii milczał, więc ruszy liśmy  tym tropem. Na spotkanie rzuciły  się nam zza topoli
rudobrązowe cielska, ale na ich skok odpowiedzieliśmy  salwą – dwa psy  zwinęły  się w locie, prze-
szy te kula mi. Kostik wy rwał do przodu, ja wrzasnąłem, żeby  się nie spieszy ł, ruszy łem za nim...

Psi-czarnoby lca dopadliśmy  na asfalcie; zabrakło mu malusieńkiego kawałeczka, żeby  scho-
wać się w zaroślach na poboczu. Pies miał posie kany  odłam kami grzbiet i przednie łapy, więc



wlokły  go na sobie trzy  nieduże, płowe psiska, dwa kolej ne – drobne, jeszcze szczeniaki – skakały
ich śladem. Teraz, powolne psionicznemu rozkazowi przewodnika, rzuciły  się na Kostika, ale ten
dał ognia, jednego trafił w biegu, drugiego odrzucił na bok kopniakiem; pies nie zdąży ł odle cieć za
dale ko, gdy  van de Meer przy szpilił go do ziemi długą serią. Podbiegłem ku Kostikowi, poderwali-
śmy  kara biny  i wspólnie otworzy liśmy  ogień do odpełzają cego stosu ciał. Kule szarpały  ży la ste,
suche cielsko psionika, wy ry wały  krwawe strzępy  w pokry ty ch siwy mi plamami bokach, pod
czarnoby lcem suki skowy czały  żałośnie, ale i tak twardo dalej  wlokły  swego władcę... Van de
Meer krzy czał coś, ale zagłuszał go huk wy strzałów.

Strzela łem, póki nie skończy ła się amunicja w magazynku, Kostik przestał chwilę wcześniej  –
grupa ciał, związanych wspólnym umy słem w jeden kłębek, osunęła się na poboczu. Rude kundle
już nie ży ły, czarnoby lec jeszcze drgał.

– Nie v głovę! – zaskowy czał pośród tej  nagłej  ciszy  van de Meer i sam chy ba wy straszy ł się
swoje go krzy ku. – Móvię, głova mi potrzebna...

– To masz pan farta – skonsta towałem. – Akurat głowa cała.
– Nibyto szczoś meni zaważało u hołowu striliaty... – mruknął Kostik.
– No anioł, jak mi Bóg miły, anioł – dodałem, patrząc na zdy chają cego mutanta. – Patrzcie

no, iluzje potra fi tworzyć i nawet na nas tak podziałał, że w jego święty  łeb nie strzela liśmy. Van
de Meer, masz pan swoje go anioła!

Anioł wy glądał wy jątkowo paskudnie – zębaty  ry j  i wy sokie czoło upodabniały  stwora zara -
zem do psa i małpy. A ta wściekłość w żółty ch oczy skach... Szczecinę na bokach miał popiela tą,
całą w siwych placach, tu i ówdzie widziałem dziury, zacią gnięte różowawą błoną – albo by ły  to
jakieś parchy, albo czarnoby lce się regenerują, hodując skórę na ranach. Nawet u chłeptokrwi-
jów tak obrzy dliwie to nie wy glądało. Ale van de Meer by ł naj wy raźniej  w pełnej  eksta zie. Nie
zwracając na nas uwagi, opadł na kola na pośród zmiętej , zakrwawionej  trawy, rozpiął plecak i za-
czął wy ciągać pokrowce, fute ra ły, pudełka i pojem niczki. Spoj rzenie miał do niemożliwości po-
ważne i nieobecne – wy pisz, wy maluj  szaman, szy kują cy  się do wy jątkowo skom plikowanego
ry tuału.

Dietrich rozwinął pokrowiec – rulon elasty cznego tworzy wa z kieszonkami, w który ch spoczy -
wały  przedziwne narzędzia. Naukowiec w skupieniu nachy lił się nad żela stwem, poruszał palca-
mi... się gnął po niklowany  wihaj ster, wy glądają cy  jak rękojeść marsjańskiej  szabli z tandetnego
sajens fikszyn. Ręka w pomarańczowej  rękawicy  ujęła chwy t, Dietrich szczęknął blokadką, z
gniazda wy sunęło się zębate ostrze.

Uczony  drugą ręką opuścił zasłonę twarzy  swoje go kom binezonu, pstryknął przełącznikiem na-
rzędzia – trzy many  przez pomarańczową rękę wihaj ster wy dał z siebie wy soki świst, przej mują -
cy  aż do korzeni zębów trzonowych, Dietrich zawisł nad ofiarą na ołta rzu nauki i wziął się za odpi-
łowy wanie łba. Piła gwizdała i wy ła, cielsko kosmate go anioła rzucało ła pami, bry zgi krwi, kawał-
ki mięcha, chrząstek i ży ł le cia ły  we wszystkie strony.

– Tiu... – pokiwał głową Kostik. – Jaki warwar win pan wczenyj. A ja hadał, na Zachodi usi tam
humanysty i wialy ky druzi pryrody.

– No bo są. – Wzruszy łem ramionami. – Weź popatrz, jak humanitarnie psu łeb upierdala. Ja
tam, panie dzieju, od ogona bym zaczy nał... Panie Dietrich, a ogon panu niepotrzebny? Bo ja
chętnie...

– А tabi nawiszczo? – od razu zacie kawił się Kostik. – Chiba win szczoś kasztuje, a?
Rzuciłem przy kładową cenę.
– Joo-o-o-o-oo... Czaho że ty ranisze ne kazał? Hroszy fifci-fifci!
Ty mczasem van de Meer do końca upitolił mutantowi łeb. Wciąż nie zwracając na nas uwagi,

wy ciągnął kolej ne zawiniątko, też czarne – w ogóle w jego wy posażeniu większość rzeczy  by ła



albo czarna, albo chromowana – i zaczął warstwa po warstwie rozwijać dziwny, je dwabisty  ma-
te riał... aż w rękach zosta ła mu całkiem pojem na, czarna torba.

– A niby  czemu fifty -fifty ? – zaoponowałem, nie mogąc oderwać oczu od poczy nań van de
Meera. – Tobie i tak Gosza za dele gację wy płaci.

– A tobi – Wandemejer duliaramy.
– No dobra, to weź sobie ogony  ślepaków, też mają swoją wartość.
Van de Meer strzepnął plastikowy m workiem, rozprostowując zagniecenia.
– Ja tak hadaju, szczo ty, Slipyj, mene hołowu durysz. Skiłki kasztuje chwostyk zwyczajnaha sa-

bacjury? – Ale Kostik i tak się zamy ślił. Możliwe, że przy pomniał mu się Węglarz, obwieszony
ogonami ślepych psów.

– A ty  sobie przelicz, ile kosztuje kurteczka, obszy ta ta kimi ogonkami. Minus robocizna, mate -
riał, warsztat i ta kie tam.

Kostik przeliczy ł. Kiwnął głową.
– Harazd. To wy tut ly czyć swajich janholił, a ja pijdu po chwosty ki.
Tara sa skry ły  zarośla, a van de Meer w pełnym skupieniu umieścił odpiłowany  łeb czarnoby l-

skiego psa w plastikowym worku, po czym psiknął do środka jedny m ze swoich prepara tów. Czar-
ny  plastik wy dął się jak balon, uczony  szybko złączy ł brzegi – krańce torby  skleiły  się, potem roz-
dęte plastikowe ścianki zaczęły  opadać, ściągać się, a w końcu przed Dietrichem leżała głowa
jego anioła, równo obciągnięta czarnym tworzy wem, jak rzeźba, pomalowana na grubo gęstą
farbą olej ną. Van de Meer podniósł zachlapaną juchą zasłonę, popatrzy ł z zadowole niem na swe
dzieło i z namaszczeniem schował do plecaka. Na to wrócił też Kostik, i przy szła pora podjąć de-
cy zję: co robimy  dalej?

– Szczo teper rabyty memo? – entuzja stycznie rzucił Kostik. – Ja tak hadaju, zaraz arefaktił
usjudy połna. Zbyraj, nie choczu.

– Jak to, co robimy ? – Dietrich zarzucił na plecy  dociążony  plecak i całym sobą zademonstro-
wał gotowość do spełniania czy nów chwalebnych. – Odwiedzimy  Dolinę Kości.

Westchnąłem. Jasna rzecz, van de Meer jest tu za kierownika, ma prawo rozkazy wać. Umówi-
liśmy  się, że do Ciem nej  Doliny  go nie zaprowadzę, ale te raz, po emisj i, jego upragnione anioły
łatwo będzie i tutaj  spotkać. A jeżeli przez naszą polankę można do Ciem nej  trafić, to i niebez-
pieczne mutanty  naj prędzej  znaj dziemy  właśnie tam. Z drugiej  strony, po emisj i właśnie poja -
wiają się naj częściej  arte fakty, anomalie na nowo ładują się energią i zrzucają naddatek, wy plu-
wając te przedziwne twory. Kto pierwszy  do Wy sy piska doj dzie, może fakty cznie zebrać niczego
sobie żniwo.

– Trochę mało wody  mamy  – przy pomniałem. – Trzeba będzie skręcić na cmenta rzy sko
techniki, tam jest skry teczka. Jak uciekali przed emisją, to może ktoś zapas wody  tam zosta wił.

– A, kamunałka – podpowiedział Kostik.
– Nno, coś jakby  w ten deseń.
Pewnego razu nasi w napadzie entuzja zmu wy kopali coś na kształt ziemianki pod budką stróża...

albo czy m kolwiek tam jest ten meta lowy  kiosk przy  wej ściu, zagrodzonym zardzewiałym szlaba-
nem. Zataszczy li tam kilka woj skowych żela znych skrzy nek i te raz składują wszela kie bara chło,
typu porwane kom binezony, ta nie konserwy... no, i inne w tym sty lu. Różne różności, które wy rzu-
cić szkoda, a nieść do handlarza bez sensu.

Istnieje niepisa na zasa da: wziąłeś coś ze składziku, dołóż w zamian coś innego. Cokolwiek, na-
wet ja kąś drobnostkę, która przy naj mniej  teore ty cznie może okazać się komukolwiek przy datną.
Dzięki temu składzik nigdy  nie będzie świecił pustkami.

Ruszy liśmy  poprzednią trasą – czy li sta rym asfaltem – ku Wy sy pisku. Drogi asfaltowe wy -
godne są o ty le, że anomalie są na nich lepiej  widoczne. Da się je zawczasu wy patrzeć, szczegól-



nie jeśli uważnie słucha się detektora i odpowiednio wcześnie zauważy  jego potrzaskiwanie. Mu-
tanty  chwilowo nas nie niepokoiły, chociaż od czasu do czasu sły chać by ło pory kiwanie nażarty ch
kabanów i wy cie ślepy ch psów. Spęd już dawno przemieścił się na południe, zwierzaki, które zo-
stały  tutaj , zdąży ły  podzielić te ry toria łowieckie i zwy cięzcy  zżera li pechowy ch konkurentów. Na-
biegało się towarzy stwo podczas emisj i, te raz napasło brzuszy ska i odpoczy wa.

Do obozu na Wy sy pisku dotarliśmy  bez szczególny ch przy gód, i nawet sobie pomy śla łem, że
pomy sł jest w zasa dzie niegłupi – przespacerować się po tere nie jako pierwszy  poszukują cy  i
urządzić sobie żniwa. Problemem by ł ty lko nocleg. Zale tą naszego obozu by naj mniej  nie by ła
jego obronność – w ciasnych zaułkach pomiędzy  rdzewieją cy mi samochodami ciężko jest dać
odpór mutantom, ty le ty lko, że miej sce prawie stale by ło zamieszkałe, cały  czas ktoś się kręcił, a
gdzie ludzie, tam i nocować bezpieczniej ... To znaczy  o ty le bezpieczniej , o ile w Zonie w ogóle
można mówić o jakim kolwiek bezpieczeństwie.

Teraz w obozie nie by ło ży wego ducha. PDA milczał, nie reje strując w okolicy  ani pół sy gna-
łu. To zaskakują ce, ja kie wrażenie potra fi zrobić ta kie opustoszałe miej sce, które się człowiek przy -
zwy czaił widzieć zaludnionym i tętniącym ży ciem. Pośród rdzawobury ch skorup porzuconego
sprzętu wala ły  się strzępy  zatłuszczonego papieru, brudne szmaty, góry  jednora zowy ch naczyń...
Przeważnie u nas pilnują jako takich pozorów porządku, ale te raz obóz by ł w takim stanie, w jakim
zosta wili go stalkerzy  pospiesznie porzucają cy  niepotrzebne bara chło.

– Panie van de Meer, pan ma mocniej szy  PDA, niech no pan spoj rzy, czy  kogoś nie ma w po-
bliżu – poprosiłem. – Jeśli nasi nie wrócą do obozu, to nocleg tutaj  będzie zby t ry zy kowny.

– Na razie nic – zara portował ry ży  – ale będę zerkał co jakiś czas.
Van de Meer i Kostik poszli się rozej rzeć, a ja poszedłem do skarbczy ka. Odsunąłem deski, za-

jąwszy  się zawartością górny ch skrzy nek – do dolnych nie by ło sensu nawet zaglądać, nawet je śli
znala złbym tam wodę, to i tak zatę chłą. Ale poszczęściło mi się, natknąłem się na kaniste rek, z któ-
re go rozle gało się przy jem ne chlupota nie. Wy glądało, że woda pitna, będzie jak znalazł.

– Slipyj! – zawołał Kostik. – Dywy, szczo ce?
Szy bciutko napełniłem swój bidon, włoży łem do skrzy ni puszkę kontraktowej  mielonki z na-

szy ch racj i żywnościowych, ułoży łem dechy  i pospieszy łem na woła nie towarzy sza.
Kostik stał jak słup soli, zaskoczony  zachowaniem samochodów na cmenta rzy sku. Nieco dalej

od wej ścia maszy ny  zaczęły  budzić się do ży cia po ży ciu.
Stary  wóz strażacki, pordzewiały, pokry ty  łuszczącą się, wy blakłą farbą, migał le wym świa-

tłem. Prawy  reflektor by ł wy bity, a przez przeżarty  korozją metal przebija ła się czarniawa, po-
skręcana trawa. Ciężarówka z połowicznie wrosły mi w ziemię felgami próbowała włączyć wy -
cieraczki – przednia szy ba dawno się posy pała, nawet odłam ków już nie by ło, ale porośnięte
mchem czarne kikuty  twardo próbowały  przeje chać po nieistnie ją cej  powierzchni szkła. Po emi-
sjach tak się zdarza – i w ogóle stare urządzenia w Zonie potra fią zachowy wać się w zupełnie nie-
przewidy walny  sposób.

Autobus, dokładnie taki, jak ten, w którym spaliśmy  poprzedniej  nocy, nagle zatrą bił. Obej rza-
łem się przez ramię, le dwo powstrzy mując krzy k – znad czarnej  kierownicy  patrzy ła wprost na
mnie włochata głowa. Widać by ło ostre, sterczące uszka, niczy m rogi, nastroszoną grzy wę, ja rzą-
ce się żółto oczka... rozwarła się paszczęka, pełna ostry ch zębów niczym szpikulce... Pseudopies
wskoczy ł przednimi ła pami na kierownicę, po raz kolej ny  zmuszając stary  złom do wy dania sy -
gnału dźwiękowego. Dopiero te raz otrząsnąłem się z zaskoczenia i poderwałem do ramienia em -
pepiątkę, ale spry tna bestia dosłownie jakby  wy czuła mój zamiar i bły skawicznie rzuciła się w
bok, znikając w cieniach pomiędzy  burta mi przerdzewiały ch transporte rów. Znajome już za-
chry pnięte warczenie dobiegało zewsząd, ciem ne sy lwetki z garbami mięśni na grzbiecie migały
w prześwitach między  samochodami, pokazując się to tu, to tam. Obóz obję ła we władanie pokaź-



na sfora pseudopsów, która te raz, zwiera jąc szy ki, podsuwała się ku nam.
– Do ty łu! Powoli! – rzuciłem w kierunku towarzy szy. – Nie odwracać się plecami, nie biec.
Van de Meer i Kostik posłusznie stanęli ra mię w ramię i ruszy li do ty łu, w skupieniu wodząc na

boki lufa mi kała chów. Ruszy łem ku nim, ustawiłem się po lewej  od van de Meera, czy niąc z Ko-
stika zbroj ne ramię prawej  flanki. Na niego też poszedł pierwszy  atak – trzy  mutanty  wy skoczy ły
z cienia, Kostik przy witał je nawałnicą ołowiu, pierwszego stwora trafia jąc w locie; dwa pozosta łe
rzuciły  się na niego, wy ciągając w skoku, wręcz jakby  wy dłużając się i chudnąc, niczy m rozpro-
stowują ce się spręży ny... Co by ło dalej , już nie patrzy łem, bo kolej ny  pies ruszy ł ku mnie. Dałem
ognia, wsadziłem dwie kule w umięśniony  garb; mutanta by  to nie zatrzy mało, ale pseudopies
zmienił zamiar i zamiast atakować, zaskowy czał i rzucił się w cień pod ciężarówką; obok mnie
huknął kara bin Dietricha, zagłuszając klnącego Kostika i ry czącego ochry ple psa.

Szy bko rzuciłem okiem w prawo – wszy stko w porządku, oby dwaj  partnerzy  stoją na nogach,
psy  wy cofa ły  się pod osłonę samochodów.

Wy korzy stując chwilowe zawieszenie broni, odstą piliśmy  na rozle gły  placyk przy  wej ściu.
Pseudopsy  więcej  nie atakowały, pokazując się ty lko zza kadłubów wozów, warcząc, obnażając
zębiska i znów chowając się w cieniach. Te by dlaki są mądrzej sze od ślepych psów, potra fią wy -
cofać się z walki, je śli gra nie jest warta świeczki. No i naj prawdopodobniej  nie uważały  nas za
wartościową zdoby cz, a po prostu chciały  przegnać z obozu. Nie mam poję cia, co im się ta kiego
na cmenta rzy sku techniki spodobało – może przy ciągnął je zapach obozowiska ludzi albo skusiły
rozgrzane na słońcu dachy  stary ch autobusów. Tak czy  inaczej , za szlabanem zdoła liśmy  ode-
tchnąć, tam już nas żaden nie ścigał.

– Ot, szkoda – mruknął Kostik. – Chwostyk zahubywsa. Adnaho sabacjuru ja toczna pakłał, a
chwosty ka ne uzjaty...

Ot, patrzcie go, jaki chciwy  chochoł.
– Sy gnał by ł – dziwnie spokoj ny m tonem oświadczy ł Dietrich.
– Jaki sy gnał? – Przed oczy ma miałem jeszcze pseudopsy  i ich zębate uśmiechy.
– Na PDA – wy ja śnił naukowiec. – Poje dy nczy  sy gnał. Człowiek wszedł do Doliny  Kości, a

potem zniknął. Teraz go nie widzę, ale je żeli znaj duje się w ślepej  plamie, to zrozumiałe, że jego
kom puter jest poza zasię giem.

– Może, ce tot Pawlyk pawernułsa? Nu, toj, Wenhlarz?
– Możliwe, że Węglarz... No dobra, to co dalej? Tu nikogo nie ma, obozu samotrzeć pseudop-

som nie wy drzemy.
Popatrzy łem na towarzy szy  – van de Meerowi chciało się do Doliny  Kości, Kostikowi, rzecz

jasna, marzy ło się po Wy sy pisku przespacerować i pozbierać arte fakty. Sam bym chętnie zała do-
wał konte nery  chabarem, ale niepokoiła mnie kwestia miej sca na nocleg.

– Panie Ślepy, z pełną mocą nale gam, aby  zaprowadził mnie pan do ślepej  plamy. W końcu
taką ma pan tu pracę... Znalazł pan wodę, jak rozumiem?

No fakt, fakt... Taka praca...
– Woda marna, ale nie w ty m problem. Potrzebuje my  miej sca, gdzie można przenocować, a

tutaj  w pobliżu nie ma nic, co by  się nadało. Może poza bazą Powinności, ale z nimi zdąży ł pan
już zadrzeć. Pamięta pan, prawda?

– Ja hadaju, szczo my możemo na wijskowamu abiekty nocz prwesty – zaproponował Kostik. –
Toj, szczo na karci, radiatoczka. Jakszczo jaho pakinuta, to win widczynenyj stajić.

– Taa, na pewno otwarte. Widczinenyj-sridczinenyj – powtórzy łem z ironią. – A co, jak zaczy-
nenyj i nie damy  rady  wejść?

– To widkrije mo – wzruszy ł ramionami Kostik. – Alie że papiersze niepahano była by pa cim
buhram prajtys, mabuć szczoś kasztołne znajdemo.



– Zaraz wy ślę wiadomość Kitaj cowi – zdecy dowałem. – Niech no zbierze bry gadę my śli-
wych i zaj mie się pseudopsami na cmenta rzy sku. A my  ty m czasem się przej dziemy  po Wy sy pi-
sku... tam się zobaczy.

Ta decy zja zadowoliła wszy stkich, wstukałem wiadomość do Kitaj ca, po czym ruszy liśmy  po
hałdach Wy sy piska. Po drodze jeszcze udzieliłem towarzy stwu wy kładu z dziedziny  BHP; pewnie,
że arte faktowe zbiory  po emisj i to jak ry by  z łódki po deszczu, ale mimo wszy stko źle jest głowę
stracić z chciwości – i to dosłownie. Nigdzie głębiej  w Wy sy pisko naszej  grupy  nie prowadziłem,
bo tam po spędzie wszelkie paskudztwo może się trafić. Zamiast tego przeszliśmy  się skrajem,
uważnie wsłuchując się w trzeszczenie detektora anomalii i licznika Geigera. Niebawem przy szła
odpowiedź od Kitaj ca: „Przy ją łem. Się zrobi”.

Кita jec jest koleś do rzeczy, dość mocny  i bezpardonowy, ma w sobie zadatki na lidera, więc
w obozie na Wy sy pisku go słuchają. Ty lko tak sobie my ślę, że szefem żadnej  grupy  to raczej  on
nie zosta nie. Za mało w nim autenty cznego twardziela. Żeby  ogarnąć własną, stałą grupę, trzeba
mieć kontakty  za Kordonem, stały  kanał transportu szpeju i chabaru – taki, co działa w obie strony.
No i za Kordonem już wszy stkie strefy  wpły wów dawno zosta ły  określone. Co można by ło po-
dzielić, to podzielili. Żeby  wgry źć się w biznes na Dużej  Ziemi, na to trzeba by  być prawdziwym,
twardym madafa kerem, a chłopcy  w ty pie Goszy  Kare go to przecież nie pseudopsy  – o, tacy  jak
on są duuużo gorsi. Nie ma co do nich Kita jec startować... Za to porządek w obozie utrzy ma –
tego jestem pewien, chłopaków zgarnie i przeprowadzą opera cję czy szczenia te re nu. Py ta nie ty l-
ko, ile czasu mu to zaj mie.

Dietrich, który  co chwila spoglądał na monitor PDA, dał znać, że od północy  na granicy  zasię -
gu jego sprzętu poja wiły  się trzy  punkty. I zatrzy mały.

Całkiem możliwe, że to nasi, idący  ku cmenta rzy sku maszyn, dosta li mailing od Kitaj ca i tro-
chę przy hamowali. A jeszcze bardziej  możliwe, że to czuj ka Powinności, która utrzy muje stały
obóz na północny  wschód od Wy sy piska, coś na kształt poste runku. Jako że chłopcy  twierdzą, iż
kontrolują te ry toria pomiędzy  składami woj skowy mi a Wy sy piskiem, to stara ją się mieć na oku
naj ważniej sze trasy.

Wy sy pisko wy glądało jak zwy kle. Hałdy, skry wają ce w swoich trzewiach radioakty wny  złom,
przele wały  się i jakby  oddy chały, poruszały  się sterczące z ziemi kawałki konstrukcj i... Takie przy -
naj mniej  wrażenie stwarzały  anomalie, le żące gęsto na nagich, burobrązowych zboczach. Trzy -
maliśmy  się twardo samego podnóża pagórków, nie pchając się w niebezpieczne miej sca, tym
bardziej  że bez specjalisty cznego sprzętu ochronnego dalej  nie pój dziesz z powodu samej  ty lko
radiacj i, o anomaliach już nawet nie wspominając. Ale i tam zbiera liśmy  ładne żniwo – „grawi-
ki”, „wy wichy ”, trafiło się parę „kwiatkamieni”. Nie to, żeby  jakieś rary ta sy, ale i one mają swo-
ją cenę. Kostik walczy ł z gorączką grzy bobrania, chociaż widziałem, że zaczy nało nieźle go pod-
grzewać. Na wszelki wy padek zdecy dowałem się udzielić lekcj i poglądowej .

Tara sa zacie kawił „wy wich”, bły szczący  złudnie blisko, u samego podnóża hałdy. Arte fakt le -
żał sobie w zaroślach czarnego, kłują cego burzanu – jedy nej  bodaj że rośliny  zdolnej  utrzy mać
się na ty ch gliniasty ch zboczach.

System mieliśmy  już przećwiczony  – jeśli detektor anomalii alarmuje, to bez moje go pozwo-
le nia ani kroku dalej .

Podąży łem za wzrokiem Tara sa, zapy ta łem z głupia frant:
– Chcesz wziąć?
– Nu, a jak że!
– No to patrz.
Wy ciągnąłem z kieszonki garść śrubek i celowo rzuciłem równiutko jedną za drugą – tak, żeby

moje znaczniki ułoży ły  się dokładnie tam, którę dy  zamierzał przejść Kostik. Potem kolej ne dwa,



nieco w lewo i w prawo... „Karuzele”, zupełnie malutkie, a przez to niezauważalne, czuj nie pilno-
wały  niedoszłej  zdoby czy.

Kostik popatrzy ł, jak odla tuje śrubka, rozkręcona w „karuzeli”, potem jak „grawikoncentrat”
wbija w glinę jej  kole żankę... Sposępniał, posapał, zapy tał:

– Tak szczo, nijak że ne uzjaty? Ot, szkoda...
– No dobrze, a te raz proszę szanowną publiczność, by  nie ruszała się z miejsc i uważnie obser-

wowała moje ręce! – zakomenderowałem.
I sam ruszy łem duży m łukiem do miej sca, gdzie widać by ło bezpieczne przej ście pomiędzy

anomalia mi. Zrównałem się z tkwiący m w krzakach „wy wichem”, wszedłem krok... no, dwa kroki
wy żej . Licznik zatrzeszczał nieprzy jem nie, zdecy dowałem, że dalej  nie ma co – wektor rzutu ry -
sował się już i tak dość dobry.

– Każdy  szczęściu dopomoże, każdy  dzisiaj  wy grać może. Raz, dwa... trzy !
Przy mierzy łem się, rzuciłem śrubę – pudło. Dowcip pole gał na tym, że pomiędzy  mną a po-

tencjalny m chabarem by ł wolny  kory tarz – zby t wąski, by m miał ry zy kować własną osobę, ale
na ty le szeroki, by  spokoj nie la ta ły  nim śrubki. Druga próba – w dziesiątkę! Śruba trafiła dokładnie
w łody gę, zgiętą pod ciężarem arte faktu, która zaspręży nowała, wy py chając „wy wich”. Ten pod-
skoczy ł i wpadł w strefę działa nia „karuzeli”. Arte faktem zakręciło, wy rzuciło i bły szczące cacko,
wy kreśliwszy  w powietrzu śliczny  łuk, spikowało prosto do nóg Kostika – nawet le piej , niż się spo-
dziewałem.

– Ty czakłun! – z podziwem skonsta tował Taras.
– Że czarownik niby ? Hm... no, w sumie to nie do końca. Ale hardkorem to jestem, i jeszcze

kaskaderem. I żeby ś mi o ty m nigdy  nie zapominał! – rzuciłem dum nie, wbrew własny m sło-
wom ostrożnie schodząc do podnóża hałdy.

Bogiem a prawdą, nie by ło jakiejś szczególnej  konieczności urządzania aż takiego przedsta wie-
nia – jak na podopiecznego, to Kostik by ł aż nazby t zdy scy plinowany, ale nie zaszkodzi od czasu
do czasu przy pomnieć mu, że mimo wszystko jest tu ty lko świeżakiem, a słowom wete ra na jed-
nak wierzyć nale ży  bardziej  niż własny m pomy słom.

Jakiś czas potem łażenie i szukanie już mi się znudziło, więc zapy ta łem:
– Panie van de Meer, a jak by  pan wy ja śnił nastę pują cy  fakt: w jakimś tam miej scu zale zą

ludziom za skórę ślepaki albo, na ten przy kład, kabany... No, i zbiera my  się, czy ścimy  teren, a nie
mija nawet ty dzień, jak tam już siedzi nowe stado – i to dwa razy  wredniej sze od poprzedniego.
Czemu tak się dzieje?

Dietrich nie uczestniczy ł w polowaniu na arte fakty, trzy mając się z ty łu i co chwila przy sta -
jąc, coś przełą czając i grzebiąc w swojej  apara turze. Pewnie szukał sy gnałów obcy ch PDA, a
możliwe też, że starał się śledzić stado pseudopsów na cmenta rzy sku. Mnie tam by ło w to graj  –
przy naj mniej  mutanty  niespodziewanie nie podej dą, gdy  z Kostikiem w holly woodzkie sztuczki
się zabawiam. Ale py ta nie zacie kawiło uczonego, nawet na chwilę odłoży ł swój Niezmiernie
Spry tny  Odbiornik.

– No cóż... hm... panie Ślepy, to nie mój profil... Mogę wy łącznie spekulować. Prawdopodob-
nie w każdy m stadzie jest pewna ilość młody ch sam ców, które chcą wspiąć się wy żej  w hierar-
chii, wy walczy ć dostęp do samic, większy  udział w zdoby czy  i tak dalej . Starsze sztuki jednak im
na to nie pozwala ją, więc od razu, jak ty lko poja wiają się gdzieś wolne te re ny  łowieckie, to cała
ta młodzież rusza właśnie tam. Potem walczą, ustala ją stosunki w stadzie, formują nową hierar-
chię... No a potem zaczy nają się wy cieczki na sąsia dów, przecież potrzebują samic, więc odbija -
ją je z sąsiednich klanów.

– Tak, to logiczne. Ty lko czemu na ludzi rzucają się jeszcze zaja dlej? Bo między  sobą albo z
sąsia dami, dla samic, to jeszcze zrozumiałe.



– Tamu szczo bez bab wony zwirijuć – wtrącił Kostik. – Zrazumił? Ot ty, Slipyj, ty czamu ne pry-
dumał anekdota pro taho Pjetrowa i bab, a?

– Stalker Pietrow na kobiety  nie patrzy  – odparowałem – Sam powiedział: Jeśli kiedy ś się oże-
nię, to ty lko z samicą juchociąga.

– Jak ce? Wona że straszna!
– Po ciem ku wszy stkie koty  czarne. – Wzruszy łem ramionami. – Za to jak ciągnie...!
Zosta wiwszy  Kostika płaczącego ze śmiechu, zwróciłem się do uczonego:
– No więc jak, czemu nowe stada są bardziej  agresywne?
– Przy czy na się nie zmienia: agresja jest oznaką siły. Ten, kto akty wniej  atakuje obcych, jest

sam cem alfa. On zabiera i zdoby cz, i samice.
– Zupełnie jak u ludzi – zauważy łem.
– Nii, u ludej usjo prykowana. Padywyszsa na jakuś liudynku, ty cheńkij takij, a sam – o-ho-ho!
– Ale sens jest ten sam, nie?
Nie minęły  nawet dwie godziny, jak pojem niki by ły  nabite pod korek. Nikt nie poja wiał się w

zasię gu naszych PDA, nawet agregat Dietricha pokazy wał ty lko tę samą trój kę na północy. W za-
sadzie już upewniłem się, że to chłopcy  z Powinności i że nikt nie przy j dzie, żeby  powy bijać mu-
ta sy  na cmenta rzy sku techniki. Do wieczora by ło jeszcze dale ko, ale zdrowy  rozsądek podpowia-
dał, że pora pomy śleć o nocle gu... No i Dietrich coraz częściej  spoglądał na mnie wy mownie, a
ja doskonale rozumiałem jego niewerbalne aluzje.

– Panie van de Meer, a je śli nie damy  rady  ukry ć się na obiekcie woj skowym? Albo jak nas
tam mutanty  osaczą? Ile się utrzy mamy ?

– Przecież znalazł pan wodę, prawda?
– Taak, ale pić ją będziemy  wy łącznie w ekstre malnych okolicznościach, bo nie mam pewno-

ści, czy  się do tego w ogóle nadaje. Kto wie co się po emisj i narobiło? A jedzenie...
Zrugałem się w my ślach, wspomniawszy  włożoną do składziku konserwę.
– Mam przy  sobie suche woj skowe koncentra ty  ży wieniowe, prezent od kole gi Hołowina. Wy -

starczą nam na dość długi czas. I mam w plecaku jeszcze sześć puszek energety ka, który  doskona-
le gasi pragnienie – oznaj mił Dietrich z absolutnie nieprzeniknioną miną. – Przy  rozsądny m go-
spodarowaniu sześć puszek wy starczy  nam trzem na czterdzieści osiem godzin. Pańską wodą mo-
żemy  zale wać koncentra ty, które są fabrycznie wzbogacone dodatkiem bakte riobój czym.

Poddałem się. I tak wszy stko zadecy dowało się beze mnie, moja zgoda nic dla nikogo nie zna-
czy. Niezależnie od tego, co na nas czeka w parowach ślepej  plamy, to nocowanie w pobliżu obo-
zowiska roją cego się od pseudopsów nie by łoby  wcale bardziej  niebezpieczne.

Tu wtrącił się Kostik:
– Wid taho wijskowaha abiekta jide pidzemnyj chid. My zmożemo jim skarystatys, szczob potim

utekty.
No tak, ja sne – skorzy stać z podziem nego przej ścia. Jak na filmach. A co, je śli będzie zasy pa-

ne? A jeżeli szczury  tam siedzą albo jakieś inne paskudztwo? I dokąd nas ten cały  tunel wy prowa-
dzi? A jeśli prosto do Ciem nej  Doliny, w której  po emisj i jest mutantów jak mrówków?

Ale kłótnia nie miała sensu, bo by ło przecież widać jak na dłoni, że to zmowa wiadomy ch sił.
A tak swoją drogą, niby  czemu na wszy stko patrzeć z tak ponurej  perspekty wy ? Być może porzu-
cona radiosta cja okaże się cichutką, spokoj niutką, przy tulną i godną zaufania piwniczką. Słowem,
zrobiłem jedy ną rzecz, jaką zrobić mogłem – machnąłem ręką i zgodziłem się.

Szedłem sobie, popatrując na PDA i rozmy śla jąc o ty m, że głupio to wszystko wy szło. Zanim
dole zie my  do tej  cholernej  dolinki, zanim ją obej dziemy  całą, a chodzić trzeba będzie powoli, bo
po emisj i chole ra wie, co tam siedzi, więc musimy  być tak ostrożni, jak się da... a w Zonie ostroż-
ny  równa się bardzo, bardzo powolny. No więc zakończy my  pod wieczór, a potem – no co po-



tem? Do obozu na Wy sy pisku nie pój dziemy, bo tam czarnoby lce; do naj bliższego znanego mi
miej sca nocle gu nie zdąży my  przed zmrokiem. Trzy  punkciki na ekranie PDA od północy  to,
rzecz jasna, powinnościowcy, ale z van de Meerem tam nie pój dziemy. No i gdzie nocować? Do-
brze by  by ło, gdy by  Kita jec ogarnął woj sko i do zmroku się uporał z polowaniem – a je śli nie?
Tutaj  już nie spokoj ne Pogranicze, całą noc siedzieć na drzewie trochę strach... Ale głośno nie
wy ra ziłem nic ze swy ch obaw – jak zwy kle zresztą. Jeste śmy  przecież spoko ziomale, twardzi
stalkerzy, nie honor nam mieć wątpliwości.

Ot, ta kie i inne niewesołe my śli kłębiły  mi się w głowie, gdy  szliśmy  w stronę znajomego jaru
pomiędzy  wzgórzami. A potem my śli ulecia ły  same, gdy  detektor anomalii i licznik Geigera za-
wrzeszczały  zgranym chórem. Zatem zaczy na się praca, a zbędne my śli chwilowo prosimy  o
wy konanie tak zwanego wy padu i nieprzeszkadzanie. Pomacałem kieszeń ze śrubami – trochę
mało... Na cmenta rzy sku maszy n leży  od groma wszelkiego żela znego śmiecia, tam zawsze moż-
na napełnić kieszeń po brzegi i zawsze tak robiłem, a akurat dziś nie udało się odnowić zapasu.

Przed wej ściem do jaru nakazałem zmianę szy ku – dalej  ruszy liśmy  gęsie go. Jak zwy kle
wierzchołki pagórków by ły  mocniej  skażone, to i anomalii by ło tam więcej . Bez dwóch zdań, mu-
siał istnieć jakiś związek pomiędzy  tłem promieniowania a poja wianiem się anomalii. Tu, na dole,
tło by ło jeszcze znośne, ale puła pek po wczoraj szej  emisj i nalę gło się niemało – po prawej  parka
„karuzeli”, po lewej  „winda”, ale zupełnie słabiutka, o czym przekonałem się, wrzuciwszy  w nią
śrubkę. Sum ma sum marum nic ta kiego, ale przej ście ciut wąskie. Samo wej ście w dolinkę leży
nieco wy żej , drzewa nijak tu nie mogły  wy rosnąć – albo z powodu radiacj i, albo poja wiają cych
się okazjonalnie anomalii, więc wy lot doliny  stanowiło niewy sokie siodło, zupełnie gołe, żadnych
krzewów ani nawet trawy. Pod nogami ruda, glinia sta ziemia, równa, wy gładzona potokami desz-
czówki, spły wają cej  ze zboczy.

Wy ja śniłem, co nale ży  robić, i kazałem chłopakom trzy mać się le wej , jako że „winda”, na do-
brą sprawę, jest prawie nieszkodliwa... by le by  ty lko w prawo nie odrzucała. O ty m, czy m może
grozić podobna perspekty wa, świadczy ły  krwawe strzępy  – jedy ny  ślad po kilku psach, które naj -
wy raźniej  wpadły  w chętne ramiona „karuzelek”. Aż dziwne, że tak mało ich by ło – jeśli szedł
tędy  spęd, to trupów powinno być dużo więcej . Chociaż możliwe, że główny  potok mutantów wy -
minął dolinkę, jeszcze zanim emisja zrodziła nowe anomalie na ty m siodle.

Diabelnie mi się nie podobało, że ciągnę ze sobą dwóch żółtodziobów, cały  czas kusiło mnie,
żeby  się obej rzeć, a przecież prowadzący  powinien do przodu patrzeć! Ale gdy  tak sobie szliśmy,
w głowie zaczął układać mi się początek anegdotki: no, znaczy  się by ło tak... Wkręcił się stalker
Pietrow, że bogate go tury stę oprowadzi po Zonie. Co prawda nie wy my śliłem ad hoc konty nu-
acj i, ty lko odłoży łem na później . Pewnie Pietrow tury stę naj pierw ogłuszy, potem zarzuci na ra-
mię i przeniesie po marszrucie – w sumie tak lepiej , niż gdy by  tam te go anomalia poszarpała, bo
potem i tak by  go nieść trzeba. Tak czy  inaczej , miałem nad czy m my śleć, gdy  tak kręciłem gło-
wą w jedną i w drugą stronę, spoglądając to pod nogi, to za siebie – jak wy  tam, orły -sokoły
moje? Ale, Fortunie niech będą dzięki, kory tarz pokonaliśmy  bez strat własnych.

Minęliśmy  wąskie gardło, wzgórza rozstą piły  się nieco, dając nam widok na niewielki, iglasty
młodniak. Sprawdziłem PDA, który  mógł te raz w dowolnej  chwili stracić sy gnał z sate lity, a
chciałem po raz ostatni obej rzeć sobie mapę okolicy. Dietrich i Kostik szczęśliwie ominęli pułapki i
stanęli za mną, van de Meer zaj rzał mi przez ramię – i też zajął się swoim PDA, co zobaczy łem,
rzuciwszy  okiem w jego stronę. Przy j rzałem się mapie dolinki, złożonej  ze zdjęć sate litarny ch;
no, zdaje się, że zapamiętam. A kiedy  spoj rzałem pod nogi, zauważy łem w trawie kawałek bły sz-
czącego złomu. No tak, oczy wiście... Nawet się nie zdziwiłem, podnosząc z ziemi kawałek PDA.
Świeżo urąbany, jak siekierą, szkło monitorka wy sy pało się, obnażając gmatwaninę elektroniki w
trzewiach urządzenia. Ile ja już podobnego bara chła tu widziałem, a nadal nie rozumiem, po kiego



grzy ba tak kale czy ć nikomu niezawadzają cą maszy nę. Nawet je śli gubi sy gnał z sate lity...
Podrzuciłem na dłoni resztkę PDA, machinalnie wsunąłem do kieszeni na piersi, do śrubek.

Anomalii na kursie mój sprzęt nie reje strował, żadne dźwięki z polanki nie dochodziły, ty lko za-
pach – ciężki, mdląco-słony... Ostrożnie ruszy łem naprzód, lufą em pepiątki odsuwając na bok ga-
łę zie gęstej  świerczy ny. Minąłem pora sta ją ce skraj  pola ny  zarośla, wy szedłem na otwarty  te ren
– i stanąłem jak wry ty. Kostik, idący  moim śladem, dogonił mnie, wy szedł spomiędzy  sosenek – i
gwizdnął przeciągle. Na nim też widok zrobił wrażenie.

Pola na przed nami usłana by ła poszarpany mi trupami mutantów. Porwany mi na strzępy, roz-
członkowany mi, otwarty mi jak ostry gi, od gardła po pachwinę. Wy patroszone tusze, rozłupane
czaszki, poodry wane kończy ny. Pośród rudego stosu ślepych psów tkwiły  truchła kabanów, dalej
widać by ło rozerwanego na strzępy  pseudomięsa ka, które go nieproporcjonalnie długie kończy ny
spoczęły  dość dale ko od zmasakrowanego beczkowate go korpusu. Pośród włochaty ch grzbietów
kabanów, na który ch jak sople zasty gły  poskleja ne krwią kawałki szczeciny, sterczała wy ciągnięta
w niebo potężna, umięśniona noga pseudogiganta, a samego brzy dala nawet nie widać spod hałdy
drobniej szych muta sów... Normalnie krwawe bachanalia, gorzkie gody  i igrzy ska śmierci w jed-
ny m... Góry  trupów zasty gły  w bezruchu – nic nie zakłócało spokoju śmierci w Dolinie Kości.

– Zauważy liście panowie, że na zewnątrz nie ma ciał? – zapy tał van de Meer zaskakują co spo-
koj nie. – Fala mutantów z Ciem nej  Doliny  nie wy szła poza ten jar, one wszystkie zginęły  tutaj ,
porozry wawszy  się nawzajem na strzępy.

Zmilczałem, bo nie chciało mi się nawet odzy wać. Poza ty m co tu dodać do przemy śleń Die-
tricha? Facet miał rację. Jeżeli z Ciem nej  Doliny  prowadzi wąski, trudny  do przej ścia kory tarz,
mutanty  podczas spędu lecą tutaj  zbitą masą. Nawet nie walczą pomiędzy  sobą, gdy  emisja pędzi
je od Elektrowni na południe. No, to znaczy  czasa mi się pogry zą, gdy  jeden wpadnie na drugiego,
a je śli już się dwa sczepią, to biegnące za nimi jak nic stratują oba na śmierć. Przy naj mniej  tak
ludzie mówią – chociaż wątpię, żeby  ktokolwiek miał szansę oglądać spęd podczas emisj i w Zonie.
Nieważne, jak tam jest, ważne, że podobnego obrazka nie widziałem nigdy  w ży ciu – więcej , na-
wet o czymś takim nie sły szałem.

To znaczy, że na skraju Ciem nej  Doliny  od głównej  fali oddzieliła się grupa mutantów i ruszy -
ła ku Wy sy pisku. A w ty m tutaj  parowie przy szło im do łbów urządzić sobie bitwę pod Termopila -
mi – i to wszystkim naraz, jak na komendę... zgadza się? I wy glądało na to, że zwierzaki regularnie
urządzają sobie tutaj  ta kie wojenne rekonstrukcje, no bo skąd by  się wzięły  te wszy stkie kości na
polance?

Ojj , strasznie zachciało mi się zaproponować Kostikowi i van de Meerowi, żeby  stąd spierdzie-
lać dokąd oczy  poniosą, nawet na cmenta rzy sko maszy n do pseudopsów, by le dalej , by le nie stać
tutaj , pośród Zona wie ilu ton krwawego, poszarpanego mięsiwa. I gdy by m by ł sam – to spie-
przałbym jak nic. Boże jedy ny, klnę się na pamięć Dimy  Szuchowa, w tej  chwili już bym ucie-
kał. Ledwo by m tę masakrę zobaczy ł – i od razu w długą. Ja tam nie jestem bohate rem, żaden ze
mnie stalker Pietrow... No, ale nie by łem tu sam. A przy znawać się do cy kora przed towarzy sza-
mi ja koś nie miałem ochoty.

– Szczo rabyty memo? – rzucił Kostik, ale ty lko wzruszy łem ramionami.
– Widziałem sy gnał obcego PDA – przy pomniał Dietrich. – Wszedł tu człowiek. Zwierzęta są

martwe już od kilku godzin, zgadza się? Człowiekowi więc krzywdy  zrobić nie mogły. Czy li... on
musi gdzieś tu być.

– Albo do Ciem nej  Doliny  poszedł. – Wzruszy łem ramionami po raz kolej ny. – Panie van de
Meer, potrzebuje pan stąd czegoś konkretnego? W sensie badania ja kieś, coś?

– Ty lko kilka ujęć. – Naukowiec zaczął grzebać w PDA, pewnie przełą czał na try b kamery  wi-
deo. Potem zaczął rzucać oderwany mi od siebie, cichy mi komenta rzami, czy li zapewne zaczął



kręcić. – Ty lko zare je strować... przedzivny  fenomen... Jak go tutaj  ghy zły, hm...? Ależ to phawdzi-
ve pobojovisko... ściągnie... O mein Gott... Schrecklich... schreckliches Blutbad...

Dietrich ruszy ł pomiędzy  martwe ciała, wy mija jąc truchła kabanów – próbował podejść do
łapy  pseudogiganta, wy ciągniętej  ku ołowianemu niebu. Ty ch akurat stworów nasz uczony  jesz-
cze nie widział, więc nie dziwota, że by ł zacie kawiony  i chciał chociaż popatrzeć na zmasakrowa-
nego trupa tego przerośnięte go broj le ra.

– Przy ciągnie... – mam rotał van de Meer, filmując ujęcia rzeźni – novego zvierza. I nie by ło-
by  źle... Zum Teufel, popatrzcie, jaki cios! Echtes Blutbad...

– Panie van de Meer, tutaj  ani gott, ani toj fel nie działa ją, my  częściej  imienia Zony  wzy wa-
my. Proszę spróbować: „Do Zony, jaki cios”. – Ze wszech sił stara łem się zgry wać zwy czajowe-
go sowizdrzała, ale obawiam się, że raczej  słabo mi to wy chodziło. Oj , obawiam się jako ży wo. –
Mówi pan, że co krwawa łaźnia przy ciągnie...?

– Mówię, że przy ciągnie novego zvierza, a by łoby  dobrze go pooglądać co nieco... O, mój
PDA stracił sy gnał! – No doprawdy, mówił zupełnie tak, jakby  to by ła codzienna rzecz. A mógł-
by  przecież jak normalny  człowiek, zakrzyknąć straszliwym, nieswoim głosem: „Mein Gott! Stha-
ciliśmy  sy gnał! Ah, cóż za okhopny  fehfluchtes szhek...!”. A ten: O, sy gnał straciłem, prawie że
ucieszony. Patrzcie, wszystko według planu...

– U mene takoż sputnykowy syhnał zahubyłsa – rzucił Kostik ze skraju polanki, wy mija jąc górę
padliny  i trzy mając się na pery fe riach „blutbadu”.

Dietrich obszedł dokoła potężną łapę, ja szedłem za nim, na wszelki wy padek trzy mając palec
na spuście pistole tu maszy nowego. Nie udało mu się złapać ujęcia truchła pseudogiganta, który
już nigdy  nie zosta nie gwiazdą wielkiego ekranu – cielsko w całości pogrzebane by ło pod krwawą
kaszą, w którą zamieniły  wszy stko dokoła biją ce w konwulsjach kończy ny  potężnego mutanta.

– Co, panie Dietrich, do muta sów na obiad panu spieszno? – zagadnąłem. – W charakte rze de-
seru? By naj mniej  nie wszystkie prefe rują padlinę, zdarzają się ta kie, które lubią krwiste steki z lu-
dziny.

Aż dziw, że inwazja padlinożerców jeszcze się nie rozpoczęła – taka ogrom na góra mięcha nie
może nie przy ciągnąć równie dużej  ilości ścierwników. Ja już cy korzy łem na zapas, a van de
Meer miał chy ba wszy stko w nosie. Kręcił, robił fotki, obra cał swój  PDA, wy biera jąc kąty  dla
ujęć, które naj le piej  pokażą jego „blutbad”. A ja, jak debil, la złem za nim z palcem na spuście,
pod nogami mlaskało ścierwo, czasa mi zgrzy ta ły  o siebie potrzaskane kości. Kostik trzy mał się z
boku i milczał. W końcu van de Meer raczy ł odpowiedzieć:

– Ma pan zupełną rację, panie Ślepy, potrzebuje my  schronienia.
Pewnie, że mam rację... Ale miałem nadzieję, że Dietrich powie raczej : „Ma pan zupełną ra-

cję, pora stąd spieprzać z maksy malną prędkością”.
– Schronienie? I niby  gdzie pan proponuje, żeby śmy  się schowali? Wy sokich drzew tu nie ma i

nawet one nam na nic – na drzewo to przed psem można wleźć, a stado kabanów je zwy czaj nie
wy rwie z korzeniami. Przy  ty m kaban nie jest wcale naj straszniej szym stworem, który  może z
Ciem nej  Doliny  wy leźć.

– Tak, schronienie. Nie musimy  przecież sterczeć na środku tej  pola ny.
Jeszcze czego. Wy starczy, że jest tu giczoł pseudogiganta, niech on se sterczy.
– Sądzę, że w charakte rze schronienia mogły by  nadać się też porzucone woj skowe podziemia.

Panie Kostik, będzie pan łaskaw zerknąć, jak dale ko mamy  do wej ścia?
Westchnąłem ty lko. Z taką górą żarcia mutanty  nawet w ty dzień się nie rozprawią, tym bar-

dziej  że będą jeszcze nawzajem się podgry zać. Zaczną przy ła zić coraz to nowe stwory, a my
mamy  mało wody...

– Panie van de Meer, mamy  mało wody.



– Mam sześć puszek energety ka – odparował uczony. – A jeśli będzie naprawdę źle, to wy star-
czy  i po puszce dziennie na twarz. Pan, panie Ślepy, uzupełnił zapas w obozie. Mamy  ponadto
woj skowe koncentra ty  w suchych tabletkach – profe sor Hołowin, prezent, pamięta pan? Wy star-
czy  dla nas trzech na ty dzień, a nawet dłużej .

Kiedy  profe sorek zaczął mówić o jedzeniu, zebrało mi się na pawia. Dopiero co uważałem, że
jestem bohate rem, prawdziwy m ty ta nem silnej  woli! Nie porzy gałem się na widok tej  polanki! A
za to teraz naprawdę ugięły  się pode mną nogi. Zamknąłem oczy, żeby  chociaż odrobinę dać od-
sapnąć organizmowi, mocno już umęczonemu czy nami chwalebny mi. By le by  ty ch flaków nie
widzieć...

Kiedy  poczułem się minimalnie le piej  i rozchy liłem powieki, van de Meer ponownie obfoto-
grafowy wał dekora cje do swoje go horroru dokumentalnego. Kostik zgrabnie przewiesił sobie aka-
em przez rękę, żeby  z ła twością przerzucić go w pozy cję bojową, i oglądał wy ciągniętą z plansze-
tu mapę. Już wcześniej  poskładał sobie duży  wy druk tak, żeby  mieć akurat nasz kwadrat na wierz-
chu. Popatrzywszy  na zawija sy  i zakręta sy, Taras orzekł:

– Zawsim porucz. Metrił z sorak u tamu naprjamku, hadaju. – Wy ciągnął palec. – A zwidty pi-
dzemnij chid je. Wybere mos inszym szliacham.

– Prosto do Ciem nej  Doliny ? – Nie ma co, coraz le piej . – A co, je śli to podziem ne przej ście
jest zasy pane? A jeżeli całe to centrum łączności szlag trafił? Albo właz tak zapiekł się rdzą, że nie
przele zie my ? Hę? Co wtedy, panie opty misto?

– Czy możly wa tudy patrapyty, my zaraz że uwydymo – odparł z niewzruszonym spokojem Ta-
ras. – Jidemo, chlopci.

I ruszy ł tam, gdzie je śli wierzy ć mapie, powinno znaj dować się wej ście do obiektu woj skowe-
go. Van de Meer za nim, a ja na szarym końcu... No bo co niby  miałem robić? I dokładnie wtedy
mnie olśniło.

– Van de Meer! Pan mnie prosił o wodę, żeby  tabletki popić, a w plecaku miał pan energety ki!
I koncentra ty  z samego cholernego Janta ru! Przecież pan się tutaj  już zawczasu szy kował przy -
leźć, nie zaprzeczy  pan? By dlę z pana, van de Meer, niech pana Zona pochłonie, ja kie z pana by -
dlę!

Kostik siedział cicho, ale czułem, że trzy ma stronę Dietricha. Niech ich anomalie biją, świeża-
ków z pomy sła mi! Kostik już zapomniał, jak podczas emisj i w pły tkiej  piwniczce mózg mu usza-
mi wy ciekał, jak bardzo chciał wtedy  być gdzie indziej , naj le piej  dale ko za Pograniczem... A te-
raz chabaru do konte nerka nała dował i wielkiego stalkerskiego kozaka zgry wa. No, jeszcze nie wia-
domo, jaką nam się czkawką emisja może odbić. Te akurat kata klizmy  trzeba przeczekiwać, sie-
dząc ze trzy -cztery  razy  głębiej  pod ziemią. Może i tak by ć, że nasza posia dówka w piwniczce już
zapoczątkowała ja kieś nieodwracalne zmiany  w organizmie – a by ły  przecież takie przy padki, bo
to raz się sły szało...?

Pod nogami ciam kało i mlaskało, nie dało się przejść pomiędzy  trupami, które zale gały  dooko-
ła grubą warstwą, po dwa, trzy  jeden na drugim – wszędzie, jak okiem sięgnąć, zmasakrowane
nie do poznania truchła muta sów. Podczas spędu dzieci Zony  wściekają się i zupełnie tracą kontro-
lę, w pełni oddając się swej  krwiożerczej  naturze, ale siła, gnają ca je od Elektrowni ku Pograni-
czu, jest potężniej sza nawet niż insty nkty  łowieckie. A tutaj  coś zmusiło stwory  do zatrzy mania
się, przerwania obłąkanej  galopady, a potem już, stłoczone w wąskim jarze z je dy ny m wy j -
ściem, zaczęły  rzucać się na siebie nawzajem.

Kostik zatrzy mał się, rozej rzał – van de Meer i ja dogoniliśmy  go i też stanęliśmy. Jeśli chodzi-
ło o obiekty  woj skowe, to le piej  by ło ufać Kostikowi, który  przy naj mniej  sprawiał wrażenie, że
zna się na konstrukcj i podobny ch miejsc.

– Za tymi kuszczami, mabuć – pokazał Kostik. – Dywycca.



Zmruży łem oczy, wpatrując się w krzaki – fakty cznie, za częściowo stratowany mi zarośla mi
widać by ło gładką betonową ścianę. Niby  niezby t wy soką, ale tak pewnie powinno to wy glądać –
to ty lko wy j ście, betonowa kopuła, pancerne drzwi i uchwy t do mocowania ante ny, a sam obiekt
znaj duje się pod ziemią.

– Ne stojte padrjad, dystancyju wytrymujte – zakomenderował Kostik – bo ja ne znaju, szczo tam
może buty, u sere dyni... O, dywy, antenna na misci! A kazaly, szczo abiekt pakynuto...

Ante na na miej scu? Fakty cznie, machinalnie podniosłem oczy  i zobaczy łem przez krzaki wą-
ski, długi pręt z rozwidleniem na końcu... ale dokładniej  przy j rzeć się nie zdąży łem, bo zapiszczał
mój PDA. Razem z jego sy gnałem usły szałem też, jak włączają się kom pute ry  Kostika i van de
Meera. Odruchowo podniosłem rękę z bransole tą PDA, nie zdąży wszy  dokończy ć my śli, że naj -
wy raźniej  jednak wy szliśmy  poza granice ślepej  plamy, więc sate lita znów... znów... Nie, nie da-
łem rady  dokończyć zdania o sate licie – bo przepadłem. Nagle mnie nie by ło. Nie by ło rąk, nie
by ło nóg, żołądka, tak nerwowo reagują cego na krwawą jatkę na polance... zniknęły  mięśnie, ko-
ści, nerwy... znikły  granice mózgu, a ja kurczy łem się, opuszczając ciało, stawałem się malutki,
zupełnie malusieńki, zamieniałem się w ziarenko piasku, wirują ce gdzieś w przestworze mózgo-
czaszki, gdzieś głęboko, dale ko, za oczami... Ekran PDA rozwarł się niczym przepaść, a ja – ma-
lutkie ziarnko piasku – lecia łem w tę otchłań. Na monitorze widniało coś absolutnie niewiary god-
nego, nie by łem w stanie oderwać oczu od przepaści bez dna, która powoli, niespiesznie i maje -
sta ty cznie rozwiera ła się przede mną. Kręciły  się strome ściany, złożone z różnobarwny ch plam,
układając się w ogrom ny  maelstrom, które go nieskończenie odle głe dno ciągnęło ku sobie ziarnko
piachu mojej  jaźni.

Im mniej szy  się stawałem, ty m szerzej  rozwiera ła się wciągają ca mnie otchłań – jak gdy by
sama Zona rozwarła nienasy coną paszczę, a tam, w głębinach, coś przele wało się, kręciło i wiro-
wało... Wir zata czał coraz szersze kręgi, wzy wał mnie, wołał ku sobie, wy ciągał widmowe ręce, a
ja, nie zdając sobie nawet z tego sprawy, podnosiłem rękę z podpięty m PDA coraz bliżej  i bliżej
ku twarzy... Nie by łem w stanie ani odwrócić wzroku, ani zatrzy mać się na skraju przepaści – i
spadałem, spadałem, spadałem... Ten upadek nie będzie miał końca... Czułem ponurą, zdespero-
waną saty sfakcję, bo przecież wszy scy  marzy my  podświadomie o lata niu, a oto Zona dała mi
szansę. Leciałem. Pikowałem. W dół. W otchłań, prosto w oko cy klonu, do serca Zony. Przecież
Zona, jak mówili Dietrichowi jego Poszukują cy, jest manife sta cją Boga na Ziemi – zatem lecia -
łem ku temu Bogu, ja, ziarenko piasku. A dusza? Moja dusza wy zwoliła się z więzów doczesnej ,
ciele snej  gliny, aby  zaznać spokoju. Nie, nie tak – nie „aby”! Upadek – to lot sam w sobie, a lot –
to spokój . Zatem to właśnie jest spokój ... Zaznałem ostatniej , terminalnej  rzeczy, ku której  dąży -
my  przez całe ży cie. Dąży my, nawet tego nie wiedząc...

Ale coś jednak by ło nie tak. Spokój  powinien by ć wszechogarniają cy, prawda? A ja nadal wi-
działem swoją rękę poprzez tęczową powierzchnię wiru, która tętniąc kolora mi, powoli pły nęła
wokół mnie, zamienionego w ziarnko piasku. Pły nęła kalej doskopem kolorowych plam, wsy sając
moją duszę – ale widziałem nabrzmiałe ży ły  na grzbiecie dłoni, widziałem zgięte skurczem palce,
rękaw brudnego, znoszonego kom binezonu i podrapaną stalową obudowę PDA, w której  okienku
rozwarła się nienasy cona paszcza Zony. Świat, mate rialny  świat przebijał się poprzez woła nie du-
szy. Nie by łem w stanie w całości oddać się upadkowi, bo na woła ją cy m mnie witra żu brakowa-
ło... ja kiegoś szkiełka. Nie wiem, jak długo trwał ten upadek, ale powoli, bardzo powoli zacząłem
wy dosta wać się z wlokącego mnie na dno strumienia świadomości. Nie, nie zdoła łem odwrócić
wzroku, ale udało mi się zamknąć oczy  – i wtedy  jakbym nagle wy padł z bezistnie nia. Bola ło
mnie całe ciało, zasta ne mięśnie nie by ły  w stanie utrzy mać równowagi, oczy  płonęły  bólem pod
kurczowo zaciśnięty mi powiekami... A potem coś mocno uderzy ło mnie w bok i zgiętą rękę. Upa-
dłem w miękką warstwę krwawy ch resztek, uderzywszy  o twardą klatkę nadpęknięty ch żeber ja -



kiegoś stwora.
Nie mam poję cia, jak długo leżałem pośród padliny  – chy ba raczej  niedługo. Zdaje się, że nie

straciłem przy tom ności, ale na sto procent nie powiem, jako że mój stan nie odbiegał zby tnio od
stanu omdlenia. Gdy by  teraz na pola nę przy lazł ja kikolwiek zwierz, to wątpię, czy  dałby m radę
stawić naj mniej szy  nawet opór – wszy stkie mięśnie miałem zdrętwiałe, le dwo czułem własną po-
zy cję w przestrzeni, a co tu dopiero mówić o pilnowaniu czasu... Leżałem, van de Meer i Kostik
stali na skraju pola ny  niczy m posągi, zasty gli w bezruchu. Upadłem tak, że akurat ich nie widzia-
łem, ale w polu widzenia znalazł się cień Dietricha – tak samo nieruchomy.

Z zarośli, dokładnie stam tąd, dokąd szliśmy, zanim włączy ły  się PDA, rozległ się zgrzy t. Ciężki,
taki aż pachnący  żela zem – dokładnie taki dźwięk, jaki powinien wy dawać właz broniący  dostę pu
do stary ch, porzucony ch schronów woj skowych. Próbowałem odzy skać kontrolę nad ciałem, ale
bez większych efektów – palce nadal miałem jak z drewna. Co prawda zabola ły  mnie muskuły
rąk i nóg, co wy dało mi się dobry m obja wem – skurcz odpuszczał. Pokrzepiony  tą my ślą, zaczą-
łem napinać nieposłuszną prawą rękę, koncentrując się wy łącznie na niej  i sta ra jąc się nie my -
śleć o ty m, jak potworny  ból powoduje każdy  ruch. Meta liczny  zgrzy t zakończy ł się głośnym
szczękiem, a potem znów zapadła cisza. Minęła może minuta – naj wy raźniej  ten, kto otworzy ł
właz, rozglądał się. Potem rozległ się hałas w innej  tonacj i – tumm... tumm... tumm... Miarowo,
niespiesznie. Jakby  ktoś wchodził po żela znych schodach. Za wszelką cenę stara łem się poruszy ć
palcami, odzy skać kontrolę nad nadgarstkiem, zanim poja wi się tu gospodarz Doliny  Kości. Cięż-
kie kroki ucichły, te raz sły szałem jakiś szum i pobrzękiwanie. Palce jak gdy by  zaczy nały  wracać
do rąk – co za wspaniałe spotkanie, ry chło w czas! Stara łem się wy kom binować, którą część wy -
posażenia mam akurat w zasię gu – em pepiątka le żała pośród paskudnej  mielonki, pełnej  krwi i
strzępków futra, tuż przed moją twarzą... Poruszy łem ręką, broń drgnęła – czy li pas nośny  wciąż
jeszcze trzy ma się na ramieniu.

Zaszele ściły  liście – teraz ten, kto wcześniej  wy szedł przez właz, przedzierał się przez krzaki.
Ktoś duży  i masywny, wnosząc po ty m, ile hała su robił. Nie by łem w stanie poruszy ć głową, szy -
ja zupełnie mi zesztywniała... no i bałem się, że może mnie ten ktoś widzieć. Co do jego zły ch za-
miarów miałem pewność – gdy by  zjawił się tu człowiek porządny, to od razu rzuciłby  się na po-
moc. O nie, gospodarz Doliny  Kości na pewno nie jest nam przy ja cie lem. Zamarłem, wy czeku-
jąc, bo na razie poruszanie się by ło niewskazane, ale w my ślach stara łem się zaplanować, jak by
tu szarpnąć ręką – wtedy  broń podskoczy  ku mnie, chwy cę za rękojeść, palec znaj dzie znajome
już miej sce, wsunie się w osłonę spustu... Gdy by  tak jeszcze wiedzieć, do jakiego celu trzeba bę-
dzie ogień otworzy ć...

Nasłuchiwałem. Szelest liści i ciężkie kroki zamieniły  się w mlaskanie i cmokanie depta nego
ścierwa. Nieznajomy  szedł po poszarpanych ciałach, czy li jest tuż, tuż. Gdy  kroki zbliży ły  się,
sły szalny  stał się cichy, meta liczny  stukot i sy k, towarzy szący  ruchom obcego.

Nieznajomy  szedł po mięsny m dy wanie, wciąż go nie widziałem, ale mignął mi cień – kiero-
wał się ku van de Meerowi, który  zamarł zale dwie kilka metrów ode mnie. Cień przy by sza wy dał
mi się nadmiernie szeroki... Znaczy  się, je śli mam my śleć pozy tywnie, niech nasz rzeźnik będzie
jak naj większy  – łatwiej  będzie w niego wpakować parę kul.

Stąpając ciężko po krwawych resztkach, nieznajomy  podszedł do van de Meera, dwa cienie
zlały  się w jeden, więc pomy śla łem, że obcy  teraz nie patrzy  w moją stronę, prawdopodobnie
całą uwagę skupia na Dietrichu, czy li można zary zy kować... Ostrożnie poruszy łem głową, prze-
kręciłem ją i... i zdziwiłem się. Obok van de Meera stało coś kwadratowego; istota by ła dość nie-
wy soka, sięgała uczonemu ledwo do ramienia, ale za to nasz obcy  okazał się bardzo szeroki w ba-
rach, jak nadmuchany  – dopiero potem uświadomiłem sobie, że cały  oble czony  jest w ciężki
pancerz, coś podobnego do egzoszkiele tów wy sokiego stopnia ochrony, ja kich uży wają pakerzy  z



Powinności. Stuki i syki towarzy szące jego poruszeniom to nic innego, jak odgłosy  pracy  układów
serwo. Na pasie podwieszony  miał bry ty j ski kara bin wsparcia sy ste mu Enfield SA-80 – dla ta kie-
go niziołka trochę przy ciężki, ale egzoszkielet nawet naj drobniej szym bardzo ułatwia operowanie
dowolną bronią. Rozej rzawszy  się, gospodarz doliny  zarzucił kara bin za plecy, żeby  mieć wolne
ręce.

Konus obszedł dokoła van de Meera, rzeczowo oglądając skamieniałe go naukowca, ściągnął
mu z ramienia kara bin – mój kara bin, do chole ry ! Nie wiedzieć czemu, właśnie ta okoliczność
naj bardziej  mnie wkurzy ła: no przecież to ja – ja! – je stem właścicie lem, a ten kwadratowy  pa-
jac zabiera sobie moje go kała cha. Mój akaem. Z moją ry są na kolbie. A ja tu wściekły, wręcz
wy chodzę z siebie, ja kiś skurczy by k kradnie moją broń! No, Ślepy, wkurzaj  się, wkurzaj! Złość
piękności szkodzi, ale nieposłuszny m palcom może pomóc!

Podczas gdy  po cichutku rozdmuchiwałem w sobie żar nienawiści, grzejąc silniki do decy du-
ją cego skoku, karzełek w pancerzu zarzucił kara bin na ramię i zaczął rozpinać pomarańczowy
kom binezon Dietricha, ściągnął go z ramion, potem zajął się plecakiem. Domy śliłem się, że nie
zamierza na razie rozbierać van de Meera, a kom binezon zsunął, żeby  plecak łatwiej  zszedł. Ze-
brałem się w sobie... a niech się czymś zaj mie, niech zacznie grzebać w plecaku... No! No da-
waj! Tam od chole ry  faj nego towaru w ty m plecaku jest, no dawaj!

Konus ściągnął szelkę plecaka z prawego ramienia ry żego, potem szy bkim ruchem – żeby  nie
przesła niać wzroku wbite go w PDA – zerwał z le wej  ręki. Pociągnął za pasek, szczęknął sprzączką,
odchy lił górną klapę plecaka uczonego. Zaj rzał, wsadził łapę... Teraz!

Szarpnąłem ręką, broń podskoczy ła, pociągnięta pasem nośny m, ale złapać chwy tu zdrętwia-
ły mi palcami nie dałem rady, zacząłem grzebać pośród miękkich strzępów mięsa, próbując wy -
macać em pepiątkę... Nieznajomy  przera żają co powoli (tak mi się zdawało) odwrócił głowę, ale
tego by ło jeszcze mało, masy wne pły ty  pancerza przeszkadzały  mu w uchwy ceniu mnie w pole
widzenia, zaczął przekręcać się cały m korpusem, ruchy  miał dziwnie szarpane, przemieszczał się
jak na filmie co chwila zatrzy my wanym w stop-klatce – taki urok pracy  egzoszkiele tu... Chwy ci-
łem rękojeść, obją łem nieposłuszny mi palcami, wy macałem zim ny  spust, podniosłem się, opie-
ra jąc na lewym ręku.

Czarna, matowa zasłona hełmu spoj rzała na mnie, konus szarpnął się, chcąc ściągnąć kara bin z
ramienia, ale nie dał rady  złapać ani AKM-u, ani tego angielskiego gówna, spanikował – grube
jak kiełbachy  palce w rękawicach zaczęły  skakać, nie mogąc chwy cić oddzielnie ani kała cha, ani
enfielda... Podniosłem moją em pepiątkę, ściągnąłem spust – seria poszła Panu Bogu w okno, trzę-
sło mnie jak w febrze, broń lata ła w rękach... A niby  co żeście sobie my śle li? Cztery  metry  to ni-
czego sobie odle głość, tu każdy  może spudłować.

Dałem ognia ponownie, tym razem już lepiej , kule zagwizdały  konusowi koło głowy. A tam ten
przy kucnął, zasła niając się rękami, zaskowy czał. Głos spod matowej  zasłony  brzmiał głucho,
ale... wy dał mi się dziwnie znajomy. Prawda taka, że gdy by  konus miał chwilę, żeby  ogarnąć sy -
tuację, to zrozumiałby, że ma miażdżącą przewagę ogniową – i bez znaczenia, czy  ściągnie z ra-
mienia kała cha, czy  enfielda – ale nie dałem mu czasu na zasta nowienie, ponownie podniosłem
broń drżącą ręką, a kny pek, wy jąc z przera żenia, rzucił się do ucieczki, prosto w krzaki, za który mi
świeciła szarym betonem ściana. Udało mi się usiąść, broń plunęła ołowiem, puszczając jego śla-
dem wszy stko, co zosta ło w magazynku... Na święty ch Radosła wa i Poloniusza, patronów stalke-
rów, by łem tak słaby, że odrzut mnie prawie przewrócił! Ale dałem radę utrzy mać pozy cję sie-
dzącą, a potem spróbowałem wstać.

Kny pek długimi susa mi pokonał otwartą przestrzeń, nogi w ogrom niasty ch buciorach ślizgały
mu się i rozjeżdżały  w miękkim mięchu, potem wpadł w zarośla. Wstałem, nawet udało mi się
zrobić pierwszy  krok, chociaż pleców rozprostować nie dałem rady, zesztywniałe mięśnie jeszcze



nie odpuściły. Oj , ta pogoń musia ła wy glądać zabawnie – koleżka upakowany  w pancernym eg-
zoszkiele cie z dwoma świetny mi kara binami szturmowy mi do wy boru spierdziela przed pokręco-
nym jak para graf para lity kiem z pustym pistole tem maszy nowy m... Ledwo dając radę poruszać
zdrętwiały mi nogami, wsunąłem rękę do ładownicy, wy ciągnąłem magazy nek i po drodze prze-
ła dowałem broń. Krok po kroczku i ja koś to poszło, dałem radę wy leźć z krzaków, jeszcze zanim
zatrzasnął się właz. Rolę wej ścia do obiektu woj skowego pełnił betonowy  cy linder średnicy  ja kieś
półtora metra i wy sokości siedem dziesię ciu centy metrów. Właz by ł przesunięty  względem cen-
trum, na wolnej  przestrzeni betonu sterczało pordzewiałe rusztowanie, do które go zamocowana
by ła dziwna ante na. Nie widziałem takiej  nigdy  wcześniej , ale że to akurat ante na, to się domy śli-
łem... Jednak raczej  nie miałem czasu na podziwianie architektury.

Uciekinier już prawie cały  schował się w betonowej  studni, widziałem ty lko wy pukły  wierz-
chołek hełmu oraz rękę, macają cą odrzucony  na bok właz – próbował, by dlak, znaleźć uchwy t, za
który  mógłby  pociągnąć.

Dałem ognia od razu – kule zry koszetowały  od betonu, koleżka w egzo zaskowy czał, ręka wraz
z hełmem zniknęły. Nie pozosta ło mi nic innego, jak czekać. Ledwo nad betonową krawędź wy su-
nął się kawałek czegoś ciem nego, znów ściągnąłem spust. Bałem się podejść do samego włazu –
uciekinier na pewno by ł już gotów odpowiedzieć ogniem, ale nie miałem zamiaru pozwolić mu,
żeby  zamknął klapę. By ć może to on miał przewagę, bo przecież musia łem spieszy ć na polankę,
gdzie moi przy ja cie le zosta li bezbronni jak dzieci. Co robić? Czekać? Ale jak długo? Stukanie i
zgrzy ty  rozle gały  się z włazu jeszcze jakiś czas, ale coraz ciszej  i ciszej , a w końcu umilkły  cał-
kiem.

Powolutku podkradłem się do wej ścia w podziemia. Stanąłem obok, nasłuchując. Cisza. Nie
miałem zamiaru ry zy kować ani włażenia, ani nawet zaglądania tam. Jeszcze czego, głowę na
strzał wy sta wiać! Ręce już w pełni mnie słuchały, więc, utrzy mując em pepiątkę prawą ręką,
lewą zaczerpnąłem garść śrubek z kieszeni na piersi. Zważy łem w dłoni i cisnąłem we właz. Kilka
sztuk wpadło do studni, zadźwięczało, odbija jąc się od żela zny ch stopni, stukając o betonowe ścia-
ny... Żadnego odgłosu, który  mógłby  sugerować, że gospodarz doliny  zaległ w zasadzce. Przy su-
nąłem się bliżej  do betonowego cy lindra, pod kątem w dół wsunąłem lufę w otwór i pociągnąłem
za spust. Ach, jak pierdy knęło echem! I jeszcze raz...! Nic, żadny ch oznak zasadzki. Podniosłem z
ziemi le żący  nieopodal kawał betonu i z zamachu wbiłem go pod zawiasy  trzy mają ce właz. No,
niby  powinno zablokować. Całkiem możliwe, że idea ta komuś postronnemu nie wy dała by  się
szczy tem spry tu i kreatywności, ale ja aż zachwy ciłem się swą pomy słowością. Oczy wiście wy -
bić mój – pożal się Boże! – klin mogłoby  nawet dziecko, ale trzeba by  naj pierw wy leźć ze studni
na powierzchnię, a tego nasz bohaterski kny pek raczej  nie zrobi.

Potem rakiem ruszy łem przez zarośla, nie spuszczając okrągłej  muszki em pepiątki z wy lotu
włazu. Dopiero w krzakach odwróciłem się i biegiem rzuciłem ku van de Meerowi, uderzy łem ry -
żego po ręku – żadnego efektu, jakby m pacnął w gałąź, mięśnie twarde niczy m kamienie... I ręce,
i szy ja... Rozpiąłem bransole tę PDA, przekręciłem ekranik tak, żeby  Dietrich gapił się w puste
miej sce, odwróciłem się do Kostika... I le dwo zdjąłem rękę z ramienia van de Meera, a ten mięk-
ko przewrócił się na bok. Nawet nie zasta nawiając się, powtórzy łem całą opera cję z Kostikiem,
po prostu przekręcając PDA. Odstą piłem o krok, spoj rzałem – Kostik utrzy mał się na nogach.
Podbiegłem znowu do uczonego, złapałem za naszy ty  na karku kom binezonu uchwy t, pociągną-
łem w krzaki. Ułoży łem na ziemi jak szmacianą lalkę, wróciłem po Kostika. Rzuciwszy  okiem na
wej ście do punktu radiowego, upewniłem się, że właz pozostał otwarty. Nieźle by  by ło, gdy by
nasz wsty dliwy  gospodarz uciekł przez podziem ne przej ście, bo stanąć z nim ponownie twarzą w
twarz w obecny m stanie naszej  ekipy  jakoś mi się nie uśmiechało. Dowlókłszy  Kostika do zarośli,
ułoży łem go na boku, złapałem tym razem Dietricha, pociągnąłem w stronę włazu – trzeba by ło



jednocześnie i przy ja ciół pilnować, i nie spuszczać oka z kry jówki naszego zbój cy.
A kiedy  wracałem po Tara sa, ten zachry piał coś, jakby  odchrząkując, popatrzy ł na mnie pra-

wie rozum ny m wzrokiem i nawet poruszy ł ustami. Powiedzieć nic nie powiedział, no ale daj cie
spokój  – Terminator ja kich mało, prawdziwy  człowiek ze stali! Wleczony  przeze mnie Kostik cały
czas mrugał oczami, stara jąc się coś mi ewidentnie powiedzieć, ale do mnie dociera ło ty lko led-
wo sły szalne chry pienie... Aż w końcu usły szałem:

– Ajl-bi bek...
I wtedy  autenty cznie puściły  mi nerwy. Klapnąłem na dupsko obok tego chwilowo wy łą czo-

nego Terminatora i zacząłem się śmiać jak głupi, łzy  ciekły  mi po policzkach, a ja wy ciera łem je
brudną ręką, powtarzając:

– No wracaj , włączaj  się już, poligloto durny... Wracaj , niech cię Zona...
I bardzo, ale to bardzo chciałem, żeby  jednak oby dwaj  wrócili – i Kostik, i van de Meer. Bo

przecież to by łoby  straszną niesprawiedliwością, żeby  tak właśnie zginąć, w ślepej  plamie... A
jeszcze straszniej  by łoby  zostać w tej  ślepej  plamie samemu. Ja tam do chodzenia w poje dynkę
po Zonie nawy kły  jestem, w ogóle tłumu nie lubię, w samotności się le piej  my śli, ale... ale prze-
cież tak naprawdę człowiek nigdy  nie odcina wszystkich połą czeń z bracią na miej scu, jest PDA,
jest sieć! Zawsze można o wieści zapy tać, pomoc wezwać, poplotkować albo powiedzieć komuś
po prostu: „Siema!”... I dopiero tutaj , w ślepej  plamie, tak naprawdę poczułem, czym jest auten-
ty czna samotność.

Jako że Kostik zaczy nał powoli dochodzić do siebie, skoncentrowałem się na van de Meerze.
Poprawiłem mu kom binezon, ułoży łem wy godniej  – Dietrich zasty gł w takiej  pozy cj i, że nie
można go by ło ułoży ć na plecach, więc podparłem go tu i ówdzie moim plecakiem, a głowę na
zdrętwiałej  szy i ułoży łem na giętkiej  gałę zi. Zaj mując się uczonym, od czasu do czasu oglądałem
się za siebie, czy  aby  nie zobaczę jakiegoś poruszenia przy  włazie. Ale nie, panowały  cisza i spo-
kój . W końcu, zamy kając oczy  i odwracając wzrok, na czuja rozpiąłem sobie i towarzy szom
PDA, które schowałem do kieszeni.

Kostik znowu zacharczał, dałem mu wody  z manierki; pił chciwie, siorbiąc, odcharkując i ze
świstem wciągając powietrze.

– Co...? Ee-khee... kuu-rrr... Co to by ło...? – odezwał się ludzkim głosem, a nie po swoje mu.
– To by ł Pustowar. Dima Pustowar.
Tak, tak – dokładnie tak proste to wszystko by ło. To ty lko malutki, tłuściutki Dima Pustowar,

zmenela ły  grubasek o twarzy  smętnego rzeźnika... gospodarz Doliny  Kości, władca ślepej  plamy,
groźny  strażnik przej ścia do Ciem nej  Doliny.

Van de Meer dochodził do siebie po szy bowaniu w pustce znacznie dłużej  niż żela zny  Kostik.
Próbowałem mu pomóc i tak, i siak, ale nie udało mi się podać Dietrichowi wody. Uczony  nie by ł
w stanie przełknąć, a moje próby  rozmasowania zeszty wniały ch mięśni nie dawały  żadnych wy -
miernych rezulta tów. Czas jakby  stanął w miej scu, w despera cj i spoglądałem co i rusz na betono-
wy  cy linder z odrzuconą na bok klapą włazu, to znów przy glądając się, jak Kostik próbuje rozpro-
stować zdrętwiałe nogi, trwożliwie wsłuchując się w ledwo sły szalny  oddech Dietricha. Naj wy -
raźniej  przedziwne skurcze nie sięgały  do płuc, w przeciwnym razie ofiarom groziła by  ry chła
śmierć przez uduszenie.

Gdy  Kostik dał radę usiąść, van de Meer w końcu odkaszlnął i odetchnął głośno i ochry ple –
brzmiało to strasznie, ale ulży ło mi. Wiedziałem już, że facet dochodzi do siebie i na pewno pró-
buje się odezwać.

– Jak tam, panie van de Meer, porozmawiałeś sobie pan ze Wszechrozumem?
– Khheee-eee-e-e-ee...
– No i dobrze, leż pan. Wszystko jasne, nie musi pan mówić ani słowa więcej . Pan posłucha



le piej , co panu powiem w temacie wzajem nego zrozumienia. Idzie sobie stalker Pietrow po
Ciem nej  Dolinie, nagle sły szy  z zarośli: Grrrr-r-r-r-r! Mówi sobie: Aha! Rozumiem. I je but! w
krzaki ze śrutówki. I ty le.

– Żartujesz ty... Tobi use durny żarty, a ja le dwje ne pomer.
– Niczego sobie żarty ! A kto mi swoje „aj lbibeki” wciskał?
– Ta ja że seriozna, a ty bajki trawysz.
– No, a ty  co? W normie, jak widzę, na ridnu mowu perejszoł, ha?
– Jaka wona meni ridna? Ja tabi szo, chachoł? Ćfu... Ja ukrajinskij hramadzjanin, tamu razmau-

liaju dzjerżałnoju mowoju, jak i tobi, do reczy, nalie żyć. Skaży ty kraszcze, szczo ce zi mnoju buło?
Dietrich zaniósł się kaszlem, pospieszy łem do niego; uczony  przy witał mnie zupełnie świado-

mym już spoj rzeniem, krzy wił ty lko usta, nie mogąc ani słowa wy krztusić – twarz biała jak ścia-
na, sine wargi... Dopiero te raz dotarło do mnie: ta bletki przepadły ! Pustowar, by dlak jeden, spier-
niczy ł z plecakiem Dietricha, i wszy stkie nasze lekarstwa, koncentra ty  woj skowe, sześć puszek
energety ka – wszy stko jak kamień w wodę.

– Tak szczo buła-to? – powtórzy ł Kostik.
– Ehheee... hheef... effe ekt Hubiczova – Holtona... – wy chry piał Dietrich.
– Wandemejer, wy żywyj! – ucieszy ł się Kostik. – A to u mene szeja stała jak derewjana, hołowu

pawernuty ne możu i was ne baczu.
– Zaraz, niby  jaki efekt?
– Szczeghhy y... ekhm! Szczegółóv nie znam, ale chodzi o huch obhazóv, mogących vy vołać

stupor, z które go człowiek... ehe... nie jest w stanie się wy rwać. Sły szeliście panowie o wy cofa niu
niektóry ch filmów anime? Tam wy kry to podobny, ehm, efekt.

– Nie, akurat anime się nigdy  nie inte re sowałem. – Nachy liłem się nad Dietrichem, ostrożnie
napoiłem z manierki.

Ja tam tele wizj i w ogóle nie lubię, bo tam wszy stko opiera się na doborze odpowiednich kolo-
rów, a nawet pilot z czerwony mi i zielony mi przy ciskami jest ewidentnym wy ra zem dy skry mi-
nacj i daltonistów. Swoją drogą, w Gwieździe, na ten przy kład, Gosza na zamontowanie te le wizora
nie pozwolił, mówiąc, że w jego lokalu mózgozwęglacza nie będzie.

Uczony  wy kasłał się porządnie, popił i ciągnął dalej :
– Tutaj  mamy  ślepą plamę, nie ma zasię gu z sate lity. I ktoś zamontował tuu... ekhhe, ekhe...!
– Jasne, już jasne. Przesła li nam na PDA grafikę, od której  dosta liśmy  pierdolca. A z tam tej ,

o, ante ny, idzie sy gnał.
– Pierdolca? No... ra czej  utrata świadomości. Nigdy  nie zasta nawialiście się panowie, dlacze-

go kom pute ry  klasy  naszych PDA nie trafiły  do armii? Właśnie przez efekt Rubiczowa – Holtona.
Odpowiednio dobrany  sy gnał potra fiłby  unieszkodliwić całą armię. Zatem ktoś...

– Dima Pustowar – wtrąciłem zmęczony m głosem. – Niech go Zona, tak debilnie proste...
Wy łą cza człowieka, na spokoj nie odziera ze wszystkiego i rzuca psom na pożarcie... Tu, na tej  po-
la nie. Biedaczy sko Węglarz, pewnie akurat znalazł się na trasie spędu, rzuciły  się na niego biegną-
ce z przodu drapieżniki, zatrzy mały  ogólny  potok, potem stratowały  je inne, a świeża krew...

I olśniło mnie – nagle wszystkie części ła migłówki ułoży ły  się na właściwy ch miej scach.
Pierwsza fala spędu natknęła się na Węglarza, kilka stworów nie dało rady  się powstrzy mać, za-
częły  żreć biednego Paszkę, na nie wpadły  kolej ne, zapach świeżej  krwi włączy ł insty nkt zabija -
nia – no i zaczęło się...

– Całkiem, khm, dorzeczna wersja – zgodził się Dietrich. – Panie Ślepy, a pan w jaki sposób się
uchował?

Całkiem nieoczekiwanie van de Meer usiadł, rozej rzał się.
– To właśnie ten bunkier? Aha, ante na... Więc co nas uratowało?



– Slipyj uriatuwał. Pustawara, suku w mordu sranuju, puhanuł, potim nas pere tiah z polijanki sju-
dy.

– Panie van de Meer, przecież jestem daltonistą. Na mnie słabiej  podziała ło. Nieźle mi się w
sumie poszczęściło...

Fortuno, bogini moja, zaiste zasłuży łaś na nielichą libację!
– Chlopci, poki mu tut tak drużnio razmauliaje mo, pryjduć ci sabaki, szczo zaraz maszynkami u

łaheri bałjacca. Pabibikajuć, rulia pakrucjać, a jak witer z cije ji haliawyny u tu storanu dmuchnie,
ad razu paczujuć... Oj, ły szeńka...

Ostatnie słowa wy cedził Kostik przy  próbie podniesie nia się na nogi. Doskonale go rozumiem,
samemu mi jakby  ktoś ręce i nogi kija mi poobijał.

– Musimy  zejść przez właz – twardo rzucił Dietrich.
– Dobra – zgodziłem się, robiąc krok ku betonowemu postumentowi.
Ni chole ry  nie miałem ochoty  tam włazić, ale niby  jaki by ł wy bór?
– Stij – warknął Kostik i stanął na nogach. Bola ło go potwornie, mięśnie jeszcze nie odpuściły,

widziałem, jak krzy wi się w cierpieniu. – Ja pierszyj.
– No chy ba cię pogięło, przecież ledwo stoisz.
– Ty wże na uriatuwał, te per maja czerha pierszym lyzty.
– Pole ziesz, jak ci nóżki urosną. – Bezczelnie odepchnąłem Kostika, który  wy walił się jak długi.

No co miałem zrobić, to przecież kawał byka, więc póki mogę sobie z nim pora dzić, to trzeba ko-
rzy stać z okazj i. Będę się chwalić potem, że Kostika jedną ręką położy łem.

Podczas gdy  Taras rugał mnie, Pustowara, psy  i całą Zonę, ja ostrożnie wsunąłem lufę em pe-
piątki we właz. Cisza. Zaj rzałem – gdzieś w dole jarzy ło się światło, sama drabina tonęła w ciem -
ności, ale widać by ło betonową wy lewkę podłogi. Studnia by ła dość szeroka, drabinka ciągnęła się
w dół dobre cztery  metry, przy mocowana na solidny ch kotwach, na oko powinny  wy trzy mać...
No pewnie, że wy trzy mają, skoro pieprzony  grubas Pustowar po niej  ła ził w egzoszkiele cie!
Sprawdzone zaawansowaną techniką. Po przeciwle głej  ścianie biegła wiązka kabli w grubej  izola -
cj i – ja sne, to do ante ny.

Nie spieszy łem się, przy patrując się naj bliższy m stopniom – gdy bym to ja by ł na miej scu
Pustowara i siedział tam w zasadzce, od razu by m łeb takiemu idiocie odstrzelił. Ale jakoś nikt do
mnie nie strzelał, więc przy kucnąłem ostrożnie nad zieją cą chłodem dziurą. No, to lepszej  okazj i
Pustowar nie dosta nie – no dawaj , strzelaj , świnio! A tu nic, ani jednego dźwięku. Odwróciłem się
zdecy dowanie, spuściłem nogę na stopień, przy trzy małem się zatopionej  w betonie meta lowej
ramy, rzuciłem ostatnie spoj rzenie na próbują cego wstać Kostika, puściłem oko do van de Meera
i ruszy łem na dół.

Drabinka kończy ła się w ciasnej  piwniczce, około sześć metrów długości na dwa szerokości.
Wzdłuż ściany  stały  pokry te rdzą skorupy  jakiejś apara tury, meta lowe szafy, stela że... Część żela -
stwa wy starczy łoby  puknąć, żeby  rozpadło się w py ł, inne by ły  caluśkie, ty lko farba tu i ówdzie
wy blakła albo odeszła purchlami. W przeciwle gły m końcu pomieszczenia tkwiły  wpuszczone w
beton potężne drzwi, te raz półotwarte – wy glądało na to, że nasz tłusty  koleżka uciekł właśnie tędy.
Na podłodze walał się wszela ki sprzęt i narzędzia, a spośród tej  drobnicy  wy różniał się czarny
kształt psiego łba w hermety cznej  folii. Naj wy raźniej  Pustowar, które mu ziemia już paliła się pod
tłusty mi nogami, wy trząsnął wszystko z pojem nego plecaka van de Meera, żeby  nała dować go
swoimi łupami. Podszedłem do hałdy, pochy liłem się, żeby  poszukać lekarstw Dietricha w cha-
rakte ry stycznym opakowaniu.

W tej  samej  chwili zaszumiał włączają cy  się na stoliku laptop, podniosłem wzrok – na ekranie
monitora rozwiera ła się ta sama bezdenna przepaść, wir kolorowy ch plam w powolnym, spiral-
ny m tańcu zasy sa ją cy  mnie w otchłań... Bez namy słu poderwałem broń i ze strachu wy rą bałem



w kom puter wszy stko, co jeszcze zosta ło w magazynku. Fortuna, moja miłosierna bogini, musia ła
nieźle się zestrachać, zosta wiwszy  mnie raptem na godzinkę, a potem znaj dując – słabego i bez-
bronnego – na usłanej  kośćmi pola nie pośród śmierdzącej  juchą mielonki. A teraz oczy wiście
zdecy dowała, że ta kiego szała puta ani na chwilę z oka już nie spuści, jako że niczy m inny m jak in-
terwencją Fortuny  nie potra fię wy ja śnić tego, że nie zabiła mnie ry koszetują ca kula. No, gdy -
by m ty lko monitor rozwalił, ale spanikowałem tak, że pociągnąłem serią na skos – część pocisków
trafiła w betonową ścianę, w meta lowe okucia stela ży... Huk i łomot poszedł taki, że na dobre parę
minut dokumentnie ogłuchłem i prawie że zesrałem się ze strachu, gdy  Kostik klepnął mnie w ra-
mię. Terminator jeszcze słabo poruszał kończy nami, więc po drabinie pewnie raczej  spełzł, niż
zszedł, jak by  nale żało. Nasz maj cher zaniepokoił się kanonadą w podziemiach, więc rzucił się na
pomoc. Pokazałem mu resztki laptopa, wy ja śniłem jakoś, że strzela łem ze strachu; nie sły sząc
własnego głosu, powtórzy łem głośniej , Kostik poruszy ł ustami jak ryba, ale nie dotarło do mnie
nic – ty lko ciągłe dzwonienie w uszach... Po trochu, stopniowo, słuch w końcu wrócił, więc Kostik
powtórzy ł po raz nie wiem który :

– Ta ne kryczy ty wże! Kraszcze, Wandemeje ru dopomozi, bo win sam zaly szyłsa, a tam sabaki
wże blyzeńko hawkajuć...

Wy lazłem na zewnątrz; van de Meer siedział, oparty  plecami o beton, rozglądając się wokoło i
z widoczny m trudem trzy mając obiema rękami peemem. Psów może i nie sły szałem, ale i tak
by łem na poły  głuchy, więc nawet nie słuchałem, co gada Dietrich, ty lko jak naj szy bciej  wy bi-
łem kawałek rzekomo klinują cego właz betonu i ściągnąłem na dół plecak Kostika, a potem rów-
nież uczonego. Na dół schodziliśmy  razem – ja przodem, a Dietrich prawie siedząc mi na karku.
Potem musiałem po raz kolej ny  wy jść na górę, żeby  zamknąć właz. Zasuwa by ła zupełnie zwy -
czaj na, samoróbka z giętej  armatury, ale – szczerze mówiąc – ja by m czegoś takiego zgiąć nie
dał rady. Pewnie by dlę Pustowar sam zmontował przy  pomocy  stalowych, hy drauliczny ch mię-
śni egzoszkiele tu.

Podniosłem jedną ręką ciężki jak chole ra właz, żeby  ostatni raz się rozej rzeć, i spoj rzałem w
oczy... nie, stop. W oczy  nie spoj rzałem, bo nie by ło w co patrzeć – przede mną kiwał się bezoki
ry j  ślepego psa, nozdrza mutanta drgnęły, zaśliniona paszczęka rzuciła się w moją stronę; zare -
agowałem odruchowo – po prostu rozwarłem dłonie i pole cia łem w ty ł. Pies zdąży ł wcisnąć się w
szczelinę, potężny  właz spadł prosto na jego mordę i zmiażdży ł ją, sprasował. Uderzy łem pleca-
mi o beton ściany, złapałem za wiązkę kabli, ze wszy stkich sił stara jąc się nie stracić chwy tu. Na
twarz chlapnęło mi coś miękkiego i ciepłego... Buj nąłem się, próbując wy macać stopami drabi-
nę, zahaczy łem nogą o stopień, posta wiłem już pewniej  drugą, dopiero wtedy  zary zy kowałem
puszczenie trzy many ch oburącz kabli i złapanie się drabiny  naj pierw jedną, potem drugą ręką. Z
góry  miarowo kapały  duże krople, podciągnąłem się im na spotkanie. Właz przy le gał prawie ide-
alnie, jakby  pomiędzy  nim a ramą nie by ło rozkwaszonego psiego czere pu. Wsunąłem samorob-
ną zasuwę w żela zny  uchwy t, potem przesunąłem przez otwór. Łatwo nie by ło, pewnie wszy stko
jest o wiele prostsze, jak człowiekowi pomaga egzo. A potem powoli zsunąłem się na dół, nogi mi
nagle osłabły. Zlazłem, klapnąłem ciężko, opiera jąc się o drabinę, popatrzy łem na Kostika i Die-
tricha. Oby dwaj  poruszali ustami, ale nadal prawie ich nie sły szałem, głosy  dobiegały  jak gdy by
z dale ka albo przez rurę pełną waty. Machnąłem ręką, żeby  się nie męczy li.

– Dość, nie mówcie już nic, bo słowa i tak nie wy ra żą... Swoją drogą, od tej  chwili je stem nie
Ślepy, a Głuchy.

I dosłownie jakby  te właśnie słowa podziała ły  – przełknąłem ślinę, coś przeskoczy ło i dźwięk
uderzy ł niczy m grzmot w uszach, słuch wracał!

– Panie Ślepy, co się tam stało? To pańska krew? Czemu świeża?
Popatrzy łem po sobie. No tak, ja sne – oprócz zaschłej  juchy, w której  ta rzałem się na pola nie,



te raz pokry wały  mnie jeszcze świeże bry zgi. Do ramienia przy le pił się żółty  kieł z ciągnącą się
nitką purpurowego paskudztwa.

– To pies jest... by ł. Na polance są już mutanty  i te raz prędko nie odej dą – będą walczy ć o
ochłapy  i żreć się nawzajem. Mięcha na miesiąc mają...

No tak, świeżonki tam parę bity ch ton będzie – nic, ty lko masarnię własną otwierać.
– To ji szczo rabyty memo?
– Ach, py ta nie, uświęcone już wiekową trady cją! A skąd mam wiedzieć? To wy ście mnie

przekonali, żeby  tu włazić.
Dietrich ruszy ł, trzy mając się ręką pordzewiały ch mocowań stela ży, w drugi koniec pomiesz-

czenia, oparł się o drzwi, zatrzasnął, sprawdził mechanizm zam ka. Ot, Europej czy k, pedancik! Po-
tem poczłapał do rozrzucony ch na podłodze rzeczy, zaczął grzebać, znalazł pudełko lekarstw, wy -
łuskał i ły knął ostatnią ta bletkę z listka. Skrzy wił się, wy mam rotał:

– My ślę, że wszy stkim nam przy da się odpocząć. Przeży liśmy  straszną... ee... przy godę.
No, trudno by łoby  się nie zgodzić, więc ty lko kiwnąłem głową. A tu Dietricha jakby  piorun

strzelił – nagle wstał, poprawił zapaprany  kom binezon, podszedł do mnie... wy ciągnął się jak stru-
na, oświadczy ł:

– Panie Ślepy, dziś uratował mnie pan. Uratował mi ży cie. Pan... gdy by  nie pan... nie wiem,
jakie są miej scowe zwy czaje, ale... przy ję ło się mówić, że...

– Panie van de Meer, daj  pan spokój . Nie ja pana uratowałem, a moja przy padłość. Gdy by  to
panu się daltonizm trafił, a nie mnie, to te raz ja bym się przed panem płaszczy ł, że niby  jak
strasznie je stem wdzięczny, prawda? Chcesz pan podziękować? Przestań pan się w kłopoty  ła do-
wać na siłę, kiedy  jeste śmy  w jednej  ekipie.

– Już obiecałem... ale obawiam się, że fakty cznie to ja pana wpakowałem... nas wszystkich...
– Dietrich, weź pan odpocznij , co? – Jasne, wpakował... A ja to mam trzy  latka i on mnie za

rączkę prowadził. Sam chciałem rozwikłać zagadkę Doliny  Kości, no i mam za swoje. – Albo
niech pan lepiej  o ty m efekcie opowie, tego Rubika – Hiltona czy  jak mu tam?

– Rubiczowa – Holtona – podpowiedział Kostik. – Szczoś ja czuł take...
– Ależ już wszy stko, co wiem, powiedziałem. – Dietrich osunął się na podłogę, zaczął przebie-

rać w rozsy panych rzeczach. – Przemieszczają ce się w określony  sposób kolorowe plamy  dopro-
wadzają człowieka do stanu, gdy  wy łą cza się świadomość...

– Ej , nie, nie wy łą czałem się, a la ta łem!
– Hm. Wy raziłem się... ee... niefortunnie. Traci się kontrolę nad ciałem, mięśnie kurczą się lo-

sowo, w końcu ściąga je skurcz, a świadomość zosta je... hmm... oddzielona od ciała. Wreszcie nie
wy trzy muje serce i mamy  do czy nienia z zej ściem śmiertelny m. Naturalnie to badania utaj nio-
ne, nie mam poję cia, w jaki sposób osoba pry watna mogła wejść w posia danie technologii, po-
zwala ją cej  na zdublowanie efektu Rubiczowa – Holtona.

– No, a niby  skąd osoby  pry watne w Zonie kara biny  biorą? Powiadają, że Powinność ma już
nawet rakiety  ziemia – powietrze.

– Taka apara tura nie trafia nawet na czarny  ry nek! – zaprote stował Dietrich. Po przeży ciach
tego dnia każdemu z nas chciało się mówić, dyskutować... słowem – mieć do kogo się odezwać, a
nie by ć ty lko sam na sam ze sobą, z własny mi demonami. – Rakiety  jeszcze można kupić, ale
tego nie!

– Cej tałstun pracjuwał deś u abaronnamu insty tuci – wy ja śnił Kostik – mabuć, tam i ukrał. Win
zawżdy takij buł, de szczo pahano leżyć, Pustawar zawżdy schopyć.

Mój wzrok padł na leżącą pośród innego śmiecia u nóg van de Meera papierośnicę. Podsuną-
łem się ku uczonemu, wziąłem do ręki puzdereczko.

– To papierośnica Glacy. Czekałem na odpowiedź od niego... Na darmo, spóźniłem się z ostrze-



żeniem.
Otworzy łem srebrne pudełeczko – w środku leżały  trzy  biełomory  i malutka zapalniczka. Rzu-

ciłem pale nie od razu po wy j ściu do cy wila, ale ja koś tak naszła mnie ochota... Wy ciągnąłem pa-
pierosa.

– Slipyj! – warknął groźnie Kostik. – Ce wijskowyj abiekt! Tut paly ty zabaronena!
Nie miałem już sił się śmiać... Dietrich nie oderwał się nawet od swoich zajęć, wy ciągnął ty l-

ko spod stela ży  ja kiś zasy fia ły, wy płowiały  plecaczek i zaczął układać w nim to, co dał radę wy -
grzebać z hałdy. A na sam początek – psi łeb, a jakże. No nie, ale z pewnego punktu widzenia go
rozumiałem – przecież nie na darmo się męczy ł, głowę odpiłowy wał... Ale no naprawdę, coś tak
absurdalnie paskudnego by łoby  chy ba ostatnią rzeczą, jaką chciałbym ze sobą zabierać.

Miał kiedy ś stalker Pietrow zapasowy  plecaczek. Jedwabny. Znaczy  się z je dwabiu spadochro-
nowego. Z całe go spadochronu uszy ty, tak na wszelki wy padek, żeby  się już na pewno cały  cha-
bar zmieścił.

Ty m czasem na podłodze osiadł też Kostik, który  zaczął grzebać w swoim plecaku. Wy ciągnął
paczuszkę sucharów, pomy ślał, schował. Potem zdecy dowany m ruchem zaciągnął plecak,
oświadczy ł:

– Wy, chlopci, jak znaje te, a ja jisty ne możu. I ot szczo ja skażu: cej ahuzak suka żyrnyj, Pusta-
war cej – win nie mih dalie ko utekty. Jakszczo zaraz dwynemo, dożenem.

– Tak czy  inaczej , trzeba się stąd wy nosić – przy taknął Dietrich. – Jak ty lko wy j dziemy  ze śle-
pej  plamy, damy  znać... Komu? Pańskiemu szefowi, panie Kostik, panu Karczalinowi...

– To jidemo – podsumował Kostik.
A mnie oczy wiście nikt nie py tał o zdanie. Jak zwy kle. Ale w sumie to się z Kostikiem zgadza-

łem, z Pustowara piechur żaden, a jeszcze z chabarem... i nie o ciężar tu chodzi, bo ma przecież
egzoszkielet, i pewnie mógłby  sobie grubas i ćwierć tony  kamieni na plecy  wrzucić, chociaż pew-
nie by  się przy  ty m zmachał... Nie, chodziło o coś innego – nasz Dim ka uciekał wąskimi kory ta -
rzami, torby  i plecaki mocno w ty m przeszkadzają, a i egzo mu nie pomoże przeciskać się przez
wąskie przej ścia. To, że Pustowar zdecy dował się na ucieczkę stary m tunelem, akurat mnie cie-
szy ło – bo znaczy  to, że jest tam przej ście, a kory tarz nie jest zasy pany. Pustowar też raczej  nie
będzie bawił się w zasadzki – o nie, będzie spieszy ć ze wszystkich sił, co też przemawiało za wsz-
częciem pogoni bez chwili zwłoki. Czy li odpoczniemy  sobie w grobie.

– Dobra, dobra – burknąłem. – Skoroście już beze mnie i tak zdecy dowali. Znowu beze mnie...
Rzecz jasna obaj  na wy ścigi zaczęli przekony wać, że gotowi są wy słuchać moich uwag, ale

przerwałem im teatralny m gestem.
– Ach nie! Zali wżdy, skoro decy zja zapadła! Ty le ty lko, że ja pierwszy  idę... Siemiecki je den

wie, co tam może by ć, a nuż się natkniemy  na anomalie.
Tu przy pomniałem sobie o PDA. Zapobiegliwie patrząc w sufit i zerkając ty lko spod oka, odłą-

czy łem aplikację z mapą tere nu, potem powtórzy łem opera cję na kom puterkach towarzy szy  –
tam ci, ja sna sprawa, twierdzili, że mogą przecież sami, ale nie pozwala łem. I kazałem nie wy łą -
czać. Co prawda sy gnału z sate lity  nie by ło, ale detektor anomalii, licznik Geigera i dozy metr to
akurat arty kuły  pierwszej  potrzeby, więc znów uzbroiliśmy  się w tak zwany  haj tech.

Kostik zapy tał:
– Ot czaho ja ne razumiju, nawiszczo win łamał kompiuterczyki?
– Bo sprzedać nie mógł, ja sna sprawa! Pistolet albo puszkę konserw trudniej  rozpoznać, a PDA

zawsze jest mocno osobisty  i na ty m Pustowar mógł się ła two poślizgnąć.
– Mając odpowiednie umiejętności, można w pamięci kom pute ra znaleźć resztki ostatnich

wiadomości, odebranych sy gnałów i temu podobne – zgodził się Dietrich. – Więc niszczy ł je,
żeby  zatrzeć, że tak powiem, wszelkie ślady.



– Znaczy  się nie jest chciwy, hłe, hłe... Jak tam go Węglarz chciał? W „wy ży maczkę”? Po ka-
wałku?

– I paczaty z nih – przy pomniał Kostik. – Harna ideja. Ja zhoden... A, zabuł!
Terminator wy ciągnął z góry  śmiecia łopatkę saperską, stanął przed stolikiem z przestrzelony m

laptopem, dłuższą chwilę patrzy ł na niego ponuro, a potem przy pierdzielił saperką w kom puter, i
jeszcze raz, i znowu... Spod ostrza łopatki le cia ły  kawałki meta lu, fragmenty  plastiku, odłam ki...
sy pały  się iskry. Kostik nie przesta wał, dopóki na stoliku przed nim nie zosta ły  ty lko malusie kawał-
ki. Pomy śla łem sobie, że jak Pustowara w końcu złapiemy, to będę się musiał pospieszy ć, żeby
chociaż raz i drugi zdąży ć grubasowi zaje chać w ry j , bo jak mnie Taras uprzedzi, to nie będzie w
co.

A Kostik nawet się nie zady szał, spokoj nie rzucił:
– Nu, ot... zdajecca, use. Teper możemo jity.
Ruszy liśmy  więc. Kory tarz za pancerną grodzią by ł w miarę wy godny, suchy, betonowe ścia-

ny  nie nosiły  nawet śladu pleśni, na szerokość też niczego sobie, tu półtora metra, tam minimalnie
mniej . I światło by ło. Jak to nierzadko w Zonie by wa, insta la cj i ani zasila nia nie trafił przez dzie-
sięciole cia zasłużony  szlag – co prawda część lamp poprzepala ła się, ale pozosta łe dawały  nawet
równe światło. Gale ry j ka by ła niemalże idealnie pozioma, prosta, a je dy na odnoga, na jaką się
natknęliśmy, zaprowadziła nas tam, dokąd nawet król chodzi piechotą. Nie wiem, czy  kanaliza cja
działa ła, ale śmierdziało tam jak nieszczęście. Tak czy  inaczej , obecność kanału – działa ją cego
albo nie, nieistotne – przy pomniała nam, że ta gale ry j ka to zale dwie część złożonego kom pleksu
tuneli.

Nieco się zaniepokoiłem, gdy  po raz pierwszy  natknęliśmy  się na „wiedźmi kisiel”. Detektor
radośnie ostrzegł nas terkotem o obecności anomalii, ale przy pomniałem sobie, że kończą mi się
śrubki, który ch w sumie nie zdąży łem znaleźć więcej . Kostik wy ciągnął zza pazuchy  garść chła-
mu – pewnie wszy stkich śmieci i bara chła, ja kie ty lko zebrał po drodze, biorąc za ce won arte fak-
ty. No zabawne, jak chole ra... Patrząc na Kostika, pomy śla łem sobie, że trzeba by  wy my ślić
anegdoty  o ukraińskim stalkerze Pietrence – leniwy m, chciwy m chachłaku. Jeśli Pietrow jest wi-
zerunkiem heroiczny m, to Pietrenka będzie posta cią komiczną.

Uszliśmy  już jakiś kilometr, może półtora... Mimo wszy stko tunel nie by ł idealnie równy, skrę-
cał le ciutko – oglądając się, nie widziałem jego początku, wianuszek ćmiących słabo lamp nie zni-
kał w ciem ności, a chował się za ścianą.

– Szczoś dołżeńko jidemo – wy mam rotał Kostik. – Tut deś pariad wychid na pawerchniu je. Pa-
wynen buty, bo tak na płani, szczo starlejtnant dał.

– Nie da się przegapić wy j ścia na powierzchnię – rzuciłem przez ramię – a w tym kory ta rzu
każdy  właz albo drzwi zauważy sz od razu.

I fakty cznie, betonowe ściany  i stropy  wy glądały  cały  czas dokładnie tak samo, ty lko tu i ów-
dzie trafia liśmy  na jakieś sy m bole, wy malowane czerwoną (chy ba) albo białą farbą, linie pozio-
mic, strzałki, cy fry, lite ry... Ni chole ry  ty ch konstrukcy j nych hieroglifów nie rozumiałem.

– Ja da taho, szczo nibyto papiere du szczoś...
– A-ha. – Rzeczy wiście, ja też zauważy łem plamę jaśniej szego światła z przodu. – Zaraz bę-

dzie... coś.
Mapy  starszego lej tnanta Siwuszowa nie kłamały  – tunel prowadził do kwadratowego pomiesz-

czenia, z które go powinny  ciągnąć się trzy  kory ta rze; w suficie widać by ło okrągły  otwór, dokład-
nie taki, jak pod rzekomo porzucony m nadaj nikiem. I nawet drabina by ła identy czna. Z trzech ko-
ry ta rzy  zale dwie je den by ł zamknięty  stalowy mi drzwiami – ten leżący  dokładnie na osi naszego
tunelu. Teore ty cznie nasze wej ście do sali też powinno być zamknięte pancerny mi drzwiami, ale
z jakiejś przy czy ny  nigdy  ich nie zamontowano – stały  sobie nieopodal oparte o ścianę. Przej ścia



po prawej  i le wej  by ły  zasłonięte zbity mi z desek zaślepkami; drewno już zgniło, spod spodu są-
czy ła się wilgoć, na podłodze utworzy ły  się brudnobrązowe zacie ki z błota. Kostik zaj rzał pod de-
chy  – po drugiej  stronie by ła gliniasta ziemia. Naj wy raźniej  boczny ch tuneli budowlańcy  nie
zdąży li jeszcze wy kopać, ale otwory  w kwadratowej  sali już przy gotowano – pewnie Druga Awa-
ria w Elektrowni przeszkodziła rozbudowie.

Ale, co zrozumiałe, ze wszy stkiego, co uj rzeliśmy, mnie osobiście naj bardziej  uradowała dra-
bina. A dźwięki, wręcz przeciwnie, zaniepokoiły  – gdzieś nad głową coś załomota ło ciężko. Po gro-
bowej  ciszy  podziemi każdy  dźwięk zdawał się głośniej szy, ale ten huk by ł nawet nie ty le głośny,
co ciężki, potężny. Od razu poja wiło się odczucie ciężaru le żącego na ramionach. Popatrzy łem na
towarzy szy, na ich spięte twarze. No, nie ty lko mnie ten dudniący  łomot poruszy ł... Zarzuciłem
hecklera na plecy, zacząłem włazić po drabinie. By ło ciem nawo, le dwo starczało światła, wpada-
ją cego z kwadratowej  sali na dole.

Szybciutko wdrapałem się na samą górę, gdzie we włazie tkwiła dokładnie taka sama zasuwa-
samoróbka, jak i w poprzednim, w Dolinie Kości. Teraz klapa nie by ła zablokowana, zasuwa wi-
sia ła luźno w zardzewiały m uchwy cie, co ty lko pozwoliło mi upewnić się, że Dima właśnie tędy
dał drapaka. Naparłem na właz – ani drgnie! Z góry, gdzieś z zewnątrz, ponownie dobiegło ry t-
miczne szura nie, stuk, a potem kolej ny  głuchy  łomot, jeszcze jeden ciężki, twardy  obiekt spoczął
nam nad głowami. Głuchy, taki dudniący  dźwięk, jakby  kamień upadał. Zaraz za mną wszedł na
górę Taras, spróbował też, splunął – jako pierwszy  zrozumiał.

– Dimka, swołocz, suka jobana, kamieniuk nakłał... Jaka hnida pahanaja...
– Sam żeś gnida – doniosło się z góry. Głos miał Pustowar by naj mniej  nie try um falny, sły sza-

łem w nim raczej  nutki niepewnego przestrachu. – Teraz nie wy le ziesz.
– Posłuchaj  weź, Dima – odezwałem się naj spokoj niej  jak umiałem. – Człowieku, zabierz ka-

mienie, van de Meer ledwo dy cha. Lekarza mu trzeba, ta bletek... Dim ka, to przecież ja, Ślepy, ty
sam wiesz, nigdy  ci nic złego nie zrobiłem.

– Nie zrobiłeś, bo tchórz jesteś! – zaskom lał Pustowar. – Wy  mnie wszy scy, wszy scy  nienawi-
dzicie... Zdrowi, silni, was nogi nie bolą... A kim teraz je stem, ha? Kto teraz górą? A ja nie je stem
grubas, normalny  by łem, to choroba, to Zona mnie tak okale czy ła! Za to wy my śliłem, sam wy -
my śliłem, jak was oszukać! I ją też oszukać! I wszy stkich, wszystkich!

– Dima, weź wy puść nas... Słowo honoru, nie będziemy  cię ścigać. Jeśli kamienie zabierzesz,
to na Zonę przy się gam, dwie godziny  się z miej sca nie ruszy my.

– Dwie godziny  to za mało. – Pustowar odezwał się bardziej  agresy wnie, a ja zrozumiałem, że
wy brałem niewłaściwy  ton. Z tym by dlakiem nie nale żało po dobroci. – A teraz już na pewno nie
będziecie mnie ścigać, bo ty le kamieni nawaliłem, że i tuzinem granatów nie rozwalicie. Zresztą
chcecie – wy sadzaj cie, samy ch siebie przy  okazj i pochowacie.

– Dima, pindo jedna! Wiesz, że i tak cię dorwę, a wtedy  ci...
– Dobra, Ślepy, nie ekscy tuj  się. Tunelem dalej  pójdźcie, ja kiś kilometr z groszami. No, sam

zobaczy sz, drzwi jedne, drugie, trzecie otworzy sz, trafisz do dużego pomieszczenia. Idziesz od-
wrotnie do ruchu wskazówek, tam wcześniej  czy  później  będzie wy j ście na powierzchnię. A póki
wy  będziecie iść pod ziemią, ja też zdążę odejść, rozumiesz?! I wtedy  już mnie nie złapiecie, na-
wet nie próbuj cie! I wszy scy  będą zadowole ni. Na razie, Ślepy  – ży j  i pamiętaj , jaki dobry  by -
łem. Mogłem przecież wam na włazie granat położy ć.

– Dima, le karstwa daj  chociaż! Van de Meer musi wziąć lekarstwa!
Wsłuchałem się – ledwo sły szalny  stuk pracują cy ch hy drocy lindrów wspomagania egzoszkie-

le tu ucichł; Pustowar odszedł i ra czej  nie wróci. Jedy ne, co mi w całej  tej  historii poprawiło hu-
mor, to ciężki, świszczący  oddech Dimy  i to, jak powoli się ruszał. Chabarem się obła dował, świ-
nia tłusta, tak że i ze wspomaganiem ledwo iść może.



– Szczoś ne padabajecca meni jaho dabrata... – mruknął Kostik. – Alie że pa płanu, szczo tabi
lejtnant dał, tak wono ji je. Try szliuza, a za tretym – wely ky zał. Tam bahata czoho nastrajy ly, ciłe
pidzemne mista.

– Podziem ne miasto? W takim miej scu wszelkie paskudztwo się mogło zalę gnąć, Kostik... No
ale nie mamy  wy boru, na polance pewnie te raz ty le zwierza, że nawet nam amunicj i nie starczy,
żeby  się przedrzeć. Tam mamy  na sto procent przerą bane.

– A skilki u tebe nabojił?
– Pół magazynka... może więcej . Jak idiota w ten kom puter tam pociągnąłem, no i... A ty  jak

stoisz?
– Adzin rażok połnyj, ta szcze kilka masliat zaly szyłoś u druhomu.
– I dwa makarowy, mój i Dietricha. No nic, przebije my  się, nie?
By le by  ty lko wiedzieć, gdzie wy j dziemy. Jeśli dobrze rozumiem, to te raz je ste śmy  w Ciem -

nej  Dolinie, a raczej  pod nią. Jak ruszy my  dalej ... no, zale ży, gdzie znaj dziemy  wy j ście na po-
wierzchnię. Na zachód stąd jest kilka baz szabrowników, tam ich od czasu do czasu Powinność po-
goni, ale le piej , żeby śmy  się i z nimi nie spoty kali.

– Nu szczo – rzucił z dołu Kostik. – Pijdemo, czi szo?
– To ty  mnie się py tasz? Ja i tak nigdzie nie pój dę, póki ty  pode mną sterczy sz.
– Ta ja tak... mołczaty ne możu, szczoś meni jakoś... nepryjemno.
Nieprzy jem nie mu się zrobiło. A komu niby  przy jem nie, co? A może nasz żela zny  Terminator

cierpi na klaustrofobię? Kostik, wzdy chając, zszedł na dół, do van de Meera.
– Sły szałem całą rozmowę z ty m... bandy tą – powiedział uczony. – Możecie panowie nie refe -

rować.
– Ży czy  pan sobie wy stosować oficjalne oświadczenie, doktorze van de Meer?
Dietrich wzruszy ł chudy mi ramionami.
– Jestem gotów ruszać dalej .
Drzwi prowadzący ch w głąb podziem ny ch ciągów komunikacy j ny ch chy ba nikt już od dawna

nie otwierał, zamek zastał się, więc Kostik, mają cy  zamiar lekko przekręcić kołem zam ka, prawie
wy bił sobie zęby. Pospieszy łem na pomoc, ale on odsunął mnie, wy raźnie urażony.

– Ta ablysz ty! Szczo ja, sam ne możu?
Mógł. Zarzucił kara bin na ramię, złapał obiema rękami koło, zebrał się w sobie... Stałem ty lko

za nim, patrząc, jak szy ja Kostika pąsowieje z wy siłku. Potem coś trzasnęło – to brezentowy
płaszcz, który  Taras nosił na skórzanej  kurtce, pękł na szwie – ale koło z ję kiem ruszy ło. Odetchnął
głośno, znów naparł – tym razem poszło już łatwiej . Zawiasy  okazały  się też lekko zapieczone
przez rdzę, ale drzwi ustąpiły  w sumie bez większego trudu. Za nimi widać by ło równy, ale ciem -
nawy  kory tarz. Lam py  paliły  się ty lko tu i ówdzie, więc większa część gale rii tonęła w mroku. Po-
kry te grubym nalotem kurzu klosze słabo przepuszczały  światło, do tego przy gasa jąc od czasu do
czasu. Przecisnąłem się obok Kostika, ponownie wy suwając się na czoło kolum ny  marszowej .

– Ty, nu, toj... – niepewny m głosem rzucił Kostik. – Ty abereżnisze tam, bo szczoś meni nijaka-
wa...

No, mnie też trochę nieswojo się zrobiło. Oj , nie lubię ta kich opuszczony ch podziemi. Na po-
wierzchni, jak niebo widać, to ja koś weselej , spokoj niej ...

Kory tarz za nami by ł – mimo wszy stko – prawie że zamieszkały, Pustowar korzy stał z niego,
wy cierał lam py, może nawet, by dlę jedno, żarówki popalone wy mieniał. A dalej  rozciągała się
terror incognita, ziemia bezimiennej  grozy. Bardzo, ale to bardzo ciem na terror incognita. Po pa-
ruset metrach musie liśmy  otwierać kolej ne drzwi – a potem odezwał się mój detektor anomalii,
jednocześnie z jego pikaniem wy ła pałem charakte ry sty czny  trzask, które mu towarzy szy ły  blade
rozbły ski. Gdzieś przed nami czaiła się „elektra”. Dobre w tej  anomalii jest to, że się nie chowa, z



dale ka ją widać i sły chać... Wiązka przewodów, ciągnący ch się w rogu pod sufitem, by ła tu ze-
rwana, kable w porwanej  izola cj i wisia ły  do samej  podłogi, tonąc w przeskakują cy ch po podłodze
sinawych wy ła dowaniach, a dalej  kory tarz spowija ła ciem ność. Przez ciągłe bły skanie „elektry ”
nawet nie by łem w stanie zobaczyć, czy  w ogóle cokolwiek tam jest.

Towarzy sze stanęli mi za plecami, patrząc na anomalię – a „elektra” dorodna by ła, tak ze dwa
metry  bieżące, skakać nie ma co.

– Znaczy  się tak... – zdecy dowałem. – Ja rzucam śrubki... Wróć. Rzucam ty m, co mam, w
anomalię, a kiedy  się trochę rozła duje, to skaczę pierwszy. A wy  teraz na bok odejść i nie prze-
szkadzać.

– Ta ja hadaju...
– Wy konać, szere gowy  Kostikow! Gadać se później  będziemy, a te raz robić, co mówię. Jasne?
– Tak jest, oby wate lu stalkerze!
– Herr van de Meer?
– Jawohl.
Dwuosobowy  oddział odsunął się, żeby  dać mi miej sce na rozbieg, zacząłem karmić anomalię

śmieciem, który m obdarował mnie Taras. „Elektra” sy czała, sy pała iskrami, wy ła dowania skaka-
ły  po podłodze – coraz słabiej , ciszej ... W końcu zdecy dowałem, że nie ma co dalej  czekać, i rzu-
ciłem się naprzód. Krok, dwa, trzy... hop!

Wy biłem się, lą dując pięta mi szczęśliwie kilkadziesiąt centy metrów za wściekle sy czący mi
bły skawicami.

– Van de Meer, te raz pan – zakomenderowałem. – Panie Dietrich, rzucę kilka śmietków i się
odsunę, a jak krzy knę – pan biegnie i skacze.

Tak też zrobiliśmy. Dietrich skoczy ł nie tak może ładnie jak ja, lą dując na obrzeżach „elektry ”;
wściekłe zy gzaki skoczy ły  mu spod nóg, ale uczony  zrobił z rozpędu kolej ny  krok i wy le ciał z ano-
malii.

– Vszy stko v porządku – zara portował pospiesznie. – Pomógł mój kom binezon.
Fakty cznie, pomarańczowe kom binezonki nieźle chronią od problemów w sty lu „elektry” czy

„żarnika”... ale kiedy  Dietrich ściągnął z głowy  pancerny  kaptur, żeby  wy trzeć mokre od potu
czoło, zauważy łem, że jego ryża czupry na stoi dęba. No, nic strasznego, zdarza się.

Naj mniej  kłopotów mieliśmy  z przeprawą Kostika, który  po prostu z miej sca kicnął nad ano-
malią, nawet nie przerzucając wcześniej  plecaka; inna sprawa, że „elektrę” dostał już mocno
przeze mnie i Dietricha wy męczoną.

Podniosłem plecak, popatrzy łem w kory tarz – przed nami trzaskała sobie jeszcze jedna „elek-
tra”, ale zupełnie malutka. Końce zerwanych kabli zwieszały  się w nią i kąpały  w wy ła dowaniach
dokładnie tak, jak i w tej  anomalii, którą dopiero co pokonaliśmy. A dalej  przewody  ciągnęły  się
znów pod sufitem... i lam py  radośnie paliły  się w matowy ch, zakurzony ch kloszach! No jak to
możliwe? Ano tak, po prostu... Zona.

Podzieliliśmy  się sprzętem, ponownie przy ję liśmy  porządek marszowy  – ja przodem – i ru-
szy liśmy  dalej . Kory tarz by ł marnie oświetlony, ale nie włączałem latarki, oszczędzając akumu-
la tor – kto wie ile trzeba będzie błądzić po podziem ny m mieście, które Taras widział na mapie.
Mapa mapą, ale doświadczenie stalkera podpowiadało: w Zonie mało co zgadza się z planem,
szczególnie je śli ty czy  się budowli sta wianych przed Drugą Awarią... Jedny m słowem, bardzo
ostrożnie szedłem przez półmrok, nieco przy spieszając na oświetlonych kawałkach. Przed trzecimi
drzwiami akurat paliła się żarówka, blask padał na gródź, za którą je śli wierzy ć mapie Siwuszowa,
zaczy nał się la biry nt. Drzwi, jak i poprzednie, by ły  solidne, pancerne, ty le ty lko, że na powierzch-
ni meta lowej  pły ty  wy raźnie odznaczały  się dwa solidne ślady, ze dwa, trzy  centy metry  wy soko-
ści jak nic. Coś musia ło nieźle przy łoży ć w pancerną stal z tam tej  strony  na poziomie moich ra-



mion, tak że kołowrót zam ka lekko podniósł się z jednej  strony... Ciekawe, co to też mogło być?
Albo nie, wcale nie ciekawe, już lepiej  się nie dowiady wać! Zona niech te drzwi weźmie, bardzo
mi się ten wgnieciony  metal nie podobał.

Kostik odsunął mnie, złapał za kołowrót.
– Nuu... – Naparł z całej  siły  na dźwignię.
Ty m razem zamek odpuścił zaskakują co ła two – możliwe, że tutaj , w tym zakamarku kory ta -

rza, by ło akurat sucho, żadnej  rdzy, więc zamek lepiej  zniósł upły w czasu; tak czy  inaczej , drzwi
otwarły  się bez skrzy pienia i ję ków – lekko, gładko, wręcz zapraszają co: proszę, wita my, te raz
wszystko już się ułoży... I ty lko wgnioty  w pancernej  blasze bezgłośnie krzy czały, że będzie ina-
czej .

Zaj rzałem dalej  – ciem ność, ciem ność widzę... i ty lko kilka żela znych stopni prowadzących w
dół. A dalej  – nic nie widać, nic nie sły chać, ani jednego nawet źródełka światła. No, Fortuno, bo-
gini moja... Obej rzałem się na towarzy szy, który ch poważne twarze oświetla ła boczny m świa-
tłem ostatnia działa ją ca lam pa.

– To co, naprzód wiara, nie? – Włączy łem latarkę, robiąc pierwszy  krok w czarne trzewia pod-
ziem nego schronu.

– Stać! Ślepy, niech pan poczeka! – zawołał van de Meer. – Tam jest ciem no, a naj pierw
chciałby m... Zaraz włączę mój PDA, spróbuję złapać sy gnał, a je żeli zobaczy cie, że znowu do-
stałem... piehdo... e...

– Uratuje my  pana, van de Meer – zapewniłem.
Rzeczy wiście, ta kie ekspery menty  le piej  przeprowadzać przy  świetle. Niby  apara tura Pusto-

wara rozwalona, niebezpieczeństwa nie ma. Niby.
Dietrich odetchnął głęboko... podniósł przedra mię z PDA, namacał przy cisk, odwrócił się, klik-

nął. Nie stało się nic.
– Cały  czas jeste śmy  w ślepej  plamie?
Dietrich popatrzy ł na ciem ny  ekran z ikonką.
– Albo jest tu ty le żela zobetonu, że ekranuje sy gnał.
Kostik i ja też włączy liśmy  swoje kom puterki, ale naturalnie nasze kalkula torki ty m bardziej

nie ła pały  sieci. Nie dziwota, skoro nawet agregat Dietricha nie dawał rady.
– Cja sparuda, mabuć, wid jadernoha wybucha zachisty ty może – bły snął przenikliwością Ko-

stik. – Kudy wże tamu sputnyku...
– No, to dokąd idziemy ? Ciem no tu jak u bure ra w dupie.
– Przy  okazj i, panie Ślepy, wiele o ty ch bure rach sły szałem...
– No i dobrze, wy starczy. Lepiej , żeby śmy  ich tu nie widzieli. Jak dla mnie, panie van de

Meer, to wy starczy  tego, co sam o nich sły szałem. To co, dokąd? W którą stronę? Pustowar mó-
wił, że przeciwnie do wskazówek zegara.

Kostik wy ciągnął wy druk z mapą podziem nego miasta.
– Mabuć, tak. Nibyto proty czasawoji stryłki karotsza daroha da najblyżczoho wychidu.
– No, to komu w drogę...



Otwarte drzwi zosta ły  dale ko z ty łu. Kilkukrotnie oglądałem się, żeby  spoj rzeć na żółta we światło,
wpadają ce z kory ta rza... i z każdym krokiem by ło ono coraz dalej  i dalej , coraz słabsze... a potem
znikło całkiem. Zagłębialiśmy  się w trzewia Zony, w jeden z jej  licznych, jakże licznych zaka-
marków.

– Zawsze jest światełko gdzieś na końcu tunelu, jak to powiedział malutki ślepy  pies, połknięty
przez pseudogiganta.

Van de Meer chrząknął, Kostik zaklął pod nosem. Oj, mało wdzięczna publiczność, oklasków się
raczej  nie doczekam.

Schody  skończy ły  się wreszcie, skręciliśmy  w kierunku przeciwnym do ruchu wskazówek. W
świetle la ta rek widać by ło po prawej  betonową powierzchnię niekończącej  się ściany  – ciem ne
zacieki, odciski szalunków... beton jak beton. Gdy  próbowałem zaświecić w lewo, snop światła to-
nął w bezdennej  ciem ności, z rzadka ty lko wy łuskując z mroku zary sy  potężnych fila rów – kwa-
dratowych chy ba w przekroju, bite dwa metry  szerokości, ale ciężko dokładnie ocenić, za dale ko
by ło. Potem van de Meer odwrócił głowę ku środkowi sali, jego potężna la tarka na krótką chwilę
oświetliła rzędy  fila rów, biegnące gdzieś w ciem ność.

– Wy gląda to jak podziem ny  garaż – zauważy ł Dietrich.
– Aha, jasna – dlia tankowoj dywizy ji... Czi dwuch. Usi tanki szczob pryparkuwaty spakijna.
– Zby t obszernie tu, aż dziwne – zgodziłem się. – Ty le nabudowali... i zarzucone wszystko, za-

pomniane.
– Nii, ne zausim.
– Co niezupełnie?
– Ne zausim pabuduwały i ne zausim pakynuta. Ci prymyszczeńnia wże na wijskowamu balansi.
– W teorii? – doprecy zował van de Meer.
– Zwisna, teoretyczna. Cju sparudu ne zakinczyly buduwaty, ja hadaju, wely kyj zał treba buwo

na kilka mienszych razdyly ty. Nu, pa płanu. Alie drugij wybuch na CzAES pereszkadył. Cej objekt
terminowa zakonserwowana, jaho ne spysaly, jak tu radiatoczku.

– Dobrze, że wzdłuż ściany  mamy  iść, bo przez środek jakoś tak...
– Ja że każu, nijakowo meny zrabyłoś u cjomu pidzjemnamu carstwi. Ta skora wże... Szcze kilka

sot metrił, ji bude perechid u wuzkij kary dor.
– Sły szy cie panowie? – zaniepokoił się van de Meer.
– Nie, ja nic nie sły szę.
– Ty że tepjer Hłuchij, zabuł? – Kostik próbował żartować, ale głos miał spięty. – Ja niby czuw...

Szczoś tam szeburszycca, u temrjawi.
– Tak, tak. Ale dość dale ko. Chodźmy  szybciej , panowie, by le by  już do tego wąskiego kory ta -

rza.
Nadal nic nie sły szałem, ale całkiem możliwe, że przez to, jak sobie postrzela łem w ciasnym

pomieszczeniu, to by łem cokolwiek głuchawy. Niemniej  posłuchałem van de Meera i przy spie-
szy łem – tym bardziej  że jego prośba by ła skierowana właśnie do mnie, przecież ja prowadzi-
łem. Szybciej  znaczy  się szybciej . Detektor anomalii milczał, miałem nadzieję, że zeszliśmy  już
na ty le głęboko, że Zona nie da rady  dosię gnąć nas swoimi śmiercionośny mi twora mi.

Szedłem tak szybko, jak by ło to możliwe. Światło la tarki ślizgało się po betonowej  ścianie –
chociaż Kostik twierdził, że przed nami jeszcze parę set metrów drogi przez salę, to a nuż na drzwi
jednak trafimy  już gdzieś tutaj .

A potem Kostik i van de Meer jak na komendę zaczęli się rozglądać, oby dwaj  podnieśli broń –
i w końcu ja też usły szałem. Coś jakby  skrobanie, szelest, mnóstwo niezby t głośnych dźwięków,
składają cych się na bardzo niemiłe tło... Jak gdy by  coś nas okrążało, przemieszczając w otaczają -



cy ch ciem nościach. Coś małe go, lekkiego... Moja latarka, jak i wcześniej , świeciła na podłogę i
ścianę po prawej , stara łem się nawet nie patrzeć w głąb sali, żeby  nie przegapić drzwi albo do-
wolnej  niespodzianki ty pu studzienka w podłodze, albo...

Pod moimi buta mi chrupnęły  kości.
– Ktoś tu już przed nami by ł – skonsta towałem.
Van de Meer nieco zwolnił, oglądając znale ziska.
– Moim zdaniem psie – rzucił.
No i dobrze. Zabłąkał się tu ja kiś pechowy  kundel, zabłądził w wielkiej  sali i skapiał z głodu. Nie

miał przecież mapy  od starszego lej tnanta Siwuszowa.
– Jest coś! – wrzasnął van de Meer.
– Ta tychsze, prafe sar! Ja takoż baczył, szczoś newełyczke takie. Skacze tam.
Ty m razem Dietrich nawet nie obra ził się za „profe sora”. Ruszy łem jeszcze szybciej , taka

prędkość już potra fi by ć niebezpieczna, ale detektor nie widział zupełnie nic, a spotkania z miesz-
kańcami podziemi, jakkolwiek rzekomo nieduży mi, wolałbym uniknąć z założenia. Na wszelki wy -
padek wy ciągnąłem z kabury  peemema, od drobnicy  i pistole tem można się opędzić, a amunicj i
do moje go hakaem pepięć zosta ło le dwo-ledwo...

– Są! – Dietrich dwukrotnie dał ognia, w odpowiedzi na strzały  ciem ność zapiszczała głosem z
wielu gardeł; te raz ja również widziałem w świetle la tarki chude, wy linia łe stworki.

No, miały  może po trzy dzieści, czterdzieści centy metrów wy sokości, nie ta kie znów one małe,
ale delikatne, wręcz kruche z wy glądu – po prostu same kości, obciągnięte włochatą skórką. Szero-
kie mordy, złośliwe oczka, ogrom niaste uszy  sterczały  im niczym skrzy dła nietoperzy... O szczuro-
skoczkach albo tuszkanach, mieszkańcach opuszczonych budowli na północny  wschód od Wy sy pi-
ska, sły szałem nie raz i nie dwa, ale widziałem je po raz pierwszy. Powiadano o tych drobnych
drapieżnikach, że stają się bardzo agresywne w dużych stadach, ale poje dynczo są raczej  płochli-
we. Tu musiała by ć ich cała masa, sły szałem szura nie niewiary godnej  ilości kościsty ch łapek i
piski nieprzeliczony ch gardeł. W świetle la tarki mignęła płaska mordka ze sterczący mi, poszarpa-
ny mi uszkami i pazurzasty mi łapkami. Potem kolej na, bliżej  – stworki zacie śniały  krąg. My  też
zwarliśmy  szere gi. Plamy  światła prześlizgiwały  się po betonowej  podłodze, wy ciągając z mroku
podsta wy  fila rów i migają ce pomiędzy  nimi kreatury. Zdawało się, że są ich setki, ty sią ce, tuszka-
ny  by ły  wszędzie... a potem kilkadziesiąt mutantów rzuciło się na nas jednocześnie. Potworki prze-
mieszczały  się nieduży mi skokami, pragnąc wpić się w nas pazura mi, rozerwać mate riał kom bi-
nezonu, wdrapać się wy żej , ku oczom...

Pierwsze stwory  zmiotłem wy strzała mi z pistole tu, potem – gdy  skończy ła się amunicja do
makarowa – zacząłem bronić się nogami, odrzucając w locie skaczące tuszkany, depcząc buta mi
leżące na ziemi. Mutanty  piszczały  strasznie, gdy  kruche kosteczki pękały  pod solidny mi pode-
szwami. Kostik z początku bił poje dynczy mi strzała mi, potem jego broń zamilkła, ale nawet nie
patrząc w jego stronę, wiedziałem, że Terminator walczy  – jego energiczne, piętrowe przekleń-
stwa bez trudu zagłuszały  nawet pisk mutantów. Dietrich strzelał, przery wając ty lko na zmianę
magazy nków – trzy maliśmy  go pośrodku, więc nie atakowało go aż ty le stworów, dzięki czemu
uczony  wspierał nas ogniem.

Odpiera jąc ataki, cały  czas przesuwaliśmy  się wzdłuż niekończącej  się ściany. Snopy  światła
skakały  po ciem nej  sali, odbija jąc się od plam krwi, oświetla jąc wy szczerzone mordki z ogrom -
ny mi, wy łupiasty mi oczami, świadczący mi niedwuznacznie o nocnym try bie ży cia tych mały ch
mięsożerców. A mnie potwornie chciało się na zewnątrz, tam gdzie dzień i niebo nad głową, i
niech będą tam nawet psy  i kabany, niech i juchociąg, niech to wszystko Zona... By le by  nie
zdechnąć tu, pod pazura mi tej  drobnicy, w ciem nościach, pod betonem i wieloma metra mi gli-
niastej  ziemi.



Tuszkany  od czasu do czasu dawały  radę przegry źć się przez mate riał spodni, co prawda nie
bola ło to szczególnie dotkliwie, ale nagle zrobiło mi się strasznie nieprzy jem nie – chole ra, strasz-
nie dużo muta sków lezie na nas z ciem ności... Oj , dużo ich, zabijasz, depczesz, a ich ty lko więcej ...
Serce waliło jak młotem, skacząc aż pod samo gardło, piski i szele sty  niosły  się zewsząd, a za
nami zosta wał dy wan rozdepta nych truchełek. W odróżnieniu od ślepych psów tuszkany  nie by ły
zainte re sowane poży wianiem się na swoich ekstowarzy szach i bez wy tchnienia rzucały  się na
nas.

I wtedy  zobaczy łem drzwi. Półotwarte drzwi, dokładnie ta kie, jak w poprzednich śluzach, cięż-
kie, stalowe, z potężnym kołowrotem... Wzy wają ce ku sobie, obiecują ce ratunek.

– Drzwi przed nami! Szybciej! – wrzasnąłem na bezdechu, czując, że tuszkany  nieco odstą pi-
ły. – Biegiem!

Rzuciłem się naprzód, moje kroki dudniły  echem pod sklepieniem schronu, zaraz za mną ło-
mota ły  podeszwy  van de Meera i Tara sa. Dokoła piszczały  zmutowane stworki, ale ich ataki wy -
raźnie straciły  im pet.

Drzwi, są drzwi! – zza nich sączy  się żółte, paskudne światło, ale mnie wy dało się ono jaśnie-
ją cy m, przepiękny m blaskiem. Ratunek, wy bawienie! W biegu zerknąłem do środka – kory tarz
jak każdy  inny, podobny  do poprzednich, które nas doprowadziły  tutaj . Światło też w porządku,
działa jak nale ży... Stanąłem przy  drzwiach, pomogłem van de Meerowi władować się przez wy -
soki próg, bo te drzwi by ły  mniej sze, więc umieszczono je wy żej  nad poziomem podłogi. Zaraz
za Dietrichem władowałem się i ja, za mną rzuciło się kilka tuszkanów, wbija jąc się pazurkami,
piszcząc i drapiąc... Wpadłem do wąskiego pomieszczenia, potknąłem się na progu, uderzy łem o
ścianę raz i drugi, próbując rozgnieść gry zące mnie stwory. Na plecach i ramionach chrupały  ko-
ści mutantów, miażdży łem je, rozmazy wałem po chropowatej  ścianie, w końcu sam straciłem
równowagę, potknąłem się po raz kolej ny  i upadłem. Za mną Kostik huknął zatrzaskiwaną pancer-
ną grodzią, zazgrzy tał mechanizmem zamy kają cym, piski ostatniego tuszkana urwały  się gwał-
townie, gdy  Taras z okrzy kiem: Ot żeż pakość! rąbnął obcasem o podłogę. Usiadłem. W plecaku
podczas upadku coś dźwięcznie chrupnęło. Przy pomniałem sobie: wóda! Ostatnia zdoby czna
flaszka, podła siwucha, zabrana szabrownikom... Jeśli flaszka trzasnęła, to paskudna gorzała zale je
mi cały  plecak... Zacząłem odpinać, grzebać rękami, sprawdzać, co z trofeum, wy ciągnąłem –
cała... I nagle w uszach mi nieprzy jem nie zadzwoniło. Jednocześnie poczułem, jak miękną nogi, z
trudem wstałem, plecami szorując o beton.

Obok mnie ry m nął na kola na Dietrich, jego chuda sy lwetka w zapapranym pomarańczowym
kombinezonie złoży ła się na pół, jak scy zoryk. Ry żego oddziały wanie psi naj bardziej  chy ba rąba-
ło – na pewno bardziej  niż mnie, bo ja przy naj mniej  jeszcze ogarniałem, co się dzieje. Albo
może kwestia doświadczenia, bo ja aż nazby t dobrze wiedziałem, z czym się spotkaliśmy.

– Kostik, z powrotem! – wrzasnąłem. – Do sali!
– Nii, Slipyj – cichy m, napięty m głosem powoli przemówił Taras. – Bilsze ty mene ne abdu-

rysz... Nazad, win każe... a tam ci patwory, ty z nymy, adnastajna... Mutantam służysz ty, nas sjudy
zawabył ty... ja baczu, usjo ja baczu... Ty dzierżawnaju mowaju razmauliaty ne bażajesz, a, Slipyj?

– Kostik, posrało cię...? Jak to, ja z mutanta mi razem?!!
Doskonale już wiedziałem, że rozmawia ze mną by naj mniej  nie Kostik, dźwięczenie w uszach

rozle gało się coraz głośniej , nogi miałem jak z waty... I co, to ma być koniec? Stalker Pietrow kon-
trole rom się nie da! Ukręciłem korek od flaszki i zacząłem szybciutko ły kać paskudną pszeniczną,
dławiąc się, krztusząc... Przechy liłem butelkę, śmierdząca siwucha lecia ła mi po szy i... Szy bciej ,
szy bciej ...! Stalker Pietrow nie ma mózgu... Van de Meer zamam rotał coś niezrozumiale... a ja
ły kałem, krztusząc się – stalker Pietrow nie ma mózgu!

Procenty  migiem uderzy ły  do głowy, podłoga zakoły sa ła się pod nogami, ale dzwony  w



uszach od razu ścichły ! Stalker Pietrow nie ma mózgu! Alkohol brał się za bary  z fala mi psionicz-
nej  aktywności kontrole ra, walcząc o władzę nad moim mózgiem... i alkohol zdecy dowanie zwy -
ciężał!

Klęczący  van de Meer koły sał się i monotonnie, śpiewnie mam rotał coś smętnego po swoje -
mu, za to Kostik zmarszczy ł czoło, położy ł rękę na kolbie kała sza, pociągnął kara bin, zdej mując z
ramienia. Cisnąłem w niego na pół osuszoną butelką, Kostik schy lił się, a gdy  znów spoj rzał na
mnie – patrzy ł już prosto w lufę em pepiątki. Czując się jak skończona szuja, ściągnąłem spust, se-
ria rzuciła Kostikiem do ty łu, obróciła, Taras uderzy ł głową w ścianę, osunął się na bok, poprawi-
łem mu kopem w skroń, głowa odskoczy ła, po raz kolej ny  uderzy ł ciemieniem o beton... spły nął
na ziemię...

Odwróciłem się ku kory ta rzowi, podłoga pły wała pod nogami, rzucało mną jak kotem po ta-
bletkach, oczy  paliły  ogniem, po policzkach lecia ły  łzy, ale wy dawało mi się, że pod biegnącą w
ciem ność niteczką lamp zauważy łem ruch. Podrzuciłem hecklera, dałem ognia resztką amunicj i,
prawie nie celując. Dietrich urwał swoją śpiewkę, wy szarpnął pistolet z kabury, nie podnosząc na-
wet głowy, odwrócił w ręku makarowa i wsadził sobie w usta. Zerwałem z ramienia broń, trzy -
mając za pas nośny, pierdy knąłem van de Meera w poty licę, nogą wy trą ciłem mu pistolet. Broń
brzęknęła o posadzkę, uczony, szeleszcząc kom binezonem, wy ciągnął się jak długi na ziemi.

Odrzuciłem nieznośnie ciężką em pepiątkę, koły sząc się i poty kając, ruszy łem gale ry j ką. Blade
światła lamp pod sufitem pły nęły  ku mnie z oddali, a gdzieś w niewiary godnej  głębi rodziły  się
coraz to nowe lśniące punkty, które powoli, upiornie powoli żeglowały  mi na spotkanie, przy biera -
jąc w locie formę zakurzonych kloszy.

Oczy  łzawiły, wy ciera łem je co chwila rękoma, rzy gać mi się chciało, dzwonienie w uszach
to cichło, to powracało... Aż w końcu zobaczy łem oddala ją cego się kontrole ra. Te stwory  akurat
nie potra fią się szybko przemieszczać, więc doganiałem go. Pełzliśmy  jak dwa kale kie ślimaki, ale
ja kuśty kałem szy bciej .

Gdy  dzieliło nas nie więcej  jak pół tuzina kroków, mutant zrozumiał, że nie ucieknie, odwrócił
się. Przede mną stała mama.

– Sy neczku, kochanie moje... – zadźwięczał pod czaszką znajomy  głos.
– Tośmy  się spotkali, mamuśka. – Wy ciągnąłem nóż. – A wiesz, mama, już dorosły  je stem zu-

pełnie, i te ges, na temat spotkania to moja piosenka jest! To ja przecież dla Nikolki wy my śliłem
kuplecik: „Włóczęga już z Zony  wy chodzi, uśmiecha się mama, on... y yy... tra la la”. Dobre, nie?
Co, mama?

I jeszcze krok, i jeszcze, wznoszę nóż... ależ rzy gać mi się chce, co za paskudna wóda... Aj-
waj , co za paskudztwo...

Kontury  kobiecego kształtu popły nęły, na krótką chwilę mignęła zmieszana twarz Lariski, po-
tem poja wiła się kasjerka z lokalnego oddziału Sbierbanku.

I krok. I jeszcze jeden...
– Hej , hej , la leczki!
Kasjerka wy ciągnęła się w górę, napuchła w barach – teraz zmieniła się w Kare go.
– Zuch chłopak, Ślepy  – mruknął ochry ple Gosza. – Dobra robota. Premię masz jak w banku.
– Ty  no, Gosza, ale ja ciebie nie lubię przecież. Wódeczkę masz w Gwieździe miód-malina,

nie to, co ta siara... ale sam z siebie i tak gnida je steś. Taki ziomal faj ny  z ciebie, co? Joł, ziom,
szacun, a ty  wiesz, co ja zawsze zrobić chciałem? A ot co!

I wbiłem bagnet prosto w okrągłe, nala ne brzuszy sko Goszy, szarpnąłem, rwąc spręży ste, drżą-
ce tkanki, pociągnąłem ostrze ku górze. Kary  zapadł się w sobie, rozmazał, kształty  sy lwetki straci-
ły  formę, załopota ły... mignęła paskudna, blada morda z wy sokim czołem, potężny mi wała mi na-
doczodołowy mi, zwieńczona rzadkimi, blady mi włosami. Nóż trafił na coś twardego, rękę zala ło



mi ciepłem... i wtedy  już nie wy trzy małem, bo naprawdę zebrało mi się na rzy ga.
Puściwszy  śliską rękojeść noża, odwróciłem się od osuwają cego się na posadzkę mutanta,

oparłem obiema rękami o ścianę, zgiąłem wpół – i wtedy  mnie zerwało. Flaki rzucały  się, wy -
wracając na lewą stronę, już kawał czasu nie żarłem, żołą dek by ł pusty, rzy gałem jakimś żółty m
sy fem, charchałem gęsty mi gluta mi... Ojj , co za paskudztwo... Drżąc na cały m ciele, raz po raz
zwija łem się w spazmach, ale ni chole ry  nie by łem w stanie wy cisnąć z siebie już niczego. Czu-
łem się fatalnie, zrobiłem krok do ty łu... jeszcze jeden... huknąłem plecami o przeciwle głą ścia-
nę... obją łem się za ramiona, żeby  tak mną nie rzucało, osunąłem na ziemię... I zapadła ciem -
ność.

Gdy  otworzy łem oczy, nudności ani trochę nie ustąpiły. No i niby  po co tracić świadomość,
skoro potem i tak się zbiera na pawia? Bez sensu zupełnie... Siedziałem, jak usiadłem, na podłodze,
oparty  o ścianę, na rękach zasy chała krwawa powłoka, ściągają ca skórę – nie wiedzieć czemu,
ale właśnie to odczucie dociera ło do mnie szczególnie wy raźnie. Wianek ćmiących żarówek zale -
wał kory tarz żółta wym światłem, lam py  kiwały  się nad głową. Naj wy raźniej  im też się rzy gać
chciało. I kory tarz też wił się i wy ginał, skręcało go tak samo, jak moje kiszki. Tak, Zona ma skręt
kiszek, inaczej  być nie może. Pomiędzy  drżące lam py  a mnie wpły nęły  głowy  Kostika i van de
Meera. Oni też buja li się z boku na bok, krzy wili się i stroili miny. Stara li się chy ba coś powiedzieć,
ale za diabła nie mogli zrozumiale wy mówić nawet paru słów po kolei... Napruli się czy  co? Oj, to
by  by ła niezła beka przecież – dwóch dorosłych, poważnych facetów napierdzieliło się tak, że led-
wo na nogach stoją. Hłe, hłe... Dietrich zaczął mnie obmacy wać, a potem wziął się za rozpinanie
moje go kom binezonu.

– Panie van de Meer, nie przy stoi tak dżentelmenowi, bez buziaka – chciałem powiedzieć, ale
wy szło mi zamiast tego jakieś niezrozumiałe beczenie. O, jaka pom pa – to oni się nachlali, a ję zy k
mnie się plącze! – Łapy  precz, zboczaluchu jeden tęczowy !

Dietrich coś o krwi bredził, że niby  zala ło od góry  do dołu... Ale co zala ło, kogo, czym – tego
już nie złapałem.

– Ta każu ja, ce z mutanta juszki nate kło – zaskakują co wy raźnie powiedział Kostik. – А cjaho
durnyka ne paszkodżena. Ot żeż, wiezunczyk, jo-hoo...

– Mimo wszy stko jestem zmuszony  do podania mu zastrzy ku przeciwtężcowego. Te małe
stworzonka mogły  jednak przegry źć kom binezon.

– Tak, pahany twariuki – zgodził się Taras, przy ciskając mnie do podłogi. – Kalyć jaho, ja patry-
maju...

Kostik trzy mał mnie lewą ręką, na prawej  kurtka by ła rozpruta od mankietu do ramienia, pod
strzępami czarnej  skóry  widać by ło świeże bandaże. I do tego miał obitą mordę. Niby  kiedy  zdą-
ży ł się wpakować w jakąś drakę?

– Ej, prafe sar, abereżnisza, szczo wy jamu wkałoły?
Ledwo czułem ukłucia.
– Przeciwtężcowy, ogólnowzmacniają cy  i uspokaja ją cy. Niech się zdrzem nie. Kostik, pomoże

mi pan? Chciałbym odciąć głowę mutantowi, a moją wibropiłę skradziono. Uży czy  mi pan noża?
– Nawiszczo niż? Dywycca, ce sapierna łapatka... Zwyczajna sabi sapierna łapatka. Alież jaksz-

czo umijite z neju abchadytyś, to...
Twarze my ch oprawców znikły, głosy  ścichły, lam py  w zmatowiały ch osłonach przy gasły.

Znów urwał mi się film. Śniła mi się Lariska i panna z poczty... ale tego snu wam nie będę opo-
wiadać.

Kiedy  znów się ocknąłem, okazało się, że leżę na równiutko rozesła ny m płaszczu Kostika, pod
głowę mam podłożony  plecak. W gębie mi zaschło, całą listę syndromów dnia następnego mógł-
by m odhaczyć grubym pisa kiem... Nawet w Zonie się człowiek czuje jak szmata, je śli nachla się



na głodniaka parszy wej  wódy  – jednak pewne rzeczy  w naszy m świecie się nie zmieniają.
Zmruży łem oczy  – pod ścianą po drugiej  stronie siedział van de Meer i cieszy ł się z łupów; mógł
teraz bawić się dwiema paskudny mi, odpiłowany mi głowami w czarnej  folii.

Spróbowałem usiąść – skronie jakby  ktoś ścisnął w imadle, wszy stkie mięśnie chórem zaję cza-
ły  i zapłakały  nad swą niedolą na mojej  służbie.

– Ależ niech pan leży  – zatroszczy ł się van de Meer. – Źle pan się czuje, panie Ślepy ? Niech
pan powie, gdzie boli?

– Głowa boli – zaję czałem. – A co ma boleć niby  po melanżu? No przecież, że głowa. I cała
reszta też...

– To normalne – pospieszy ł zapewnić Dietrich. – Po ekspozy cj i na efekt Rubiczowa – Holtona
mięśnie odpuszczają nie od razu. Dopóki uży wał pan mięśni, to trzy mała je aktywność, więc ból
nie by ł odczuwalny. A teraz...

– Tak, tak... – Wy macałem manierkę w plecaku, pociągnąłem kilka ły ków. W głowie jakby  się
przeja śniło. – Ile to razy  się zaklinałem, że w poje dynkę nie będę... A gdzie Taras?

– Poszedł sprawdzić przej ście. Mówił, że zaraz wróci.
– A jak pan się czuje?
Dietrich odwrócił wzrok. Jasne, paskudnie się czuje, wstyd mu przy znawać, że stał się cięża-

rem.
– Lekarstwa się skończy ły  – wy mam rotał ryży. – Teraz jeszcze w porządku, ale... potem oczy -

wiście będzie ty lko gorzej .
Rozle gły  się kroki ciężkich butów Terminatora – Kostik wracał. On też wy glądał na cokolwiek

poszarpanego, jak ja i van de Meer razem i jeszcze trochę. Ręka zabandażowana, krótki je żyk
włosów poskleja ny  krwią, na czole siniak jak malowanie... Kara bin przewiesił przez lewe ramię,
ale poza ty m uśmiechał się, jak to on.

– А, prakynułsa, ałkaholyk! Ot skaży meny, Slipyj... tam, na haliawyny, ty mene widsztachnuł,
a? A tut i taho hirsze, pa mordzi bił? Stryliał u mene? Ot i skaży ty meny, czaho ja tobi takij
wdzjacznyj?

– Tak – odezwał się uczony. – Jeste śmy  panu wdzięczni, panie Ślepy. Ponownie uratował pan
wszystkich.

– Jam to, nie chwaląc się, sprawił! Na miarę bohate ra, jak Batman! – Stara łem się, żeby  od-
powiedź zabrzmiała dum nie. – Kostik, a weź no powiedz, co ci kontroler wmawiał?

Taras zawahał się, spuścił wzrok.
– Ta nii. Ne skażu ja, i ne pytaj kraszcze. Nii, i ne dywyś na mene tak. Usjo adno ne skażu! Ni!
Nasz stalowy  bojownik oblał się rumieńcem... Widzieliście kiedy, jak Terminator jara cegłę?
– No dobra, dobra, nie mów. Panie van de Meer, a panu co się przy widziało?
– Wy daje mi się, że po prostu wy łą czy ł mnie z gry, zwodził iluzja mi, ty m czasem zaj mując

się...
– Tak, kontroler naj pierw pełną parą przy cisnął Kostika, żeby  przejąć naj silniej szego. Mnie też

ciekawe obrazki pokazy wał.
– No właśnie, panie Ślepy, a pan co widział? Co panu pokazy wał?
Przy szła moja kolej , żeby  się zawsty dzić.
– Nno... dziewczy ny. I jeszcze mamę. Ale to już później , kiedy  stało się ja sne, że z wódką nie

wy gra. Jak ty lko dwieście gramów walnąłem, to od razu się kład-demejdż-godmołd włączy ł!...
Panie Dietrich, a pan się modlił chy ba...?

– No cóż, Ślepy, widzi pan, pan jeszcze młody, więc panu dziewczy ny  pokazy wał... hm... ko-
biety, tak. A ja już... hm...

I tam ten też się zawsty dził. No naprawdę no, jaki u nas naród prudery j ny...



– Dobra, nie chcesz pan – nie mów. Ale rozumiem, że anioła pan obej rzał, tak? I głowy, widzę,
pan nie ty lko nie stracił, ale jeszcze jedną znalazł?

– Panie Ślepy, wie pan... i pan, panie Kostikow... Powziąłem twarde posta nowienie, że stąd
wy j dę. Tak, panie Ślepy, tak! Niepotrzebne mi to ubezpieczenie! Ścierpieliście panowie moje wy -
cieczki i wy buchy, kilkukrotnie zmuszeni by liście ratować mnie od pewnej  śmierci, a ja nie chcę,
żeby  to wszystko poszło na marne. Dlate go też uważam, jak nastę puje: je żeli przeży ję, to przy da-
dzą mi się rezulta ty  tej  ekspedy cj i. Jako... ee... jako gwarancja, że wrócę, rozumiecie panowie?
Jestem częścią ekspedy cj i, zbieram mate ria ły  dla pracodawcy. Normalna rzecz, praca etatowa.
Nie ma żadnego położenia bez wy j ścia... A gdy bym zatrzy mał się, gdy by  ręce opadły  – tak, zda-
je się, się mówi, prawda? Ręce opadły?

Aż się uśmiechnąłem. Znaczy  się dla naszego uczonego wy konanie prac badawczych stało się
tym samy m, co dla mnie moja szczęśliwa ergiedeszka – talizmanem, bile tem powrotnym. Wielu
naszych ma takie ta lizmany... wszy scy  bodaj że. Po prostu niektórzy  się nie ujawniają.

– By dlę z pana, van de Meer. Kawał faj nego z pana gościa, Zona mi świadkiem, i bardzo pan
podobny  do prawdziwego stalkera. Ale swoje aniołki dalej  będziesz pan niósł sam. A właśnie, co
do powrotu... jak tam ten kory tarz? Kostik, sprawdzałeś?

– Аha – odezwał się Kostik. – Ja trachi prajszoł tudy – dalij. Ciłkam bezpieczna, chadył jak pa
praspektu. Nijakich tabi twariuk, nijakich mutantił. Dalje ko ja ne zachadył, bo was zały szaty bajałś.

– A na mapie co?
– Pa mapi toj, szczo tobi wojenstał dał, cej karidor cjahniecca da adnaha iż wychadił. Tam i lyft,

i schody. Nu, schody, zwisna, ce awarijnyj wychid.
– Wychid? Znaczy  na górę?
– Аha. Ciłki na mapi ci schody zakrieslie no.
– Zakrie...? Aaaa, że przekreślone? Jak to?
– Nu, chrest stajić. Ta na, dywy sam.
Kostik podsunął mi pod nos mapę, równiutko złożoną na osiem. Domy śla łem się, że prostokąt

planu na samym wierzchu to nasz labirynt. Kory tarz prowadzący  od dużej  sali mijał skrzy żowa-
nie, a potem przechodził przez wianuszek pieczołowicie wy ry sowanych kwadracików, które Kostik
zidenty fikował jako windy  i wy j ście awary j ne. Sześć kwadracików z literkami i cy ferkami – to
windy, dalej  – jeszcze jeden, w który  wpisa ny  by ł mniej szy  kwadrat, a przestrzeń pomiędzy  kon-
tura mi wy pełniały  poprzeczne kreski. Zakładać nale ży, że schody  ze stopniami. Wielkie mi hiero-
glify. Przewodnik po pira midzie, wersja dla mumii.

Wszy stkie, co do jednego, kwadraciki by ły  równiusieńko przekreślone dwiema linia mi. Zona
jedna wie, co mógł mieć na my śli ten, co stawiał krzy żyk na naszym wy j ściu. Bardzo mi się te
krzy ży ki nie podobały, więc na głos mruknąłem ty lko:

– Niby  blisko...
– Kiłamietra dwa pryblyzna. To jidemo?
No, ja tam się wy spałem, a oni? Mój PDA twierdził, że na dwie godzinki mi się oko zamknęło.
– А wy  odpocząć nie chcecie?
Po raz kolej ny  zadziwił mnie van de Meer:
– Pustowara trzeba dognać. – No, to rozumiem, po zachodniemu! Biznesowe podej ście. – Po-

słuchaj cie panowie, przemy śla łem to wszy stko. Szliśmy  w kierunku południowo-wschodnim... No,
to znaczy  skręcaliśmy, zmienialiśmy  kierunek, ale w sumie znaj duje my  się na południowy
wschód od Doliny  Kości. Pustowar naj prawdopodobniej  będzie przedzierał się przez Pogranicze
też w tych rejonach. To znaczy, że jeśli nawet nas, hm, odsadził... tak się mówi, prawda? Jeśli nas
odsadził, to nieznacznie. Dosta tecznie długo szliśmy  jednym i tym samym kory ta rzem, nawet po
tym, jak on wy szedł na powierzchnię – ale dokąd miałby  pójść? Niesie na sobie masę rzeczy,



sporo wartościowy ch...
Logiczne, logiczne. Dima nie będzie przecież wy chodzić z Zony  przez poste runki natowskich

kontyngentów pokojowych, nie? Jasna rzecz, że podobnie jak nasza stalkerska brać będzie korzy -
stał z sektora rosy j skoję zy cznego. I przecież chabaru ma ty le, że hej , więc nawet w egzoszkiele -
cie ciężko mu iść. Logiczne – jak naj krótszą drogą przez Kordon. No patrzcie, patrzcie – jak się
Dima Pustowar nie obróci, zawsze dupa z ty łu. Jeszcze możemy  go dorwać.

– Jeżeli ma pan rację, to całkiem możliwe, że wcale go nie zgubiliśmy. Na powierzchni trud-
niej  mu się przemieszczać – wzgórza, dolinki, muta sy, bandziory... No i nawet przy słowiowy  loso-
wy  stalker – wy obraźcie sobie, ile wątpliwości i domy słów poja wiłoby  się u dowolnego normal-
nego człowieka na widok samotnego grubasa w egzoszkiele cie Powinności z obwoźnym kramem
rusznikarskim na plecach, co?

– Obwoźnym khamem?
– Nie zna pan tego wy ra żenia? No ale sens, zakładam, pan łapiesz? Tym bardziej  że Pustowar

niesie pański pomarańczowy  plecak, a to od razu przy ciągnie uwagę. Ej j , gdy by  ty lko dojść tak,
żeby  mieć zasięg z sate lity ! Wszystkim by śmy  dali znać, że ten pieprzony  tłuścioch...

– Nii – twardo rzucił Kostik. – Ciłki Karamu. Ce jaho sprawa, a inszym znaty nidaczoha. Slipyj,
ja ne żartuju.

– Oj tam, oj  tam, niech będzie. I tak zasię gu nie mamy... To co, ruchy?
– Jakszczo padnymeszsa z moje ji adeżyny.
Wstałem grzecznie z Kostikowego płaszcza, który  te raz zasługiwał raczej  nie na miano płasz-

cza, a łachmana – ale nasz Terminator, krzy wiąc się z bólu, owinął się tą szmatą tak hardo i god-
nie, jak rzym ski konsul zakładają cy  śnieżnobiałą togę. Spy ta li raz stalkera Pietrowa, czemu cały
czas w jednym waciaku chodzi. Czemu w jednym? – odpowiedział Pietrow i rozpiął waciak, a
tam pod spodem by ł taki sam drugi.

– Kostik, a pamiętasz ty, jak w „Terminatorach” robią? Tam aktor pod koniec zawsze ty lko w
połowie człowiekiem jest, a połowę mordy  ma już z żela za. I ty  tak podobnie te raz, jak limo masz.

– Jidy da bisa. I czaho ty Slipyj, a ne Niemyj?
Ciekawe, swoją drogą, jak Kostik zare aguje, kiedy  się pochwalę, jak mu mordę przesta wiłem?

Trzeba będzie van de Meera poprosić, żeby  z ukry cia kilka fotek cyknął, żeby  by ło widać wy ma-
lowaną fiole tem fizjonomię naszego wy kidaj ły. Oj , będzie miało gwiezdne komando polewkę...
Poszedł raz staker Pietrow do baru Żór... No a tam, jak zwy kle, światło wy łą czy li, muza wali z
głośników, striptizerki kręcą się na rurach jak kebab z kurczaka... no i zawsze w którymś rogu się
biją. Znaczy  się kulturalny  odpoczy nek. Polazł Pietrow do tego rogu, gdzie się leją. Py ta ją go po-
tem: Z kim się biłeś? A on: A co, w ciem ności idzie niby  rozeznać? Po odciskach poznacie. Oni na
to: Co, po odciskach palców? A on: Nie, pięści.

Jako że Kostik już kory ta rzem chodził, to i on poszedł jako prowadzący  – ja ustawiłem się za
nim, Dietrich ubezpieczał ty ły. Przechodząc obok zdekapitowanego ciała mutanta, zwolniłem i za-
trzy małem się. Ciekawość jednak wierciła dziurę w brzuchu, ty le się o tych potworach sły szało, a
dopiero pierwszy  raz się widzi. Kontroler wy glądał, szczerze mówiąc, mało im ponują co – szcze-
gólnie po ty m, jak ja go wy patroszy łem, a Kostik łopatką poprawił. Ale ten akurat egzem plarz
chy ba by ł młody  jakiś. Mówią, że dorosłe potwory  uczą się ubierać, noszą jakieś dziwne ozdoby
na rękach, sznurki, łańcuchy  jako bransole ty, uwielbiają pierścienie, naszy j niki, wszelkie bły skotki,
nawet włosy  wstążkami związują... A ten nasz miał na sobie ty lko znoszone spodnie i ręce poniżej
łokci obwiązane ja kimiś brudny mi gałganami. Widać nie nauczy ł się jeszcze – i tak aż dziw, że ta-
kimi łapskami pazurzasty mi dał radę to na siebie wciągnąć. Ciekawe, po jaką im to chole rę – czło-
wieka imitować? Kontrole ry  kopią w głowach stalkerom, wy ciągają wspomnienia, może je fa-
scy nuje nasze nieła twe ży cie? A może ni chole ry  nie rozumieją? Albo na przy kład nie rozumieją



naszych wspomnień, a ty lko potra fią my śl wy ciągnąć i nam pod nos podsunąć?
– Zrobiłem dokumenta cję zdjęciową – odezwał się van de Meer. – Jeszcze z głową. Jeżeli

chciałby  pan odbitki, to zrobię i dla pana.
– Tak, ja sne. Z podpisem „Wspomnień czar” i numerem tele fonu. Powiedz pan lepiej , kiedy

kontroler sprawia, że coś widzę – to co, on widzi to samo, co ja? Czy  składa obra zek z moich my -
śli, a sam w nie nie wnika?

– Bardzo mi przy kro, panie Ślepy, ale nie mogę nic tu powiedzieć.
– Nie – to zawsze nie, rozumiem. Ale jakieś spekula cje chociaż...
Zosta wiłem bezgłowego truposza, doganiając Kostika.
– Rozumiecie panowie, straszna szkoda, że nie wy konałem pomiarów... Martwy  kontroler emi-

tował bardzo słaby  sy gnał, prawie że na poziomie tła. Nad głową można będzie popracować w
warunkach labora tory j nych, ale naturalnie więcej  informacj i dosta ną anatomowie...

Tu van de Meer zamilkł, a potem powtórzy ł dobitnie:
– Nie wy konałem pomiarów! Jaka strata, ach, jaka strata!
– Ej , zaczy nam się pana bać. Zawczasu odmawiam szukania drugiego kontrole ra, wódka się

skończy ła, a Kostikowi rąk zaczy na brakować.
– Jidy ty w zadnicu – rzucił Terminator, nie odwracając się.
Dietrich zmieszał się.
– Nie, no co też pan... po prostu szkoda. To obłędnie ciekawe, czy  ta istota sterowała tam ty mi

malutkimi stworkami w sali?
– Wy chodzi na to, że tak. To one zagnały  nas w ten kory tarz, naj pierw atakowały, a potem od-

puściły... Fuuj , co tu tak śmierdzi?
– Zwisna, szo – rzucił Kostik, nie odwracając się. – Cej chlopczyk-naturyst tut dawno meszkał.
Nno tak. Zrozumiałe. Kontroler gdzie mieszkał, tam i potrzeby  swoje zała twiał. I to chy ba od

dłuższego czasu... Pewnie żarł te szczuroskoczki, one mu same do gęby  wskakiwały, a tu nagle my
się trafiliśmy, zdecy dował, że się trochę rozerwie. Mówią ludzie, że te muta sy  całe scenki rodza-
jowe przy  pomocy  złapanych stalkerów rozgry wają...

Potem zamilkliśmy, bo zmęczenie zaczęło dawać o sobie znać, bola ło mnie chy ba wszystko,
co ty lko mogło, głowa łupała. Kory tarz ciągnął się i ciągnął... Czasem po lewej  i prawej  trafia ły
się drzwi, ale nie dawało się ich otworzyć, zresztą nieszczególnie też próbowaliśmy. Kostik powie-
dział, że tam nic nie ma, po prostu puste pomieszczenia – w każdym razie tak widniało na mapie, a
póki co ani razu nas nie oszukała. By ło stosunkowo sucho i ja sno, nawet większa część lamp okaza-
ła się sprawna. W którymś miej scu natknęliśmy  się na stertę szmat – legowisko kontrole ra, obok
niego leżała kupka kości... Wnosząc po tym, że dominowały  lekkie, cienkie kosteczki, to by ły  to ra-
czej  resztki tuszkanów, ale pomiędzy  nimi trafia ły  się też i większe kości... i to wcale nie tak znów
rzadko. Na prośbę van de Meera zatrzy maliśmy  się przy  tym zbiorowym kurhanie, uczony  jakieś
dwadzieścia minut obra cał kosteczki w rękach, grzebał w nich, oglądał i z tej , i z tej  strony, porobił
zdjęcia... W końcu oświadczy ł, że większe czaszki są porozbija ne na kawałki, a na podsta wie
odłam ków nie jest w stanie nic wy wnioskować. Zachowały  się ty lko żuchwy, w ogólnym zary sie
bardzo podobne do ludzkich, ale o znacznie potężniej szych zębach.

– Może, ce taki że, jak win? Toż kantraliory? – zaproponował Kostik.
– A-ha – podła pałem. – Cmenta rzy sko rodzinne w jadalni, bardzo wy godnie, wszystko pod

ręką. I nażreć się można, i z duchami przodków poobcować.
Dietrich nic nie odpowiedział, zwinął apara turę, ruszy liśmy  dalej . Im dłużej  maszerowaliśmy,

tym cięższe sapanie donosiło się zza moich pleców. Wiedziałem już, że po dobroci nie ma co do
van de Meera podchodzić, więc po prostu bez słowa odebrałem mu plecak. Ryży  milczał. No bo
co miał niby  powiedzieć? A i mnie łatwiej  będzie ponieść dwie upitolone głowy, niż tego uparciu-



cha potem wlec na plecach, jak się przewróci...
Kory tarz w końcu wy prowadził nas do długaśnej  sali; naj pierw by ło skrzy żowanie, nasz kory -

tarz pod kątem prostym przecinał ja kiś inny, sporo większy.
Potem przej ście zwęziło się. Po prawej  w ścianę wpuszczone by ły  drzwi wind towarowych;

kto wie, może i fakty cznie ktoś chciał pod ziemią chować czołgi – gabary ty  platform dźwigów w
pełni by  na to pozwoliły. Ale potrzeba czegoś więcej , żeby  by łe go motopom powca z baonu inży -
nierii pontonowej  zaskoczyć – ot, taki transporter pły wają cy  PTS-4 to jest potę ga! Dla niego na-
wet i ta kiej  windy  by  nie wy starczy ło.

Na mapie zaznaczonych by ło sześć podnośników, potem schody. Ruszy liśmy  ku drzwiom. Ze
wszystkich sił stara łem się nie przy spieszać kroku, żeby  nie rzucić się biegiem ku schodom. Oj, je -
żeli damy  radę tędy  wy jść z tych cholernych podziemi... Jak strasznie chciałoby  się zobaczyć
niebo, po prostu popatrzeć na niebo... Nie na betonowe sklepienia, na te paskudne zapy ziałe klosze,
pokry te wieloletnim nalotem kurzu... Niebo i słońce zobaczyć. Zona tam z nim, ze słońcem, niech
se nawet chmury  będą. Nawet deszcz, nawet ulewa, oberwanie chmury, burza – by le by  niebo
zobaczyć!

Ale trzy małem się twardo, idąc powoli – naj pierw sprawdzimy  dźwigi towarowe, a schody
potem. Wątpię, żeby  windy  działa ły  – chociaż światło jest, ale i tak większe nadzieje wiązałem ze
schodami. Drzwi do pierwszej  kabiny  by ły  zaklinowane na amen, próbowaliśmy  pro forma po-
ciągnąć za giganty czne odrzwia, ale bezskutecznie. Nic dziwnego, pewnie połówka takich drzwi
waży  dobre trzy sta kilo.

Następne by ły  połowicznie wy rwane, potężny  metal wy winięty  jak papier na zewnątrz szy bu,
kontury  wgniotu idealnie równe – pewnie winda się urwała, spadła i uderzy ła w drzwi. Tu w ogóle
nie mieliśmy  czego szukać. Trzecie i czwarte wrota by ły  zablokowane tak samo, jak i pierwsze, a
ostatnie dwie windy  w ogóle nie zosta ły  dokończone – ty lko ogrom ne, puste, prostokątne szy by.
Zaj rzałem do jednego, obróciłem głowę, patrząc ku górze – ni chole ry  nie widać, ty lko ciem ność,
pionowe ściany  uciekają w mrok. Co tam na górze może być? Beton? Grunt...?

Idąc ku schodom, wszy scy  trzej  podświadomie zaczęliśmy  przy spieszać. O, jest i zakręt – za
nim kawałek schodków, stopnie, rozeschnięta drewniana poręcz przy  ścianie. Ruszy łem pędem na
górę, zakręt na spoczniku, kolej ny  bieg schodów... i przepaść. Przepaść. Schody  zwalone. Przede
mną ziało rumowisko betonowych bloków i fragmentów stalowej  konstrukcj i, galakty ka chaosu
pogięty ch szyn, pomieszanych z poła many mi biegami schodów z żela znej  kratownicy, prostokąt-
nych pły t, zarówno cały ch, jak i poła manych, pogięty ch, ze sterczący mi na wszystkie strony  ka-
wałkami profili... rury, kątowniki, sta lowe wsporniki, tre gry  i masa innego żela znego złomu, który
teraz na nic nikomu już nie mógł się przy dać. Ot, taki zepsuty  zestaw „Mały  konstruktor” w roz-
miarze 8XL.

Oświetlony  kory tarz został dale ko z ty łu, ale całą tę sym fonię zniszczenia widziałem w blasku,
leją cy m się skądś z góry. Dale ko w górze widać by ło niebo – szare niebo Zony  wczesny m brza-
skiem. Zony, obojętnie patrzącej  na mnie poje dynczy m okiem z wy sokości. Dzieliło nas kilkadzie-
siąt metrów gruntu, oble czonego w gładką, żela zobetonową studnię... Ze ścian szy bu, niegdyś bę-
dącego schodami wy j ścia awary j nego, w równych odstę pach sterczały  potężne, żela zne moco-
wania, na który ch naj wy raźniej  powinny  trzy mać się tregry  nośne konstrukcj i. Gdy by m – ry zy -
kując, że skręcę kark – wspiął się na naj wyższy  punkt hałdy  złomu, to niewy kluczone, że dałbym
radę się na pierwsze z tych mocowań wdrapać. Ty le ty lko, że do kolej nego by ły  bite cztery  me-
try...

Rozle gły  się szybkie kroki – Kostik. Zobaczy ł zwalone schody, rzucił mięchem. Potem dołoży ł.
Nabrał tchu i zaklął jeszcze. W sumie to dość precy zy j nie udało mu się ująć zdanie kolekty wu.
Jako ostatni doczłapał van de Meer.



– Panowie, słuchaj cie – wy sapał Dietrich – udało mi się złapać zasięg. Możemy  podłą czyć się
do sieci.

Popatrzy łem na swój PDA – jako żywo, tutaj , pod otwartym niebem, by ł sy gnał... No dobra,
przy naj mniej  się kulturalnie ze wszystkimi pożegnam.

– No dobra, to tu... postój .
Tak naprawdę to jeszcze jakiś czas bym dał radę pomaszerować, chociażby  dlate go, że nie do

końca wy trzeźwiałem, ale żeby  w pełni skorzy stać z tego długo wy czekiwanego (a może i ostat-
niego) wy j ścia w sieć, potrzeba by ło trochę czasu. Klapnąłem sobie na stopniach, oparłem pleca-
mi o meta lowy  wspornik. Dietrich, jakby  ty lko czekając na pozwole nie, prakty cznie upadł tam,
gdzie stał. Nie wiem, chy ba sobie dupę stłukł, ale pewnie nawet nie poczuł. On się jeszcze gorzej
czuje niż ja – nawet nie pospał sobie, a i pod ty m Ribbentropem – Hitle rem naj dłużej  postał...
Czy  jak tam się ci dwaj  nazy wali, Rubiczow i Hilton...? Nie wiem, co za jedni to by li, ale pewnie
jakieś niezłe skurwy sy ny.

Jak ty lko usiadłem, od razu opadło mnie zmęczenie... a nawet nie zmęczenie, ty lko Zmęczenie.
Albo raczej  ZMĘCZENIE. Powolutku spły wałem niżej  i niżej , jak dopala ją ca się świeca – wy -
starczy ło minimalnie ty lko się zrelaksować, odpuścić, a organizm od razu zinterpretował tę sła-
bość jako sy gnał do buntu. Nie by łem w stanie nawet palcem poruszyć, wszy stko bola ło, wy ło
bólem... Van de Meer nie poddawał się, twardziel, poruszał się jak w zwolnionym tem pie, ale
walczy ł z PDA, nieskończenie powoli rozkładając podpinaną klawiaturkę. Co by ło robić, musia -
łem i ja wziąć się w garść, podpiąłem się do sieci. Kom puter piknął – poczta przy szła. Dwa maile,
pierwszy  – spam z baru Sto Radów („...je śli szukasz miej sca, gdzie można coś przekąsić i odpo-
cząć, miej sca, gdzie można dobrze wy pić i pogadać, miej sca, gdzie zawsze podpowiedzą, jak
można zarobić...” – tfu, chole ra, na pamięć już to znam!), to od razu do kosza, nawet nie patrzę. A
drugi list by ł od Lariski. Dziewczy na twardo trzy mała się posta nowienia: mail co wieczór. Cieka-
we, kiedy  też się jej  znudzi?

Kuzy neczka tym razem pisa ła bez emotikonek: Słuchaj , mama sen miała, ty lko się nie śmiej ,
bo to poważna sprawa, sny  się sprawdzają, no i w tym śnie do mamy  ciocia Nata sza przy szła
(znaczy  się mama moja, cioteczna siostra ciotki Wiery, mamy  Lariski) i powiedziała jej , że ty  w
niebezpieczeństwie gdzieś je steś, w ciem ności, i że ci grozi nieszczęście. Ciocia (moja mama,
znaczy  się) jest dum na z tego, że taki dorosły  je steś i silny, samodzielny, ale boi się, bo ciem ność
dokoła. „Nogi pilnuj , tak ciocia Nata sza kazała ci powiedzieć”. Hm, i weź tu, człowieku, potem Po-
szukują cym nie wierz... A ja z mamą przecież rozmawiałem, powiedziałem jej , że już jestem
dorosły... Ty lko co do tego mają nogi? Że co, no tuszkany  mnie pogry zły, ale przecież to nic ta kie-
go. Nieszczęście? No, gdzie tam... Ot, siedzę sobie w opuszczonych podziemiach, dokoła krwiożer-
cze mutanty, łeb mi pęka od paskudnej  gorzały, a tak poza tym to w porządku...

Wstukałem odpowiedź: „Lariska, słonko, u mnie wszystko w normie i porządku, ciocię Wierę
uspokój . Ugrzązłem po prostu w robocie, już my śla łem, że nigdy  poczty  nie dam rady  sprawdzić.
Pisz do mnie, Larik, pisz koniecznie, ja potem wszystko jednym tchem przeczy tam. Nawet je żeli
ja kiś czas nie dam rady  odpisy wać, to Ty  i tak pisz do mnie. Już czekam na kolej nego maila”.

Podczas gdy  ja tworzy łem, Kostik siedział obok i co chwila rzucał na mnie tęskny m wzrokiem.
W końcu wy sła łem maila do kuzy neczki, popatrzy łem na smętnego Terminatora.

– No co tam, Kostik? Gapisz się na mnie jak stalker Pietrow na kociołek z kaszą.
– Da ja, toj... ty napyszy pyśmo Hosze, a? Ja że ne możu. – Podniósł zabandażowaną rękę.
No tak, PDA ma na lewej  zapięty, prawa nie do uży tku, a palców lewej  raczej  se tak nie wy -

gnie.
– Chodź, przewieszę ci PDA na prawą.
W sumie to niewy godnie mu będzie, trzeba będzie kom pute rek jeszcze przepiąć, przecież on



do lewej  przy stosowany... ale le piej  niewy godnie niż wcale.
– Ta liwaju ne zmożu ci krapoczky naty snuty. A ja ji prawaju ne artyst, ta chocz skilki-ta uże na-

uczyłsa, a liwaju szcze ji nezwyczna tak...
– A to zabierzemy  van de Meerowi jego klawiaturkę. Do naciskania przy cisków nie musisz się

przy zwy czajać.
– Czaho ty takij lie daczyj, a, Slipyj? Każu ja tobi, ne możu ja liwoju, nezruczna meni. Widbij ma-

liawu Karamu, czi tabi ważka? Ty że kraszcze za mene z cije ju cjackaju uprauliajeszsa.
– Ja? Leniwy? – No, to już oburzają ce. – Sam leniwy  jesteś! Pewnie w szkole wszystko od

kum pla z ławki przepisy wałeś! No powiedz, no – biłem ja ciebie ostatnio?
– Nuu, bił...
– Strzela łem do ciebie?
– Nuu...
– Siebie nie oszczędzając i o niczym nie my śląc, temi ręcami przeciwko naj lepszemu faj te ro-

wi Zony  walczy łem! Cały  długi dzień walczy łem! A ty  mi tu wy jeżdżasz, że leniwy... Dobra, daj
– napiszę maila do Kare go. Ale zauważ, mnie może nie uwierzyć, przecież on ciebie specjalnie tu
do Zony  posy łał, żeby ś... miał oko na sprawę.

Kostik zmilczał – pewnie bał się przegapić okienko moje go spole gliwego nastroju. Zacząłem
rzeźbić pyśmo do Kare go:

„Gosza, Demiana zabił Pustowar, mur-beton pewne. Dima ucieka te raz od Wy sy piska ku Po-
graniczu. Chabar ma przy  sobie, i nasz, i jeszcze dużo wszystkiego. Szczegóły  – jak się ogarniemy.
Ugrzęźliśmy  w stary ch woj skowych podziemiach, szukamy  wy j ścia. Kostik w rękę ranny, pisać
nie może. Gosza, dorwij  Pustowara, to morderca, towaru ma przy  sobie od chole ry ”.

Przeczy ta łem, Kostik kiwnął głową – zatwierdził, potem zaczął rozpinać plecak. Lewą ręką nie-
wy godnie mu by ło, więc pomogłem, potem rozpakowałem swoje zapasy. Wy ciągnęliśmy  ma-
nierki, suchary, van de Meer otworzy ł puszkę mielonki. Głodni nie by liśmy, ale przegryźliśmy, po-
tem zdecy dowaliśmy, żeby  po kolei się przespać. Jako że ja już swoje przekimałem, to dosta ła mi
się pierwsza warta – może i miej sce na schodach wy glądało na dość spokoj ne, ale to przecież
Zona, więc środków bezpieczeństwa zaniedbać nie wolno. Pierwszy  zachrapał Kostik, van de
Meer jeszcze trochę bujał się z PDA, potem poskarży ł się, że musi oszczędzać bate rię, bo akumu-
la torki mu się kończą, więc nie da rady  zrobić ty le, ile zaplanował... i za parę minut już spał jak
dziecko. A ja siedziałem na schodkach, na samym skraju, pod szarym niebem Zony. Z rzadka na
dno studni dola ty wały  zim ne krople – poranny  deszcz na powierzchni.

Tu, głęboko w dole, nie odczuwało się deszczu tak, jak się człowiek przy zwy czaił na górze, po-
wietrze cały  czas by ło suche, nie czuło się świeżego powiewu, krople nie wy bija ły  monotonnego
ry tmu. Większość wilgoci z niebios wsiąkała gdzieś po drodze w betonowe ściany, a tutaj  dola ty -
wały  zale dwie poje dyncze krople. Może to i le piej , szept deszczu nie koły sał do snu i nie skry wał
dźwięków, na przy kład tych, ja kie wy dawałby  ktoś podkradają cy  się ku naszemu obozowisku na
skraju schodów. Ale nikt nie wy chodził z ciem ności, nikt nie przery wał snu Kostika i van de Me-
era. Tak cicho by ło w tym zaułku podziemi, tak spokoj nie – prawdziwa oaza pośród mrocznych la-
biryntów i ich wrednych mieszkańców. Dlaczego tak tu cicho? Może to niebo odstrasza mutanty,
przy zwy czajone do niskich sklepień i zasta nego powietrza? Taki maluśki kawałe czek nieba...

Z początku siedziałem, potem poczułem, że morzy  mnie sen, więc zacząłem chodzić po scho-
dach w górę i w dół, wsłuchując się w echo własnych kroków, popatrując na śpiących towarzy -
szy. Nadchodził świt i mimo że niebo zasnuwały  chmury, to światła w zupełności wy starczało.
Dietrich krzy wił się przez sen, macał bransole tę z PDA, Kostik skręcił się ja koś dziwnie, moszcząc
na stopniach tak, żeby  nie urazić bolą cego boku i przestrzelonej  ręki. Przedziwne uczucie – w koń-
cu to ja go podziura wiłem. W ogóle w Zonie wszystko na opak wy chodzi – postrzeliłem przy ja -



ciela, a on mi za to podziękował; zabiłem kontrole ra, który  dał mi porozmawiać z dawno pocho-
waną mamą; Demian obra bował Gwiazdę, ale w sumie to trochę go szkoda; Pustowar, suka, zabił
złodzieja Demiana, a ja w pełni podzielam zdanie Węglarza, żeby  wsadzić pieprzonego grubasa
do „wy ży maczki”, i to fakty cznie mały mi kawałkami, zaczy nając od nóg... chociaż nigdy  wcze-
śniej  ta kiej  krwiożerczości w sobie nie zauważy łem. No i jeszcze dziwny  sen cioci Wiery. Dlacze-
go, po co to wszystko? Odpowiedzi nie ma i nigdy  nie będzie – to naj bardziej  boli!

Odpowiedzi nie ma. A nie – to zawsze nie, jak mawia van de Meer. Na ręku Dietricha zapisz-
czał kom pute rek – włączy ł się budzik, przy szła jego kolej  trzy mać wartę. Zdawało mi się, że zega-
rek coś przekłamuje, coś za szy bko ta moja zmiana minęła, ale po chwili zabrzęczał i mój  PDA.
Dietrich usiadł na schodach, ściągnął z głowy  kaptur i zaczął wściekle drapać się po skołtunionych
włosach.

– Verdammt, to już? Dopieho oczy  zamknąłem...
Oczy  mętne, oj , jeszcze się uczony  nie obudził jak nale ży.
– Tak i mnie się coś wy dawało, że za szybko. – Klapnąłem na schodku obok Dietricha. – I niby

spać się nie chce. Panie van de Meer, posłucha pan, ciotka moja miała sen, no co do joty  nasza
przy goda z kontrole rem. Jak to możliwe?

– Łaa-aa-a-a-a-h... – ziewnął ryży. – A to w związku z czym, ta ciotka?
– Jej  córka, moja kuzynka przy szy wana znaczy, maila mi przy sła ła. I jeszcze pisze, że niby

mam nogi pilnować.
– Przy padek. I czemu nogi akurat? Przecież dostał pan przeciwtężcowe.
– Nie no, noga nieistotna, ale sam sen... dziwny  jakiś taki...
– Nic w ty m dziwnego, kobieta to istota podejrzliwa i nieustannie ma jakieś sny. Ślepy, niech

pan śpi, niech pan śpi, póki może. Przed nami trudna przeprawa.
– Ale ja nie chcę spać... – Naprawdę wy dawało mi się, że nie chcę. – Patrz pan, zaraz dzień

będzie. Zaraz ja sno się zrobi. Panie van de Meer, a pan na mapie patrzy ł, jak dale ko do kolej nego
wy j ścia na powierzchnię?

Dietrich nie odpowiedział. Albo nie wiedział, albo nie chciał mnie denerwować. A może i od-
powiedział, ale ja go już nie sły szałem. Zasnąłem.

Nawet się nie ocknąłem, jak van de Meer budził Kostika, a kiedy  mój PDA odtrą bił pobudkę,
by ł już dzień. W kwadratowym oknie ponad nami przepły wały  szare obłoki, z rzadka migało po-
między  nimi błękitem, ale dzień by ł pochmurny. Ten niesa mowity  obraz w okienku naszego wię-
zienia przecinała żywa krata – giętkie gałę zie, do połowy  zakry wają ce otwór, buja ły  się i gięły ; z
dołu, gdy  patrzy ło się pod światło, liście zdawały  się niemalże czarne. Pewnie na górze mocno
dmucha... No i pewnie wy j ście z szy bu znaj duje się na jakimś wzgórzu, bo w dolince raczej  by
tak nie wiało. A ciekawe, czy  tę dziurę widać z góry? Wzgórza w tej  części Zony  są przeważnie
napromieniowane, z helikopte ra pewnie by łoby  widać wlot szy bu, ale problem w ty m, że z powo-
du podwyższonego tła zbocza zawsze upstrzone są anomalia mi, w tym również niebezpieczny mi
dla helikopte rów, więc piloci unikają la ta nia nad wzgórzami. Wołaj , człowieku, ile dusza zapragnie,
nikt się tu nie poja wi...

Rozpiliśmy  we trzech ostatnią puszkę non stopa i zaczęliśmy  się powoli zbierać. Gdy  poobwie-
szaliśmy  się już rzeczami, Kostik nagle oświadczy ł:

– Chlopci, ta wy jak znaje te, a ja ne możu.
– Co nie możesz?
Taras pokazał palcem na górę.
– Pijty zwidsy ne możu. Tut chocz neba baczyty mażly wa. A znou u temrjawu... nii-i-i. Ne możu.
Naj pierw pomy śla łem, że jaja se robi – w końcu nieraz sobie tak żartowaliśmy  – ale potem

nagle dotarło do mnie: Kostik mówi na poważnie. Coś jakby  atak paniki go dopadł... Oczy wiście,



w pewnym sensie go rozumiałem, po tak ciężkiej  przeprawie pod ziemią w grobowych ciem no-
ściach – a tutaj  chociaż można do sieci się podłą czy ć, skontaktować ze światem, wy wołać kogoś
na pomoc. Po czymś takim szczególnie ciężko jest znowu głową naprzód rzucić się w otchłań pod
światem. Ale innego wy j ścia nie by ło. A co do pomocy  – wołaj , i tak nikt nie przy j dzie.

– Kostik...! – zacząłem z pasją. – No coś ty, chłopie, przecież już prawie żeśmy  wy szli, cał-
kiem niedużo zosta ło, no nie? Przecież nie możemy  tutaj  sterczeć, wody  mamy  za mało. Ty  je-
steś ranny, do lekarza trzeba cię zaprowadzić. No, jak? Pój dziemy, a?

– Usjo ja razumiju. Alje że jak ujawliu, szczo treba znou u temrjawu... joo-o-о...
– Panie Kostikow – nieoczekiwanie ostro warknął van de Meer – my  się tu z panem jak z

dzieckiem cackamy, a tam Pustowar ucieka. Nieważne, czy  za Kordonem go pan Karczalin da
radę przechwy cić, czy  nie, ja sam chciałbym z tym bandy tą się rozmówić. Ufam, że mogę ne
pana liczyć?

– Zwisna, dapamożu. Ja cjoha wyrodka sam choczu pabaczyty. – Kostik podniósł się, zarzucił na
ramię sflaczały  plecak, podniósł kara bin. – Ja hatowyj. Slipyj, czujesz, a ce na arte fakt?

I po raz kolej ny  podał mi jakiś śmieć, płaski brelok z twardego plastiku w kolorze brudnej  kości
słoniowej , z wy tłoczonym „780146...”. Dalej  ciąg by ł urwany, plastikowe gówienko musia ło pęk-
nąć, ale po formie wnosząc, brakowało ty lko jednej  cy fry. Przed siódem ką by ł okrągły  otworek
pokry ty  nalotem rdzy  – pewnie breloczek wisiał na łańcuszku albo kółeczku z kluczami.

Westchnąłem, pokręciłem głową, wsunąłem śmietek do kieszeni, do innego imitują cego śrubki
bara chła, którym obdarowy wał mnie Taras.

– Kostik, skąd ty  cały  czas bierzesz te pierdółki...
– Tut nepodalieczku – wy ja śnił uczynnie Kostik. – Sjered kistak.
– Pośród jakich znowu kości?
– De cej kantralior nażyrałsa, de że szcze. Wandemejer szcze fotak narabył, a ja ocju cjacku

uzjał. Nu, jak tam kazał toj sabaka?
– Jaki pies? – nie zrozumiał Dietrich.
– Nu, pies – ta, jaku prakałtnuł wieliet.
– Połknął, ale nie olbrzym, a pseudogigant – poprawiłem. – A piesek powiedział: komu w dro-

gę, temu czas. Bo wiedział, że na drugim końcu musi być wy j ście.
– Na praty leżnamu boci? Hy, hy.
– Na drugim końcu pseudogiganta.
– Hy, hy, hy...
Żart nie by ł wy borny, ale za to jak naj bardziej  potrzebny. Nawet nieważne, czy  śmieszny, czy

nie... Zebraliśmy  nasz doby tek i ruszy liśmy  kory ta rzem, który  minąwszy  placy k przy  windach,
ciągnął się przez trzewia Zony  cały  czas w ty m samym kierunku. Naj pierw oświetle nie by ło w
porządku, ale już po kilkudziesię ciu krokach od wej ścia zaczęły  trafiać się popalone żarówki. A po-
tem coraz częściej . A mniej  więcej  po stu kilkudziesię ciu metrach kory tarz pogrąży ł się w ciem -
ności. Włączy liśmy  latarki, ruszy liśmy  ostrożniej . Powietrze by ło tu zasta ne i kurzu wy dawało się
więcej ... Niebawem doszliśmy  do końca drogi – końca, że tak powiem, niesankcjonowanego. Be-
tonowe sklepienie osiadło, potężne pły ty  popękały, opiera jąc się pod kątem o podłogę, posadzka
pokruszy ła się w miej scach, gdzie ugodziły  w nią potężne zwały  żelbetu. Przy kucnąłem, wsuną-
łem rękę w szczelinę, tak dale ko, jak ty lko się dało – ani ziemi, ani gruzu tam nie wy macałem. So-
lidny, gruby  beton. Pły ty  sklepienia też miały  po trzy dzieści centy metrów grubości, a i tak nie
wy trzy mały. Aż strach pomy śleć, jaka siła mogła poszarpać poszy cie kory ta rza na takiej  głębo-
kości... ale te raz baliśmy  się zupełnie czego innego niż gniewu przeszły ch kata klizmów. Podczas
gdy  ja badałem popękaną podłogę, Kostik i van de Meer próbowali przeleźć pomiędzy  betonowy -
mi pły ta mi zagradzają cy mi przej ście albo przy naj mniej  zaświecić tam latarką i zobaczyć, co



widać dalej .
W końcu Kostik ogłosił wy rok:
– Hlucha. Ne projdema.
– A mapa pokazuje, że przej ście jest... – bąknął van de Meer. Na pewno sam zdawał sobie

sprawę z absurdalności ta kiej  uwagi – jaka różnica, co tam na mapie ktoś nary sował?
Ale teraz musie liśmy  poszukać nowej  drogi. Mapa pozosta wała dla mnie zagadką, ale z zacho-

wania towarzy szy  wnosiłem, że jednak mamy  jakiś plan B.
– Ej  tam, tropicie le! – zawoła łem do nich. – Starczy  tej  zabawy. Kostik, wy ciągaj  mapę,

patrz, co tam jeszcze można zwiedzić?
Kostik niezgrabnie, lewą ręką wy ciągnął i podał mi zawiniątko z wewnętrznej  kieszeni płaszcza.
– Na, sam dywyś.
– A idź ty  w chole rę, sam nie chcę, i tak nic nie zrozumiem. Panie van de Meer, pan tę mapę

ogarnia?
Dietrich przy kucnął obok mnie, przesunął się tak, żeby  świecić swoim małym jupiterkiem na

mapę, rozłoży ł wy druk szerzej . Teraz prostokąt planu, który  do tej  pory  by ł na wierzchu i wy zna-
czał nam drogę, by ł już nieprzy datny. Ryży  puknął palcem w kilka sąsiednich kwadratów.

– Nie, panie Ślepy, proszę popatrzeć. Jeśli coś stanie się z nami, to pan i tak zmuszony  będzie
samemu znaj dować trasę. Lepiej  proszę od razu...

– Nic się nikomu nie stanie.
– Patrz pan i nie gadaj . – Dietrich by ł nie ty lko nieugięty, ale też coraz lepszy  języ kowo. – Je-

steśmy  tu. Teraz wracamy  do skrzy żowania i skręcamy... dokąd, panie Kostik? My ślę, że ten kory -
tarz będzie bardziej  obiecują cy?

– Otoż.
Naprawdę bardzo mocno próbowałem to rozkminić. „Bardziej  obiecują cy” wariant od razu

wbiegał w cały  las kwadracików, prostokątów i kółek, z który ch każde obrosło dopiskami niczy m
dno starej  łaj by  muszla mi. Oczy  mnie zabola ły  prawie od razu, ale uważnie prześle dziłem trajek-
torię, wy ty czaną przez suchy, twardy  paluch van de Meera. Kory ta rze, am fila dy  niedużych sa-
lek... potem wy j ście na dużą krzy żówkę, kilka odnóg na boki... i tu palec się zatrzy mał.

– A dalej?
– Dalszą drogę wy znaczy my  na miej scu. Te gale rie naj prawdopodobniej  prowadzą na po-

wierzchnię.
– А to co ma by ć? Linia kole jowa? Pod ziemią?
– Możliwe, że to... yyy... małokalibrowa lokomoty wa... wąskotorówka. – Dietrich zająknął się,

potem wzruszy ł ramionami, światło la tarki zatańczy ło po rozłożonej  mapie. – Ale nie liczy łby m
na to, że akurat złapiemy  pociąg, sam pan widział, w jakim stanie by ły  windy.

– No, trudno...
Po raz kolej ny  spoj rzałem na marszrutę, którą wy znaczał ku wolności palec Dietricha, poli-

czy łem zakręty  i skrzy żowania.
– Dobra, wszy scy  powstań.
Ruszy liśmy  z powrotem, ponownie minęliśmy  klatkę schodową. Stara łem się nie patrzeć na

schody, Kostik westchnął od serca... Na skrzy żowaniu skręciliśmy  w prawo. Teraz nasza trasa bie-
gła szeroką gale rią, przed nadaniem której  miana „kory ta rza” wzbraniał się nawet ję zyk – jeżeli
bezterminowo nieczynne windy  miały  fakty cznie zwozić tu czołgi, to ta trasa spokoj nie pozwoliła -
by  pancerniakom pojeździć pod ziemią. Wątpliwe jednak, by  by wał tu duży  ruch, gdyż podłoga
by ła równiutka i gładka, widać, że nietknięta stopą... znaczy  się gąsie nicą człowieka. Lam py  dzia-
ła ły  ty lko od wielkiego dzwonu, więc większa część tunelu ginęła w mroku. Minęliśmy  kilka skrzy -
żowań, naszą drogę przecinały  podziem ne gale rie, równie szerokie jak ta, którą szliśmy, pod ścia-



nami tu i ówdzie trafia ły  się stożkowate hałdy  – albo nacieki wy schłego błota, albo resztki ta kiego
czy  innego mate ria łu budowla nego. By ło tu zadziwiają co cicho, uderzenia butów o beton rozcho-
dziły  się głuchym echem – a im dalej , tym bardziej  nieznośna stawała się ta cisza. Chciałoby  się
potupać głośniej , pokrzy czeć albo chociaż kawały  poopowiadać... cokolwiek. Niedobra to by ła ci-
sza, niewłaściwa, niemiła, wy łącznie pogłębiają ca poczucie paskudności naszego położenia.

W uszy  jakby  mi ktoś napchał mokrej  waty ; cały  czas miałem potworną chęć przełknąć ślinę.
Pierwszy  złamał się Dietrich – naj wy raźniej  on też już ledwo-ledwo znosił cisnącą na mózg

ciszę.
– Wiecie panowie – odezwał się półgłosem, ale słowa zabrzmiały  dziwnie głośno – jestem pe-

wien, że już wkrótce znaj dziemy  wy j ście.
– Hm, ja również jestem tego pewny. – Ochoczo rzuciłem się na ratunek tonącemu w bezden-

nym mroku opty mizmowi.
– Nie, mam na my śli coś innego. Przecież ten kontroler osiedlił się w tym miej scu raczej  nie-

dawno? Czy li ja koś musiał tu dojść.
– A może, win astannij. Żyła ich bahata, pacim adyn adnaha pażraly, a cej kanibał zaly szyłś.
– Kostik, weź nie siej  defe ty zmu.
– Nu, aj l-bi bek.
– Iii tam. Mam na my śli, że pan Dietrich słusznie gada – widzi mi się, ten kontroler by ł młody

i niedawno musiał tu przy jść.
– Tak, tak – przy taknął van de Meer. – Sądzę, że kości w jego legowisku nale żały  do istot innego

gatunku. Możliwe, że by ły  to humanoidy, poruszają ce się w pozy cj i wy prostowanej , ale nie mam
pewności... Nie jestem specjalistą, rozumiecie panowie.

– I co, one tu niby  są, w tych podziemiach? Humanoidy...? – Popatrzy liśmy  jeden na drugie-
go. – Dobra, sprzeciwu nie widzę, odpowiedź przy ję ta. Stalkera Pietrowa py ta ją kiedy ś uczeni:
Pan, mówią, całą Zonę schodził, poznał, jak nale ży... ja kie zna pan rodzaje mutantów? A Pietrow
na to: Są trzy  zasadnicze gatunki. Jadalne, po który ch brzuch boli, ja dalne, po który ch brzuch nie
boli, i te, co ich jeszcze nie ja dłem. Ups... tośmy  se poszli.

Drogę zagradzała nam swoista bary kada – hałda kawałów betonu ze sterczący mi pręta mi
zbroje niowy mi, tregry, plastikowe butelki, pogięte kanistry, puszki po konserwach i wszelkie inne
śmieci. Hałda odpadków wy glądała jak sprasowana, dziury  pomiędzy  większy mi kawałkami by ły
pozaty kane mniej szy mi resztkami, jak gdy by  celowo uszczelnione; żela zna armatura spląta na, tu i
ówdzie grubaśne pręty  powiązano nawet miękkim aluminiowym drutem. Góra śmiecia sięgała
samego sufitu, całkowicie przegradzając tunel.

– Wy gląda na to, że... – van de Meer zawahał się – że to dzieło, hm, rąk ludzkich.
– Aha. Waszy humanojidy zrabyly.
– Okej , mamy  inną drogę? – zainte re sowałem się. Nadal nie miałem ochoty  bawić się w pod-

ziem nego kartografa, wola łem pole gać na towarzy szach. – A te przej ścia, które minęliśmy, dokąd
prowadzą?

– Po lewej  – do dużej  sali – odpowiedział Dietrich. – Przez salę można przejść do kolej nego
sektora, a tam również...

– Nawiszczo nam zał tot pahanyj? Tam swałata cja miełkaja – przy pomniał Kostik. – Oci pacjuki
szkidlywy.

– A jeśli w prawo?
– A w prawo nic nie ma. Pomniej sze pomieszczenia, ślepy  zaułek. Być może jakiś magazyn.
– Ta ne treba nam tudy... – Kostik by ł bliski płaczu. – Wychid że prijama! My ci drybnycy razbe-

remo, prajty zmożemo! Chlopci, ta wy czaho?
– Być może i do wy j ścia prosto, ale do niego to jeszcze kawałek drogi nam został – zauważy -



łem. – A tę bary kadę ewidentnie ktoś tu zmontował. Znaczy  się trzeba nam będzie tego ktosia mi-
nąć. Aj-waj , nie podoba mi się to...

Kostik westchnął ciężko, podszedł do hałdy, pociągnął raz i drugi za sterczące pręty, potem zła-
pał się mocniej , zrobił krok w górę po stromej  ścianie, spod nóg posy pały  mu się śmieci.

– Kostik, weź poczekaj! – zawoła łem. – Coś ty?
– Jak szczo ja? Tam, dywy, skynuty paru kirpicził i pralyzte mo. Ne możu ja bilsze tut, Slipyj, nu

ot możu, ji hody! Na woliu meni treba, ta ji spyna balić...
– A co ty  z plecami masz? Przecież w rękę i bok oberwałeś? A plecy  niby  co?
– Ne wiedaju, szczo tam. Uczora paczałosja, papiersze ja ne pamitył, bo ruku syłnisze widczu-

wał, a zaraz niby wohniem palyć...
– Ano już, schodzi pan tu migiem na dół! – zakomenderował Dietrich. – Phoszę hozbiehać

się... eee... od pasa v góhę! Szybko! Schnell, schnell!
– Nu, jak u niemieckom koncentracyjnam tabiry meni tut traktujuć...
Kostik, rzecz jasna – człowiek ze stali, Terminator, cy borg i w ogóle. No to jeśli on się skarży,

znaczy, że boli naprawdę.
Van de Meer zwrócił się do mnie:
– Rozumie pan, gdy  go oglądałem, by łem przekonany, że ma tam zwy kłego siniaka, ale je żeli

ból nadal nie ustąpił... Panie Kostik, długo mam czekać na pana?
Terminator pokornie zszedł, zrzucił plecak, płaszcz i kurtkę, podciągnął pasia stą koszulkę, odwró-

cił się plecami do światła. Dobrze, że lam pa jeszcze by ła tu dość mocna... Spoj rzałem, gwizdną-
łem przeciągle – na moje oko, rana postrzałowa. Van de Meer nie gwizdał, ty lko szybkim ruchem
rozpakował swój pojem nik na pasie, przetarł ręce jednora zową chusteczką i zaczął obmacy wać
brzegi rany. Kostik ty lko oddy chał głębiej , ale domy śla łem się, że zdrowo go boli.

– No jak pan mógł nic nie mówić! – burknął ryży. – Kula tam siedzi!
– Ta zwidky tam?... Czy wy u mene takoż strylialy, Wandemejer? Nu, ne czekał ja wid was, bo wy

że jewrapejec, kulturna liudyna...
I jeszcze na żarty  mu się zebrało!
– Ry koszet – domy śliłem się. – Kostik, coś ty, zgłupiał, a jak zakażenie pój dzie? Trzeba od razu

by ło...
– Zakażenie jest mało prawdopodobne. – Dietrich już pobrzękiwał instrumenta mi. – Kula

utkwiła pod skórą, gdy by  wdała się infekcja, to opuchlizna wy glądała by  inaczej ... Achtung!
Odwróciłem się czym prędzej  – no nic nie pora dzę, taki wrażliwy  jestem. Nawet nie wiem,

jak dałem radę tego kontrole ra wy patroszyć, na trzeźwo by  nie wy szło.
– O-o-och... – wy puścił powietrze Taras.
– Proszę się nie ruszać... tak... te raz plaster... gotowe. Proszę się ubrać.
Spoj rzałem – Dietrich podawał Terminatorowi pogięty  kawałe czek meta lu. Niezłe go chirurga

mamy, spuścizna genety czna oj ców to raz, i na Murzy nach też ćwiczy ł, od razu widać.
– Proszę bardzo, panie Kostikow, na pamiątkę. Naj lepszy  arte fakt.
– Dostał kiedy ś stalker Pietrow postrzał przy  wy mianie ognia... – zacząłem zachęcają co.
– Nu, ji szczo? Szczo tam dalij? – podła pał Taras.
– A nie wiem, dalej  jeszcze nie wy my śliłem.
– Triepło ty, Slipyj. A nu, waruszyś, razbyraj zawał! Spaczatku ci zalizjaki tjahni, nu! Pacim

wony beri!
Na przekopaniu pod sufitem dziury, przez którą mogliśmy  przejść ponad bary kadą, zeszło nam

się może dwadzieścia minut, ale nie dłużej . Nie wiem, kim by li ta jem niczy  budowniczowie bary -
kady, ale naj wy raźniej  mieli po dwie lewe ręce, i to rosnące chy ba z dupy  – no naprawdę, mar-
nie by ło to sklecone. Naj większym problemem okazała się nie ty le praca, ile właśnie groźba, że



kiedy  będziemy  przeła zić przez dziurę, to cały  ten sy f pod nami rozje dzie się, zawali i pogrzebie
nas w śmieciowym kurhanie – a wy sokość kom postownika by ła zacna, ze cztery  metry  mini-
mum. Po chole rę by ło komu zbierać taką hałdę, skoro z trudem się trzy mała kupy ?

Bary kada pły wała i osiadała pod nogami. Bardzo nieprzy jem ne uczucie, więc kiedy  w końcu
wszy scy  zdoła liśmy  zejść na beton już po drugiej  stronie, odetchnęliśmy  z ulgą. No, za siebie
przy naj mniej  porę czy ć mogę – odetchnąłem! A potem spoj rzałem w tunel... aj -waj-jaj ... W od-
dali, oświetlona przez ledwo bżdżące lam py, wznosiła się kolej na bary kada. I to wcale nie mniej -
sza od tej , którą właśnie pokonaliśmy. Kurczę no, nie ma takiej  dyscy pliny  w programie tego-
rocznej  olim piady  podziem nej . No ale co by ło robić, podeszliśmy  ku tej  kłodzie, rzuconej  nam
pod nogi.

A swoją drogą, sam jestem ciekaw, co zrobił Pietrow postrzelony  w wy mianie ognia.
– I szczo ce wano... nawiszczo... – Kostik zacisnął pięści, zbliża jąc się do podnóża jeszcze jed-

nej  przeszkody  i zarzucając kała sza na ramię.
Doskonale rozumiałem jego iry ta cję – lewą ręką niewy godnie się pracuje, wszystko zdaje się

wtedy  mocno niestandardowe, a do tego Terminator się denerwuje, bo przy wykł do sprawności
fizycznej ...

– Cśśś! – podniósł rękę van de Meer, nakazując milczenie.
Posłusznie zamarliśmy  z Tara sem w miej scu. Obej rzałem się powoli w jedną i w drugą stronę

– pusto, nikogo i niczego... Popatrzy łem na Dietricha, który  wślipiał się w swój spry tny  radio-
osprzęt.

– Panie van de Meer... – zawoła łem go teatralny m szeptem – bój  się pan Zony, pan znowu
swoje?

– Włączy łem na tryb odbioru – odpowiedział naukowiec również szeptem. – Coś tutaj  jest...
albo ktoś... O tam, dalej , na gale rii, za tą ścianą. Niech się pan nie denerwuje, ja na odbiór ty lko!

Pod poję ciem „ściany” rozumiał bary kadę, bo jasne, że przez beton nawet jego apara tura nie
odbiera ła. W końcu taka warstwa żelbetu zdrowo ekranuje.

– To ji szczo teper?
– Już, już, oddala ją się... – wy szeptał zamy ślony  Dietrich, nie odry wając oczu od wy świetla -

cza. – Ciekawe...
Parę minut później  van de Meer oświadczy ł:
– My ślę, że możemy  ruszać. Lepiej  jednak nie hała sować.
Stara jąc się robić jak naj mniej  hała su, zaczęliśmy  włazić na bary kadę. Po krótkiej  wy mianie

zdań wy braliśmy  miej sce w rogu, gdzie zrobienie przej ścia powinno by ć naj ła twiej sze – dodat-
kową kom plikacją by ło to, że bary kada w stanie nienaruszonym zakry wała całe przej ście, więc
gdy by śmy  wy ry li dziurę pośrodku, na wy sokości lamp, to wpadałoby  przez nią światło, czego
wole liśmy  uniknąć. Nieważne, kim by li tuby lcy, ale je śli chciało im się budować drugą taką ba-
ry kadę, to znaczy, że ta gale ria musia ła ich niepokoić. Lepiej , żeby  nie odkry li żadny ch śladów
włamania.

Lwią część pracy  musia łem wy kony wać ja, Kostik pomagał, na ile dawał radę jedną ręką, a
Dietrich stał na czuj ce – czarował coś ze swoim odbiornikiem. Kiedy  przej ście by ło już gotowe i
przeczołgaliśmy  się przez hałdę śmieci, zakry łem dziurę kawałem zardzewiałej  blachy ; niczego
lepszego nie mogłem znaleźć. Blachę przeżarła na wy lot korozja, co by ło dość dziwne w poza
ty m suchy m podziemiu – z drugiej  strony, bary kadę zbudowano ze złomu, który  chy ba ciągnięto
tu z dość dale ka. Do tej  pory  nie natra fia liśmy  na nic podobnego do bara chła, z które go ulepiono
ten paskudny  kawałek im prowizowany ch forty fikacj i.

Jakieś pięćdziesiąt kroków za bary kadą natknęliśmy  się na kolej ną linię zasie ków – ale zupełnie
innych. W poprzek gale rii ułożone by ły  kawałki betonu, nieforem ne odłam ki, pomiędzy  nimi wi-



dzieliśmy  też kilka solidny ch kamieni. Na sterczące z betonu pręty  zbroje niowe oraz poustawiane
pomiędzy  nimi kawałki listew nasadzono naj różniej sze czaszki; kilka ludzkich, by ły  też szczurze i
ja kieś płaskie, kruche i delikatne – pewnie po tuszkanach. By ło i kilka przedziwny ch, według Dietri-
cha podobny ch do ty ch, które widzieliśmy  w jadalni kontrole ra. Większe i mniej sze czere py  roz-
mieszczone by ły  w pewny m porządku: je den duży  – trzy  małe – jeden duży  – trzy  małe...

Na kawałkach betonu i otoczakach, tworzących podsta wę tej  swoistej  barie ry, poukładano
pstre plastikowe śmietki, niegdy ś kolorowe szmatki, pordzewiałe łuski, drobne kosteczki – naj wy -
raźniej  dla upiększenia. Znaczenie sym boliczne przy pisy wali twórcy  bary kad naj wy raźniej  wy -
łącznie czaszkom, wznoszący m się na tyczkach.

– Słuchaj cie, wiecie, co mi to przy pomina? Dwie bary kady  i ta... hm... barie ra – to trochę jak
te trzy  zamknięte grodzie, za które Pustowar nie chodził. Pamięta cie? Tam też zam ki zardzewiałe
by ły, nikt ich nie ruszał.

– Wy gląda na to, że ktoś odgradzał się od tery torium kontrole ra – przy taknął Dietrich. – Ale
widzę pewne, hm, pozy ty wne aspekty  mate ria łu budowla nego. Patrzcie panowie, na tej  gałązce
jeszcze nie zeschły  się liście, a tam, w bary kadach, żela zo by ło zupełnie zardzewiałe. To przy nie-
siono z powierzchni. Wy j ście z podziemi może być już zupełnie blisko!

No, pomysł wy dał się niegłupi – dwie solidne bary kady, żeby  kontroler nie właził na włości są-
sia dów. Raczej  wątpliwe, żeby  ten akurat mutant potra fił kopać i przenosić ciężary. Nawet patrząc
na to, jak niezdarnie chodzą, to z rozwojem fizycznym u kontrole rów musi być nie za wesoło. W
sensie nie są ty pami dziesię cioboistów. No a ty m bardziej  już przez taką przegrodę nie przedosta -
ną się tuszkany, nawet je śli je rzuci do boju. A trzecia barie ra, ta z czaszkami, to już przy pomnie-
nie dla gospodarzy, żeby  nikt nie lekceważy ł niebezpieczeństwa i nie podchodził do bary kad, gdzie
ry zy kowałby  dosta nie się we władzę kontrole ra. Sy m bolika czaszek idealnie pasuje, memento
mori, nic dodać, nic ująć!

Kostik podniósł z barie ry  wy strzeloną łuskę od dziewięciomilimetrówki – nówka sztuka, bły sz-
cząca, mosiądz jeszcze nie zdąży ł zajść paty ną. Kolej ny  znak, że wy j ście tuż, tuż.

– Panowie, nie tracić czuj ności – dora dziłem. – Ktoś tu odwalił kawał roboty, zbiera jąc ta kie
hałdy  śmiecia, a zrobili to miej scowi, tak? Znaczy  się nie są słabi i mają zacię cie. Lepiej  im nie
podpadać.

– Da my ji ne zbyraly sa ni z kim swarycca – zauważy ł Taras.
– Nie podpadać – znaczy  nie pchać im się na widok. Tak to się naj częściej  w Zonie zaczy na –

doprecy zowałem.
– Ważly we zauważeńnia – burknął Taras ponuro. – Ja zhoden. Ta szczo kazaty, ja ji sam ne baża-

ju z takymy znajomytys. Alie że szczo, tak ji budemo tut stałbyczyty? Czi dalij pijdemo?
Jasne, że stać by ło dość głupio, więc poszliśmy. Dietrich nie wy łą czał już swoje go urządzonka,

kazałem mu raz jeszcze ty lko przy siąc na wszystkich święty ch Zony, że apara tura działa je dy nie
w try bie odbioru. Im dalej  odchodziliśmy  od potrój nego ogrodzenia, ty m brudniej sza stawała się
i podłoga, i ściany, normalnie jakby  budowniczowie, wlekący  śmieci na budowę, po drodze po-
rzucali w chole rę część mate ria łu. Szmaty, dechy, kawałki żela stwa, gałę zie z na wpół uschły mi li-
śćmi – ba, żeby  ty lko... Niebawem szliśmy  po autenty cznym dy wanie ze śmieci. I pachniało, jak
przy stoi – gdzie tam wy chodkowi kontrole ra do lokalnych mieszkańców i ich umiłowania higieny.
Po lewej  i prawej  stronie trafia ły  się drzwi – dokładnie ta kie, jak w poprzednich kory ta rzach, po-
tężne, stalowe grodzie z kołowrota mi. Większa część by ła zamknięta na głucho, ty lko kilka stało
otworem. Nie można by ło nie zauważyć w jednym miej scu wy rwanego z fla kami kołowrotu.
Potężne stalowe części by ły  skręcone i porwane jak papier, zwinięte w spiralkę... Poszarpane
brzegi dawno już zdąży ły  zardzewieć, więc niewy kluczone, że to robota ja kiegoś lokalnego kata kli-
zmu, niekoniecznie rąk tuby lców. Albo nóg. Rąk, nóg, ta jem ny ch organów psionicznych... Roz-



pierducha na miarę pseudogiganta.
Potem Dietrich kazał nam się zatrzy mać – pokręcił gałkami, poklikał przełącznikami, potem

westchnął ciężko i zakomunikował, że poziom tła rośnie – dalej  w gale rii znaj duje się skupisko sy -
gnałów, które przemieszczają się i zmieniają intensy wność, a w ogóle to jest ich za dużo, więc on,
doktor van de Meer, nie jest w stanie powiedzieć nic konkretnego, jako że nadmiar nakładają cy ch
się sy gnałów czy ni ich interpreta cję niemożliwą. Dokładnie tak to Dietrich ujął. A potem dodał,
że nawet nie jest w stanie określić, jaka odle głość dzieli nas od wy sunięty ch poste runków tuby l-
czej  cy wiliza cj i.

– Wnosząc po stopniu uforty fikowania granicy, mieszkańcy  się tu nie zapuszczają... – odpar-
łem. – Z drugiej  strony  jednakowoż, czy  mogą oni granic swy ch strzec inszym sposobem? Czuj -
nym okiem z dale ka poglądać ku rubieżom? Cóż pan na to, kole go van de Meer?

– Ja na to, że dalej  iść tym kory ta rzem będzie zby t niebezpiecznie. Zbliżamy  się do zgrupowa-
nia tutej szy ch mieszkańców, ewidentnie obdarzony ch zdolnościami psioniczny mi. Jakkolwiek sy -
gnały  odróżniają się zasadniczo od ty ch emitowanych przez psy, nie mówiąc już o...

– Ależ oczy wiście, zasadniczo. Czy li skręcamy.
– Pa mapi cej puć najkarotszyj – burknął Kostik. – Alie że my możemo sprabuwaty... Tut deś pa-

wynen buty pere chid naprawa... a dalij czerez kamorki. Może, cej jakraz.
Taras wskazał otwarte na oścież drzwi w ścianie po prawej . Nie wy glądał na zby t pewnego

siebie. Nie spodobała mi się ta jego posta wa, ale Dietrich ty lko wzruszy ł ramionami i poszedł ku
drzwiom. To też mi się nie spodobało, chociaż moje zdanie, jak zazwy czaj , wszy scy  mieli w głę-
bokiej , wy baczcie mój francuski, esty mie. Drzwi prowadziły  do niedużego pomieszczenia, wy -
pełnionego resztkami mebli – poła many m drewnem, kawałkami ta picerki... By ć może stąd po-
chodziły  resztki tapczana, który  spoczy wał te raz dum nie w roli kamienia węgielnego bary kady.
Pilnować granic – to zaiste zacna pośmiertna rola dla tak try wialnego mebla... ale barie ra by ła też
udekorowana ludzkimi czaszkami, a to już nie by ło zabawne. Osobiście prefe ruję mniej  heroicz-
ne, a bardziej  trady cy j ne etnograficznie metody  pochówku. I w miarę możliwości nie własnego.

Z pomieszczenia wy chodził wąski kory ta rzy k ze ścianami pomalowany mi ciem ną farbą olej -
ną – no nareszcie, nie ty lko goły  beton! Kory tarz biegł prosto, potem zakręcał pod kątem dzie-
więćdziesię ciu stopni, więc po tej  wolcie szedł równole gle do naszego tunelu. Dokładnie o to nam
chodziło. Podłoga i ściany  upstrzone by ły  plamami brudu, tu i ówdzie widniały  ślady  mały ch,
wąskich dłoni. Kostik szedł na szpicy  – ot, ja koś tak samo wy szło.

O dziwo, i tutaj  nieźle działa ło oświetle nie.
Od zakrętu przeszliśmy  jeszcze jakieś dwadzieścia metrów, po lewej  ciągnął się rząd drzwi –

zwy kłych, drewnianych drzwi, niegdy ś też pomalowanych ty m samym ciem ny m kolorem.
– Ty, Kostik, ta farba jest zielona? – Czasami mnie kusi, żeby  sprawdzić, czy  zgadłem. Przecież

dla mnie czerwony  – zielony, żadna różnica. No, poza ty m obiekt by ł podobno woj skowy, więc
zielone ściany  i drzwi jakoś tak bardziej  te maty cznie pasowały.

– Tychsze! – Kostik podniósł zabandażowaną rękę, lewą trzy mając kara bin na napięty m pasie.
Nieco zwolniliśmy, próbowałem zaj rzeć naszemu Terminatorowi przez ramię – z przodu coś

się poruszało. Nieduże, wzrostem mnie do pasa. Przy j rzawszy  się, zorientowałem się, że to ktoś
siedzący  ty łem do nas na podłodze z podkurczony mi nogami i pochy lony  tak, że kudłata głowa le-
dwo wy sta wała mu nad ramionami. Miej scowy  ubrany  by ł w fartuch labora tory j ny, które go
poły  leżały  na podłodze – naj wy raźniej  niegdyś biały, te raz tak brudny  i ufleja ny, że je śli przy po-
mnieć sobie stroje kole gi Hołowina i jego świty, to przed nami musiał by ć co naj mniej  profe sor
nadzwy czaj ny. I to dwóch albo i trzech fakulte tów, szacowny  przewodniczący  rady  wy działu i
członek honorowy  tuzina inny ch insty tucj i. Czy li, zasadniczo i pobieżnie, brudas w fartuchu.

Usły szałem mlaskanie, chrupanie i cmokanie – nie widzieliśmy, czy m zaję ty  jest autochton, a



on z kolei by ł całkowicie zaabsorbowany  swoimi sprawami i nie sły szał, że się zbliża my. Kostik
powoli wy puścił z ręki kara bin, wy dawało mi się, że ma zamiar zawołać człowieka w fartuchu,
ale zamiast tego Taras ostrożnie wy ciągnął zza pasa saperkę. Wzniósł nad ramieniem... zamarł... i
tu „biały  fartuch” musiał coś poczuć, odwrócił się gwałtownie, wstając... Z jakiegoś powodu w ta-
kich chwilach człowiek czasa mi dostrzega setki drobny ch szczególików sy tuacj i – od razu zauwa-
ży łem przetłuszczone kudły, nabrzmiałe policzki pokry te brązową skórą, okrągły  bebech, wy le wa-
ją cy  się spod fartucha, i pokry tą krwawy mi strzępami kość, trzy maną w szponiastym łapsku. Far-
tuch by ł na mutanta sporo za duży, koniuszki paluchów ledwo wy sta wały  z rękawów, po łokcie za-
babrany ch krwią. Burer z wy siłkiem zassał oderwany  przed chwilą kawał mięcha, nerwowo mla-
snął ry bimi wargami, pospiesznie przełknął... a ja niczym zaczarowany  patrzy łem, jak stwór
krztusi się i chry pi...

Świst! Chrup! Burer zamarł w bezruchu, a z jego łba – równiutko pośrodku – jakby  róg wy rósł.
Ostrze specnazowskiej  saperki do połowy  zagłębiło się w czere pie mutanta, rozwaliwszy  go na
pół. Burer czknął, chrumknął, łapy  mu zadrżały. Z rany  pociurkał ciem ny  strumy czek krwi, le ni-
wie spły wając po brudnej  mordzie. Do wtóru szele stu fartucha mutant osunął się na podłogę, po-
tem przewrócił na bok. Naj głośniej szy m odgłosem całej  sceny  by ł stukot kości upadają cej  na po-
sadzkę.

Kostik pierwszy  rzucił się ku unieszkodliwionemu wrogowi, my  zaraz za nim. Van de Meer od
razu rozchełstał fartuch stwora, przekręcił truchło na plecy, zaczął robić fotki... Kostik wy ciągnął z
łba bure ra saperkę, wy tarł w połę i tak brudnego płaszcza.

– Szwydsze, prafe sar. Ne maje ma czasu na ci wytrbeńki.
– Tak-tak-tak, już. Chwilę, chwilę...
Taras wzruszy ł ramionami – ot, by dlę van de Meer, cóż tu rzec... Odwrócił się do mnie.
– Slipyj, ty takich czudykił ranisze zustriczał? Szczo wono take?
– Widziałem, ale ty lko z dale ka, bliżej  się nie pchałem. – Zaj rzałem w zmętniałe oczka „cuda-

ka”. – I nie żałuję. To jest burer, tak to nazy wają... wy jątkowo wredne paskudztwo.
Kostik z obrzy dzeniem trącił czubkiem buta cienką łapę mutanta.
– Jakieś wono... nu, szkliawotne take. Take chlipeńke, wono ne może buty nebezpecznym?
– Oj, może by ć niebezpieczne, i to jeszcze jak! Pazurów to chy ba rzadko uży wają, częściej  z

odle głości rzucają kamieniami i wszystkim, co im się nawinie... Bure ry  są te le kinety kami.
– Już, jeszcze troszkę, już kończę – mam rotał van de Meer, skacząc nad ciałem z kamerą w

ręku. – Już... i jeszcze... ty lko chwilka... А teraz – wy cofuje my  się. Szy bko. Idą do nas. Moja apa-
ratura pokazuje już jakiś czas... z ty łu.

– By dlę z pana, van de Meer – skonsta towałem zwy czajowo.
– Ale za to przed nami jest chy ba czy sto – oświadczy ł Dietrich i jako pierwszy  popędził kory -

ta rzem.
Nie pozosta ło mi nic innego, jak pole cieć za nim, a Kostik ciężko tupał na końcu. Tak bardzo

spieszno nam by ło oddalić się od ukatrupionego bure ra, że mało brakowało, a przegapiłbym
ostrzegawczy  pisk PDA – detektor wy czuł anomalię. Nie by ło czasu na protokół dy plomaty czny,
po prostu złapałem Dietricha za pomarańczowy  kom binezon i szarpnąłem; van de Meer potknął
się, ale zahamował.

– Stój  pan... – wy charczałem, bo w biegu tchu mi zabrakło. – Stój  pan, panie Dietrich, te raz ja
przodem.

Wy ciągnąłem znacznik z kieszeni, przy celowałem, rzuciłem – przed nami wy strzelił słup ry -
czącego ognia. „Żarnik”. Van de Meer, które go nadal trzy małem za ramię, odskoczy ł do ty łu, Ko-
stik podniósł przestrzeloną rękę, zasła niając twarz.

„Żarnik”! Chciało się tańczy ć z radości... Spoj rzałem w poważne twarze towarzy szy, którzy



jeszcze nie zała pali, o co chodzi; widzieliście kiedy ś stalkera, co dostałby  gwałtownego ataku
szczęścia na widok śmiertelnie niebezpiecznej  anomalii? No i ja też nie, a lusterka pod ręką nie
by ło.

– „Żarnik”! Panowie, mamy  „żarnik”! – zakomunikowałem ze wzruszeniem. No nie, nadal nie
jarzą. – Kurczę, to znaczy, że jeste śmy  blisko powierzchni, ot co! Tu już anomalie się poja wiają,
ja sne?

Oczy wiście, jak jest wy sokie tło promieniowania, to anomalia i w naj głębszy m podziemiu się
poja wi, ale tutaj  liczniki milczą!

Kostik i van de Meer wy mienili spoj rzenia, oby dwaj  jeszcze nie złapali tchu po sprincie. Po-
woli ogarniali, chociaż z trudem – Kostik uśmiechnął się nieśmiało, natomiast Dietrich chlapnął:

– I pościgu nie widać, apara tura nic nie wy kazuje...
А potem zgiął się w ataku kaszlu, zaczął szukać czegoś po kieszeniach, wy ciągnął puste opako-

wanie po lekarstwach, zmiął w ręku. Radosny  nastrój  w mig szlag trafił. Wy ją łem manierkę, na-
pełnioną na Wy sy pisku. Oj , niech to Zona, jak dawno temu się to wy daje, jak w poprzednim ży -
ciu.

Woda z bidonu, ja sna sprawa, by ła mocno podej rzana, no ale innej  nie mieliśmy. Gwoli pew-
ności nawrzucałem do niej  woj skowych tabletek odkażają cy ch. Van de Meer pociągnął kilka ły -
ków, pochry piał, odplunął, jego kaszel jako tako się uspokoił.

– No dobra – zadecy dowałem. – Przechodzimy  na drugą stronę. Kostik, patrz uważnie, jak
lecą śrubki... tfu, znaczy  się twoje ukraińskie arte fakty. Tam, gdzie się „żarnik” nie akty wuje od
tych śmietków, tam stawiaj  nogi, a potem centrum przeskakuje my. Gotów? No to patrz!

Wy biera jąc co cięższe kawałki meta lu, obrzucałem dokoła „żarnik”, a potem wziąłem głęboki
wdech i potruchta łem ku anomalii. Hop! – i już by łem po drugiej  stronie. Gdy  by łem w pół skoku,
anomalia dmuchnęła gorą cym powietrzem, ale ognisty  ję zor na szczęście nie strzelił. Jako drugi
ruszy ł Kostik, trzeci van de Meer; Dietrich z ta kich czy  inny ch powodów nie skoczy ł, po prostu
przebiegł, ale ochronił go pomarańczowy  kom binezon. Tak się zasta nowiłem – ciekawe, na ile
uczonemu jeszcze starczy  sił? Bez tabletek jakby  mu kto sznurki podciął... Ale my śleć o naj gor-
szym nie by ło ani sensu, ani czasu. Pokonawszy  „żarnik”, włączy liśmy  latarki, jako że przed nami
znów by ła zupełna ciem ność – w kory ta rzu za anomalią światło nie działa ło, ale też nie czuć by ło
smrodu, podłogi nie zaścielał dy wan brudu, pod nogami mieliśmy  ty lko czy sty, twardy  beton.
Pewnie bure ry  nie chciały  się tu pchać ze strachu przed „żarnikiem”. Z jednej  strony  by ł to po-
zy ty w, a z drugiej  wiem, że te akurat mutanty  są aż do przesa dy  ciekawskie, wszędzie stara ją się
wcisnąć... Więc jeśli nie dociera ły  do tego kory ta rza od drugiej  strony, to czy  przy padkiem nie
idziemy  w ślepy  zaułek? Ale zdecy dowałem, że swoje dy wagacje zachowam dla siebie, bo i po
co ludzi denerwować. Zamiast tego rzuciłem półgłosem:

– Podkusiło kiedy ś licho stalkera Pietrowa przez legowisko bure rów przejść. No i idzie, wszę-
dzie dokoła sy f, brud, smród i ubóstwo, kości poogry zane, mutantów pełno. Pietrow idzie z obrzy -
nem w ręku, po brodzie się drapie, co krok, to spluwa... ale bure ry  jakby  go nie zauważały. Nie ru-
szy ły  stalkera, bo my śla ły, że to ktoś od nich.

Jakoś się nikt nie śmiał, ale też się nie dziwiłem – nie do śmiechu nam by ło... Ale ja już zwy -
czaj nie nie umiem tych history jek nie wy my ślać, to silniej sze ode mnie, anegdoty  bez moje go
udziału same wy le wają się z organizmu. Niezadługo doszliśmy  do schodów. W dół nikt nie propo-
nował schodzić, więc od razu ruszy liśmy  w górę. Zawsze w górę! Przeszliśmy  dwa biegi, tra fili-
śmy  do dokładnie ta kiego jak poprzedni ciem nego kory ta rza. Schodów dalej  już nie by ło, chociaż
plany  pewnie przewidy wały  taką możliwość, bo szy b uciekał jeszcze wy żej . Wznieśliśmy  latarki,
świecąc w górę, ale światło le dwie muskało sklepienie... czy li je ste śmy  jeszcze dość głęboko, nie
by ło wy boru – trzeba pójść nieznany m kory ta rzem. Identy czne wąskie przej ście, po obu stronach



puste framugi, za nimi maleńkie pokoiki. Oczy wiście nie gardziłem chociażby  pobieżnym zbada-
niem pomieszczeń po lewej  i prawej , ale nie by ło tam nic, znala złem ty lko młotek z pęknięty m
trzonkiem i stary  kask budowlańca – wielki mi chabar... Ech, bogini moja, Fortuno, a ja kiejś amu-
nicj i do MP5 wy generować mi nie mogłaś?

I ty lko ciem ność dokoła. Nie wiem, czy  bure rom potrzebne jest światło, czy  to właśnie ciem -
ności się bały, albo czegoś innego jeszcze; tak czy  inaczej , nie by ło widać nawet śladu ich by tno-
ści tutaj .

W ogóle podróż w ciem nościach ma tę dziwną cechę, że szy bko traci się poczucie czasu, odle -
głości i orienta cję w przestrzeni. Przej ście ta kim nieoświetlony m kory ta rzem niby  nie by ło nie
wiadomo jakim marszem, ale ja zupełnie nie by łem w stanie określić, jak długo szliśmy  albo ile
już udało się przejść. Potem jeszcze jedne schody, dwa biegi w górę, kolej ny  ciem ny  kory tarz.
Tym razem zdawało mi się, że sklepienie nad niedokończoną klatką schodową by ło nieco niżej ,
naj wy raźniej  zbliża liśmy  się ku powierzchni.

Kory tarz doprowadził nas do salki, której  część podzielono na sekcje wy dzielone z głównego
pomieszczenia przy  pomocy  solidnej , żela znej  siatki. Część w samym rogu odizolowana by ła nie
siatką, a zwy kłą ścianką działową na pół cegły, tam znaj dowała się toa le ta. Na wszelki wy padek
popróbowałem odkręcić kran przy  umy walce – eee, sucho jak pieprz, nie by ło sły chać nawet
charakte ry stycznego syku powietrza. Pusto w wodociągach jak w głowie u stalkera Pietrowa.

W dalszy m końcu sali znaj dowały  się zamknięte drzwi, obok nich stało biurko, przy  który m sie-
dział, a w zasa dzie półle żał twarzą w dół na blacie, ja kiś nieszczęśnik w biały m fartuchu. Głowa z
resztkami włosów już świeciła nagą kością, ręce trupa by ły  wy ciągnięte w przód na biurku, z za-
padnięty ch rękawów wy stawały  żółte kostki, na który ch tańczy ły  cienie rzucane przez światło la -
ta rek. Tani zegarek elektroniczny  na nadgarstku, z martwym wy świetla czem, świadczy ł, że le żał
tak już dość długo. By ło tam jeszcze kilka meta lowy ch szafek – wąskich i wy sokich, ale zamknię-
ty ch, nawet nie mieliśmy  jak się do nich włamać. Przy  pomocy  naszy ch lata re nek pomieszcze-
nia nie dało się obej rzeć jak nale ży, więc nie by łem w stanie nawet zgady wać, do czego mogło
służy ć przed Drugą Awarią.

W szufla dach biurka, na który m leżał truposz, by ły  ty lko jakieś dokumenty, a w zasa dzie sterty
pożółkłych, kruchy ch kartek, rozsy pują cy ch się w proch przy  naj lżej szy m dotknięciu. Obszuka-
łem kieszenie fartucha, wy grzebałem z kurzu garstkę monet i pęk kluczy  – jako brelok wisia ła przy
nim plastikowa przy wieszka z ciągiem cy fr, podobna do tej , którą Kostik znalazł w norze kontrole -
ra. Ty m razem cy fry  by ły  wszystkie: „8215549”.

– Ce kod – domy ślił się Kostik. – Da cyfrowaha zamka. Wot, dywy.
Podeszliśmy  do drzwi, van de Meer poświecił – przy  framudze widniał pochy lony  panelik z

klawiaturą: cy fry  od zera do dziewięciu, „zatwierdź” i „anuluj”. Hej , zmyślny  ktoś musiał ten
elektroniczny  zamek projektować! Napisa li „zatwierdź” i „anuluj”, a nie ja kieś tam wy głupy  z
czerwony m i zielony m! No, zamek akurat dla daltonisty. Za to jak ty lko podeszliśmy  bliżej , za-
piszczał detektor anomalii. Oj , jak bardzo chciałby m to uznać za dobry  znak, że niedale ko do wy j -
ścia na powierzchnię!



Stłoczy liśmy  się przy  drzwiach, patrząc na panel z przy ciskami do zam ka kodowego. Zapaliłem,
zaciągnąłem się. Dlaczego się nie spieszy liśmy  do otwiera nia zam ka? Bo strach. Strach, że spró-
bujesz i się nie uda. Że kod będzie niewłaściwy, że zamek się zaciął, że w ogóle nie działa, bo prą-
du nie ma... Mało to może nie tak pójść? Póki nie spróbujesz, to zawsze jest nadzieja, są opcje, a
nie – to zawsze nie...

– Coś tu jest nie w porządku – rzucił złotą my ślą Dietrich. – Jeżeli zamknięcie jest od naszej
strony, to pomieszczenie za drzwiami jest pomieszczeniem wewnętrznym, a wy j ście musi być
tam, skąd przy szliśmy.

– Noo, w sumie tak, ma to sens – zgodziłem się. – Ale za drzwiami jest anomalia. A przecież
anomalie powinny  by ć przy  wej ściach... Znaczy  się wy j ściach. A tam, za drzwiami, jest ano-
malia. Sły szy  pan, że licznik piszczy?

– A mij małczyć... – Kostik podniósł rękę z PDA, popukał w kom pute rek. – Ta nii, zdoch. Akumu-
liatar sił, mabuć. I lychtaryk mij toż, taho, skora zhasne.

No, prawda, Kostikowa latarka świeciła le dwo-ledwo – no ale niby  czego się spodziewać? Sta-
roć kupiony  za psie pieniądze w obozie na Wy sy pisku, długo wy trzy mać nie mógł. Tego typu
szpej  to przecież nie fabryczna nówka, nie?

– Kostik, zgaś latarkę, zostaw sobie resztkę bate rii. Van de Meer, weź pan poświeć.
Zdecy dowanym krokiem podszedłem do panelu, popatrzy łem na blaszkę z kodem. No dobra,

czy li „8215549”. Solidnie wcisnąłem przy ciski, robiąc dla przy zwoitości pauzy  pomiędzy  cy fra-
mi... wzniosłem palec nad „zatwierdź”, wziąłem oddech; światło la tarki buj nęło się, van de Meer
kiwnął głową. No, w imię Zony  – palec opadł na „zatwierdź”. Sekunda. Dwie... Serce mi stanęło,
potem uderzy ło jak młotem, potem jeszcze mocniej ... W ścianie, na której  zamontowany  by ł pa-
nel kontrolny, coś szczęknęło, potem zgrzy tnęło... Van de Meer odetchnął tak głośno, że prawie za-
ję czał... Drzwi drgnęły, w martwej  ciszy  zgrzy t ruszają cych zasta nych zawiasów uderzy ł w bę-
benki uszu niczym wy strzał, skrzy dło, ję cząc nieludzko, odje chało na bok. Przed nami otwarły  się
trzewia kolej nej  sekcj i podziemi, delikatnie podświetlonej  od dołu zim nym blaskiem „kisie lu”.

– Zele ne szczoś – burknął Kostik.
Od jakiegoś już czasu podej rzewałem, że „kisiel” jest zielonkawy.
Wy mieniliśmy  spoj rzenia, kiwnąłem van de Meerowi; ten zrozumiał w lot, stanął przy  wej ściu

i zaświecił. Moja latarka też zaczęła powoli wy miękać, więc zdecy dowałem, że ją wy łą czę tak
szybko, jak ty lko będę mógł się obejść bez własnego źródła oświetle nia. Latarka Dietricha wy cią-
gnęła z ciem ności podłogę z PCV, prześliznęła się po sporym pokoju, oświetliła kontury  mebli sto-
ją cych przy  ścianach. Szafy  ja kieś albo stela że... Na posadzce le żały  jeszcze nieforem ne kupki
szmat, ale nie zdąży łem się przy j rzeć. Odsunąłem van de Meera, przestą piłem przez próg – kału-
ża „wiedźmiego kisie lu” drżała ja kieś półtora metra od drzwi, pośrodku pomieszczenia, więc omi-
niemy  go bez trudu, ale i tak rzuciłem kilka żela znych złom ków w prawo i w lewo, ot tak, żeby  już
by ło po bożemu. Cisza, spokój , ty lko „kisiel” bąblował. Ostrożnie wsunąłem się głębiej , wy miną-
łem anomalię, zrobiłem jeszcze parę kroków... Pokręciłem głową, żeby  latarka poświeciła po ścia-
nach.

Część szaf by ła przeszklona, światło odbija ło się w zmatowiały ch szy bach, na półkach stały
słoje, probówki w meta lowych i plastikowych stoja kach i inne tam takie sprzęty.

– Możemy  wchodzić, panie Ślepy?
– Wchodźcie, a ja wy łą czę latarkę.
– Dywy, Slipyj, a tut takoż cyfyrki. – Kostik wskazał na panel zam ka kodowego z tej  strony. Zna-

czy  się działa tak samo w obie strony, więc nadal jest szansa, że znaj dziemy  wy j ście? Van de
Meer ruszy ł wzdłuż szaf, przy glądając się ich zawartości; coś chrupnęło, ryży  zaklął – słów co



prawda nie rozumiałem, ale intonacja by ła dość wy mowna.
Podbiegłem do uczonego.
– Co się stało?
– Nic, nic ta kiego, panie Ślepy, wszystko w porządku, po prostu nadepnąłem...
Światło la tarki ześlignęło się na podłogę – van de Meer stał na białym fartuchu, otula ją cym

stosik kości. Nieforem ne kupki pod ścianami by ły  resztkami ciał i kości oble czonych w zetla łe
ubrania i białe fartuchy. Dietrich chodził po doczesnych szczątkach ludzi.

– Może, dalij pijdemo? – zaproponował Kostik. – Szczoś meny tut ne padabajecca. I szkwarczyć
tak nepryjemna...

Ja też nie przepadam za bulgota niem „wiedźmiego kisie lu”. W drugim końcu sali widniało
wy j ście, ale bez drzwi – ty lko prostokątny  otwór. Ruszy liśmy  tam, bo i wy boru przecież nie
by ło... Nawet nie py ta łem, co to za pomieszczenia, co mówi plan i co będzie dalej . Łatwiej  bę-
dzie ruszy ć się i obej rzeć na własne oczy. Nadziei dodawał fakt, że bure ry  się tu nie zapuszczały.
Chociaż, z drugiej  strony, czy  to znaczy ło, że przej ścia nie będzie? Dziwnie ja koś to wszystko wy -
glądało, ale fakt faktem – bure rów tu nie by ło. Inaczej  by  wszystko zasy fiły, rozpruły  szafy, a
czaszki pozabiera ły  w celach este ty czno-kultowych.

Za pomieszczeniem z szafa mi by ł krótki kory tarz, a na jego końcu kolej ne drzwi z zam kiem ko-
dowym. Wstukałem ten sam kod, co wcześniej : 8215549 – i nic.

– Ot żeż zaraza...
– Zaraz, powoli. – Wsadziłem rękę do kieszeni, pogrzebałem pośród zgromadzonych tam ukra-

ińskich arte faktów, wy ciągnąłem drugi, a w zasa dzie pierwszy, bo postkontrole rowy, breloczek.
– My śli pan, że zadziała? – zapy tał van de Meer, dla zasa dy  chy ba.
Wzruszy łem ramionami. Co miałem Szwabowi powiedzieć? Nic lepszego nie by ło... i to który

już raz! Dietrich też mógł sobie odpuścić py ta nie, ale milczenie stawało się bardzo męczące, więc
każdy  z nas desperacko szukał pretekstu, żeby  powiedzieć cokolwiek.

– Uwaga, rozpoczy namy  losowanie. Komora maszy ny  losują cej  jest pusta... – Uśmiechną-
łem się nieszczerze. – Albo i nie... A zatem, mamy  ciąg cy fr: siedem, osiem, zero, je den, cztery,
sześć... i potrzebuje my  ostatniej . Czarne przegry wa, czerwone wy gry wa! Pieniążki, pieniążki za
darmo rozdaję!

– Niechże pan da spokój . – Dietrich spoj rzał błagalnie. – Niech pan po prostu próbuje po kolei,
od zera do dziewięciu.

– Ne tjahny, raby szczo każuć – przy taknął Kostik.
– A ja znowu jak w starym komiksie, sam przeciw wszystkim – skonsta towałem ponuro, przy -

stępując do pracy.
Zero – dupa... Jeden – i kamieni kupa... Denerwowałem się coraz bardziej  z każdą nieudaną

próbą. W głowie już roiłem sobie warianty  tego, co będziemy  robić dalej , je śli zamek po dziesię -
ciu próbach się nie otworzy. No dobra, możemy  wrócić do ukatrupionego bure ra i popróbować
piętro niżej , możemy  nawet spróbować wrócić do głównej  gale rii... Ale moja kapry śna bogini
nie zawiodła mnie i ty m razem. Co prawda kokieta przy pomniała o sobie w ostatniej  chwili, jako
że zamek zare agował dopiero na ostatniej  cy frze, gdy  trzęsą cy mi się rękami wbiłem na końcu
dziewiątkę: 7801469 – ot, tutaj  Fortuna puściła mi łobuzerskie oko, żebym nie zapominał o niej
przy  czterdziestowoltowych ofiarach po sto gramów. Nie zapomnę, o naj wspanialsza.

Ale, jakkolwiek tam by ło, przy  dziesią tej  próbie rozle gło się znane mi już szczęknięcie, meta -
liczny  stuk i w końcu zgrzy t. Potworny  jęk otwiera ją cych się drzwi wy dał mi się naj piękniej szą
na świecie muzy ką. Mimo że nie miałem poję cia, co może się czaić po drugiej  stronie, to po tym,
jak zadziałał przy padkiem znale ziony  kod, od razu chciało się wierzyć: no przecież wszystko się
ułoży ! No bo przecież co innego to mogło być, jak nie przeznaczenie? Kostik mógł tego poła ma-



nego breloka nie podnosić, ja mogłem go w „elektrę” piżgnąć albo w inny  „kisiel”, a i sam kontro-
ler mógł nieja dalną bły skotkę wrzucić je den Dima Szuchow wie gdzie. A tutaj  – normalnie cud!
Cud, jako ży wo...

Ostrożnie zaj rzałem przez powstały  otwór. Van de Meer stał z ty łu, światło jego latarki lało mi
się przez ramię – w tym rozproszony m blasku widziałem cały  czas te same betonowe ściany,
gładką posadzkę... Długi by ł ten kory tarz, Dietrichowej  la tarki nie starczało, żeby  oświetlić wąską
kiszkę do końca, ale...

W oddali widziałem plamę światła, musiał być tam zakręt, światło padało zza rogu. Dale ko, o
kolorze światła poję cia nie miałem, ale to światło, tego by łem pewien!

– Van de Meer – szepnąłem. – Widzi pan?
– Tak – równie cicho odpowiedział ry ży. – Śviatło.
– Panie van de Meer, ja kiego koloru?
– Czehvone. Słońce zachodzi.
Bojąc się uwierzyć we własną nadzieję, przy gotowałem hecklera i powoli ruszy łem kory ta -

rzem. Zona jednak doprowadza do automaty zacj i co poniektóry ch nawy ków. Jeśli przed tobą jest
wy j ście na powierzchnię, to może by ć tam dosłownie wszy stko, więc, nawet się nie zasta nawia-
jąc, biorę broń do ręki. Nie wiem, czy  Kostik poczuł to samo, co ja, czy  może po prostu zauważy ł
mój ruch, ale on też szczęknął zam kiem kała sza.

Krok po kroku szedłem kory ta rzem, światło na końcu tunelu by ło coraz bliżej  i bliżej  – już wi-
działem, że zbliża my  się do skrzy żowania, drugi kory tarz przecinał nasz pod kątem prosty m, a
światło padało z le wej  strony... Dłużej  już nie mogłem, przy spieszy łem, prawie zacząłem biec,
chociaż w Zonie tak nie wolno. Zona uczy  chodzić powoli; ale tak długo trzy małem się na wodzy !
Tak już rzy gać mi się chciało tymi pieprzony mi podziemiami, chciało się powietrza, chciało się
nieba nad głową, światła normalnego się chciało...

Skrzy żowanie, rzut oka w tę i we w tę – po prawej  ciem no, po lewej  oślepiają ce światło – ro-
bię krok ku słońcu, mimowolnie mrużąc oczy... i sta ję na skraju przepaści. Przede mną ty lko po-
wietrze. Stoję u wej ścia do podziem nej  pieczary.

Kory tarz wy biegał z trzewi Ziemi i kończy ł się nierówną krawędzią, beton pod nogami by ł po-
pękany  i rozbity. Przede mną rozciągał się niewielki prześwit pomiędzy  sklepieniem giganty cznej
podziem nej  hali a ruinami na jej  dnie... To, co leżało ja kieś dziesięć metrów poniżej  naszej  gale -
ry j ki, naj ła twiej  by łoby  chy ba porównać ze zniszczonym mrowiskiem; wy obraźcie sobie płaskie
mrowisko, które ktoś mocno przy deptał nogą od góry  – przed wami widać do tej  pory  ukry te pod-
ziem ne kory ta rze, po nich snują się mrówki, wloką to tam, to siam naj różniej sze przedmioty, spo-
ty kają się, smy ra ją czułkami, zała twiają ja kieś swoje mrówcze sprawy. Nie macie poję cia, dla-
czego przej ścia zbudowano akurat tak, a nie inaczej , nie wiecie, czym zaję te są owady, ale czuje -
cie, że obowiązuje tu ja kiś określony  porządek.

Potworna eksplozja musia ła kiedy ś targnąć wielopiętrowym betonowym bunkrem, wy rzuca-
jąc część struktury  na zewnątrz skry wają cego go wzgórza, otwiera jąc skom plikowany  labiry nt
przejść, gale rii, kory ta rzy, pomieszczeń i schodów. Wyj ście na powierzchnię by ło tuż przed nami,
po przeciwle głej  stronie – szeroka dziura, przez którą wpadały  ja sne promienie zachodzącego
słońca. Nierówna szczelina miała ja kieś trzy -cztery  metry  wy sokości w naj wy ższym punkcie,
szersza pośrodku i zwężają ca się po bokach – taki ja śnieją cy  światłem owal, ty le że z ostry mi ką-
ta mi... jak wrzeciono. Przez lata, które minęły  od kata strofy, ziemia ze wzgórza nad nami zdąży ła
osy pać się do środka i porosnąć rachity czny mi drzewkami, więc teraz pokręcone pnie sose nek i
brzózek przy pominały  rzęsy, obra mowują ce przej ście z grubsza podobne do wielkiego oka. Takie
wielkie Oko Zony, który m Ona zagląda w trzewia Ziemi. Gdy by  jeszcze pieczara by ła na zacho-
dzie i pośrodku wisia ło słońce, to mieliby śmy  Wielkie Płonące Oko... no, ła piecie klimat.



Samej  tarczy  słonecznej  nie widziałem, pewnie dziura jednak by ła trochę przesunięta wzglę-
dem zachodu, ale na zewnątrz słońce skłoniło się nad hory zontem i purpurowy  blask zale wał ruiny
na dnie pieczary. Staliśmy  na (w?) ścianie, prawie pod samym sklepieniem ogrom nej  groty  – a
po zniszczonym „mrowisku” łaziły  bure ry. Musiały  już dawno zasie dlić powstałą po wy buchu pie-
czarę; dno ich ukry te go miasta le żało ja kieś dwanaście metrów niżej , co poniektóre posadzki dol-
ny ch poziomów zachowały  się prawie w całości, ale większość by ła zniszczona, więc zosta ły  ty l-
ko położone na różnych poziomach prostokąty  ścian. Tu i ówdzie ocala ły  schody, miej scami gruz
i żwir utworzy ły  pochy lnie, po który ch można by ło dostać się na piętra. Całkiem możliwe, że po-
niżej  zachowały  się jeszcze głębsze podziemia, ale stąd nie by ło ich widać. O ile mogłem wnosić,
ściana, z której  oglądaliśmy  legowisko bure rów, przy pominała nie ty le mrowisko, ile raczej  pla-
ster miodu – kory ta rze i wąskie pomieszczenia, otwarte z boku przez potężną eksplozję, kończy ły
się urwiskiem, tworząc mozaikę ruin.

Podczołgałem się na brzuchu do samego skraju osy piska, żeby  rozej rzeć się w osiedlu mutan-
tów. Van de Meer ułoży ł się zaraz obok, ale we trzech by śmy  się już nie zmieścili, więc Kostik
przy kucnął, opiera jąc się o ścianę, i również patrzy ł w dół zza naszych pleców. On też jako pierw-
szy  wy głosił swój  werdy kt:

– Wot swynarnia – burknął.
Jak i wszędzie, gdzie rozpleniały  się bure ry, tutaj  też wredne karzełki zamieniły  ruiny  w praw-

dziwy  chlew – brud, smród, sy f, kiła i mogiła. Hałdy  odpadków, legowiska ze szmat i gałę zi, loso-
wo porozrzucane po tere nie... Muta sy  ła ziły  kory ta rzami, zamieniony mi w wąskie zaułki, zagląda-
jąc do piwniczek – znaczy  się pokojów, nad który mi ocala ły  sklepienia – i znów wy chodziły  na
otwartą przestrzeń; co poniektóre knypki siedziały  nastroszone i w skupieniu iskały  się nawzajem
albo coś żuły. Duża część łaziła w jakichś zasy fia ły ch szmatach, u jednego nawet zauważy łem
kara bin w łapach – naj prawdziwszego kała sza z ułamaną kolbą. Burer trzy mał broń oby dwiema
rękami, widać by ło, że stwór ty lko udaje, nie mając zielonego poję cia, jak nale ży  tego przedmio-
tu użyć. Nawet poskrzekiwanie, którym wy mieniały  się bure ry  przy padkowo wpadają ce na sie-
bie w kory ta rzach, brzmiało jak parodia ludzkiej  mowy. W zasadzie trudno by ło nawet się domy -
ślać, czy  wy dawane przez mutanty  dźwięki mają w sobie ja kąkolwiek treść, czy  to też element
zabawy.

Im bliżej  centrum zruj nowanego schronu, tym więcej  by ło brudu i roją cych się mutantów.
Na samy m środku bure ry  wy czy ściły  dość spory  placy k, w które go centrum wznosiła się swoista
pira mida, udekorowana rzędami czaszek. U podnóża zaczy nały  się linie, ułożone z drobny ch
szczurzy ch i tuszkanich czere pików, potem by ły  większe kości, głównie po ślepy ch psach i czarno-
by lcach. Następnie okrągłe sklepienia czaszek humanoidalnych... przy  czym zdaje mi się, że do-
minowały  tu doczesne szczątki homo sapiens.

Burery  jednak niespecjalnie szanowały  teorię Darwina, a zdecy dowanie prefe rowały  geo-
metrię. Ponad czaszkami, ewidentnie nale żący mi do istot wy ższego rzędu, le żały  te, które by ły
zwy czaj nie większe. Po szablach dawało się rozpoznać kabany, wy żej  nad nimi leżały  jeszcze
inne, nieforem ne i jakby  wy krzy wione. Trudno powiedzieć, do jakich stworzeń nale żały  – może
pseudogigantów... Ty ch nie by ło wiele, widziałem około sześciu sztuk na boku pira midy  widocz-
ny m z tej  strony. Budowlę wieńczy ł absolutnie niewiary godnie ogrom ny  czerep – nawet przy -
puszczać nie śmiem, jaki stwór mógł niegdy ś nosić w charakte rze głowy  taką ozdóbkę. Ponad
metr długości, ze sterczący mi na wszy stkie strony  ostry mi wy pustkami, ni to rogami, ni to kłami,
albo czy mś jeszcze. Szkielet dinozaura odkopały  muta sy  czy  co?

– Panie van de Meer, co to tam jest, toto na samej  górze?
– Hmm...
Dietrich wy mam rotał coś niezrozumiale – już w pełni zagłębił się w świat wideoreje stratorów,



dla wy gody  odpiął swój  wielofunkcy j ny  PDA z przedra mienia, a te raz trzy mał go oburącz i
przekręcał to w tę, to we w tę, filmując szczegółowo ten śmierdzący  ośrodek hodowla ny  kultury
nieludzkiej .

Na placy ku przed pira midą rozłożona by ła wy patroszona tusza pry peć-kabana, nad którą sie-
dział gruby  burer w podarty m kom binezonie. Na rozsądne noszenie tego elementu garderoby
naj wy raźniej  nie starczało mu inte ligencj i albo po prostu nie przej mował się konwenansami –
ręce wsadzone miał w rękawy, a reszta kom binezonu wisia ła z ty łu, niczym podwój ny  tren płasz-
cza. Gdy  burer podnosił się i przechadzał wokół tuszy, kom binezon ciągnął się za nim, zaczepiając
o wy stę py  betonu i pręty  zbroje nia; mutant zatrzy my wał się wtedy, odwracał, odczepiał i z iście
królewską godnością poprawiał strój . Spieszyć się nie musiał, żarła miał przed sobą po uszy... Bu-
rer naj wy raźniej  na coś czekał, podobnie jak jego niższej  rangi współplemieńcy  – mutanty  po
trochu zaczy nały  gromadzić się na placu, rozsia dać na posadzce dokoła, stawać tu i tam. Małe,
tłuste, gołe dziecia ki roiły  się, krzy czały, bawiły  kamy kami i wszelkim drobnym śmieciem – pod-
nosząc siłą woli kawałki plastiku, betonu i meta lu, a następnie puszczając je w krótki, nierówny  lot.
Wokół naj bardziej  utalentowanych bure rząt unosiły  się nieduże roje recy klingowych asteroid.

Zauważy łem też, jak kilka bure rów odchodzi na stronę, żeby  zała twić potrzebę. Oczy wiście
zero krępacj i, pełna naturalność. Jak w raju prawie.

Mutanty  podnosiły  się, siadały, przeciągały, skrzeczały  ochry ple, przechadzały  po okolicy, po-
nownie wracały  do kręgu... Wiele z nich gry zło i żuło jakieś paskudztwa – czy li wcale nie chodziło
o pozwole nie na rozpoczęcie kola cj i, idea zgromadzenia by ła zupełnie inna. Zacząłem się trochę
nudzić, a taki van de Meer by ł w siódmym niebie ze szczęścia, kręcąc kolej ne filmiki swoją ka-
merką zinte growaną ze szpanerskim PDA, jego cwany  odbiornik migał sobie wesoło kolorowy mi
lampkami, co do koloru który ch mógłbym mieć poważne wątpliwości... Nauka otrzy ma zaiste
bezcenny  podarek, je śli ty lko uda nam się Dietrichowy  kom pute rek dostarczyć do cy wilizowane-
go świata, w miarę możliwości z doczepionym do niego naukowcem. Swoją drogą, myśl ta przy -
pomniała mi o konieczności opracowania planu dalszych działań. Skakanie po gruzie niespecjalnie
mi się uśmiechało – po pierwsze, wy minąć miasteczko brudasów nale żało niepostrzeżenie, po
drugie, van de Meer by ł le dwo żywy, a Kostik ty lko połowicznie sprawny. Trzeba będzie znaleźć
drogę nie ty lko dogodną, ale i nie na widoku bure rów.

Zacząłem kręcić się i rozglądać, udało mi się wy patrzeć nawet niezłe zej ściopodobne coś –
tam, w rogu, za ścianami... Van de Meera nawet nie by ło sensu zagady wać, więc zwróciłem się
do Kostika:

– Weź no popatrz, a je śli zej dziemy  tu piętro niżej , potem do prawej  i tam tym grzbietem na
dół... damy  radę obejść osadę bokiem, co?

– Nu, ja takoż tudy dywliusa – odparł Taras – alie że ne wpewnenyj, szczo wony spliać w noczy.
Chto jich zna, karlikił smierdziaczych?

– А co mamy  niby  robić?
– Jak szczo? Temriawy czekaty, a patim – na wychid...
– No to przecież tak samo mówiłem!
– A chiba ja proty? Ja że ne proty. Alie, papersze, treba harna razdywytyś, jak wano tut właszto-

wana. Tut że ciłe mista, cywyly zacyja! Humanojidy!
– Kiedy ś stalkera Pietrowa w wy mianie ognia postrzelili. Mówią mu: Dawaj  do doktora, on ci

ranę obej rzy. A Pietrow na to: Nie mam kiedy  do doktora, nie mam czasu na pierdoły, ślepego
psa złapać muszę. Oni: Po co? Ranę, odpowiada Pietrow, trzeba dać psu polizać, tak mi babcia
mówiła.

– Nu, ji szczo smesznoha? Mene takoż babka u dytynstwi nauczała, szczo treba sabaci daty. Da
czaho ty?



– A, tak se... Słuchaj , amunicję masz? A, chole ra, py ta łem wczoraj ...
– Na usich cich pahancił ne wystaczyć. Szcze u mene łapatka je. A czaho ty pytajesz?
– No bo, te ges... Tak coś czuję, że jak się podłoży my, to dosta niemy  taki łomot, że psów w Zo-

nie nie starczy, żeby  nas wy lizać.
Wy j ście na powierzchnię kusiło i wzy wało do siebie, ale pomiędzy  wolnością a nami leżało

miasteczko bure rów, a w nim dobry  bata lion mutantów. Trzeba czekać będzie... Odczołgałem się
od urwiska, oparłem o ścianę naprzeciwko Kostika. Van de Meera tak wciągnęły  badania nauko-
we, że nawet przestał kasłać – wy glądało na to, że praca le czy ła go lepiej  od dowolnych prochów.
Nie je, nie pije, a pracuje i ży je – fanatyk normalnie!

Dość niespodziewanie zaburczało mi w brzuchu. I to tak na poważnie, ja nie Dietrich, pracy  do
garnka nie włożę. Zacząłem grzebać w plecaku, wy ciągnąłem manierkę, potrząsnąłem – hm, nie-
cała połówka... i sucharki się kończą. Kostik wy macał w plecaku puszkę wołowiny  i podał mi, on
przecież lewą nie otworzy.

– Nie sraj  ogniem, Ślepy  – uśmiechnął się Taras. – U mene szcze je konserwy. Try banki, po-
żywemo szcze.

– Woda się kończy. Mimo wszystko wy padałoby  się dziś nocą przedrzeć, bo z czekania tutaj
nici.

– Przedziera my  się bezwarunkowo – burknął Dietrich, nie odry wając się od roboty. – Alterna-
ty wy  nie ma. Ale musimy  przemieszczać się szybko albo ry zy kować, że nas zjedzą.

– Albo oni nas, albo my  ich – odparłem, podając Terminatorowi otwartą puszkę. – Co prawda
Kostik twierdzi, że ma jeszcze konserwy. Może nie trzeba będzie od razu na dietę z bure rów prze-
chodzić.

– Jak patemnije, uteczemo zwidsy – mruknął Taras. – Wandemejer, pajiżte, wam treba.
– Tak, tak, już, zaraz...
Już ja znam jego „zaraz”.
– A co to za dyskusje?! Widzisz pan sam, by dlaki czekają na coś, więc póki się nie zaczęło,

bierz pan i jedz. Proszę bardzo, tu suchary, tu wołowina, w teatrzy ku jest antrakt, zapraszamy  wi-
dzów do bufe tu. No?!

– E... tak, chwilkę...
– Ale migiem! Zaraz się drugi akt przedsta wienia zacznie, a wtedy  trzeba będzie pana siłą z ły -

żeczki karmić. Już ja was znam, wy kształciuchów.
Podczas gdy  my  kulturalnie je dliśmy  kola cję, muta sy  w dole nudziły  się, fakty cznie na coś

chy ba czekając – rozsia dły  się wokół pira midy, przekrzy kując się paskudny mi głosa mi.
Znowu rozłoży liśmy  się przy  obry wie... Słońce opuściło się już zupełnie nisko, ostatnie pro-

mienie pod przedziwnym kątem zaj rzały  od dołu do groty, jak gdy by  odbija jąc się od ogrom nego
zwiercia dła przy  wej ściu do pieczary. Może jakaś kałuża tam jest? Albo leży  roztopione lustro? Po
raz kolej ny  pożałowałem, że cierpię na problemy  ze wzrokiem. Komu bym się z tego problemu
nie zwierzał, zawsze powtarza mi, jaką to cudowną magię niesie ze sobą czerwone światło słońca
– a ja nijak nie mogę się do tych zachwy conych opinii odnieść.

Potężny  snop światła uderzy ł od dołu w wielki czerep, wieńczący  pira midę, blask chlusnął z
pustych oczodołów, promienie światła popły nęły  od przedziwnych kości we wszystkie strony  – ku
ścianom ogrom nej  pieczary, ku sklepieniu, padły  na mordy  bure rów. Mutanty  oży wiły  się, zaczę-
ły  wstawać, bić się łapskami po brzuszy skach i udach, skowy czeć. Duży  samiec w kom binezonie
wzniósł cere monialną la skę – potężną kość, równą mu wy sokością, gdy by  posta wić ją pionowo.
Mutanty  zamarły  w milczeniu.

Przy wódca zaskrzeczał krótko ochry płym głosem, machnął la ską – wszystkie bure ry  rzuciły
się ku resztkom kabana, tłocząc się, ry cząc, odpy chając nawzajem. Nawet małe bure ry  piszczały,



pchając się do tej  ogólnej  ustawki, a ja aż się wy straszy łem, że w zamieszaniu je stratują. No,
„wy straszy łem” to może złe słowo, w końcu mały  burer jest tak samo paskudny  i wredny, jak
duży, ale jak taka drobnica pcha się pod nogi większym muta som, to i tak robi się człowiekowi tro-
chę niemiło.

– Próbują dostać się do głowy  – skonsta tował van de Meer, operując kamerą.
– Nawiszczo ce? – Bure ry  w dole robiły  taki harmider, że nawet Kostik się zacie kawił, te raz

przy kucnął na skraju kory ta rza i patrzy ł Dietrichowi przez ramię.
– Wkrótce się okaże.
Trafna odpowiedź, a co.
Masówka trwała kilka minut, a potem mutanty  zaczęły  odsuwać się i odchodzić od truchła.

Mordy  miały  uwala ne krwią i świecące od śliny, co poniektóre oblizy wały  paluchy. Kaban by ł
prakty cznie w tym stanie, w jakim wcześniej , ty lko czaszka lśniła bielą, obje dzona do czy sta.

Wódz, machając swym kosturem, wy chrum kał kolej ny  rozkaz. Kilka co większych mutantów
wy stąpiło z kręgu, zbliży ło się ku czere powi. Na znak starszego w kom binezonie stanęły  blisko sie-
bie, prawie że doty kając się łokciami, wpatrzy ły  w czaszkę. Wszy stko ucichło. Potem wy liza ny
do czy sta łeb kabana poruszy ł się, buj nął raz i drugi, wzniósł nad ziemię... podskoczy ł ku górze,
jeszcze wy żej  i wy żej . Tele kinety cy  przenieśli czerep na przeciwle głą stronę pira midy, od wej -
ścia, więc nie widzieliśmy, co działo się dalej . Pewnie czerep zajął należne mu miej sce pomię-
dzy  podobny mi sobie.

Światło biją ce w szczy t budowli zaczęło znikać, słońce minęło punkt, z które go odbite promie-
nie trafia ły  do groty. Od razu ściem niało, bure ry  zaczęły  siadać w kręgu dookoła pira midy.

– Ÿ! – ryknął szaman, uderzając kosturem o beton.
– Ÿ-ÿ -ÿ ... – zawy ły  muta sy.
– Nieszpory  ogłaszam za zakończone, a te raz będzie disko bandżo – przetłumaczy łem. – Panie

van de Meer, a ten cały  pański N’Gwama też tak robił?
– Hę? Że co, phoszę?
– No, daj  pan spokój , nie udawaj  pan szalonego roztargnionego naukowca. Mówię: pański

N’Gwama też takie hocki-klocki odśpiewy wał?
Bure ry  pod nami smęciły :
– Ÿ-ÿ -ÿ ... Ee-he-ee... Mee-e-e-e-e...
Dietrich wsłuchał się, przekrzy wiając głowę.
– Nie do końca, ale, muszę przy znać, jest pewne podobieństwo. Panie Ślepy, podsunął mi pan

niesa mowicie intry gują cą myśl!
– Panie van de Meer, chciałbym uprzedzić pańskie pomy sły. Gdy  będziemy  opuszczać to nie-

zwy kle zaj mują ce miej sce, nie będzie pan niczego włączać, niczego filmować i w ogóle zaj mie
pan się jedną je dy ną rzeczą, czy li jak naj szybszym spierdala niem. I nie żartuję. Nie mam naj -
mniej szej  ochoty  stać się częścią lokalnego zdobnictwa ludowego.

– Zdobnictva...? Ja, ich verste he... W tym znaczeniu!
– Tak, owszem, dokładnie w tym. Głowa jest mi potrzebna do inny ch celów.
– Ależ, panie Ślepy, obiecy wałem przecież! – Dietrich by ł uosobieniem history cznie niewin-

ny ch Niemiec.
– Tak, ja sne. Sam przecież widzę, że ta pieczara to istny  ogród pokus doczesnych dla prawdzi-

wego uczonego. A zatem ostrzegam lojalnie: będzie pan nas spowalniać, to pana tu zosta wię bure -
rom na pożarcie. Jak mi Zona miła, zosta wię w chole rę!

Tu z lekka zaniepokoił się Kostik:
– Nu, nii, Slipyj, ty szczoś ne te każesz.
– Ja wiem, co mówię. Pan van de Meer potra fi być niesa mowitym by dlęciem, co już nieraz



udowodnił. A dla mnie zawsze koszula bliższa ciału, ży cia dla nauki nie poświęcę, a już na pewno
nie w imię teatralny ch gestów pewnego zaprzedanego fata listy. Tak, tak, panie van de Meer, nie
masz pan się tak na mnie co patrzeć, nic nie pora dzę, skoro już taki nas los nieła twy  połą czy ł. Tak
stalker Pietrow do oka na rosole powiedział. Wie pan, jak wy gląda oko na rosole?

– Naturalnie, ein Fettauge.
– No i tak powiedział stalker Pietrow do oka na rosole: Ty  się na mnie, Fetałge, nie masz co tak

patrzeć.
Tutaj  van de Meer uderzy ł w tony  senty mentalne, zaczął mnie przekony wać, że będzie tip-top

grzeczny  i w ogóle, ale te raz jeszcze ty lko troszkę, ty lko odrobineczkę, jeszcze te mutanty  popod-
gląda... ty lko stąd, z samej-samiusieńkiej  góry. A jak na dole, to od razu rzuci, normalnie esperal
se wszy je w mózg. Ja – rzecz jasna – w ani jedno jego słowo nie wierzy łem. Stalker Pietrow też
kiedy ś musiał przy siąc, więc przy siągł na Zonę – a potem oszukał. Mówią mu: No coś ty? Prze-
cież na Zonę przy się gałeś, a ty  wete ran, wy sezonowany  stalker... A on odpowiada: A wy  żółto-
dzioby  jeste ście, nic nie rozumiecie. Emisja od tam tej  pory  przeszła, a jak my, wete ra ni, dobrze
wiemy, emisja Zonę zmienia w chole rę i zupełnie. No więc by ła jedna Zona, a po emisj i jest już
nowa, a ja na tam tą, starą, przy się gałem.

Póki Dietrich marudził, że w pełni jest świadom powagi moich uwag (tak powiedział, słowo w
słowo), ja ty lko kiwałem głową, a potem powiedziałem mu tak: skoro się zgadza, to niech kładzie
się spać. Nocą będziemy  się przedzierać, a to znaczy, że muszą wszy scy  wy począć. Hłe, hłe, do-
kładnie jak się spodziewałem, van de Meer zaczął się wy kłócać, że no tak, on się zgadza, ale chce
objąć pierwszą wartę. No, pozwólmy  mu! No jeszcze ty lko troszkę, ociupinkę, żeby  sobie popa-
trzy ł – popilnował, znaczy  się – na legowisko mutantów, no przecież niby  kiedy  powtórzy  się taka
możliwość?

– Święta racja – zmuszony  by łem się zgodzić. – Mam nadzieję, że nigdy  się nie powtórzy,
jako że zawczasu odmawiam włażenia w podobne temu miej sca z własnej  woli. No, niech panu
będzie, pilnuj  pan. Ty lko nie waż się pan światła zapalać, bo od razu nas brudasy  wy patrzą!

Zadecy dowaliśmy, że drugą wartę obej mę ja, a ostatnią Kostik. Ja wy brałem sobie naj gorszą,
bo wy chodziły  mi trzy  godziny  snu, potem trzy  godziny  warty  i znów sen. Ni chole ry  się nie wy -
śpię, ale pomy śla łem, że Kostik ranny, a Dietrich chory, więc lepiej  niech już moim kosztem so-
bie odpoczną. Ale nic to, jutro rano już nas tu nie będzie, a pojutrze będziemy  odpoczy wać w
Gwieździe.

Pod nami chrum kały  i meczały  bure ry  – ale chy ba same już się znudziły, bo głosy  stawały
się coraz cichsze i bardziej  zawodzące.

Ciekawe, co pora bia te raz ten zasraniec Pustowar? Raczej  wątpliwe, żeby  biegł w podskokach,
raczej  przemieszcza się jeszcze wolniej  od nas, unika wszelkich spotkań, starannie omija dużym
łukiem wszelkie sy gnały, ja kie ty lko zobaczy  na PDA. I jeszcze plecaków ma pół tuzina... No nic,
niech się, grubas je den, pomęczy, niech się pierdun tłusty  raz w ży ciu wy sili. Niech sobie posa-
pie... I z tą my ślą zasnąłem.

Obudził mnie by naj mniej  nie van de Meer, i wcale nie brzęczy k moje go PDA. Z dołu, zza
krawędzi urwiska, dobiegał potworny  hałas – bure ry  ry czały, wy ły  i wrzeszczały  na całe gardło,
co chwila rozle gał się pełen rozpaczy  skowy t... Coś trzeszczało, grzechota ło i dudniło.

Van de Meer zamarł nad przepaścią, jego sy lwetkę by ło ledwo widać w szary m poblasku wy -
pełniają cym pieczarę. Część księży cowego lśnienia ja koś przenikała pod sklepienie, możliwe, że
odbija jąc się od tego samego lustra, które zapewniało efekty  specjalne o zachodzie słońca. Kostik
też zdąży ł się już obudzić i te raz warczał półgłosem swoje chachłackie pomstowania.

Podpełzłem do rumowiska, ostrożnie wy sunąłem głowę ponad urwany  żela zobeton. Z początku
nie widziałem zupełnie nic w ciem nościach, ale potem zacząłem odróżniać sy lwetki muta sów,



miota ją cy ch się pośród chaosu betonowy ch ruin. W dokładniej szym przy glądaniu się przeszka-
dzał grad im prowizowanych pocisków, jakie podry wały  w powietrze same stwory. Naj pierw wy -
dawało mi się, że bure ry  rozwiązują ja kieś wewnętrzne waśnie, ale dość szybko wy patrzy łem
przy czy nę tego nocnego popłochu – nad miasteczkiem szy bowały  w powietrzu trzy  ledwo wi-
doczne świetlne punkciki.

Stworzenia tego gatunku my, stalkerzy, nazy wamy  poltergeista mi, ale czym są naprawdę, nie
mam poję cia. Paskudne istoty, z umiejętności niby  podobne do bure rów, ale o wiele mniej  towa-
rzy skie – w sensie nikt nigdy  nie miał z nimi żadnych istotnych kontaktów. Trudno powiedzieć, czy
poltergeisty  nie są w stanie zrozumieć człowieka, czy  po prostu im się nie chce – dość, że zacho-
wania mają dość prostackie, czy li zawsze atakują, i to naj chętniej  od ty łu, z zasadzki. Zauważy ć
takiego nie jest ła two – potra fią się świetnie maskować, ale istota ich zdolności jest inna niż, na ten
przy kład, u juchociąga. Nie stają się całkowicie niewidzialne, poltergeista da się jeszcze zauwa-
żyć jako okrągły  obłoczek mgiełki, przecinany  przez malusieńkie błękitne wy ła dowania elektrycz-
ne. Przy  świetle dziennym są prawie niezauważalne, ale te raz, w ciem nościach, ja rzące się błęki-
tem chmurki by ły  dość wy raźne.

Poltergeisty  też są te le kinety kami, i to o klasę lepszy mi od bure rów. Przeciętny  burer potra fi
dość mocno piżgnąć przedmiotem wagi... no, dobrych paru kilo, a i to niezby t dale ko. Za to polter-
geist... Uuuu, ten by dlak od niechcenia rzuca sobie żela zny mi beczkami, skrzy niami z zawartością
i koła mi od ciężarówek, a zdarza się, że wredota potra fi jeszcze dokładnie wy celować i wy czekać,
trzy mając taki pocisk w powietrzu. Zdarzy ło mi się kiedy ś trafić pod ostrzał poltergeista i przy zna-
ję się, że nie podją łem nawet walki, ty lko od razu dałem w długą. Raz oberwałem kanistrem po
nerkach i od razu odechciało się mi wy ja śniać, kto tu jest drapieżnikiem alfa.

A teraz trzy  poltergeisty  napadły  na wioskę bure rów, chichocząc, wy jąc i ciskając spory mi
kamulcami; autochtoni twardo dawali im odpór, rzucając w agresorów otoczakami i garściami
żwiru, próbując nawet działać zespołowo, zbiera jąc po tuzin, dwa takich pocisków, żeby  pewniej
trafiać salwą. Poltergeisty  skakały  po ruinach, wiły  się w powietrzu, czasa mi odpłacając bure rom
piękny m za nadobne, gdy  zdąży ły  przechwy cić le cący  pocisk.

– Coś mi się widzi, że nadej szła wiekopom na chwila – stwierdziłem. – Przeciwnik zdekoncen-
trowany.

– Harazd – zgodził się Kostik. – Uteczemo zaraz.
– Ale... – próbował zacząć van de Meer.
Rozumiałem go doskonale – poty czka dwóch tele kinety cznych mafii musia ła być obłędnie

ciekawa dla prawdziwego naukowca! Ale jakoś naszła mnie ochota, żeby  wreszcie się stąd w cho-
le rę wy dostać. Może i na naszym balkoniku bure rów nie musie liśmy  się obawiać, ale poltergeisty
mogły by  z ła twością odkryć kry jówkę pod sklepieniem.

– Żadny ch ale! – uciąłem. – Panie van de Meer, nie mamy  na to czasu. Proszę zbierać apara -
turę i daje my  stąd dy la na cito.

– Co? Hę...?
– Nu, utykaty treba – warknął Kostik, zawiązując plecak. – I szwydeńka!
W dole wciąż rozle gały  się wrzaski, bitwa trwała w naj lepsze, więc miałem nadzieję, że bure -

ry  nie będą się rozglądać. Szybciutko zgarnęliśmy  swoje manele, ja jako pierwszy  zacząłem
schodzić po rumowisku. Po prawej  nasz kory tarz ograniczała ściana nośna, wy starczają co szero-
ka, żeby  po zębatym pęknięciu schodzić niczym po schodach – ty le ty lko, że stopnie nierówne. Z
początku fakty cznie szło dość sprawnie, potem trzeba by ło skakać – niezby t wy soko, coś ponad
metr. Kostik szy bko zrównał się ze mną, na samym końcu zaczął złazić Dietrich, ale nie czekając
już na niego, zjechałem po osy pisku na kolej ne piętro. Na szczęście ściana runęła tak, że pękając,
utworzy ła stosunkowo łagodne stoki, po prostu od czasu do czasu trzeba by ło przechodzić na nowe



zjazdy, a ja i tak trawersem przemieszczałem się ciągle w prawo, żeby  nie wleźć w samo serce
mutanciego miasteczka, a prześlizgnąć się jego obrzeżami.

Tym czasem dwa poltergeisty  złapały  dość dużego bure ra, chy ba samicę, i podniosły  za nogi
w powietrze. Fu, zdecy dowanie samicę. Błe. Bure rzy ca, buja jąc się głową w dół półtora metra
nad betonem, zaczęła wrzeszczeć wściekle, rzucać się i wy kręcać, próbując wy ciągnąć z hałdy
pod sobą kamulca i pierdy knąć trzy mają cego ją napastnika – tym bardziej , że dale ko rzucać nie
musiała. Miałem czas na to wszystko popatrzeć, bo jako pierwszy  dotarłem na niższy  poziom,
więc, przy czaiwszy  się za niewy sokim kawałkiem betonowej  ścianki, mogłem w pełni nasy cić
oczy  zaiste homerycką bata lią.

Porwanie szacownej  damy  wy woła ło kolej ną falę święte go gniewu pośród obrońców tej  pod-
ziem nej  Troi. Bure ry  wy skoczy ły  zza ścian i z nor, w który ch do tej  pory  próbowały  chować się
przed ostrzałem, i wy jąc dziko, wszczęły  autenty czny  ostrzał arty le rii przeciwlotniczej . Widzia-
łem stąd wodza w kom binezonie – wlazł na szczy t góry  betonu i skrzeczał naj głośniej , machając
kościaną la ską niczym dy ry gent batutą. Naj różniej szej  wielkości kawałki betonu wiły  się nad nim,
zwija jąc się w spira le i le cąc ku chichoczącym w górze poltergeistom. Te jakoś zwolniły, możli-
we, że przeszkadzała im porwana branka... Swoją drogą, tak mi się zdaje, że zniewolonej  bure rzy -
cy  dosta wało się jeszcze bardziej  niż samym pory waczom, niemała część kamieni trafia ła prosto
w nią, a z każdym trafie niem samica wrzeszczała głośniej  i bardziej  przenikliwie.

Miałem wrażenie, że dla poltergeistów cała ta sy tuacja by ła wcale nie polowaniem, a po pro-
stu rozrywką. Kto je tam wie, mutanty ? O poltergeistach w ogóle nikt nic nie wie. No bo jak niby
lata ją, co? Dlaczego widać je ty lko w posta ci kłębków mgły  i bły skawic? W tym temacie stalker-
skich opowiastek są całe dziesiątki, a jedna od drugiej  bardziej  niewiary godna.

Problem w tym, że poltergeisty  są, nawet jak na standardy  Zony, ta jem nicze i niebezpieczne.
Komu by  się tam chciało je ot, tak sobie obserwować... Ja osobiście pierwszy  raz w ży ciu widzia-
łem je, że tak powiem, jako osoba trzecia, a i to ty lko dzięki temu, że zaję ły  się bure ra mi. W su-
mie to nie żałowałem, że znajomość będzie li ty lko przelotna, jako że i od tych, i od innych mu-
tantów miałem zamiar trzy mać się jak naj dalej .

Pokonawszy  wreszcie osy pisko, stłoczy liśmy  się w zakątku na samych już przedmieściach bu-
rerowego miasteczka. Poltergeisty  wy puściły  w końcu bure rzy cę, która zdąży ła ja koś obrócić się
w locie i nie pierdyknąć o beton głową – ale i tak zdrowo walnęła. Chrupnęły  kości, mutantka za-
wy ła przeraźliwie, odpowiedział jej  chór oburzonych głosów, bure ry  zasy pały  wroga gradem ka-
mieni, ale i poltergeisty, uwolnione od ciężaru, rzuciły  się na tuby lców ze zdwojoną siłą.

A my  tym czasem ostrożniutko przekradaliśmy  się od ruin ku ścianom giganty cznej  groty. Jak
na złość poty czka przeniosła się w pobliże wy j ścia, więc musie liśmy  odstę pować coraz to dalej ,
aby  unikać jej  uczestników. Kostik szarpnął mnie za rękaw, pokazał ręką na szeroki tunel w ścianie,
na które go końcu widać by ło blade światełko. Czyżby  boczne wy j ście?... No i znowu – który  to już
raz! – nie by ło innych opcj i, więc pospiesznie skry liśmy  się w tunelu. Potknąłem się kilka razy, za-
nim zała pałem, że biegniemy  po podkładach kole jowych – dnem tunelu szły  szy ny  wąskotorówki.
Gdy  udało się już dostosować kroki do rozsta wu podkładów, ruszy liśmy  szybciej ; Kostik co praw-
da wy przedzał mnie, ja zerkałem na detektor anomalii, ale aparat milczał, więc nie by ło sensu
Tara sa hamować. Van de Meer sapał z ty łu; naukowiec chy ba w końcu nie powy łą czał przy rzą-
dów, co chociaż raz zadziała ło na naszą korzy ść, jako że Dietrich pierwszy  z odczy tów swojej
apara tury  zorientował się, że...

– Stać! – ledwo wy charczał ryży. – Halt! Tam...! Z przodu...! Ktoś jest...!
Zahamowaliśmy  ostro. Z groty  wciąż donosiły  się hała sy  bitwy, ale i z przodu jak gdy by  się

coś działo. Tunel wchodził w płynny, szeroki zakręt, więc widzieliśmy  jakieś pięćdziesiąt metrów
biegu torów, jako że gdzieś tam by ło źródło światła, i to chy ba właśnie światła księży cowego. Oj ,



jak serce mocniej  uderzy ło... Przez całą tę mordęgę w podziemiach odczucia jakby  się stępiły  –
no przecież powinienem by ł się bardziej  bać, kiedy  zobaczy łem miasto bure rów albo kiedy  poja -
wiły  się poltergeisty. Powinienem by ł trząść portkami, gdy  złaziliśmy  po betonowym rumowisku,
przekradaliśmy  się przez zruj nowany  bunkier, a dwa kroki dalej  rozgry wały  się walki te le kine-
ty cznych gladiatorów! Ale nie, patrzcie, wtedy  jakoś by łem spokoj ny, a te raz – teraz zaczęło
mnie rozbierać. Aj-waj , chciałoby  się na świeże powietrze...

Ruszy liśmy  naprzód powolutku, mały mi kroczkami, słuchając i wy patrując oczy  w półmroku.
Zza zakrętu poja wił się wagonik – ot, taka platforma na kółkach z resztkami zmasakrowanej  kabiny
od naszej  strony. Lokomoty wa czy  co? Chy ba raczej  elektrowóz. Z drugiej  strony, ta kie chuchro
elektrowozem nazy wać to chy ba zby tek grzeczności. Drezy na i ty le.

Teraz dość wy raźnie sły szałem szura nie i niegłośny  klangor dobiegają ce zza elektrowózka. W
tunelu by ło ciem nawo, widziałem ty lko kontury  na tle bladego światła, le ją cego się nam na spo-
tkanie zza zakrętu. Światło ciągnęło, wzy wało, niczym magnes, ale ostrożność zabraniała pośpie-
chu.

Wy mieniliśmy  spoj rzenia. Kostik prawie bezgłośnym szeptem nakazał:
– Tycheńka wpered.
Chowając się za kawałkami betonu i garbiąc, podkradliśmy  się bliżej , idąc dosłownie krok za

krokiem, żeby  nie szurać tłuczniem podsypki. Meta lowy  bok elektrowozu by ł chłodny  i szorstki od
łuszczącej  się rdzy. Wyj rzałem ostrożnie. Tu by ło sporo ja śniej  – znaczy  się wy j ście tuż, tuż! A
przed nami stała parka niedużych burerków, pewnie chłopczyk i dziewczynka, ta kie podrostki. No
patrzcie, całe plemię walecznie nadsta wia tłuste go brzucha, a tych dwoje wy mknęło się i zaję -
ty ch jest sobą. Jednak młodzież wszędzie jest taka sama. Mutanty  bawiły  się po swoje mu – po ko-
lei podnosząc się nad ziemią, jak gdy by  buja jąc na huśtawce. Utalentowane gnoj ki, swoją drogą
– o ile mogę wnosić, nie każdy  burer by  tak umiał! O – popły nął w górę chłopczyk, chrumknął ra-
dośnie i miękko osiadł na ziemi, potem ostrożniutko podniósł dziewczy nkę, która zachichota ła zu-
pełnie po ludzku.

Zobaczy łem, że Kostik podnosi kała cha, składa się do strzału... i opuszcza broń. W zim nym,
błękitnawym świetle zauważy łem, jak czoło Terminatora przecina zmarszczka namy słu.

– Ta nii, ne możu ja – westchnął Kostik. – Nii...
Doskonale go rozumiałem. No i co zrobisz, przecież wiem, że burer to wróg stalkera, że stwory

nie ty lko zabić, ale i żywcem człowieka zeżreć mogą... Ale to by ło dwoje dzieci. Jak się nie obró-
cisz, zawsze z ty łu dupa – dwoje szczęśliwych dzieci.

Popatrzy łem na van de Meera – o, to jest człowiek z innego świata, ten się nie marszczy ł, za
broń nie chwy tał, a ty lko pochy lił się nad swoim debilnym agregatem; dla niego pewnie nasz
brak zdecy dowania by ł jak prezent pod choinką. A ja nie wiedziałem, co robić. No bo i co niby?
Do wy j ścia niedale ko, ale co dalej , co na powierzchni? A jeśli żadnego wy j ścia nie ma? Wtedy
nie ma co zdradzać się z naszą obecnością; a przecież gówniarzeria podniesie rwetes, jak im się
pokażemy.

Moje rozmy śla nia takty czno-etyczne przerwał nara sta ją cy  hałas donoszący  się z ty łu. Nawet
nie zdąży łem zrozumieć, co się dzieje, odwróciłem się ty lko: z tunelu wy skoczy ł z hukiem i sza-
tańskim chichotem rozbły skują cy  błękitem obłok mgły. Poltergeist musiał być potężnie wkurzony,
łapał wszystko, obok czego przela ty wał, ciskając na boki, ty lko echo szło od uderzeń kamieni o
szy ny  i ściany  tunelu. Przy czy na jego wściekłości również stała się wkrótce ja sna – tupot stóp,
chrum kanie i poiry towane wy cia bure rów zbliżały  się z ciem ności, widać mutancka orda ścigała
uciekają cego wroga.

Wy szarpnąłem zza pleców em pepiątkę, zapomniawszy  w ogóle, że mam puściutki magazy -
nek... Mutant zamarł dokładnie przede mną, iskierki i bły skawice zabiegały  szybciej . Grubo póź-



niej , gdy  wspominałem tę chwilę, doszedłem do wniosku, że poltergeist musiał mieć już stycz-
ność z bronią palną i że bardzo musia ło mu się to nie spodobać – pewnie dlate go zadziałał tak
agresywnie. Poczułem, jak broń szarpie mi się w rękach, pas wbił się bole śnie w ramię, polterge-
ist targnął hecklerem tak potężnie, że poderwał mnie w powietrze, nogi zatańczy ły  nad ziemią,
buj nęło mnie w bok, rąbnąłem i zaczepiłem się o pordzewiały  bok drezy ny, potem pas pękł, a ja z
bólu aż rozwarłem palce – cholerny  mutas zabrał mi broń! Przegniła ścianka paki ła dunkowej  pę-
kła, zsunąłem się bezwładnie, rąbnąłem głową o coś twardego... i chy ba na chwilę urwał mi się
film.

Gdy  odzy skałem świadomość, to zobaczy łem, że leżę na drezy nie, którą pchają sapiący  Ko-
stik i van de Meer, coraz szybciej  i szybciej , potem wskakują do mnie, mignęły  mi przera żone
ry j ki mały ch bure rów, które odskoczy ły  na bok, gdy  przele ciał obok nich nasz pordzewiały  pociąg
pancerny. Za nami wy ły  i hała sowały  wszystkie le giony  piekieł – to poltergeist wy dał walkę prze-
śladowcom, którzy  nie by li w stanie w wąskim kory ta rzu wy korzy stać przewagi liczebnej . A nasz
mały  składzik nabierał prędkości, turkocąc ku srebrzy stej  poświacie, spadek by ł coraz bardziej  od-
czuwalny, kółka turkota ły  coraz szybciej ... Kostik podniósł się, huknęła seria z kałasznikowa, tnąca
ciem ność za nami – naj wy raźniej  ktoś nas ścigał.

Wy je chaliśmy  zza zakrętu, przed nami otwarło się granatowofiole towe (zapewne) niebo,
upstrzone zaskakują co ja sny mi gwiazdami, mignął księży c w pełni, zacząłem wstawać, oparłem
się na łokciu – a potem nagle turkota nie kół urwało się, ściany  i sklepienie znikły, ścichł hałas pola
walki, drezy na zaczęła spadać przodem w dół... dokoła zahuczało, załomota ło... i znowu pochłonę-
ła mnie ciem ność nieświadomości.



Rzeczy wistość wracała do mnie stopniowo. Naj pierw usły szałem brzęczyk PDA, który  radośnie
obwieszczał światu, że znalazł sieć i czeka na mnie kore spondencja. Zaraz po uszach wróciły  do
mnie nogi, a konkretnie lewa – poczułem, że boli mnie przera żają co. Jakby  roztopionego ołowiu
mi ktoś w kości nalał, normalnie aż się fla ki skręcały... Potem na tle tego potwornego bólu wy pły -
nęły  pomniej sze, już zale dwie straszne – coś się wbija ło w plecy, piekły  podrapane ramiona,
rwało ramię, za które szarpnął pas nośny  utraconej  em pepiątki. Witaj , okrutny  świecie, łez i cier-
pienia padole...

Nadal nic nie widziałem, za to sły szałem coraz le piej .
– ...ve dvóch navet, ale ja koś przecież go trzeba vy ciągnąć! – dobitnie odezwał się gdzieś nie-

dale ko van de Meer.
– Ja sam sprabuju... ot zaraza, jak liwoju nezruczna. Zaraz ja sprabuju, a wy jaho tiahnuty, jak

wono pijde u horu. Nu, wy hatowy? Nu!
– Zahaz, zahaz... je śli pociągnę za vcześnie, to potvohnie go to zaboli....
– I tak mnie już boli! – wy chry piałem. – Więc nie krępuj cie się, dobij cie mnie, gorzej  już nie

będzie...
– Slipyj, ty jak? Żywyj?
– Aha... A co tak ciem no tutaj? My ślałem, że już na zewnątrz je ste śmy.
Zamilkli oby dwaj . Czekałem.
– Jest... hela ty vnie ja sno – powiedział van de Meer ostrożnie. – Nie vidzi pan nic? Zupełnie

nic?
– Ni chole ry, ty lko noga boli jak sto diabłów. Co się stało? Gdzie jeste śmy?
I tu wzrok zaczął mi powoli wracać. Nie wiem, czy  to by ł szok pourazowy, czy  co...? Miałem

już kiedy ś coś takiego, jak na budowie robiłem – cegła mi się po ręku ześliznęła, zupełnie le ciutko,
nawet i sinia ka nie by ło, ale chy ba nerw jakiś zaczepiło, bo oślepłem na parę minut. Kurde, jaka
panika by ła... Nie wiem, czy  to normalne, czy  mi się taki trafił organizm felerny.

Zacząłem rozróżniać przedmioty  – naj pierw ty lko kontury, potem zrobiło się bardziej  trój wy -
miarowo, poja wiły  się światłocie nie, odblaski... Noc powoli się już kończy ła, do brzasku zosta ło,
na oko, nie więcej  jak godzina, świat przy jął szara we odcienie przedświtu. Większą część pej zażu
zaj mowały  przera żone twarze Tara sa i van de Meera.

Leżałem pod wzgórzem, u samych stóp stoku, wisia ły  nade mną krzy we pnie drzew. Jeśli za-
drzeć głowę, to widać by ło potrzaskane kawały  betonu i skręcone szy ny  – wy lot tunelu, z które go
tu wy padliśmy. A to, co w plecy  się wbija, to mój własny  plecak, coś z doby tku musia ło się prze-
kręcić i kłuło ostrym końcem między  łopatki.

– O, dobra, już lepiej . Już widzę...
Potem spróbowałem wstać – i tu do mnie dotarło: to, co do tej  pory  zdawało mi się niezno-

śnym bólem, to by ła zwy kła betka. Dopiero te raz, kiedy  podciągnąłem łokcie i spróbowałem
usiąść, o, dopiero te raz noga odezwała się naprawdę... Ale zdąży łem zauważyć: nieco dalej  od
stoku wzgórza spoczęła pokrzy wioną hałdą meta lu drezy na, a moja noga kończy ła się pod prze-
rdzewiałą burtą. Aj-waj , le piej  by ło, jak tego nie widziałem... Kiedy  atak bólu minął i znowu mo-
głem odetchnąć, od razu oświadczy łem:

– Zdarzy ło się kiedy ś, że na stalkera Pietrowa spadł elektrowóz...
Van de Meer skrzy wił się, a Kostik bardzo delikatnie pogładził mnie po ramieniu. No czego jak

czego, ale tego to się nie spodziewałem.
– Ty szutkuj, Slipyj, szutkuj. Tabi, mabuć, liehsze, jak ty swaji durnycy werzesz.
– ...dobrze, że na głowę, powiedział Pietrow. Obej dzie się bez strat.
– Nu, otże. – Kostik popatrzy ł na van de Meera. – Zaraz ja sprabuju pidniaty tu zalizjaku, a wy



jaho tiahnić.
A mnie się nikt nie zapy ta?
– Ale ja przecież...
– Ty lie żaty mesz, Slipyj. Cilki lie żaty mesz. Ce ne ważka, u tebe wyjde, ne turbujsa. Lieżaty nawić

takij durnyk, jak ty, zmoże.
– Przy naj mniej  mi przeciwbólowy  daj cie, mutanty  jedne, eskula py  rąbane! – Już nie wy -

trzy małem. My ślą o pierdołach, a nad moim nieszczęściem się nikt nie pochy li.
– Tak, tak. Oczy wiście... – zakrzątnął się Dietrich. – Już... ale przecież straciłem wszystkie me-

dy kamenty, ten zbój  zabrał moją apteczkę razem z plecakiem.
– Z moje go plecaka pan weź, leżę na nim. Mam nadzieję, że nie wszystko się porozbija ło...
Dietrich zasunął mi chy ba końską dawkę, bo przeciwbólowy  od razu poszedł do głowy  – świat

popły nął, złapałem się rękoma za szorstkie liście burzanu, żeby  wiatr mnie nie porwał... Jakiś czas
odbiera łem rzeczy wistość w sposób nie do końca adekwatny, więc nie mogę zarę czyć, że wy da-
rzenia rozegrały  się właśnie tak, jak je postrzegałem. Van de Meer złapał mnie wpół, przy gotował
się, Kostik stanął nad moją nieszczęsną nogą, przy ciśniętą przez burtę elektrowozu. Złapał lewą
ręką za blachę od dołu, zaczerpnął tchu... ugiął nogi, napiął mięśnie... Twarz Kostika nala ła się pur-
purą, potem wpadła w odcień fiole tu... No dobra, przesa dzam trochę, nic ta kiego nie mogłem
przecież widzieć. Ale morda Tara sowi poczerwieniała, to na pewno.

Zacisnąłem powieki... Potem rozległ się przeraźliwy  zgrzy t, Dietrich szarpnął mnie, poczułem,
że jestem ciągnięty  w ty ł, zacząłem odpy chać się łokciami, pomagając, na ile ty lko mogę, uczo-
nemu... Przecież nie da się podnieść elektrowozu, który  z ta kiej  wy sokości wbił się w grunt! Ile
może waży ć taki złom? Pół tony? Więcej? Przecież nie mógł Kostik ty lko lewą ręką...!

Zgiął. Dopiero potem do mnie dotarło, że Kostik nie podnosił całej  machiny, a ty lko zgiął, ro-
zerwał przerdzewiałą na wy lot blaszaną burtę. Taras sapnął, upadł na kola na, jego twarz powoli
wracała do normalnego odcienia.

Potem oby dwaj  z Dietrichem nachy lili się nad moją nogą.
– Złamana – zawy rokował van de Meer. – Złamanie zamknięte, ale wy gląda dość... e... pa-

skudnie. Spróbuję wy konać łubki... Panie Ślepy, jak się pan czuje?
– Od dziś proszę mi mówić Kula wy.
– Ta szo jamu zrabycca? Jakszczo szutkuje, to pariadak. Rabyć łubak, doktar.
Przeciwbólowy  w końcu hulnął po całości – zupełnie przesta łem czuć nogę. Wreszcie mogłem

odetchnąć głębiej  i bardzo szybko uświadomiłem sobie, że mam – zasadniczo – przerą bane. Die-
trich zdąży ł już rozciąć mi spodnie, ale nawet nie czułem doty ku noży czek na skórze mojej  bied-
nej , zupełnie zdrętwiałej  kończy ny. Naszła mnie ochota na dogady wanie, żeby  komuś przy srać
personalnie, żeby  nie ty lko mnie by ło paskudnie. Kostik gdzieś się odsunął, w zasię gu rażenia zo-
stał ty lko Dietrich.

– Panie van de Meer, po kiego wuja pan kłamałeś o nosorożcu?
Naukowiec oderwał się od czarów nad moją nogą, spoj rzał na mnie zdziwiony.
– O czy m pan mówi? Jakim nosorożcu?
– A swój pierwszy  dzionek w Zonie pamięta on? Jak jaśnie pan kabana ustrzelił i zaczął mi kit

wciskać o am pułkach ze środkiem para liżują cym, co się nim niby  nosorożca usy piało, i ta kie tam?
– Taak, pamiętam...
– No i tak mi się zauważy ło, że ja śnie pan kabanowi w skroń strzelał, a tam kość jest naj cień-

sza. Zacna robota, ale tak się z ostrej  amunicj i strzela, a nie nasennym. Ampułka nie musi kości
przebijać... No, i co pan powie na swoje usprawiedliwienie, panie kłam co?

– Cóż, vidzi pan... – Dietrich odwrócił się i zajął łubkami, ale moje go spoj rzenia starannie uni-
kał. – Zarówno pan, jak i pańscy  kraja nie niezmiernie naiwnie oceniacie ludzi z Unii. Wy daje



wam się, że jeste śmy  wszy scy, co do jednego, praworządny mi idiota mi... a ja nie chciałem od-
bierać panu złudzeń.

– A nosorożców ile pan zamordował, co?
Van de Meer westchnął ciężko.
– Cóż... dwa. Rozumie pan sam, są sy tuacje, gdy  zwierzęcia zatrzy mać się nie da. I wtedy

trzeba czy nić odstępstwa od zasad.
Gdzieś niedale ko jakby  siekierą ktoś uderzy ł w drzewo – raz, drugi, potem kolej ny, i jeszcze.
– Raz stalker Pietrow od zasad odstą pił i uczony m na Janta rze chabar sprzedał. Potem się pół

roku przed swoim handlarzem ukry wał... Panie van de Meer, po kiego czorta ja się z panem zada-
łem? Przecież pan jesteś nieczuły  oprawca gatunków zagrożony ch! Przez pana zosta nę kale ką,
cy niczny  człowieku z Unii Europej skiej ...

Dietrich chrząknął niezby t głośno. Nie mam poję cia, co chciał w ten sposób przekazać.
Wrócił do nas Kostik, który  przy wlókł ze sobą kawał rozwidlonego konara – chy ba całe drzewo

zrąbał... Ale jak? Aha, no tak, saperką. I to lewą ręką, chole ra... Ciekawe, czy  paznokcie też potra fi
nią obcinać.

Taras klapnął na ziemię obok nas, przy trzy mał konar nogami i wy ciągnął rękę.
– Wandemejer, dasyć meni noż Slipoha, trochi pidryłniaty treba.
– A ja te raz, kurde, nie Ślepy, a Kula wy  jestem, zapamiętaj ! I w ogóle to mnie trzeba by ło

prosić, swój  własny  nóż jeszcze ci podać mogę.
Podałem Kostikowi narzędzie, ten zasa pał, zaczął strugać nierówno urąbane końce gałę zi. Po-

tem van de Meer oświadczy ł:
– No cóż, to, co się dało zrobić w warunkach polowych, to zrobiłem. Panie Ślepy, niech pan

spróbuje tej  nogi nie nadwerę żać i nie opierać się na niej .
– A wot tobi kasty ly ka – podał mi gałąź Taras. – Jakszczo ty ciłki nohu ji haławu udarył, to sa-

mastijna jity spramożnyj.
– Że ja? Głowę?
– Nu, ty że kazał: Stalkerowi Pietrowowi na głowę spadł elektrowóz... – przedrzeźniają cy  mnie

Taras mówił idealnie wy raźnie i bez śladu akcentu.
– A wy ście po co w ogóle na tę drezy nę się pchali?
– Jak to dlaczego, panie Ślepy? Przecież to pan tam jako pierwszy  wskoczy ł! Uznałem, że to

świetny  pomy sł na ucieczkę przed mutanta mi. A tory  akurat szły  z górki...
– Hm, hm... Nie ty le wskoczy łem, co mnie poltergeist wrzucił.
O, Fortuno, iskro bogów, kwiecie Pogranicza pól! Zali obra żać się mam na ciebie czy  też od-

śpiewać pochwalny  pean? Przecież nie chciałem skakać na tę drezy nę, która podwiózłszy  mnie
kawałek, przeje chała mi bezczelnie po nogach! Z jednej  strony, uszliśmy  z pieczary  mutantów z
grubsza cali i zdrowi; z drugiej  – po kata strofie kole jowej  okula łem, a chłopcy, chociaż ostro ich
potrzepało, wy kręcili się sianem... Oj , chy ba jednak wy biorę pean; z bogami le piej  się nie wa-
dzić. Cześć i chwała ci, o Fortuno, ale posta raj  się więcej  tak nie robić.

No dobra... Wstałem jakoś, opiera jąc się na wy struganej  przez Kostika kuli – nawet się udało.
– No to super, stać mogę. Jednak wątpię, czy  dam radę stać na ty le długo, żeby ście zdąży li

wrócić z pomocą.
– Ne każy durnyc. My bez tebe ne wybere moś z cije ji Zony, tak szczo pijdesz z namy.
– Egoiści... Dobrze zatem, pój dę, niech będzie. Niech będzie!
I poszliśmy. Kostik nadsta wił ramię – prawe, bo na lewy m wisiał mu kałasz. Terminator po-

wiedział:
– Ne sylna tysny, bo ruka balyć.
– Ty  no, to może i tobie przeciwbólowy  damy ?



– Nii, ja dywyś, niebahata u nas likił zaly szyłoś. – To fakt, le karstwa w większości niósł van de
Meer, a jego plecak podpierdzielił Pustowar, ślepy  pies go jechał. – Tak szczo ja pratrymajuś, ty
pabere ży abiezbaljuczy dlia sebe. Ja paki szczo tak możu.

No normalnie Terminator, człowiek z żela za. Oj , damy  w palnik za Fortunę, napruje my  się jak
dwa stare worki. Dwa stare burerskie worki, a co.

Przemieszczaliśmy  się niespecjalnie dy namicznie, bo wszy scy  by liśmy  wy pom powani i spać
się chciało. Van de Meer znów zaniósł się kaszlem. W jego apara turze skończy ły  się bate rie, a
przecież Dietrich bez roboty  to jak narkoman bez codziennej  działki. Tak jak my ślałem, przy mus
pracy... nie, jeszcze raz – nie przy mus, a możliwość pracy  trzy mała go w pionie, nie dając mu
skisnąć. Ry ży  jak gdy by  sam siebie przekony wał, że póki ma co robić, to ja koś trzeba znosić nie-
wy gody  i trudy  ży cia – a co naj lepsze, skutecznie przekony wał! A teraz wy glądał nasz rudzielec
jak oklapnięty  balon – wlókł się chwiej nie noga za nogą, co chwila kaszląc. Ba, mało tego – sam
widziałem, jak na trawę spluwa! Nie w chusteczkę, jak przy stoi dobrze wy chowanemu Europej -
czy kowi, a prosto na ziemię charchał – na naszą ziemię-mateczkę pluł, na przy rodę naszą sło-
wiańską w jej  pożółkłej , zakurzonej  szacie. Tak sobie pomy śla łem, że trzeba by  mu nowy  czopek
dopingują cy  wsadzić.

– Panie van de Meer! – zawoła łem trwożnym głosem. – Pan się źle czuje? Może trzeba zrobić
postój? Odpocznie pan, prześpi się? Do diabła tam z Pustowarem, a niech ucieka!

Dietricha jakby  ktoś batem chlasnął. Ot, podziała ło.
– Rzeczy viście, Pustovah! – Ry ży  przestał kasłać, wy prostował się. – Ciekave, gdzie może by ć

tehaz ta szumovina?
– Ji kudy my jidemo? – wtrącił Kostik.
– Do naj bliższego poste runku. A nuż i Pustowar tam właśnie poszedł.
Jak ty lko Dietrich zorientował się, że zapasowy  akumula torek też długo nie pociągnie, od razu

przełą czy ł swój kom pute rek w „tryb śpiący ” – serio, sam tak to nazwał. Teraz na pełny ch obro-
tach działał już ty lko mój PDA, więc odruchowo rzucałem okiem na monitorek.

– Zbliżają się ja kieś sy gnały ! Cztery  osoby !
– Doskonale się składa, poprosimy  o pomoc.
– Powoli, panie van de Meer, powoli... Tutaj  jest Zona, tu się nie ma co spieszyć.
Szliśmy  powoli rzadkim laskiem; mimo że do punktu spotkania zosta ło raptem parę set metrów,

póki co zza drzew nie by ło nikogo widać. Puknąłem Kostika w ramię, zatrzy maliśmy  się. Oj , nie
podobało mi się, w jaki sposób przemieszczały  się punkciki nieznajomy ch stalkerów na monitorku
moje go PDA. Poruszali się krótkimi przebieżkami, a jednocześnie rozciągali półksięży cem. Ban-
dy ci, bandy ci, jak nic. Widzą na swoich PDA ty lko jeden, mój sy gnał, więc we czwórkę jednego
przy padkowego fraje ra się nie boją, a taki samotny  stalker to przecież idealna zdoby cz.

Taras w mig zrozumiał, o co chodzi, pomógł dokuśty kać pod dorodny  klon, gdzie oparłem się
ramieniem o szorstką korę i wy ciągnąłem pistolet. Kostik zapadł w krzakach nieopodal, van de
Meer znalazł sobie pozy cję w pobliżu, ty le ty lko, że trafił mu się cieńszy  klon – w ty m młodniacz-
ku mało które drzewko mogłoby  służy ć za pełnoprawną osłonę w boju strzeleckim.

– Van de Meer, pan siądzie tam, gdzie Kostik – pole ciłem. – Za bardzo pana widać w tym po-
marańczowy m wdzianku. I niech pan się ode mnie dalej  trzy ma, ty lko mój PDA widać na rada-
rze.

W Zonie wszystko jest szare, daltoniście to pasuje, ale uczeni w zabawie w chowanego są bez
szans, ich pomarańczowe super-duper-ochronne kom binezony  są idealnie widoczne na szarym
tle. Dietrich posłusznie odsunął się dalej . Czekaliśmy. Gdy  obcy  podeszli bliżej , nabrałem pewno-
ści: nie wy dawało mi się, fakty cznie poruszali się krótkimi przebieżkami, od jednej  do drugiej
osłony. Potem widoczne stały  się czarne kurtki, migają ce za krzakami – na razie jeszcze dość da-



le ko. Czarna kurtka i dresiki lila róż – obowiązkowy  mundur szabrownika. Ciężko mi nawet zgady -
wać, czemu ubiera ją się szablonowo, ale ta kich ludzi w ogóle słabo rozumiem. Może to jakiś ry tu-
ał, że stara ją się podtrzy my wać dresiarski imidż. Swoją drogą, nasz Gosza Kary  też często para -
duje w czarnej  kurtałce i orta lionowych szele stach, i nawet Kostik ma przecież skórę pod porwa-
ny m płaszczem.

Nie mówiłem nic towarzy szom, ale Kostik le piej  ode mnie rozumiał, na kogo trafiliśmy.
– Chlopci – rzucił półgłosem – a nu zaczekajte tut. Ja szwydeńko.
I wstał, ewidentnie chcąc porzucić szy k bojowy.
– Zaraz, powoli. – Samego go przecież nie puszczę. – A anomalie? А twoja ręka? А...
Kostik podszedł do mnie.
– Ty ciłkom prawyj, Slipyj, szczoda zwyczajnaji sytuacyji. Alie że zaraz inaksze nemożly wa.
Zrozumiałem, że ten bohaterski idiota zaraz rzuci się solo na całą bandę, więc skorzy sta łem z

tego, że jest w zasię gu ręki – złapałem go za kurtkę.
– Nie puszczę...
Nawet nie zauważy łem ruchu ręki Kostika, poczułem ty lko, jak powietrze wy la tuje mi z płuc,

potem przy szedł ból po uderzeniu w splot słoneczny. Taras le ciutkim kopnięciem wy bił spode
mnie samorobną kulę i przy trzy mując delikatnie, ułoży ł mnie na ziemi. A ja nawet słowa wy -
krztusić nie mogłem, ty lko jak ry ba na desce do kroje nia próbowałem złapać ustami powietrze.

– Ty mene takoż łupył – uśmiechnął się Kostik. – Pasydź paki szczo.
I zniknął w zaroślach. Van de Meer nie zała pał, co się stało, ty lko skoczy ł mi na pomoc. Pod-

niósł, pomógł usiąść.
– Co się...?
– Kostik poszedł bandziorów bić. Samoje den.
– Ależ tak nie można...
– Mhm. Ma ty lko pół magazynka...
Nie zdąży łem dokończyć – zza krzaków huknęły  strzały. Basowy  trzask śrutówek, suchy  kaszel

wy strzałów broni krótkiej , łomot serii z kara binu. Pośród tej  kanonady  sły szałem krótkie, dwu-,
trzy strzałowe serie Kostika. Wy mieniliśmy  spoj rzenia, podparłem się kosturem, wstałem. Van de
Meer pomógł mi się podnieść, a potem skoczy ł pierwszy... ja skakałem na jednej  nodze, ile by ło
sił, ale uczony  migiem mnie odsadził i zosta łem z ty łu.

Gdy  przy by łem na miej sce poty czki, by ło już po wszystkim. Jedy ne, co mnie częściowo cie-
szy ło, to to, że van de Meer też się spóźnił. Kostik siedział, oparty  plecami o młodą brzózkę, dy -
miący  kałach leżał w trawie, na kola nach trzy mał Taras czy jąś dwururkę. Nieopodal le żeli w ma-
lowniczych pozach, szeroko rozrzuciwszy  ręce i nogi, dwaj  bandy ci – je den miał krwawą dziurę
w klatce piersiowej , na drugim ran nie by ło widać – leżał twarzą w dół, ale za to w powiększają -
cej  się kałuży  własnej  krwi. Z początku wy dało mi się, że Kostik nie ży je, serce mi podskoczy ło i
zamarło... ale Terminator otworzy ł oczy  i oświadczy ł:

– Utekly, suki jobany...
Zauważy łem tu, że ma przestrzelony  lewy  rękaw płaszcza, a krwi nie widać, bo ścieka sobie

pod kurtką i zale wa dłoń.
– O chole ra, niech to Zona pochłonie. – Nachy liłem się nad Kostikiem, moja laska ostrzegaw-

czo trzasnęła, więc pospiesznie przeniosłem ciężar ciała na zdrową nogę. – W drugą?...
– Ahaa – jeszcze bardziej  żałośnie zgodził się Kostik – neprucha. Teper da witru samastijna ne

pijdesz, sam ne zmożu ji szarawary razstebnuty. Ot, bieda tak bieda!
Van de Meer podskoczy ł ku rannemu, żeby  opatrzyć postrzał, pomogłem założyć opatrunek, a

potem pokuśty kałem do trupów, żeby  sprawdzić plecaki i kieszenie. Niewesołe zaję cie, ale jak
mus, to mus. Pieniędzy  nie miały  nasze ścierwoja dy  za dużo, pewnie sezon słaby... Śrutówka z kil-



koma naboja mi, stary  makarow, dwa magazynki, trochę żarcia w plecakach – ot, i cała wielka
zdobycz. Jeżeli naturalnie nie liczyć gorzały, tej  samej  paskudnej  siwuchy  – trzy  butelki! O wiele
bardziej  cieszy ły  mnie zapasy  wody, ja kie udało się skonfiskować sztywniakom. Obaj  mieli pełne
manierki, ponadto w plecaku znala zła się plastikowa butelka minerałki.

Jedną flaszkę od razu zare kwirował van de Meer w ramach środka odkażają cego – skończy ły
mu się magiczne chusteczki, więc nasz łapiduch, zanim wziął się za Kostika, dokładnie umy ł ręce
pszeniczną – bał się zakazić Tara sa. Przy  jego przy padłości człowiek cały  czas o czymś takim
pewnie my śli. Rany  okazały  się niezby t groźne, kule przeszły  na wy lot, kości by ły  całe, ale Kostik
stracił sporo krwi i póki co nie mógł uży wać ręki. Oczy wiście, kiedy  założą mu normalny  opatru-
nek, a nie taki polowy  bandaż, to znowu da radę o własnych siłach rozpiąć rozporek – tutaj  akurat
Taras trochę dramaty zował... ale rzeczy wiście, niefart straszny, oby dwie ręce naraz!

Niby  wy padało pochować zabity ch, ale, Zoną a prawdą, już nie mieliśmy  siły, a każdy  w taki
czy  inny  sposób upośle dzony. A niech ich ziomale tu wracają i się o to martwią. My  natomiast
pospiesznie zrej te rowaliśmy  z polanki, bojąc się i powrotu bandosów, i drapieżników, które mógł
zwabić zapach krwi.

Uszedłszy  parę kilometrów, zupełnie się już wy pruliśmy  z sił. W każdym razie za siebie mogę
ręczy ć – ja się wy prułem. Van de Meer sapał i robił bokami jak zgoniona koby ła, kasłał jak pluton
gruźlików... Kostik miał chy ba serce dwusuwowe, ten mógłby  i dalej  iść, ale też nieźle się zma-
chał, przecież widać by ło, jak blednie i oble wa się potem. I tak, i siak stara łem się ulży ć mu i nie
być obciążeniem, próbowałem nie wisieć na nim, ale samemu też nieła two by ło mi o kuli skakać.
W końcu Kostik nie wy trzy mał:

– Slipyj, ty, jak padywycca, toneńkij, toszczyj, a jakszczo na szyju ty snesz, to jak toj słon! Nii, ty
ne ubyraj ruku, bo upadesz! Ty u nohu jidy, tady liehsze.

– No, próbuję w nogę...
– Ta baczu ja, szczo starajeszsja. Może, tebe treba da doktara? Ja czuł takij doktar u Zoni je,

szczo usjaku twar pryjimaje i likuje. Ne cilki stalkerił, a ji kabaniaru może wylikuwaty, czy biure ra
nawić, czi szcze jakuś swołatu. Może, tebe da taho doktara prynesty?

– Kostik – przecież Błotny  Doktor to le genda. Ja w to nie wierzę.
– Tjuu... A chłopcy kazaly.
– Co ci kazaly?
– A paru raz razmauliał zi stalkeramy, jakich win wylikuwał. Kazuć, isnuje ta lie henda naspraw-

dzi.
– To dlate go, że mocno w Doktora wierzy li i im ta wiara pomogła, a ja nie wierzę i mnie Dok-

tor nie pomoże. Daj  spokój , Kostik, do Błot stąd dale ko, prędzej  doj dziemy  do poste runku... a
stam tąd do szpita la.

– Ty znajesz szczo, ty by pisnju jakuś zaspiwał, szczoby u nohy jidty. Chocz troszki by poljehszało.
No to zaspiwałem:

Gdy stalkera głowa boli,
Zombi kolka gniecie,
Snork narzeka na korzonki,
Burer jest na diecie –

Zuch doktor Ojboli,
Morfinę wpierdoli,
Każe popić wódką



I ci powie krótko:

„Będą chorych kasy
Przyjdą dobre czasy,
Realnej komuny...
Nawet w głębi Zony!”

Marna piosenka, to i słabo pomogła, więc zdecy dowaliśmy  się jednak urządzić postój . Wy bra-
liśmy  odpowiednią górkę, na której  szczy cie spoczęła kiedy ś hałda betonowy ch profili, i tam się
rozłoży liśmy... a raczej  po prostu upadliśmy. Miej scówka, jak to zwy kle bywa na zadepta nym
przez stalkerów Pograniczu, by ła już dawno uży wana, nawet z miej scem na ognisko obłożonym
kamieniami. Dokoła poniewiera ły  się puszki po konserwach, niedopałki, porwane opakowania, gni-
ją ce resztki i temu podobne śmieci. Waliło jak na śmietniku, ale za to okolicę widać by ło jak na
dłoni – ot, bezpieczeństwo. Do poste runku zosta ło jeszcze kilka kilometrów, nie tak znów dużo, ale
by liśmy  już ledwo ży wi. Odsapniemy  trochę, dalej  ruszy my  po południu... Przed zmrokiem ja-
koś dokuśty kamy  do Kordonu.

Wy starczy ło ty lko posadzić ty łek na zadepta ną, burą trawę i oprzeć się plecami o nagrzaną od
słońca powierzchnię betonowego ceownika, a naszła na mnie taka słabość, że nawet ręką ruszyć
nie mogłem. Obok sapał i wiercił się Kostik, próbując ułożyć się bez pomocy  rąk, dalej  kasłał
przej mują co van de Meer, obej mując chudy mi rękami plecak z głowami muta sów... a ja próbo-
wałem cieszyć się odrobiną le nistwa i słońcem grzeją cym w twarz.

Ale długo się nie pole niłem. Złapałem ty lko oddech, od razu zacząłem grzebać w PDA, trzeba
by ło zobaczyć, co tam na skrzy nkę przy szło. Tutaj  oży wił się Kostik:

– Nu, szczo tam? Wid Hoszy je szczoś?
– Tja. – Przewinąłem stronę, by ły  cztery  nieprzeczy ta ne maile – od Kare go, od Lariski... taak,

Kita jec... i zaproszenie do baru Sto Radów, coś się ostatnimi czasy  oży wili. Emisja ich tak przy pi-
liła czy  co? Dzień w dzień woła ją, normalnie żyć beze mnie nie mogą.

Van de Meer wy sta wił bladą twarz do słońca, mruknął w zamy śle niu:
– Jakoś tak dziwnie nawet... Dziwnie, na słońce popatrzeć, świeży m powietrzem odetchnąć...
Energicznie nabrał gęste go powietrza, pełnego suchego kurzu i śmierdzącego wszystkimi aro-

mata mi śmietnika. Uśmiechnął się, zmruży ł oczy, podsumował:
– Dziwnie tak po ty ch wszystkich przy godach wrócić do normalnego świata, gdzie słońce

świeci, gdzie działa poczta... gdzie...
– Gdzie kom post śmierdzi i na bandę sukinsy nów nadziać się można – podpowiedziałem usłuż-

nie.
Ale van de Meer nie słuchał, by ł zby t szczęśliwy. Jego własne przemy śle nia w zupełności mu

wy starczały, interlokutorów nie potrzebował. Ot, naszło go, żeby  sobie pogadać, zdarza się.
– Wiecie co, panowie, gdy  tak błądziliśmy  po tych ciem nych labiry ntach, czasa mi zaczy nało

mi się wy dawać, że świat zniknął, że przepadł bez śladu i nie ma już nic poza ciem nością, zatę -
chły mi podziemiami i ciszą, ściskają cą skronie jak imadło.

O, poje chał doktorek po bandzie lite rackim języ kiem, ale skinąłem głową – uczucie by ło zna-
jome, ja też za piwnicami nie przepadam. Potem zaj rzałem do maila od Goszy. Kary, jak zwy kle,
by ł la koniczny  i zdecy dowany : „Spoko, szukaj cie wy j ścia. Zrobię co trzeba. Rozgadacie o Pusto-
warze – obra żę się. Obcy  niepotrzebni, sam sprawę zała twię”. Nietrudno sobie wy obrazić, jak
manife stuje się obra za Kare go. Weźmie na przy kład i łeb urwie. Albo co innego.

– Jasna – kiwnął głową Kostik.



No, jeszcze czego! Gosza sam sprawę zała twi, nie ma wątpliwości. Historię z kradzieżą w
Gwieździe wy ciszy, a sam jeszcze łapę położy  na grubasie Pustowarze i jego łupach – żarty  żar-
ta mi, a chabar zacny ! No, z drugiej  strony, będzie miał z czego premię wy płacać...

Zrzuciłem Goszy  nasze koordy naty  i numer naj bliższego poste runku, poprosiłem, żeby  po nas
ktoś z ja kąś bry czką podje chał, bo do szpita la nam trzeba na cito.

Spam ze Stu Radów zwy czajowo już potraktowałem – oznacz jako przeczy ta ne, usuń. List od
Lariski zosta wiłem sobie na koniec. Słody cze na deser, naj pierw praca. Kita jec pisał tak: „Thx za
ostrzeżenie, Ślepy. Obóz czy sty, możecie wbijać :-)”. No, emotikonkę dodał, widać, że zadowolo-
ny  z siebie – kolej na history j ka, którą umocni swoją pozy cję lidera na Wy sy pisku... No i niech.
Lepszy  już Kita jec niż ja kaś chciwa i wy ra chowana menda. A wiem, co mówię, bo to mało się
trzeba naużerać z chciwy mi palanta mi, którzy  nad taką czy  inną faj ną miej scówką nagle „ochro-
nę” swoją rozta czają? Jednak Kita jec się tu wy różnia na plus.

No i Lariska w końcu. Dziewczy na pisze, że rozumie, rozumie wszystko, że o moich dele ga-
cjach wie, że będzie codziennie pisać, słowo pionierskie. I jeszcze na kapsloku dodaje: ciocia Wie-
ra znowu sen miała. Że niby  ja śmierć cudzą przy  drodze znala złem, a te raz w kieszeni niosę, i
żeby  ta cudza śmierć w moją się nie zmieniła.

Aj-waj , trochę strasznie się zrobiło. Hmm... A przecież ciotka Wiera o nodze ostrzegała, no
wy pisz, wy maluj! Proroczy  sen, normalnie drabina Jakubowa, ty lko że ja ze swojej  spadłem i
nogę złamałem. Raz się stalkerowi Pietrowowi przy śniło, że cała sfora chłeptokrwijów go napadła
– wielkie, złe by dlaki. Obudził się, poszedł dalej , a tam patrol wojenstalkerów. Proroczy  sen! – po-
wiedział Pietrow.

Czy li te raz ciocia Wiera będzie Larisce dyktować wszelką bzdurę, jaka jej  się ty lko przy śni, a
Larik będzie to mi twardo w mailu wy sy łać. Oj , wesoło się zapowiada...

Nijak nie mogłem wy my ślić, jak by  tu zgrabnie ułożyć odpowiedź. Co by  tu napisać, żeby  się
kobitki nie denerwowały ? I żeby  ciotka każdej  swojej  schizy  nie chciała proroctwem ogłaszać; a
ogłaszać będzie, no teraz to już mur-beton! Jak by  tu Larisce napisać, żeby  zgrabnie skłamać... W
zadumie zamknąłem skrzy nkę pocztową, na monitorze wy świetliła się mapa okolicy  – kom puter
domy ślnie pokazuje mapę i skaner. Obok naszego obozu powolutku przemieszczał się sy gnał PDA
– ot, idzie sobie po Zonie ja kiś samotnik. Idzie, nie spieszy  mu się – ciężko mu pewnie, może ple-
cak chabarem wy pchany? Albo, kto tam wie, może jeden z bandziorów, co ich Taras pogonił?
Umy ślił sobie wrócić? Szuka nas, śladem idzie? Ale nie, bo tam ty ch to dwóch by  by ło.

Powolutku, powolutku obcy  sy gnał przemieścił się ku środkowi ekranu. No, na razie jest dość
dale ko, ale my  przecież na wzgórzu siedzimy, okolicę stąd widać... Wstałem, trzy mając się roz-
grzanego betonowego profilu, wy j rzałem za krawędź. Jasna sprawa, szczegółów nie widziałem,
ale oczojebny  plecak na szarym tle wy różniał się dość mocno. Kom binezon khaki, a na nim taki
oczojebny  plecak... Co za połą czenie... Teorie od razu zala ły  mi mózg i chlusnęły  nosem i uszami
– no pewnie! Pustowar zrzucił egzoszkielet w jakimś tajem nym miej scu, przecież za Kordonem
w takim nie będzie para dował, więc czasu stracił sporo...

Zrzucił czarną zbroję ry cerza Powinności i te raz po Zonie na laj ciku idzie, plecaki na sobie
wlecze... Ciężko ci, co, wuju jeden? Tak się zdenerwowałem, że ani słowa nie mogłem wy krztusić,
ty lko palcem pokazy wałem i dy szałem ciężko. Van de Meer chy ba się wy łą czy ł, albo spał, albo
błądził po labiryntach własnych my śli, za to Kostik zare agował od razu – poderwał się, patrząc na
mnie py ta ją co.

– Pomarańczowy  chy ba... – w końcu wy dusiłem z gardła suchego jak pieprz.
Kostikowi więcej  nie by ło trzeba, dopadł do bloków betonu – i we dwóch patrzy liśmy, jak Pu-

stowar powoli, krok za krokiem lezie ku Kordonowi.
– Jо-о-о... Oce pofarty ło... ły szeńko, ta szczo że ja robyty mu bez ruk?



– Dawaj , bierz mnie na bara na! Van de Meer, powstań, powstań! Wszystkie ręce na pokład!
Joł-hoł-hoł! Stawiać foksztaksle! Ster lewo na burt! – Do wszystkich mutantów, co tam wrzeszczą
pira ci w takich sy tuacjach? – Arrr! Do abordażu! Wy puścić Krakena i Kostika!

– Stij! – syknął Kostik. – Niechaj blyżcze pidijde...
– Chole ra, nie podej dzie! – Do stu beczek „wiedźmiego kisie lu”, jak te szczury  z Dużej  Ziemi

nic nie ła pią. – Kostik, nie podej dzie on! On mój sy gnał widzi, towaru pełno niesie, obwieszony
jak choinka, więc nawet biec nie da rady, on od każdego sy gnału uciekać będzie, naszą górkę też
ominie. Panie van de Meer, bierz pan mój PDA, biegnij  pan w tam tą stronę pięćdziesiąt metrów,
tam kom puter wy łą czyć i piorunem z powrotem do nas!

Manewr niezby t wy szukany, no ale co tu jeszcze począć? Dietrich wy rwał mi z ręki kom pute -
rek i potruchtał, tak jak kazałem. Kierunek dla niego wy brałem taki, żeby  od Pustowara oddziela ło
ry żego nasze wzgórze. Van de Meer odbiegł kawałek, wy łą czy ł zasila nie – niech se my śli Dima,
co chce, a nas tu nie ma. Może i jemu do głowy  przy j dzie się tu zatrzy mać?

Nieste ty, na obozowanie Pustowar nie miał ochoty. Na pewno się zdąży ł zmęczyć, ale prze-
cież nie aż tak, jak my. Co tam dla niego parę kilosów do poste runku? Godzinka... no, półtorej , bio-
rąc pod uwagę obciążenie. A stawać kilka kroków od Kordonu Pustowar nie ma zamiaru, ale mój
manewr zadziałał – Dima nie nadkładał drogi, a ruszy ł dalej  na wprost. Ostrożnie wy glądałem
spomiędzy  betonów i trzy małem się ty lko za serce – no! No! Dawaj! Jeszcze bliżej! No!

Gdy  Pustowar skręcił u podnóża górki, wrzasnąłem: „Bij  zabij !” – poderwałem się, obok mnie
podnieśli się van de Meer i Kostik – i daliśmy  ognia z trzech luf. Taras nie by ł w stanie utrzy mać
porządnie broni, więc strzelał, trzy mając zabandażowaną rękę na profilach, każdy  wy strzał mu-
siał rezonować bólem, Terminator aż zacisnął zęby... A co naj gorsze – nie trafiał. Nasz naj lepszy
strzelec! Mnie ze zdenerwowania ręce się trzęsły, peemem latał jak kot po tabletkach, nawet nie
przy puszczałem, że tak cholernie trudno celuje się z górki, a i odle głość, prawdę mówiąc, nie za
bardzo pistole towa by ła...

Wy waliłem całą amunicję, mało nie rozpłakałem się ze złości – pudło! Kiedy  otworzy liśmy
ogień, Pustowar aż podskoczy ł, przy kucnął, potem zorientował się, gdzie siedzą napastnicy, i wziął
nogi za pas – ty lko podeszwy  mu migały, plecaki podskakiwały  i biły  go po ramionach... Tu zmie-
nił magazy nek van de Meer, podniósł broń, powoli opuścił na podtrzy mują cą lewą – jak na fil-
mie. Bam! Bam! Bam! Pustowarem rzuciło, upadł na bok. Bam! Bam! Przerwa. Bam! Dima
spróbował wstać, nie dał rady. Widziałem, jak tłusta świnia raz jeszcze stara się poderwać, znów
opada na ziemię.

– Za nym! – ryknął Taras.
– Pomóż! No weź, pomóż...
Złapałem zała dowaną dwururkę, lewą ręką obją łem Kostika za ramię, potruchta liśmy  w dół

zbocza. Van de Meer, kaszląc i charchając w biegu, popędził za nami. Pustowar znowu podniósł
się, pokuśty kał, by le dalej ... Nie by ł w stanie nas odsadzić, ale i my  jego dogonić – też nie.

– Use... Bilsze ne możu... – zasa pał Taras. – Byj zwidsy.
Stanął przede mną, położy łem mu lufę dwururki na ramieniu, wstrzy małem dech... Jebs! Pu-

stowar podskoczy ł, kiedy  ładunek drobnego śrutu chlasnął go po nogach. Jebs! Wy strzał zagłuszy ł
nawet przekleństwa Kostika. I tym razem pudło! Dima po raz kolej ny  dał radę się podnieść, co
prawda pomarańczowy  plecak zrzucił. Zacząłem przeła dowy wać strzelbę, van de Meer przebiegł
obok nas, Kostik złapał mnie wpół, powlókł za sobą – w pogoń! Na bandażach poja wiła się krew,
opatrunki zaczęły  przeciekać... Dietrich dopadł do plecaka, rzucił się na niego i nie wstał, dopóki
nie dobiegliśmy.

– Van de Meer, wstawaj  pan! Samego pana tu nie zosta wimy. Amunicję pan ma jeszcze?
– Nie... ale panowie idźcie. Musicie poj mać tego zbója.



Rzuciłem na trawę obok Dietricha śrutówkę, wy trząsnąłem z kieszeni resztkę nabojów, pospołu
z Kostikiem pokuśty kaliśmy  dalej . Van de Meer czołgał się za nami, próbował wstać, pluł, kasłał i
nijak nie by ł w stanie wy chry pieć, żeby śmy  zabrali broń.

Szliśmy  z Kostikiem po śladach krwi.
– Oj, mała, oj, mała – ję czał Taras.
Rozumiałem go doskonale – mało krwi by dlak traci, czy li lekko ranny, zby t lekko! Ale kuśty ka-

liśmy  i kuśty kaliśmy, kropelki krwi pokazy wały  nam drogę. PDA nawet nie włączałem, w końcu
szliśmy  po śladzie Pustowara, a to znaczy, że bezpiecznie, anomalii nie ma. Przy naj mniej  się
Dima nie dowie, że go dochodzimy, dopóki nie usły szy... Nie do końca miałem pomy sł, co kon-
kretnie zrobimy, gdy  już się do niego zbliży my, przecież Pustowar na pewno ma broń, chociaż ani
kała cha, ani enfielda nie zauważy łem, pewnie ciężkie działa zrzucił grubas razem z egzoszkiele -
tem.

Nie mam poję cia, jak długo szliśmy  jego tropem, ale w końcu szlak krwi znikł. Naj pewniej
Pustowar jednak dał radę nas odsadzić, zatrzy mał się i opatrzy ł rany... co by ło robić, włączy łem
PDA.

– Nu, szczo? – wy chry piał Kostik.
– Jest, gołą beczek, to on – nikt inny !
– Da KPP priamuje?
– Tajest.
– Nu, dawy maju szyju, anakonda bisawa, dawy...
Złapałem Terminatora za wspomnianą część ciała, chociaż anakonda by ła ze mnie marna –

nawet i królika bym teraz nie udusił, a co dopiero żela znego androida Tara sa Kostikowa. Krok,
drugi, krok, drugi... Wy padliśmy  z lasu, przed nami by ło strome zbocze... wdrapaliśmy  się na
szczy t – i zobaczy liśmy  Dimę. Lazł, jak i my, niczym żółw, podpierał się ja kimś kijem, ale pozo-
stały ch plecaków, skurwiel, nie wy rzucił, ciągnął je den na plecach, drugi z przodu. Zona go tam
wie, może i trafia liśmy, jak żeśmy  z góry  walili, ty lko kule w chabarze grzęzły...

Teraz gdy  poja wił się cel, Kostik jakby  drugi oddech złapał – twardo przebierał nogami, wle-
kąc mnie na sobie, jeszcze gadając po drodze:

– Jak... jaho... nazdażenem... beri maju łapatku... bij jaho... Pa rukam jaho bij. Abo jakszczo pa-
baczysz pistalie ta... chapaj jaho pistaljet. Jakszczo win bez zbroji, ja jaho... bez ruk... bez ruk... na-
hami suku zatapczu...

Krok, drugi, krok, drugi...
Co i rusz podnosiłem głowę, rzucałem okiem na Pustowara – odle głość mala ła! Mala ła!
– Da-waj , Kos-tik, da-waj!...
– Ja daju, Slipyj...
Krok, drugi, krok, drugi...
Pustowar kilka razy  upadał, ale zawsze, by dlak, wstawał, nim zdąży liśmy  go dojść. Gdy  ty lko

szedł – odsadzał nas. Kiedy  Dima odwracał się, widziałem paskudny  pot ciurkają cy  po tłustych
policzkach, spoj rzenie osaczonego psa...

Dotarliśmy  do starej  asfaltówki... a potem w oddali pokazał się poste runek, szare, betonowe
bloki bary kady, kung ze sterczącą ante ną... dziób wy malowanego w plamy  kamufla żu bete era...
Od poste runku biegło w naszą stronę trzech mundurowych, pierwszy  coś krzy czał, ale nie sły sza-
łem, a może po prostu miałem to w dupie. Poznałem chorą żego Usaczenkę.

Krok, drugi, krok...
I tutaj  jakby  ktoś w głowie waj chę mi przełoży ł – my śli ze szczękiem wskoczy ły  każda na

swoje miej sce. Beretta nieszczęsnego Buciora, pistolet z przebity mi numera mi, kupiony  od cho-
rążego przez Wale re go-Walthera-Zwałka. Poste runek, do które go ciągnął z chabarem Pustowar.



Usaczenko jest jego kontaktem... Towar upły nniał, przez Kordon go prowadzał. Działa ją razem,
ramię w ramię. A teraz Dima do niego w podskokach leci, przecież musimy  zdąży ć, zanim...

Krok, drugi, krok, drugi...
W głowie mignęła myśl – kieszeń na udzie; magazy nek do Makarowa; dwa naboje w środku;

znale ziony  podczas pierwszej  chodki z Dietrichem... Włoży łem do kieszeni, zapomniałem, maga-
zy nek został w kieszeni, potem ważniej sze sprawy  by ły.

Z ty łu donosiło się ochry płe dy szenie van de Meera – patrzcie go, dogonił nas! Uczony  coś
krzyknął, słowa od razu urwały  się w ataku kaszlu... a Pustowar gruchnął na ziemię, powoli zaczął
czołgać się na czwora ka, chwy ta jąc się kęp trawy  zakrwawiony mi paluchami i pełznąc niezgrab-
nie, dociskany  do ziemi plecakami. Dzieliło nas trzy dzieści metrów, nie więcej ...

Kostik nagle upadł. Nawet nie zrozumiałem, że po prostu się potknął, nawet mnie to, szczerze
mówiąc, wtedy  nie obchodziło. Nieposłuszny mi dłońmi zacząłem wy ciągać z kieszeni makarowa
i magazy nek, zała dowałem, zare petowałem... Kostik zaczął wstawać, ale nie mogłem czekać, aż
podniesie się, nadsta wi mi ramię – Usaczenko i jego siepacze już biegli, prawie dopadli już do Pu-
stowara, zaraz gotowi go zasłonić...

– Rzuć broń! Broń na ziemię rzuć! – Aaa, znaczy  się to krzy czy, morda ceglana... Rzucę, pew-
nie, nie zesraj  się czasem...

Szere gowi jeszcze w biegu poderwali broń, lufy  kałasznikowów spoj rzały  mi w oczy, żołdacy
rośli, zasła niając świat... A ja powoli podnosiłem pistolet. Tak powoli, jak w smole... Mamusiu, co
ja robię?!

Ochżeż kurna, zastrzelą mnie zaraz... Wszy scy  święci Zony, jak nic, zastrzelą... Mamo... Nad
cieniutką muszką i szczerbinką makarowa pokazała się tłusta poty lica Pustowara. Jeżu kolczasty...
ciem ne gardziele kara binów patrzy ły  prosto na mnie. Mamo, Boże, Zono... by le nie zacię cie.
Bam! Bam!

Głowa Pustowara eksplodowała krwawym bry zgiem, wy puściłem broń, opuściłem ręce. Usa-
czenko darł się i machał wielkimi łapskami, jego żołdacy  zwolnili, kała sze nadal patrzy ły  na
mnie... i tu świat zasłoniły  mi plecy  Kostika. Wielkie, ogrom ne plecy. Co może zrobić człowiek z
przestrzelony mi rękoma? Krok może zrobić. Jeden jedy ny  krok.

A potem plecy  Kostika odje chały  na bok, znikły  – przede mną by ło niebo. Przewróciłem się
na plecy, bo przesta ły  mnie trzy mać nogi – i ta zdrowa, i ta poła mana. W polu widzenia poja wił
się van de Meer – ryży  czołgał się, podpiera jąc jedną ręką, bo w drugiej  ściskał walizeczkę ratun-
kową, palec cisnął na czerwony  przy cisk tak mocno, jakby  Dietrich chciał przebić nim pudełko na
wy lot. Van de Meer krzy czał, spluwał, kasłał, dławił się i dy szał, dokoła kręcili się ja cy ś ludzie –
dużo ludzi. Oni też krzy czeli. Nawet Gosza Kary  mi się w tłumie zwidział. I skąd ich tu się ty lu
wzięło? I czego się drą? Ty lko ja milczałem. Nie wiedziałem, co powiedzieć... bo dla mnie ta hi-
storia już się kończy ła.



Nawet nie zdąży łem się z van de Meerem pożegnać. Zanim doszedłem do siebie na ty le, żeby  ja-
koś ogarnąć rzeczy wistość, jego już nie by ło. Potem mi Kostik opowiadał, że sporo ciekawych
rzeczy  mnie ominęło – jakież to emocje buzowały  wokół mego nieruchomego ciała! Na sy gnał
walizeczki ratunkowej  zjawił się śmigłowiec pełen żołnierzy  włoskiego kontyngentu pokojowego,
potem dotarły  też siły  naziem ne – dla odmiany  z kontyngentu francuskiego i hamery kańskiego.
Mało tego, Gosza mi się wcale nie przy widział – rzeczy wiście tam by ł. Nikomu przy wita nia bo-
hate rów nie zlecił, a osobiście ruszy ł pod poste runek, złapał jeszcze po drodze kilku znajomych
oficerów z Uprawy, sterczeli pod poste runkiem, chandry czy li się z Usaczenką, no a jak już rozle -
gły  się strzały, to dopiero się zaczęło. W sumie wy szło na to, że UNFOR-owcy  wcale nie nas
przed Usaczenką ratowali, a nieszczęsnego chorą żego przed Goszą. Ukraińskich szere gowych roz-
broili i pod areszt wzięli, van de Meer naplótł ja kichś na ty le skom plikowanych bzdur, że biednego
Usaczenkę wzięli w obroty  niemalże pod zarzutem między narodowego terrory zmu.

A Dietricha ty m samym śmigłowcem gdzieś wy wieźli, by le dalej  od nieszczęścia, do stolicy,
albo i do Europy  od razu. Następnego dnia mi maila ty lko przy słał – dziękował, obiecy wał, że się
odezwie. No a Kostika i mnie zawiózł Gosza do lokalnego am bula torium. Przy je chała bry gada z
powiatowego, popatrzy ła, posłuchała, le karze sklęli parta cza, co łubki krzy wo nałoży ł, Kostikowi
rany  wy czy ścili i z powrotem do miasta się zmy li... To mi Taras i Gosza opowiadali, bo ja ni cho-
le ry  nie pamięta łem. Szok pourazowy, ja kiś Syndrom z Bardzo Trudną Nazwą, do tego wstrząs
mózgu... No, sporo terminów medycznych, w który ch się w try  miga pogubiłem, ale faktem
by ło, że nic nie pamięta łem.

Odzy skałem przy tom ność i pamięć już w lazare cie, w ciasnej  salce. Leżałem pod oknem, na
szafce obok – bukiet polnych kwiatów, pościel nakrochmalona, aż trzeszczy, rozmazane pieczęcie,
jak na filmie wojennym. Pod ścianą obok drugie łóżko, na nim Kostik, szczerzy  się, a nade mną
pochy la się wielka pielę gniara z czarny mi wąsami, na oko pod pięćdziesiątkę, warczy  i każe mi
się ocknąć, bo środki już dawno powinny  przestać działać. No, witaj , niegościnny  świecie.

Pielę gniarka mnie tarmosi, bo przy szedł śledczy  z prokura tury  woj skowej , żeby  pogadać o bo-
haterskich dokonaniach Usaczenki. A ja, rzecz jasna, nie wiem, nie pamiętam, głowa mnie boli,
wstrząs mózgu mam – w naj lepszym sty lu polity cznego działa cza. Tu za drzwiami rozle gły  się
głosy, wściekle zasa pała wspomniana już wąsata pielę gniarka, do salki zaj rzał Kary. Kiwnął głową
prokura torowi – tak po kole żeńsku, wiesz, do wieczora, tam, gdzie zwy kle, potem zwrócił się do
mnie:

– Ślepy, mordo ty  moja, mów wszystko, co pamiętasz, pomóż w dochodzeniu. Chorą ży  honor
munduru zbrukał, korum pował i w ogóle para grafy  sobie nakręcił. Ja ci potem, mordo, opowiem,
co i jak, dość, że chorą żas wy rok dosta nie, ja sne?

Jasne. Ale i tak o Usaczence nic nie wiedziałem, przecież nie ja od niego sprzęt brałem, a zna-
jomych wkręcać nie będę, bo nie honor. O dwunastu pracach Pustowara opowiedzieć bym mógł
– o tym, jak niby  gorzałę w szklance niańczy ł, a sam koordy naty  swojej  pułapki na lewo i prawo
rozdawał, jak PDA na kawałki rozbijał, jak chabar pogrobowy  przez rzeczonego chorą żego upłyn-
niał. Ale jak ty lko próbowałem kierować rozmowę na ślepą plamę, od razu smętnym głosem
przery wał mi śledczy : „Oby wate lu, ja ty lko w sprawie chorą żego U., a Dmitrijem Pustowarem
zaj mować będzie się kole ga ze struktur cy wilnych”.

Wy biegając my ślą naprzód, mogę śmiało rzec – żaden kole ga się nikim nie zajął. I wątpliwe,
żeby  sprawę Pustowara ktokolwiek rozgrzeby wał, pewnie po cichu zamietli zarówno jego, jak i
jego knowania pod dy wan. Zby t bogaty  tam chabar by ł, żeby  sądy  rozkręcać – wtedy  by  przy -
naj mniej  część trzeba oddać jako dowody  i mienie zagrabione.

Dali nam wreszcie spokój , ani Kostik, ani ja nikomu nie by liśmy  już potrzebni. Leżałem z nogą



na wy ciągu, Taras twardo biegał po całym lazare cie, poznając wszystkie la ski w przy tułku, czaru-
jąc, żartując, opowiadając anegdoty  o stalkerze Pietrowie moje go autorstwa, a potem wy ja śnia-
jąc na uszko, co konkretnie powinno być zabawne. I za każdym razem, gdy  wy chodził z salki, sta -
wał w drzwiach, odwracał się i rzucał przez ramię:

– Ajl-bi bek...
Gosza poja wił się po kilku dniach – wpadł, żeby  nas wprowadzić w bieg wy darzeń. Przeciwko

chorą żemu kręcili sprawę – szabrownictwo, naduży cia, sprzeniewierzenia, pełen zestaw. Ale
współudziału w zabój stwach nie próbowali Usaczence przy szyć, bo przecież nikt nikogo nie zabi-
jał... Więc wy kręci się chorą ży  sianem, teraz idzie na współpracę i rad przy znaje się do drobnicy,
jest świadom, wy ra ża skruchę, obiecuje poprawę i w ogóle pomaga śledztwu.

– Sześć lat mu dadzą, a i to dobrze, je śli nie w zawiasach – indy czy ł się Kary. – Więc realnie
trój kę odsie dzi, to jest maksior, a i to może mniej . Oj , powinęła się noga trepowi, powinęła... Twój
ten van de Meer taki szum zrobił, że NATO-wcy  pełne przeszukanie urządzili, inaczej  by  tego
wszy stkiego nie by ło, wy winąłby  się Usaczenko na czy sto. No a tak na gorą cym przy ła pany, nie
da rady  się wy kpić, paszport przy  nim znaleźli z fotką na nieja kiego Dmitrija Michaj łowicza Wo-
łochowa, więc widać Dima planował na emery turę pójść, ostatnie tournée sobie urządził.

– Tjaa. To dlate go chabaru ty le nabrał... ostatni rejs.
Dima by łby  i wcześniej  dał dy la, ale go Węglarz przetrzy mał. Pasza łaził po Dolinie Kości,

pilnował, więc Pustowar nijak nie mógł wy jść, potem w końcu i Węglarza dopadł, ale tutaj  emi-
sja przy szła, a potem my śmy  się napatoczy li. Musiał Dima rej te rować podziem nym przej ściem.
Przecież wiedział, że na Wy sy pisku po emisj i będzie ruch. Do samego końca wy trzy mał, do pod-
ziemi nie schodził, ale my śmy  go zmusili – ot, tak wy szło.

– A ty  zobacz – gadał Gosza, gdy  ja rozmy śla łem nad przewrotnością niezbadanego losu –
jaki dureń z tego chorą żasa! Paszport wy rychtował, mało brakowało, was by  rozwalić kazał przez
tego tłuste go palanta, Pustowara. A przecież mógł sprawę na czy sto zamknąć, sam by  Pustowara
po cichu sprzątnął, i kamień w wodę! A on, głupi, uczciwie chciał – i paszport Dimie dawać, i
jego działkę towaru. Ot, idiota! No nic, posie dzi sobie w tym czasowym, tam go szybko sprawią i
od przodu, i od ty łu. Mówię ci, Ślepy, mordo ty  moja – tym czasowy  to jest taka szkoła ży cia, że
hej! Tam się przez dzień takich rzeczy  dowiesz, co to na wolności przez dziesięć lat nie wy my -
ślisz... ta aaa...

Słuchałem, milczałem. Wspominałem kontrole ra w podziemiach. Nie, nie może być – kontro-
ler na pewno nic nie rozumie, kiedy  nam klei oszukańczą wizję. Gdy by  chociaż minimalnie rozu-
miał, to maski Goszy  by  nie nałoży ł, boby  się bał. Ale tu nie Zona, tu by dlaka nożem nie
pchniesz... Więc ty lko słuchałem pokornie.

Gosza w końcu obiecał mi premię, pożegnał się i poszedł.
Pod koniec ty godnia przy biegła paniusia z poczty  – sukienusia le ciusieńka, za to makijaż pełny.

Kry gując się i czerwieniąc, podała mi list. Między narodowy, poczta lotnicza! Nadawca – Die-
trich van de Meer. Dziwna rzecz, papierowy  list... Bardzo dziwne, je śli wspomnieć, jak Dietrich
radził sobie z techniką. Damulka wspomniała ogólnikowo, że całe miasteczko o niczym nie mówi,
ty lko o mnie. Kostik odkaszlnął. O nas, o nas, znaczy  się! O oby dwu panach, poprawiła się spło-
niona paniusia z poczty, patrząc na człowieka z żela za o epicko zabandażowanych rękach.

No i, mówi ona dalej , przy chodzi pole cony, a ja przecież w szpita lu, sam nie odbiorę! No i ona
tak sobie pomy śla ła... no... że sama, że tak powiem, dostarczy. A na imię ma Nadia. Nadia, Nad-
ieżda, jak wy godniej . I znowu patrzy, czy  aby  Kostik nie zakaszle?

A na pożegnanie nie bez pewnej  złośliwości zauważy ła nasza Nadia z poczty :
– А tam ta, co do pana pisa ła wcześniej , to już ani jednego listu nie przy sła ła. Ani jednego!

Pan jej  pieniądze wy słał, a ona – nawet nie napisze! To znaczy  przepraszam, nie moja sprawa...



ale pana dama...
– To nie żadna moja dama, a kuzy nka – westchnąłem. – Dziękuję, Nadieńko. Zna pani anegdo-

tę, jak stalker Pietrow poszedł w tango?
– Nie...
– No więc, tego, poszedł stalker Pietrow w tango, trzy  miesią ce na umór pił, ile wlezie, do bia-

łej  gorączki, a potem mówi znajomy m: Na jedno wy chodzi, jak do Zony  pójść – wrażenia ta kie
same, a i rzeczy  nie gorsze się widzi. Ci mu na to: No a co z chabarem? A Pietrow odpowiada: Na
jedno wy szło, jak butelki do skupu zaniosłem!

Dziewoja zachichota ła. Miej scowi znają nasz stalkerski folklor, od małe go wiedzą, jak się jaki
mutant i anomalia nazy wa, śledzą ceny  arte faktów i szpeju. Młodzi, jak ta paniusia, wy chowali
się w cieniu Kordonu, a tutaj  ży cie nierozerwalnie z Zoną jest związane, innego sobie nawet nie
wy obrażają.

– Dziękuję, pani Nadieżdo.
– Ojej , nie ma za co! No dobrze, uciekam.
– Harna diłczyna – mlasnął Kostik – i wwyczly wa. Nad twajim durackim anehdotam pasmijałaś,

szczob tebe ne abrażaty. Szczo toj prafe sar pysze?
A Dietrich pisał, że oto w Zonie stał się cud. Po powrocie położy li go do szpita la, zaczęli le czy ć

na ty siąc i jedną chorobę, zrobili kom pleksowe badania – a tu te sty  negaty wne! Negatywne! Nie
ma AIDS! I nie wiadomo, jak to wy ja śnić. Możliwe, że emisja tak podziała ła, może wstrząs emo-
cjonalny, może co innego, ale faktem jest, że te sty  wy szły  negatywne. Teraz van de Meera bada-
ją, żeby  poznać ten fenomen.

Co do rezulta tów ekspedy cj i to Poszukują cy  odebrali Dietrichowy  chabar z entuzja zmem,
jako że zebrał mate riał taki, że ichniemu insty tutowi wy starczy  na dwadzieścia lat obróbki, żeby  to
wszy stko rozszy frować i przeanalizować. Chociaż już i te raz wiadomo, że psi-oddziały wanie jest
faktem, a fale radiowe to zale dwie efekt uboczny, ale słowo się rzekło, koby łka u płota, fundusze
już wy dzielone na badania, trzeba je te raz wy korzy stać. Ponadto mają teraz człowieka zaiste cu-
downie uzdrowionego – dr. D. van de Meera, prawdziwe dzieło rąk Jego. Zali nie jest to dowodem
obecności Wszechmogącego w Zonie? Tak czy  inaczej , Poszukują cy  są zadowole ni, więc cudow-
nie uzdrowionego rozpieszczają po całości.

No a on, Dietrich van de Meer, jest człowiekiem szczęśliwy m i absolutnie zdrowy m – w do-
datku doskonale sy tuowany m! Za co też wy ra ża swą wdzięczność mojej  skrom nej  osobie. Na
końcu listu dopisek: „A jak pan my śli, panie Ślepy, dlaczego wy sy łam list papierowy, a nie korzy -
stam z poczty  elektronicznej? Bo piszę do pana zielonym atramentem! Zielonym, a pan nie miał
o ty m poję cia, dopóki do tego miej sca pan nie doczy tał!”.

– Kostik, ja kiego koloru są lite ry  w liście?
– Zele ny, a szczo?
– A nic.
Ot, by dlę. No i gdzie, zapy tać mogę, sprawiedliwość? Van de Meer uzdrowiony, pewnie już

nie kaszle nawet... a ja jak daltonistą by łem, tak i zosta łem! By dlę z pana, van de Meer...
Oprócz listu w paczuszcze by ła też druga koperta, nieco mniej sza, a w niej  karta kredy towa i

prostokącik z tekstem: „Panie Ślepy, gdy  będzie pan przy  bankomacie, proszę wy słać mi maila,
prześlę panu kod akty wują cy. Powiedziano mi, że jeśli prześlę go razem z kartą, to pieniądze po-
dobno ktoś ukradnie. Żałuję bardzo, że nie mogę odwdzięczy ć się panu w bardziej  przy zwoity
sposób, ale wątpię, bym miał w przewidy walnej  przy szłości szansę ponownie pana spotkać”. Ot,
ja kie buty... No bo niby  po co miałby  się szlajać przy  Kordonie szanowany  naukowiec z Unii? O
ile, naturalnie, nie jest nosicie lem straszliwej , nieuleczalnej  choroby.

No i w końcu odwiedził nas Mońka, czy li Siergiej  Siergieje wicz Pietrow – reporter lokalnej  ga-



zety. Malutki, chudziutki Pietrow, z okula ra mi w grubej , rogowej  oprawce. Pełny  negaty w dla
moje go półmity cznego bohate ra anegdot. Mońka przy niósł zeszłoty godniowe wy danie, podał mi i
wy ja śnił z dumą:

– Na siódmej  stronie u dołu. Tam, po prawej  masz: „Wilk w owczym mundurze. Chorą ży
ukraińskiego kontyngentu sił pokojowych przy ła pany  na gorą cy m uczynku przy  próbie niele gal-
nego przerzutu podle gają cy ch kwarantannie towarów przez poste runek kontrolny  strefy  zamknię-
tej”.

– Tjaaa. Jak wiadomo, zwięzłość jest siostrą ta lentu.
– Cały  arty kuł wy smarowałem! Na rozkładówkę! Na całe dwie strony ! – gorączkował się Mo-

niek. – Bom ba miała z tego wy jść! Upadek gwiazdy ! Przeła mują ce nowości! Nawet ty tuł mia-
łem: „Koniec sery j nego mordercy”. Wy obraża pan sobie? Wy obraża pan to sobie, panie Ślepy? I
nie wiem, co oni tam sobie my ślą, ale pocięli mi mate riał! A tam, pocięli – zarżnęli! Nie macie
poję cia, co mi w redakcj i powiedzieli!

Pietrow podskoczy ł, zaczął machać rękoma, jego okula ry  groźnie bły skały  w promieniach
słońca wpadają cy ch przez otwarte okno.

– Mate riał nie na czasie, powiedzieli – wy ra ziłem przy puszczenie. – I niewłaściwy  bieżący  kli-
mat polity czny, żeby...

– Dokładnie tak... – Mońka wy puścił parę, nieco się uspokoił. – Ale ja jeszcze o ty m napiszę!
Jeszcze zobaczy cie, stare kontakty  poruszę, jeszcze...

– Ty lko ty tuł nietra fiony  – rzuciłem. – Lepiej  będzie: „Ślepa plama”.
Ślepa plama... Cała Zona to jedna wielka ślepa plama. Świat nie chce widzieć Zony, nie chce

wiedzieć, co się tu dzieje. Wszy scy  znaj duje my  się w takiej  ślepej  plamie – żadni z nas bohate ro-
wie ani żadne ofiary ; nas po prostu nie ma. Skry wa nas ślepa plama. Tutaj  można ile dusza zapra-
gnie zabijać się i ratować nawzajem, dokony wać czy nów nieby wałe go bohaterstwa i dopuszczać
się naj bardziej  ohy dny ch zdrad, być i podłym, i wielkoduszny m... ale świat za Kordonem tego
nie zobaczy. Pęknięcie noosfe ry ? Sztywne łącze do rozmów z Bogiem? Phi! Zona jest ślepą pla-
mą naszej  planety. Ni mniej , ni więcej  – ty lko że niby  co ludzie, którzy  widzą normalnie, mogą
wiedzieć o ślepych plamach?

A zresztą wcale nie wiem, czy  cokolwiek powinni.


